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19 GRUDNIA 2014
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Areszt śledczy, zakład karny Fosie, Malmö
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6 MARCA 2015

Oddział Bukowy, zakład karny Hinseberg, Frövi
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1 LISTOPADA 2007
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Västra Hamnen, Malmö
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PROLOG

Rezydencja, rezerwat przyrody Huvududden, Ekerö

15 GRUDNIA 2014

Paul Kon rad z chy trym uśmiesz kiem bie rze czarny pen drive.

– Dzięki, Fe lix – mówi, wkła da jąc go do portu w kom pu te rze. – Sia dajże.

Kiedy gruby męż czy zna na wi guje przez menu kom pu tera, jego ję zyk szybko po ru sza się

mię dzy war gami.

Fe lix Näslund, nie dawno zre kru to wany kie row nik do spraw bez pie czeń stwa taj nego

obozu tre nin go wego w re zer wa cie przy rody Hu vu dud den i bar dzo do brze przy jęty świeży

na ry bek w or ga ni za cji Krew i Zie mia Pół nocy, roz gląda się po urzą dzo nym z prze py chem

biu rze. Z tru dem udaje mu się ode rwać wzrok od po zła ca nego po pier sia Adolfa Hi tlera, zaj- 

mu ją cego ho no rowe miej sce na ma ho nio wej półce i pod świe tlo nego dwoma re �ek tor kami.

– Dzięki – od po wiada Fe lix, po pra wia jąc oku lary, które zsu nęły mu się nieco z nosa. – Jest

tam wszystko, o co pan pro sił, pa nie Kon rad.

– No, mam na dzieję. – Paul Kon rad bębni pal cami w po wierzch nię biurka, gdy dane ła dują

się do kom pu tera. – A czy było… trudno?

– Co pan ma na my śli?

– Jezu, Fe lix, mów do mnie na „ty”. A mam na my śli to, że… nie są to chyba in for ma cje,

które leżą na ulicy?

Fe lix Näslund przy po mina tro chę sępa, kiedy po jego twa rzy roz lewa się sze roki uśmiech.

– Prawdę mó wiąc, ad resy do mowe wszyst kich osób z li sty wła śnie tam leżą. Mniej wię- 

cej…

– Ale – stwier dza Kon rad, prze wi ja jąc dwoma pal cami po płytce kom pu tera, a jego brwi

uno szą się przy ko lej nych na zwi skach co raz wy żej – prze cież tu cho dzi o ce le bry tów. Przy- 

naj mniej w więk szo ści.

Za oknem truchta w dwu sze regu dzie się ciu mię śnia ków z ogo lo nymi gło wami. Fe lix od- 

chyla się do tyłu w skó rza nym fo telu, za kłada nogę na nogę i opiera ręce na ko la nie, za nim

od po wie:

– Szwe cja wciąż jest otwar tym spo łe czeń stwem, zdzi wiłby się pan, ile się można do wie- 

dzieć, wy ko rzy stu jąc je dy nie za sadę jaw no ści da nych. Można bez żad nych py tań za żą dać ad- 

re sów wszyst kich uchodź ców miesz ka ją cych w kraju. A je śli cho dzi o zdraj ców na rodu,

w więk szo ści wy pad ków wy star czy pro ste wy szu ki wa nie na Eniro.

Paul Kon rad wy bu cha śmie chem tak ser decz nym, że jego wielki brzuch za czyna pod ska ki- 

wać.



– To nie wia ry godne, Fe lix – mówi po woli. – Zu peł nie nie wia ry godne.

Za pada na chwilę ci sza, kiedy Kon rad prze wija in for ma cje. Po kilku mi nu tach w końcu jest

za do wo lony, wy ciąga pa mięć z kom pu tera i po daje Fe li xowi przez biurko.

– Włóż to do sejfu. Żoł nie rze za częli się już zjeż dżać i mają przed sobą sporo szko leń.

Wczo raj do sta li śmy też ko lejną do stawę broni. – Paul Kon rad pod nosi się i staje z za ło żo- 

nymi z tyłu rę kami, po dzi wia jąc zło cone po pier sie. – Stary do bry Adolf miał dużo świet nych

po my słów. Ale kiedy opad nie pył po tym, co zro bimy, noc krysz ta łowa z ty siąc dzie więć set

trzy dzie stego ósmego roku bę dzie jak pierd nię cie w ko smo sie.

Pu ka nie do drzwi spra wia, że ob raca się na pię cie.

– Tak?

Przez próg prze cho dzi ro sły męż czy zna z głową wilka wy ta tu owaną na przed ra mie niu.

– Jak długo mamy tym ra zem trzy mać Larsa w ciu pie?

Na twa rzy Paula Kon rada po ja wia się cień.

– Co za cho lerny pi jak. Ni gdy się nie na uczy. Przy jaź nimy się od pie przo nych czter dzie stu

lat, a on wciąż kła pie dzio bem, kiedy tylko wleje w sie bie cho ciaż o kro pelkę za dużo wódki.

– Lars? – pyta Fe lix.

Paul Kon rad ma cha ręką przed twa rzą, tak jakby to imię było uprzy krzoną mu chą.

– Taka łajza. Ale znam go pra wie całe ży cie. Wiesz, jak to jest: za fajny, żeby go wy wa lić,

a za głupi, żeby go cał kiem przy jąć.

Czło wiek z ta tu ażem chrząka zna cząco, pod no sząc za ci śniętą pięść do ust. Paul Kon rad

wzdy cha.

– Niech się jesz cze po mę czy dzień albo dwa. Daj mu wodę, ale nic in nego. W końcu chyba

na wet on zro zu mie, że nie może byle komu ga dać o tym, co tu ro bimy, tylko dla tego, że po- 

stawi mu kie li cha.

Ol brzym krótko kiwa głową i znika.

– O czym my tu…? – pyta Paul Kon rad, wy raź nie zi ry to wany, że mu prze rwano.

– Noc krysz ta łowa – od po wiada nie pew nie Fe lix Näslund.

W oczach Kon rada znów po ja wia się wy raz roz ma rze nia.

– Wła śnie, tak. Coś ci po wiem, Fe lix. Kiedy wpro wa dzimy nasz plan w ży cie, Adolf Hi tler

bę dzie pa trzył na nas z nieba. A to, co zo ba czy, bar dzo mu się spodoba.
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Trick ste r_1: > Mia łeś czas, żeby spoj rzeć na pro po zy cję w spra wie Trick ste r_6?

HVC: > Tak

Trick ste r_1: > Jest ide alna, prawda?

HVC: >Tak

Trick ste r_1: > Do brze, że się zga dzamy. Re je stry pu bliczne to to talny chaos, dzię kujmy

bo gom za czasy sprzed kom pu te ry za cji. Resztę mo żemy po pro stu do dać albo usu nąć.

Mu szę po wie dzieć, że je stem bar dzo za do wo lony z T6, która ją zna la zła.

HVC: > Ktoś do trumny?

Trick ste r_1: >Do brze się składa… w związku z wy pad kiem z ze szłego ty go dnia. Czy mam

zie lone świa tło dla dal szej re kru ta cji?

HVC: > Tak



Areszt śledczy, zakład karny Fosie, Malmö

19 GRUDNIA 2014

– Co ona tu od wala?

– Gdy bym miał cho ciaż blade po ję cie o tym, dla czego te głąby ro bią to, co ro bią, moja praca

by łaby znacz nie przy jem niej sza.

Kla wiszka, która za dała py ta nie, chi cho cze ci cho w od po wie dzi. Ale Ina Far kas leży da lej.

Pró buje nie do pu ścić do tego, by ci idioci wci snęli się mię dzy nią a tę chwilę. Może to być

ostatni spo kojny mo ment przez bar dzo długi czas. Na wet przez dzie sięć lat. A może przez

całe ży cie.

Mi kro sko pijna pa lar nia aresztu robi się dużo więk sza, kiedy pa trzy się na nią wła śnie z tej

per spek tywy. Schody są po kryte szarą gru dniową breją, która prze do stała się mię dzy ścia- 

nami bu dynku. Stop nie wrzy nają się w grzbiet, ale to nic nie szko dzi. Niebo tam w gó rze jest

ja sno błę kitne, a chmury to tylko cien kie, po szar pane war stewki. Jak wy głod niałe du sze let- 

nich spa sio nych cu mu lu sów. Je śli pa trzy pro sto w górę, pra wie nie wi dzi ścian bu dynku.

– Ej – od zywa się ten, który nie uważa, że ro bota kla wi sza jest naj lep sza na świe cie – je śli

ma coś być z tego ja ra nia, to mu sisz się po śpie szyć. – Głos ma rów nie ostry jak li nię szczęki.

– Po cho lerę tu w ogóle le żysz? – do daje dziew czyna.

Bo to „tu taj” jest wszyst kim, co mam…

Nic jed nak nie mówi. Ina przy ci ska miękką paczkę pa pie ro sów John Si lver do brzu cha i da- 

lej wpa truje się w niebo, opie ra jąc tył głowy o naj wyż szy z czte rech stopni pro wa dzą cych

pro sto w po żół kłą ce glaną ścianę. Tak to wła śnie bywa, gdy się cią gle prze bu do wuje i do bu- 

do wuje, a po tem znowu prze bu do wuje i roz bu do wuje miej sca, w któ rych można za my kać

lu dzi. Przy ci ska pa zno kieć kciuka do kółka na po ży czo nej za pal niczce. Prze zro czy sty czer- 

wony pla stik. Na peł niony do po łowy bu ta nem.

Po ja wia się na gle wspo mnie nie jej i Ne veny. Sie dzą na za nie dba nej par ko wej ławce

w wonną let nią noc i na zmianę na peł niają usta ga zem z jed no ra zo wej za pal niczki z na dru- 

kiem z na zwą sta cji ben zy no wej. Po tem za pa lają pło mień i wy dmu chują nad nim gaz, uda jąc

groźne smoki. Ne ve nie udaje się zio nąć ogniem na nie szczę sną, prze la tu jącą po krę co nym

to rem ko mar nicę, która pada na zie mię osma lona i za mor do wana.

– Kurwa, Ina, tego się nie WCIĄGA. Zbie rasz tylko w ustach.

Ne vena omal się nie prze wraca ze śmie chu, kiedy Ina przy pad kowo za ciąga się ga zem

i przez parę mi nut z tru dem utrzy muje pion.

Ina prze łyka ślinę, za gryza zęby, wi dzi, że za chwilę zgnie cie trzy maną w ręce paczkę,

i zmu sza się do tego, żeby od pę dzić wspo mnie nia.

Ssa nie na ni ko tynę jest po tężne. Jak ota cza jąca ciało me ta lowa siatka o du żych oczkach,

którą ktoś wło żył jej pod skórę i która te raz po mału, po mału się kur czy. Do piero wtedy,



kiedy za ci ska się tak mocno, że z Iny za chwilę zrobi się mie lonka, wkłada do ust jed nego

z po zba wio nych �l tra pa pie ro sów i pod nosi głowę na tyle, by za pa lić go za sku loną dło nią.

Drobne, słod kie pa proszki ty to niu przy kle jają się pod wargą, ale za miast je prze żuć, jak po- 

cząt kowo za mie rza, gło śno je wy pluwa. W kie runku kla wi szy. Dziew czyna wznosi oczy do

nieba.

Mój Boże. Kla wi sze. Ina sie dzi tu od mie siąca, ale już przy po mina ra so wego prze stępcę. Jak

ich na zy wała jesz cze mie siąc temu? Ko le gami?

Za ciąga się głę boko. Uno szący się dym, pie kące płuca. Głowa, która od razu robi się lżej sza

i w któ rej po ja wia się te raz dziwna myśl: czy za re je stro wała coś z tego, co zo ba czyła pierw- 

szy raz, gdy le żała tak na scho dach, ga piąc się we wszech świat? Może pod świa do mie?

Wtedy mie ściła się w każ dym ra zie na jed nym schodku.

W pie przo nym pu dle po bu tach.

Bie rze ko lej nego ma cha i pod skórna siatka ro śnie o je den roz miar. Wszystko staje się bar- 

dziej mięk kie.

– Te, Si néad – woła straż niczka. – Po śpiesz się tro chę, do bra? Mu sisz jesz cze zdą żyć się

prze brać.

Si néad. Fajne. Tego jesz cze nie sły szała.

Faj nie bę dzie zrzu cić szare wię zienne ciu chy i za ło żyć wła sne ubra nia. Ina siada. Od ni ko- 

tyny kręci jej się w gło wie – to wła śnie dla tego trzeba jak naj dłu żej cze kać przed za pa le- 

niem, przy jem ność jest wtedy znacz nie więk sza. Uśmie cha się do kla wiszki, która wy daje

się tego nie za uwa żać.

Jesz cze trzy krót kie ma chy, po tem zgniata żar mię dzy pal cami i pstryka pe tem w stronę

sze ro kiego na metr, wy peł nio nego pia skiem be to no wego słupa wy la nego w ziemi. Pu dło.

Po dro dze do środka, kiedy ma od dać fa ce towi za pal niczkę, mar kuje cia łem szybki ruch,

tak jakby miała mu sprze dać prawy sier powy, ale za trzy muje się kilka cen ty me trów od jego

twa rzy. Ten nie po tra� po wstrzy mać się od uniku i Ina wi dzi wście kłość w jego oczach,

kiedy ona się uśmie cha i wy ciąga do niego rękę z za pal niczką jak mała, grzeczna aresz- 

tantka. Straż nik wię zienny zbu do wany jest jak czołg, a ścię gna na jego szyi zdra dzają, że za- 

mie rza się ze mścić, kiedy kla wiszka kła dzie rękę na jego ra mie niu.

– Olej ją. Wrzuć ją tylko do celi.

Jej ciem no brą zowy koń ski ogon jest gruby jak przed ra mię Iny i sprę ży ście pod ska kuje,

kiedy pod kre śla to, co po wie działa, zde cy do wa nym ski nie niem głowy.

Ja sne, że są tro chę bar dziej spięci niż zwy kle, my śli Ina. Nie cały rok temu w Fo sie zda rzyła

się ostat nia ucieczka. W sa mego syl we stra. Zbliża się rocz nica, wstyd za czyna więc wy ła zić

na po wierzch nię. Ina bar dzo się sta rała po wstrzy my wać swoją wolę walki przez całą de- 

kadę. Od czasu, kiedy prze kro czyła gra nicę i wpa dła w ot chłań, z któ rej tak na prawdę ni gdy

się nie wy do stała. Ale te raz? Kiedy ży cie po szło tą drogą? Nie, zde cy do wa nie nie ma już po- 

wodu, by nie po zwa lać we wnętrz nemu po two rowi rzą dzić tak, jak ma ochotę.

Ina nie ugina się pod spoj rze niem fa ceta i nie od wraca wzroku. Nie cofa się ani o cal. Co

z tego, że jest zbu do wany jak czołg. Ona też.

*



Pod czas po wrotu z pa larni nie do cho dzi do bójki – co ma swoje do bre i złe strony. Faj nie by

było wy rzu cić z sie bie tro chę fru stra cji, ale prze cież za dwie go dziny ma być w są dzie. Cie- 

ka wie by łoby się tam po ja wić ze spuch niętą wargą i po si nia czoną twa rzą. Choć w su mie – ja- 

kie by to miało zna cze nie? Ina już wie, co się wy da rzy.

Aby po zbyć się na pię cia, od razu rzuca się na pod łogę w celi. Robi sto pom pek i dwie ście

przy sia dów, za nim przy stąpi do przy go to wań.

Na przy krę co nej do ściany pry czy z pian ko wym ma te ra cem o kwa śnym za pa chu, ob cią- 

gnię tym po krow cem w ko lo rze szczyn, leży ubra nie, które Char lotta Da vén, jej po ważna,

lecz nieco zdez o rien to wana ad wo katka, przy nio sła z jej domu.

Ina sięga po to, co znaj duje się na wierz chu, przy gląda się temu scep tycz nie i par ska.

O tym mo żesz za po mnieć.

Ko stium. Ołów kowa spód nica, bluzka i ża kiet, wszystko w róż nych od cie niach nie bie- 

skiego.

Ina ku piła te ciu chy w pa nice, kiedy zdała so bie sprawę, że do stała pracę w po li cji i wy- 

obra żała so bie, że śled czy tak wła śnie wy glą dają. Pro fe sjo nal nie. Po waż nie. Do ro śle. Nie mi- 

nęło wiele dni, a znów cho dziła w dżin sach, bluzce na ra miącz kach i kow boj kach, jak zwy kle.

Nie któ rzy ko le dzy za częli ją na zy wać sze ry fem.

Jezu, na prawdę wy daje się, jakby to było wieki temu.

Ci ska ko stium na przy mo co wane w rogu biurko i da lej prze gląda odzież. Na szczę ście

Char lot cie udało się za pa ko wać też parę czar nych spodni i ob ci słą czarną bluzkę polo. Ja sna

sprawa, w tym ze sta wie bę dzie wy glą dać jak zło czyńca, ale… prze cież ona te raz jest zło- 

czyńcą. Tak więc wszystko wy gląda tak, jak trzeba. Ale co kol wiek bę dzie lep sze niż tamte

eme ryc kie ciu chy. Szok, że kie dyś w ogóle je ku piła… Göran, lekko po ły sku jący chrząszcz,

miesz ka jący w rogu za mi ską ustę pową – która, po dob nie jak wszystko inne tu taj, wy ra sta

pro sto ze ściany – stoi bez ru chu, kiedy Ina sma ruje się ta nim, zo sta wia ją cym lep kie białe

ślady dez odo ran tem z kio sku w aresz cie i się prze biera.

– Za co ga ru jesz? – spy tała go pierw szego dnia. Wciąż nie od po wie dział, więc chyba za coś

po waż nego.

*

Z aresztu do sądu re jo no wego sa mo cho dem je dzie się tylko dwa dzie ścia mi nut. Cie kawe, że

po le d wie mie siącu za krat kami pa trzy na świat jak na obcy kra jo braz. Tak jakby ni gdy nie

była jego czę ścią. Na prawdę cho dziła po uli cach tego mia sta? Wolna? Wy daje się to nie rze- 

czy wi ste. Pra wie nie moż liwe. Chmury za częły za cze piać się o sie bie na nie bie, tak jakby

zbie rały siły przed na stępną lo dową na wał nicą, a wiatr cią gle tę żeje.

Prze jeż dżają obok po ste runku po li cji i Ina wi dzi, jak Anki, by stra dziew czyna, która chciała

szybko piąć się po stop niach ka riery, wy cho dzi przez drzwi. Przy trzy muje jedno skrzy dło,

żeby przy stoj niak Amir ze swoją wy pie lę gno waną brodą mógł się scho wać, za nim prze- 

wróci go po dmuch lo do wa tego wia tru. Wy gląda na rów nie wście kłego jak po goda i wita się

z Anki tylko lek kim ski nie niem głowy. Anki owija się szczel nie kurtką i ru sza w drogę,

gdzie kol wiek się spie szy. Lu dzie, z któ rymi nor mal nie Ina spo ty ka łaby się w po koju so cjal- 



nym na ka wie. Z któ rymi mi ja łaby się przy kse ro ko piarce. Któ rych pro si łaby o po moc przy

ja kichś trud nych de ta lach.

Gdyby nie wła śnie ta kie… trudne de tale, nie sie dzia łaby te raz na tyl nym sie dze niu ra dio- 

wozu. Może w ra dio wo zie, ale z przodu.

Co ja ta kiego na ro bi łam?

Kiedy tylko ta myśl po ja wia się w jej gło wie, ude rza mocno skro nią o boczną szybę. Raz,

dwa, trzy razy. Wy noś się stąd. Na tych miast. Za nim mnie osła bisz. Jest, jak jest. Mło dzik za

kie row nicą pa trzy na nią w lu sterku i Ina usi łuje za ha mo wać im puls, żeby na niego wark nąć.

W końcu zgo dził się nie za ku wać jej w kaj danki.

Całe szczę ście, że do jeż dżają na miej sce kilka mi nut póź niej. Wy gląda na to, że chcą ją

wpro wa dzić głów nym wej ściem. Serce bije jej nieco szyb ciej, kiedy wy siada z czar nego sa- 

mo chodu pro wa dzona przez dwójkę no wych kla wi szy. Czy oni wszy scy mu szą wy glą dać do- 

kład nie tak samo? Wy cio sane z gra nitu pod bródki, fryz na jeża i lo do wate spoj rze nie u fa ce- 

tów, włosy spięte w ogon ro bo czego ko nia, wy raź nie za ry so wane brwi i głę bo kie do łeczki

wo kół ust u dziew czyn.

Ina pa trzy w górę na po nury, sza ro brą zowy bu dy nek i czuje przy pływ ad re na liny. Bie rze

głę boki od dech. W oknie nieco wy żej ktoś wy gląda zza po żół kłej za słony.

– Mogę jesz cze za ja rać? – pyta sto ją cego naj bli żej pod bródka i wy ciąga z kie szeni spodni

paczkę John Si lve rów. „No com pro mise”, brzmi na pis na paczce.

Tak jest, do kład nie.

Straż nik od wraca swój ze ga rek ze szczot ko wa nego sza ro nie bie skiego me talu i gapi się na

niego z kwa śną miną, pa trząc py ta jąco na ko legę, który wzru sza ra mio nami i wy ciąga za pal- 

niczkę. Tym ra zem z zie lo niut kiego pla stiku. Jest za pięt na ście dzie siąta, a poza lek kim wia- 

ter kiem wo kół sądu jest spo koj nie i ci cho. Tym ra zem Ina za pala pa pie rosa od razu. Pró buje

osła bić dzia ła nie ad re na liny. Kiedy straż nicy my ślą, że odej dzie parę me trów na bok, ona

pod cho dzi o kilka stopni wy żej w stronę wej ścia, po woli przy klęka, od wraca się i kła dzie na

ple cach.

Ach. Znacz nie le piej.

– A ty co, do cho lery, tu taj wy pra wiasz?

Głosy kla wi szy od da lają się. Za wsze tak jest, kiedy to robi. Ina ściąga wargi i wy pusz cza

dym w chmury jak trans atlan tycki pa ro sta tek. Ka mienne schody są zimne i twarde, na wet

przez zi mową kurtkę. Coś mo krego prze do staje się do wnę trza no gawki i wy wo łuje gę sią

skórkę, gów niane uczu cie.

– Nie stój tak, pod nieś ją, do cho lery!

– Tro chę za późno uda wać wa riatkę. Halo!… pa ra graf siódmy masz już dawno za sobą.

To prawda. Udo wod nił, że NIE je stem umy słowo chora.

Nie spo kojne, sy czące, zde ner wo wane głosy. Ina od wraca się jed nak od nich i sku pia spoj- 

rze nie na zi mo wym nie bie. Tu jest te raz tylko ona. Tylko ona. Jej pa pie ros. Blade niebo.

Prze la tu jąca obok mewa. A może go łąb. Ktoś sztur cha ją bu tem i mówi sce nicz nym szep tem:

– No, wsta waj!

Jej pa pie ros. Jej niebo. I ona.



Wtedy przez tu mult, który naj wy raź niej wy wo łała, prze bija się coś in nego. Cienki, wy soki

gło sik.

– Mamo, dla czego ta pani leży na scho dach?

Ina pod nosi głowę. Kilka me trów da lej, na chod niku, stoi dziew czynka w wieku czte rech

czy pię ciu lat, mocno trzy ma jąc mamę za rękę. Ma na so bie tę czową zi mową kurtkę i pa su- 

jące do niej wy so kie buty. Loki wy stają na wszyst kie strony spod czer wo nej czapki. Słodka

jak miód.

Mama mam ro cze coś o tym, że pani pew nie się prze wró ciła, ale po patrz, ktoś już jej po- 

maga.

Ina uśmie cha się do dziew czynki, a kiedy kla wi szom w końcu udaje się z tru dem pod nieść

ją ze scho dów, pa pie ros wy pada jej z dłoni.

Pani.

No, niech bę dzie. Przy naj mniej nie po wie działa „pan”. To już coś.



Remiza strażacka, stacja 100, Borlänge

24 MARCA 1985

Kiedy styka się z pierw szym prze stęp stwem, ma za le d wie je den dzień. Jak zwy kle o tej po- 

rze roku na dwo rze leży osiem na ście me trów śniegu, przez który wszy scy mu szą się prze- 

bi jać, przez sie dem dzie siąt ki lo me trów nio sąc na ple cach młod sze ro dzeń stwo, żeby do trzeć

do szkoły. Szkoła, rzecz ja sna, znaj duje się w są sied niej gmi nie, albo na wet w Fin lan dii. Ale

Ina – któ rej wciąż z brzu cha zwisa pół me trowa, za krwa wiona, ciem no nie bie ska pę po wina –

ma cie pło i przy tul nie w swoim pu dle po bu tach, które ktoś po sta wił na scho dach.

Oczy wi ście tego nie pa mięta, poza tym, co czło wiek so bie wy ob raża, gdy już wy słu cha

wy star cza jąco wiele razy opo wie ści o so bie jako nie mow laku. Prze dziwne, jak two rzy się

dzięki temu wspo mnie nia. Wy ob raża so bie na wet to zi mowe niebo, ciemne, czy ste i pełne

mi ga ją cych gwiazd. Wy ob raża so bie fak turę brud no ró żo wej szmaty, w którą jest za wi nięta

i którą czuć lekko ben zyną. Kartkę sze lesz czącą na brzu chu.

Męż czy zna, który ją znaj duje, wła śnie koń czy nocną zmianę. Na zywa się Ro ine An ders son

i zde cy do wa nie od zbyt wielu lat pra cuje jako stra żak. Po szedł wziąć po ranną ga zetę i po- 

chyla się przed szcze liną w drzwiach, kiedy sły szy dziwny dźwięk.

Z po czątku nie ro zu mie, co to jest. Ktoś drę czy kota? Pro stuje się, trzy ma jąc w ręku „Bor- 

länge Tid ning”. Robi krok w kie runku szkla nych drzwi i lekko prze krzy wia głowę, tak jakby

to mo gło spra wić, że bę dzie le piej sły szał. Drugą ręką przy gła dza swoje ciem no szare wąsy

w stylu de tek tywa Ma gnum. Nie, to nie kot. Alarm? Nie, też nie.

Kiedy przy ci ska dłoń do szyby, żeby le piej wi dzieć, za uważa przed re mizą ślady, które już

pra wie za sy pał śnieg. Tylko tro chę śwież sze od in nych. I wła śnie wtedy wszystko staje się

ja sne.

Mój Boże. Na scho dach leży małe dziecko.

Ga zeta wy pada mu z rąk, gdy gwał tow nym ru chem otwiera drzwi i wpusz cza do środka

ką sa jący chłód wcze sno wio sen nej nocy. Te raz już tego dźwięku nie da się po my lić z żad nym

in nym – to nie mowlę. To wrzesz czy Ina. Ogła sza, że tu taj jest. Że chce do środka.

Dwa dni póź niej Ro ine przy nosi do tej sa mej re mizy naj śwież sze wy da nie tej sa mej po ran- 

nej ga zety i czyta wy wiad ze sobą, w któ rym opo wiada o tym wszyst kim i zdra dza, ja kim to

było dla niego szo kiem. Kto to sły szał, żeby zda rzały się ta kie rze czy? Chyba tylko w ba- 

śniach.

To jed nak nie baśń. To ży cie Iny i wła śnie tak się za czyna. Jak w pie przo nej po wie ści Dic- 

kensa. Bez ro dzi ców i bez szans.

W tym sa mym ar ty kule, w któ rym Ro ine An ders son mówi, że ni gdy w ży ciu nie sły szał,

by dziecko tak roz pacz li wie wrzesz czało, kiedy wno sił je do re mizy, a wszy scy stra żacy ze- 

brali się wo kół brą zo wego pu dła po bu tach z ma leń kim nie mow la kiem, można prze czy tać,

że Inę naj pierw za wie ziono do szpi tala w Bor länge, po tem da lej do szpi tala w Falu, gdzie



stwier dzono, że do piero co się uro dziła, jest cał ko wi cie wy gło dzona, a jej pę po wina zo stała

od cięta czymś, co zu peł nie się do tego nie nada wało. Jed nak oka zało się, że jest zdrowa

i w do brym hu mo rze, kiedy tylko usu nięto jej ośli zgłą przy wieszkę, za pro po no wano mleko

dla nie mow ląt i odziano w be cik z nie bie skim logo urzędu wo je wódz kiego.

Na zdję ciu, któ rym opa trzono ar ty kuł, wi dać Inę le żącą z piąst kami za ci śnię tymi na buzi,

śpiącą w prze zro czy stym pla sti ko wym kojcu. Na in nym zdję ciu Ro ine An ders son trzyma

kartkę przy piętą na jej piersi:

Ma na imię Ha lina. Jest Po lką! To ser duszko nie na wiele się przy daje.

Ar ty kuł w „Bor länge Tid ning” koń czy się wy po wie dzią ko biety z opieki spo łecz nej i po li- 

cjanta, mó wią cych o tym, jak to zda rze nie jest po tworne i po ważne. O tym, że tak małe

dzieci są nie sły cha nie wraż liwe na wa runki po go dowe. Że po trze bują bli sko ści, je dze nia

i mi ło ści. Że to wiel kie szczę ście, iż małą zna lazł nie kto inny, kto może nie miałby tak wiel- 

kiego serca, tylko wła śnie Ro ine An ders son i jego we soła kom pa nia. I o tym, że ustawa o ro- 

dzi cach na kłada obo wią zek opie ko wa nia się swoim dziec kiem, a uchy la nie się od tego obo- 

wiązku jest ka ralne. Po nie waż jed nak karą jest w ta kim wy padku ode bra nie dziecka, Ina

uważa, że osoba, która ją zo sta wiła, nie czuła się nią spe cjal nie za gro żona. Bo nie za leż nie od

tego, kto ją po rzu cił – mama, tata, może ja kiś zde men ciały star szy krewny – to wła śnie tego

chciał: po zbyć się jej.

Je den je dyny dzień. Tyle wy trzy mała z nią jej ro dzina, za nim wy rzu ciła ją na świat, by ra- 

dziła so bie sama. Nic dziw nego, że już na pierw szym w ży ciu zdję ciu mocno za ci ska pię ści.

Bo wie, że niebo już jej o tym po wie działo.

Mimo że ar ty kuł koń czy się in for ma cją o po szu ki wa niach jej bli skich – a na wet skie ro wa- 

nym do nich ape lem – nikt się po nią nie zgła sza.



Sąd Rejonowy w Malmö

19 GRUDNIA 2014

Char lotta Da vén stoi na naj wyż szym stop niu scho dów pro wa dzą cych do sądu i scep tycz nie

przy gląda się Inie, kiedy kla wi sze si łują się z nią i grożą, że je śli się nie opa nuje, na łożą jej

bran so letki. Zu peł nie jakby to było cięż kie prze stęp stwo – po le żeć so bie chwilę na scho dach.

Ina uśmie cha się le ciutko do swo jej ad wo katki pod czas krót kiego spa ceru do ob ro to wych

drzwi. Char lotta wznosi oczy do nieba, przy gląda się kry tycz nie jej ubra niu i ści ska obiema

dłońmi rączkę swo jej teczki, którą trzyma przed sobą.

– Mu sia łaś… znów to zro bić? – pyta.

Ina wzru sza ra mio nami i wła śnie ma od po wie dzieć, kiedy ja kiś fa cet w nie bie skich dżin- 

sach i be żo wej kurtce, zde cy do wa nie zbyt cien kiej na tę porę roku, pod biega i pstryka jej

zdję cie. I jesz cze jedno. Char lotta re aguje szybko jak ko bra, a Ina pod nosi ręce do twa rzy.

Praw niczka trzyma teczkę mię dzy swoją klientką a fo to gra fem. Od py cha go jak tar czą.

– Ha lino Far kas! – woła męż czy zna, który naj wy raź niej uważa, że wio senna kurtka

w środku grud nia to świetny po mysł. – Co my ślisz o oskar że niach?

Pró buje pod su nąć jej dyk ta fon, ale Char lotta od bija go teczką jak wal ki ria.

Idący z tyłu kla wi sze po py chają ją, więc całe to wa rzy stwo szybko prze cho dzi przez drzwi,

pod czas gdy inny funk cjo na riusz – wielki mię śniak – za sła nia sobą przej ście, żeby re por ter

nie mógł ich go nić. Char lotta jako ostat nia wśli zguje się do środka i tuż przed za mknię ciem

drzwi sły chać py ta nie:

– Czy to ty go za mor do wa łaś? Dla czego?

– Za wsze ta sama śpiewka – wy bu cha zi ry to wana Char lotta i ener gicz nie po kle puje ją po

ple cach, gdy zbli żają się do bra mek.

Ina idzie po słusz nie. Nie przy jemna sy tu acja. Po nie waż jej sprawa łą czy się z inną, w któ rej

po wo do wie są ma ło letni, roz prawa ma się od by wać przy drzwiach za mknię tych i jest ob jęta

ta jem nicą. To jed nak ni gdy nie po maga. Ktoś pu ścił farbę i to dla tego po ja wiła się prasa, by

za da wać py ta nia. Za wsze ktoś pu ści farbę. Pew nie je den z tych gra ni to wych pod bród ków,

któ rzy te raz pro wa dzą Inę po wy po le ro wa nej mar mu ro wej pod ło dze. W każ dej mi ja nej twa- 

rzy wi dzi to samo py ta nie: dla czego?

Bo trzeba ro bić to, co słuszne. Oto dla czego.

Myśl tę po wta rza w gło wie jak man trę, kiedy zbli żają się do drzwi sali są do wej.



Szpital w Lund

WIOSNA 1988 LUB 1989

Pierw sze wspo mnie nie Iny, które na pewno jest jej wła sne, nie jest kom pletne. Czę sto tak

bywa. Pa mięta za słonę. Może nie bie ską, a może zie loną. Wisi w każ dym ra zie w szpi talu,

a ona musi mieć trzy lub cztery lata. Obok sie dzi pani w ogrom nych oku la rach w prze zro- 

czy stej pla sti ko wej oprawce. Szkła po więk szają zmarszczki, które po kry wają górną część jej

twa rzy, oku lary cią gle zsu wają się jej z nosa, więc musi je po pra wiać. Robi to środ ko wym

pal cem le wej ręki, tak jakby co dwie mi nuty po ka zy wała ca łemu światu wia domo co. Prawą

dło nią de li kat nie trzyma małą rączkę Iny, która jest po si nia czona i spra wia ból przy ści ska- 

niu.

Z po wodu ogra ni czo nych moż li wo ści, ja kimi dys po no wały opieka spo łeczna i po li cja w la- 

tach osiem dzie sią tych – nie było jesz cze wtedy cze goś ta kiego jak te sty DNA – od chwili

zna le zie nia jej na scho dach re mizy w Bor länge Ina naj pierw wy lą do wała w szpi talu, gdzie

stwier dzono, że jest zdrowa, a po tem prze rzu cano ją z miej sca na miej sce. Nikt nie wie dział,

co z nią zro bić.

Gdy wspo mnie nie za słony ula tuje, znów jest w szpi talu. Nie pa mięta ro dzin za stęp czych,

do mów dziecka i in nych tym cza so wych pla có wek, w któ rych miesz kała w swoim krót kim

ży ciu, ale już jako trzy- albo czte ro latka wie, że nie któ rzy lu dzie są do brzy, a inni źli. Nie któ- 

rzy na wet bar dzo źli. Tacy, przez któ rych ma się po si nia czone ręce, bo lące że bra i skórę na

ple cach po krytą pie ką cymi czer wo nymi prę gami. Za to, że stało się na dro dze. Albo za dużo

ga dało. Albo za gło śno pła kało.

Ina? Po win naś się na zy wać Upier dlina!

Dziwne jest to, że nie pa mięta nic wię cej, żad nego bólu ani zda rze nia, które do pro wa dziło

ją do tego szpi tala. Nie przy po mina so bie na wet żad nych roz mów. Tylko tę miłą pa nią

z prze zro czy stymi oku la rami, swoją siną rękę i zie loną albo nie bie ską za słonę, która po wo- 

lutku ko ły sze się w przód i w tył, cho ciaż prze by wają w za mknię tym po koju. No i kitki. Pa- 

mięta, że ma dwie krót kie kitki ster czące na boki przy karku.

Pani w oku la rach ma na so bie ka nar kową dzier ganą bluzkę. Kiedy koń czy z kimś roz ma- 

wiać – pew nie z le ka rzem – bie rze Inę za rękę i od cho dzą. Ina jest w Ska nii. Mieszka tu od

roku. Bę dąc znajdą, zo stała za re je stro wana jako uro dzona w gmi nie, w któ rej ją zna le ziono –

i tak bę dzie, do póki nie po ja wią się inne do wody. Ale z miej scami dla dzieci, któ rych nikt nie

chce, już tak jest. Nie ma ich wiele. Miejsc, ma się ro zu mieć. Trzeba jed nak brać to, co dają,

i Ina do stała to w Ska nii u ko biety, którą pa mięta tylko jako wrzesz czące usta i ostre pa- 

znok cie. Lubi pa nią w oku la rach, to aku rat pa mięta bar dzo wy raź nie. Trzyma ją tak de li kat- 

nie, jakby Ina była � gurką z por ce lany, która, choć tak mała, już jest po kryta ty sią cem rys.

Pani po maga jej usiąść na tyl nym sie dze niu sa mo chodu, gdzie leży spe cjalna po duszka dla

dzieci.



– Dziś po je dziesz do mnie do domu, Ina. Ju tro znaj dziemy ci nowe miej sce. Tym ra zem do- 

bre. Zo sta niesz tam długo. Może na wet na za wsze. Obie cuję.

Spoj rze nie, które rzuca Inie w lu sterku wstecz nym, na gle staje się rów nie przej rzy ste jak

ota cza jąca je oprawka. Mimo że jest tak mała, Ina poj muje: pani nie może tego obie cać.
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– Sąd roz po czyna główną roz prawę w spra wie pro ku ra tura prze ciwko Ha li nie Far kas.

Strony i przed sta wi cieli wzywa się do sali nu mer cztery.

Kla wi sze chwy tają ją zde cy do wa nie pod ra miona, jakby była pie przo nym Cy ru sem „Wi ru- 

sem” Gris so mem z �lmu Lot ska zań ców, kiedy wszy scy inni już roz sie dli się w sali. Pro wa- 

dzą ją na jej miej sce, a ona robi, co może, by wy glą dać na rów nie sza loną, jak to po tra� John

Mal ko vich. Ża łuje, że nie ma zło tego zęba. Sprawi so bie taki na gwiazdkę, kiedy bę dzie miała

to wszystko za sobą. Kiedy to bę dzie, w 2024? Jesz cze póź niej?

Dla czego wszystko dzieje się tak cho ler nie wolno? Ta sprawa nie jest ani skom pli ko wana,

ani nie oczy wi sta. Ina uważa, że wy rok po wi nien za paść od razu na tym po sie dze niu, ale nie,

nie. Naj wy raź niej tak się nie da.

Sę dzia pod nosi pod bró dek i pa trzy na nią z po wagą, kiedy kla wi sze wpro wa dzają ją do sali.

Siwe włosy uło żone ma w sty lowy fran cu ski kok, do tego kar cące spoj rze nie. Może jest

w nim też nieco współ czu cia. Albo cie ka wość… Ale przede wszyst kim sro gość. Kiedy kla wi- 

sze od su wają dla Iny krze sło, obok Char lotty Da vén, a po tem sa dzają ją nieco zbyt bru tal nie,

sę dzia rzuca im nie chętne spoj rze nie, wy gląda, jakby za raz miała im coś po wie dzieć. I do- 

brze. Na leży im się. Ina kręci w obie strony głową, strzela jej w karku, a Char lotta, sie dząca

na lewo od niej, roz pa ko wuje swoją teczkę. Po tem Ina za uważa pro ku ra torkę i się wzdryga.

Ja kie to ty powe! W ca łym Malmö jest tylko jedna pro ku ra torka, któ rej szcze rze nie znosi,

w do datku z wza jem no ścią, i to wła śnie ona od po wiada za oskar że nie. So phie Di xon. Praw- 

dziwa ochla pu ska. Ina rzu ciła chyba kie dyś parę ko men ta rzy na ten te mat, gdy ich drogi

prze cięły się w pracy, i pew nie wła śnie dla tego Di xon za żą dała, żeby ją po sa dzić w tak nie- 

przy jem nym aresz cie. Czy ta roz pa dówa jest cho ciaż trzeźwa? Opuch nięte oczy i czer wona

sia teczka po pę ka nych na czy nek na kar to �a nym no sie świad czą wy raź nie, że praw niczka

ostro pije, mimo że pró bo wała to ukryć, po kry wa jąc skórę grubą war stwą tan det nego ma ki- 

jażu. Włosy w ko lo rze brudny blond są całe w strą kach i po zba wione ży cia, a jed nak dłu gie,

tak jakby nie ro zu miała, że jest już stara i po winna ob ciąć ten syf.

Ina pró buje so bie wy obra zić, jak Di xon wy glą da łaby w jej, czyli Iny, fry zu rze, i nie po tra�

po wstrzy mać się od gło śnego śmie chu, na co sę dzia z dez apro batą ści ska usta w twardą

czer woną ró życzkę. Będą tu się zaj mo wać po waż nymi spra wami. Nie ma się z czego śmiać.

W sali jest sporo ko biet. Wy soka war tość na licz niku girl po wer. Pra wie tak wy soka, jaką

pro ku ra tor Di xon praw do po dob nie wy dmu cha łaby na al ko ma cie.

Ina wpa truje się w swoją szklankę z wodą, żeby znów się nie za śmiać, i pod ska kuje, kiedy

Char lotta na gle po chyla się nad nią i szep cze:

– Czy je steś cał kiem pewna, że chcesz iść tą drogą?



Od razu traci hu mor i da lej pa trzy pro sto przed sie bie. Znowu to samo. Ile razy można py- 

tać?

Nie, oczy wi ście, że nie je stem pewna.

– Tak – mówi ci cho.

To na prawdę cho lerne szczę ście, że do sko nale umie odłą czać mózg i emo cje, kiedy trzeba

prze pchnąć słowa przez usta. Bie rze od dech, który rwie się, jakby było trzę sie nie ziemi.

– Wiesz prze cież, ja kie ży cie mają po li cjanci w wię zie niu – cie pły od dech Char lotty w jej

uchu nie pod daje się. – Bę dzie ci trudno… Cho ciaż by łaś tylko cy wilną śled czą.

– Je stem pewna, mó wię prze cież – sy czy Ina i wy ciąga rękę po szklankę z wodą. Cho lera,

ręka jej drży, kiedy ją pod nosi. Char lotta te raz już na bank musi wie dzieć, co się z nią dzieje.

Jej ko lejne słowa zo stają wy szep tane tak ci cho, tak bli sko ucha, że Ina le dwo je sły szy. Z ze- 

wnątrz wy gląda to pew nie tak, jakby ad wo katka Da vén ca ło wała Inę w lewe ucho.

– Wiesz, że można to wszystko od wró cić. Na rzę dzie zbrodni… Tak. Wiesz. Gdy byś miała

dość ro zumu, żeby za prze czać, da łoby się uzy skać uza sad nioną wąt pli wość.

Ina po woli, z tru dem prze łyka wodę, ale czuje się tak, jakby w jej ciele na stą piło zwar cie.

Woda za miast do żo łądka tra �a pro sto do oczu. Ob raz się za ma zuje. Mruga, od sta wia

szklankę, udaje jej się jako tako po wstrzy mać łzy i od wraca się do Char lotty.

– Trzeba ro bić to, co słuszne – mówi.

Wy trzy muje spoj rze nie praw niczki, aż ta wy daje się prze ko nana, i choć jest roz cza ro- 

wana, ak cep tuje jej de cy zję. Char lotta wraca do wer to wa nia pa pie rów. Ina chwyta się za pła- 

tek ucha, który roz grzał się od od de chu Char lotty.

– Gdzie ja to, u dia bła, da łam… – mru czy Char lotta, prze ko pu jąc się przez teczkę, jakby szu- 

kała skarbu.

Na gle po ja wia się wspo mnie nie mar twego ciała. Ko goś, kto był cie pły i żywy, a po tem już

nie. Przez Inę. Zde cy do wa nie od suwa od sie bie ten ob raz, sku pia jąc się za miast tego na pro- 

ku ra tor Di xon, która mę czy się ze sto ją cym przed nią mi kro fo nem jak stary pi jak w ba rze

ka ra oke pięć mi nut przed za mknię ciem.

Wszyst kie roz prawy są dowe po winny być pro wa dzone w for mie mu si calu – my śli Ina i się

uśmie cha. Mrok nieco się roz pra sza. Kiedy za uważa, że spod ża kietu czci god nej pani pro ku- 

ra tor wy staje metka, robi się jesz cze le piej. Di xon za ło żyła swoją ele gancką je dwabną

bluzkę na lewą stronę.

Nie może się dłu żej cho wać za nic nie zna czą cymi szcze gó łami i sar ka stycz nymi stwier- 

dze niami, bo głos za biera sę dzia. Przed sta wia samą sie bie i trójkę ław ni ków, któ rych trudno

od róż nić od wy po sa że nia, tak nie istotna jest ich rola. Wąt pliwe, czy któ re kol wiek z nich

zda łoby test Tu ringa. Inie przy po mina się od czy ty wa nie li sty obec no ści w szkole, kiedy

wszy scy mu sieli mó wić, że są obecni. Gapi się przez szybę po krytą struż kami mo krego

śniegu, kiedy sę dzia stwier dza, że wszy scy są na miej scu i nie ma żad nych prze szkód, aby

roz po cząć główną roz prawę.

Na gle czuje, że strasz nie jej się chce pa lić.

Mam na dzieję, że szybko pój dzie.

*



– Pani prze wod… – So phie Di xon urywa, kiedy sto jący przed nią mi kro fon do tyka jej gór nej

wargi. Chwyta za giętki me ta lowy pręt, wy gina go i pró buje jesz cze raz. – Pani prze wod ni- 

cząca… – Te raz robi pauzę, żeby się ogar nąć.

Ina przy gląda się sę dzi. Czy nie wy gląda na nieco zi ry to waną? Tak jakby była zmę czona

po pi ja ją cymi praw ni kami. Pi ją cymi pro ku ra to rami w tym wy padku. Ław ni kami są dwie pa- 

niu sie – jedna tłu sta, a druga chuda jak szczapa – i bar dzo stary ko leś z cie niut kimi si wymi

wło sami, które ster czą na wszyst kie strony. Wszy scy troje wy glą dają, jakby wła śnie za sy- 

piali.

– Oskar żoną obar cza się od po wie dzial no ścią za mor der stwo. Ha lina Far kas wie czo rem

dwu dzie stego pierw szego paź dzier nika dwa ty siące czter na stego roku w miesz ka niu o�ary

pod ad re sem Rädis gränd trzy w Malmö spo wo do wała u Pel lego Eriks sona urazy, utratę krwi

i osta tecz nie do pro wa dziła do jego śmierci, za da jąc mu liczne ciosy w głowę i tu łów, a także

dwa ciosy no żem w brzuch. Dzię kuję.

Ina czuje pe wien po dziw. Była to długa wy po wiedź, a Di xon udało się ją do koń czyć bez

żad nych po tknięć. Je śli nie li czyć… ca łej jej po staci.

– Czy Ha lina Far kas przy znaje się do winy? – pyta sę dzia i zwraca się do Char lotty, która

wpraw dzie przed salą są dową mo gła się wy da wać za gu biona, ale te raz w ak cji była już uoso- 

bie niem rze czo wo ści.

– Ha lina Far kas przy znaje się do po peł nie nia prze stęp stwa.

Sły chać po gło sie, że mówi to z opo rem. A jed nak wy gła sza, co trzeba, do kład nie tak, jak

pro siła ją Ina.

– W ta kim ra zie pro szę pro ku ra tor o roz wi nię cie aktu oskar że nia – mówi sę dzia, wy ko nu- 

jąc gest w kie runku So phie Di xon, która bie rze od dech tak głę boki jak dzieła ze brane Pla- 

tona.

Ina przy słu chuje się jej sło wom. Po co o tym wszyst kim opo wia dać? Pani pro ku ra tor już

oznaj miła, co Ina zro biła. Ina przy znała się do tego. Czy nie mo żemy po pro stu po mi nąć ca łej

reszty i przejść od razu do wy roku? Poza tym dziw nie się słu cha, jak wszy scy cią gle na zy- 

wają ją Ha liną. Nikt tak do niej nie mówi. Ni gdy. Na wet Ta mara, kiedy się zło ści. Była Iną,

od kąd pa mięta, a o tym, że ma na imię Ha lina, świad czy tylko ta brudna, nie mal roz pa da jąca

się ze sta ro ści kartka, którą prze cho wuje w pla sti ko wej teczce ra zem z po żół kłymi wy cin- 

kami z ga zet, pasz por tem i nie ważną już le gi ty ma cją po li cyjną. Po pra wia się na krze śle,

pew nie bę dzie do brze wy glą dać, je śli cho ciaż spró buje oka zać za in te re so wa nie w cza sie

swo jego wła snego pro cesu o mor der stwo. I kto wie, może So phie Di xon po wie coś za baw- 

nego.

– Dzię kuję. Tak więc Ha lina Far kas rze czo nego wie czoru do stała się do miesz ka nia o�ary

mniej wię cej o go dzi nie dzie więt na stej zero zero. Tam gro ziła o�e rze i biła Pe tera Eriks sona,

sześć dzie się cio sied mio let niego… – Di xon prze rywa. – Prze pra szam. Pel lego Eriks sona. Na- 

stęp nie, kiedy o�ara le żała po bita na pod ło dze, użyła noża o dłu go ści około pięt na stu cen ty- 

me trów i za dała mu dwie głę bo kie rany kłute. Jedną w śro dek brzu cha, co spo wo do wało

per fo ra cję żo łądka, i jedną z boku jamy brzusz nej, co spo wo do wało per fo ra cję je lita gru- 

bego. Na stęp nie za brała ze sobą na rzę dzie zbrodni i opu ściła miesz ka nie, po czym Pelle

Eriks son zmarł z po wodu od nie sio nych ran. Póź niej po czuła wy rzuty su mie nia, wró ciła na

miej sce zbrodni i za alar mo wała po li cję, przy zna jąc się do po peł nie nia prze stęp stwa. Jako



do wody przed sta wia się za świad cze nia i fo to gra �e le ka rza są do wego, a także przy zna nie się

oskar żo nej do winy pod czas prze słu cha nia.

Ina za uważa, że ma białe smugi z boku czar nej bluzki. Dez odo rant. Tak dys kret nie, jak

tylko po tra�, zwilża dwa palce i po ciera ma te riał, by je usu nąć. Nie pod dają się. Znów zwilża

i da lej trze.

– Czy obrona ma coś do do da nia na tym eta pie? – pyta sę dzia, a Char lotta Da vén daje Inie

łok ciem kuk sańca w bok.

Co?, pyta niemo Ina i roz kłada ręce. Jedna z ław ni czek, ta chu dzina, uśmie cha się. No

kurde. Prze jaw czło wie czeń stwa. Cięż sza z ław ni czek sie dzą cych na ławce wpa truje się

w Inę z gnie wem. Tak in ten syw nie, że Ina czuje się nie kom for towo.

– Nie, pani prze wod ni cząca. Oskar żona sama opo wie o zda rze niach – od po wiada Char lotta.

– Po zwólmy więc Ha li nie Far kas na wy po wiedź. Prze słu cha nie jest utrwa lane za po mocą

urzą dze nia re je stru ją cego ob raz i dźwięk – stwier dza sę dzia, prze ka zu jąc jej głos.

Ina nie ro zu mie, dla czego po krzyżu ciek nie jej pot, ale tak wła śnie jest. Aby ze brać siły,

pa trzy na So phie Di xon, która rzuca jej wście kłe spoj rze nie. Ina za uważa, że głowa pro ku ra- 

torki lekko się kiwa. Za baw nie by łoby te raz wszystko od wo łać, po wie dzieć, że jest nie- 

winna – tylko po to, żeby zo ba czyć, jak Di xon roz pada się ze stresu na atomy. Ale… To nie

by łoby wła ściwe. Spo koj nie kła dzie przed sobą ręce na sta ran nie wy po le ro wa nej po- 

wierzchni stołu i po chyla się do mi kro fonu.

– Nie mam zbyt wiele do do da nia – mówi. Za uważa, że brzmi tro chę jak ro bot. – Było tak,

jak po wie działa Sofa.

So phie Di xon, sie dząc w swo jej ławce, czer wieni się na twa rzy. Nie na wi dzi tego prze zwi- 

ska. Ina kon ty nu uje:

– Po szłam do domu Pel lego Eriks sona, za dzwo ni łam, a on mnie wpu ścił. Po ru szy łam z nim

sprawę jego za cho wa nia w In ter ne cie i po wstała… róż nica zdań, można po wie dzieć. Po pro- 

stu po wa li łam go na pod łogę. Wzię łam z kuchni nóż. Dźgnę łam go dwa razy, a po tem stam- 

tąd ode szłam.

– Czy pro ku ra tor ma ja kieś py ta nia? – pyta sę dzia.

– Tak, pani prze wod ni cząca. Mam… w isto cie – wy du sza z sie bie Di xon.

To fan ta styczne, jak ła two jest na ci skać jej gu ziki. W isto cie. Kto się tak za cho wuje na

szwedz kiej sali są do wej? Nikt. Może nie li cząc Iny. Wi dzi, że rów nież sę dzia się dziwi, ale nie

re aguje. Di xon kon ty nu uje zwró cona w stronę Iny:

– Mó wisz, że wzię łaś nóż z kuchni. Gdzie on jest te raz?

– Gdzieś w dziel nicy Spil le pen gen, tak mi się wy daje.

– Dla czego?

– Wy szłam i wy rzu ci łam go do ko sza na śmieci, pew nie zo stał od tego czasu opróż niony.

Tak że naj bar dziej praw do po do bne miej sce to wy sy pi sko śmieci.

– A dla czego to zro bi łaś? – pyta Di xon, mru ga jąc, troszkę za wolno. – Tylko po to, żeby po- 

tem wró cić na miej sce zbrodni, za dzwo nić z miesz ka nia o�ary na sto dwa na ście i od dać się

w ręce po li cji?

Ina wzdy cha i szuka wła ści wego słowa.

– Po czymś ta kim czło wiek ra czej nie jest cał kiem sobą, prawda?



*

Po tym, jak Di xon za dała swoje py ta nia, co raz bar dziej fru stru jąc się tym, że Ina nie wy gląda

na szcze gól nie prze jętą sy tu acją, sę dzia od daje głos Char lot cie Da vén, która ob raca się nieco

w stronę klientki i pa trzy na nią ze smut kiem, po czym za daje swoje pierw sze py ta nie.

– Mó wisz, że po ru szy łaś z Eriks so nem kwe stię jego za cho wa nia w In ter ne cie. O ja kie za- 

cho wa nie cho dzi?

Inie na chwilę robi się ciemno przed oczami, gniew wzbiera w piersi jak ryk. Opa no wuje

się jed nak. Wbija wzrok w pa nią pro ku ra tor.

– Gro oming. Pe do � lia. Pelle Eriks son, któ rego Sofa upiera się na zy wać „o�arą”, po lo wał

w sieci na dziew czynki. Kilka też ustrze lił…

Szmer prze szedł przez salę. Jak ci che, ko lek tywne po ru sze nie. Na pewno wszy scy już

prze czy tali opis śledz twa i wy po wiedź Iny. To wła śnie dla tego za mknięto drzwi przed

dzien ni ka rzami. W tego ro dzaju prze stęp stwach wciąż jest coś, do czego nie można się

przy zwy czaić, je żeli jest się w miarę nor mal nym czło wie kiem.

– Skąd o tym wie dzia łaś? – pyta Char lotta.

– Pro wa dzone było śledz two.

– W two jej pracy jako po li cjantki?

– Tak.

– Czy mo żesz po wie dzieć coś wię cej?

Nie, wo la ła bym nie, my śli Ina. Lecz wie, że musi.

– Było kilka zgło szeń prze ciwko Eriks so nowi. Dwie dziew czyny, które ze brały się na od- 

wagę, żeby o tym opo wie dzieć. Był też na prze słu cha niu. Sprawa miała jed nak zo stać umo- 

rzona. Brak do wo dów. Zwy czajne stare pie prze nie. Pro ble mem ni gdy nie jest brak do wo- 

dów, tylko brak czasu, za so bów. Ale rzadko brak do wo dów, je śli tylko ko mu kol wiek choć

tro chę za leży.
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Trick ste r_1: > Przyj rza łem się al ter na ty wie. Mu szę po wie dzieć Trick ste r_6, żeby od pu- 

ściła.

HVC: > ?

Trick ste r_1: > Wiesz, jaka ona jest. Musi być pif-paf, dra ma tyczne uwol nie nie, a po tem

naj le piej po ścig sa mo cho dami po uli cach. Bę dzie ciężko. Naj praw do po dob niej Far kas

zo sta nie za trzy mana w aresz cie przez święta, tak mówi Trick ste r_3.

HVC: > Al ter na tywa?

Trick ste r_1: > Wła śnie mia łem o tym mó wić. Być może nie bę dziemy mieli in nego wyj- 

ścia, niż ude rzyć pod czas trans portu, ale le piej, żeby Trick ste r_6 zna la zła to, po co ją

po sła łem.

HVC: > To nie może wyjść od nas.

Trick ste r_1: > My ślisz o przy ja ciółce?

HVC: > Tak. Prze ko naj ją.

Trick ste r_1: > Oczy wi ście.
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– … uwa żam w związku z tym, że oskar żona po winna po zo stać w aresz cie aż do wy da nia

w tej spra wie wy roku – mówi So phie Di xon w swo jej mo wie koń co wej, przez co Char lotta

Da vén pra wie za czyna się krztu sić. Di xon żąda do ży wo cia. Twier dzi, że ist nieje re alne ry- 

zyko ucieczki, mimo że Ina przy znała się do wszyst kiego. Jest to co naj mniej chore. Ina ma

na dzieję, że sę dzia z jej za cho wa nia poj muje, że za mie rza przy jąć karę nie za leż nie od tego,

jaka bę dzie, i pu ści ją do domu na czas do ogło sze nia wy roku. Dzień czy dwa nie zrobi prze- 

cież żad nej róż nicy, ale bio rąc pod uwagę datę, Ina po dej rzewa, że wy rok po jawi się do piero

w przy szłym roku. Na prawdę nie ma ochoty spę dzić świąt i syl we stra w aresz cie z Gra ni to- 

wym Pod bród kiem, Koń skim Ogo nem i żu kiem Göra nem.

– Pro szę obronę o za koń cze nie – mówi sę dzia, wska zu jąc głową w ich stronę.

– Dzię kuję, pani prze wod ni cząca – za czyna ad wo katka.

Od my śle nia o tym, że ma sie dzieć w Fo sie do 2015 roku, Inie szumi w gło wie. Py ta nie, dla- 

czego. Prze cież bę dzie sie dzieć znacz nie dłu żej. No, ale jed nak…

– … przy tych oko licz no ściach ła go dzą cych uwa żam, że na leży wy dać wy rok dzie się ciu lat

po zba wie nia wol no ści, a także zwol nić oskar żoną do czasu wy da nia wy roku.

– Dzię kuję. Czy oskar żona ma coś do do da nia?

Shit. Czas mi nął jak z bi cza strze lił. Ina pro stuje się na krze śle.

– Eee… nie. Moja obroń czyni po wie działa już wszystko.

Kiedy sąd prosi Char lottę o przed sta wie nie roz li cze nia kosz tów i je ogląda, Ina za uważa,

że szum w jej uszach na ra sta. Albo na sila się, czy jak to się tam na zywa. Trudno jej od dy chać.

Co się z nią dzieje? Ma prze cież to, czego chciała. Ode brała ży cie czło wie kowi i chce po nieść

karę. Dla czego wy daje jej się, że su �t po woli się ob niża, żeby ją przy gnieść? Po pija wodę.

Od sta wia szklankę. Pod nosi ją i znów pije.

– Główna roz prawa zo staje za tem za mknięta – mówi sę dzia.

Ina przy gląda się trójce ław ni ków, któ rzy wy raź nie się oży wili na wieść o tym, że za raz

bę dzie po wszyst kim.

– Czy jest szansa, że od razu do sta niemy wy rok? – szep cze do ucha Char lotty, kiedy ta ude- 

rza pli kiem pa pie rów o biurko, żeby je wy rów nać. Char lotta za trzy muje się w po ło wie ge- 

stu. Za sta na wia się. Po tem jesz cze dwa razy ude rza pli kiem w blat, dys kret nie zli zu jąc z dol- 

nej wargi szminkę w ko lo rze pia sku.

– Za wsze można mieć na dzieję – mówi ci cho.

– To chyba nic skom pli ko wa nego – od po wiada Ina, po czym sę dzia zwraca jej uwagę

chrząk nię ciem.



– Ze względu na zbli ża jące się święta wy rok bę dzie wy dany do piero po No wym Roku.

A kon kret nie trze ciego stycz nia dwa ty siące pięt na stego roku.

Ina za pada się na krze śle i nie może po wstrzy mać wes tchnie nia. Char lotta Da vén sztyw- 

nieje i słu cha sę dzi, która mówi da lej:

– Po nadto, bio rąc pod uwagę wy jąt kową bez względ ność czynu, sąd po sta na wia, że Ha lina

Far kas po zo sta nie w aresz cie do chwili wy da nia wy roku. Dzię kuję wszyst kim obec nym.



Areszt śledczy, zakład karny Fosie, Malmö

19 GRUDNIA 2014

Ach tak. A więc wra camy. Świet nie. Ina pa trzy na zwi nięty szary ko stium le żący na pian ko- 

wym ma te racu w ko lo rze si ków. Przy naj mniej te raz nie bę dzie miała ogra ni czeń, to już coś.

Prze bie rze się tylko i po zbiera nie liczny do by tek, a po tem zmieni od dział. Ma pół go dziny,

jak po wie działa kla wiszka z koń skim ogo nem, kiedy wró ciły po roz pra wie. Tak jakby po- 

trzeba było aż tyle, żeby zgar nąć paczkę fa jek, pu sty dzien nik, trzy kie szon kowe wy da nia

ksią żek Ste phena Kinga, szczo teczkę do zę bów, pa stę, dez odo rant i tro chę bie li zny.

Ina wła śnie ściąga z sie bie czarną bluzkę, gdy sły szy grze cho ta nie w zamku.

Co, do chuja, już mi nęło pół go dziny?

Nie moż liwe…

Bluzka lą duje na po kry tej żół tymi pla mami la mi na to wej pod ło dze, kiedy on wcho dzi przez

drzwi. Ina od razu ro zu mie. Nie mi nęło pół go dziny. Ale ze gar tyka. To Gra ni towy Pod bró- 

dek. Jest sam, a to ni gdy się nie zda rza wśród tych, któ rzy tu pra cują. Za wsze cho dzą pa rami.

Dla wła snego bez pie czeń stwa.

I dla bez pie czeń stwa osa dzo nych.

Tętno gwał tow nie ro śnie. Ina za czyna od dy chać przez usta. Jej ręce au to ma tycz nie prze- 

su wają się przed tu łów.

– No… ser deńko – mówi kla wisz, za my ka jąc za sobą drzwi. – Czas na kwa dran sik roz mowy.

Niech to szlag. Po co go draż niła wtedy w pa larni? Wie prze cież, ja kie są te samce alfa. Nie

to le rują ta kiego gówna. Zwłasz cza od dziew czyny. Pię ści same się za ci skają. Naj pierw jej,

po tem jego. Nie wy jął pałki, to aku rat do brze. Nie ma jed nak wąt pli wo ści, że przy szedł tu,

żeby po ka zać, gdzie jej miej sce. Ina ża łuje, że jest w sa mych majt kach i sta niku, cofa się i wy- 

ciąga spod biurka krze sło, za sła nia jąc się nim, kiedy kla wisz robi krok na przód. Pa trzy na

krze sło i się śmieje.

– O, nie – mówi. – Jak ja cię te raz do padnę?

Po tem wszystko dzieje się bar dzo szybko. Ru sza do przodu, od rzuca krze sło prawą ręką

i sięga po Inę lewą. Pro blem w tym, że sy gna li zuje to rów nie wy raź nie jak pas star towy na

lot ni sku. Ła two się uchy lić i wy mie rzyć dwa szyb kie ciosy na wy so ko ści wą troby. Nie są jed- 

nak dość pre cy zyjne, kla wisz traci więc tylko na chwilę od dech. Oczy mu ciem nieją, kiedy

Ina się cofa, ile się da, aż biurko wrzyna się od tyłu w jej uda.

Kurwa, kurwa, kurwa.

Trzeba było za miast tego obejść go do okoła, w stronę drzwi. By łoby wię cej miej sca.

– O, ty suko – rzuca przez za ci śnięte zęby, ma su jąc so bie bok.

Dźwięk pałki od pi na nej od pa ska.

Ja pier dolę.



Inie udaje się jesz cze pod nieść lewe ra mię, by się za sło nić, a ból, kiedy pałka ude rza w kość

łok ciową, prze cho dzi przez całe ciało jak ry czący po żar. Sre brzy sto pa lący ból. Zła mana?

Może. W tej chwili nie ma to zna cze nia, chroni ją ad re na lina.

Ina, wrzesz cząc, zbiera siły i ude rza go pra wym ha kiem, tra �a jąc nie źle w dół szczęki.

Ude rza, żeby go ode pchnąć, raz, drugi, on jed nak się nie pod daje. Co, do cho lery… Ma pod

skórą pan cerz? Nie ma czasu się nad tym za sta na wiać, bo na stępny cios do sięga jej brzu cha

i cho ciaż wie, że nie po winna, po chyla się w przód. Zdaje so bie sprawę ze swo jego błędu

w tej sa mej se kun dzie, w któ rej pałka tra �a ją tuż za pra wym uchem i cały świat ciem nieje.

Ina wy ko rzy stuje swój ni ski śro dek cięż ko ści, ru sza na niego by kiem i udaje jej się go

prze su nąć tak, że ude rza w drzwi. Nie traci czasu, mimo że w gło wie hu czy, a lewe ra mię

pło nie. Kla wisz wbija tylny ko niec pałki w jej bok, dwa szyb kie ude rze nia tra �ają do kład nie

tam, gdzie za mie rzał. W wą trobę. Efekt jest na tych mia stowy.

Nie. Wolno. Ze mdleć.

Ko lana jej wiot czeją, jed nak nie może z tym nic zro bić. Kla wisz to za uważa i z uśmie chem

chwyta ją za szyję. Pod nosi. Go rąca krew ścieka jej po karku, pałka prze cięła skórę głowy.

Ina szar pie się i pró buje ude rzyć go głową. Oczy wi ście nie do sięga. Ale zgod nie z pla nem

kla wisz traci czuj ność. Mimo że Ina nie daje rady kop nąć z dużą siłą, nie jest to ko nie czne. Jej

pisz czel tra �a ide al nie mię dzy nogi. Kla wisz na tych miast pusz cza jej szyję, otwiera sze roko

oczy i pada z wrza skiem na ko lana.

Ina wła śnie ma go po czę sto wać ko la nem w twarz, kiedy sły szy pod nie cone głosy. W celi

jest te raz wię cej osób. Ktoś ją przy trzy muje. W czaszce łu pie, w uszach dzwoni. Lewe ra mię

jest cał kiem zdrę twiałe. Za nim jed nak się uspo koi, wy mie rza jesz cze je den cios, który lą duje

na barku tej świni. Po tem Koń ski Ogon przy trzy muje ją z ca łej siły.



LoKeCHAT, 139ss915149131615ss92125.onion

Trick ste r_1: > Jesz cze dzi siaj Trick ste r_3 złoży ra port. Jed nak pierw sze wra że nie do ty- 

czące Far kas jest bar dzo obie cu jące, na wet ona tak uważa.

HVC: > Jak idzie z po zo sta łymi?

Trick ste r_1: > Z tego, co ro zu miem, przy ja ciółka ma skrytkę w banku.

HVC: > To ła two spraw dzić.

Trick ste r_1: > Tak jest, zaj mie to tylko kilka dni.



Folksångsgatan 300, Malmö

MAJ 1998

Zbli ża jąc się do sze re gowca z żół tej ce gły, Ina ma neu tralne na sta wie nie do osoby, która po- 

winna otwo rzyć ja skra wo czer wone ze wnętrzne drzwi, kto kol wiek miałby to być. Może na- 

wet odro binę po zy tywne. Jak to moż liwe, to w su mie pie przona za gadka. Może mło dzień cza

nie wie dza. A może jest po pro stu zbyt zmę czona, by mieć siłę na co kol wiek in nego. Ma 13

lat i jest wy czer pana do cna. Jed no cze śnie pu sta i pełna, jak czarna dziura. Więc nie na sta wia

się ne ga tyw nie, mimo że jak do tąd w żad nym domu nie za ba wiła długo.

Stra ciła już ra chubę, ile razy wra cała do ka ru zeli do mów za stęp czych. Może więc nie po- 

winno dzi wić, że jest za ra zem wy koń czona i na krę cona. Cza sami czuje się tak, jakby zu peł- 

nie się pod dała.

Tak na prawdę pra wie za wsze.

Ale też jest coś w tym sze re gowcu na jed nym z za pusz czo nych przed mieść Malmö, co robi

na Inie le ciutko po zy tywne wra że nie już w chwili, w któ rej wy siada z sa mo chodu opieki

spo łecz nej. Może to ba ga żowy ro wer za par ko wany przy drzwiach, po ma lo wany na biało,

z dzie cin nymi kwie ci stymi wzo rami w zie lone esy-�o resy. A może to gi gan tyczne do niczki

zwi sa jące na ze wnątrz z ró żo wiut kimi kwia tusz kami wy le wa ją cymi się przez kra wę dzie jak

in ten syw nie za bar wiony wo do spad. A może ogro dowy skrzat sto jący z przodu na traw niku,

mimo że zbliża się lato. Uśmie cha się sze roko, ze spodniami spusz czo nymi wo kół ko stek po- 

chyla się do przodu i z dumą po ka zuje gołą pupę z po pę ka nej ce ra miki.

Za nim do szły do drzwi, otwo rzyła je star sza ko bieta z sza rymi lo kami i uśmie chem rów nie

sze ro kim jak u go łego kra snala. Ale… czy rze czy wi ście jest stara? Plecy ma pro ste, ra miona

sze ro kie i nie po ru sza się jak stara baba, cho ciaż zde cy do wa nie tak wy gląda. No i skóra na jej

twa rzy jest po marsz czona jak u bar dzo nie za do wo lo nego shar pei.

– Wi taj cie! – woła gło śno i pod wija rę kawy spło wia łej dżin so wej ko szuli z per ło wymi za- 

trza skami.

– Chodź cie, chodź cie. Upie kłam sza chow nice.

Ma cha na nie przez drzwi i za nim Ina zdąży ścią gnąć choćby je den but, chwyta ją, wy ko- 

nu jąc po tężny, ser deczny uścisk.

Nie pach nie jak sta ru cha.

Może tro chę potu. Dym. Nutka per fum. Cia steczka. Jest jed nak silna, czuć to po uści sku.

Za równo Ina, jak i ko bieta z opieki spo łecz nej są nieco za sko czone. Stan dar dem jest za zwy- 

czaj to, by nie przy tu lać w taki spo sób nowo przy by łych dzieci. Trzeba po zwo lić im sa mym

de cy do wać, ja kiego kon taktu � zycz nego so bie ży czą, bo więk szość dzie cia ków jeż dżą cych

na tej ka ru zeli ma na prawdę kiep skie do świad cze nia z do ro słymi i ich bli sko ścią. Ta ko bieta

wszakże zu peł nie się tym nie przej muje. Wprost prze ciw nie. Kiedy Ina uwol niła się z mo- 



car nych ob jęć no wej opie kunki i udało jej się zdjąć buty, ta chwy ciła Inę le ciutko za pod bró- 

dek, uno sząc nieco jej głowę i przy glą da jąc się dziew czy nie ze wszyst kich stron.

– Ależ ty masz piękną twarz – stwier dziła chra pli wym gło sem. – Chodź cie, la ski, za nim

cia steczka wy sty gną. Przy niosę mleko.

Ina czuje, że w ką ciku jej ust po ja wia się cał kiem nie ocze ki wany uśmiech, kiedy od sta wia

torbę w ciem nym ko ry ta rzu i idzie do kuchni.

*

Na zywa się Ta mara Far kas. Nie przy po mina żad nej z osób, u któ rych Ina kie dy kol wiek

miesz kała. Sta wia jąc jedną ręką na stole świeżo upie czone cia steczka, w dru giej trzyma za- 

pa lo nego pa pie rosa i za każ dym ra zem, kiedy bie rze ma cha, wy dmu chuje dym dość nie dbale

w kie runku wen ty la tora. Wen ty la tora, który na wet nie jest włą czony. Na bla cie stoi sze reg

błysz czą cych nie bie skich pu szek po pi wie, z pa pie ro so wym po pio łem wo kół otwo rów więk- 

szo ści z nich. Ina nie spo koj nie po pa truje na swoją to wa rzyszkę z opieki spo łecz nej i siada na

krze śle.

Nie ma szans, żeby po zwo lili mi tu zo stać.

Jed nak pra cow nica so cjalna nie re aguje na pa le nie w domu ani na puszki po pi wie. Ra czej

wi dać po niej… sza cu nek? W tej Ta ma rze coś jest. Ru sza się szybko. Tak jakby wszystko było

ła twe, a poza tym cał kiem fajne. Przed Iną z hu kiem po ja wia się szklanka, a Ta mara wą cha

mleko w kar to nie, za nim po stawi je na stole.

– Jest w po rządku, nie? – pyta, pod ty ka jąc kar ton Inie pod nos.

Ta dość nie chęt nie po chyla się nad nim i wą cha. Nie wy czuwa nic nie zwy kłego, kiwa więc

głową.

– Świet nie, świet nie – mówi Ta mara i ma cha, da jąc do zro zu mie nia, że mają się czę sto wać,

po czym wrzuca peta do jed nej z pu szek na bla cie. Kiedy tra �a w resztkę piwa na dnie, sły- 

chać syk.

Ta mara Far kas. Pięć dzie siąt je den lat. Emi gro wała z Wę gier w 1956 roku, kiedy miała dzie- 

więć lat, a jej ro dzice ucie kali z kraju pod czas re wo lu cji prze ciwko ko mu ni stycz nej par tii ro- 

bot ni czej. Jest tu taj. Wy ba wie nie Iny. Jej dom. Jej nowa mama. Albo… jej je dyna mama. Je śli

nie li czyć ko biety, która ją uro dziła, ale aku rat jej zde cy do wa nie nie na leży brać pod uwagę.

Je dyne uczu cie, ja kie trzy na sto let nie ciało Iny po tra� w so bie obu dzić, kiedy my śli o tam tej

ko bie cie, to mocno zbita gula pa lą cego gniewu, le żąca gdzieś głę boko w brzu chu.

Ta mara nie wy maga od Iny ni czego, poza tym, żeby była miła, utrzy my wała po rzą dek

w po koju i da wała so bie radę w szkole. I to wła śnie ona po ka zała Inie wen tyl dla gniewu,

któ rego dziew czyna tak de spe racko po trze bo wała. Boks. Je dyne, co spra wia, że ta wście kła

gula w brzu chu tro szeczkę się zmniej sza. Albo przy naj mniej prze nosi się do pię ści, nieco da- 

lej od serca.

Le d wie ty dzień po tym, jak się tu wpro wa dziła, obie stoją w holu i Ta mara wy ciąga rękę,

by otwo rzyć sza�ę tuż nad głową Iny. Ina nic nie może na to po ra dzić – drży i kuli się w so- 

bie, jakby wła śnie miała otrzy mać cios, mimo że jest to zu peł nie nie lo giczne.

Kiedy Ta mara to za uważa, Ina zdaje so bie sprawę, jak ko bieta na gle za czyna wszystko ro- 

zu mieć: je dyny po wód ta kiego za cho wa nia trzy na sto let niego dziecka to że była bita. Czę sto.



Przez wiele osób. Że nie ufa do ro słym za grosz, na wet je śli wy dają się mili i czę stują do mo- 

wymi cia stecz kami. Ta mara, która wy wala wszyst kie emo cje od razu na ze wnątrz, jak ko lo- 

rowe ubra nia, na tych miast wy bu cha pła czem, a po tem rzuca się, by ob jąć dziew czynkę swo- 

imi po tęż nymi ra mio nami. Ta kich uści sków Ina do stała już mnó stwo, do staje je co dzien nie.

Cza sami bez żad nego po wodu.

Co, do cho lery? Ina po kle puje ko bietę po ple cach mocno, ale miękko. Jed nak po kilku mi nu- 

tach szlo cha nia w bark Iny dzieje się coś za ska ku ją cego. Krę go słup Iny… mięk nie. Tak jakby

się sku liła lub sto piła. W ob ję ciach Ta mary. Tak jakby jej łzy były z kwasu i jedna po dru giej

po wo lutku prze gry zły się przez pan cerz, który Ina bu do wała wo kół sie bie od chwili, gdy

miała je den dzień. Kiedy sama ostat nio pła kała, nie pa mięta. Wy ćwi czyła się już w po- 

wstrzy my wa niu łez. Ale te raz, gdy ciało do pa so wało się do ob jęć Ta mary, która nie zwal- 

niała uści sku, zresztą ni gdy nie miała go zwol nić, po ja wiły się łzy. Naj pierw tylko jedna, po- 

tem ko lejna. Po chwili Ina stra ciła ra chubę. A Ta mara nie pu ściła jej, do póki się nie skoń- 

czyły.

*

Dwa dni póź niej Ta mara po ka zuje jej wi szący w ga rażu wo rek z pia skiem. Jest pod nisz czoną,

ciem no czer woną hi sto rią, w wielu miej scach na pra wianą ciemną ta śmą. Ina za sta na wia się,

czy to dla tego, że cio teczka wa liła w niego tak mocno, aż po pę kał. Bio rąc pod uwagę, jak Ta- 

mara jest silna, nie wy daje się to zu peł nie nie praw do po do bne.

Z nie za pa lo nym pa pie ro sem w ką ciku ust owija naj pierw ręce Iny ja kimś ban da żem pach- 

ną cym tro chę stę chli zną, po czym wy ciąga parę rę ka wic bok ser skich, które w środku

pachną jesz cze go rzej. Szkolna torba na WF może się scho wać. To śmier dzi tak, jak spo cone

ciu chy na dnie stu let niego ko sza na pra nie. Który przez ko lejne sto lat stał w sau nie.

– Do bra – mówi, kiedy Ina ma już na so bie rę ka wice. Staje za wor kiem z pia skiem i przy- 

trzy muje go. – Po każ, co umiesz. Przy wal mu po rząd nie.

Ina stoi nie pew nie i pa trzy na prze mian na małą siwą ko bietę i na wo rek z pia skiem –

który wy gląda, jakby za raz miał się roz paść – nie wie dząc, jak się za cho wać. Bez prze ko na- 

nia trąca wo rek prawą pię ścią.

Ta mara par ska śmie chem i wznosi oczy do nieba.

– No tak, może jesz cze wy ślesz mu mi ło sny list? Wal nij go, mó wię!

Ina pe szy się i śmieje, ale szybko zbiera się w so bie, wi dząc po wagę w spoj rze niu Ta mary.

– Jest tylko je den spo sób – cią gnie Ta mara, wpa tru jąc się w nią swo imi ja snymi, sta lo wymi

oczami – żeby już nikt ni gdy cię nie sprał: bić się le piej niż oni. Rób tak. – Ude rza prawą ręką

w lewą.

Ina po słusz nie ją na śla duje.

– Jesz cze raz. I jesz cze raz. I jesz cze! – za chęca Ta mara.

Kiedy Ina ude rza jedną pię ścią w drugą, raz za ra zem, co raz moc niej, czuje, jak coś ją ła sko- 

cze w piersi, jakby w środku coś się ła do wało. Coś, co po zo sta wało ści śnięte, bo nie wie- 

działo, jak się wy do stać. Coś, co po tra� wy ko rzy stać gulę gniewu jako źró dło ener gii. Na pę- 

dzać się tym. Albo kie ro wać to w do brą stronę.

– Nie pę kaj. Wi dzę prze cież, że masz mię śnie. Je śli tylko ze chcesz, mo żesz mocno ude rzyć.



Ta mara staje obok Iny i po ka zuje jej, jak trzy mać gardę, jak ude rzać pro sto do przodu, iść

za cio sem bar kiem i bio drem, a po tem co fać rękę. Szybko. Nie tra cąc gardy. Znów staje za

wor kiem.

– Po myśl o chwili, kiedy ktoś pierw szy raz cię ude rzył. Ten ktoś tu taj stoi. Za wor kiem,

tam gdzie ja. Mu sisz prze bić się przez całe to gówno i wciąż mieć wy star cza jąco dużo siły,

żeby tego ko goś po tęż nie za bo lało, kiedy cios doj dzie do celu.

Gdy Ina na dal ude rza jedną pię ścią o drugą, w jej gło wie wi rują ob razy. Tak dużo, że trudno

wy brać… Po tem jed nak coś się wy da rza. Już do kład nie wie, kogo chce uka rać. Staje tak, jak

po ka zała jej Ta mara, i za daje cios prawą ręką.

– Do brze! – woła Ta mara. – Świet nie! Jesz cze raz.

Ina znów ude rza. I znów. I znów. I cho ciaż po wszyst kich chy bio nych cio sach bolą ją nad- 

garstki, od razu wie, że zna la zła coś dla sie bie. Ta mara ko ry guje, a Ina za uważa, że to, czego

się uczy, od razu daje efekty. Ma wię cej siły. Ciosy są moc niej sze. Prost sze. Bar dziej sku- 

teczne.

Ta ko bieta wie, o czym mówi.

Na stęp nym ra zem, kiedy ko muś przyj dzie do głowy ją ude rzyć, sam do sta nie la nie.

*

– Gdzie się tego wszyst kiego na uczy łaś? – sa pie Ina czter dzie ści mi nut póź niej, ku ca jąc na

sza rej, wil got nej, be to no wej pod ło dze w za wa lo nym gra tami ga rażu Ta mary, z tru dem

chwy ta jąc po wie trze. Ta mara wła śnie zmu siła ją, by wa liła w wo rek tak szybko i tyle razy,

ile bę dzie w sta nie w ciągu trzy dzie stu se kund, nie zwra ca jąc uwagi na tech nikę. Przez ręce

prze cho dzą jej ciarki, jakby do każ dej pię ści wpro wa dził się ma leńki rój psz czół.

Gdy Ina o to pyta, Ta mara z po czątku wy gląda tak, jakby ogar nął ją smu tek.

– Chodź do domu – mówi i wy ciąga rękę, po ma ga jąc Inie wstać. – Je śli mamy o tym roz ma- 

wiać, to po trze bu jemy kawy. Mnó stwo kawy.

Kiedy Ina po prysz nicu wcho dzi do kuchni, Ta mara opo wiada jej o swoim ojcu, pro fe sjo- 

nal nym wę gier skim bok se rze, który miałby szansę wy stą pić na igrzy skach olim pij skich,

gdyby nie był w swo jej oj czyź nie nie wy god nym dy sy den tem. A że ni gdy nie do cze kał się

syna, wszystko, co umiał, prze ka zał córce.

– Nie je steś pierw szą dziew czyną, któ rej po ma gam – mówi Ta mara, wy dmu chu jąc dym

przez nos. Wszyst kie jej zmarszczki po głę biły się, tak jakby cię żar roz mowy cią gnął ją całą

do ziemi.

– Były tu inne dziew czyny, które po trze bo wały po mocy i dys cy pliny. Ale też uczci wej

szansy na obronę. Można po wie dzieć, że ta kie jak ty to moja spe cjal ność.

– Ale nie masz wła snych dzieci? – pyta Ina i od razu się czer wieni. Chyba nie po winna py- 

tać o ta kie rze czy. Brzmi to tak, jakby ją… oce niała.

Ta mara opo wiada o męż czyź nie, z któ rym cho dziła i który wal nął ją dwa na ście razy

w brzuch, kiedy miała dwa dzie ścia pięć lat. Nie. Nie może mieć wła snych dzieci. Cud, że

sama prze żyła. Z cza sem Ina przy znaje jej ra cję. I nie tylko.

Ta mara Far kas to jej cud.



Dzięki tej żwa wej Wę gierce ży cie Iny na gle na biera pręd ko ści i za czyna zmie rzać w cał- 

kiem in nym kie runku. Co dzien nie tre nuje, po cząt kowo tylko boks i biegi, ale tro chę póź niej

rów nież inne sporty walki, do czego Ta mara z ra do ścią ją za chęca. Bar dzo lubi ko pa nie

w taj skim bok sie. A kiedy poj muje, że można uży wać rów nież ko lan i łokci, wpada po uszy.

Dzięki temu wszyst kiemu póź niej skoń czył się rów nież mob bing, który po ma lutku wy peł- 

zał w no wej szkole. Wy star czyło po czę sto wać naj gor szego drę czy ciela kon kret nym pra-

wym sier po wym, żeby zy skać re spekt u wszyst kich po zo sta łych. Ina za wsze była tą, która

wkra czała do ak cji i mó wiła komu trzeba, że dzieje się coś nie do brego. W szkole nie raz

miała przez to kło poty z in nymi dzie cia kami. Skar ży pyta, mó wili na nią. Ona sama zaś uwa- 

żała tylko, że nie spra wie dli wość jest nie do wy trzy ma nia i trzeba coś z tym zro bić.

– Tro chę zbyt ide ali styczne po czu cie spra wie dli wo ści – ma wiali na uczy ciele na wy wia- 

dów kach, zu peł nie jakby to było coś złego. Od dru giego pół ro cza siód mej klasy Ina ma nie

tylko swoje po czu cie spra wie dli wo ści, ale też po tężny prawy, bły ska wiczny lewy pro sty

i umie jęt ność kop nię cia każ dego na past nika w czoło, je śli zaj dzie taka po trzeba.

Nie mija wiele czasu, a ci, któ rzy my śleli o drę cze niu Iny, zo sta wiają ją w spo koju. Za zwy- 

czaj. Ale co dzienny mob bing w szkole koń czy się gwał tow nie do piero wtedy, kiedy sama de- 

cy duje się na dra styczne roz wią za nie z uży ciem prze mocy. Trudno so bie wy obra zić, jak

wście kła jest za to na wszyst kich do ro słych, któ rzy do tej pory za chę cali ją do nad sta wia nia

dru giego po liczka. Jedno jest pewne, to już ni gdy się nie zda rzy.

Ni gdy wię cej.
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W szwedz kich wię zie niach co roku od biera so bie ży cie nie wię cej niż pięć osób, a naj czę ściej

zda rza się to w oko licy Bo żego Na ro dze nia. Nie trudno zro zu mieć dla czego. Sama Ina nie jest

szcze gólną wiel bi cielką świąt – za dużo złych wspo mnień, i przy pusz cza, że to samo do ty czy

wielu sie dzą cych tu osób. Mimo wszystko… kiedy do jej ży cia wkro czyła Ta mara, po ja wiło

się w nim też tro chę przy jem nych wspo mnień, które wy wo łują sen ty men talny na strój

w taki dzień jak ten. Cho ciaż kla wi sze cho dzą w idio tycz nych mi ko ła jo wych czap kach i już

samo to wy star czy, żeby mieć ochotę ko goś za bić.

Ostat nią rze czą, jaką zro biła w swo jej sta rej celi przed prze nie sie niem do no wego od- 

działu, było scho wa nie Görana do czę ściowo opróż nio nej paczki pa pie ro sów. Nie miał nic

prze ciwko temu, wy da wał się na wet tro chę pod eks cy to wany per spek tywą zmiany, a te raz

zna lazł so bie miej sce pod przy mo co wa nym do ściany na roż nym sto li kiem z ja snego drewna.

Jest więc ta kim sa mym udo mo wio nym stwo rzon kiem jak przed tem. A co on zresztą, do

cho lery, je? I skąd wia domo, że to fa cet? Czy chrząsz cze w ogóle mają płeć?

Za głę bia się w roz wa ża niach, ma chi nal nie głasz cząc za ban da żo wane lewe ra mię. Boli.

Kość łok ciowa nie jest zła mana, ale cios pałką był po tężny. Praw do po dob nie coś tam jest

pęk nięte – Ina wie, ja kie to uczu cie, dla niej to nie pierw szy zna. A jed nak Gra ni towy Pod bró- 

dek na stęp nego dnia był w pracy, jakby nic się nie stało. Oczy wi ście.

Ist nieją kla wi sze, któ rzy są w po rządku, zda rza się, że by wają cał kiem mili, ale ab so lut nej

więk szo ści się wy daje, że ta ro bota to zna ko mita oka zja, żeby dać uj ście swoim naj gor szym

fa szy stow skim cią go tom. Przy naj mniej w wy padku męż czyzn. Je śli Ina uwa żała, że w po li cji

pa nuje zbyt silny duch wspól noty, to nie miała pie przo nego po ję cia, o czym mówi. Kla wi sze

to praw dziwa sekta. Mają wła dzę ab so lutną. Cho ciaż Gra ni towy Pod bró dek przy naj mniej

nie zbli żał się do niej od czasu, kiedy ją za ata ko wał. Jaka szkoda. Ina bar dzo chęt nie by po pa- 

trzyła, jak cho dzi, ku le jąc, z �o le tową moszną. Pa mięta, że wy mie rzony kop niak tra �ł w cel.

We so łych świąt, pie przona świ nio.

Po winna go była jesz cze ugryźć, tak żeby mu siał pójść na test na HIV i dwa ty go dnie

w ner wach cze kał na wy nik.

Na tym od dziale drzwi są za my kane, ale je śli się chce, można prze by wać ra zem z in nymi

osa dzo nymi przez dwie go dziny dzien nie. Nie bę dzie żad nej prze sady w stwier dze niu, że Ina

ab so lut nie, za Chiny lu dowe, ni gdy w ży ciu tego by nie chciała. Roz nio sło się już tu taj, że

była po li cjantką. I że sama się tu po sa dziła. Ina wie działa, że tak bę dzie, za nim po sta no wiła,

że po zo sta nie przy swo jej de cy zji.

No, ale jed nak.

Wo la łaby nie roz bi jać wię cej cza szek, niż to było ab so lut nie ko nie czne.



Można by po my śleć, że kla wi sze będą ją trak to wać nieco le piej niż po zo sta łych, bio rąc pod

uwagę jej prze szłość, ale nic z tego… To było błędne koło. W oczach służby wię zien nej i po li- 

cji jest zdraj czy nią, która prze szła na ciemną stronę. A w oczach ciem nej strony, wia domo:

raz glina, za wsze glina.

W su mie jest tak jak za wsze. Jest sa motna. Ni g dzie nie przy na leży. Nie li cząc sześ dzie się- 

cio sied mio let niej zwa rio wa nej wę gier skiej babci, która jest je dyną znaną jej ko bietą z sil- 

niej szym niż jej pra wym sier po wym.

Inie trudno jest po wstrzy mać się od nie na wi ści do sę dzi, która nie wy pu ściła jej do domu

w ocze ki wa niu na wy rok. Mo głaby spę dzić ostat nie dni z Ta marą. Spo tkać się z Ne veną.

Dra pie się po czaszce i drży, kiedy do cho dzi do wiel kiego pla stra za pra wym uchem. Za letą

pię cio mi li me tro wego je żyka jest to, że urazy głowy mniej się pa przą. Druga jest taka, że

kiedy prze jeż dża się dło nią po gło wie, to tak, jakby gła skało się ak sa mit. Bar dzo przy jemne.

Pie przony świr, my śli Ina i przy po mina so bie bójkę.

Gra ni towy Pod bró dek mógł ją trwale uszko dzić. Tak mało do tego po trzeba. Jedno nie for- 

tunne ude rze nie może oka zać się brze mienne w skutki i wszystko zmie nić. Ona wie o tym

naj le piej.

Na gle w zamku grze cho cze klucz, drzwi się otwie rają i Ina zo staje wy rwana ze swo ich

my śli, znów go towa na wszystko, gdy w szparę wsa dza głowę Jo han Trolle, pa stor szwedz- 

kiego Ko ścioła na ro do wego.

– Cześć, Ina. We so łych świąt – mówi.

Rany-kurwa-bo skie.

Uśmie cha się. Jo han ma na so bie ja sno czer wony ko stium Mi ko łaja. Z sze ro kim pa sem, zło- 

tymi gu zi kami i całą resztą. Pro blem w tym, że jest wy mocz kiem. Cien kim jak pa tyk i mniej

wię cej rów nie so lid nym, je śli cho dzi o bu dowę ciała. Wy gląda jak Mi ko łaj, z któ rego ktoś

wy cią gnął ko rek. Ale jest fajny.

– Cześć, Jo han.

– Chcesz chwilę po ga dać? Ale… co się stało?

Pa trzy prze ra żony na opa trunki. Za ban da żo wane ra mię, gruby pla ster na czaszce i otar cie

na szyi bi jące po oczach ja skrawą czer wie nią. Sama nie pa mięta, skąd się wzięło, lecz swę dzi

jak dia bli wie czo rami, kiedy pró buje za snąć.

– Prze wró ci łam się, a co? Wszyst kim tu taj się to przy tra �a, no nie? My… cią gle się prze- 

wra camy. Dzień w dzień.

Jo han wy gląda na wstrzą śnię tego.

– Wszystko w po rządku?

Ina kiwa głową.

– Mogę wejść?

– Nie trzeba, mam dzi siaj wi dze nie.

Twarz Jo hana się roz ja śnia.

– Fan ta stycz nie! A więc święta jed nak ist nieją.

– Ano, ist nieją – wzdy cha Ina.



– To ja dam ci tylko to tu taj i lecę da lej. Po wiedz, je śli bę dziesz chciała po ga dać póź niej, je- 

stem tu do ósmej wie czo rem.

– Nie masz ro dziny, która czeka na cie bie w domu? – Ina na tych miast ża łuje tych słów.

Głu pio jest za wsty dzać pa stora, który tylko pró buje czy nić do bro.

Ale Jo han Trolle je dy nie się uśmie cha, wcale nie ura żony, a przy naj mniej tak się wy daje.

Może tak jest, kiedy się wie rzy w ja kie goś boga? Ra czej nie. Dzie więć dzie siąt pro cent

wszyst kiego, co ma co kol wiek wspól nego z re li gią, ob raca się wo kół wstydu. Po wi nien być

naj lep szy we wsty dzie.

– A jakże – od po wiada we soło. – Cze kają z ko la cją i pre zen tami, aż wrócę do domu. Wie dzą,

jak ważna jest praca, którą tu wy ko nuję.

Bie rze zwi sa jący mu z ra mie nia wo rek i grze bie w nim.

– We so łych świąt, moja piękna.

Wy ciąga pre zent, który wszy scy osa dzeni do stają od szwedz kiego Ko ścioła. Cze ko la dowe

cia sto i kartkę świą teczną z mo ty wem Jenny Ny ström. Na tej, którą trzyma te raz Ina, wi dać

ko nia pa ła szu ją cego pie czywo chrup kie, a karmi go nim świą teczny skrzat.

Od wraca kartkę. „We so łych świąt” i wers z Bi blii, któ rego na wet nie chce jej się czy tać.

– Dzięki – mówi mimo to. – I na wza jem.

Pa stor stoi jesz cze przez chwilę w drzwiach, tak jakby chciał coś do dać, ale w końcu po- 

now nie ży czy jej we so łych świąt i znika. Za mek grze cho cze.

Kiedy drzwi są za mknięte, jest le piej, cho ciaż tu tej sza wen ty la cja jest cał kiem do ni czego.

Tak jakby na strój nie był wy star cza jąco ciężki bez braku ru chu po wie trza. Ina pa trzy na te- 

le wi zor, który z wy łą czo nym dźwię kiem stoi na biurku. Zbliża się pora obia dowa i na ka nale

TV4 leci ja kiś pro gram o maj ster ko wa niu. Tilde de Paula sie dzi w świą tecz nej czapce oraz

broszce i szcze rzy zęby, kiedy Dogge Dog ge lito pró buje zmon to wać świą teczny wie niec, czy

co tam kleci, ale ku po wszech nej ra do ści nic mu z tego nie wy cho dzi.

*

Zo stały dwie go dziny do Wi gi lii z Ka czo rem Do nal dem, dwie kla wiszki w idio tycz nych

błysz czą cych cza pecz kach z pom po nami za bie rają Inę do jed nej z czte rech sal wi dzeń w Fo- 

sie. Prze cho dzą obok tak zwa nego ką cika gier w jed nej z mi ja nych sal za jęć. Me ble z so sny

i grube nie bie skie po duszki ze zbyt szorst kiego ma te riału. Ina roz po znaje jedną z dziew- 

czyn, która sie dzi sa mot nie, ga piąc się w sza chow nicę, tak jakby miesz kała tam cała jej przy- 

szłość. Przy po mina so bie, że kie dyś ją prze słu chi wała.

Kurwa mać.

Co za ki cha! Jak my śliwy, który na gle stwier dza, że tra �ł do ja skini lwów i te raz musi się

zmie rzyć z prze ciw ni kami. Nie ich jed nak się oba wia. Tylko lwa drze mią cego we wnątrz niej.

Bar dziej tego, do czego może być zmu szona, je śli nie zo sta wią jej w spo koju.

Cu dow nie bę dzie tak żyć przez na stępne sześć i pół roku. Je śli w ogóle do sta nie ogra ni- 

czony wy miar kary.

Ale na to za słu ży łam.

Wi dzi przed sobą ciało. Le żące bez tchu. Nie ru chome. Które na nic nie pa trzy. W ogóle nic.

Już ni gdy ni czego nie zrobi. Zgrzy tają zęby i Ina przy po mina so bie, że nie może tak mocno



za ci skać szczęk. Kiedy była na sto latką, Ta mara za ła twiła jej gry zak, który miała za kła dać na

noc. Prze gry zła go jed nak na wy lot. To pew nie dla tego ma tak sil nie za zna czoną li nię

szczęki, mię śnie ciężko nad tym pra co wały przez całe ży cie. Może to ona sama, jesz cze bez- 

zębna, prze żuła krwawą pę po winę po po ro dzie?

Sala wi dzeń jest bar dzo wy dłu żona, co wy wo łuje u Iny nie przy jemne klau stro fo biczne

uczu cie od razu po wej ściu. Z le wej strony to a leta, na wprost za kra to wane okno. Sto lik ka- 

wowy, dwu oso bowa sofa i dwa fo tele. Przy naj mniej nie ma przy krę co nej do ściany pry czy.

Ina sły szała, że w po koju są chu s teczki, pa pie rowe prze ście ra dła, pre zer wa tywy i lu bry ka- 

tor, z któ rych mogą ko rzy stać mał żeń stwa, ale nie wie, czy to prawda.

Za pada się w jed nym z fo teli.

– Można do stać kawę? – pyta jed nej z kla wi szek.

Ta jest naj mil sza. Jej opie kunka w aresz cie. Jak ona ma na imię? Milla. Pil lan. Cilla. Coś

w tym gu ście. Cios pałką w głowę może na ro bił wię cej szkód, niż się wy da wało… Opie kunka

kilka razy jej mó wiła, jak ma na imię.

– Je śli chce cie, mo że cie do stać grog z so kiem – od po wiada i prze krzy wia głowę tak, że

pom pon na końcu czapki zwisa obok i dynda w po wie trzu.

Co za dzi waczny po mysł, sie dzieć w aresz cie i pić grog z so kiem.

– Kawa wy star czy. Z mle kiem pro szę. – Ina bar dzo się stara, żeby wy glą dać na wdzięczną.

– Ale pier niczki pew nie chce cie?

– A chcemy. Że by śmy były grzeczne.

Mil la pil la cilla milk nie, chi cho cze sar ka stycz nie przez chwilkę, stwier dza, że to może nie- 

sto sowne i znów milk nie.

– To ja to za ła twię – mówi na ko niec, kiedy otwie rają się drzwi i wcho dzi Ta mara z głową

wci śniętą mię dzy ra miona.

Ina od razu wi dzi, że jest strasz nie wku rzona, ale obie mil czą, aż kla wiszki wyjdą, za my ka- 

jąc za sobą drzwi.

– Moja ma leńka – mówi Ta mara i za myka Inę w jed nym ze swo ich wę gier skich że la znych

uści sków. Za nim go zwolni, Ina sły szy, jak ciężko od dy cha.

– Rany bo skie, co oni z tobą zro bili?

Ta mara wy ciąga rękę i bar dzo de li kat nie do tyka opa trunku na gło wie Iny, pa trząc jed no- 

cze śnie na za ban da żo wane lewe ra mię.

– Nic ta kiego. Trzeba było wi dzieć tego go ścia – pró buje roz ła do wać sy tu ację Ina.

– Go ścia? – pyta za sko czona Ta mara.

– Kla wi sza – od po wiada Ina. – Pró bo wał się na mnie wy żyć. Ale, prawdę mó wiąc, nie wy- 

szedł z tego bez szwanku. A te raz nie wolno mu się do mnie zbli żać. Na prawdę jest spoko.

– Co oni tu za cyrk od wa lają?

Ina zbywa to ru chem ręki.

– Coś się stało?

Drzwi znów się otwie rają, wcho dzą kla wiszki w swo ich cza pecz kach, z tacą z kawą, dzba-

nusz kiem z mle kiem i ja sno nie bie skim pla sti ko wym ta le rzem z ośmioma ciem nymi ser- 



dusz kami z pier nika. Ta mara przy gląda się tej, która sta wia to wszystko na stole, i tylko Ina

dzię kuje, za nim znowu zo staną same.

Od razu po za mknię ciu drzwi Ta mara po chyla się do przodu z łok ciami na ko la nach i prze- 

cze suje rę kami swoją siwą, kę dzie rzawą grzywę.

– Czy ty wiesz, co tu się dzieje, kiedy się wcho dzi do tego pie przo nego miej sca? – mówi

z prze ję ciem i sięga po pier niczka, któ rego w ca ło ści wci ska do ust. – Bramki elek tro niczne

i psy wy kry wa jące nar ko tyki to jesz cze nic. Mu sia łam się ro ze brać. Ro zu miesz? Do naga!

Wpy cha do buzi ko lej nego pier niczka i wy pija po łowę swo jej kawy jed nym hau stem.

Ina od razu czuje wy rzuty su mie nia. To wszystko jej wina. Po tem za czyna w niej na ra stać

wście kłość. Wy peł nia całe ciało jak go rący hel.

– To była przy naj mniej dziew czyna?

Wy daje się, że Ta mara z po czątku nie ro zu mie, co Ina ma na my śli, a po tem kiwa głową

i pierw szy raz wy god niej siada w fo telu. Zdmu chuje grzywkę z czoła.

– Tak… ale mimo wszystko… Nie mo głam nic zo sta wić. Na wet jed nej ni teczki.

Ina za uważa, że obie sie dzą z za ci śnię tymi pię ściami. Pró buje się od prę żyć i robi, co może,

żeby roz ła do wać at mos ferę.

– No prze cież wi dać, że prze my casz pro chy i broń. No halo! Wia domo, jacy są ci cu dzo- 

ziemcy.

Ta mara wy bu cha uzdra wia ją cym śmie chem i pię ści się roz luź niają.

– No ja sne – od po wiada, opusz cza jąc ra miona. – W za dku zmie ści się nie jedno. A tam głąby

nie spraw dzały.

Znów tro chę traci hu mor.

– Mia łam ze sobą pre zenty świą teczne. Nic wiel kiego, parę cza so pism. Bie li znę. Kilka ksią- 

żek. Ale za brali wszystko. Po wie dzieli, że za nim to do sta niesz, trzeba wszystko skon tro lo- 

wać. Co oni so bie, kurwa, wy obra żają, że wy mo czy łam te rze czy w nar ko ty kach, czy jak?

Ką ciki jej ust na gle opa dają, a zmarszczki na twa rzy się po głę biają.

Mil czą. Po pi jają kawę. Ta ma rze nie po zwo lili uczest ni czyć w roz pra wie i Ina wie, że jest

cie kawa. Unika jed nak tego te matu. I nie roz ma wiają o tym, za co tu taj sie dzi. Kiedy sama

zgło siła się na li nię alar mową, za dzwo niła też do Ta mary i opo wie działa w skró cie, co się

stało. Po tem jed nak już o tym nie roz ma wiały.

– A jak cię tu kar mią? Wy star cza ci? – pyta Ta mara po chwili.

Jak każda mama, uśmie cha się Ina. Ta mara jest cu do wna, po krę cona, cza sem zu peł nie nie- 

roz sądna i twarda jak ka mień. Ale Ina ko cha ją po nad wszystko, co do tego nie ma wąt pli wo- 

ści. Zdała so bie z tego sprawę już w po ło wie ósmej klasy. I już tego sa mego wie czoru zdo- 

była się na od wagę, cho ciaż de ner wo wała się tak, że omal się nie po rzy gała, i za py tała, czy

Ta mara nie chcia łaby po my śleć o ad op cji.

*

Kiedy Ina wraca do celi, ży cie wy daje się lżej sze niż przed tem. Nie jest cał kiem sama. I nie

bę dzie tu sie działa przez całe ży cie, jak przy po mniała jej Ta mara. Od bę dzie swoją karę, po- 

tem wyj dzie. Je śli da dzą jej dzie sięć lat, to może wyjść po sze ściu i pół, a wtedy nie bę dzie

jesz cze miała trzy dzie stu sze ściu lat. „Zo sta nie wię cej niż po łowa ży cia” – jak po wie działa



Ta mara. I ma ra cję. Jesz cze masa czasu na ży cie. Z czy stym su mie niem. Od po ku tuje za swoją

zbrod nię. Gdy tylko za czyna o tym my śleć, znów po ja wiają się ob razy. Za ci śnięta pięść tra- 

�a jąca w skroń… mocno.

Za słu żył na to. Ale nie na to, co było póź niej.

Musi się za jąć czymś in nym. Pod cho dzi do łóżka. Ktoś tu był i zo sta wił jesz cze je den pre- 

zent. Z Miej skiej Mi sji. Kiedy od krywa, co to jest, nie może po wstrzy mać gorz kiego uśmie- 

chu. Ka len darz. Tak jakby wszy scy, któ rzy tu sie dzą, i tak nie śle dzili pil nie mi ja ją cych dni.

Siada na ma te racu i prze gląda rok 2015, mie siąc po mie siącu. Sta wia w my ślach czer wone

krzy żyki na każ dym dniu. Po nie dzia łek – sie dzi. Wto rek – sie dzi. Środa – sie dzi. I tak da lej.

Wpada w jesz cze więk szy dół i bie rze do ręki kartkę le żącą koło ka len da rza. To quiz od per- 

so nelu. Pew nie ten, komu pój dzie naj le piej, wy gra coś faj nego. Pierw sze py ta nie brzmi tak:

„Kto pro wa dził pro gram świą teczny w SVT naj wię cej razy z rzędu?”.

Prze gląda szybko resztkę kartki. Wszyst kie py ta nia są rów nie ła twe. Co za szkoda. Na wet

Göran miałby same po prawne od po wie dzi. A wła śnie… Göran.

Ina schyla się i na czwo ra kach wpełza pod biurko. Chrząszcz leży tam, gdzie po przed nio,

wci śnięty w róg mię dzy pod łogą a ścianą. Ci chutko. Ina wy ciąga okruszki pier nicz ków,

które prze my ciła z tacy, i mó wiąc do owada, roz sy puje je wo kół niego. Nie ma po ję cia, czy

chrząsz cze rze czy wi ście je dzą okruszki, czy nie, ale je śli tak, to i on bę dzie przy naj mniej

mógł coś uszczk nąć ze świą tecz nego na stroju, na pewno mu się na leży. Z tego, co Ina wie,

może sie dzieć w pu dle znacz nie dłu żej niż ona.

Za nie całą go dzinę Wi gi lia z Ka czo rem Do nal dem. Nic z tego nie bę dzie. Je śli za cznie to

oglą dać, na pewno się roz klei, wy raź nie to czuje. My śli przez chwilę, czy za dzwo nić do Ne- 

veny, ale to ra czej głupi po mysł. Wszyst kie roz mowy wy cho dzące z te le fo nów za in sta lo wa- 

nych w aresz cie są na gry wane. A tak cho ler nie do brze by łoby usły szeć jej głos. Ne vena za- 

wsze w Wi gi lię śpie wała tę pi skliwą pio senkę my szek z Kop ciuszka i brzmiała do kład nie jak

one.

Ści ska ją w gar dle. Ści ska we wspo mnie niach.

Ina dzwoni po kla wi szy. Nie za szko dzi pójść do si łowni, żeby czas szyb ciej mi nął. Nie ma

tam worka z pia skiem, po dob nie jak w in nych szwedz kich wię zie niach, bo nie chcą za chę cać

osa dzo nych do prze mocy, nie ma też cię ża rów po wy żej pięć dzie się ciu kilo, ale i tak można

się zmę czyć. Przy naj mniej prawe ra mię, lewe musi jesz cze co naj mniej ty dzień od po cząć.

Ina nie po trze buje worka ani rę ka wic. Wy star czy po sta wić przy ścia nie gu mową matę i wa- 

lić w nią pię ściami au na tu rel.



Areszt śledczy, zakład karny Fosie, Malmö

31 GRUDNIA 2014

Ina nie chce dzi siaj wra cać ze spa ceru. Po wie trze jest czy ste i ostre. Kiedy szybko biega wo- 

kół bo iska do piłki noż nej, okrą że nie za okrą że niem, wy dy chane po wie trze roz cho dzi się jak

pu chate chmurki. Zie mia jest twarda jak ka mień, ale goła, ko niu szek nosa po czer wie niał jej

jak na leży. Ze szło roczna trawa po żół kła i za mar zła, trzesz czy pod sto pami. Jest coś szcze- 

gól nego w mro zie i zi mie. Coś świe żego. Tak jakby wszystko było odro binkę lżej sze i jakby

po wie trze po tra �ło wni kać w płuca głę biej niż zwy kle.

Jest syl we ster i wszy scy osa dzeni bez re stryk cji będą po po łu dniu je dli ra zem.

– Tro chę bar dziej świą teczny po si łek – po wie działa rano opie kunka Iny, która, jak się oka- 

zało, ma na imię Mil lan.

Ja sne, bę dzie za srana im preza. Nie ma to jak po sie dzieć przy jed nym stole z bandą bab, które

za wszyst kie pro blemy w swoim ży ciu ob wi niają ta kie jak ja.

Ina spę dza jak naj wię cej czasu we wła snej celi i pró buje tre no wać w ta kich go dzi nach,

kiedy inni zaj mują się swo imi co dzien nymi spra wami, cza sami jed nak nie udaje się jej ich

uni kać. Na przy kład wtedy, kiedy otwarty jest kiosk, tylko raz w ty go dniu. Kto chce zro bić

za kupy, musi od stać swoje w ko lejce, nie ma in nego wyj ścia.

Mi nęły trzy dni, za nim do stała pre zenty od Ta mary, ale przy pusz cza, że mo gło być znacz- 

nie go rzej. Kiedy Mil lan przy nio sła jej te rze czy, wła śnie prze cho dziła inna dziew czyna

i mocno się zde ner wo wała, bo ona do stała pre zenty uro dzi nowe od swo ich krew nych do- 

piero po mie siącu. Może Ina ma jed nak drobne przy wi leje zwią zane ze swoją wcze śniej szą

pracą, na wet ich nie za uwa ża jąc? Z jed nej strony ma na dzieję, że tak jest, a z dru giej – prze- 

ciw nie. Nie chce dać po zo sta łym ko bie tom żad nej oka zji, by jej za zdro ściły lub się na nią

wście kały. Naj chęt niej wto pi łaby się w oto cze nie do czasu otrzy ma nia wy roku. Za paść ma

trze ciego stycz nia. Zo stały trzy dni.

Ina nie bę dzie po dzi wiać no wo rocz nych fa jer wer ków. Nie wy pije bą bel ków. Nie bę dzie od- 

li czać ostat nich dzie się ciu se kund przed wy bi ciem pół nocy. Tu w aresz cie nie ma bo wiem

żad nego zna cze nia, czy jest syl we ster, czy ja ki kol wiek inny dzień. Cele są za my kane o dzie- 

wią tej, bez żad nych wy jąt ków. Oczy wi ście, je śli chce, może nie spać i mieć na dzieję, że zo ba- 

czy z od dali parę rac nad czy stym noc nym nie bem Malmö. Ta myśl wy daje się wszak wy jąt- 

kowo de pre syjna. Ina przy śpie sza, żeby dać z sie bie wszystko, za nim trzeba bę dzie wra cać.

Tak na prawdę nie znosi bie gów in ter wa ło wych, ale je śli ma utrzy mać kon dy cję za tymi mu- 

rami, to naj lep sza opcja.

*



Kiedy przy cho dzi Mil lan, żeby za brać ją na obiad, Ina za uważa, że jej opie kunka jest bar dziej

spięta niż zwy kle. Ro zu mie dla czego. To wła śnie dziś mija do kład nie rok od ostat niej

ucieczki. Dwóch fa ce tów o pół nocy wy biło okno, gdy po wie trze było pełne wy bu chów i wy- 

strza łów, i po pro stu so bie po szło. Jed nego zła pano na stęp nego dnia, dru giego nie do rwali

do dziś. Ina za sta na wia się, czy od tego czasu wy mie nili szyby we wszyst kich oknach.

– A nie mogę po pro stu do stać no wo rocz nego obiadku na ta le rzu w celi? – pyta Ina i pod- 

nosi się z pry czy.

W oczach opie kunki wi dać zro zu mie nie, kła dzie jed nak rękę na krzyżu Iny, tak jakby tań- 

czyły, i wy py cha ją na ko ry tarz.

– Daj spo kój. Cią głe sie dze nie i na rze ka nie nie robi ci do brze. Mu sisz spo ty kać się z ludźmi.

Pa trzeć na coś in nego niż te cztery ściany, ina czej cał kiem ci od bije. I nie mu sisz się mar twić,

że coś ci zro bią. My tam je ste śmy.

Ina pod nosi jedną brew, ale ru sza z Mil lan do ja dalni.

– Nie o swoje bez pie czeń stwo się mar twię – mru czy, a Mil lan za biera wtedy rękę, jakby się

opa rzyła.

Kiedy wcho dzą do ja dalni, w stronę Iny au to ma tycz nie ob raca się osiem głów.

Ja pier dolę.

Dwie ko biety po chy lone nad prze ła do wa nymi ta le rzami za czy nają szep tać i ukrad kiem się

na nią ga pić. U szczytu stołu kró luje star sza ko bieta z dłu gimi po si wia łymi wło sami, pa trzy

te raz na Inę spode łba przy mru żo nymi oczami. Po oby dwu jej stro nach sie dzą młode dziew- 

czyny. Obie naj pierw spo glą dają na swoją przy wód czy nię, szu ka jąc wska zówki, jak mają się

za cho wać, a po tem wpa trują się w Inę z do kład nie ta kim sa mym wy ra zem twa rzy jak sta ru- 

cha.

W ko lejce do wózka z je dze niem stoją trzy ko biety. Z przodu – sa piąca ćpunka. Jej ręce i ra- 

miona pod ska kują i się trzęsą, kiedy pró buje na ło żyć so bie po trawy na ta lerz, ni czego nie

upusz cza jąc.

Na stępna w ko lejce wy gląda na za radną go spo dy nię do mową w śred nim wieku, Ina za sta- 

na wia się, za co sie dzi. Pew nie za jazdę po pi jaku. Kilka kie lisz ków za dużo przy świą tecz-

nych za ku pach, tro chę za ciężka noga na ga zie. Może ko goś po trą ciła. A może, skoro tu tra- 

�ła, źle się to skoń czyło. Pew nie po wie działa zna jo mym, że po je chała na święta do spa. Luk- 

su sowa wy cieczka, bar dzo da leko, gdzie nie ma za sięgu.

Kiedy Ina pod cho dzi do wózka, po tęż nie zbu do wana dziew czyna sto jąca tuż przed nią

trąca ją ra mie niem.

– Po li cyjna dziwka – sy czy.

Sie dząca u szczytu stołu star sza pani wy daje z sie bie chi chot jak cza row nica. Jej chra pliwy

głos spra wia, że Inie na gle za chciewa się pa lić. Bie rze głę boki, spo kojny od dech. Do tyka

świe żych stru pów na kost kach, tłu miąc jed no cze śnie zde cy do wany od ruch, który każe jej

po dejść do dziew czyny, chwy cić ją za włosy i wal nąć parę razy jej głową w stół, aż nos zrobi

się tak pła ski jak u za wo do wych bok se rów. Przy myka na chwilę oczy i spo wal nia puls. Na- 

kłada na ta lerz świą teczne po trawy – dali za pie kankę ziem nia czaną, roz go to wane bro kuły

i ja kieś pły wa jące w rzad kim brą zo wym so sie mię sne me da liony, które wy glą dają, jakby

pod grze wali je od ty go dnia. Po tem od wraca się do Mil lan.



– Zjem dzi siaj w celi.

Mil lan wy gląda na za wie dzioną, ale kiwa głową.

– I do brze! – krzy czy któ raś za nią, kiedy od cho dzą. – Nie chcemy tu żad nych pie przo nych

po li cyj nych ku rew!

Pię ści za ci skają się wo kół kra wę dzi ta le rza i Ina musi ze brać siły, żeby nie rzu cić go na

pod łogę, wró cić i nie skle pać ca łej tej bandy.



Szkoła Lindänge, Malmö

12 STYCZNIA 1999

Za czął się drugi se mestr ósmej klasy i zda rzyło się tak po raz pierw szy, że Ina nie mu siała

zmie niać szkoły mię dzy ko lej nymi kla sami. Za trzy mie siące mi nie rok, od kąd mieszka u Ta- 

mary, i po zo stałe dzie ciaki jak na ra zie da wały jej żyć. Ale nie tego dnia. Tak jakby przez fe- 

rie świą teczne na ła do wały aku mu la tory. Ina wy czuwa to od razu na pierw szej prze rwie. Coś

wisi w po wie trzu.

Za czyna się od tego, że Ma rina i Hiba pró bują przy cią gnąć jej spoj rze nie z dru giej strony

szkol nego po dwórka, kiedy Ina sie dzi na sto jaku do ro we rów, ga piąc się pro sto w ni cość. Od

kilku dni pa dał śnieg i po dwórko jest pełne dzie cia ków cią gną cych sanki, rzu ca ją cych w sie- 

bie śnież kami i pró bu ją cych się na wza jem prze wra cać. Ale nie Ina. Re gu larne tre ningi z Ta- 

marą i kilka do brze umiej sco wio nych cio sów w szczęki naj gor szych ło bu zów po mo gły. At- 

mos fera jest jed nak taka jak zwy kle – inne dziew czyny jej nie lu bią. Chło paki wcze śniej też

nie lu bili, ale to się uspo ko iło. Te raz są w więk szo ści neu tralni. Kilku wy ka zuje na wet

ostrożną cie ka wość. Dwóch ko lesi wi działo, jak tre nuje taj ski boks, a je den od wa żył się po- 

wie dzieć, że dziew czyny, które umieją się bić, są cool.

Przed po wro tem z prze rwy do po zo sta łych dwóch do łą czyła Ann-So �e i wi dać wy raź nie,

że roz ma wiają o Inie. I że chcą, żeby to do strze gła. Hiba chi cho cze pro wo ku jąco tuż przed

dzwon kiem. Niech to szlag. Trzy to tro chę za dużo. Chyba. Kiedy bie rze książki z sza�i, żeby

pójść na che mię, jest cała spięta, ale stara się nie po ka zać tego na wet naj mniej szym gry ma- 

sem.

Jak ja tego nie na wi dzę.

Po dwóch lek cjach jest prze rwa obia dowa i kiedy Ina zbliża się do drzwi pro wa dzą cych do

sto łówki z po dwó rza, wi dzi, że do Hiby, Ann-So �e i Ma riny do łą czyła dziew czyna, któ rej

imie nia na wet nie zna. Stoją nie opo dal, ga piąc się na Inę w taki spo sób, jakby z dwu dzie stu

me trów strze lały z oczu la se rami.

No do bra, my śli, chodź cie, tchórz liwe suki. Cztery na jedną to za dużo, ale tro chę wam do łożę,

jesz cze za nim się do mnie zbli ży cie.

Barki się na pi nają. Pię ści za ci skają. Wzrok stara się za re je stro wać wszystko z przodu,

z tyłu i po bo kach. Za sy cha jej w gar dle, zbliża się do bandy dziew czyn, które stoją, szcze rząc

do niej zęby kilka me trów od drzwi sto łówki. Z tru dem prze łyka ślinę. Nie za mie rza opusz- 

czać wzroku.

Za po mnij cie, pie przone pizdy.

Dziew czyny od cho dzą kilka kro ków od drzwi. Ach tak? Może jed nak nic z tego nie bę dzie.

Może to tylko pa sywno-agre sywne wy głupy, z któ rymi ja koś da się żyć. Z czymś ta kim czło- 

wiek ra dzi so bie, bu du jąc co raz wyż sze i moc niej sze mury. Ho du jąc za miast skóry lu stro,

żeby wszystko się od niej od bi jało.



Ina prze cho dzi obok nich z ka mienną twa rzą i wła śnie ma chwy cić za klamkę i po zwo lić,

żeby po tężny wę zeł w brzu chu się roz luź nił, gdy na gle coś szar pie ją za głowę tak po tęż nie,

że cał kiem ją to za ska kuje i prze wraca się do tyłu. Pró buje utrzy mać rów no wagę, gdy one

ota czają ją ko łem, ale nie jest to ła twe i Ina zo staje w po ło wie za wle czona, a w po ło wie prze- 

pchnięta za róg bu dynku, gdzie ta, która trzyma ją że la zną ręką za brą zowe włosy, mocno

szar pie, po wa la jąc ją na zie mię.

– My ślisz, że je steś taka twarda – sły chać pi skliwy głos.

– No chodź, ka rate kid – mówi druga.

– Ależ ty je steś ża ło sna – śmieje się ko lejna.

Wtedy le żąca Ina czuje kop niaka w brzuch. Traci od dech. Pró buje się pod nieść, ale nie ma

o tym mowy, bo jej głowa jest przy gwoż dżona do ziemi. Tak jakby ktoś ją przy kleił. Ina

uświa da mia so bie, że ta, która cią gnęła ją za włosy, pew nie Hiba, sta nęła na nich, kiedy Ina

wy lą do wała na gle bie. Od na ci sku zi mo wych bu cio rów skóra na gło wie pie cze jak ogień,

a gdy tra �ają ją kop niaki, śnieg sy pie się za koł nierz, za spodnie, za tył kurtki, nie może ro bić

nic in nego poza głu pim ma cha niem rę kami. Jest przy szpi lona do ziemi za włosy i w końcu

się pod daje. Zwija się w kłę bek i przyj muje ciosy. Dziew czyny szybko więc tracą za in te re so- 

wa nie, a kiedy ktoś do nich woła – brzmi jak fa cet od za jęć tech nicz nych – wszyst kie na tych- 

miast ucie kają. Prze mi nęły z zi mo wym wia trem. Ina sły szy jed nak ich trium falny śmiech, aż

za my kają się drzwi do sto łówki. Do pa dły ją. Wy grały. Twarda Ina nie oka zała się aż tak

twarda, wy star czyło po wa lić ją na zie mię. Wła śnie tak so bie te raz my ślą. Że ją po wa liły.

– Ina, wszystko w po rządku? – Tech niczny pod cho dzi do niej i po maga jej wstać.

Ani jed nej łzy. Nie za mie rzam uro nić ani jed nej pie przo nej łzy.

Ina ze zło ścią wzru sza ra mio nami.

– Jest spoko. – Uśmie cha się, wbi ja jąc wzrok w po krytą śnie giem zie mię.

Na uczy ciel z wa ha niem cofa się o krok i mie rzy ją wzro kiem. Kop niaki tra �ały w mięk kie

czę ści pod ubra niem, a dzięki le żą cemu wszę dzie śnie gowi nie jest brudna. Skóra na gło wie

pie cze jak dia bli, ale tego prze cież nie wi dać.

– Na pewno? – pyta. – Ina, prze cież one cię sko pały.

– Ni czego ta kiego nie zro biły – uśmie cha się Ina. – Walka na śnieżki. Wy głu pia ły śmy się

tylko.

Kiedy tech niczny w końcu zdaje so bie sprawę, że nie wy cią gnie z niej nic wię cej, rzuca jej

ostat nie zre zy gno wane spoj rze nie i wcho dzi do sto łówki, żeby coś zjeść. Ina od wraca się na

pię cie i idzie pro sto do swo jej sza�i, wy ciąga teczkę i ru sza do domu ośnie żoną ścieżką,

prze kli na jąc w du chu.

Ta kie coś już ni gdy się nie po wtó rzy. Mimo że przez cały rok uczyła się bić, na nic się to

zdało… przez te cho lerne włosy!

Od razu po przyj ściu do domu idzie do ła zienki, klęka i prze szu kuje szu �ady pod umy- 

walką, kiedy od zywa się do niej Ta mara, za sko czona, że już wró ciła.

Ina jest pewna, że gdzieś w tym ba ła ga nie wi działa ma szynkę do go le nia. Wy wala szczotki

pełne ubi tych wło sów, pra wie pu ste tubki z że lem, bu te leczki z ace to nem, pa pi loty, cho lerną

gąbkę z żół tej gumy i… kiedy w końcu znaj duje ma szynkę, odłą cza po plą tany ka bel i z trium- 

fem stwier dza, że jest na ła do wana, w drzwiach po ja wia się Ta mara. Wy ciąga z ust nie za pa- 



lo nego pa pie rosa i wsuwa go za lewe ucho, pa trząc z nie po ko jem. Opiera się o fra mugę

drzwi i krzy żuje ra miona na piersi.

– Co się stało? – pyta. Od razu wi dzi, że coś jest nie tak, cho ciaż bójka nie po zo sta wiła żad- 

nych wy raź nych � zycz nych śla dów. Brzuch boli od kop nia ków, ale to wszystko. Pra wie.

Ina prze ciąga ręką po wło sach, mię dzy pal cami po zo staje jej smutny ko smyk wy rwany

przez but Hiby. Ta mara wzdy cha. Ina jesz cze kilka razy prze ciąga pal cami po gło wie i wy- 

rzuca ko lejne ko smyki.

– Boli? – pyta Ta mara, głasz cząc ją ostroż nie po gło wie. Żad nego „kto to był?” czy in nego

gówna. Do brze wie, że Ina nic nie po wie.

– Tylko troszkę – od po wiada Ina i coś w niej pęka. – Te suki… prze wró ciły mnie i sta nęły

mi na wło sach. Gówno mo głam im zro bić.

Przy jem nie po pa trzeć, jak w oczach Ta mary po ja wiają się wście kłe bły ski. To czy sta mi- 

łość, tylko z in nego punktu wi dze nia.

– Ale spoko, do rwę je ju tro.

Ina pa trzy w lu stro, spo tyka tam spoj rze nie Ta mary i pod nosi ma szynkę, kiedy Ta mara

staje za nią i zde cy do wa nie wyj muje ją z jej ręki.

Ina naj pierw chce za pro te sto wać, po wie dzieć, że nie może jej po wstrzy mać, że już się zde- 

cy do wała… ale uświa da mia so bie, że Ta mara wcale nie ma ta kiego za miaru.

Ta mara pa trzy na pla sti kową na kładkę na ma szynce.

– Dzie więć mi li me trów to tro chę za długo, nie są dzisz? – śmieje się. – Za wsze by łaś po do- 

bna do tej pio sen karki, która tak faj nie śpiewa w te le wi zji. Ile ona może mieć? Sześć mi li me- 

trów? Pięć? Chyba pięć.

Maj struje coś przy usta wie niach, nu cąc kilka tak tów z No thing Com pa res 2 U.

– Jesz cze le piej bę dzie wi dać twoją śliczną bu zię. Bę dziesz tak piękna, jak tylko się da.

– I nikt już mnie nie po wali na zie mię – mówi Ina, znów pełna sił.

Ta mara kiwa głową.

– Nikt.

Kiedy włą cza ma szynkę i wy cina pierw szą ścieżkę od czoła w tył, jej żo łą dek sza leje tak,

jakby je chała ko lejką gór ską, ale to miłe uczu cie. Długi ko smyk brą zo wych wło sów spada do

umy walki, po tem ko lejny. Gdy cała przed nia po łowa czaszki jest już ostrzy żona, a Ina wy- 

gląda jak sie dem nie szczęść, Ta mara wy łą cza ma szynkę i mówi:

– No i tyle, go towe. Za je bi ście pięk nie. Chodź le pić pie rogi.

Za czy nają się śmiać tak, że z tru dem ła pią po wie trze i mija kilka mi nut, za nim do cho dzą do

sie bie na tyle, by Ta mara mo gła do koń czyć ro botę.

Po tem obie stoją, oglą da jąc czaszkę Iny ze wszyst kich stron w cia snej ła zience z bez li to- 

snym oświe tle niem. Ta mara miała ra cję. Nowa fry zura świet nie Inie pa suje. Wy gląda jed no- 

cze śnie na tward szą i bar dziej uro czą. I od razu wie, że bę dzie tak wy glą dać przez całe ży cie.

Gła dzi się nie pew nie dło nią po je żyku. Przy jemne uczu cie gła ska nia ak sa mitu spra wia, że się

uśmie cha. Ta mara też pró buje. Mówi, że to jak gła skać mon ch hi chi i że Ina jest znacz nie ład- 

niej sza od tej pie przo nej małpy. Ina od razu poj muje, że wcale nie ma na my śli mon ch hi chi.
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W syl we stra fa jer wer ków nie było. Kiedy Ina po chło nęła swój „świą teczny” obiad i za brała

tro chę resz tek dla Görana, wy pusz czono ją na fajkę i udało jej się usły szeć coś, co brzmiało

jak od le głe wy bu chy, kiedy le żała na scho dach, pa ląc. No i może wy star czy.

W tym cza sie kla wi sze prze stali już re ago wać na to, że na tych miast po przy by ciu do pa-

larni kła dzie się na stop niach. Zde cy do wa nie nie była to naj gor sza ce cha, którą tu taj wi- 

dzieli. Po zwa lają jej le żeć i wdy chać roz koszny dym w spo koju, nie za da jąc już py tań.

Po no wo rocz nym pa pie ro sie za nu rzyła się w książkę Dok tor Sen Ste phena Kinga, kon ty- 

nu ację Lśnie nia, na którą cały świat cze kał pra wie od czter dzie stu lat. Jest to jedna z za let

po bytu w tym miej scu. Chyba je dyna. Można strasz nie dużo czy tać. Zwłasz cza je śli ko goś

w naj mniej szym stop niu nie in te re suje prze by wa nie z in nymi ludźmi. Całe szczę ście, że Ta- 

mara przy nio sła te nowe książki – same kie szon kowe wy da nia Kinga – bo wó zek bi blio- 

teczny na tym od dziale nie bar dzo miał się czym po chwa lić. Ina zga duje, że ktoś go tu przy- 

tar gał z ja kiejś du żej bi blio teki w po ło wie lat osiem dzie sią tych i od tej pory po pro stu tak so- 

bie stoi. W tym miej scu cho dzi prze cież o to, żeby szybko prze rzu cić osa dzone do któ re goś

z praw dzi wych za kła dów kar nych dla ko biet.

Jest tu kilka wiecz nie ak tu al nych sta rych ra mot: Żony z Hol ly wood, Dzieci Ziemi i inne. Są

też mocne kry mi nały, ale żad nych no wych ty tu łów. Tak jakby nikt z tu taj sie dzą cych nie

mógł być za in te re so wany zwy kłą po wie ścią. Albo po zy cją z ga tunku fe el good. Kiedy Ina

roz gląda się do okoła i wi dzi same ćpunki, gang sterki i pi jaczki, zdaje so bie sprawę, że to ra- 

czej ona od staje od normy, a nie oferta ksią żek.

Tak czy ina czej, za snęła z otrzy maną od Ta mary grubą książką otwartą na piersi, jesz cze

za nim ze gar wy bił dwu na stą, obu dziła się o czwar tej rano, po ło żyła książkę na pod ło dze

i spała da lej do siód mej, kiedy na de szła pora, żeby wkro czyć w cał kiem nowy rok. Po ście liła

łóżko, po ćwi czyła, po czy tała, po ja dła, po czy tała, po oglą dała sa mot nie w po koju Ivan hoe

i znów czy tała.

Udało jej się trzy mać z da leka od po zo sta łych osa dzo nych już pra wie trzy pełne dni, a dziś

nad szedł czas na sta wie nie czoła rze czy wi sto ści. Miała przyjść Char lotta i prze ka zać jej wy- 

rok. Na ten szcze gólny dzień Ina po pro siła o nową bluzkę i nowe skar pety.

Zga duje, że z ze wnątrz wy gląda na cał kiem spo kojną. Czło wiek uczy się tego, kiedy przez

więk szość ży cia znaj duje się na li nii strzału wszel kiego ro dzaju świń. W środku jed nak nie

ma mowy o spo koju. Może ktoś obcy za uwa żyłby, że w tym dniu ob gry zła pa zno kieć przy

swoim pra wym kciuku aż do mięsa, czy ta jąc książkę, lecz gdyby ktoś o to rze czy wi ście spy- 

tał, bę dzie zde cy do wa nie twier dzić, że to z po wodu fa scy nu ją cej fa buły, i tyle.

Prawda jest jed nak taka, że nie wiele udało jej się dzi siaj prze czy tać. Po ja wiła się ko bieta

w cy lin drze, w któ rej było coś bar dzo nie po ko ją cego. To zro zu miałe. Danny Tor rance,



chłop czyk z Lśnie nia, który jeź dził za do wo lony na ro we rku po ho telu Over look, nie ma jąc

po ję cia, że jego tata wkrótce spró buje za rą bać sie kierą całą ro dzinę, do rósł i zo stał bez na- 

dziej nym al ko ho li kiem. Czę sto tak bywa z sy nami, kiedy oj co wie ich za wo dzą. Dziwna

sprawa. Wy daje się ogól nie znaną prawdą, że sy no wie nie obec nych lub prze mo co wych oj- 

ców sami stają się dup kami, pod czas gdy córki nie obec nych i prze mo co wych ma tek stają się

opie kuń cze i od po wie dzialne. Ro bo tami z za bu rze niami od ży wia nia. Nie jest to, szcze rze

mó wiąc, opis, z któ rym Ina się iden ty � kuje. Bar dziej przy cho dzi jej na myśl Danny Tor rance.

A może na wet Jack.

Czy ta nie idzie opor nie. My śli błą dzą i ciężko jej przez dłuż szą chwilę sku pić się na tym, co

w książce. Kiedy Mil lan przy cho dzi, by za brać ją na spo tka nie z Char lottą, od kłada książkę

z peł nym ulgi wes tchnie niem – wła śnie prze czy tała tę samą stronę co naj mniej trzy razy

i le dwo zro zu miała, o co cho dzi. Im bli żej spo tka nia, tym trud niej było śle dzić �k cyjną fa- 

bułę.

A co, je śli do stanę do ży wo cie.

To wła śnie tę myśl de spe racko pró bo wała przy kryć in nymi za ję ciami. Pod cią ga nie, przy- 

siady, Göran, de bilne pro gramy w te le wi zji, dzieci w książ kach, któ rym grozi śmierć, i prze- 

ra ża jące ko biety w cy lin drach. Jed nak myśl nie od cho dzi i wy sta wia swój pa skudny ryj,

kiedy tylko Ina straci kon cen tra cję. Pa no szy się wszę dzie.

A co, je śli do stanę pie przone do ży wo cie.

Lo gika pod po wiada, że to zu peł nie nie moż liwe. Sama się zgło siła. Od razu przy znała się do

winy. Ni gdy wcze śniej nie była ka rana i przez cały czas współ pra co wała ze służ bami. Z dru- 

giej strony Char lotta po wie działa wcze śniej, że jest zu peł nie nie do po my śle nia, by jej nie

zwol nili do domu na okres mię dzy roz prawą a wy da niem wy roku, a ona, no cóż… wła śnie

sie dzi w pierw szy dzień no wego roku i wy ja śnia Göra nowi, dla czego Ivan hoe ab so lut nie nie

po wi nien był wy brać lady Ro weny za miast Re beki, gdyby w tej hi sto rii miało być co kol wiek

re ali stycz nego. Tak więc naj wy raź niej ni gdy nie można mieć cał ko wi tej pew no ści.

A-co-je śli-do stanę-do ży wo cie.

Słowa wrzy nają się w każdą myśl. Wci skają mię dzy aka pity książki. Mie szają z re por ta- 

żami w te le wi zyj nych wia do mo ściach. Wkrę cają się w du szę.

– No, naj wyż szy czas – wy bu cha, kiedy Mil lan w końcu przy cho dzi, żeby ją za brać. Straż- 

niczka wy gląda na ura żoną, ale jest opa no wana. Poza tym za ska ku jąco dużo pra cow ni ków

służb wię zien nych nie może się po chwa lić ja kąś szcze gólną od por no ścią psy chiczną, ra czej

z każ dym dniem stają się co raz bar dziej ob ra żal scy i draż liwi.

– Je steś go towa? – pyta tylko Mil lan, wzdy cha jąc, i wska zuje na drzwi.

Nie. Ale nie ma wy boru.

– Uro dzi łam się go towa – mówi i ru sza, z tym że nogi zde cy do wa nie za mocno się trzęsą.

Char lotta sie dzi w jed nej z sal prze słu chań, ma łym czwo ro kąt nym po miesz cze niu, w któ- 

rym miesz czą się tylko stół i trzy krze sła. Dwa po stro nie Char lotty, jedno po stro nie Iny.

Kiedy Ina wcho dzi i siada po środku stołu, po mi nie praw niczki wi dać, że już czy tała wy rok.

Na środku stołu za mon to wano me ta lowe oczko, do któ rego przy kuwa się nie bez pieczne

osa dzone. Ina ner wowo go do tyka.



Mil lan mówi coś, że za raz wróci z kawą, ale Ina le dwo ją sły szy. Pró buje czy tać z twa rzy

Char lotty i od gad nąć wy nik. W brzu chu ma plą ta ninę wę złów, które bo le śnie ocie rają się

o sie bie.

Ina wpa truje się w stos pa pie rów przed Char lottą, tak jakby miał za jąć się pło mie niem.

– Jak się mie wasz, wszystko w po rządku?

– I co? – pyta Ina, igno ru jąc spoj rze nia rzu cane przez ad wo katkę na jej lewe ra mię, które

już nie jest za ban da żo wane, ale na dal po kryte brą zowo-żół tymi si nia kami w ostat nim sta- 

dium go je nia. Rana na czaszce pra wie się za skle piła i pla stra już nie ma. Ina cza sem bawi się

stru pem, lecz z każ dym dniem jest co raz mniej szy.

Char lotta wzdy cha, zwilża ję zy kiem pa lec wska zu jący i pod nosi pierw szą stronę, przy cze- 

pioną w na roż niku zszy wa czem do na stęp nych.

– Zgod nie z ocze ki wa niami. Bez więk szych nie spo dzia nek.

To chyba do bre wia do mo ści?

– Dzie sięć?

Ina za uważa, że jej uda i po śladki są tak na pięte, iż sie dzi wy żej niż zwy kle, robi, co może,

by roz luź nić mię śnie, kiedy wraca Mil lan z dwoma kub kami z ja sno nie bie skiego twar dego

two rzywa. Unosi się z nich para i cho ciaż Ina nie ma szcze gól nej ochoty na kawę, od razu

bie rze swój ku bek, jakby był ko twicą, która może uchro nić ją przed unie sie niem się nad po- 

wierzch nię ziemi.

Char lotta kiwa głową, wciąż prze glą da jąc pa piery.

– Tak.

Nad cho dzi ulga i dolna część ciała się od pręża. Nie do stała do ży wo cia.

– Zo sta jesz ska zana za mor der stwo, tak jak my śle li śmy, a po nie waż w oce nie sądu ist niały

oko licz no ści ła go dzące tego typu, że, jak to się mówi, mia łaś ogra ni czoną zdol ność do oceny

sy tu acji, i po nie waż nie by łaś ka rana, po sie dzisz dzie sięć lat w jed nym z za kła dów dla ko- 

biet. Albo… je śli tylko bę dziesz grzeczna, to ra czej około sze ściu lat. Po tem pój dziesz na

zwol nie nie wa run kowe i bę dziesz mo gła wró cić do spo łe czeń stwa.

Char lotta od chrzą kuje i po ciąga ły czek kawy, pa trząc na Inę i uśmie cha jąc się ką ci kiem

ust. Ina od razu ma ochotę gło śno się ro ze śmiać, kiedy za uważa, co praw niczka ma na my śli.

– Ten ka wa łek z by ciem grzeczną może być lekko pro ble ma tyczny – mówi z uśmie chem.

To strasz nie dziwne uczu cie, kiedy czło wiek sie dzi i się uśmie cha, choć wła śnie zo stał ska- 

zany za mor der stwo, jed nak ulga, że nie do stała do ży wo cia, jest tak wielka, że nie może się

po wstrzy mać.

Char lotta pod nosi brwi, ale też się uśmie cha, od sta wia jąc ku bek z kawą.

– Świet nie, że hu mor cię nie opusz cza w tych oko licz no ściach. – Marsz czy nos. – Tak czy

owak, wciąż ma cie tu pa skudną kawę.

– I co bę dzie te raz? – pyta Ina, prze cią ga jąc pal cem po brzeżku swo jego kubka.

Char lotta wy ciąga pa pier le żący lu zem na spo dzie sterty, kła dzie go na wierz chu. Sku pia

się i mruży oczy.

– Ape la cję na leży zło żyć w ciągu…

Ina od razu jej prze rywa.



– Żad nej ape la cji nie bę dzie i do brze o tym wiesz.

I znów wes tchnie nie. Char lotta od chyla się na krze śle, krzy żuje ra miona na piersi, przez

co jej ża kiet na pina się na bar kach, i pa trzy na nią przez dłuż szą chwilę w ci szy. Krze sło tro- 

chę trzesz czy. Ina zdąży po my śleć, że praw niczka ma ładne oczy. Są zie lone w cętki, cie płe

i mę skie. Po tem Char lotta mówi, że chyba ni gdy Iny nie zro zu mie.

– Nie ma pro blemu. Ja też sie bie nie ro zu miem – od po wiada i po wta rza swoje py ta nie.

– Zo sta niesz prze wie ziona do Frövi. A w za sa dzie do Hin se bergu, tam prze pro wa dzą ocenę

ry zyka i stwier dzą, czy trzeba ci za pew nić spe cjalne wa runki od by wa nia kary. Tak na oko

można uznać, że zaj mie to co naj mniej dwa mie siące. Po oce nie pew nie zo sta niesz na stałe

w Hin se bergu. Są tylko dwie moż li wo ści – Hin se berg i Ystad, a bio rąc pod uwagę twoją

pracę w po li cji w Ska nii, wąt pię, by po sta no wili po sa dzić cię w Ystad.

– Spe cjalne wa runki? – dziwi się Ina.

– Tak – od po wiada Char lotta z na my słem i dra pie się po gło wie.

– Jest tu pe wien drobny pro blem. Nie ma spe cjal nych od dzia łów chro nio nych dla ko biet.

To zna czy ta kich dla osa dzo nych, które są nieco… jak by to po wie dzieć… mniej po pu larne

wśród po zo sta łych. Jako była po li cjantka po win naś do stać tro chę inne wa runki niż reszta,

nie mam po ję cia, jak oni to za mie rzają roz wią zać. Wiem jed nak, że w Hin se bergu jest kilka

róż nych od dzia łów i pew nie wła śnie o to cho dzi. Będą pró bo wali usta lić, gdzie naj le piej cię

po sa dzić, ma jąc na uwa dze twoje bez pie czeń stwo.

Ina lekko ściąga usta. Char lotta to do bra ko bieta i świetna ad wo katka, ale wi dać wy raź nie,

że zu peł nie jej nie zna.

– Nie po trze buję chro nio nego od działu – mówi, rów nież od chy la jąc się do tyłu ze skrzy żo- 

wa nymi ra mio nami. Wpa truje się w me ta lowe oczko na stole mię dzy nimi. – No, ale… sześć

lat. Brzmi roz sąd nie.

– Je śli bę dziesz do brze się za cho wy wać.

– Ano wła śnie. – Wzru sza ra mio nami. – Sły sza łam, że w Hinsu jest nie źle – cią gnie.

Char lotta rzuca jej za gad kowe spoj rze nie.

– Może i tak, ni gdy tam nie by łam.

Wy gląda na to, że nie chce już nic wię cej mó wić.

– O co cho dzi?

Palce Iny wbi jają się jej w ra miona.

– Wi dzę prze cież, że masz coś jesz cze. Da waj.

Char lotta od wraca się w stronę teczki, którą po ło żyła na są sied nim krze śle, i nieco się po- 

chyla, cze goś w niej szu ka jąc.

Co kol wiek to było, nie na le żało się spo dzie wać ni czego do brego. Wi dać to na ki lo metr. Po

chwili ko bieta wy ciąga zło żoną żółtą kartkę pa pieru, a Ina nie ro zu mie, co to ta kiego. Kiedy

jed nak praw niczka za czyna ją roz kła dać, Ina do strzega czer wono-białe pola i czarny tekst –

już ro zu mie. To wy ci nek z ga zety. Char lotta nic nie mówi, tylko cał kiem roz kłada kartkę,

żeby Ina do brze wi działa główny ar ty kuł.

PO LI CJANTKA, KTÓRA ZO STAŁA MOR DER CZY NIĄ – ZE MSTA NA IN TER NE TO WYM PE- 

DO FILU, na pi sano wielką czcionką nad zdję ciem Iny, gdy pod nosi rękę i bez sku tecz nie pró- 



buje się za sło nić. Fa cet na scho dach sądu, re por ter w zbyt cien kiej kurtce. A więc do stał to,

po co przy szedł.

– Te raz, kiedy do sta łaś wy rok, sprawa przy cią gnie rów nie dużą uwagę – mówi Char lotta

prze pra sza ją cym to nem, tak jakby to była jej wina. – Przy odro bi nie szczę ścia uspo koi się

wszystko do two jego wyj ścia, ale mu sisz być go towa na to, że… jak by to ująć…? Bę dziesz

dość… sławna.

Ina prze ciąga ręką po gło wie w tę i z po wro tem. Do ciera do pra wie cał kiem za go jo nej rany

za uchem i za trzy muje się. Tego nie wzięła pod uwagę. Pew nie po winna, ale nie można prze- 

cież my śleć o wszyst kim. Pa trzy na ar ty kuł i zu peł nie nie po doba jej się to, co wi dzi.
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Dwa me try kwa dra towe be to no wej po sadzki, cztery ściany bez żad nych okien, może trzy

me try do su �tu. Cela trans por towa, w któ rej miała cze kać, aż po jawi się jed nostka trans por- 

towa, jest nie wiele więk sza od ka mien nej szafy. Gdyby nie le dwo wi do czna szcze lina pod

cięż kimi sta lo wymi drzwiami, ba łaby się, że za nim ją za biorą, skoń czy jej się po wie trze. Jest

nie dziela. Służba trans por towa działa przez wszyst kie dni ty go dnia, ale jesz cze tu nie do- 

tarli.

Ma szczę ście, że nie cierpi na klau stro fo bię.

Coś skro bie w paczce pa pie ro sów, którą ma w kie szeni, pró buje igno ro wać pra gnie nie za- 

pa le nia, które od razu od zywa się w ciele. Wy ciąga paczkę, roz gląda się tro chę do kład niej po

celi i wy pusz cza Görana. Im wię cej się mu przy gląda, tym słod szy jej się wy daje. Dziar sko

kro czy po pod ło dze, jakby gdzieś się spie szył, i wy gląda na zdzi wio nego, kiedy w żadną

stronę nie udaje mu się da leko zajść.

– Wi tamy w szwedz kiej służ bie wię zien nej – wzdy cha Ina współ czu jąco. Nie można tu ro- 

bić ni czego sen sow nego. Na wet po ćwi czyć. Siada na pod ło dze, opie ra jąc się ple cami

o ścianę, i pró buje igno ro wać jed no cze śnie chęć na pa pie rosa i na ra sta jący lęk przed cia- 

snotą, który mimo wszystko za czyna się po ja wiać pod skórą. Wpraw dzie ni gdy wcze śniej

nie miała klau stro fo bii, ale za wsze musi być ten pierw szy raz, jak to się mówi. Je śli to jesz- 

cze długo po trwa, może za cząć żuć ty toń z pa pie rosa, to po winno po móc w kry zy sie.

Po dróż z Fo sie do Hin se bergu ma trwać sześć go dzin, z prze rwą na po si łek w Jön köping.

Nie może się tego do cze kać. Zjeść coś in nego niż wię zienne żar cie. Może w ja kiejś przy tul- 

nej przy droż nej re stau ra cji. Zo ba czyć in nych lu dzi. Po gła skać prze cho dzą cego psa.

Göran przy pełza do jej stopy i wy daje się ba dać ją czuł kami, po tem składa nóżki pod tu łów

i nie ru cho mieje. Czy chrząsz cze za sy piają? Pew nie tak. Śpi wszystko, co żyje. Ina się za sta- 

na wia, czy mają sny, a je śli tak, to ja kie.

*

Ktoś wali w drzwi i prze kręca klucz w zamku, co wy rywa Inę z pół snu, w który za pa dła z po- 

wodu po twor nie smut nego oto cze nia. Kiedy wstaje, plecy ma sztywne jak u stra cha na wró- 

ble, boli ją też kark. Wcho dzi Mil lan w to wa rzy stwie fa ceta o po stu rze la tarni mor skiej. Wy- 

peł nia sobą całe drzwi, idąc do Iny z czymś me ta lo wym w rę kach.

– To Emil z trans por tówki, jest do wódcą two jego trans portu – wy ja śnia Mil lan.

Za nimi wi dać in nego męż czy znę, ale o znacz nie mniej szych roz mia rach.

Emil zwraca uwagę, że roz ba wiona Ina przy gląda się temu wy raź nie mniej szemu ko le dze –

ma pio nową bli znę na jed nej z brwi i po ma rań czowo-czer woną ko zią bródkę, którą cały



czas gła dzi – i przed sta wia go:

– Ste fan to nasz kie row nik trans portu, ma cię pil no wać pod czas prze wozu. Obecny bę dzie

jesz cze je den kie rowca. Za kla sy � ko wano cię jako po ziom bez pie czeń stwa je den, bę dziesz

więc przez cały czas miała na so bie kaj danki, ale nie zo sta niesz przy kuta w ta lii i przy sto- 

pach oraz nie mu sisz być spięta z nami.

– Co za pech – rzuca Ina, mru ga jąc do Ste fana. Od razu wi dać, że ko leś jest zie lony. Po tym,

jak się za cho wuje i jak re aguje na wszystko, co mówi Emil. Chło nie każde słowo, jakby je

wy po wia dał sam Bóg Oj ciec.

Praw do po dob nie mo gła bym go prze ra zić na śmierć.

Za zwy czaj pra cow nicy nowo za trud nieni w służ bie wię zien nej mu szą przejść dwu dzie sto- 

ty go dniowe prze szko le nie, za nim za czną pra co wać w te re nie. Jed nak przez to, że w ciągu

ostat nich lat znacz nie zwięk szono liczbę per so nelu, zro biła się ko lejka, więc czę sto się zda- 

rza, że no wi cju sze ru szają do pracy po mar nym ty go dniu wdro że nia i to wa rzy szą przez ko- 

lejny ty dzień ko muś, kto ma więk sze do świad cze nie. Za raz po tem włą cza się ich do ak tyw- 

nej służby, kiedy cze kają na praw dziwe szko le nie. To, że Ste fan z ko zią bródką wła śnie od- 

bywa swój ty go dniowy staż, wi dać na pierw szy rzut oka. Zwłasz cza wtedy, kiedy Emil prze- 

ka zuje mu kaj danki i wska zuje ge stem, że ma po dejść do Iny i za ło żyć jej na ręce. Ste fan wy- 

gląda, jakby nie bar dzo wie dział, jak to się robi.

– Cze kaj. – Ina pod nosi ra mię, wy ciąga z kie szeni paczkę pa pie ro sów i roz gląda się po pod- 

ło dze. Za uważa Görana sku lo nego w ką cie i schyla się, żeby go za brać. Ką tem oka wi dzi, że

Ste fan rzuca Emi lowi py ta jące spoj rze nie.

– Nie mamy ca łego dnia – mówi Emil oschle i zna cząco wska zuje Inę pal cem. Pew nie pró- 

buje siłą woli prze pchnąć prak ty kanta Ste fana do przodu, żeby opa no wał sy tu ację.

– Pa nienko, m-mu simy… już je chać – mówi Ste fan, który na do miar złego ma cienki, chło- 

pięcy gło sik, jakby jesz cze nie prze szedł mu ta cji.

– Pa nienko – śmieje się Ina, jed no cze śnie wkła da jąc ostroż nie do kie szeni paczkę z pa pie-

ro sami i Göra nem. – Co to ma być, ja kaś te le no wela?

Po tem nie może się po wstrzy mać i wy ciąga dwie ręce do Ste fana, krzy cząc na gle:

– Bu!

Nie szczę sny mło dziak zu peł nie nie był na to przy go to wany, po tyka się o swoje wła sne

nogi i prze wraca w tył, lą du jąc w ra mio nach Emila La tarni Mor skiej, któ rego twarz na tych- 

miast ciem nieje.

No, chodź – my śli Ina, pod no sząc pod bró dek.

Emil w od po wie dzi bie rze od Ste fana kaj danki, mó wiąc z uda wa nym spo ko jem, że brak

współ pracy osa dzo nej czę sto się zda rza. Trzeba więc dla każ dego przy padku roz wa żyć za-

sto so wa nie od po wied nich środ ków przy musu.

– A tu może być mowa o na prawdę kon kret nych – mówi bar dziej do Iny niż do ko ziej

bródki.

– Ależ ja współ pra cuję – od po wiada spo koj nie Ina, wy cią ga jąc w przód złą czone ręce. Do- 

strzega, że sto jąca za Emi lem Mil lan do niej wzdy cha, do daje więc: – Oj, tam! Tylko żar to wa- 

łam.



Po Emilu wi dać, że gdyby byli tu wy łącz nie we dwoje, sprawy przy bra łyby zu peł nie inny

ob rót. Jed nak w obec no ści Ste fana, a zwłasz cza Mil lan, musi za cho wać pe wien pro fe sjo na- 

lizm. Za trza skuje kaj danki, a mię śnie szczęki grają mu mocno pod skórą twa rzy.

– Jesz cze jedno ta kie gówno, a wsko czysz na po ziom piąty, za nim się na wet zo rien tu jesz! –

wrzesz czy.

Ina otwiera sze roko oczy i nie win nie mruga.

– Ko niec gówna. Obie cuję.

Uśmie cha się i mruga do Ste fanka jed nym okiem.

– Ciężki pierw szy ty dzień w pracy?
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W zwy czajny dzień w szwedz kich wię zie niach sie dzi prze waż nie cztery ty siące osób. Jed- 

nych wy pusz czają, dru gich za my kają. Wśród ogółu osa dzo nych jest ze dwie ście ko biet. Tak

więc wszyst kie szwedz kie więź niarki bez pro blemu zmie ści łyby się w prze cięt nej szkol nej

sali gim na stycz nej. Je śli to nie mówi cze goś o róż nicy w skłon no ści do prze mocy mię dzy

płciami, to Ina nie wie, co in nego mia łoby o tym mó wić. Sama uważa sie bie za nie ty pową

przed sta wi cielkę swo jej płci. Wy ją tek po twier dza jący re gułę.

W kraju jest czter dzie ści sześć wię zień, ale tylko dwa z drugą klasą bez pie czeń stwa dla

ko biet: Ystad i Hin se berg. Za kładu kar nego o pierw szej kla sie bez pie czeń stwa dla płci pięk- 

nej nie ma wcale, bo uważa się, że nie jest po trzebny. Wszyst kie naj po waż niej sze przy padki

wy syła się tu taj, do Hinsu, gdzie są różne od działy, w za leż no ści od tego, do któ rej ka te go rii

oskar żona się za li cza: nar ko tyki, prze moc, cza sami dzie cio bój czyni, którą trzeba chro nić

przed po zo sta łymi.

Zgod nie ze sta ty sty kami służby wię zien nej koszt po bytu każ dej osa dzo nej osoby to mniej

wię cej trzy ty siące ko ron na dobę. Trzy koła – tyle kosz tuje nie wielki apar ta ment w nie złym

ho telu. Ina nie czuje się w za kła dzie przej ścio wym jak w ho telu, mimo że oto cze nie jest siel- 

skie, a dwór na zy wany Zam kiem po cho dzi z XIX wieku. Ota cza jący wszystko drut kol cza sty,

no i po nure miny per so nelu spra wiają, że nie od czuwa się ho te lo wej at mos fery, i praw do po- 

dob nie o to cho dzi. Nie liczne rze czy oso bi ste, które Ina miała ze sobą, na tych miast jej ode- 

brano. Zo staną skon tro lo wane, żeby usta lić, czy ma prawo mieć je ze sobą, czy nie. Rze czy

za trzy mane będą prze cho wy wane na jej ra chu nek aż do pierw szej prze pustki. Książkę,

którą wła śnie czy tała, o dziwo może za cho wać.

Po za re je stro wa niu i prze ka za niu gar ści ogól nych in for ma cji o tym, co bę dzie się działo

da lej, ane miczny blon dyn z za ko lami robi Inie zdję cie z przodu i pra wego pro �lu. Zu peł nie

jak na �l mie, Ina robi, co może, żeby zdję cia wy glą dały tak jak w te le wi zji. Marsz czy czoło

i przy biera kwa śną, zbla zo waną minę. Po tem czas na re wi zję. Nie ma zna cze nia, że przy je- 

chała bez po śred nio z za kładu w Fo sie, wszy scy mu szą przejść tę pro ce durę, jak zo staje po in- 

for mo wana, kiedy pyta, czy ich zda niem po dro dze udało jej się zdo być broń lub nar ko tyki.

– Wiele lat temu mie li śmy tu ko bietę, która prze cho wy wała w po chwie ob ci na czkę do pa- 

znokci tak długo, aż za częła rdze wieć – od po wiada Hetty, jedna z prze pro wa dza ją cych re wi- 

zję straż ni czek. To po tężna ko bieta o sztyw nej mi mice, ale za po marsz czo nym czo łem i nie- 

zgrabną mową ciała wy czuwa się jesz cze coś – być może czarny hu mor.

– Po chwa czy ob ci na czka? – pró buje do ciec Ina i wi dzi, jak w oczach Hetty po ja wia się

błysk wy wo łany przez uśmiech, który jed nak tłumi.

Po tem Ina zdaje so bie sprawę, co mo gło ozna czać to, co Hetty wła śnie po wie działa, i czuje,

jak w jej gar dle po ja wia się gula. Wy raź nie to po niej wi dać, więc Hetty mówi da lej:



– Spo koj nie. Nie bę dzie dzi siaj oso bi stej. Ale na po czątku wszyst kie mu szą się wy ką pać.

Ścią gać ciu chy. Naj pierw oglę dziny ze wnętrzne.

Po kój, w któ rym się znaj dują, wy gląda tak, jakby mógł na le żeć do nie zwy kle oszczęd nego

dy rek tora szkoły bo ry ka ją cej się z po waż nymi pro ble mami � nan so wymi. Roz kle ko tane so- 

snowe biurko, dwa krze sła z wy tar tymi po dusz kami dla go ści. Pa skudne za słony z gru bej

tka niny. No i te wię zienne okna, do któ rych tak trudno się przy zwy czaić. Ta kie z kra tami.

Hetty stoi, wy da jąc Inie po le ce nia, pod czas gdy blon das trzyma się na dy stans. Za biur- 

kiem sie dzi szczu pła star sza ko bieta, w któ rej wy glą dzie jest coś ostrego. Taka, która nosi

wszyst kie swoje roz cza ro wa nia jak kolce na skó rze. Jest jed nak su cha jak ga łązka i gdyby

była taka po trzeba, Ina pew nie mo głaby bez trudu prze ła mać ją na pół.

Ina za sta na wia się, czy nie rzu cić cze goś bez czel nego o tym, że nie ma mowy o oglę dzi- 

nach we wnętrz nych, bo to prze cież nie so bota, ale po sta na wia w tej sy tu acji nie wy chy lać

się z pso tami. Kto wie, mogą zmie nić zda nie, je śli bę dzie się wy głu piać, a ona nie ma szcze- 

gól nej ochoty po znać Hetty bli żej niż do tej pory.

Ina ściąga z sie bie po la rową bluzę, ko szulkę, a na końcu chi nosy. Wszystko na leży do

służby wię zien nej i jest w róż nych od cie niach sza ro ści. Kiedy kla wi sze wi dzą ta tuaż, który

Ina ma na le wym przed ra mie niu, znów po ja wia się apa rat i zo staje uwiecz niona rów nież

lekko wy pło wiała głowa wilka, jaką so bie ka zała zro bić po pi ja nemu jako na sto latka na

cześć Ta mary. Far kas ozna cza po wę gier sku wilka.

– Sta nik i poń czo chy też – mówi Hetty, wska zu jąc głową. – I majtki.

Ina bie rze głę boki od dech i od chrzą kuje, rzu ca jąc dłu gie spoj rze nie męż czyź nie. Wi dać, że

uważa Inę za atrak cyjną i czuje się skrę po wany sy tu acją, bo na gle spra wia wra że nie bar dzo

za ję tego po krywką obiek tywu apa ratu. Ubra nie lą duje na ster cie na biurku i pani Ga łązka

spraw dza wszyst kie kie sze nie oraz szwy, pod czas gdy Ina ma się od wró cić, pod nieść ra- 

miona, po chy lić do przodu, roz chy lić po śladki i tak da lej. Na gle Ina wi dzi nad bar kami Hetty,

jak Ga łązka wyj muje coś z odło żo nych spodni.

– Tego nie mo żesz wnieść, mo żesz ku pić nowe pa pie rosy w kio sku – mówi i pod nosi

paczkę fa jek marki John Si lver. Ina o se kundę za późno zdaje so bie sprawę, co Ga łązka za- 

mie rza zro bić, i nie ru cho mieje. Palce straż niczki za ci skają się, trzyma paczkę nad ko szem na

śmieci.

Göran.

Ina nie za sta na wia się ani chwili. Krzy cząc, rzuca się naga i wście kła na biurko. Tak szybko,

że ani Ga łązka, ani fo to graf, ani Hetty nie zdążą za re ago wać. Wi dzi jakby w zwol nio nym

tem pie, jak ręka straż niczki za ci ska się wo kół paczki. Mocno. Ina wy ob raża so bie, że sły szy,

jak trzesz czy, jed no cze śnie po ko nuje biurko, rzuca się na Ga łązkę, chwyta jej pięść i pró buje

wy szarp nąć paczkę z uchwytu wy su szo nej ko biety.

– Prze stań, puść! – krzy czy Ga łązka, która od to czyła się w tył na krze śle, a te raz ma na ko- 

la nach rzu ca jącą się gołą wa riatkę, która pró buje wy rwać jej to, co Ga łązka trzyma w ręce,

przez co ści ska jesz cze moc niej.

Zgniata. Prze ra żony fo to graf ukrył się w za sło nach i wy gląda jak spa ra li żo wany.

– Pro szę, pro szę, puść – wy du sza z sie bie Ina, po czym otrzy muje w tył głowy cios, od któ- 

rego jej pole wi dze nia wy peł nia się gwiaz dami, a świat za czyna się ko ły sać. Nie pod daje się



jed nak.

– Nie ro zu miesz…

Chwyt od tyłu za szyję jest wy star cza jąco mocny, by prze wró ciła się na pod łogę, na ko- 

lana. Ina za uważa, że Ga łązka rzuca zgnie cioną paczkę do ko sza, wrzesz cząc jed no cze śnie

coś do fo to grafa lub Hetty, która zwal nia uścisk.

Ależ ta Hetty ma sier powy. Lecz kiedy tylko Ina siada na pod ło dze, naga, po ko nana

i smutna, Hetty prze staje bić. To już coś.

– To prze cież tylko pie przony pa pie ros – wzdy cha i sta wia Inę na nogi, rzu ca jąc fo to gra- 

fowi po gar dliwe spoj rze nie jed no znacz nie mó wiące, co my śli o jego pa ra liżu.

– Jesz cze je den taki wy buch, a wy lą du jesz w piw nicy w izo latce, zro zu miano?

Ina pró buje doj rzeć, czy le żąca w ko szu paczka się po ru sza. Nic się jed nak nie dzieje. Za biła

Görana?

– Wy cho lerne świ nie – rzuca. – Nic nie ro zu mie cie.

– Tak to już bywa – od po wiada Hetty i pyta Ga łązki, czy wszystko w po rządku.

Ko bieta wy gląda jesz cze ostrzej niż przed tem i od po wiada, ja kie to dziwne, że można so bie

tak utrud nić po byt w tym miej scu. W jej spoj rze niu za bły sło coś no wego. Ina to poj muje. Ga- 

łązka się cie szy, że Ina to zro biła. Te raz bę dzie miała po wód, by trak to wać ją go rzej.

Na tę francę mu szę uwa żać.

Kiedy kaj danki za trza skują się na jej nad garst kach, Hetty cią gnie ra miona Iny tak da leko

za plecy, że aż w karku po ja wia się kłu jący ból.

– Próbka mo czu – mówi, po py cha jąc ją w stronę drzwi. – I nie myśl so bie, że choć na se- 

kundę spusz czę cię z oka.

I nie robi tego. Wkła dają do se desu me ta lową mi seczkę i kiedy Hetty po nuro przy gląda się

Inie, jej udaje się wy ci snąć parę kro pli. Wciąż jest cał kiem naga. Nie li cząc kaj da nek. Po ką- 

pieli w let niej wo dzie Hetty wpusz cza ją do izo latki, po py cha na przy mo co waną do ściany

pry czę, za myka na klucz i znika.
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Trzy go dziny. Tyle mi nęło, za nim ktoś w końcu przy szedł do izo latki i dał Inie nowe ubra nie.

Po zwo lono jej ku pić pa pie rosy na ty dzień. Po tem bez ce re mo nial nie po pro wa dzono na od- 

dział ba daw czy. Po in cy den cie przy re je stra cji naj wy raź niej nie chcą ry zy ko wać, całą drogę

po ko nuje więc w kaj dan kach, eskor to wana przez trójkę kla wi szy.

Tu w za kła dzie przej ścio wym znaj duje się je de na ście miejsc, a w chwili przy by cia Iny

osiem jest za ję tych. To wła śnie tu bada się po trzeby i za gro że nia oraz okre śla, w któ rym od- 

dziale Ina zo sta nie umiesz czona na resztę kary. Kiedy po ja wia się w od dziale ba daw czym,

jest za sko czona. Mało co tu przy po mina wię zienne śro do wi sko. Sala ogólna ma duże pa no- 

ra miczne okna wy cho dzące na je zioro, me ble są nowe i wy stę pują tu chyba wszyst kie wy- 

gody, ja kie so bie można wy ma rzyć. W każ dym po koju jest na wet osobna to a leta i prysz nic.

Gdyby nie szklana klatka po środku, w któ rej sie dzi per so nel, można by uznać, że to kon fe- 

ren cja w nie złym ośrodku szko le nio wym.

A jed nak w po wie trzu i at mos fe rze tego miej sca jest coś, przez co ciało się kur czy, jak

przed ude rze niem. Ina szybko zdaje so bie sprawę, że spo łecz ność na tym od dziale nie jest

szcze gól nie fajna. Szklana klatka stoi tu po to, by per so nel mógł ob ser wo wać wszyst kie osa- 

dzone, co sta nowi ele ment oceny przed pod ję ciem de cy zji, gdzie póź niej wy lą dują – przez

więk szość czasu jest pu sta, a po zo stałe ko biety są albo wy co fane, albo sie dzą w swo ich po- 

ko jach, albo po zują na eks tra wer tyczne pri ma donny, któ rym gęba się nie za myka. I w od- 

róż nie niu od po zo sta łych od dzia łów w za kła dzie przej ścio wym nie ma żad nych co dzien nych

za jęć. Żad nej pracy, żad nego kształ ce nia. Po pro stu się tu… jest.

Ist nieje po kój ro bót ręcz nych, gdzie można wy ko ny wać pocz tówki, ale jest otwarty kilka

go dzin w ty go dniu. Ko biety spę dzają całe dnie, ukła da jąc puz zle lub gra jąc w kar ciankę Skip-

Bo. I sprzą tają. Bo nie ma nic lep szego do ro boty. Cho dzą słu chy, że ten od dział jest naj czyst- 

szy w ca łym Hin se bergu. Osa dzone do stają kilka ko ron za go dzinę, ale to ni czego nie re- 

kom pen suje. Wszystko jedno jak piękny jest wi dok, w końcu można osza leć od ga pie nia się

na ptaki, które na do da tek na gle uno szą się w po wie trze i od la tują, kiedy chcą. Wolne. Po

pew nym cza sie od biera się to jako drwinę.

Ina bę dzie tu miała pro blemy, od razu to czuje.

Pierw szego wie czoru, kiedy sie dzi w swoim po koju i czeka na za mknię cie drzwi, za gląda

do niej młoda dziew czyna z piękną blond czu pryną i wiel kimi przed nimi zę bami.

– Yo! Po rada na dziś – mówi. – Olej Carlę. Nie warto re ago wać.

Znika, ni czego wię cej nie wy ja śnia jąc.

Ina nie zdąży na wet od po wie dzieć. Kiedy wy bija dwu dzie sta i nad cho dzi czas na za mknię- 

cie drzwi, poj muje. W jed nym z po koi włą cza się od twa rzacz CD, a po tem za czy nają się

śpiewy. Ina my śli, że to jedna z bal lad ze społu Red nex, a pod śpie wu jąca ko bieta, mó wiąc de- 



li kat nie, sło wi kiem nie jest. Śpiewa jed nak z ca łego serca, a do tego go dzi nami. Dźwięk roz- 

cho dzi się mię dzy po ko jami le piej, niż można by się spo dzie wać. Kiedy pio senka się koń czy,

mija kilka se kund, po czym za czyna się od nowa. Ta sama pie przona me lo dia. W kółko

i w kółko.

Na ko niec po twier dzają się po dej rze nia Iny, kto tak drę czy cały od dział.

– Do ja snej cho lery, Carla, za mknij ryj i idź spać!

Od po wie dzią jest tylko kilka szyb kich, agre syw nych ude rzeń w ścianę. Śpiewa da lej. Ina

nie wie, jak długo, bo w końcu wci ska so bie w uszy zwitki pa pieru to a le to wego i owija

głowę bluzą. Przed za śnię ciem my śli o tym, jak cie ka wie bę dzie spo tkać tę Carlę na stęp nego

dnia.

*

Carla oka zuje się sta łym go ściem. Albo klientką, jak to się chyba dziś na zywa. Nie mówi się

„osa dzona” ani „więź niarka”. Mówi się „klientka”. Tak jakby wszyst kie przy były do pla- 

cówki wię zien nej z wła snej woli. Prawdę mó wiąc, wła śnie tak zro biła Ina, ale za kłada, że

jest w tym ra czej osa mot niona. Carla ma mniej wię cej sześć dzie siąt lat, jest twarda jak

skała, a wi bra cje, które wy syła, su ge rują, że to ona rzą dzi tu w Hinsu. I niech so bie rzą dzi,

o ile nie bę dzie wcho dzić w drogę Inie. Je śli to nocne za wo dze nie jest czę stym zwy cza jem,

Ina bę dzie go mu siała przy oka zji wy ko rze nić.

– Ro bią to spe cjal nie.

Dziew czyna z ogrom nymi sie ka czami siada koło Iny, która pró buje czy tać na ka na pie

w sa lo nie. Wska zuje głową szklaną klatkę, w któ rej dla od miany sie dzą dwie straż niczki.

W kuchni stoją dwie inne osa dzone, ci cho roz ma wia jąc o czymś, co chyba ma zwią zek z ja- 

kimś fa ce tem, któ rego obie znają. Po zo stała czwórka sie dzi w swo ich po ko jach.

Ina wzdy cha i od kłada książkę na ko lana okładką do góry. Ni gdy się nie do wie, co da lej

z bied nym Dan nym Tor rance’em.

– Co ta kiego ?

Dziew czyna się uśmie cha i wy ciąga do niej rękę.

– Ju lia.

Ja kiś błysk w jej oku spra wia, że Ina wy ciąga swoją i od po wiada:

– Ina.

Ju lia pod ciąga stopy pod ciało, sie dząc na ka na pie, i staje się ludzką kulą – obej muje ra mio- 

nami ko lana i le ciutko kiwa się w przód i w tył.

– To – od po wiada, omia ta jąc wzro kiem po kój. – Wsa dzają nas tu taj ra zem. Bez żad nego za- 

ję cia. Bez nad zoru. Cho dzi o to, by śmy dzia łały so bie na wza jem na nerwy, a one pa trzą, jak

re agu jemy. Oce niają, jak funk cjo nu jemy, żeby zde cy do wać, w któ rym od dziale bę dziemy

sie dzieć. Które trzeba od sie bie od dzie lić i tak da lej.

Ina pa trzy na szklaną klatkę. Jedna kla wiszka chyba roz wią zuje krzy żówkę, a druga roz- 

ma wia przez te le fon.

– Nie są zbyt spo strze gaw cze, co?

Do kład nie w tej chwili jedna wstaje i zo sta wia mi ło śniczkę krzy żó wek samą.

Ju lia się śmieje, prze ciąga wszyst kie włosy na jedną stronę i za czyna je za pla tać.



– To co ty ta kiego zro bi łaś?

Za pada mię dzy nimi głę boka ci sza. Kiedy Ina nie od po wiada, Ju lia mówi da lej:

– Sły sza łam, że już przy re je stra cji do sta łaś ostrze że nie.

Wy daje się tym pod nie cona. Tak jakby Ina otrzy mała ja kąś na grodę, a nie karę. Na to Ina

też nie od po wiada. Po chwili Ju lia wzdy cha z re zy gna cją:

– No do brze, do brze, jak wo lisz. Je śli nie chcesz po wie dzieć, twoja sprawa, w końcu i tak

ktoś do trze do wy roku, chyba o tym wiesz? Tak czy ina czej, się do wiemy. Tylko ci, co ru-

chają dzieci i inne świry, nie chcą po wie dzieć, za co sie dzą.

I po li cjanci, my śli Ina. Wciąż jed nak mil czy. Słowa Ju lii dają jej wszakże do my śle nia

i szybko na ra dza się sama ze sobą. Chyba le piej bę dzie, je śli za chowa pełną kon trolę nad

wła sną hi sto rią. Woła Ju lię, która zdą żyła już przejść kilka kro ków, a te raz od wraca się na

pię cie, jakby wła śnie tego ocze ki wała.

– Mor der stwo – mówi Ina, pod no sząc książkę z ko lan. Znaj duje wła ściwą stronę i wpa truje

się uważ nie w tekst, koń cząc jed no cze śnie: – Go ścia, co ru chał dzieci.

Ju lia gwiż dże i znika szybko jak młoda ła sica. Czas ude rzyć w tam-tamy.
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Ju lia i Ina zmy wają na czy nia po obie dzie. Dło nie mają śli skie od pie nią cego się na żółto

środka do my cia na czyń. Po wie siły po gnie cioną, szarą pla sti kową to rebkę na drzwiach

sza�i pod zle wem, żeby wrzu cać tam resztki sa łatki z ma ka ro nem. Po pię ciu dniach na od- 

dziale Ina za czyna się orien to wać, co i jak, a Ju lia – mimo sto sun kowo mło dego wieku – oka- 

zała się cen nym za so bem, je śli cho dzi o in for ma cje o ży ciu w Hin se bergu. Nie jest to jej

pierw sza od siadka, cho ciaż zde cy do wa nie naj dłuż sza. Mimo to wciąż nie opusz cza jej po- 

goda du cha.

Roz ma wiają nie zo bo wią zu jąco o ataku ter ro ry stycz nym na „Char lie Hebdo” sprzed dwóch

dni. Zga dzają się, że na le ża łoby za bro nić zin sty tu cjo na li zo wa nych re li gii i że każdy po wi- 

nien mieć prawo ry so wać to, na co ma ochotę, i nie stra cić przez to ży cia. Ze skro bują do

torby tłu ste resztki sa łatki z ta le rzy. Ju lia opo wiada, że kie dyś były por ce la nowe, ale gdy

jedna z oskar żo nych roz biła ta le rzyk na dwa ka wałki i rzu ciła się na inną z ostrą jego kra- 

wę dzią, wy mie niono je na coś, co le piej pa so wa łoby do przed szkola dla agre syw nych dzieci

z pro ble mami. Gdy na strój staje się zbyt po nury, za czy nają żar to wać i jed no cze śnie zło ścić

się na ostatni idio tyczny po mysł straż ni czek.

Ju lia ma zde cy do wa nie ra cję w jed nej spra wie – per so nel, który po wi nien sie dzieć w szkla- 

nym akwa rium z wi do kiem na cały od dział, bar dzo rzadko za szczyca je swoją obec no ścią.

Ina nie ro zu mie, jak można prze pro wa dzać oceny, kiedy w dy żurce ktoś sie dzi przez mniej

wię cej dwie go dziny dzien nie. Nie prze pro wa dza się też zbyt wielu ba dań. Jak jej po wie- 

dziano, po winna spo tkać się z psy cho lo giem, ale tu taj w Hinsu taki nie pra cuje, mu szą go

wy po ży czać z Kumli, a tam naj wy raź niej nie ma zbyt wielu wol nych ter mi nów w har mo no- 

gra mie.

Straż niczki tu w za kła dzie przej ścio wym nie pro wa dzą też dłuż szych roz mów z osa dzo- 

nymi. Od po wia dają na py ta nia, i to wła ści wie tyle. Za pa no ra micz nym oknem lą dują i star- 

tują wiel kie bia ło szare ptaki. Przy sia dają na gład kim jak lu stro zi mo wym je zio rze, a po tem

od la tują. Lą dują i od la tują. A na strój w od dziale przy po mina wście kły szyb ko war. Zwłasz cza

od czasu, kiedy znaj du jąca się na sa mym dole hie rar chii Virpi za częła od waż nie czę ściej wy- 

cho dzić ze swo jego po koju. Zgar nęli ją za na pad z bro nią w ręku ra zem z jej głu pim na rze- 

czo nym, mimo że na wet nie wie działa, że jej sa mo chód ma słu żyć do ucieczki – tej hi sto rii

sąd naj wy raź niej nie ku pił, ale po zo stałe osa dzone jak naj bar dziej w nią wie rzą. Trudno

uznać, że Virpi na leży do banku ta len tów… de li kat nie mó wiąc. Jest po pro stu głu pia jak but,

co działa wszyst kim na nerwy. Gdyby była słodka, można by ją trak to wać jak stuk nięte

zwie rzątko do mowe, ale na wet nie ma o tym mowy. Virpi ma twarz, która aż prosi się o cios,

do tego za daje kre tyń skie py ta nia.



O ósmej rano straż niczki otwie rają cięż kie me ta lowe drzwi do po ko jów, a o ósmej wie czo- 

rem znów je za my kają. Mię dzy tymi go dzi nami można swo bod nie cho dzić po ca łym od- 

dziale. Virpi naj wy raź niej czuje, co reszta o niej są dzi, sie dzi więc przez więk szość czasu

u sie bie. Ina jest wdzięczna, że to Virpi stała się dziew czynką do bi cia, przez co reszta za po- 

mina o plot ko wa niu o niej. Po ataku ter ro ry stycz nym we Fran cji nie wi działa w me diach ni- 

czego na swój te mat, co jest bar dzo ko rzystną oko licz no ścią.

Ju lia jest spoko. Ma do od sie dze nia sześć lat za prze stęp stwa go spo dar cze i kom pu te rowe.

Jesz cze nie po wie działa, gdzie się wła mała i co tam zro biła, ale Ina ro zu mie, że było to coś

grub szego, i uważa, że trzeba po zwo lić, by Ju lia sama o tym opo wie działa we wła ści wym

cza sie. Za wsze kiedy jest o tym mowa, Ju lia wy gląda na bar dziej dumną niż za wsty dzoną.

Uśmie cha się sze roko, od sła nia jąc te dwie białe pa stylki, wi do czne w gór nej szczęce, przez

co wy gląda jesz cze sło dziej. Aby zrów no wa żyć przy ja zną blond aurę, ma okropne, mroczne

jak śmierć, wi siel cze po czu cie hu moru, które Inie bar dzo pa suje.

Dok tor Sen już się pra wie skoń czył i Ina ma na dzieję, że nie długo do sta nie resztę ksią żek.

Prze sia dy wa nie z no sem w książce to je dyna rzecz, która jak do tąd chro niła ją przed wsz- 

czę ciem bójki z Carlą i jej dwiema przy bocz nymi, które też tu taj sie dzą. Albo nie. Może nie

je dyna. Kilka razy po wstrzy mała ją też Ju lia. Jed no cze śnie wy gląda na to, że Ju lia chęt nie

trzyma się bli sko Iny, bo ro zu mie, że ta bę dzie w sta nie ją ochro nić. Gdyby była taka po- 

trzeba. I bar dzo do brze. Obie coś od sie bie dają i coś biorą. Ina sta wia w my ślach czer wony

krzy żyk na ko lej nym dniu, kiedy każ dego wie czoru za trza skuje się za mek w drzwiach celi.

Mają tu li stę sprzą ta nia. Jest też li sta dy żu rów w kuchni. Ina i Ju lia mają te wachty ra zem, to

praw dziwy fart. Bez jej to wa rzy stwa Ina chyba by osza lała.

Za kład przej ściowy to praw dziwa prze cho wal nia, jest w tym miej scu coś ta kiego, co spra- 

wia, że można w każ dej chwili po stra dać ro zum. W la tach czter dzie stych Hin se berg był wy- 

ko rzy sty wany jako za kład psy chia tryczny dla chłop ców.

Nie wiele się to różni od tego, co dzieje się tu dzi siaj. Szybko może się zro bić nie bez piecz- 

nie. Szcze gól nie gdy reszta się do wie, że Ina była po li cjantką, o czym po wie działa jak do tąd

tylko Ju lii. Na ra zie wy gląda na to, że za cho wała tę ta jem nicę dla sie bie. Po zo stałe albo nie

czy tają ga zet, albo jesz cze nie zde cy do wały, jak wy ko rzy stać tę in for ma cję.

Kiedy wy ciera po ry so wany pla sti kowy ku bek zde cy do wa nie zbyt sztywną ście reczką

w nie bie sko-białą kratkę, obok prze cho dzi Carla i Ina od razu czuje, jak na pi nają jej się barki.

Śle dzi spoj rze niem Carlę przez cały po kój, aż do ko ry ta rza pro wa dzą cego do akwa rium kla- 

wi szy. Za nią krok w krok jej sa te litki. Anja i Ka rin. Carla raz na ja kiś czas rzuca do cinki su- 

ge ru jące, że wie o Inie coś, co inni też bar dzo chcie liby wie dzieć, Ina jed nak jesz cze nie

stwier dziła, czy to prawda, czy tylko gra. Fak tycz nie przez tak długi czas za cho wa łaby to dla

sie bie? Ob ser wuje krótko ostrzy żoną ko bietę z czer wo nymi wło sami i z si wymi od ro stami,

która spa ce ruje tu so bie tak, jakby była wła ści cielką tego miej sca, i Ina moc niej ści ska

ścierkę. Carla po winna zro bić so bie bar dzo długi spa cer po bar dzo krót kim na brzeżu.

– Wy lu zuj – mówi na gle Ju lia do Iny i kła dzie rękę na jej przed ra mie niu. Ina zdaje so bie

sprawę, że stoi jak wmu ro wana, go towa na wszystko. Po trząsa cia łem i pró buje się roz luź- 

nić, gdy Anja i Ka rin gło śno re chocą nie opo dal.

– W ze szłym roku była tu dziew czyna, która po rząd nie stłu kła jedną z więź nia rek, i wierz

mi, nie było warto – cią gnie Ju lia.



– Ach tak? – mówi Ina, si ląc się na non sza lan cję, cho ciaż strzyże uszami. Bie rze na stępny

ku bek i wy ciera go me cha nicz nie. Kro pla let niej wody ścieka jej po przed ra mie niu i wsiąka

w pod ka sany rę kaw bluzy.

– Ona spę dziła tu w Hinsu pew nie z po łowę ży cia. To wiele zna czy. Na wet dla kla wi szy –

opo wiada Ju lia, wska zu jąc głową Carlę, która stoi te raz przy stró żówce i mówi coś do jed nej

ze straż ni czek, a ta za czyna się śmiać.

– Je śli cho dzi o nę ka nie, w któ rym nie ma prze mocy, kla wi sze w ogóle nie zwra cają na to

uwagi, wiesz, jak jest. Jed nak kiedy ktoś jest tu tak długo jak Carla, słu chają go w zu peł nie

inny spo sób. Je śli ktoś, kto sie dzi tu naj dłu żej, cię nie lubi, cały per so nel też może się od cie- 

bie od wró cić.

– Ten sta tek już nie stety od pły nął – mówi Ina, od wie sza jąc ście reczkę na ciem no nie bie ski

ha czyk na ścia nie, nad któ rym ktoś przy kleił pa sek pa pieru z wy pi saną fan ta zyj nymi li te- 

rami in for ma cją: „Tu wy cie ramy ręce”. Ju lia się śmieje.

– Prawda. Je steś Ti ta ni kiem. Ro zu miem. Ska zana na za to nię cie. Ale za wsze może być go- 

rzej. Tu przy naj mniej masz ze dwie ło dzie ra tun kowe.

– A je śli je stracę? – pyta Ina i zdej muje z drzwi czek sza�i wo re czek z reszt kami je dze nia,

za wią zuje go i wrzuca do po jem nika na śmieci, sto ją cego w rogu kuchni.

Ju lia bie rze sztywną bla do ró żową ście reczkę wet tex sto jącą na bacz ność za kra nem

i krzywi się przed jej zmo cze niem.

– Na ogół mamy roz wią zy wać na sze kon �ikty sa mo dziel nie, ale je śli ktoś �ka ko muś ta- 

kiemu jak Carla, mogą za sto so wać róż ni co wa nie.

Ina wy ciera blat dłu gimi po cią gnię ciami.

– A to co ta kiego?

– Prze no szą lu dzi. Je śli dwie osoby z Ystad będą miały zwar cie, to jedną prze niosą tu taj, ale

je śli dwie osoby stąd się po przty kają i obie po trze bują wyż szej klasy, niż może za ofe ro wać

Ystad, to prze nosi się je tylko mię dzy róż nymi od dzia łami. To taka duża gra w chiń czyka. Je- 

żeli ma się pe cha, to można wy lą do wać w piw nicy w Par ko wym Dwo rze. Na zy wają to od- 

dzie le niem, ale to ty powa pie przona izo latka. Można na wet zna leźć się tam w kar ce rze

i w pa sach. W po je dyn czej celi. I nie ma żad nego ogra ni cze nia co do tego, ile można tam sie- 

dzieć. Była tu kie dyś taka idiotka, która zro biła dużą krzywdę jed nej ze sta łych by wal czyń.

Za cią gnęli ją do piw nicy w jed nej chwili. Szast-prast i cię nie ma.

Po Ju lii wi dać, że jesz cze nie do szła do pu enty, więc Ina jej po maga, krzy żuje ra miona na

piersi, opiera bio dro o ku chenny blat i pyta:

– Co się stało?

– To było w czerwcu dwa ty siące trzy na stego. Na zwy kły od dział wró ciła do piero w maju

ubie głego roku.

Ina gwał tow nie na biera po wie trza, a jej ra miona opa dają.

– Sie działa w izo latce przez cały rok?

Ju lia po waż nie kiwa głową, jed no cze śnie pró bu jąc zmyć z rąk nie miły aro mat ścierki kro- 

pelką gę stego, żół tego płynu do my cia na czyń.

– Przy da łaby się po rządna in spek cja tego miej sca, nie ma wąt pli wo ści. Cho dzą słu chy, że

wła śnie się od bywa, bo mnó stwo lu dzi skła dało skargi do rzecz nika.



Włą czają eks pres do kawy, an tyczne urzą dze nie śmier dzące spa le ni zną na wet wtedy,

kiedy jest wy łą czone, i cze kają w kuchni, aż kawa prze leje się do dzbanka. Za pach roz cho- 

dzący się po ca łym od dziale jest przy jemny na wet tu taj.

– A ty gdzie sie dzia łaś? – pyta Ina, wy cią ga jąc się, by zdjąć kubki z gór nej sza�i.

– Raz w Dę bo wym i raz w Li po wym. Tam chcia ła bym te raz wy lą do wać. Mięk kie od działy.

Albo nor malne, jak je na zy wają. Można pra co wać w Prze my słówce i są tam wspólne spa cer- 

niaki. Skoro by łam tam już parę razy, może po zwolą mi pra co wać na wet w ogro dzie. To by

było za je bi ste. Pra wie naj wyż szy po ziom bez pie czeń stwa jest w Je sio no wym, a… w Bu ko- 

wym sie dzą ko biety z pro ble mami. Wierz mi, tam nie chcesz się zna leźć.

Ina już te raz po dej rzewa, że to wła śnie Bu kowy sta nie się jej no wym do mem na na stępne

sie dem lat, i wstrząsa się cała, pró bu jąc zmu sić się do my śle nia o czymś in nym.

– A gdzie jest ta izo latka?

– W piw nicy. Pod Bu ko wym i Je sio no wym. Bu dy nek na zywa się Par kowy Dwór, to ten

biały trzy pię trowy dom po dru giej stro nie. Te, które sie dzą w Bu ko wym, na wet nie mogą

ra zem pra co wać i mają in dy wi du alny spa cer niak. Ale o tym pie przo nym miej scu mówi się

też mnó stwo in nych pa skud nych rze czy. Wię cej kla wi szy, stały nad zór i na różne spo soby

drę czą czło wieka. Grożą piw nicą, gdy tylko po my ślą, że je steś za bar dzo zde ner wo wana albo

pod ska ku jesz. A je śli nie chcesz iść na co dzienny spa ce rek, mogą cię zmu sić i twier dzić, że

to obo wiąz kowe. Je żeli wszy scy kla wi sze to z za ło że nia fa szy ści, kiedy do staną się do Bu ko- 

wego, od razu roz wi jają skrzy dła.

Ina wzdy cha w za my śle niu i znów krzy żuje ra miona na piersi.

– Faj nie by łoby mieć tro chę obo wiąz ko wego tre ningu. Dla czego tego nie mamy? Musi tu

chyba być ja kaś sala gim na styczna? Gli nia rzy i gang ste rów łą czą dwie rze czy: po pierw sze,

nie ka blują na swo ich, a po dru gie, wszy scy tre nują jak sza leni.

Ju lia chi cho cze i bez wied nie pa trzy na po tężne ra miona Iny.

– Za czy nasz tra cić masę?

Ina na pina się.

– Nie ma szans – za prze cza. – Za wsze udaje się przez dwie go dzinki po ćwi czyć w po koju…

ale na prawdę przy da łaby się po rządna si łow nia.

Ju lia od wraca się ple cami do Iny, by wy jąć z lo dówki mleko.

– Tak. Na zywa się to Hala. Za lała ją jed nak woda i pod łoga jest cał kiem roz pie przona. Nie

można ćwi czyć, aż to na pra wią, a nikt nie wie, kiedy to bę dzie.

– Żar tu jesz so bie?

– Nie. Cho dzą plotki, że jedna baba za pchała pa pie rem od pływ z umy walki, od krę ciła kran

i so bie po szła. No i oczy wi ście salę za lało. I te raz wszyst kie cier pimy przez to, że nie które są

głu pie.

– Chora ak cja – mówi Ina, prze le wa jąc kawę do bia łego ter mosu z pompką, który już po- 

żółkł ze sta ro ści. Po środku ozda bia go wia nu szek drob nych nie bie skich kwiat ków, ale na

tym no wym tle pra wie wszyst kie wy glą dają te raz na zie lone.

– Gor sza od Bu ko wego jest tylko Bella – cią gnie Ju lia, bio rąc od Iny pełny ku bek.

– Co to za miej sce?

Ju lia po ciąga ły czek, od sta wia ku bek na blat i wy ciąga ra miona w górę, zie wa jąc sze roko.



– Psy chuszka – wy ja śnia, mierz wiąc so bie włosy. Upija jesz cze ły czek. – Tam to jest do- 

piero po pie przone ży cie. Ale… nie wy glą dasz na cał kiem szur niętą, więc tego chyba uda ci

się unik nąć.

Ina śmieje się, ale nie od po wiada. My śli o tym, co Ju lia po wie działa o Bu ko wym. Ko biety

z pro ble mami. Za kogo czło wieka uznają, je śli do stało się ostrze że nie przy re je stra cji? Na gle

do je cha nie Carli wy daje się o wiele mniej ważne – i kiedy ta sta rze jąca się kró lowa pół- 

światka prze cho dzi, by spraw dzić, czy kawa już go towa, Ina cofa się do po koju, za nim za

bar dzo się wku rzy i zrobi coś, czego bę dzie ża ło wać przez na stępne sześć lat.
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Cały cho lerny mie siąc. Na wet las po tej stro nie Hinsu wy gląda pa skud nie. Wy so kie, ciemne

drzewa. Jak ostre kły wgry za jące się w ho ry zont. Ina za trzy muje się na ka mien nych schod- 

kach przed głów nym wej ściem. Pieką ją ko lana. Całe ciało mówi, by się po ło żyła, że zde cy- 

do wa nie za dużo czasu mi nęło, od kiedy kon tak to wała się z wła snym nie bem… Po wstrzy- 

muje się jed nak. To na prawdę nie jest wła ściwy mo ment.

Hetty wy daje się dzi siaj w do brym hu mo rze, bo od chyla głowę w tył i bie rze głę boki od- 

dech, na peł nia jąc płuca świe żym po wie trzem od razu po wyj ściu, po zwala też Inie chwilę

po stać i ro zej rzeć się po obej ściu.

Śnieg stop niał i przez kilka dni było su cho, a tem pe ra tura znów spa dła po ni żej zera. Po- 

wie trze jest czy ste i zimne, zaś niebo in ten syw nie błę kitne. Wie wiórka z szyszką

w pyszczku wbiega spi ralą na gruby pień drzewa.

Tro chę da lej stoją dwie ko biety w nie bie skich wię zien nych kom bi ne zo nach i wy mie niają

pu ste siatki z karmą dla pta ków, które wi szą na drze wie jak na brzmiałe zie lone duszki.

Stado ma łych ptasz ków z wy dę tymi czer wo nymi pier siami ska cze po ziemi przy ich sto- 

pach.

– No chodź, nie mo żemy tu stać cały dzień – mówi w końcu Hetty i robi kilka kro ków po

stop niach. Jej cięż kie my śliw skie bu ciory skrzy pią przy każ dym kroku i Ina ma wra że nie, że

na leży do tych osób, które prze ży wają całe ży cie w swo ich prak tycz nych ciem no brą zo wych

ubra niach z ka ta logu dla tu ry stów.

Ina od chrzą kuje i znów zwal cza po kusę, by po ło żyć się na ziemi.

– Co to jest? – wska zuje.

Hetty wy daje się za do wo lona z tego, że może jej o wszyst kim opo wie dzieć, gdy idą na

umó wioną roz mowę Iny z psy cho lożką z Kumli. Kiedy jej po liczki ro bią się co raz bar dziej ru- 

miane od chłodu, po ka zuje kur nik, staj nię – która już nie jest uży wana, bo zgod nie z dzi siej- 

szymi prze pi sami nie za pew nia łaby zwie rzę tom do brych wa run ków – szklar nię, Prze my- 

słówkę i w końcu Par kowy Dwór ze spe cjal nym od dzia łem Bu ko wym. Tym, w któ rym lą dują

ko biety z pro ble mami. Ina stara się nie wy glą dać na za in te re so waną, ale mocno wy tęża

wzrok.

– Ty – mówi na gle po waż nie Hetty, wy pusz cza jąc chmurkę pary. – A jak ty tu w ogóle tra �- 

łaś?

Ina pa trzy na nią i po ciąga no sem, bo od chłodu za czyna jej tro chę ciec.

– Masz na my śli to, że by łam… po li cjantką?

– Ta kie coś mamy tu w Hinsu pierw szy raz… a je stem tu od dawna. – W jej gło sie sły chać

bar dziej cie ka wość niż po tę pie nie. – Kto wie, może ni gdy wcze śniej się to nie zda rzyło.



Ina wątpi, ale od po wiada szcze rze, wpa tru jąc się w swoje nie fo remne buty.

– Nie mo głam się po wstrzy mać.

Hetty się śmieje.

– Wy gląda na to, że to ty powy pro blem.

Pod czas krót kiego spa ceru do Zamku nie mó wią już nic wię cej.

*

Psy cho lożka przyj muje w bu dynku na zy wa nym Przy bu dówką, w ga bi ne cie, który w prze ci- 

wień stwie do po zo sta łych po miesz czeń w Hin se bergu spra wia wra że nie mi łego i przy tul- 

nego. To tak, jakby wkra czać w cie pły i miękki uścisk, nie na nie przy jemny dy wa nik. Me ble

wy glą dają na za dbane, a nie wy tarte, za słonki są świeże, a nie stare i wy bla kłe, zaś wy kła- 

dzina na pod ło dze jest gruba, ciem no czer wona, z fan ta zyj nymi be żo wymi orien tal nymi

wzo rami. Na półce po dru giej stro nie ga bi netu sie dzi w po zy cji lo tosu żaba z bia łego gipsu

przed do brze utrzy ma nym drzew kiem bon sai. Obok stoi na wil żacz po wie trza wy pusz cza- 

jący smużkę pary, która po woli unosi się za wi ja sami pod su �t.

– Gdzie ta skó rzana ko ze tka, na któ rej mam się po ło żyć? – żar tuje Ina ner wowo, kiedy po- 

dają so bie ręce, a ja sno włosa ko bieta uśmie cha się w od po wie dzi.

Włosy opa dają jej na barki w ide al nych fa lach, jakby wła śnie wró ciła od fry zjera. Mniej

wię cej czter dziestka. Wy datne usta miękko się ukła dają, kiedy znów się od zywa:

– Wy wa li li śmy ją na po czątku po przed niego stu le cia. Nie będę też sie dzieć za tobą, cho ciaż

za pewne tak to wy gląda w róż nych ko mik sach.

Prosi Inę, żeby usia dła w pięk nym fo telu wy ło żo nym owczą skórą, a sama sa dowi się na- 

prze ciw niej. Przed sta wia się jako Åsa z ame ry kań sko brzmią cym na zwi skiem. Na sto ją cym

mię dzy nimi okrą głym sto liku z ciem nego drewna znaj dują się ja sno zie lone kar to nowe pu- 

dełko, z któ rego wy staje pa pie rowa chu s teczka, bia ława świeczka za pa chowa z Vo lu spa,

która spo koj nie się pali, roz sie wa jąc kwia towy aro mat, dwa kubki z kawą i taca z ob � cie

opu dro wa nymi pty siami. Kiedy Ina wi dzi wy le wa jącą się bo kami śmie tankę, ciek nie jej ślina.

– To co prawda nie tłu sty czwar tek, ale po my śla łam so bie, co nam szko dzi. Trzeba so bie

w ży ciu do ga dzać, no nie? Czę stuj się. Pro szę bar dzo.

– Rany, masz por ce lanę – za uważa Ina z iro nią i zdej muje cza peczkę z pty sia, zgar nia nią

śmie tanę z dol nej po łówki i wci ska so bie w ca ło ści do ust. Po tem nie ru cho mieje, żu jąc te

pysz no ści.

– Ale, ale, po cze kaj… – Żuje jesz cze przez chwilę i cią gnie: – To ja kiś test, prawda?

Psy cho lożka Åsa po chyla głowę. Ku rze łapki przy jej skro niach po głę biają się od uśmie chu.

– Co masz na my śli?

– To, jak jem pty sia. To na pewno mnó stwo o mnie mówi. Tak?

– Te raz Åsa się śmieje. Po chyla się i też zdej muje cza peczkę ze swo jego pty sia. Zjada ją do- 

kład nie w taki sam spo sób, jak przed chwilą Ina.

– W ta kim ra zie cie kawe, co to mówi o mnie. De ner wu jesz się tro chę, Ha lina?

– Ina, kurde. Mów Ina. Nikt nie mówi do mnie Ha lina.

Åsa wy ciąga z pu dełka chu s teczkę i de li kat nie wy ciera so bie ką ciki ust, ki wa jąc głową.



– Ina. Oczy wi ście.

Sta ran nie składa ka wa łek pa pieru i wkłada go do kie szeni z boku swo jego dłu giego sza- 

rego swe tra. Mil czą, kiedy Ina po pija kawę. Dzwo nie nie por ce lany. Że też można za czymś

ta kim tę sk nić. A jed nak stwier dza, że tak jest. Zbiera się w so bie i pa trzy Åsie pro sto w oczy.

– Nie pierw szy raz roz ma wiam z psy cho lożką. Je ste ście ze mną przez całe dzie ciń stwo, tak

jak pew nie ko le dzy w wy padku in nych dzie cia ków, poza tym prze ana li zo wali mnie do kład- 

nie, za nim do sta łam ro botę jako de tek tyw. A więc nie, nie je stem szcze gól nie zde ner wo- 

wana.

– No do brze – mówi spo koj nie Åsa i otwiera żółtą teczkę, która le żała obok niej na fo telu. –

Nie było ła two prze śle dzić twoją hi sto rię. Ale z tego, co ro zu miem, dość mocno różni się od

in nych. Chcesz o tym opo wie dzieć?

– Wo la ła bym nie.

– A dla czego nie?

Ina ciężko wzdy cha.

– Wiem, że mój po byt tu taj uznasz za oczy wi stość. Wia domo, jak to jest z lum pami, no nie?

A im słab sze ma się po czu cie bez pie czeń stwa, tym bar dziej się czło wiek stara, by inni też

czuli się nie pew nie, nie jest tak?

– Nie masz po czu cia bez pie czeń stwa?

– Co? Nie… nie o to cho dzi. – Ina milk nie nie za do wo lona. Ty powa pu łapka psy cho loga.

– Wy ja śnij mi to.

– No wiesz… – Ina ma cha ręką w po wie trzu. – Żad nych ko rzeni, sto ro dzin. Kło poty

w szkole. Żad nego wzorca w ży ciu, do póki nie zo sta łam ad op to wana, kiedy mia łam czter na- 

ście lat. Ale to wszystko jest w pa pie rach.

Åsa po woli kiwa głową.

– No nie, nie wszystko. Jak mó wi łam, prze śle dze nie two ich lo sów nie było ła twe. Dużo jest

rze czy z lat osiem dzie sią tych i dzie więć dzie sią tych, które po pro stu znik nęły. Albo pew nie

leżą w szu �a dzie w piw nicy ja kie goś ar chi wum, cze ka jąc na di gi ta li za cję w nie zna nej przy- 

szło ści. Ale z tego, co wi dzę, od li ceum do brze ci szło w szkole. Na wet mia łaś do bre stop nie.

Prze gląda za war tość teczki.

– A przez gim na zjum prze szłaś na lu zie. Parę lat na uni wer sy te cie w Lund i cho ciaż tro chę

ska ka łaś po kie run kach, w końcu zdo by łaś nie złe wy kształ ce nie. I do tego sta no wi sko de- 

tek tywa w po li cji w Malmö le d wie kilka lat póź niej. Ja bym po wie działa, że to dość sta bilny

po stęp, z któ rego więk szość lu dzi mo głaby być dumna.

Ina była przy go to wana na kontrę, ale nie ta kiego ro dzaju. Unosi brwi i siada głę biej w fo- 

telu, nie pewna, co ma od po wie dzieć. Zde cy do wa nie sama ni gdy tak na to nie pa trzyła. Po

chwili Åsa znów za czyna mó wić:

– Jak sama stwier dzi łaś, są tu już twoje do kładne oceny, a je śli cho dzi o mocne strony, nie

ma się czym nie po koić. In te li gen cja wy raź nie po wy żej prze cięt nej, po dob nie jak em pa tia, co

jest in te re su jące. Je dyne, co bu dzi pewne obawy, to twoja im pul syw ność, czy też… może ra- 

czej skłon ność do prze mocy? „Okre sowa wy bu cho wość”, tak na pi sał ktoś, z kim roz ma wia- 

łaś w wieku sie dem na stu lat, to aku rat może być lekka prze sada. Ale jed nak… do brze udo ku- 

men to wana, je śli można tak po wie dzieć. Nie bar dzo umiesz trzy mać się w ry zach. Zwłasz-



cza pa trząc na to, za co zo sta łaś ska zana. Z tego, co wi dzę, było już kilka in cy den tów, od kąd

się tu zna la złaś?

Nie jest to py ta nie, ale Åsa in to nuje to zda nie tak, że Ina czuje się zmu szona od po wie dzieć.

– Kre tynka, która po sta wiła mi tę dia gnozę, to pie przona szar la tanka. Roz trze pana baba

w cięż kiej su kience z wła snej ro boty na dru kiem z ziem nia ków. My ślała, że naj le piej bę dzie

mnie za hip no ty zo wać, żeby wy cią gnąć wszyst kie wy parte wspo mnie nia o mo le sto wa niu,

bo z całą pew no ścią na zbie ra łam ich sporo przez te wszyst kie lata na ka ru zeli do mów za- 

stęp czych. No więc… nie zro zum mnie źle, prze ży łam w ży ciu mnó stwo gówna, ale ta ba bina

była po pro stu opę tana. Chciała mi stwo rzyć hi sto rię ży cia, a nie do wie dzieć się, jak na- 

prawdę wy glą dało. Tak więc nie wie rzy ła bym spe cjal nie w to, co na pi sała.

Bawi się rąb kiem swo jej po la ro wej bluzy. Dra pie się po karku.

– No, ale to fakt. By wam agre sywna. Ale to nie jest tak, że wzrok mi się za ciera, urywa mi

się �lm i nie pa mię tam, co się stało. Nie wiem… W końcu czło wiek ma dość tego, że cią gle

pró bują go ata ko wać.

– A więc ty ata ku jesz pierw sza? Może za nim jesz cze co kol wiek zro bią? Mścisz się pre- 

wen cyj nie?

Krótki śmiech.

– No, je śli tak na to pa trzysz, to rze czy wi ście.

Åsa po chyla się do przodu i pije ze swo jego kubka, wpa tru jąc się w Inę. Po wo lutku od sta- 

wia na czy nie i znów wy ciera ką ciki ust ser we tką, za nim schowa ją do kie szeni.

– A jak ty na to pa trzysz?

– Tak, że roz wią zuję pro blemy.

Åsa unosi brew i robi gest w kie runku wi doku za oknem, z ogro dze niem z drutu kol cza- 

stego i od dzia łami dla więź nia rek.

– No i jak to się twoim zda niem spraw dza?

Ina mar kot nieje.

– Cza sami trzeba roz wią zać pro blem, na wet je śli ozna cza to stwo rze nie ko lej nego.

– Czy to dla tego tu taj sie dzisz, bo roz wią za łaś pro blem?

Ina kiwa głową. Na gle w ga bi ne cie robi się duszno. Kwia towy za pach ze świeczki za czyna

bu dzić uśpiony ból głowy.

– Nie chcę o tym roz ma wiać – mówi po chwili.

Kilka wspo mnień wal czy w jej gło wie o uwagę. Duża, ciemna ka łuża krwi po wo lutku wsią- 

ka jąca w ja sno be żową wy kła dzinę. Po pla miony nóż. Pe łen roz pa czy płacz przy ja ciółki. Za ci- 

śnięta pięść przy skroni. Nie ru chome ciało w bia łej trum nie. Roz wią zany pro blem. Stwo- 

rzony pro blem. W su mie to cała jej cho lerna hi sto ria ży cia. Pro blemy, pro blemy, pro blemy.

Ina od suwa wszystko na bok, pró buje wziąć głę boki od dech, nie ła piąc roz pacz li wie po wie- 

trza, i udaje jej się prze łknąć łzy, za nim zdążą wy pły nąć.

– Ro zu miem – mówi Åsa i no tuje coś w dzien niku.
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HVC: > Jak leci?

Trick ste r_1: > Skrytka przy ja ciółki jest w Swed banku.

HVC: > No i?

Trick ste r_1: > Czy ktoś z was nie przy jaźni się z Wol fem? To mo głoby wiele upro ścić, je śli

pój dziemy na ca łość.

HVC: > Tak.

> Jest nam wi nien wię cej niż jedną przy sługę.

Trick ste r_1: > Świet nie. Swed bank, Kri stian stad.

HVC: > Nie po winno być żad nych pro ble mów. Pro win cjo na lni sze fo wie są bar dziej ule gli,

gdy na ci ska się na nich z góry. Przy go tu jemy Wolfa na twój kon takt.

Trick ste r_1: > Nie długo Bar ker przed stawi swoją ana lizę.

HVC: > Coś nie ocze ki wa nego?

Trick ste r_1: > Nic ta kiego, z czym so bie nie po ra dzimy.

HVC: > Do brze.
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Ga łązka wy gląda na bez wstyd nie za do wo loną, kiedy tak sie dzi za biur kiem i przy gląda się

Inie przy mru żo nymi oczami. Wszystko w niej jest wą skie i cien kie, nie li cząc nie skry wa nej

roz ko szy, jaką na pawa ją dzi siej sza sy tu acja. Tak jakby cała jej du sza na pęcz niała i aż wy le- 

wała się z chu der la wego ciała.

– No, to przy szła na pa nią pora, panno Far kas – mówi, dra piąc się mię dzy brwiami ostrym,

wście kle czer wo nym pa znok ciem wska zu ją cego palca i przy glą da jąc się jed no cze śnie le żą- 

cej przed nią teczce. – No tak… to chyba żadna nie spo dzianka, prawda? – Spo gląda w górę

po nad kra wę dzią swo ich czar nych, pro sto kąt nych oku la rów do czy ta nia.

Nie, te raz już nie. Ina zo sta nie w końcu prze nie siona do swo jego sta łego od działu i już

wczo raj się do wie działa, gdzie się wy biera. To Carla do stała cynk od jed nej ze star szych kla- 

wi szek i prze ka zała wia do mość Ju lii, która z ko lei od razu po pę dziła do po koju Iny. Ina nie

od po wiada Ga łązce, tylko wpa truje się kwa śno w ko styczną ko bietę, która wy daje się nie

mieć ani jed nego mięk kiego miej sca na ca łej twa rzy. Musi po pro stu ge ne tycz nie po cho dzić

od dłu giego sze regu ko men dan tów obo zów, my śli Ina.

– Cią gle trzy masz fa son – wzdy cha Ga łązka, za myka teczkę i kła dzie ją przed sobą na obi- 

ciu biurka z ciem no brą zo wej skóry.

Na sto sie kar te czek leży przy cisk do pa pieru z cięż kiego ciem no zie lo nego szkła. Nie by- 

łoby trudno chwy cić go i wal nąć tę ję dzę mię dzy oczy, my śli Ina i wpija mocno ręce w ko- 

lana, żeby nie stać się taka, jak o niej dawno temu po wie działa psy cho lożka z ziem nia cza- 

nym wzor kiem.

– No tak – kon ty nu uje Ga łązka. – Nie któ rzy po pro stu ni gdy się nie na uczą.

Rzuca uśmiech Hetty i ol brzy miemu kla wi szowi, któ rego naj wy raź niej we zwali na dzi siej- 

szy hap pe ning jako gwa ran cję tego, że dzika i sza lona Ina nie wsko czy znów sze fo wej na ko- 

lana.

Spo sób, w jaki fa cet ru sza ra mio nami z pro tek cjo nal nym uśmie chem, zdra dza, że mimo

im po nu ją cej po stury jest pie przo nym li zu sem, pod czas gdy Hetty wy gląda bar dziej na za- 

nie po ko joną. Jest je dyną osobą z per so nelu, którą Ina na prawdę po lu biła, sie dząc w za kła- 

dzie przej ścio wym, i to chyba z wza jem no ścią.

– No! – mówi Ga łązka i roz siada się jesz cze głę biej na swoim biu ro wym krze śle jak sir Syk

w swo jej ko ły sce w Wi gi lię. Wy ciąga wska zu jący pa lec i stuka czer wo nym pa znok ciem

w teczkę.

– Dla pa nienki Iny Far kas bę dzie Bu kowy. Prze nie sie nie na stąpi na tych miast.
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Bu dy nek Par ko wego Dworu, gdzie mie ści się od dział dla trud nych dzieci, ma trzy kon dy gna- 

cje, biały tynk i ja skra wo żółty dach. Na ze wnątrz stoi pięć nie bie skich kon te ne rów na róż- 

nego ro dzaju od pady. Coś mniej wię cej jak cały od dział Bu kowy.

Spa cer idzie opor nie. Nie tylko dla tego, że trudno skło nić nogi do współ pracy, ale też dla- 

tego, że li zu so waty kla wisz twardo trzyma skute za ple cami Iny ręce i pro wa dzi ją tak bru- 

tal nie, jakby była pie przo nym Han ni ba lem Lec te rem. Inie chwi lami się zdaje, że za raz unie- 

sie ją w po wie trze, tak mocno cią gnie.

Hetty nie za do wo lona z ta kiego trak to wa nia więź niarki rzuca mu gniewne spoj rze nia, ale

nic nie mówi. Ina to ro zu mie. Są tu dwie strony – kla wi szy i osa dzo nych, i nie na leży prze- 

cho dzić z jed nej na drugą nie za leż nie od oko licz no ści. Kiedy mija Za mek, Ina rzuca tę skne

spoj rze nie na ten piękny bu dy nek. To tam mo głaby się zna leźć, gdyby była al ko ho liczką,

a nie osa dzoną ze skłon no ścią do prze mocy. Przejść dwa na ście kro ków, od na leźć Boga i ta- 

kie tam. Ale jest jak jest: Par kowy Dwór i od dział Bu kowy.

„Dla klien tek po trze bu ją cych nieco więk szej liczby per so nelu i ostrzej szego do zoru” – jak

to lo do wato wy ra ziła Ga łązka chwilę temu.

W dali wi dać Prze my słówkę, ni ski żółty bu dy nek, w któ rym od bywa się więk szość co- 

dzien nej dzia łal no ści za kładu. Można tu pra co wać przy pro stym mon tażu, pa ko wa niu, ro- 

bie niu na druku na odzieży lub tek styl nych to reb kach, albo w szwalni, gdzie wy twa rza się

mocne nie bie skawe ubra nia, które Ina te raz też nosi. Wszyst kie te prace wy ko nuje się

w Prze my słówce, oczy wi ście o ile nie sie dzi się w Bu ko wym. Wtedy ma się do dys po zy cji

osobne miej sce, na zy wane Warsz ta tem. Taka klasa spe cjalna w Hinsu. Cho ciaż po do bno

można się tam na uczyć spa wać, by łoby faj nie.

Je dy nym ja snym punk tem w tym no wym ży ciu jest to, że już wczo raj prze nie siono Ju lię,

która też wy lą do wała w Bu ko wym. Cho lera wie dla czego. Może dla tego, że ona i Ina tak się

zżyły w ciągu tych pra wie dwóch mie sięcy. A może przez to, że Ina opo wie działa o ich kieł- 

ku ją cej przy jaźni psy cho lożce Åsie. Żeby po ka zać, że rze czy wi ście jest w sta nie mieć ja kieś

re la cje z ludźmi, nie roz wa la jąc im przy tym głów. To jed nak tro chę nie spra wie dliwe w sto- 

sunku do Ju lii, że bę dzie mu siała sie dzieć z naj gor szymi osa dzo nymi, cho ciaż sama nie ma

naj mniej szych skłon no ści do prze mocy. Albo, jak to się tu taj na zywa, nie jest „trudna”.

Ina drży, kiedy za myka się za nią ciężka brama pro wa dząca do Par ko wego Dworu, naj- 

pierw z pisz czą cym dźwię kiem, a po tem z gło śnym hu kiem. Wzdryga się bez wied nie, kiedy

Hetty otwiera drzwi wej ściowe do nie zna nego od działu. Przy naj mniej nie trzeba bę dzie słu- 

chać noc nego za wo dze nia Carli „śpie wa ją cej” pio senki Red ne xów. To już coś, my śli Ina, pró- 

bu jąc wziąć się w garść.



Po wej ściu do środka za trzy muje się i kla wisz zdej muje jej kaj danki. Roz gląda się, ma su jąc

skórę na nad garst kach. Jest za sko czona. Może ocze ki wała cze goś bar dziej… su ro wego niż

to. Cel z kra tami. Gra� ti. Stali i be tonu. Jak w ame ry kań skim �l mie o wię zie niach z lat

osiem dzie sią tych, gdzie na bar kach każ dego ska za nego sie dzi lęk ni czym przy kuc nięty

i sze roko uśmie cha jący się dia beł. Albo jak w tym se rialu Więź niarki, który kie dyś le ciał no- 

cami w szwedz kiej te le wi zji.

Tym cza sem Bu kowy wy gląda mniej wię cej tak samo jak inne odziały. Jak miesz ka nie, z du- 

żym sa lo nem i małą ku chenką. Brud no żółte ściany, ja sna pla sti kowa pod łoga z imi ta cją

wzoru drewna. W sa lo nie stoi obity czarną sztuczną skórą ze staw wy po czyn kowy, a przed

nim okrą gły so snowy sto lik. Na ścia nie pła ski te le wi zor. Na stole ku chen nym leży biały ob- 

rus w czer woną kratkę, a na nim wielki szary od twa rzacz CD i parę po roz rzu ca nych płyt.

Pierw szą my ślą Iny, gdy je za uważa, jest to, że z płyt można ro bić fan ta styczne noże. Albo

gwiazdki do rzu ca nia, je śli ma się dość am bi cji i sa mo za par cia.

Znów ma suje so bie nad garstki, które po czer wie niały od nie de li kat nego trak to wa nia pod- 

czas spa ceru, kiedy Hetty opro wa dza ją i in for muje o tym i owym. Trzy ko biety wy cho dzą ze

swo ich po ko jów, pa trząc na Inę z cie ka wo ścią i re ze rwą. Wszyst kie wy glą dają na młod sze

niż ona sama. Ju lii na ra zie nie wi dać.

– Na tym od dziale też jest sa mo ob sługa – mówi Hetty, kiedy wcho dzą do kuchni. – Dwie

ro bią obiad i dwie sprzą tają zgod nie z roz pi ską.

Ina za uważa, że je dyny ostry nóż jest przy mo co wany me trową sta lową linką do oczka na

ścia nie pod sza�ą. Czu bek ma ze szli fo wany. To dość mą dre. Na lo dówce wisi kartka przy- 

pięta okrą głymi ma gne sami z pla stiku.

„Nie ważne, ile dni jest w twoim ży ciu, ale ile ży cia jest w two ich dniach” – brzmi na pis. Ina

wzdy cha, ale oce nia, że wszystko jest lep sze od „Twoja matka tu nie pra cuje”. Roz gląda się

do koła i znaj duje ku chenne ręcz niki. Oczy wi ście, taka sama kartka jak w za kła dzie przej- 

ścio wym:

„Tu wy cie ramy ręce”.

Wszy scy tu taj są upo śle dzeni i mu szą mieć kartki na każdą oka zję – my śli Ina, gdy ściany za- 

czy nają się do niej zbli żać. Idzie za Hetty i kla wi szem do po koju, w któ rym ma spę dzić na- 

stępne sześć lat.
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Psy cho lożka Åsa ofe ruje Inie owsiane cia steczko le żące na pół mi sku z bia łej jak śnieg por ce- 

lany. Włosy ma za ple cione w war ko czyki po bo kach głowy, a z tyłu roz pusz czone, co przy- 

wo dzi na myśl el�ę, która wła śnie wró ciła z uda nych ło wów z łu kiem. Długi sza ro zie lony

kar di gan wzmac nia wra że nie, że jest bar dziej le śną zjawą niż le karką w za kła dzie kar nym.

Z kie szonki z jed nej strony wy staje róg pa pie ro wej ser we tki. Drugą wy py cha coś, co mo- 

głoby być szminką albo za pal niczką.

– Za po zna łaś się już z od dzia łem? – pyta.

– Tak – od po wiada Ina, lecz zde cy do wa nym ru chem ręki od ma wia po czę stunku.  – Dzię- 

kuję, ale od sie dze nia tu taj można się strasz nie roz tyć, to nie mą dre.

Mu cha, którą za wcze śnie obu dziło wio senne słońce świe cące od kilku dni, bzy czy, ude- 

rza jąc raz za ra zem w szybę. Jest jed nak za zimno, by sie dzieć przy oknie otwar tym na

oścież.

Åsa pa trzy na Inę z unie sio nymi brwiami, od sta wia jąc pół mi sek na stół po mię dzy nimi.

– My ślisz, że je steś gruba?

Ina bie rze głę boki od dech i wy pusz cza po wie trze w kon tro lo wany spo sób, za sta na wia jąc

się nad od po wie dzią.

– Nie, to zna czy… nie mam za bu rzeń od ży wia nia ani dys mor fo bii, czy jak to się tam na- 

zywa, nie mu sisz więc tego za pi sy wać. Mam na my śli po rów na nie. Hala jest cią gle za- 

mknięta i ni g dzie nie ma sprzę tów do ćwi czeń ani han tli. Można tre no wać tylko bez przy- 

rzą dów, no i co dzien nie spa ce ro wać.

Åsa przez chwilę wer tuje pa piery, które ma na ko la nach. Znaj duje to, czego szu kała,

i przez chwilę w ci szy czyta, za nim znów ich spoj rze nia się spo tkają.

– I uwa żasz, że to za mało.

– No ja sne, co można wtedy ro bić? Po winno się tre no wać wię cej tu za krat kami niż na

wol no ści. Prawdę mó wiąc, ra czej nie ma tu nic in nego do ro boty.

– Wi dzę tu taj – mówi Åsa, stu ka jąc wska zu ją cym pal cem w swoje pa piery – że jedna z two- 

ich szkol nych psy cho lo żek w gim na zjum nie po ko iła się, że mo żesz mieć or to rek sję. Co ty na

to?

– A ja na to, że moje ży cie to pie przona masa psy cho lo gów, któ rzy mar twią się pie przoną

masą spraw i szu kają pro ble mów tam, gdzie ich nie ma. Co to w ogóle jest? Nie mam za bu- 

rzeń od ży wia nia, mó wi łam już. Ni gdy nie mia łam.

Åsa uśmie cha się z po bła ża niem i zjada owsiane cia steczko, le dwo ru sza jąc szczęką. Po pija

odro biną kawy i ociera ką ciki ust nową ser we tką wy jętą z pu dełka na stole, którą też

wkłada do kie szeni, po czym od po wiada:



– Or to rek sja to w su mie nie jest za bu rze nie od ży wia nia. Można po wie dzieć, że cho dzi

w niej o prze sadne sku pia nie się na zdro wym stylu ży cia.

Ina wy bu cha te atral nym śmie chem.

– No to mo żesz to od razu skre ślić z li sty.

– Jak to?

– Czy to tu taj wy gląda na prze sad nie zdrowe? – pyta, pod nosi swój nie bie ski po lar

i chwyta się za skórę na brzu chu.

– My ślisz, że je steś gruba? – kontr uje Åsa.

Ina przy myka oczy, przy ci ska pa lec wska zu jący i kciuk do po wiek i wzdy cha głę boko.

– No, mó wi łam wła śnie. Ogól nie to nie. Ale jak na mnie, to je stem tak roz le ni wiona, że to

aż… chore.

– Chore?

– Mu sisz za wsze prze sad nie ana li zo wać wszystko, co mó wię?

– Można by uznać, że na tym po lega moja praca – od po wiada Åsa.

Ina otwiera usta, by od po wie dzieć, ale nic nie przy cho dzi jej do głowy. Nie za do wo lona

znów je za myka i za sta na wia się przez chwilę, za nim po wie za czep nym to nem:

– Przez całe ży cie dużo tre no wa łam, okej? Różne sporty walki, boks, biegi i tre ningi si- 

łowe. Ale nie mogę po wie dzieć, że na ja kimś cho rym po zio mie. Może dwie go dziny dzien nie.

Cza sami trzy. Za wsze jed nak pil no wa łam dni od po czynku, a je śli ktoś ma być za �k so wany

na zdro wym try bie ży cia i mieć tę tam or to tok sję, o któ rej mó wi łaś, to do ty czy to też je dze- 

nia i pi cia, nie?

– Orto-re-ksję – mówi Åsa. – Ale tak, rze czy wi ście.

– Tym się ni gdy nie przej mo wa łam. Jem to, co chcę i kiedy chcę. Pizzę. Cu kier. Chipsy. Piję

też piwo i whi sky. Oczy wi ście nie te raz, ale… ro zu miesz.

Åsa tylko kiwa głową i po zwala Inie mó wić da lej.

– W tym wła śnie jest pro blem. Że lu bię jeść. Dużo. To jed nak ni gdy nie miało zna cze nia, bo

mnó stwo tre no wa łam. A tu taj nie mogę i wtedy czło wiek ła two robi się… pulchny. Roz le ni- 

wiony. Nie po doba mi się to. Czuję się tak, jak bym stra ciła ostrość w ciele.

– Jak so bie z tym ra dzisz?

– Pró buję my śleć o tym, co w sie bie wrzu cam, ale nie jest ła two, kiedy lu dzie pro po nują ci

cia steczka. – Pod nosi oczy na Asę. – No, ale tak, tu też udaje mi się dwie go dzinki po tre no- 

wać. Co prawda za prze ciw nika mam tylko wła sne ciało. Czy nie mo gła byś po ga dać z kie- 

row nic twem o Hali?

– Z tego, co wiem, mieli tam małą po wódź.

– A z tego, co ja wiem, usu wa nie jej skut ków trwa strasz nie długo – ri po stuje Ina.

Åsa prze ciąga ję zy kiem po przed nich zę bach i cmoka.

– Zo ba czę, co da się zro bić, obie cuję. A poza tym, za czy nasz się przy zwy cza jać do Bu ko- 

wego? Co po wiesz o swo ich kon tak tach spo łecz nych? Udało ci się z kimś za przy jaź nić?

Ina za pada się głę biej w swoim fo telu i prze ciąga dło nią po owczej skó rze. Jej wzrok staje

się pu sty.

– Przy jaźń – mówi po waż nym to nem – jest naj waż niej sza na świe cie.



Folksångsgatan 300, Malmö

2 PAŹDZIERNIKA 2000

Ina koń czy długą se rię ude rzeń. Kiedy tylko ma ją za sobą, znów po wta rza. I znowu. I znowu.

I jesz cze raz. Wzrok ma sku piony, jest tak zmę czona, że przy każ dym od de chu świsz czy jej

w gar dle. Przez ostat nie osiem na ście mie sięcy wo rek z pia skiem przy jął tyle po tęż nych cio- 

sów, że mo co wa nie na su � cie w ga rażu się po lu zo wało, a na prawy srebrną ta śmą już wie lo- 

krot nie wzmac niano od czasu, jak Ina wpro wa dziła się do Ta mary Far kas. Pot ścieka jej po

po licz kach, ka pie na dół i two rzy na be to no wej po sadzce nie re gu larne ciem no brą zowe

plamy, a Ina pró buje się pil no wać, żeby stale prze bie rać sto pami.

„Mu sisz wię cej pra co wać na no gach, mieć lżej szy krok” – sły szy w gło wie pod nie cony głos

Ta mary i robi wszystko, by wła śnie tak było, a jed no cze śnie wy ci ska, ile się jesz cze da,

z drżą cych od wy siłku mię śni ra mion.

Kiedy ostatni cios do ciera do celu, Ina opada na pod łogę i w po zy cji na czwo raka od dy cha

tak, jakby w ca łej Szwe cji nie było wy star cza jąco dużo tlenu, mimo że wcze śniej otwo rzyła

bramę ga rażu i po zwo liła, żeby ostre je sienne po wie trze wle wało się do środka. Szumi jej

w gło wie i z każ dym wy de chem ma wra że nie, że zwy mio tuje.

– Cool, panno Rocky – sły chać na gle me lo dyjny głos.

Ina pod nosi głowę ze śmie chem. Za uważa, że jej mię śnie brzu cha też są cał kiem wy koń- 

czone. Ra mion nie bę dzie mo gła pod nieść przez ty dzień.

W drzwiach mię dzy ga ra żem a resztą domu stoi dziew czyna w jej wieku, z ciem no brą zo- 

wymi krę co nymi wło sami, które wy dają się wy jąt kowo nie sforne. Z tyłu wi dać cień Ta mary,

która prze bywa jesz cze przez kilka se kund, a po tem ru sza w swoją stronę, chyba za do wo- 

lona z pierw szych chwil spo tka nia dziew czyn. Ina pró buje coś po wie dzieć, ale nie jest w sta- 

nie. Nie udało jej się jesz cze na tyle spo wol nić pulsu i od de chu, by mo gła co kol wiek wy du sić.

Dziew czyna roz gląda się po ga rażu, który w cza sach Iny za czął co raz bar dziej przy po mi nać

si łow nię – te raz poza wor kiem tre nin go wym jest tu też kilka ze sta wów han tli, parę sztang

ze sto ja kami i ob ciąż ni kami, ła we czka, ławka do przy sia dów i kilka po zio mych drąż ków za- 

mon to wa nych tuż pod su � tem. W bia łej pla sti ko wej skrzyni w na roż niku leżą rę ka wice,

owijki i ochra nia cze po mie szane z róż nego ro dzaju rę ka wi cami do boksu. Dziew czyna za- 

uważa bu telkę z wodą z czer wo nym logo Fri skis & Svet tis, ba lan su jącą na półce obok szkla- 

nych sło ików wy peł nio nych śru bami we wszel kich roz mia rach. Zdej muje ją. Kuca nie da leko

Iny i po daje jej wodę.

– Masz – mówi, pa trząc na mo krą od potu pod łogę. – Na pewno mu sisz się na pić.

Ina, trzę sąc się, bie rze bu telkę i opróż nia po łowę jej za war to ści kil koma po tęż nymi ły- 

kami. Po maga. Od dech i puls uspo ka jają się dość szybko i wresz cie można sku pić się na

czymś in nym niż prze możne pra gnie nie pusz cze nia pa wia.

– Dzięki – mówi, zdej muje rę ka wice i rzuca je w kie runku pla sti ko wego pu dła, nie pa trząc

na wet, czy tra �ła.



– Ale Rocky Bal boa to stary po wolny dziad. – Bie rze jesz cze dwa głę bo kie od de chy. – Zno- 

kau to wa ła bym go na jed nej no dze.

Dziew czyna opiera się głową o wo rek z pia skiem.

– Po tym, co tu wi dzia łam, na wet nie wąt pię.

Wy ciąga przed sie bie prawą rękę, pod no sząc się jed no cze śnie z kuc ków i krzy wiąc się na

strzy ka jące ko lana.

– Je stem Ne vena.

Ina chwyta jej wy cią gniętą dłoń i po zwala, by po mo gła jej wstać. Wi dzi, że prze po cone

owijki tro chę ją obrzy dzają.

– Mam na imię Ina.

*

Przez te trzy mie siące, kiedy Ne vena mieszka u Ta mary i Iny, czas pły nie tak szybko jak ni- 

gdy wcze śniej. Oczy wi ście każdy dzień w szkole cią gnie się ospale jak mu cha po ko lana

w sy ro pie, ale w domu dużo się dzieje. Na gle w ży ciu Iny po ja wił się ktoś, kto nie jest do ro- 

sły i nie przy cho dzi z opieki spo łecz nej. Cho ciaż jest prze ko nana, że Ta mara ją ko cha, to coś

zu peł nie in nego. W Ne ve nie znaj duje… sio strę. Ina ma pięt na ście lat, kiedy zy skuje pierw szą

przy ja ciółkę w jej wieku, i przez trzy mie siące zdążą się wię cej na ga dać, niż Ina miała oka zję

przez całe swoje do tych cza sowe ży cie. Cza sami Ta mara bez prze ko na nia na nie krzy czy,

kiedy znów znaj duje je rano w tym sa mym łóżku za miast w swo ich sy pial niach, a pora wsta- 

wać, ale prze waż nie wy daje się za do wo lona, że dziew czyny tak szybko po łą czyła silna więź.

Ne vena i Ina dzielą smutki i ra do ści, wzloty i upadki, a na strój w już i tak peł nym mi ło ści

domu przy ulicy Folk sångs ga tan robi się jesz cze lep szy. Jest tro chę tak, jakby wszyst kie po- 

koje tego domu wcze śniej świe ciły pust kami. Pust kami, które mo gła wy peł nić tylko przy- 

jaźń dziew czyn i ich śmiech. I wła śnie dla tego tak strasz nie boli, kiedy Ina wraca do domu…

a Ne veny na gle już tam nie ma.

Boli już wtedy, gdy prze kra cza jego próg dru giego stycz nia 2001 roku. Prze rwa świą teczna

miała po trwać jesz cze kilka dni, a Ina była na dłu gim, wcze snym bie ga niu w te re nie. Ru- 

szyła, za nim reszta się obu dziła. Po po wro cie od razu wy czuwa, że coś się zmie niło. Tak

jakby zja wił się ktoś z ol brzy mim od ku rza czem i w cza sie jej nie obec no ści wy ssał po łowę

tlenu.

– Ina – mówi Ta mara i wy cho dzi z kuchni na ko ry tarz.

Za biera ze sobą bla chę świeżo upie czo nych cia ste czek, co tylko upew nia Inę w prze ko na- 

niu, że coś się stało. Ta mara pie cze wy łącz nie wtedy, gdy trzeba coś ob ga dać, a po tem się

po zbie rać. Na tych miast w jej oczach po ja wiają się łzy.

– Nev – woła w głąb domu i zrzuca naj pierw je den ubło cony but do bie ga nia, po tem

drugi. – Ne vena!

Sły szy to w swoim wła snym drżą cym gło sie. Ro zu mie.

– Wy je chała – mówi Ta mara i gwał tow nie ma cha ręką w cha rak te ry styczny dla sie bie spo- 

sób. – Chodź do kuchni.

Ina, która wciąż jesz cze czuje nie dawny przy pływ en dor �n po pra wie trzy go dzin nym

truch ta niu, na gle za pada się w so bie, jakby ktoś wy lał na nią ku beł śmier dzą cego na wozu.



Prze łyka ślinę i wcho dzi do kuchni, gdzie na ku chence stu dzi się bla cha z sza chow ni cami.

Koło ko szyka z chle bem leży świą teczna trąbka i zło cona gir landa. Za le d wie dwa dni temu

wszyst kie trzy świę to wały Nowy Rok, Ta mara po zwo liła im na wet wy pić po kie liszku szam- 

pana, gdy ze gar bił dwu na stą. Obie uznały, że jest pa skudny. Za kwa śny. Zwłasz cza w po- 

rów na niu z ja bo lem, który le d wie dwa ty go dnie wcze śniej ku pił dla nich star szy ko leś sto- 

jący przed mo no po lo wym, gdy w końcu go o to ubła gały, i po któ rym hi ste rycz nie się śmiały

na ławce koło placu za baw. Te raz trąbka i gir landa nie wy glą dają już jak echo mi łego wspo- 

mnie nia, a ra czej jak na rzę dzia tor tur zmu sza jące do my śle nia o tym, co utra cone.

Ina ciężko siada przy stole.

– Tak po pro stu wy je chała?

Ta mara sta wia na stole mleko i tacę z ciast kami.

– Nie miała wy boru. Ro dzice. Wal czyli o to, żeby ją od zy skać i… – Od wraca się i po ka zuje

ka wa łek pa pieru le żący na bla cie. – Oj ciec ostat nio za pi sał się na te ra pię. Obie cał cho dzić do

psy cho loga ra zem z matką. Speł nili wszyst kie wa runki.

– Ale mieli ni gdy tego nie zro bić, Nev tak mó wiła.

Ta mara po trząsa głową i rzuca Inie smutne spoj rze nie.

– No, ale to prze cież do brze, że to zro bili, prawda?

Ina skrzy wiona przy gląda się sto ją cej przed nimi tacy z ciast kami. Czuje, jak gniew wrze

pod jej skórą. Tak jak ten szam pan, tylko gorzko i pie kąco. Albo jak coś, co się go tuje. Za- 

czyna wrzeć co raz bar dziej. Ro dziny po winny być ra zem. Prawda. Za wszelką cenę. Ale naj- 

wy raź niej tylko nie które ro dziny.

– Ina? – Ta mara kła dzie na wy tar tej, bia łej po wierzchni ku chen nego stołu swoją dłoń na jej

dłoni. – Ro dziny po winny się łą czyć. Za wsze o to cho dzi.

Te raz w jej czaszce ry czy ja kiś głos i Ina nie może się już po wstrzy mać. Wstaje i od py cha

ręką tacę, która spada ze stołu i ude rza w ścianę.

– Szkoda, że my, znajdy, nie mamy żad nej cho ler nej ro dziny!

Wy biega na ko ry tarz, pę dzi po scho dach do swo jego po koju, gdzie włą cza mu zykę na cały

re gu la tor, po zwa la jąc łzom spo koj nie spły wać.
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Street. Tak na zy wają sze roką szu trową drogę bie gnącą przez cały Hin se berg. Tego dnia jest

roz mię kła od sto pio nego śniegu i wy cina ciemną ranę prze szy wa jącą na pół za kład, gdzie

mieszka te raz sześć dzie siąt sie dem zwich nię tych ko bie cych dusz. Breja pla ska pod sto pami

Iny, ale obok drogi wy glą dają spod śniegu świeże bia ło zie lone prze bi śniegi – jak obiet nica, że

lep sze czasy na prawdę na dejdą. Znów Hetty eskor tuje Inę do Przy bu dówki, gdzie Åsa ma

ga bi net. To już trzeci raz w ciągu trzech dni. Naj wy raź niej Kumla aku rat nie ma za po trze bo- 

wa nia na swoją psy cho lożkę.

Jest coś dziw nego w tej ko bie cie, my śli Ina, czła piąc do przodu. Żadna z osa dzo nych nie

może roz ma wiać z psy cho lo giem każ dego pie przo nego dnia. Z dru giej strony żadna inna nie

wdaje się w bójki z per so ne lem i klient kami tak czę sto jak ona. Po tym, jak po wstrzy my wała

się przez całe dzie sięć lat, wciąż wy daje się przez cały czas na pę dzana przez prze moc.

Pa trzy w niebo, które jest blade jak stu letni per ga min. Słońce wy gląda ni czym nie re gu- 

larna mo siężna mo neta za grubą war stwą mgły.

– Na wet o tym nie myśl – mówi ostro Hetty, kiedy idą po scho dach do drzwi wej ścio wych,

co wy wo łuje u Iny uśmiech. Robi jed nak, co każe.

Cho ciaż nie zdra dza tego Ju lii ani ni komu in nemu, na wet sa mej Åsie, lubi te po ga wędki

z psy cho lożką. Choćby dla tego, że to przy jemna prze rwa w nie zwy kle mo no ton nym ży ciu

na od dziale, gdzie jest się tylko bez oso bo wym try bi kiem w cu dzej ma szy ne rii. U Åsy jest

przy naj mniej osobą. A mimo że mi nęły tylko dwa mie siące, za mknię cie za czyna się od bi jać

na oso bie, którą jest Ina, tak więc wszystko, co od biega od ru tyny, jest do bre.

Kiedy tylko Ina siada w przy kry tym owczą skórą fo telu i pod nosi ku bek z kawą, za uważa,

że Åsa przy gląda się jej rę kom. Świeże strupy. Ina wzdy cha.

– Nie można prze cież przyj mo wać na sie bie tyle gówna – za czyna. – Wy, któ rzy tu pra cu je- 

cie, też mu si cie to ja koś zro zu mieć, no nie?

Åsa dra pie się za uchem dłu go pi sem i wy daje się go towa do za pi sy wa nia. Dzi siaj dłu gie

włosy ma ze brane w gruby war kocz zwi sa jący pro sto na ple cach.

– Co ta kiego się stało? – pyta spo koj nie. Może to jedna z tych rze czy, które Inie się po do- 

bają. To, że nie oce nia.

Ina ma cha ręką w po wie trzu, jakby to py ta nie było uprzy krzo nym owa dem.

– Ech, jedna z gang ste rek na od dziale wy my śliła so bie, że na sko czy na Ju lię. By łam zmu- 

szona wy bić jej to z głowy, nic po waż nego.

Åsa scep tycz nie unosi brwi, pa trząc na rany na kłyk ciach Iny, ale nie od po wiada.

– No więc… to nic ta kiego. Ta kie rze czy się zda rzają na wet wtedy, kiedy się tre nuje – mówi

Ina po chwili i po woli gła dzi się po czę ściowo za go jo nych ra nach mię dzy drugą a trze cią



kostką pra wej ręki.

– I to wła śnie się wy da rzyło wczo raj?

– Tak.

– Po two jej wi zy cie tu taj?

– Tak.

– Ro zu miem – od po wiada Åsa iry tu ją cym to nem psy cho lożki, z tym prze sad nym spo ko- 

jem, który po ja wia się wtedy, kiedy uważa, że od kryła coś waż nego.

Ina spina się.

– A o co cho dzi?

– Nie uwa żasz, że to cie kawe, że tego sa mego dnia, kiedy roz ma wiamy tu o przy jaźni

i o tym, jak jest ważna, i tego sa mego dnia, kiedy opo wie dzia łaś mi o Ne ve nie, wra casz do

Bu ko wego i wda jesz się w bru talną walkę? Za przy ja ciółkę.

– A ty nie uwa żasz, że jest cie kawe, że cho lerni kla wi sze cią gle pa trzą w drugą stronę,

kiedy sie dzące tu od dawna baby znę cają się nad młod szymi dziew czy nami? – od pa ro wuje

Ina.

– Ale nie nad tobą?

Ina śmieje się ci cho.

– Wy wal czy łam so bie sza cu nek. Mnie nie ru szają. Przy naj mniej na ra zie. Ale Ju lia… jest

miękka. Nie mam po ję cia, dla czego w ogóle po sa dzili ją w Bu ko wym. Może… – Uspo kaja się,

bie rze głę boki od dech i prze suwa dło nią po czaszce. – Może po to, żeby miała mnie. Cho lera

wie.

– A może po to, że byś ty miała ją.

Ina jest za sko czona. Po sta na wia jed nak nie od po wia dać. Za miast tego bie rze ze stołu kle- 

men tynkę i za czyna ją po woli bar dzo sta ran nie obie rać. Po kój wy peł nia się kwa sko wa tym

za pa chem cy tru so wej skórki. Na wil żacz po wie trza co ja kiś czas de li kat nie sy czy. Kiedy nie- 

zręczna ci sza trwa już dłuż szą chwilę, Åsa za czyna szu kać w teczce kartki, którą za wsze

pod czas se sji trzyma na ko la nach.

– Ostat nio roz ma wia ły śmy o Ne ve nie. I o tym, jak znik nęła i po je chała do domu, jaka by łaś

wtedy wście kła. Czy mia ły ście po tem ze sobą kon takt?

Ina pa trzy na żabę sie dzącą w po zy cji lo tosu na półce na dru gim końcu po koju, wciąga

górną wargę i żuje ją przez chwilę, za nim od po wie.

– Tak. – Od kłada ob raną kle men tynkę na stół, nie je dząc jej. – Mia ły śmy kon takt.

– Opo wiesz mi o tym? Mam wra że nie, że przy jaźń i lo jal ność są dla cie bie ważne.

– Lo jal ność to wszystko – od po wiada Ina i błą dzi spoj rze niem po po koju.

Mu cha, która ostat nio bęb niła o szybę, leży mar twa na bia łym drew nia nym pa ra pe cie,

z no gami w gó rze.

– Ale to nie dla tego by łam wście kła. W su mie nie. Daj spo kój. Mia łam pięt na ście lat. –

Wzru sza ra mio nami. – By łam bar dziej zła na świat. Na to, że miała ro dzinę, do któ rej mo gła

wró cić. A ja tam zo sta łam. Sama.

– Ale do brze ci się miesz kało z Ta marą?

Ina kiwa głową.



– Na gle stało się tak oczy wi ste, że moje ży cie było cał kiem… inne. Ech, to pew nie na sto let- 

nie hor mony. Dia bli wie dzą. Po pro stu mi od biło. Ale Nev na pi sała do mnie list, i to, prawdę

mó wiąc, było… jesz cze gor sze.

– Jak to?

– Nie chcę o tym roz ma wiać.

Åsa sie dzi dłuż szą chwilę z koń cówką dłu go pisu mię dzy war gami i ob ser wuje Inę, która

z ko lei upar cie mil czy przez ko lejne mi nuty. W końcu psy cho lożka zmie nia po zy cję na krze- 

śle.

– Okej. Za mknijmy na ra zie tę szu �adę. Cho ciaż my ślę, że do brze by ci zro biło, gdy by śmy

o tym po roz ma wiały. No, a… inne sprawy?

– Sa mo chód się do brze spra wuje? – Wtrąca Ina z uśmie chem. Od pręża się. – By łam wczo raj

w bi blio tece.

– Dużo czy tasz?

– Mnó stwo.

– Za nim tu tra � łaś, też tyle czy ta łaś?

Ina sięga po kle men tynkę, odłą cza po jed nej czą stce i zjada je, mó wiąc da lej:

– Kurde, ja sne. Roz ma wia łam też z bi blio te ka rzem. Po wie dział, że więk szość osa dzo nych

wy po ży cza trzy dzie ści ksią żek rocz nie. Ja za raz będę miała wię cej.

– A co lu bisz czy tać?

– Ste phena Kinga. Ale w su mie czy tam wszystko.

Åsa coś za pi suje.

– A wiesz – cią gnie Ina – która książka jest naj czę ściej wy po ży czana z wię zien nej bi blio- 

teki?

– Nie, która?

– Oto czeni przez idio tów.

Åsa śmieje się, tak jakby tro chę ją to za sko czyło.

– Też ją czy ta łaś?

Ina od chrzą kuje i po chyla się do przodu z łok ciami na ko la nach.

– Może po win nam. Je śli kie dy kol wiek tak było, to na pewno te raz.

Åsa robi dziwną minę i ściąga wargi.

– Nie, to zna czy nie te raz – mówi Ina i czuje, jak po liczki za czy nają jej pło nąć.

– Ro zu miem – mówi Åsa, krzywo się uśmie cha jąc. – Sły sza łam, że du żym za in te re so wa- 

niem cie szą się też tu taj książki o maj ster ko wa niu.

Ina kiwa głową.

– Maj ster ko wa nie, ho ro skopy i ta książka o idio tach. W każ dym ra zie przez chwilę so bie

po roz ma wia łam z tym bi blio te ka rzem. Jak on miał na imię? – Dra pie się w brew i pa trzy

w su �t, jakby tam była od po wiedź. – Oj tam, nie ważne. Wy gląda na to, że po pu larna jest ta

Wiedźma z Hinsu.

Roz mowa znów utyka w mar twym punk cie i za stę puje ją ryt miczne pu fa nie na wil ża cza.

Ina pa trzy na ze gar na ścia nie – przy po mina ze gary na ba se nach, gdzie se kund nik nie po ru- 

sza się sko kowo se kunda po se kun dzie, ale wy ko nuje rów niut kie kółko. Do okoła. I jesz cze



raz. I jesz cze. Na ko niec Åsa składa teczkę i wci ska ją w fo tel obok sie bie, płytko mię dzy sie- 

dzi sko a pod ło kiet nik.

– Wi dzia łam, że za żą dali dla cie bie za kazu od wie dzin.

Opiera ło kieć o pod ło kiet nik, układa pod bró dek na trzech pal cach, a w jej spoj rze niu po ja- 

wia się nie po kój.

Ina szybko wy pusz cza po wie trze, tak jakby tych kilka słów prze dziu ra wiło ją jak ba lon.

– To mu siało być fru stru jące – cią gnie psy cho lożka.

Ina pa znok ciem du żego palca pra wej ręki usuwa nie wi do czny brud z pa znokci dru giej

ręki, aż sły chać pstry ka nie, wpa truje się in ten syw nie w to, co robi. Kiwa głową, ale przez

dłuż szą chwilę unika wzroku Åsy. Kiedy w końcu na nią pa trzy, mówi, wi dząc psy cho lożkę

przez wil gotny we lon:

– Ani jed nego wi dze nia. Przez cały czas.

– Ale je śli do brze ro zu miem, Ta mara do syć wcze śnie do stała po zwo le nie na od wie dziny.

Już w za kła dzie przej ścio wym?

– Zga dza się – mówi Ina. – Ale wiesz, jak jest. Co fają wi dze nia, żeby cię uka rać. Inne też to

mó wią.

– Don’t do the crime, if you can’t do the time – mówi Åsa, na co Ina szybko pod nosi wzrok.

Za ci ska szczęki. Musi z wy sił kiem prze ły kać ślinę i za uważa, że już za ci snęła pię ści i na pięła

całe ciało, jak przed na głym ata kiem. Za uważa też, że psy cho lożka to za no to wała, znów

prze łyka ślinę. Zmu sza palce, żeby stop niowo się wy pro sto wały.– No pew nie… i prze cież tu- 

taj sie dzę, no nie?

O tym, że od sia duje tu nie tylko swoją karę, nie mówi ani słowa.
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– Sły sza łaś, co się stało w nocy?

Ju lia stoi w pół otwar tych drzwiach do po koju Iny w Bu ko wym i opiera się o fra mugę.

Włosy ma za ple cione w dwa pro ste war ko cze, jakby miała grać w Domku na pre rii, my śli Ina

i się uśmie cha, od kła da jąc książkę na ko lana.

– Nie, dziś w nocy? Właź do środka.

Ju lia wy gląda na wdzięczną za za pro sze nie i siada w no gach przy mo co wa nego do ściany

łóżka Iny. Pian kowy ma te rac ugina się pod jej cię ża rem.

– Obu dziło mnie to. Dziwne, że cie bie nie. Znasz tę, któ rej zwy kle… no wiesz. Tę Griz zly?

Te raz Ina z za in te re so wa niem po chyla się do przodu i ści szo nym gło sem pyta:

– I co z nią?

Griz zly. Sie dzi za bru talną na paść, ra bu nek i prze stęp stwo z uży ciem broni. Już chyba dzie- 

siąty raz, choć ra czej nie ma jesz cze na wet trzy dziestki. I to przez nią kostki na rę kach Iny

nie chcą się goić, bo pró bo wała po py chać Ju lię przy śnia da niu po przed niego dnia. Ina ukró- 

ciła te prak tyki, ła miąc jej nos i wy bi ja jąc przed nie zęby, za nim kla wi sze zdą żyli je roz dzie lić.

– My ślę, że za brali ją kla wi sze.

– Za brali?

Ju lia wzru sza ra mio nami i bawi się koń cówką jed nego ze swo ich war ko czy, który wy gląda

jak gruby, miękki pę dzel.

– No wiesz. Żeby ją usa dzić albo coś. I to nocą, kiedy wszyst kie cele mają być za mknięte na

klucz. Może uznali, że robi się tro chę zbyt bez czelna?

– Może i tak – mówi Ina w za my śle niu i gła dzi się po gło wie. – Po win ny śmy być za do wo- 

lone, że to ona, a nie my, prawda?

– Zwłasz cza ty – uśmie cha się Ina.

– Co ta kiego? Ja, która je stem taka opie kuń cza?

Ju lia też się uśmie cha sze roko, przez co jej przed nie zęby wy stają z twa rzy jak dwa wkłady

chłod ni cze do za mra żarki.

– To co ty tu ro bisz, skoro na gle je steś taka nie biań sko opie kuń cza? – za sta na wia się Ju lia,

pa trząc w kie runku otwar tych drzwi.

– Patrz te raz – mówi chwilę póź niej, wkłada so bie dwa palce do ust i za czyna z wy sił kiem

wy cią gać coś ze szczęki, tak jakby pró bo wała wy rwać so bie wła sne zęby. Ina wy ba łu sza

oczy, kiedy dziew czyna rze czy wi ście wła śnie to robi. Z pla śnię ciem wy ciąga dwa trzo nowce

z ust. Trzyma je tak, żeby Ina je wi działa. Po ły skują w bla sku świe tló wek. To nie są trzo- 

nowce. Cho ciaż… na jed nym końcu ow szem. Dwa po łą czone ze sobą zęby. Z dru giej strony

wi dać wtyk pa mięci USB.



Kiedy Ju lia wi dzie re ak cję Iny, uśmie cha się z dumą, ale szybko chowa kom bi na cję mostka

i pa mięci do ust, przy gryza parę razy, po czym mówi da lej:

– Kie dyś do sta łam się do bazy da nych przez pie przoną pompkę w akwa rium. Ła two nie

było, de li kat nie mó wiąc, ale w końcu się udało. Wy cią gnę łam całe to gówno przez pompkę

do chmury i z po wro tem. In ter net rze czy to praw dziwe złoto.

– Co to była za baza da nych?

Ju lia zdmu chuje ko smyk wło sów, który opadł jej na czoło.

– Strona agen cji to wa rzy skiej z mnó stwem nie let nich pa nie nek – od po wiada. – Ze bra łam

in for ma cje o wszyst kich klien tach i mo głam wy słać zrzuty ekra nów do ich żon, je śli je mieli.

W wy padku po zo sta łych wy sła łam dane do pra co daw ców.

– O kurde – szep cze Ina z sza cun kiem.

– No. Jak mó wi łam, ła two nie było. Ale to i tak pi kuś przy pie przo nym FRA.

– FRA? – sy czy Ina. – Masz na my śli… to FRA, wy wiad? My śla łam, że ich nie da się zha ko- 

wać.

– No i tak wła śnie jest. A my ślisz, że za co tu ki bluję? Zna la złam wej ście. Pro blem w tym,

że oni zna leźli mnie.

Ina gwiż dże ci cho.

Prze rywa im Sanna Sa vo la inen, naj star sza ko bieta na od dziale. Puka we fra mugę i wtyka

głowę do środka.

– Co ro bi cie, dziew czynki? – pyta ze swoim za baw nym �ń skim ak cen tem.

– Nic ta kiego – od po wia dają jed no cze śnie.

– Dziś wie czór �l mowy – mówi Sanna i ści sza głos. – I bę dzie już go towe moje winko.

– O kurwa – mówi Ju lia.

– Winko? – pyta Ina.

Sanna z dumą kiwa głową i po pra wia swoją siwą fry zurę na pa zia.

– Sok jabł kowy, cu kier i su che droż dże. Sma kuje śred nio, ale na wa lić się można. Je śli ma cie

ochotę, to przyjdź cie do mnie o wpół do szó stej, że by śmy zdą żyły przed za mknię ciem.

– Za po mnia łaś o tym drob nym szcze góle, że to wszystko przez dwa ty go dnie wi siało

w pla sti ko wej to rebce w re zer wu arze two jego ki bla – mówi Ju lia, uśmie cha jąc się sze roko,

dzięki czemu Sanna się nie ob raża.

– Lep sze to niż ta breja, którą Griz zly zro biła w wia drze pod swoją umy walką. No to jak?

A ty? – zwraca się do Iny, która się waha.

– Uwierz mi – mówi Ju lia. – Na pi cie się brzmi ku sząco, ale nie jest tego warte. Sma kuje to

do kład nie tak, jak so bie wy obra żasz. Jak zgniły sok jabł kowy z grud kami. Tro chę jak wą- 

tróbka.

Ina marsz czy nos.

– My ślę, że spa suję.

Sa vo la inen wzru sza ra mio nami.

– No jak chce cie. Ja sama te raz pi ła bym na wet spray do wło sów, gdyby już dawno go nie

za bro nili. A skoro mowa o Griz zly. Wi dzia ły ście ją ostat nio?

W jej oczach po ja wia się � glarny ognik, pa trzy na Inę.



Ina i Ju lia nie od po wia dają.

Sanna Sa vo la inen jesz cze chwilę stoi, za sta na wia jąc się chyba, co po wie dzieć, po czym

koń czy roz mowę.

– Był już naj wyż szy czas, żeby ktoś jej po ka zał, gdzie jej miej sce.

Robi dziwny ruch szyją, tak jakby wy ko ny wała szybki ukłon przed Iną, po tem znika, wo ła- 

jąc, że �lm o wpół do szó stej ak tu alny, gdyby zmie niły zda nie.
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O siód mej czter dzie ści pięć pierw szy raz pu kają do celi, tak jak zwy kle, na co od razu przy- 

tomna Ina otwiera oczy, rów nież jak zwy kle. Na stał wto rek. Ko lejny men talny czer wony

krzy żyk na dniu, który nic nie zmieni w jej ży ciu. Wto rek. Jakby to miało ja kie kol wiek zna- 

cze nie. Dni są do kład nie ta kie same z wy jąt kiem tych, w któ rych Ina może iść do Przy bu- 

dówki, by po roz ma wiać z psy cho lożką Åsą.

Rów nież trzy dzie ste uro dziny Iny, mie siąc i pięć dni temu, nie róż niły się od in nych dni

w Hin se bergu. Na wet je śli kla wi sze wie dzieli, co to za oka zja, nikt nic nie po wie dział. Sama

też nie wy ja wiła tego po zo sta łym więź niar kom. Smutno by łoby ce le bro wać taki dzień z tą

zbie ra niną. Le piej po pro stu w ci szy stwier dzić, że ma się o rok wię cej, i da lej ro bić swoje.

Tortu z ukry tym pil ni kiem też nie mo gła do stać, bo kie row nic two od działu wciąż nie znio- 

sło za kazu od wie dzin. Ta mara, która do stała po zwo le nie z IN TIK – spe cjal nego sys temu

kon tro lo wa nych roz mów z osa dzo nymi – za dzwo niła z ży cze niami. Po wie działa, że od

czasu, gdy Inę prze nie siono do Hin se bergu, dwa razy spo tkała się z Ne veną, u niej i jej córki

Mai wszystko w po rządku i prze ka zuje po zdro wie nia. Samo to było zu peł nie do brym pre- 

zen tem uro dzi no wym. Ta mara obie cała też przyjść, kiedy tylko zniosą za kaz od wie dzin.

Ina wstaje z wielką nie chę cią, jaka roz lewa się w ciele, kiedy ma się ogra ni cze nie wol no ści,

i wła śnie ściele przy mo co waną do ściany pry czę kil koma szyb kimi ru chami, gdy o siód mej

pięć dzie siąt sły szy dru gie pu ka nie w drzwi. Zdąży pójść do to a lety, wy szczot ko wać zęby

oraz się ubrać przed otwie ra niem i co dzienną in spek cją kla wi szy, pod czas któ rej musi cze- 

kać za drzwiami.

Na po zo sta łych od dzia łach re wi zja po koju to coś, co zda rza się raz na ja kiś czas i wy ryw- 

kowo. Wtedy, kiedy można po dej rze wać, że w po koju ktoś robi lub prze cho wuje coś nie do- 

zwo lo nego. Tu taj w Bu ko wym dzieje się to każ dego ranka. Pew nie ma zwią zek z klien telą.

Każda osa dzona może mieć w po koju mak sy mal nie pięć eg zem pla rzy oso bi stych rze czy.

Pięć do ni czek, pięć ksią żek, pięć płyt i tak da lej. Cho dzi wła śnie o re wi zję, do kład nie prze- 

pro wa dzaną czyn ność, kiedy straż nicy co rano wer tują każdą książkę, wci skają palce we

wszyst kie do niczki i do kład nie spraw dzają każde pu dełko z płytą.

Ten ra nek jest do kład nie taki sam jak wszyst kie po zo stałe. Ina stoi na ko ry ta rzu, pod czas

gdy dwóch kla wi szy wy glą da ją cych, jakby mieli po ważne pro blemy z hor mo nem wzro stu,

prze trze puje jej rze czy. Ni czym dwa byczki rasy bel gij skiej biało-błę kit nej w zde cy do wa nie

za cia snym bok sie, wy peł niają jej celę, wy pie ra jąc z niej tlen. Nie żeby Ina miała szcze gól nie

wiele rze czy. Do niczki na przy kład żad nej. Płyt też nie. Je śli nie li czyć tej, którą za ko siła

z kuchni i póź nymi wie czo rami prze ra bia w sre brzy sty wy gięty szty let.

Tego jed nak nie znajdą, choćby szu kali sto lat.



*

Dwa mie siące. Tyle Ina sie dzi na od dziale Bu ko wym. W su mie w Hinsu pra wie cztery mie- 

siące. Po tym, jak usa dziła Griz zly, uda wało jej się trzy mać z da leka od po waż niej szych sy tu- 

acji. Tego dnia to Sanna Sa vo la inen i Ma rima z So ma lii mają dy żur w kuchni, a więk szość od- 

działu jak zwy kle je ra zem śnia da nie pod czuj nym, dum nym spoj rze niem bycz ków.

Cza sami któ raś z osa dzo nych, je śli wstała lewą nogą lub jest zmę czona, bie rze swoją ka na- 

pkę i kwa śne mleko do po koju i nie ma w tym nic złego. Wszy scy mogą ro bić, co chcą. Jed nej

z dziew czyn na Bu ko wym Ina pra wie nie wi duje, ale sły szała plotki, że na leży do naj gor szej

z naj gor szych ka te go rii: dzie cio bój czyń. Ma spe cjal nie do pa so wane go dziny otwie ra nia i za- 

my ka nia celi i osobne za ję cia. Pew nie po to, żeby do żyła końca kary.

Sa vo la inen wy kłada ma sło i ser na okrą gły stół, pod czas gdy Ma rima – po ważna, ale nie- 

obli czalna bur del mama, którą po sa dzili na dzie więć i pół roku za strę czy ciel stwo, bru talną

na paść, prze stęp stwa nar ko ty kowe i pod że ga nie do za bój stwa – zaj muje się ter mo sem

z kawą. Od kręca pompkę dłu gimi wrze cio no wa tymi pal cami i płu cze po jem nik pod kra nem,

kiedy kawa prze są cza się do dzbanka.

Nikt jesz cze na do bre się nie roz ru szał i jak za wsze co naj mniej dwie mi gają się od pracy

w warsz ta cie, która za czyna się o dzie wią tej, twier dząc, że są chore. Dzienna cho roba – taka,

że ko biety w dzień omal nie umie rają, ale cu dow nie zdro wieją za raz po końcu dnia pracy – to

bar dzo czę ste zja wi sko. Je śli sie dzi się na zwy kłym od dziale i ma za ję cia ze wszyst kimi in- 

nymi, chore mogą spę dzać dzień w jed nej z izo la tek w piw nicy pod Par ko wym Dwo rem. Ale

je śli sie dzi się na Bu ko wym, obo wią zują zu peł nie inne za sady. Tu na wet nie można być cho- 

rym jak nor malny czło wiek. Nie, trzeba prze by wać w spe cjal nym po miesz cze niu na stró- 

żówce. Jak szcze gól nie nie bez pieczne zwie rzę.

Ina jed nak ceni so bie czas spę dzany w warsz ta cie i nie ma ochoty się od niego mi gać. Za- 

częła czter dzie sto ty go dniowe szko le nie i już zu peł nie do brze idzie jej spa wa nie. My śli

przede wszyst kim o ży ciu, które na stąpi po wyj ściu z mamra. Wy na gro dze nie w wy so ko ści

trzy na stu ko ron za go dzinę to nic nad zwy czaj nego, ale mimo wszystko stara się jak naj wię- 

cej za osz czę dzić. Pew nego dnia znowu bę dzie wolną ko bietą z pa skud nym wpi sem w kar to- 

tece, co na bank wpły nie na moż li wość za trud nie nia, my śli, bio rąc kromkę przy pie czo nego

chleba, którą po daje jej Sa vo la inen. Może już ni gdy nie do sta nie pracy. Wtedy bę dzie się li- 

czyć każda ko rona.

– Po patrz na nich. – Ka tja, młoda dziew czyna o czar nych jak wę giel wło sach, dłu ga śnych

czar nych pa znok ciach ni czym szpony cza row nicy i olśnie wa jąco bia łej ce rze, która sie dzi

pierw szy raz za po ważne oszu stwo i prze moc w sto sunku do funk cjo na riu sza pań stwo- 

wego, wcho dzi z ogro dzo nego wy biegu po po ran nym pa pie ro sie i siada z gnie wem

w oczach. – To jak pie przony Big Bro ther.

Wska zuje na akwa rium, gdzie dwóch kla wi szy, któ rzy prze pro wa dzali po ranną re wi zję,

sie dzi te raz, roz ma wia jąc, śmie jąc się i wska zu jąc na ko biety sku pione wo kół śnia da nio wego

stołu.

– Po win ny śmy za spa wać drzwi i na peł nić to gówno wodą. O czym oni tam ga dają? Nie

mamy po ję cia. Ale wi dać prze cież te uśmieszki. Ro zu mie cie. Za raz mnie szlag tra� i roz walę

krze słem tę cho lerną szybę.



Sanna Sa vo la inen marsz czy czoło i siada, krzy wiąc się na swój bo lący stary krzyż.

– No – mówi – ży czę po wo dze nia. Szkło jest nie tłu kące, na pewno wiesz.

Trzy z dzie się ciu krze seł usta wio nych wo kół stołu są pu ste: wolne jest miej sce dzie cio bój- 

czyni, to na le żące daw niej do Griz zly, i jesz cze jedno, po nie waż na od dziale za ję tych jest

tylko sie dem z ośmiu miejsc. Na tym ostat nim nikt ni gdy nie siada. Tak jakby ósma ko bieta

jed nak tu była. Albo miała w każ dej chwili przyjść.

Ina roz gląda się wo kół, sma ru jąc ka na pkę se rem to pio nym. Drobne ja sno brą zowe

okruszki opa dają na pla sti kowy ta lerz. Ju lia, Sa vo la inen, Ka tja, Ma rima i ona sama. Jak na

naj gor szy od dział w naj ostrzej szym żeń skim wię zie niu w kraju ma się dziwne wra że nie, że

to zwy kłe śnia da nie zwy kłych dziew czyn. Tak to wy gląda. Cza sem ktoś się kłóci i cza sem

na rzeka, ale mimo wszystko na strój jest ogól nie w po rządku. Ja sne, że re gu lar nie coś iskrzy

i robi się awan tura, ale może to być rów nie do brze efekt fru stra cji z po wodu utraty wol no- 

ści, co sil nych oso bo wo ści zmu szo nych do wspól nego prze by wa nia na zbyt ma łej po- 

wierzchni. Dziś w każ dym ra zie po ra nek jest spo kojny. Sa vo la inen opo wiada dow cip, który

usły szała od ojca, kiedy była mała, i całe to wa rzy stwo śmieje się, mimo że to głupi su char.

A może wła śnie dla tego.

Kiedy jed nak Griz zly zbliża się do kuchni, wszystko zmie nia się jak za do tknię ciem cza ro- 

dziej skiej różdżki. Sa vo la inen, która sie dzi od wró cona w stronę ko ry ta rza z po ko jami,

pierw sza ją za uważa. Gło śno chrząka, unosi brwi, spo glą da jąc na Inę sie dzącą na prze ciw

niej, i wska zuje nóż do sma ro wa nia. Daje do zro zu mie nia, że za Iną jest coś, na co po winna

uwa żać. Ju lia, która sie dzi obok Iny, od wraca się, ale rów nie szybko ob raca z po wro tem

głowę z na pię ciem w oczach.

– Griz zly – sy czy ką ci kiem ust do Iny. Która od razu sztyw nieje. Po dob nie jak wszyst kie ko- 

biety wo kół stołu, nie li cząc naj star szej Sa vo la inen, która spo koj nie sma ruje ka na pkę.

Dźwięk noża prze cią ga nego po to ście to przez kilka se kund je dyna rzecz, którą sły chać na

ca łym od dziale.

Ina spo gląda w stronę akwa rium, nie ob ra ca jąc głowy. Je den po tężny kla wisz stoi za dru- 

gim, który sie dzi i po ka zuje mu coś na ekra nie te le fonu. Obaj się śmieją. Ża den z nich nie za- 

uważa jesz cze, że sy tu acja w po koju się zmie niła, ale Ina to czuje, jak sta tyczną elek trycz- 

ność na karku. Jak za ci śnięte szczęki. Jak pię ści, które się za ci skają, i puls, który przy śpie sza.

Je śli Griz zly za mie rza za ata ko wać Inę, to nie bę dzie miała wy boru. Nie może się cof nąć.

Nie tylko dla tego, że stra ci łaby sza cu nek u po zo sta łych ko biet. Po pro stu nie można wy co- 

fy wać się z walki. Ru sza się na przód, za daje pierw szy cios i stara się wy grać.

Ob ser wu jąc twa rze dziew czyn, Ina usi łuje od gad nąć, co się dzieje za jej ple cami. Je śli ktoś

za drży albo za mknie oczy, trzeba bę dzie sko czyć w bok. Wła ści wie po winna wziąć nóż do

sma ro wa nia i wbić go tej idiotce w oko. Je śli jed nak po zwoli Griz zly zro bić pierw szy krok

i bę dzie tylko się bro nić, to może uda jej się unik nąć ko lej nego prze dłu że nia za kazu wi dzeń.

Griz zly prze cho dzi obok Iny tak bli sko, że trąca bio drem jej ra mię, i ru sza w kie runku ka- 

wiarki, gdzie pod nosi sto jący na płytce dzba nek z resztką kawy na dnie. W po przek zła ma- 

nego nosa ma przy kle jony wą ski biały pla ster, a si niaki po bez li to snych cio sach Iny roz peł- 

zły się pod oczami. Jej od dech świsz czy.

– No, dzień do bry – mówi Sa vo la inen zło wróżb nym gło sem, na co Griz zly szybko się ob- 

raca, wciąż trzy ma jąc dzba nek w ręce.



Rany na twa rzy już czę ściowo się za bliź niły, ale te na du szy jesz cze nie. Zra niona duma.

Wi dać to wy raź nie. Zwłasz cza po tym, jak per so nel dał jej do zro zu mie nia, że eska lo wa nie

kon �iktu z Iną bę dzie się wią zać z… nie przy jem no ściami. Griz zly pa trzy na go rącą broń,

którą trzyma w ręce. Po tem na Inę.

– Dzień do bry – od po wiada po woli.

Chce nim ude rzyć? Roz wa lić go o moją czaszkę?

Kiedy po ja wia się ta myśl i Ina jest go towa, by ru szyć do ak cji, prze wró cić krze sło za sobą

i rzu cić Griz zly na ku chenny blat, tak żeby zła mała krę go słup, na gle po woli wstaje Ju lia.

Pra wie na tych miast to samo robi Ka tja.

Ma rima wzdy cha i mam ro cze coś, co brzmi jak so ma lij skie prze kleń stwa, ale też wstaje,

wpa tru jąc się w Inę.

Sanna Sa vo la inen sie dzi spo koj nie i ob ser wuje ko lejno wszyst kie ko biety. Naj pierw pa trzy

na Griz zly, która stoi jak słup soli z dzban kiem z kawą w ręce. Po tem na po zo stałe więź- 

niarki, które pod nio sły się dla Iny, to oczy wi ste. Je śli Ina wyda im roz kaz, to go wy ko nają.

Sa vo la inen po chyla głowę na bok, wbija wzrok w Inę, kła dzie dło nie na stole. I po wo lutku,

po wo lutku wstaje.

Pro stu jąc się, prze rywa kon takt wzro kowy z Iną, ła pie się za krzyż, roz ciąga go z ję kiem

i od wraca się do Griz zly.

– Co masz na wą tro bie, ko cha nie?

Wi dać, że Griz zly nie wie rzy wła snym oczom, po dob nie zresztą jak Ina. Wciąż sie dzi. Mil- 

cząca i zszo ko wana. Kiedy Ina tu przy była, Griz zly była w pew nym sen sie kró lową od działu.

Mimo że Sa vo la inen jest star sza i sie działa wię cej razy, to jed nak Griz zly jest silna i sie dzi za

sprawy, które się sza nuje. Wszy scy też wie dzą, kim jest jej mąż. Ten, co sie dzi w Kumli i na- 

leży do kie row nic twa Brac twa. Ta kie rze czy wiele zna czą w we wnętrz nych hie rar chiach,

które two rzą się w kra jo wych wię zie niach. Nie tak ła two je zmie nić. No, ale jest, jak jest.

Wszyst kie do słow nie stoją po stro nie Iny.

Kró lowa gang ste rów zo stała zrzu cona z tronu i te raz to od Griz zly za leży, jak bru talna bę- 

dzie ta zmiana wła dzy. Po wie trze zgęst niało i wszyst kie ko biety w po koju czuj nie śle dzą jej

naj drob niej szy ruch.

Ina szybko oce nia sy tu ację, ale po sta na wia sie dzieć i buja się na krze śle, krzy żu jąc ra miona

tak, że jej bi cepsy i mię śnie klatki pier sio wej na brzmie wają. Jed no cze śnie wi dzi, że kla wi sze

w akwa rium w końcu za uwa żyli, że coś jest na rze czy, i wy cho dzą. Je den z nich mówi coś do

wi szą cej na barku krót ko fa lówki, obaj wy glą dają na ze stre so wa nych.

Griz zly opusz cza brodę. Wy gląda na cał kiem zga szoną i bar dzo po woli od sta wia dzba nek

na blat w tej sa mej chwili, w któ rej wpa dają kla wi sze.

– Sia dać! – ry czy je den z nich.

Żadna z ko biet nie wy ko nuje po le ce nia. To też jest ważne.

Ten drugi szybko pod cho dzi do Griz zly, sy cząc, że je śli się za raz nie ogar nie, to bę dzie tu

pie kło na ziemi. Ła pie ją po li cyj nym chwy tem za ple cami i wy pro wa dza do wyj ścia.

Wszy scy ro zu mieją. Griz zly znów wy lą duje w izo latce. Uniesz ko dli wiona. Mimo że tak na- 

prawdę nic nie zro biła. Jesz cze.



Gdy kla wisz, który z nimi zo stał, po wta rza roz kaz, wszyst kie ko biety spo koj nie sia dają

i wra cają do pa ła szo wa nia z ape ty tem śnia da nia. Fa cet jest czer wony na twa rzy i wście kły.

Naj bar dziej na Inę.

– Bez wy głu pów, sły szy cie? Ma cie się uspo koić. W piw nicy jest jesz cze parę cel, je śli coś

bę dzie nie tak.

– Bądź tak miła i po daj mi pasz tet – mówi Sa vo la inen spo koj nym to nem do Ka tji, która

sięga po niego z we so łym uśmie chem. Nikt nie ma za miaru od po wia dać kla wi szowi, przez

co at mos fera robi się na pięta. Ręka Ju lii ści ska udo Iny pod sto łem.

„Ro zu miesz, kto tu te raz rzą dzi, nie?” – taka jest wy mowa tego pro stego ge stu.

Na od dziale Bu ko wym na stą piła zmiana wła dzy i wszy scy o tym wie dzą. Wie Ina, wie dzą

po zo stałe, wie Griz zly i wie dzą kla wi sze.

Ina z tru dem prze łyka ślinę i na lewa so bie sok po ma rań czowy, a sfru stro wany kla wisz od- 

cho dzi do swo jego akwa rium, pod czas gdy sie dzące przy stole ko biety w ci szy koń czą śnia- 

da nie.
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Cza sami drobne rze czy po wo dują wielką zmianę. Gdyby ktoś jesz cze dwa ty go dnie wcze- 

śniej po wie dział Inie Far kas, że bę dzie prze sia dy wać w po koju u swo jego śmier tel nego

wroga Griz zly ra zem z Ju lią i Sanną Sa vo la inen, pić brą zową breję sma ku jącą jak zgniłe

owoce i do brze się ba wić, praw do po dob nie wal nę łaby go z grzywy w na sadę nosa.

A jed nak sie dzi tu taj na tej wy tar tej, brud no żół tej pla sti ko wej pod ło dze, opie ra jąc się

o przy śru bo waną do ściany pry czę, i po ciąga ko lejne łyki obrzy dli wego płynu peł nego glu- 

to wa tych gru dek. Griz zly, która sie dzi po chy lona na pry czy i już jest troszkę pod chmie lona,

opo wiada z dumą, jak to za uwa żyła, że można użyć chleba za miast droż dży, ra zem z po ma- 

rań czami, kost kami cu kru i ke czu pem.

– Ogrzewa się to pod bie żącą wodą pod prysz ni cem. Ale trzeba to ro bić po rząd nie – mówi

z nieco błęd nym spoj rze niem i po daje da lej dzba nek do Sa vo la inen, która pi jana kręci głową

i prze suwa go da lej do Ju lii, ba wiąc się zgnie cio nym ka wał kiem pa pieru le żą cym na biurku.

– A to dla czego? – pyta Ju lia. Sie dzi po tu recku na pod ło dze na prze ciw Iny i bie rze po tężny

łyk. Kiedy ma prze łknąć, przez kilka se kund wy daje się, że to wszystko zwróci, wpy cha więc

w sie bie płyn z nie ma łym wy sił kiem.

– Jad ki ba siany – mam ro cze Sa vo la inen, na co wszyst kie wy bu chają śmie chem.

– Zga dza się, jad kieł ba siany – mówi po waż nie Griz zly, kiedy atak śmie chu mija, i ociera

łzy. – Ale spoko. Po wiedzmy, że to nie moje pierw sze ro deo. Można do stać lek kiej nie straw- 

no ści, ale chyba warto?

– Ale to mocne – mówi Ina, zmu sza jąc się jed nak do prze łknię cia ko lej nego łyka. – W su- 

mie z każ dym po cią gnię ciem robi się na wet tro chę lep sze.

 – Zga dza się – chi cho cze Ju lia, a jej za do wo lona mina przy wo łuje wspo mnie nie żaby sie- 

dzą cej i me dy tu ją cej na półce psy cho lożki Åsy.

– Je śli się wie, co się robi, to można dojść do czter na stu–pięt na stu pro cent – mówi z dumą

Griz zly.

Po po by cie w izo latce i po tym, jak po zo stałe ko biety opo wie działy się po stro nie Iny, wró- 

ciła wie czo rem i od razu po szła do celi Iny pro sić o wy ba cze nie za wszystko, co po wie działa

i zro biła. Aby wejść na swoje miej sce w no wej hie rar chii.

Ina, która nie mo gła po ka zać po so bie, ja kie wra że nie zro biło na niej po ka ja nie się by łej

kró lo wej, po sta no wiła przy jąć prze pro siny. Sa vo la inen po chwa liła to ski nie niem głowy,

kiedy Ina jej o tym opo wie działa. Stwier dziła, że trzeba to uczcić, bo to pory wo jenne za ko- 

puje się naj le piej pod grubą war stwą al ko holu.

– Czy ktoś chce so bie strze lić? – pyta Griz zly z bły skiem w ciem no brą zo wych oczach. Pod- 

nosi się chwiej nie z pry czy i wy ciąga zu żytą igłę, którą chowa gdzieś w naj ciem niej szych za- 



ka mar kach swo jej to a lety.

Wszyst kie od ma wiają. Griz zly wzru sza ra mio nami, pada na pod łogę koło Ju lii, wy ciąga po- 

zo stałe ukryte na rzę dzia i ka wa łek cia sno za wi nię tej fo lii ku chen nej – Ina na wet nie chce

my śleć, gdzie za zwy czaj ją prze cho wuje. W fo lię za wi nięty jest za wią zany kon dom, a w nim

am fe ta mina.

Ju lia włą cza te le wi zor, pod czas gdy reszta wciąż dzieli się na po jem, a Griz zly zaj muje swo- 

imi spra wami. Drzwi do celi są w po ło wie otwarte, ale Ka tja i Ma rima stoją na cza tach i mają

za cząć gło śno śpie wać, gdyby zbli żał się ja kiś kla wisz. W te le wi zji za czy nają się wia do mo ści

o osiem na stej. Stu dencka im preza koło Ten sty wy ko le iła się w wiel kim stylu. Na dro dze E4

ko li zja z za przę giem dwu dzie stu pię ciu psów po cią go wych spo wo do wała cał ko witą blo kadę,

a w Ho fors za ma sko wany męż czy zna zra bo wał pewną sumę pie nię dzy ze sklepu z grami.

– Voj, ty skoń czony idioto – mówi Sa vo la inen.

– Co ta kiego? – dziwi się Ju lia.

– My ślę, że wiem, kto to zro bił. Nie jest to naj ostrzej szy nóż w szu �a dzie, szcze rze mó- 

wiąc – mru czy.

Kiedy dzba nek prze cho dzi obok niej, tym ra zem po sta na wia wziąć spory łyk.

– Ożeż kurde, co za gówno – wy krztu sza z sie bie z sze ro kim uśmiesz kiem. Im bar dziej jest

pi jana, tym sil niej sły chać �ń sko-szwedzki dia lekt.

Ina też czuje, jak al ko hol robi swoją ro botę. Po dłu giej abs ty nen cji nie trzeba wiele, by

cztery ko biety mocno się za pra wiły, sie dzą te raz w cia snej celi w od dziale Hin se bergu o naj- 

ostrzej szym ry go rze i opo wia dają so bie hi sto rie. Wszyst kie są za in te re so wane tak zwaną

zmianą ka riery Iny. W tym za kła dzie ni gdy nie było żad nej po li cjantki i jest to rów nie eg zo-

tyczne, co cie kawe, kiedy już mi nął pierw szy szok.

– Gdy byś była kla wiszką, hi sto ria wy glą da łaby na pewno ina czej – stwier dza Griz zly. –

Albo gdy byś nie za mor do wała pe do �la. Czło wiek chce jakby… jed no cze śnie bić ci brawo

i przy tu lić.

Ina zdra dza hi sto rie z róż nych in ter wen cji, a ko biety w celi gło śno się śmieją. Tak jak

wtedy, kiedy była prze ko nana, że zna la zła swo jego pierw szego trupa i za alar mo wała całe

mia sto, a on oka zał się wy rzu co nym przez ko goś ma ne ki nem. Gdy opo wiada o tym, jak zna- 

leźli ka wa lerkę ze wszyst kimi ścia nami i oknami okle jo nymi fo lią alu mi niową, Griz zly chi- 

cho cze, że zna co naj mniej trzy inne miesz ka nia, które wy glą dają do kład nie tak samo.

– To pro chy – mówi, tak jakby przed chwilą sama nie wstrzyk nęła so bie kon kret nej

dawki. – Na ko niec czło wie kowi zu peł nie od bija.

Gdyby to nie była tak dzi waczna sy tu acja i gdyby nie była do piero szó sta po po łu dniu, wy- 

glą da łoby to jak zwy kły wie czór ze zna jo mymi, stwier dza Ina, pod czas gdy w miarę uby wa- 

nia na poju w dzbanku my śli stają się co raz bar dziej nie spójne, a spoj rze nia za ma zane.

– No, ale to jest w po rządku – mówi Sa vo la inen, co fa jąc roz mowę do po czątku.

– Co ta kiego? – pyta Griz zly, która jako je dyna się nie po ło żyła, tylko ra czej sie dzi na ma cie

na je żo nej gwoź dzi kami pod prą dem. Kręci się i pod ska kuje. Cią gle zmie nia po zy cję. Wi dać

wy raź nie, że am fe ta mina szybko pły nie w jej ży łach.

Sa vo la inen wy ostrza swój mętny wzrok, pa trząc na Inę, i cią gnie, pod no sząc wy soko

wska zu jący pa lec:



– Ty! To, co zro bi łaś.

Prze rywa sama so bie po waż nym aplau zem, na który skła dają się trzy mocne kla śnię cia, po

czym mówi da lej:

– Kiedy wiem, co zro bi łaś, oso bi ście mam w du pie, że by łaś po li cjantką. Je śli ktoś ma za re- 

zer wo wane spe cjalne miej sce w pie kle, to te by dlaki wy ko rzy stu jące dzieci. To naj gorsi de- 

ge ne raci. Im wię cej uda się ich wy eli mi no wać, tym le piej, mó wię wam.

Na strój zro bił się ciężki i po ważny, po wie trze jest duszne od al ko ho lo wych wy de chów,

kiedy Ina po przez gę sty �lc wła snego upo je nia sły szy samą sie bie:

– Ale… ja nie tego… ja…

Kiedy te słowa wy szły z jej ust, zdaje so bie sprawę, co wła śnie miała po wie dzieć, i cała tę- 

żeje. Pot ścieka jej po karku, głowa od chyla się w tył, a je lita na gle chcą prze ci snąć się przez

gar dło. W prze łyku po ja wia się go rąca lawa. Musi…

Ina pod nosi się przy sal wach śmie chu po zo sta łych i rzuca się na to a letę Griz zly, żeby wy- 

rzu cić z sie bie cuch nącą owo cową breję. Za sobą sły szy iro ni zu jącą Sa vo la inen:

– Nie winna, ta, ja sne… wszyst kie tu w Hin se bergu ta kie je ste śmy, co nie?
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Kurwa mać…

Inę bu dzą po tężne tor sje i zdąży tylko ob ró cić się na bok, by gę sty, kwa śny stru mień żółci

ściekł na pod łogę. Wiele tego nie jest, bo nie pierw szy raz wy mio tuje przez te go dziny, czuje

to po dziw nym smaku w ustach i no sie. Wi dać też po pla mach na ko szulce.

Zimny pot po krywa ra miona i plecy jak nie przy jemna sztywna błona, a w gło wie hu czy,

jakby za raz miała się wy wró cić na lewą stronę.

Od ra ża jący smród do cho dzi do niej od ma leń kiej plamki wy mio cin na szorst kiej, ciem no- 

sza rej be to no wej pod ło dze i z jego po wodu za czyna się dła wić. Z wes tchnie niem ob raca się

na ma te racu le żą cym bez po śred nio na po sadzce. Do ściany. Przy suwa czoło do be tonu

i przez kilka se kund ulgi czuje chłód, za nim stwier dzi, że zbliża się coś więk szego.

Nie ma po ję cia, skąd bie rze siły, ale udaje jej się wstać i dojść do mi ski klo ze to wej z nie- 

rdzew nej stali na dru gim końcu kar ceru z im po nu jącą szyb ko ścią, co sama musi przy znać.

A do tego nie wdep tu jąc po dro dze we wła sną żółć.

Dzię kujmy do bremu Bogu za drobne suk cesy, zdąży po my śleć, za nim jej żo łą dek wy wróci

się na lewą stronę i wy rzuci z sie bie obrzy dliwą ka skadę, która szo kuje na wet ją samą.

No tak, przy naj mniej nie jest przy wią zana pa sami. Wtedy pew nie sama by się za biła pa- 

skud nym sfer men to wa nym ja bo lem Griz zly, kiedy za pra gnął się wy do stać. By łoby su per.

Udu szona wła snymi rzy gami w kar ce rze w Hin se bergu.

Nie wąt pli wie wiele się w ży ciu osią gnęło.

Ina ciężko od dy cha, tak jakby prze bie gła z dzie sięć ki lo me trów, kłuje ją w pier siach i boli

bark, kiedy na ci ska gu zik, by spłu kać wy mio ciny. Woda w ki blu na gle wy daje się ku sząca.

Ciemna. Zimna. Czy sta.

Zo sta wili mnie tu taj bez wody?

Ow szem, stwier dza, kiedy udaje jej się do wlec z po wro tem na brudny ma te rac – ko lejny

wy si łek, od któ rego znów za czyna dy szeć jak po lek kim tre ningu. Kłuje ją za pra wym okiem,

tak jakby ktoś wbił jej długi i ostry so pel lodu w oko, a po tem wpy chał go da lej. Przez mózg

aż do karku, gdzie tra �a w naj bar dziej wraż liwe miej sce i re gu lar nie stuka od środka w pod- 

stawę czaszki. W ustach zbiera się ślina, ale Ina po sta na wia po ko nać od ruch wy miotny, je śli

tylko się uda.

Boli ją brzuch. I bok. Pod nosi bluzę i za uważa duże nie bie sko li liowe pole, które za czyna się

tuż pod prawą pier sią, idzie da lej przez że bra i koń czy się nad bio drem.

Czy to jest pie przony od cisk buta? Co się stało?

Za uważa też dłu gie ja sno czer wone za dra pa nie oto czone za krze płą krwią na pra wej ręce.

Bie gnie ono od dru giego kłyk cia uko sem przez całą górną po wierzch nię ręki.



Kurwa.

Wi działa już kie dyś taki uraz. Ozna cza, że ude rzyła ko goś w twarz. Mocno. Aż do zę bów.

Kogo?

Za ci ska ska le czoną rękę i ma suje się po czole, tak jakby to mo gło uru cho mić mózg. Za- 

uważa, że boli ją też śro dek czoła, może ude rzyła ko goś z grzywy.

Mam na dzieję, że ten drań obe rwał go rzej ode mnie.

Na gle roz myta wi zja za czyna przy bie rać wy raź niej szą formę. Sie dzi z głową w se de sie.

W celi…

Griz zly. Oczy wi ście.

Przy po mina so bie te raz gło śne wo ła nie dziew czyn gdzieś za nią. Tu pot cięż kich bu cio rów,

które pod cho dzą bli sko niej. Ktoś pró buje zmu sić ją, by wstała, trąca ją, aż traci rów no wagę,

cho ciaż wła śnie wy mio tuje.

Czy po wie dzia łam, żeby spier da lał?

Na pewno. Z głową do po łowy w in sta la cji ście ko wej.

Ina wy dy cha po wie trze, pró bu jąc ci cho się za śmiać, ale ból że ber szybko ściera uśmiech,

który za czął po ja wiać się na twa rzy. Są po ła mane albo po pę kane, nie ma wąt pli wo ści. A to

dla tego, że je den z kla wi szy na dep nął na nią, kiedy le żała – co do tego też nie ma wąt pli wo- 

ści.

Przy gląda się ra nie na pra wej pię ści.

Chyba zro bi łam tro chę wię cej niż wy ar ty ku ło wana gło śno pro po zy cja, żeby spier da lał, musi

przy znać.

Za ci ska na próbę lewą pięść. Ostroż nie. Skóra na ciąga się i boli na kłyk ciach oraz rwie,

kiedy pró buje ob ró cić nad gar stek.

Co naj mniej je den kon kretny cios.

A więc przy szli do nich kla wi sze. Pod nosi się i opiera o ścianę.

Kiedy kuś tyka do drzwi, by dać znak ży cia, przy cho dzi jesz cze jedno wspo mnie nie. To

ostat nie, co po wie działa. Przy wszyst kich w celi. Tuż przed tym, jak mu siała iść zwy mio to- 

wać.

Lęk po ja wia się tak po tężny i nie ocze ki wany, że musi ze brać wszyst kie siły, żeby nie paść

przed ciem no zie lo nymi drzwiami celi. Za wraca. Opiera plecy o chłodną po wierzch nię i czuje

gę sią skórkę na ca łym ciele.

Wy daje z sie bie jęk i po woli opada, aż w końcu siada na lo do wa tej be to no wej dro dze.

Na prawdę po wie dzia łam, że to nie ja…?

Nie. Chyba nie mo gła cze goś ta kiego chlap nąć? Nie może so bie do kład nie przy po mnieć.

Pa mięta jed nak, że Sa vo la inen zbyła to śmie chem i skwi to wała, że wszyst kie tu w Hin se- 

bergu po do bno są nie winne.

Wzdryga się, obej muje się ra mio nami i roz gląda do okoła. Cał kiem pu sta cela, nie li cząc

ma te raca na pod ło dze i ustępu w ką cie. Wy soko na jed nej ścia nie jest wą skie piw niczne

okno, nie wi dać jed nak nic poza sza ro bia łym nie bem. I oczy wi ście kra tami.

Wspo mnie nia po wra cają do tego, co po wie działa tuż przed rzy ga niem. Co za nie ostroż- 

ność.



To dla tego nie można upi jać się jak ma ciora, je śli ma się ta jem nice.

Jak wia domo, od dzieci i pi ja ków można usły szeć prawdę, a ta aku rat prawda musi po zo- 

stać na za wsze ukryta. Bez względ nie.

Musi się wziąć w garść. Ogar nąć się i zna leźć do bre wy tłu ma cze nie, gdyby ktoś py tał –

po wie dzieć, że miała coś zu peł nie in nego na my śli. A przede wszyst kim już ni gdy, prze ni gdy

nie opu ścić gardy przed in nymi, na wet je żeli za czyna nie któ rych lu bić.

Jest na dzieja, że nie wzięły jej słów na po waż nie. Nie mo gły. Pew nie na wet nie pa mię tają,

że to się zda rzyło.

A może jed nak?

Ale to, że Ina Far kas jest nie winna, jak to stwier dziła Sa vo la inen, to aku rat fakt, z pew- 

nymi po waż nymi mo dy � ka cjami.
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Trick ste r_1: > Bar ker ode zwała się z pełną ana lizą oceny SPB Far kas.

HVC: > Wy nik?

Trick ste r_1: > Mniej wię cej taki, ja kiego się spo dzie wa li śmy. Może jest nieco bar dziej

nie sta bilna, niż my śle li śmy. Prze sy łam ana lizę jej HCR-20v3, ale także hi po te tyczne

sce na riu sze ry zyka.

HVC: > Mo ty wa tory i po dat ność?

Trick ste r_1: > Far kas zo stała włą czona do pro gramu PULS, jed nak jak do tąd nie brała

w nim udziału, poza tym, że była obecna � zycz nie.

HVC: > PULS?

Trick ste r_1: > Roz wią zy wa nie pro ble mów, kon takty to wa rzy skie, cele ży ciowe, sa mo- 

kon trola. Te ra pia służb wię zien nych, którą za kład ofe ruje swoim bar dziej… skłon nym

do prze mocy go ściom.

HVC: > Far kas mo głoby bar dziej dys kwa li � ko wać to, gdyby nie za uwa żyła, ja kie to bez- 

sen sowne za ję cia.

Trick ste r_1: > J To samo przy szło mi do głowy. Je śli cho dzi o mo ty wa tory, jest tak, jak

Trick ste r_6 przed sta wia w swoim wstęp nym ra por cie son da żo wym: lo jal ność przede

wszyst kim. Przy na leż ność. Spra wie dli wość. Na dru gim miej scu po szu ki wa nie wra żeń,

ale bez więk szego zna cze nia. Kon trola im pul sów wy daje się naj bar dziej po wią zana

z po trzebą ze msty.

HVC: > Bar ker wy klu cza so cjo pa tię i po do bne… nie przy jem no ści? Nie chcemy mieć na

karku no wego Trick ste ra_7… Świeć, Pa nie, nad jego du szą.

Trick ste r_1: > Zde cy do wa nie. To prio ry tet nu mer 1.
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– Sły sza łam, że wy lą do wa łaś ostat nio w kar ce rze. Chcesz o tym opo wie dzieć?

Ina zmie nia po zy cję na krze śle i się krzywi, kiedy za czyna ją kłuć w że brach.

– To – mówi, pod no sząc bluzę, żeby Åsa mo gła zo ba czyć od cisk buta na jej skó rze – mam

do po wie dze nia o po by cie w kar ce rze.

Twarz psy cho lożki ciem nieje.

– Kto to zro bił?

Ina śmieje się i znów musi chwy cić się za bok.

– Nie mam bla dego po ję cia.

– Nie?

Czer wie nieje. Dra pie się po karku.

– By łam tro szeczkę… pi jana.

– Ależ prze cież… Ina… – mówi Åsa, prze chy la jąc głowę na bok.

– Zu peł nie jak byś jesz cze nie wie działa – wzdy cha Ina – że je stem tro chę wal nięta.

Åsa uśmie cha się i kiwa głową.

– Okej. Niech bę dzie. Jed nak to, że przy zna jesz się do tego, nie owi ja jąc w ba wełnę, mówi

mi dość dużo o to bie.

Ina wzru sza ra mio nami.

– A dla czego nie? To chyba nor malne, że raz na ja kiś czas po trze bu jemy się po rząd nie na- 

pić. Albo wziąć coś, co się lubi.

Roz mowa się urywa i przez kilka mi nut w po koju po ru sza się tylko płyn nie ob ra ca jący się

se kund nik na ścien nym ze ga rze.

– Okej – wzdy cha w końcu Åsa i otwiera teczkę. – Po my śla łam so bie, że po wiem ci troszkę

o tym, do ja kich wnio sków do szłam pod czas na szych spo tkań. Je steś za in te re so wana?

– Wszy scy lu bią, jak inni o nich mó wią. Fajna od miana. Miła – stwier dza Ina, na co psy cho- 

lożka unosi nieco brodę i uśmie cha się sze rzej. Tak jakby to, co usły szała, bar dzo ją ucie- 

szyło.

– Kiedy tu by łaś ostat nio – cią gnie Åsa – zro bi ły śmy, moim zda niem, spore po stępy. Mó wi- 

łaś o tym, co na zwa łaś we wnętrz nym po two rem. Że twoja skłon ność do prze mocy cza sami

cię prze raża. Chłód, który masz w so bie w sy tu acjach prze mocy.

Ina z tru dem prze łyka ślinę i po ciera za dra pa nie na pra wej pię ści.

– Nie tylko chłód… bo też go rąco. Czy jak by to na zwać.

Åsa wska zuje głową na jej rękę.

– Czy to jest tego przy kła dem?



– Nie mam zie lo nego po ję cia – uśmie cha się Ina. – Jak już mó wi łam, by łam na wa lona do

nie przy tom no ści. Do szłam do wnio sku, że już ni gdy tego nie zro bię.

– Ko niec z wię zien nym win kiem dla Iny Far kas?

– Tego nie po wie dzia łam.

Åsa wznosi oczy do nieba.

– Tak czy ina czej, mogę cię chyba uspo koić. To, co wi dzę, zu peł nie nie wska zuje na żadne

psy cho pa tyczne ce chy. An ty spo łeczne ow szem, ale nie w psy cho pa tycz nym na tę że niu.

Można po wie dzieć, że wręcz prze ciw nie. Masz wy jąt kowo wy soki wy nik te stu, je śli cho dzi

o to, co dość nie pre cy zyj nie na zywa się EQ.

– To wła śnie chyba mój pro blem – wzdy cha Ina.

– Em pa tia?

– Nie, to, że tak strasz nie się wście kam na lu dzi, któ rzy… dają in nym w kość. Nie wiem… po

pro stu krew mnie za lewa. No i dzieje się to, co się dzieje. Na prawdę nie na wi dzę lu dzi, któ- 

rzy drę czą in nych. – Wbija wzrok w psy cho lożkę. – Nie na wi dzę.

– Aku rat to – po dej muje Åsa – uzna ła bym za twoją mocną stronę. Cie kawe w to bie jest to,

że nie pa su jesz w stu pro cen tach do żad nego sza blonu. Masz po czu cie spra wie dli wo ści i em- 

pa tię jak u wy soko wraż li wej osoby, a jed no cze śnie jest ta prze moc jako za bu rze nie an ty- 

spo łeczne. To nie ty powe.

– Wy soko wraż li wej? Brzmi pe dal sko.

Åsa wy daje z sie bie po mruk nie za do wo le nia.

– Ja nie uży wam orien ta cji sek su al nej jako prze kleń stwa i tro chę mnie za ska kuje, że ty to

ro bisz, Ina. Ale… nie cho dzi tu o hi ste ryczne re ak cje, jak by można so bie po my śleć. Ra czej

o zdol ność do przyj mo wa nia wszyst kich ota cza ją cych bodź ców i głę bo kiego ich prze twa rza- 

nia, ro zu miesz? A na wet zdol ność do bar dzo głę bo kiego wchła nia nia emo cji in nych. Osoba

wy soce wraż liwa jest po pro stu hi per po datna na śro do wi sko emo cjo na lne i � zyczne.

Kon ty nu uje, opi su jąc naj bar dziej ty powe ce chy wy soko wraż li wych osób: to, że czę sto re- 

agują na dro bia zgi, które inni uwa żają za nie istotne, na przy kład metki we wnątrz ubrań, że

ła two przy tła cza je chaos, ha łas i inne wra że nia. Oraz że czę sto są wraż liwe na ból.

– Tu coś się nie zga dza – mówi Ina, pod no sząc zra nioną prawą rękę.

– Je stem bok serką. Je żeli jest coś, co wy jąt kowo do brze zno szę, to wię cej cio sów niż prze- 

ciętny męż czy zna.

– Wła śnie to jest in te re su jące – stwier dza psy cho lożka.

– Ale za bu rze nia an ty spo łeczne brzmią nie źle. Chyba nikt nie chce być psy cho patą.

– Może z wy jąt kiem sa mych psy cho pa tów. No, ale cie bie to nie do ty czy. Masz dużo cech,

które zga dzają się z an ty spo łecz nym za bu rze niem oso bo wo ści, na przy kład cał ko wity brak

po sza no wa nia dla re guł spo łecz nych. Okre sowa wy bu chowa prze moc. Im pul syw ność. Agre- 

syw ność. W pew nym sen sie ośmie li ła bym się też twier dzić, że masz prze sad nie wy so kie

mnie ma nie o so bie, które gra ni czy z nar cy zmem.

Na to Ina pod nosi z uśmie chem brwi, ale po sta na wia nie od po wia dać.

– Jed no cze śnie bar dzo dbasz o spra wie dli wość. Żeby silni nie znę cali się nad słab szymi.

Masz hojną na turę i chęt nie po ma gasz in nym. Po wie dzia ła bym, że twoje trud no ści z opa no- 



wa niem się, je śli cho dzi o prze moc, są głów nie efek tem tego, że nie na uczy łaś się żad nych

in nych stra te gii.

– Bo te inne stra te gie nie są na wet w po ło wie rów nie sku teczne – wtrąca Ina.

Åsa milk nie i szybko ob raca w pal cach swój dłu go pis, ob ser wu jąc przez chwilę Inę. Po tem

po sta na wia zmie nić te mat.

– Jak twoim zda niem ra dzisz so bie z za mknię ciem?

Ina siada głę biej na krze śle i pa trzy przez okno.

– Chyba tak so bie. Nie które dni są gor sze od in nych. Cza sem… swę dzi.

– Swę dzi?

– Jak bóle fan to mowe. Tak jakby pod skórą. Swę dzi wol ność, któ rej już nie mam.
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– Rany – mówi Ju lia, kiedy otwie rają się drzwi od działu i wcho dzi Ina pro wa dzona przez

Hetty, która tego dnia ma minę jak gra dowa chmura. Tuż za nią idzie chudy kla wisz wy glą- 

da jący na zde ner wo wa nego i cały czas bawi się przy mo co wa nym na barku ra diem, jakby się

bał, że za raz mu od pad nie.

– Pa trz cie, kto wresz cie nas od wie dził.

Ju lia sie dzi na czar nej so �e w sa lo nie i gra sama ze sobą w Re ver sji.

– Ożeż, kurwa! – wy bu cha, kiedy w końcu za uważa, w ja kim Ina jest sta nie. Ka tja wraca

z wy biegu i pa trzy scep tycz nie na wszyst kich, prze cho dząc, by od dać za pal niczkę kla wi- 

szom w akwa rium. Wnosi za sobą na od dział chmurę sła bego za pa chu dymu. Po od da niu za- 

pal niczki siada na prze ciw Ju lii, nie pa trzy jed nak na le żące na plan szy pionki. W mil cze niu

przy gląda się na prze mian wstrzą śnię tej Ju lii, spo nie wie ra nej Inie i skwa szo nej mi nie Hetty.

Ina cie szy się, że wi dzi Ju lię, ale nie bar dzo ma jak to wy ra zić. Boli ją twarz. Bolą ją ra- 

miona, plecy, że bra… Czy jest ja kieś miej sce, gdzie nie rwie, nie kłuje i nie pie cze?

Może duma.

Ju lia wstaje i idzie za tą trójką, która po woli prze mie rza od dział w kie runku po koju Iny.

– Ty… to jest bar dzo nie w po rządku – mówi do Hetty.

Ta od po wiada tylko zmę czo nym kiw nię ciem głowy i wpa truje się w pod łogę.

– Po win naś zo ba czyć tego dru giego ko le sia – mówi Ina, se ple niąc nieco, bo kiedy przyj mo- 

wała cios w pod bró dek, ugry zła się w ję zyk, który te raz mocno spuchł.

Pró buje się uśmie chać, ale to rów nież boli, po nie waż na gór nej war dze ma krótką pio nową

ranę tuż przy ką ciku ust. Lewa brew też chyba jest pęk nięta, lecz trudno po wie dzieć, bo

przy krywa ją papka skrze płej krwi.

– No ale weź, po waż nie – mówi Ju lia, kła dąc rękę na ra mie niu Hetty, tak jakby miała zdjąć

Inie kaj danki.

– Cof nij się! – krzy czy Hetty tak na gle, że Ju lia od razu wy ko nuje po le ce nie. Cofa się pro sto

w pół otwarte drzwi.

Na ko ry ta rzu po ja wiają się Ma rima i Sa vo la inen, żeby zo ba czyć, co się dzieje.

Ina nic nie mówi. Cie szy się tylko, że może swo bod nie ru szać ra mio nami po zdję ciu kaj da- 

nek. Od wraca się do Hetty.

– Do brze wiesz, kto to był. Ten wielki fa cet z uszami jak Dumbo, co miał przed wczo raj

nocną zmianę. Ja mes czy jak tam miał na imię.

– Jak to jest, kurwa, w ogóle moż liwe? – mówi Ju lia do Hetty wy zy wa jąco. – Sie działa prze- 

cież w izo latce. Chce cie, że by śmy uwie rzyły, że pra wie się sama za biła pie przo nym ma te ra- 

cem? Czy jak?



Ina po woli opada na pry czę. Dziwne, że mimo wszystko czuje się, jakby wró ciła do domu.

Ale może po trzech do bach sa mot no ści w kar ce rze wszystko jest jak dom. Za myka oczy.

– Od puść, Ju lia – mówi z wciąż za mknię tymi oczami.

– Od puść? Tego za nic nie można od pu ścić. To jest nie le galne. Trzeba to zgło sić do rzecz- 

nika czy gdzieś.

Hetty wy daje z sie bie dłu gie wes tchnie nie, głę bo kie jak dan tej skie pie kło, i cofa się o dwa

kroki od Iny i Ju lii, po cie ra jąc czoło prawą ręką.

– Ja mes zo stał prze nie siony na inne sta no wi sko. Praw do po dob nie nie bę dzie mógł tu wró- 

cić, do póki ty tu sie dzisz – wska zuje głową na Inę. – Może i ni gdy. A może to by się tak nie

skoń czyło, gdyby nie zda rzyło ci się wcze śniej przy pa lić go w rękę dy szą spa warki w warsz- 

ta cie?

– A może – od piera Ina – nie zda rzy łoby mi się go przy pa lić, gdyby jemu nie zda rzało się

ob ma cy wać wszyst kich ko biet w Hin se bergu? Może gdyby nie zda rzało mu się od czasu do

czasu żą dać lo dzika? Kto wie? Może wszy scy by li by śmy przy ja ciółmi i by śmy żyli szczę śli- 

wie do końca na szych dni.

Hetty milk nie. Jej ner wowy ko lega pa trzy na nią py ta jąco. Hetty za sta na wia się chwilę

i od po wiada:

– Zgło simy to wszystko i…

– Nie – ucina Ina. – Żad nych zgło szeń. Tego już się nie da cof nąć.

Od wraca wzrok w stronę Ju lii.

– Nie bę dzie przez długi czas mógł ro bić nic in nego poza ćpa niem płyn nej papki przez

prze ro śniętą słomkę. A przy oka zji bę dzie szczał do worka.

– Sły sza łaś, co po wie działa – mówi kla wisz i znów bawi się mo co wa niem swo jego ra dia. –

Nie chce go zgła szać. Chodź już, mamy ro botę.

Hetty stoi nie zde cy do wana. Prze stę puje z nogi na nogę. Ju lia prze ci ska się obok niej z po- 

gar dliwą miną i siada na pry czy obok Iny. Ma rima i Sa vo la inen stoją w ci szy na ko ry ta rzu,

gniew nie spo glą da jąc na kla wi szy.

– Okej – mówi po dłuż szej chwili Hetty. – Niech i tak bę dzie.

Jed nak spoj rze nie, które po syła Inie, mówi wy raź nie, co my śli o tej spra wie. Znika ra zem

ze swoim ner wo wym ko legą.

Ju lia kła dzie ostroż nie rękę na no dze Iny i ob ser wuje jej twarz.

– Boże mój. – Tyle tylko po tra� wy krztu sić.

– Ktoś po wi nien może ostrzec ko biety w za kła dzie, do któ rego prze niosą Ja mesa, kiedy już

wy zdro wieje – mówi Ina, igno ru jąc prze ra żone spoj rze nia Ju lii, oglą da ją cej wszyst kie urazy,

ja kich zda rzyło się jej do znać, kiedy sie działa sama w izo latce. W kar ce rze.

Za raz po tym, jak Hetty oraz jej ner wowy kom pan opu ścili od dział i na Bu ko wym zo stali

tylko kla wi sze w akwa rium, do po koju Iny wcho dzą Sa vo la inen i Ma rima.

Sa vo la inen szep cze coś, kiedy wi dzi roz bitą twarz Iny, idzie do to a lety i wraca ze zwit kiem

mo krego pa pieru, któ rym póź niej ostroż nie prze mywa brew Iny. Ju lia wciąż trzyma rękę na

jej no dze, a Ma rima po pra wia po duszkę, żeby mo gła się wy god nie po ło żyć, po czym znika

z po koju.



– Pie lę gno wana przez gang ban dy tek – mówi po chwili Ina i wciąga po wie trze przez zęby,

gdy Sa vo la inen nieco za mocno na ci ska ranę na gór nej war dze.

Ju lia wy bu cha śmie chem.

– Po rą bane, no nie?

– Nie cał kiem. Tak to jest z nami, znaj dami…

Tak so bie żar tują, zaj mu jąc się Iną. Kiedy uznają, że już dość, za wie rają święty pakt, że

żadna z nich w żad nych oko licz no ściach nie po wie ni komu, że pie lę gno wały glinę, a Ina kła- 

dzie głowę na s�a cza łej wię zien nej po duszce, by spró bo wać prze spać naj gor szy ból. Wkłada

ręce pod pła ski ja siek i za uważa, że coś tam sze le ści.

Wzdy cha i wy ciąga ma leńką kartkę pa pieru. Ktoś mu siał ją prze szmu glo wać i wło żyć pod

po duszkę. Kto? Ju lia? Ma rima? Sa vo la inen? W su mie mo gła być to na wet Hetty albo ten

ner wowy kla wisz. On je den za cho wy wał się tak, jakby skry wał ja kąś ta jem nicę. Ale… Kto

miałby…

Roz wija ostroż nie wą ski pa sek, a kiedy od czy tuje to, co na pi sano, robi jej się na prze mian

zimno i go rąco i nie wie, czy to do brze, czy źle. Jest tam tylko jedno zda nie:

„Jo van i Je lena po zdra wiają”.

*

Kilka go dzin póź niej ktoś puka do drzwi Iny, co bu dzi ją z pół snu, w któ rym dry fo wała, od- 

kąd po zo stałe ko biety w końcu zo sta wiły ją samą. Jak na bandę za twar dzia łych kry mi na li- 

stek mają w so bie za ska ku jąco dużo in stynktu ma cie rzyń skiego, który naj wy raź niej musi

so bie zna leźć uj ście, żeby nie za częły pę kać w szwach. Zwłasz cza nieco star sza Sa vo la inen,

która za glą dała do niej co pół go dziny. Ro biła to dys kret nie, ale Ina była świa doma jej obec- 

no ści.

– Ta aak? – mówi Ina nie wy raź nie i krzywi się, pod no sząc na łok ciach na pry czy.

Nie ocze ki wa nie wi dzi przed sobą Hetty.

– Masz chwilę?

– Nic in nego nie mam, poza całą masą chwil, jed nej za drugą – od po wiada Ina, mo zol nie się

pod no sząc.

Spo dziewa się zo ba czyć za Hetty jesz cze jed nego kla wi sza, a może na wet dwóch – Ina na- 

leży do tych, któ rzy po trze bują licz niej szej asy sty niż prze cięt nie. Wy daje się jed nak, że

przy szła sama.

Czego tak na prawdę nie wolno jej ro bić…

Ina jest jed no cze śnie za cie ka wiona i czujna. Kan cia sta ko bieta wy ciąga krze sło spod

biurka i siada u głowy łóżka, pa trząc smutno na stan Iny.

– Chcę, że byś wie działa, że to, co się stało w kar ce rze, nie jest w po rządku. Na prawdę bar- 

dzo mi się to nie po doba. I…

Ina pod nosi rękę i czuje, jak jej czoło się marsz czy, kiedy że bra prze szywa ból.

– Wiem. Są tu dwa obozy i nie mo żesz przejść do mo jego, nie tra cąc swo jego. Nie wiem,

czy pa mię tasz, ale sama by łam w ta kiej sy tu acji.



Kaszle, lecz pró buje stłu mić od ruch, za my ka jąc usta. Mimo to ból w boku od razu się po ja-

wia i Ina chwyta się za miej sce, w które tra �ł cios, po czym mówi da lej:

– Ro zu miem. Na prawdę. Ro zu miem. Dla tego bę dzie naj le piej dla cie bie, żeby ta roz mowa

nie trwała zbyt długo. Nie mogę mieć tu w celi pie przo nej kla wiszki na ka wie. Chyba też to

ro zu miesz.

Hetty wy gląda na za ła maną.

– Wiem. Wiem. Ist nieją jesz cze gra nice. Ale…

Rzuca dłu gie spoj rze nie w kie runku drzwi i ści sza głos:

– Za nie cały mie siąc bę dzie za po wie dziana in spek cja ca łego od działu. Cho dzi mi o to zgło- 

sze nie do rzecz nika. Ta in spek cja jest wła śnie na jego po le ce nie. Będą prze pro wa dzać roz- 

mowy z klient kami. W osob nych po ko jach. Ro zu miesz?

Ina stuka pa znok ciem palca wska zu ją cego w przed nie zęby – praw dziwy cud, że nikt jesz- 

cze ich nie wy bił – i od po wiada je dy nie krót kim ski nie niem głowy.

– My ślę, że mu sisz opo wie dzieć, co ci tu taj ro bią. Te raz kie row nic two mówi o to bie jak

o pro ble mie, Ina. No i rze czy wi ście, spra wiasz tro chę wię cej kło po tów od in nych. Sama mia- 

łam ochotę ze sto razy cię udu sić… ale jed nak. Coś ta kiego musi wy pły nąć. Taki drań jak Ja- 

mes nie może wy ko ny wać tej pracy. Mogę po twier dzić twoją hi sto rię… oczy wi ście ano ni- 

mowo.

– Oczy wi ście – mówi Ina.

W celi na dłuż szą chwilę za pada ci sza, na ko niec Hetty kle pie się dłońmi po udach, wstaje

i od chrzą kuje ze smut kiem.

– Chcia łam ci to po wie dzieć. Że byś wie działa.

Ina kiwa głową i dzię kuje, ale już wie, że zde cy do wa nie nie na skarży na tego ło buza Ja- 

mesa. Może po wie kilka ogól nych słów o tym, jak to jest zna leźć się w izo latce w Hin se- 

bergu, i może coś o po czu ciu wspól noty, które tak wy raź nie za de mon stro wała Hetty, czu jąc,

że trzeba to utrzy mać w ta jem nicy. Je śli w ogóle ta hi sto ria z in spek cją to prawda. Tak czy

ina czej, nic wię cej nie zrobi. Tylko jedno. Straż nik wię zienny Ja mes Dumbo znaj dzie się wy- 

soko na ist nie ją cej w gło wie Iny li ście. Pew nego pięk nego dnia wyj dzie stąd i wtedy nic jej

nie po wstrzyma przed upew nie niem się, że drań już ni gdy w ży ciu nie bę dzie pró bo wał

wsa dzać �uta do gar dła nie chęt nej ko biety.

Pew nego pięk nego dnia… Pięk nego i bar dzo od le głego. Może ni gdy.

Ina po go dziła się już z my ślą o tym, że bę dzie tu sie dzieć bar dzo długo, ale nie tylko. Być

może jej krótki lont spo wo duje, że zgi nie z czy jejś ręki jesz cze pod czas po bytu w Hin se- 

bergu.

Czy nie by łoby to w su mie spra wie dliwe?

Kiedy tylko kła dzie się na pry czy i pró buje zdrzem nąć, znów ktoś puka do drzwi i po ja wia

się Ka tja ze swo imi kru czo czar nymi wło sami, por ce la nową cerą i wy glą dem cza row nicy.

Spo gląda w prawo na ko ry tarz i unosi py ta jąco brwi.

– Ale się ze mnie zro biła cen trala ko mu ni ka cyjna – uśmie cha się Ina, ale za pra sza Ka tję do

po koju. Ta siada na krze śle, które wciąż stoi obok pry czy po wi zy cie Hetty.

– Pro blemy? – pyta Ka tja, wy ko nu jąc gest w kie runku otwar tych drzwi.



Dłu gie czarne pa znok cie wy glą dają jak wy sta jące z czub ków pal ców noże. Ina ni gdy nie

mo gła zro zu mieć, jak można mieć ta kie dłu gie pa zury, nie ła miąc ich co chwilę.

– Albo po pro stu lu bisz to wa rzy stwo pie przo nych kla wi szy?

– Nie – od po wiada Ina. – Żad nych pro ble mów. Wprost prze ciw nie. Hetty jest zwy czaj nie

miła i pró buje mi po móc w usa dze niu Ja mesa. Nie może jed nak się z tym zdra dzić przed

resztą kla wi szy. O� cjal nie wziąć mo jej strony. To tak nie działa, do brze o tym wiesz.

Ka tja po woli kiwa głową i prze suwa dwoma pal cami w tę i z po wro tem po pod bródku.

– Wszę dzie ta sama po dwójna gra. I oni o nas mó wią, że je ste śmy oszust kami.

Ina śmieje się.

– Zwłasz cza o to bie.

Ka tja po chyla się do przodu.

– No po waż nie, przy się gam. Gdyby te dra nie z re stau ra cji Ope ra käl la ren nie były ta kimi

ku ta sami, to na wet bym tu nie sie działa. To nie było w końcu tak dużo pie nię dzy.

– Za co?

– Za pral nię che miczną – mówi Ka tja, dra piąc się w brew w taki spo sób, że Ina za czyna się

oba wiać, że wy dłu bie so bie oko.

– Kla syk – stwier dza Ina. – Niech zgadnę. Za ła twi łaś so bie kwit za pra nie che miczne gar ni- 

turu. Po szłaś do re stau ra cji i twier dzi łaś, że to kwit two jego męża po in cy den cie sprzed ty- 

go dnia czy dwóch, nie by łaś cał kiem pewna, kiedy do kład nie to było, bo bar dzo czę sto wy- 

cho dzi cie na mia sto. Ale z całą pew no ścią to wła śnie w tej re stau ra cji ktoś z per so nelu roz- 

lał wino na jego wy pa siony su per drogi gar ni tur.

Ka tja roz cza pie rza palce i za kre śla pa znok ciami kółka po skó rze głowy.

– Ale dla czego za kwa li � ko wali to jako po ważne oszu stwo? – dziwi się Ina. – Ni gdy nie wi-

dzia łam, żeby przy ta kim szwin dlu cho dziło o wię cej niż parę stó wek. Tyle co na wa ciki.

Ka tja od chyla się w tył na krze śle, prę żąc się z dumy.

– No wiesz, nie je stem ama torką. My ślisz, że po szłam z tym kwi tem tylko do Ope ra käl la- 

ren? Prawdę mó wiąc, na wet nie po szłam. Ży jemy w cza sach wy so kich tech no lo gii, przy ja- 

ciółko. Wy sła łam ko pie ma ilem.

– A do ilu re stau ra cji?

– Trzy stu. W Sztok hol mie. I jesz cze w Göte borgu. – Oczy Ka tji błysz czą. – I w Malmö. Do

tego jesz cze do kil ku set w ca łym kraju.

Ina pró buje za gwiz dać, ale jej się nie udaje. Przez opuch niętą górną wargę. Za miast tego

pyta, w jaki spo sób ją do pa dli.

– Co za głu pota – od po wiada. – Sko si łam trzy sta tysi. I mia łam świeżo za re je stro wany mail

nie do wy śle dze nia.

– Ja sna sprawa.

– No. Ale mia łam wła sny Blik.

Ina śmieje się na to gło śno mimo bólu.

– Kurwa, Ka tja. Mu sisz za wsze mieć mię dzy sobą a swo imi o�a rami co naj mniej jedną

osobę. Czy to nie jest oczy wi ste?

Ka tja uśmie cha się krzywo.



– No jest. Po tem też nie naj le piej się za cho wa łam, kiedy po mnie przy szli. Szast-prast

i mamy po waż nie po bi tego gli nia rza, i tak oto na gle skoń czyła się moja hi sto ria na wol no ści.

– Je steś taka ładna, że po win naś za miast tego zro bić kla syczne po lo wa nie na je le nia.

– Po lo wa nie na je le nia?

– No, wiesz. Pu łapkę na mu chy. Zna leźć ko le sia. Naj le piej do syć za moż nego, ale nie za bar- 

dzo. Za ję tego. Zbli żyć się do niego. Po sta wić go w nieco kom pro mi tu ją cej sy tu acji. Zro bić

zdję cia albo �lm. A po tem już mo żesz go swo bod nie szan ta żo wać. Skoro rze czy wi ście prze- 

kro czył gra nice i za cho wał się nie od po wied nio, nie zgłosi tego, pod wa run kiem że bę dziesz

się trzy mać roz sąd nych gra nic, je śli cho dzi o sumy. To by go kosz to wało jego zwią zek. Ro- 

dzinę. Je żeli nie bę dziesz prze kra czać paru ty sięcy, więk szość za płaci bez mru gnię cia okiem.

Ale gdy bę dziesz zbyt chciwa albo wy bie rzesz za bo ga tego je le nia, może za cząć się za sta na- 

wiać, czy nie bę dzie lep szą stra te gią wy na jąć ko goś, żeby się tobą „za jął”, że tak po wiem.

Tak więc nie można być zbyt łasą na kasę. Nie wy ci skać ostat niej ko rony.

Ka tja za kłada nogę na nogę i ma cha prawą stopą, spo koj nie ob ser wu jąc Inę.

– Je śli rze czy wi ście uczą tego w aka de mii po li cyj nej, to naj wy raź niej do ko na łam w ży ciu

nie wła ści wego wy boru.

– Nie – mówi Ina w za my śle niu. – Nie uczą. Cho ciaż… w su mie nic o tym nie wiem. Ni gdy

nie cho dzi łam do aka de mii.
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Je sienne słońce jest tak okrą głe i blade, że bar dziej przy po mina bli ską żółtą pla netę niż od le- 

głą, nie ustan nie wy bu cha jącą gwiazdę. Zło tawe świa tło prze ci ska się przez po czer wie niałe

ko rony sta rych drzew w Lun da gård, kiedy Ina po ko nuje krótki od ci nek od uni wer sy tec- 

kiego bu dynku Pa le stra do AF-bor gen, żeby ku pić kawę, która nie leje się z au to matu. Dzi- 

siej szy wy kład to wpro wa dze nie do kursu kan dy dac kiego z psy cho lo gii – przed miotu koń- 

czą cego pro gram be ha wio ry styki, który Ina re ali zuje z du żym za an ga żo wa niem od dwóch

i pół roku.

Przed oka za łym zam kiem z okrą głymi basz tami z brą zowo-po ma rań czo wej ce gły stoi

grupka lu dzi, ob ser wu jąc coś z za in te re so wa niem. Kiedy pod cho dzi bli żej, wi dzi dziew czynę

z blond grzywką i w ja sno nie bie skim płasz czu, la men tu jącą nad pu dłem ele gancko opa ko- 

wa nym w pa pier pre zen towy sklepu Royal De sign. Jest czę ściowo od wró cona od Iny. Ma suje

się po ko la nie, gdzie po szło oczko w jej cien kich ny lo no wych poń czo chach i po ja wiła się

kro pelka krwi, tak jakby wła śnie się prze wró ciła. Pod bró dek jej drży, jakby za raz miała wy- 

buch nąć pła czem. Obok niej stoi mło dzie niec z czer wo nymi po licz kami, wy glą da jący na

zroz pa czo nego.

– O, nie – mówi dziew czyna, po trzą sa jąc pu dłem, żeby wszy scy usły szeli, że w środku jest

coś roz bi tego na drobne ka wałki.

Ina za trzy muje się kilka me trów od tej sceny i marsz czy czoło.

Ten głos…

– Wła śnie ją ku pi łam. I to nie dla mnie.

Blon dynka pa trzy spod swo jej gę stej grzywki na chło paka, który aż skręca się z za że no- 

wa nia.

– Mu szę ją do star czyć na czas. Szef mnie wy słał, że bym ją ku piła dla jego żony. Ma dziś

uro dziny. Je śli przyjdę z tymi odłam kami, wy wali mnie z pracy.

Te raz po ja wia się szloch.

– Ile kosz to wała? – pyta fa cet nie szczę śli wym to nem.

Dziew czyna wy ciąga z kie szeni płasz cza po kwi to wa nie i po ka zuje mu.

– Sześć stó wek. Sprawdź sam. Przed chwilą za nią pła ci łam.

Chło pak drżącą ręką bie rze kwit i przez chwilę mu się przy gląda.

– To rze czy wi ście była moja wina – stwier dza.

Może dla tego, że kilka osób, które za trzy mały się obok nich, wy daje się też tak są dzić.

– Po wi nie nem był uwa żać. Zwrócę ci pie nią dze. Zdą żysz do sklepu, za nim bę dziesz mu siała

wró cić do pracy?



Kiedy dziew czyna od wraca ra mię, żeby spoj rzeć na swój zło ci sty ze ga rek, jed no cze śnie

szybko się roz gląda i przez jedną krótką se kundę ich spoj rze nia się spo ty kają. To jed nak wy- 

star czy.

Ne vena!

Ina bez wied nie cofa się o krok. To nie moż liwe. Nie wi działa jej od sied miu lat. A jed nak nie

ma wąt pli wo ści.

Co, do dia bła?

Na oczach jej i po zo sta łych prze chod niów chło pak, który zde rzył się z Ne veną i roz bił

drogi pre zent dla żony szefa, wy ciąga port fel i od li cza sześć set ko ron w go tówce. Nie mała

suma, bio rąc pod uwagę, że praw do po dob nie jest stu den tem. Ale może ucie szy to przy naj- 

mniej jego wą trobę.

Ne vena po ciąga no sem i po przy ję ciu pie nię dzy sta ran nie wy ciera skórę pod oczami.

– Dzię kuję, na prawdę. To praw dziwe szczę ście, że ist nieją jesz cze uczciwi lu dzie, któ rzy

ro bią to, co na leży. Ura to wa łeś mi ży cie – mówi. – A przy naj mniej pracę.

Znów spo gląda na ze ga rek. Po tem szybko od cho dzi w stronę ka te dry i cen trum z pie- 

niędzmi chło paka w kie szeni oraz grze cho czą cym pu dłem z pre zen tem pod pa chą.

Ina nie może się po wstrzy mać i ru sza za nią. Kawa może po cze kać. I wy kłady też.

Wszystko może po cze kać.

Ja kieś sto me trów da lej Ne vena od wraca się przez ra mię, wska zuje głową w prawo i ob- 

cho dzi ka te drę. Ina od czy tuje to jako sy gnał, by iść za nią, i tak wła śnie robi z ro snącą cie ka- 

wo ścią.

Kiedy ob cho dzi róg li czą cego so bie pra wie ty siąc lat bu dynku z sza rego pia skowca, ni kogo

jed nak tam nie wi dzi. Ne vena jakby za pa dła się pod zie mię, lecz Ina sły szy w końcu ci che:

– Pst!

Od wraca się na pię cie i za uważa Ne venę tuż przy na roż niku, który wła śnie mi nęła. Na

twa rzy, którą Ina tak do brze zna, po ja wia się sze roki uśmiech.

– Ina – szep cze Ne vena i ma cha do niej, żeby wró ciła. Blond włosy z grzywką mu siały być

pe ruką.

Jak jej się udało wci snąć pod nią wszyst kie te grube, sza lone loki?

Ta myśl przy wo łuje wspo mnie nia. Ta kie, które ogrze wają, i ta kie, które pieką i bolą. Ina

bez wied nie się za trzy muje.

Kiedy Ne vena je opu ściła, nie po ja wiła się żadna nowa dziew czyna do czasu, aż Ina była już

pra wie do ro sła i go towa do wy pro wadzki. A ta pustka w po wie trzu w domu, którą Ne vena

tak ła two wy peł niała swoją obec no ścią, po zo stała tam jak ssąca czarna próż nia już na za- 

wsze. Tak przy naj mniej czuła Ina. Zbli żyły się z Ta marą jesz cze bar dziej, ale było bo le śnie

oczy wi ste, że Ne vena, wy jeż dża jąc, za brała ze sobą coś, czego nie dało się za stą pić ni czym

in nym.

I jesz cze ten list, który zo sta wiła.

Ne vena robi dziwną minę i idzie w kie runku Iny, która au to ma tycz nie usuwa się dwa

kroki do tyłu. Tak jakby Ne vena ozna czała kło poty. Jakby Ina się bała.

Kiedy Ne vena do niej pod cho dzi, rzuca pre zent dla żony szefa na zie mię i obej muje ją. Ina

naj pierw za styga i sztyw nieje, jakby nie cał kiem ro zu miała, co się dzieje.



– Cześć, sio strzyczko – mam ro cze Ne vena tuż przy szyi Iny. Ina nic nie mówi.

Ne vena chwyta Inę za barki, cofa się o pół kroku i pa trzy jej pro sto w oczy.

– Okej – mówi. – Ro zu miem. Po trze bu jesz wy ja śnie nia. Na prawdę to ro zu miem.

Spo gląda w bok, przy gryza górną wargę, a po tem wy raź nie wpada na ja kiś po mysł.

– Chodź ze mną – mówi, po czym bie rze Inę pod rękę i pró buje ją ka wa łek prze su nąć.

Ina się jed nak nie ru sza. Ne vena po waż nieje.

– Prze pra szam. Okej? Mogę to po wtó rzyć. I jesz cze raz. Prze pra szam. Prze pra szam ty siąc

razy. I wy ja śnię ci wszystko… ale nie tu taj.

Ina my śli, że pew nie wła śnie za czyna się druga po łowa jej wy kładu. Może po winna oprzeć

się po ku sie? Może po winna odejść i po zwo lić, żeby prze szłość po zo stała w swoim ciem nym,

za mknię tym ko tle.

Ale gdy pa trzy Ne ve nie w oczy, bu dzi się do ży cia ich dawna wspól nota, a do tego cie ka- 

wość – nie cał kiem wszakże wolna od go ry czy. Osta tecz nie bar dzo chcia łaby wie dzieć, co się

wtedy stało. Dla czego Ne vena po pro stu znik nęła, a na do da tek wy raź nie pro siła, żeby Ina

trzy mała się od niej z da leka, cho ciaż obie ma wiały, że są sio strami, które mu siały zo stać

roz dzie lone przy po ro dzie. Dla Iny było to pew nie bar dziej fan ta zją niż dla Ne veny, która

miała praw dziwą ro dzinę.

– Po pro stu ode szłaś – to pierw sze słowa, które wy po wie działa Ina. I na nich skoń czyła.

– Tak – od po wiada Ne vena, pod no sząc pu dło z ziemi. – Wiem. By łam głu pia. Mia łam tylko

szes na ście lat i… za pew niam cię, że ist nieje do bre wy ja śnie nie. Okej? Pro szę. Chodź ze mną.

Gdy już wszystko ci opo wiem, a ty wciąż nie bę dziesz chciała ze mną roz ma wiać, usza nuję

to. Mo żesz mi na wet przy wa lić na od chodne, je śli dzięki temu po czu jesz się le piej. Ale

chodź. Nie mo żemy tu roz ma wiać.

To, w jaki spo sób Ne vena ogląda się przez ra mię, pod syca cie ka wość Iny.

– Do kąd?

Uśmiech Ne veny staje się tak sze roki, że przy krywa całe mia sto.

– My ślę, że do Grandu.

– A nie mu sisz iść naj pierw do Royal De sign? – pyta Ina, wska zu jąc na paczkę bez pieczną

w ob ję ciach Ne veny.

Ta od rzuca w tył głowę i śmieje się pro sto w zimne je sienne niebo.

– To? – mówi i po trząsa paczką, wy wo łu jąc gło śny grze chot. – To stara gli niana do niczka,

która po przed niej zimy roz pa dła się od mrozu na moim bal ko nie. No chodź już.

Po ko na nie krót kiego dy stansu mię dzy Lun da gård a Grand Ho te lem nie zaj muje wię cej niż

dwie mi nuty. W roz pro szo nym świe tle je sien nego słońca ró żowa ele wa cja wy gląda nie mal

jak po ma rań czowa, a cho ciaż to do piero przed po łu dnie, wiele sto li ków w ogródku jest za ję- 

tych przez lu dzi wy glą da ją cych na na le żą cych ra czej do wyż szej klasy.

Ne vena, która do tej pory trzy mała Inę pod ra mię i bez prze rwy ga dała, od kąd wy szły

z parku, zo sta wia jej pu dło ze starą do niczką i mówi, żeby usia dła so bie na ła we czce na

skwerku przed sta rym ho te lem.

– To długo nie zaj mie – oznaj mia i po pra wia pe rukę. Przez chwilę ob ser wuje. Po tem za- 

uważa coś, na co naj wy raź niej cze kała, i ru sza do wej ścia.



Na scho dach zde rza się z pulch nym star szym pa nem, który wy gląda, jakby mimo wcze snej

pory już tro chę wy pił na we ran dzie Grandu. Oboje śmieją się gło śno z za kło po ta nia. Męż- 

czy zna jest za chwy cony, kiedy Ne vena kła nia się i po kor nie prosi o wy ba cze nie za swoją

nie zdar ność. Ina go ro zu mie. W ta kich sy tu acjach Ne vena jest tak pie kiel nie uro cza, że

chyba ma w du szy do łeczki od uśmie chu.

Jesz cze kilka uści sków dłoni oraz ukło nów i męż czy zna ru sza po scho dach w dół, pod czas

gdy Nev po ko nuje ostatni sto pień w górę. W po dwój nych drzwiach od wraca się, omiata

wzro kiem skwe rek przed bu dyn kiem i dys kret nie ma cha na Inę, by szła za nią.

Ina, która wciąż nie może uwie rzyć, że to wszystko dzieje się na prawdę, wstaje na drżą- 

cych no gach i idzie za przy ja ciółką, za którą tę sk niła przez tak wiele lat.

W lobby już stoi Ne vena, prze glą da jąc się w drzwiach windy z po le ro wa nego złota.

– Ja smine! – woła do Iny, ma cha jąc do niej białą pla sti kową kartą, gło śno i wy raź nie, tak

żeby re cep cjo nistka ją wi działa i sły szała.

Ina kiwa szybko głową pra cow nicy ho telu i ru sza w stronę Ne veny.

– Idę, Cas san dra – od po wiada wy star cza jąco gło śno, żeby jej słowa do tarły do re cep cjo- 

nistki, i omal nie pęka, kiedy winda dzwoni i otwiera przed nimi drzwi.

Udaje im się po wstrzy mać od śmie chu przed ich za mknię ciem i Ne vena przy gląda się

uważ nie kar cie oraz kar to ni kowi, w któ rym się znaj duje.

– Rany – mówi. – Tylko jedno pię tro. My ślę, że to apar ta ment.

Ina jest cał kiem za sko czona i nic nie ro zu mie.

– Masz tu apar ta ment?

– Nie ja, głu pia. Ten gru bas ze scho dów.

Mó wiąc to, ściąga pe rukę, od sła nia jąc cia sny ny lo nowy cze pek przy mo co wany kil koma

spin kami, które za czyna wy cią gać, gdy winda ru sza w górę. Wpy cha to wszystko do kie- 

szeni ja sno nie bie skiego płasz cza i przy wraca do ży cia swoje nie sforne piękne włosy jesz cze

przed otwar ciem drzwi.

– Chodź, to gdzieś tu taj.

Ina idzie w ślad za przy ja ciółką aż do ol brzy mich po dwój nych drzwi z bia łego drewna ze

zło co nymi ozdo bami.

– To pew nie tu – mówi Ne vena. – Spraw dzimy.

Przy tyka pla sti kową kartę do czyt nika w drzwiach, a Ina omal się nie prze wraca, kiedy

lampka świeci się na zie lono i otwie rają się drzwi do cze goś, co musi być naj droż szym apar- 

ta men tem w ca łym ho telu.

– Nie źle za opa trzony mi ni bar – mówi od razu Ne vena, kiedy drzwi za my kają się za nimi.

Po trząsa znów wło sami i dra pie się po gło wie z wes tchnie niem ulgi. Mimo że były tak

mocno przy ci śnięte, żyją jakby wła snym ży ciem i stają się rów nie pu szy ste jak wtedy, kiedy

były młode.

Ina wciąż stoi jak słup soli przed drzwiami, kiedy Ne vena zrzuca z sie bie buty, wie sza

płaszcz na prze ro śnię tym zło tym haku przy drzwiach, zdej muje torbę po dróżną z sofy obi- 

tej czer wo nym bro ka tem i rzuca się na nią z lek kim wes tchnie niem.

– No, nie stój tak – woła Ne vena. – Za wieś kartkę „nie prze szka dzać”, za nim ktoś doj dzie

do wnio sku, że aku rat te raz po winno być tu cał kiem ci cho.



Ina czuje, jak ści ska się jej żo łą dek, i szybko robi to, co ka zała Ne vena. Po tem ściąga swoje

kow bojki. Obok ko bie cych bu tów Ne veny na wy so kim ob ca sie wy glą dają nie mal ko micz nie

nie zdar nie. Otwiera jedną z szaf w ko ry ta rzu.

Ne vena kiwa głową.

– Bierz, co chcesz, na koszt �rmy – uśmie cha się.

– Ale… co bę dzie, jak on wróci?

Ne vena po trząsa głową.

– Wi dzia łaś, jak był ubrany? Miał też ze sobą teczkę. Szedł gdzieś za ła twiać in te resy, wi- 

dać to na ki lo metr. Pew nie na przed po łu dniowe spo tka nie, a po tem na obiad. Mamy co naj- 

mniej dwie albo trzy go dziny, za nim wróci.

Pod nosi się szybko z sofy.

– Na dal lu bisz bur gery?

Prze ra żona Ina kiwa głową, kiedy Ne vena wy stu kuje nu mer ob sługi, za ma wia dwa ham- 

bur gery z kar kówką z do dat ko wym so sem i dwa piwa, po da jąc nu mer po koju, tak jakby było

oczy wi ste, że tu mieszka.

– No do bra. – Siada znów na wspa nia łej so �e i kle pie w miej sce obok sie bie. – Chodź. Do- 

sta niesz swoje od po wie dzi. Co chcesz wie dzieć?

Ina bie rze colę z mi ni baru, od bija kap sel o kra wędź biurka i siada, a emo cje bie gają po jej

ciele ni czym drobne zwie rzątka. Jest ich mnó stwo i są różne. Nie które mają wiel kie pa zury,

a inne ak sa mitne fu terko. Nie które zaś mają jedno i dru gie. Trudno nad nimi za pa no wać. Po- 

ciąga łyk i sy czy, kiedy bą belki do stają jej się do nosa, na co Ne vena wy bu cha śmie chem.

Kiedy jed nak zdaje so bie sprawę, jak za gu biona jest te raz Ina, szybko po waż nieje.

– My śla łam, że nie mam wy boru, Ina. Chcę, że byś to zro zu miała, okej?

Ina wy pija jesz cze je den łyk i pa trzy przed sie bie, od sta wia jąc bu telkę na stół. Mil czy, po- 

zwa la jąc, żeby Ne vena mó wiła da lej.

– To była… jest moja ro dzina. Nie chcia łam, że byś zo stała w nią wcią gnięta. By li śmy… je- 

ste śmy inni niż po zo stałe ro dziny. Po patrz tylko na mnie.

Ina od wraca głowę i pa trzy chłodno na Ne venę.

– Co ta kiego?

Ne vena prze cze suje pal cami włosy i się uśmie cha.

– Rany… słu chaj, do kąd ty w ogóle szłaś, kiedy za uwa ży łaś mnie w parku?

– Do AF-bor gen.

– Żeby?

– Ku pić kawę.

– Żeby?

– Co za „żeby”? Bo była prze rwa.

– No wła śnie – mówi Ne vena po waż nie. – Prze rwa w wy kła dzie czy jak?

Ina kiwa głową.

– Wła śnie to mia łam na my śli. By łaś na wy kła dzie. Na swo ich stu diach. A ja tym cza sem

oszu ka łam ła two wier nego chło paka w parku na kilka stó wek. Wła śnie na tym po lega róż- 

nica mię dzy do ra sta niem w mo jej ro dzi nie i nie do ra sta niem w niej, ro zu miesz?



Ina przy gryza górną wargę.

– Nie cał kiem.

Ne vena wzdy cha, jakby Ina była nie do ro zwi nięta, i mówi ostrzej szym to nem:

– Wsty dzi łam się, okej? I nie chcia łam, że byś… stała się taka jak my. Gdy bym wró ciła do

domu do mamy i taty i opo wie działa, że… – Oczy Ne veny za cho dzą mgłą. – … że zna la złam

sio strę. No… wtedy zo sta ła byś w to wcią gnięta. Tak to po pro stu działa. Nie da się tego unik- 

nąć. A dla cie bie lep sze było do ra sta nie bez ta kiego wpływu, mo żesz mi wie rzyć.

Jej spoj rze nie robi się nie obecne, tak jakby za gu biła się w my ślach.

– Je steś tego cał kiem pewna? – pyta Ina lo do wa tym to nem, na co Ne vena milk nie i od chyla

się w tył.

– Jak naj bar dziej – od po wiada smutno.

Wtedy ktoś de li kat nie puka do drzwi.

– Zajmę się tym – mówi sztywno Ne vena i wstaje, żeby pod pi sać kwi tek, który przy był ra- 

zem z je dze niem do star czo nym z nie mal nie ziem ską szyb ko ścią. Ina ni gdy cze goś ta kiego

nie wi działa, no ale z dru giej strony ni gdy też nie wi działa na wet cie nia tak luk su so wego ży- 

cia.

– Je dyny raz, kiedy miesz ka łam w ho telu – mówi po nuro, gdy Ne vena wraca z wóz kiem

na kry tym bia łym lnia nym ob ru sem i wiel kimi srebr nymi ko pu łami nad ta le rzami – to było

wtedy, jak mu sia ły śmy z Ta marą prze no co wać w mo telu F1, bo jej sa mo chód się roz kra czył.

Je cha ły śmy do Göte borga do parku roz rywki Li se berg. To było wio sną po tym, jak znik nę łaś.

Wiem, że ona oszczę dzała na tę wy cieczkę. Pew nie chciała mnie po cie szyć. Ni gdy tam nie

do tar ły śmy, bo jej złom wy zio nął du cha tuż za Halm stad i wszyst kie pie nią dze po szły na

noc leg oraz ho lo wa nie. Tego wie czoru ja dły śmy ko la cję z au to matu.

Ne vena, która wła śnie pod nio sła srebrną ko pułę znad jed nego z luk su so wych bur ge rów

i za cią gnęła się za pa chem, naj pierw się za wsty dziła, a po tem za smu ciła.

– Przy naj mniej go nie ukra dły ście.

Pod nosi ko pułę znad dru giego ta le rzyka i wraca jej hu mor.

– Te raz jedz, a po tem jesz cze po ga damy. Ja w każ dym ra zie strasz nie się cie szę, że w końcu

znowu cię spo tka łam. My śla łam o to bie pra wie każ dego dnia po tym, jak mu sia łam was zo- 

sta wić… Na prawdę. Zwłasz cza po uro dze niu córki.

Szczęka Iny opada aż na pod łogę.



LoKeCHAT, 139ss915149131615ss92125.onion

Trick ste r_1: > Trick ste r_6 się udało. Przed miot w skrytce ban ko wej to do kład nie to,

czego się spo dzie wa li śmy. Te raz po zo staje tylko prze ko nać przy ja ciółkę.

HVC: > Je śli się nie uda, to mo żemy to prze ka zać po li cji. Oczy wi ście ano ni mowo.

Trick ste r_1: > Ni gdy w ży ciu. Tylko wszystko spie przą. Trick ste r_3 ufa, że Trick ste r_6

wy kona swoje za da nie. Sku teczna per swa zja to w końcu jej… spe cjal ność.

HVC: > Trzeba dzia łać ostroż nie. Nie mo żemy ry zy ko wać, że Far kas po my śli, że ją zmu- 

si li śmy. Naj le piej by było wło żyć ten przed miot z po wro tem do skrzynki.

Trick ste r_1: > Po dej rze wa łem, że tak wła śnie zde cy du jesz, więc już tam leży.

HVC: > Przy po mnij nam, że by śmy przy na stęp nym spo tka niu dali Ci kon kretną pre mię.

Trick ste r_3: > J To już za ła twione.
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Cho ciaż Ina po winna te raz ska kać z ra do ści, bo Ta mara po raz drugi zo stała za ak cep to wana

przez sys tem IN TIK, nie może prze stać my śleć o kartce, którą zna la zła pod po duszką dwa

ty go dnie wcze śniej.

„Jo van i Je lena po zdra wiają”.

Od tam tej pory stale się za sta na wia, kto to na pi sał i dla czego. Dla czego ją ob ser wują? Nie

mają prze cież po ję cia, co na prawdę się zda rzyło. A może jed nak? I chcą, żeby zda wała so bie

sprawę, że oni wie dzą?

Nie moż liwe.

– Halo, ock nij się wresz cie – mówi kla wisz, który zdej muje jej kaj danki i kilka razy strzela

pal cami przed jej twa rzą.

Od ruch, żeby zła pać go za mały pa lec i go zła mać, jest silny, ale nie na tyle, żeby nie mo gła

się po wstrzy mać. Za ci ska usta i pró buje wró cić do rze czy wi sto ści.

– Czy to ty bę dziesz pod słu chi wał?

Kla wisz po twier dza, ki wa jąc głową.

– Na żywo.

Ina roz gląda się po cia snym po koju, w któ rym stoi biurko z dwoma sta cjo nar nymi te le fo- 

nami. Po każ dej stro nie krze sło.

– Żar tu jesz? Bę dziesz tu sie dział i się ga pił… kiedy ja roz ma wiam z mamą?

Ten wzdy cha.

– Wo lisz, że by śmy na grali roz mowę i prze słu chali ją póź niej? Da się za ła twić, ale trzeba

zło żyć nowe po da nie, bo nie je ste śmy na to przy go to wani.

Roz pa try wa nie no wego po da nia może za jąć całe ty go dnie, Ina już się o tym prze ko nała,

kiedy Ta mara zo stała usu nięta z li sty za twier dzo nych nu me rów, na które Ina może dzwo nić

z za kładu.

Cho dzi o to, że sys tem IN TIK ma au to ma tycz nie wy kry wać, je śli roz mowa zo sta nie prze- 

kie ro wana na inny nu mer niż ten, na który osa dzona dzwoni – żeby w ten spo sób omi nąć

za sady mó wiące, z kim może się kon tak to wać, a z kim nie. I sys tem to robi. To zna czy wy- 

krywa to. Pro blem w tym, że nie jest naj le piej ska li bro wany i re aguje na bar dzo różne rze- 

czy, które poza roz mową dzieją się na li nii. Na przy kład gło śne dźwięki w tle po cho dzące

z te le wi zora albo krzyki dzieci mogą wy wo ły wać alarm.

W wy padku Ta mary było tak, że gdy ja kiś czas temu roz ma wiała z Iną, ktoś za dzwo nił na

drugą li nię. Żadna z nich się nad tym nie za sta na wiała, kiedy Ta mara na ci snęła R2, prze łą- 

czyła się na ja kieś pół mi nuty na drugą roz mowę, a po tem wró ciła do Iny. Wtedy jed nak sys- 

tem już ozna czył całą tę in te rak cję jako po dej rzaną i Ta mara zo stała na tych miast usu nięta



z li sty ak cep to wa nych od bior ców. Li sty, która za wie rała tylko ten je den nu mer. Wcią gnię cie

jej tam z po wro tem za jęło kilka ty go dni. Ina wzdy cha.

– Mam na dzieję, że je steś strasz nie za in te re so wany tym, jak tam ka szel pa la cza mo jej

mamy. Bo pew nie ta kie rze czy usły szysz.

Kla wisz wzru sza ra mio nami, pod nosi słu chawkę, trzyma przy ci śnięte wi dełki i ge sty ku lu- 

jąc, daje znać, żeby Ina za czy nała. W od róż nie niu od niej nie ma ca łego dnia.

Ina siada i wy ła muje so bie palce, za nim po woli wy biera do mowy nu mer Ta mary. Całe

szczę ście, że cią gle ma swoją sta cjo na rną li nię, bo dzwo nie nie na nu mery ko mór kowe jest

su rowo wzbro nione. Ła two prze łą czyć ta kie roz mowy do osoby, która nie zo stała za ak cep- 

to wana przez za kład. Po czte rech sy gna łach na dru gim końcu drutu od zywa się do brze

znany, chra pliwy głos i Ina nie może po wstrzy mać uśmie chu.

– Far kas.

– Cześć, mamo.

– Ina!

Głos Ta mary w se kundę zmie nia się ze zmę czo nego i rze czo wego w pe łen mi ło ści. Gdyby

jesz cze nie było w nim cie nia współ czu cia, by łoby ide al nie.

– Co u cie bie?

Ina bawi się nie mal za bliź nio nym stru pem na brwi i rzuca kwa śne spoj rze nie kla wi szowi,

który sie dzi, wpa tru jąc się w nią.

– Do brze. Do brze, mamo.

– Mam na dzieję…

Ta marę do pada atak kaszlu, od któ rego Inie kiszki skrę cają się w cia sny wę zeł. Wi dzi

oczyma wy ob raźni po żół kłe od ni ko tyny pa znok cie sta rze ją cej się ko biety i z tru dem prze- 

łyka ślinę.

– A co u cie bie?

Sły chać po tam tej stro nie, że Ta mara ma cha przed sobą ręką, jakby chciała po wie dzieć,

żeby Ina dała spo kój, i jesz cze chwilę po ka słuje, za nim wróci do roz mowy.

– Do brze. Też do brze. Wszystko do brze. Do sta łaś książki, które wy sła łam?

Ina się uśmie cha, a wę zeł się po lu zo wuje, mimo że Ta mara oczy wi ście prze sa dza z tym do- 

brym sa mo po czu ciem.

– Do sta łam. Bar dzo dzię kuję.

– Do brze, że ten King jest tam tak okrop nie pro duk tywny.

– Na maksa! Le dwo zdążę skoń czyć jedną, a po ja wia się ko lejna. Też po win naś spró bo wać.

Ta mara cmoka do słu chawki.

– Wiesz, że nie mam do tych rze czy cier pli wo ści. Ta kie so bie wy dumki.

Ina wznosi oczy do nieba, ale nie chce setny raz wda wać się w tę samą dys ku sję.

– A jak tam szko le nie? – pyta Ta mara.

W tle sły chać pstryk nię cie za pal niczki. Po tem głę bo kie za cią gnię cie się dy mem. Bu dzi się

głód ni ko ty nowy i wyje w ca łym ciele Iny. Bawi się kra wę dzią biurka, żeby za jąć my śli

czymś in nym. Prze ciąga pa znok ciem kciuka w tę i z po wro tem w wą skiej szcze li nie mię dzy

przy kle jo nym la mi na tem a drew nem.



– Do brze. Spa wa nie jest na prawdę fajne. Kto by po my ślał?

Ta mara chi cho cze.

– Znam tu paru lu dzi, któ rym mo żesz za spa wać ryje, kiedy wyj dziesz.

Na te słowa kla wisz po dru giej stro nie biurka ściąga usta, co nie ocze ki wa nie de ner wuje

Inę i bo le śnie uświa da mia jej, jak trudne jest pro wa dze nie oso bi stej roz mowy, kiedy ktoś

inny pod słu chuje.

– No, ja też. A kla wisz, który sie dzi tu obok i pod słu chuje, też uważa, że to za bawne.

Ta mara na gle milk nie, a kiedy znów za czyna mó wić, brzmi tro chę nie pew nie.

– A… poza tym? Dają ci wy star cza jąco dużo jeść?

Ina prze plata ka bel te le fonu mię dzy pal cami.

– Prawdę mó wiąc, pod tym wzglę dem jest le piej, niż my śla łam. Zwłasz cza w po rów na niu

z aresz tem. Same so bie go tu jemy w od dziale i jest w po rządku. Cho ciaż Ka tja ma aler gię na

lak tozę, a Sa vo la inen cza sem o tym za po mina. Albo spe cjal nie do daje mleko, nie wiem. Cza- 

sami tro chę się kłócą.

Ta mara pry cha.

– Ro bią ci ja kieś pro blemy?

Ina pro stuje się na krze śle.

– W su mie wcale. Na strój jest te raz cał kiem nie zły. Przy naj mniej na Bu ko wym. Kla wi sze

to już cał kiem inna para ka lo szy… Ale ra dzę so bie.

Sie dzący na prze ciwko męż czy zna pod nosi pod bró dek i wy raź nie traci hu mor.

– Wiesz, co to za świ nie – cią gnie Ina, de mon stra cyj nie pa trząc w jego wście kłe oczy co

naj mniej rów nie zim nym spoj rze niem.

– Ale czego można by się spo dzie wać? Dzie więć dzie siąt pro cent z nich pew nie chciało być

po li cjan tami, ale ich nie przy jęli.

– Fa szy ści – wy rzuca z sie bie Ta mara.

– Do kład nie – mówi Ina uba wiona co raz bar dziej czer wie nie jącą twa rzą pod słu chu ją cego. –

A przy oka zji… roz ma wia łaś z Ne veną?

Ta mara znów się za ciąga, wy dmu chuje dym tak mocno, że Ina tylko czeka, aż wy do sta nie

się przez jej słu chawkę, kaszle, a jej głos mięk nie.

– Spo tka ły śmy się dwa razy wio sną, sko czy ły śmy na kawkę, była też Maja, ale w su mie to

nie wiem… Ne vena wy daje się… dziwna.

– Dziwna?

– Sama nie wiem. Ja kaś przy ga szona. Albo… nie jest sobą. Py tała o cie bie. My ślę, że po win- 

naś włą czyć ją do sys temu. Wiesz o tym. Że by ście znów nie stra ciły kon taktu. Pa mię tasz, jak

za nią tę sk ni łaś, kiedy by ły ście małe.

Ina szybko zmie nia te mat i kwa drans póź niej nad cho dzi pora, żeby odło żyć słu chawkę.

Ne vena wy daje się dziwna. Tro chę przy ga szona. Nie jest sobą.

Nie do brze. Bar dzo nie do brze.



Triangeln, Lugnet, Malmö
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Żo łą dek jakby był wy peł niony pło ną cym ga zem, a emo cje la tają po ciele jak ner wowe

owady. Miesz ka nie w brą zo wym ce gla nym domu w dziel nicy Lu gnet leży w sa mym cen-

trum, a kiedy Ne vena wpusz cza Inę przez bramę, za trzy muje się i pa trzy na nią po waż nie.

– Nie mów nic… o ta cie.

– Czyli?

– No wiesz… nie pije tyle co kie dyś, wiele lat temu, gdy cał kiem mu od biło i wy lą do wa łam

u Ta mary. Ja koś… przy sto po wał. Ze sta rzał się. Abs ty nen tem też nie zo stał. Ale nie lubi, jak

się na to zwraca uwagę, okej?

Ina po ka zuje, że ro zu mie, do cho dzą do pierw szego pię tra. Na drzwiach ta bliczka z na pi- 

sem: „Ta dić”.

– Zdravo! – woła Ne vena, otwie ra jąc i wcią ga jąc Inę do ciem nego i dłu giego ko ry ta rza. –

Mamo? Tato?

– Ovde – od po wiada mroczny, za chryp nięty głos z któ re goś z po łoż nych da lej po koi. Sły- 

chać skrzy pie nie, tak jakby ktoś wsta wał z obi tego skórą me bla, a gdy Ne vena zrzuca buty,

sły chać zbli ża jące się cięż kie kroki.

– Z pół mroku wy ła nia się naj więk szy męż czy zna, ja kiego Ina kie dy kol wiek spo tkała, i za- 

trzy muje się, wi dząc dziew czyny. Ina omal nie wy daje z sie bie okrzyku: „A niech mnie!”, ale

udaje jej się po wstrzy mać i za stą pić to cie niut kim: „Cześć”.

– Du šica, to ty przy cho dzisz – chrypi z mi ło ścią w gło sie sta rze jący się Hulk w roli taty Ne- 

veny. – A to musi być panna Far kas.

Jo van Ta dić wy ciąga dłoń wielką jak ra kieta do te nisa. Każdy pa lec jest gruby jak kieł basa

na grilla, a ręka Iny, któ rej sama ra czej nie na zwa łaby szcze gól nie ko biecą czy małą, znika

w niej cał ko wi cie. Chwyt jest su chy, cie pły i do kład nie na tyle mocny, żeby zro zu miała, że

gdyby chciał, zgnió tłby ją na mia zgę.

– Maja śpi? – pyta Ne vena, pa trząc na za mknięte drzwi okle jone wy cię tymi ko lo ro wymi

kwiat kami we wszyst kich moż li wych ko lo rach.

Maja. Czte ro let nia córka Ne veny. Nie do po my śle nia.

Jo van Ta dić kiwa głową, a jego spoj rze nie mięk nie, gdy mówi o wnuczce.

– Za snęła o siód mej.

– Miło mi pana po znać – mówi Ina za wsty dzona tym, że tak wy raź nie wi dać, jak jej za im- 

po no wała po stura taty Ne veny.

Jo van Ta dić jest po tężny w obu kie run kach. Beczka w kształ cie li tery V, bę dąca jego tu ło- 

wiem, i ra miona grub sze od ud Iny opo wia dają o ży ciu wy peł nio nym cięż kimi tre nin gami si- 

ło wymi.



Z po wodu wieku jest nieco przy gar biony, a na gło wie po zo stał mu tylko prze rze dzony

szpa ko waty wie niec wo kół lśnią cego cze repu. Wciąż jed nak ma po stawę, która… wzbu dza

re spekt. „Uwa żaj so bie” – zdaje się mó wić ca łym sobą. Spoj rze nie wod ni ste, ale jakby

wieczne. Ina od razu ro zu mie, że to, czego Jo van Ta dić nie wi dział, nie jest warte zo ba cze nia.

– Uđite. Wchodź cie, wchodź cie – mówi po woli, wy raź nie przy zwy cza jony do tego ro dzaju

re ak cji, za pewne za równo u ko biet, jak i u męż czyzn.

– Mama od po czywa – mówi da lej nad głową Ne veny, która mocno go przy tula. Le dwo

sięga mu do piersi.

Kiedy się od wraca i po woli kro czy do swo jego po koju, Ina cią gnie Ne venę za ra mię, bez-

gło śnie mówi „wow!” i po ka zuje wy soko nad swoją głową, jaki z niego ol brzym.

Ne vena wznosi oczy do nieba i roz kłada ręce, co ma ozna czać: „A to ci no wina”, po czym

pro wa dzi przy ja ciółkę do sa lonu.

Ina przy po mina so bie, jak Ne vena kie dyś opo wia dała, że jej mama parę razy spo licz ko wała

tatę pod czas ja kiejś za ja dłej kłótni. Mu siała być naj od waż niej szą ko bietką na świe cie. Chyba

że sama jest tre nu ją cym kul tu ry stykę po two rem, ale Ina w to po wąt piewa, bio rąc pod

uwagę drobną bu dowę przy ja ciółki. Po kimś mu siała ją odzie dzi czyć.

– Sedi – chrypi Jo van, ma cha jąc swoją po tężną dło nią w kie runku szkla nego stołu po środku

sa lonu, a sam po woli prze cho dzi do ulo ko wa nego w rogu po koju barku z la kie ro wa nego na

czarno drewna. – Sia dać, sia dać.

Aby przejść za ba rek, musi wy pro sto wać plecy i wcią gnąć brzuch, przez co Ina ma wra że- 

nie, że za raz prze bije głową su �t. Dusi chi chot wy mu szo nym kasz lem i roz gląda się po po- 

koju. Wi dać, że miesz kają tu lu dzie, któ rzy mają pie nią dze. Ale nie szcze gól nie stare pie nią- 

dze. Jest bo gato. Dużo skóry. Na pod ło dze mię dzy sto li kiem a pa no ra micz nym te le wi zo rem

wi szą cym na ścia nie leży niedź wie dzia skóra, która wy gląda na praw dziwą i na wet ma

głowę. Jedna ściana jest po kryta lu strami, a z su �tu zwisa ki czo waty krysz ta łowy ży ran dol,

który zde cy do wa nie nie pa suje do tak ni skiego miesz ka nia.

Drugą ścianę zaj muje ogromna półka na książki z czer wo nego ma ho niu, na któ rej wi- 

trynka z krysz ta łami i ja de ito wymi ozdo bami za pchana jest gru bymi, opra wio nymi w skórę

to mami wy glą da ją cymi na mocno wie kowe.

Na sa mej gó rze po środku półki stoi ikona. Opra wiony w ramę wi ze ru nek Matki Bo skiej,

która wy gląda na udrę czoną i po chyla kark, ale i tak ma lśniącą zło tawą au re olę.

– Tak się cie szy li śmy – od zywa się Jo van Ta dić, ob ra ca jąc jed no cze śnie za ba rem dwie bu- 

telki i przy glą da jąc się ety kiet kom – kiedy Ne vena po wie działa, że u ženy Far kas zna la zła

praw dziwą przy ja ciółkę, se strę. Szkoda tylko, że nie wie dzie li śmy wcze śniej.

Wpa truje się w Inę.

– Przy ja ciele Ne veny, nasi przy ja ciele. Ro dzina Ne veny, na sza ro dzina.

Uśmie cha się. Co tylko spra wia, że wy gląda jesz cze bar dziej prze ra ża jąco. Po tem od wraca

się do Ne veny.

– To wielka ta jem nica, kćerko moja.

– D-dzięki – tro chę się ją ka jąc, od po wiada Ina, pod nosi po duszkę z bor do wego ha fto wa- 

nego ak sa mitu ze zło tym bro ka tem oraz ozdob nymi frędz lami na każ dym rogu i siada na



krwi sto czer wo nej so �e w stylu che ster �eld z wiel kimi mo sięż nymi ni tami na pod ło kiet ni- 

kach. Szklany sto lik spo czywa na rzeź bio nej sto pie z in ten syw nie zie lo nego mar muru.

– Wiesz dla czego, tata – wzdy cha Ne vena. Aura tego męż czy zny nie robi na niej wra że nia.

Co po winno być oczy wi ste, bo to prze cież jej oj ciec. Ale jed nak. Ina jest na sto pro cent

pewna, że wła śnie spo tkała pierw szego w ży ciu czło wieka, z któ rym ni gdy nie chcia łaby

wdać się w bójkę. Na wet gdyby dał jej fory w po staci kilku cio sów. Albo stu.

– Da, da – wzdy cha Jo van Ta dić, pod no sząc obie ręce w obron nym ge ście, ale też w końcu

znaj duje to, czego szu kał. – Aha! – to te raz zo ba czymy…

Bie rze zie loną bu telkę z ety kietą wy glą da jącą na do mo wej ro boty i sta wia trzy ma leń kie

czer wone kie liszki ze zło co nymi brze gami na srebr nej tacy, z którą po ma lutku, po ma lutku

pod cho dzi do stołu. Kiedy sta wia ją na bla cie, Ina za uważa, że drżą mu ręce. Le ciutko, ale jed- 

nak. Wy ciąga ko rek i ostroż nie na lewa, nie prze sta jąc mó wić.

– Ra kija. Nie to gówno, które można zna leźć w mo no po lo wym. Tę – ostroż nie pod nosi je- 

den z ma lut kich kie lisz ków, przez co wy gląda na jesz cze po tęż niej szego – zro biła moja sio- 

stra w domu. Pale.

Ina do strzega, że z boku czer wo nego kie liszka jest coś wy gra we ro wane, i ob raca go do

świa tła.

– Czujna jest – chi cho cze Jo van Ta dić z pewną dumą w gło sie. – Serb ski po dwójny orzeł.

Do sta łem te kie liszki od mo jego brata, który wciąż mieszka w Re pu blice Serb skiej.

Ude rza się de li kat nie pię ścią nad ser cem. Po tem po chyla się do przodu i mówi z prze ko na- 

niem:

– Ta ra kija z mo no polu? Woda.

Śmieje się tak ser decz nie, że Ina może mu za wtó ro wać.

Po tem Jo van Ta dić pod nosi kie li szek, a Ina z Ne veną idą w jego ślady.

– Ži veli – mówi i pije.

– Na zdro wie – mówi Ne vena, sior biąc ma leńki łyk.

– Na zdro wie – mówi Ina i ostroż nie wą cha prze zro czy sty płyn.

Od ostrego za pa chu al ko holu wil got nieją jej oczy, a kiedy po pija, nie może po wstrzy mać

gry masu za sko cze nia.

Jo van Ta dić znów się śmieje i ude rza po tężną pię ścią w udo.

– Se stra robi ra kiję z brzo skwiń. Gle daj. Patrz. Rób tak.

Ma cha, da jąc do zro zu mie nia, że Ina ma na śla do wać jego ru chy. Wy pusz cza po wie trze

z płuc, bie rze łyk, za myka oczy, szybko ły ka jąc wódkę, a po tem po woli wciąga po wie trze no- 

sem.

– Do bra ra kija musi pa lić w piersi, a nie w gar dle. Naj pierw kop niak ko nia, po tem smak

owo ców. Pro baj. Spró buj!

A jako że Jo van Ta dić nie wy gląda na męż czy znę, któ remu można cze go kol wiek od mó wić,

Ina robi, co każe. Wy dech, dziw nie uro czy ste uczu cie w brzu chu, po tem szyb kie prze łknię- 

cie.

– Do bra! – cie szy się Jo van. – Nie może sta nąć w gar dle. Ma le cieć od razu do piersi. Te raz

wdech. Po czuj owoce.



Owoce? Ina nie może po wstrzy mać znów na pły wa ją cych do oczu łez i sły szy, jak Ne vena

chi cho cze obok niej.

– Kurde, ale mocna – wy krztu sza stłu mio nym gło sem. Po tem po trząsa głową. – Ale do bra.

Jo van Ta dić znów za nosi się śmie chem.

– Kop nął cię serb ski koń. Do maća.

– Do maća? – pyta Ina, od sta wia jąc w po ło wie opróż niony kie li szek.

– Do mo wej ro boty – mówi Ne vena. – Ni gdy tego nie spraw dza li śmy, ale nie by ła bym za- 

sko czona, gdyby miała mniej wię cej sześć dzie siąt pro cent. Ciotka Va le rija twier dzi, że bli żej

sie dem dzie się ciu, w każ dym ra zie dużo.

Ina za myka oczy.

– Naj le piej skoń czyć na pierw szym – uśmie cha się do Jo vana. – Dzięki. Było to po tężne do- 

zna nie.

Jo van Ta dić wy gląda na za do wo lo nego, grze bie w przed niej kie szonce ko szuli i wy ciąga

po miętą paczkę Lucky Strike’ów, którą po trząsa tak, że te raz przez otwór wy stają dwa pa- 

pie rosy.

– Za pa lisz?

– Chęt nie – mówi Ina, wy cią ga jąc nieco po mię tego pa pie rosa.

Kiedy po chyla się do przodu, żeby jej przy pa lił, po raz pierw szy wi dzi w jego oczach cie pło.

Pew nie było tam cały czas, ale ukryte za tym drob nym fak tem, że Jo van Ta dić wy gląda jak

skrzy żo wa nie żar ła cza bia łego ze ścianą sto doły.

*

Czy to przez do mową ra kiję ciotki Ne veny, czy przez coś in nego, Ina sama nie wie, ale nie

mija wiele czasu, za nim kie liszki znów są na peł nione, a po tem jesz cze raz. Sa lon spo wity

jest gę stym pa pie ro so wym dy mem, sie dzą, żar tu jąc i opo wia da jąc hi sto rie o zło dzie jach. Jo- 

van Ta dić py tał o ży cie Iny. Za da wał mnó stwo py tań. Kiedy stają się zbyt oso bi ste, zwłasz cza

kiedy Ina nie bar dzo może na nie od po wia dać, bo po pro stu sama nie zbyt wiele wie o swo jej

prze szło ści, wtrąca się Ne vena:

– Skończ z tym prze słu cha niem, tato. To moja przy ja ciółka. A nie UDBA.

– Znam, znam – mówi roz ba wiony Jo van, pre zen tu jąc drobne ku rze łapki przy obu skro- 

niach.

– Bože – mówi ładna ciem no włosa ko bieta, która po ja wia się w drzwiach sa lonu. – Nie na- 

krę caj cie taty, bo ni gdy nie prze sta nie, znaš.

Uśmie cha się cie pło do Ne veny, która wstaje z sofy i mocno ją przy tula. Po tem ko bieta

pod cho dzi do Iny i wy ciąga rękę.

– Je lena. Miło cię po znać.

Jej palce są ob cią żone taką liczbą zło tych pier ścion ków z ka mie niami w róż nych ko lo rach,

że to praw dziwy cud, że po tra� pod nieść ra mię, poza tym jest łu dząco po do bna do córki.

Gdyby Ina nie wie działa, kim jest, zga dy wa łaby, że to star sza sio stra Ne veny, a nie jej matka.

– Ina – mówi Ina.

– Ina? A z któ rego kraju to imię?



– Tak na prawdę to Ha lina, pol skie.

– Po lja kinja! – wy bu cha mama Ne veny i kle pie Inę po ra mie niu. – Naša braća.

– Nasi bra cia – tłu ma czy Ne vena, kiedy Ina rzuca jej py ta jące spoj rze nie.

– A ty, wiel ko lu dzie – mówi da lej Je lena, pod cho dząc do Jo vana.

Po chyla się i daje mu szyb kiego bu ziaka w czoło, po czym rów nie szybko ude rza go

w przed ra mię, pod no sząc głos:

– Co ty wy pra wiasz? Nie za pro po no wa łeś ni czego na szemu go ściowi.

Jo van Ta dić wy ciąga ręce do sto ją cego przed sofą sto lika i pod nosi brwi o tyle samo, o ile

żona pod nosi głos.

– Nie za pro po no wa łem? Po la łem ra kiję Va le riji!

Je lena wy rzuca ra miona w po wie trze i po trząsa nimi nad głową.

– Ra kija – krzy żuje ra miona na piersi. – Chcesz ją za bić? I żad nego je dze nia!

– Moj bože – od po wiada Jo van. – Prze cież przed chwilą przy szły.

Po tem spo gląda jed nak na ze ga rek i stwier dza, że od kiedy ra zem usie dli, mi nęło pra wie

pół to rej go dziny.

Je lena po trząsa głową i gło śno cmoka ję zy kiem o pod nie bie nie. Po tem znika w kuchni,

skąd po chwili za czyna do bie gać po brzę ki wa nie ta le rzy i sztuć ców.

– Moja żona jest… – mówi Jo van, opie ra jąc tył głowy o pod głó wek fo tela. – Taka. Jak to się

mówi… ka mion.

– Cię ża rówka – po maga Ne vena.

– Do kład nie – wy bu cha śmie chem Jo van. Pro stuje się w fo telu, mocno ści ska jąc pod ło kiet- 

niki.

– Stoi so bie czło wiek na ulicy i śpiewa pio senki, jest faj nie i na gle… wrr! A to co? To moja

żona.

Po ka zuje rę kami, jak jest prze je chany i spłasz czony.

– Ako sam ja ka mion, ti si stari konj i ko čija – woła Je lena z kuchni, gdy po miesz ka niu roz- 

cho dzi się za pach so czy stych ko tle tów.

– Ja sne, ja sne – od po wiada Jo van, po chyla się do Iny i znów wy ko nuje gest po ka zu jący, jak

jest roz je chany, gdy w jego kie szeni za czyna dzwo nić te le fon.

Ina nie może po wstrzy mać się od śmie chu, kiedy Ne vena wy ja śnia, co jej mama za wo łała

z kuchni, pod czas gdy Jo van wstaje, żeby ode brać te le fon. „Je śli ja je stem cię ża rówką, to ty

sta rym ko niem z fur manką”.

– Ta dić – rzuca do apa ratu, krzy wiąc się, kiedy pro stuje plecy. Po tem szybko prze cho dzi na

ła many an giel ski i znika z po koju.

– Just do as I say – koń czy, wra ca jąc po dwóch mi nu tach do sa lonu. Staje w drzwiach i wę- 

szy.

– Mmm, ce vapi – mówi, kle piąc się po brzu chu.

Znów dzwoni te le fon. Jo van pa trzy na ekran i od rzuca roz mowę. Kiedy pod nosi wzrok,

wy gląda tak, jakby pierw szy raz wi dział Inę.

– Izgo vor. Prze pra szam. Bi znis, bi zniz, bi zniz. Za wsze. Przez całą dobę.



Gdy tylko koń czy wy po wia dać te słowa, te le fon znowu dzwoni. Tym ra zem od po wiada po

ro syj sku i znika w dru gim po koju.

– Da vaj.

– Przy da łoby mi się tro chę świe żego po wie trza – mówi Ina, pod no sząc się nie pew nie.

– Fa jeczka na bal ko nie? – pyta Ne vena.

– Su per – od po wiada Ina. – Da vaj.

Obie chi cho czą, kiedy Ne vena wal czy z zam kiem w drzwiach bal ko no wych, w końcu go

otwiera i wy cho dzą na ze wnątrz.

– Wy bacz – mówi Ne vena, kiedy ciężko sia dają w ra ta no wych fo te lach z gru bymi kre mo- 

wo bia łymi po dusz kami. – To wy gląda jak pie przona buda z ke ba bem.

Ina uśmie cha się, pa trząc na ko lo rowe lampki wi szące na ścia nie i pla sti kowe torby z ty- 

sią cem róż nych rze czy sto jące w rządku wzdłuż ba lu strady. Głów nie różne garnki, przy naj- 

mniej tak to wy gląda.

– Ta mara jest taka sama – mówi i czuje w brzu chu nie ocze ki wane ukłu cie tę sk noty. – Kiedy

go tuje, robi żar cia dla stu osób, na wet je śli w domu są dwie, więc za mra żarka jest za wsze

pełna. Bal kon to przede wszyst kim do dat kowa lo dówka.

– Do kład nie – śmieje się Ne vena i za pala pa pie rosa. Po tem po waż nieje.

– Nie bierz mo ich ro dzi ców zbyt po waż nie, okej? – Gła dzi so bie brew i uśmie cha się do

przy ja ciółki.

– To zna czy?

– No wiesz, oni tacy wła śnie są. Gło śni. Bez ce re mo nialni. Mę czący.

– Dla mnie są fan ta styczni – mówi Ina, rów nież za pa la jąc pa pie rosa.

Do łeczki na twa rzy Ne veny po głę biają się.

– On za wsze to robi. Opo wiada mnó stwo rze czy. Za daje za gadki. Za sta wia pu łapki. Nie zły

z niego cwa nia czek, mó wię ci.

– Tak, to wi dać.

– A cze kaj tylko, jak wleje w sie bie wię cej wódki, wtedy za czną się wy kłady. Szko le nia.

Ina unosi brew.

– O czym?

– Hi sto rie. Wszystko, co po dzi wia. Głów nie o sta rych oszu stach, o któ rych nikt nie sły szał.

Czy ra czej… tylko ja o nich sły sza łam. Ale chyba nikt inny.

– Czy tak na uczy łaś się tego, co… co zro bi łaś? W Lund?

Ne vena po waż nie kiwa głową.

– Nie ma ta kiego nu meru, któ rego tata nie na uczyłby mnie bar dzo do kład nie. Znam

wszyst kie. Bad ger game, pi geon drop, the ring re ward… bla, bla, bla. To, co zro bi łam w Lund,

to był pro sty me lon drop. Wy star czy zmie niać pa pier na paczce, kiedy się za bru dzi albo ro- 

ze drze.

– A co, je śli ktoś ze chce zaj rzeć do środka?

Ne vena dra pie się po karku.

– Praw do po dob nie ni gdy się to nie zda rzyło.

– Pew nie po maga, je śli jest się młodą i ładną dziew czyną.



Ne vena robi pi sto let z kciuka i palca wska zu ją cego i udaje, że strzela do Iny, przy my ka jąc

jedno oko.

– To tak jak ode brać dziecku cu kierka – mówi, zdmu chu jąc nie ist nie jący dym z czubka

palca.

– Ale… więc twój tata na uczył cię, jak być oszustką?

– Uczył mnie całe ży cie – wzdy cha Ne vena.

– Nie wiem, ile mia łam lat, kiedy pierw szy raz wy ko rzy stał mnie przy ja kimś nu me rze.

Pew nie jesz cze nie umia łam cho dzić.

Ga szą pa pie rosy i wra cają do sa lonu, gdzie w swoim fo telu sie dzi ty łem do nich Jo van.

– Mia łaś osiem ty go dni, kćerko moja – mówi, par ska jąc śmie chem, kiedy znowu sia dają.

Naj wy raź niej sły szał wszystko, co mó wiły na bal ko nie. Wy ciąga �aszkę i na peł nia kie liszki,

a w jego za cho wa niu coś się zmie niło. Wy gląda na wy raź nie oży wio nego.

– Naj lep szy wiek. Te raz ska czesz do okoła, tak że ni gdy nie wia domo, gdzie je steś. Tu?

Tam? Kto wie!

Uśmie cha się i udaje, że szuka córki. Po tem prze suwa wzrok na Inę i wtedy dziew czyna

za uważa, że jego źre nice są więk sze niż przed tem.

– Ale, Ina. Mu sisz mi o tym opo wie dzieć. – Wy ko nuje ręką szyb kie kółko nad swoją głową.

Ne vena wzdy cha głę boko.

– Tato! Chyba wolno jej no sić taką fry zurę, jaka się jej po doba? To już nie jest dzie więt na- 

sty wiek. Dziew czyny też mogą mieć ogo loną czaszkę i nie mu sisz się do tego wtrą cać.

– Wtrą cać się? Wcale się nie wtrą cam. Za daję py ta nia.

Wznosi to ast, prze pi ja jąc do Iny i Ne veny, i bie rze ko lejny łyk mo re lo wej ra kiji.

– Ne vena mówi, że je steś pie kiel nie do bra w… – wy ko nuje w po wie trzu kilka ude rzeń – …

walce.

– Ach – mówi Ina i za uważa, że po kój jakby po woli po sze rzył się w na roż ni kach. W od po- 

wie dzi na to ast Jo vana Ta di cia od sta wia gło śno kie li szek, nie pi jąc wię cej.

– Może dość do bra.

– Dość? Nev mówi, że je steś Rambo pierw sza krew! – śmieje się Jo van, po czym wstaje

szyb ciej, niż Ina by go o to po dej rze wała.

– Hajde. Chodź. – Ma cha, żeby wstała. – Hajde, hajde.

Ina rzuca py ta jące spoj rze nie ko le żance, która nie za mie rza jej po móc, po woli wstaje i wy- 

cho dzi na par kiet na prze ciw ol brzy miego Jo vana Ta di cia.

– Udari me – mówi. – Uderz mnie.

Kiedy Ina stoi bez ru chu, nie zde cy do wana i tro chę zszo ko wana, bie rze jej prawe ra mię

i ude rza nim w swoją pierś. Ob ra cają się o pół ob rotu na pod ło dze, a Ina czuje się co raz bar- 

dziej nie zręcz nie.

– Hajde! – za chęca ją znów. – A może… się bo isz?

Coś prze biega jej za czo łem. Nikt, na prawdę nikt nie bę dzie się na bi jał z Iny Far kas.

Zde cy do wa nie tłumi w so bie to uczu cie. Wie, że w tej sy tu acji sprawa może po to czyć się

bar dzo źle. Wy star czy jedno ude rze nie. Kiedy jed nak Jo van Ta dić pod nosi gardę, in stynkt



wy grywa. Prawa pięść się za ci ska. Ciało przy go to wuje lewy sier powy, a po tem szybki

i twardy jak ka mień prawy pro sty.

Wła śnie w tej chwili w kuchni za raz za Jo va nem po ja wia się Je lena z jedną ręką pod pół mi- 

skiem z po dłuż nymi, prze pięk nie pach ną cymi ce vapi. Drugą rękę pod nosi, prze cho dząc obok

męża, i wali go w tył głowy otwartą dło nią, aż prze ra żony cały się kuli. Obie pię ści Iny roz- 

luź niają się. Po tem znów za ci skają.

– Jao! – krzy czy Jo van, ma su jąc się po czaszce. Nie sły szał, jak po de szła. Był zu peł nie nie- 

przy go to wany na ude rze nie.

No to ko niec z nami. Te raz mu od bije, my śli Ina i ner wowo przy gląda się tej sce nie, a pod- 

łoga ko ły sze się pod jej sto pami. To, co wziął, oży wiło go i może też wzmo gło agre sję. Ko ka- 

ina? Pew nie tak. A może am fe ta mina.

Je śli przy łoży tej ma łej ko bietce swoją wielką pię ścią, to ona wy leci w po wie trze.

Ale Jo van Ta dić tylko się śmieje i siada w fo telu, wpa tru jąc się w je dze nie, które przy nio sła

jego żona.

– Ale mnie za ła twi łaś. Kurwa. Bab ska liga. Moj bože.

Je lena mruga do Iny, sta wia jąc na stole tace z aro ma tycz nym mię sem.

– My, Sło wia nie, mu simy się trzy mać ra zem – mówi we soło. – Ko niec tego ga da nia. Te raz

je dze nie.
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Nie całe dwa mie siące póź niej nie ma już wąt pli wo ści, co ta kiego Ta dić wcią gał tam tego wie- 

czoru, kiedy za ła twiał bi zniz, który cały czas od bywa się w jego te le fo nie.

Całe Malmö za lane jest ko ka iną, w du żym stop niu dzięki serb skiej szajce Jo vana Ta di cia.

Bästa Bi le xper ten to jedna z �rm, które ro dzina wy ko rzy stuje do pra nia brud nych pie nię- 

dzy. Ina sie dzi w za pusz czo nym biu rze za warsz ta tem i pa trzy, jak Ne vena li czy paczki bank- 

no tów, które jej tata już wcze śniej raz prze li czył. W ką cie stoi pla sti kowa cho inka z ko lo ro- 

wymi lamp kami świe cą cymi w nie re gu lar nym ryt mie, a na ścia nie wisi gi gan tyczna serb ska

�aga z dwiema sza blami ze zło tymi frędz lami przy rę ko je ściach z każ dej strony.

Na za wa lo nym biurku leżą pa piery, teczki, prze siąk nięte ole jem szmaty i pu ste kar tony –

wszystko to w mi łym nie po rządku, ale rów nież lu sterko do go le nia po kryte reszt kami bia- 

łego proszku, a Jo van Ta dić jest w swoim zwy kłym ga da tli wym hu mo rze. Źre nice w jego

oczach przy po mi nają czarne mo nety.

– Ina – mówi, zdej mu jąc jed no cze śnie ja sno brą zową re cep turkę z paczki bank no tów po

pięć set ko ron.

– Wiesz, kto był jed nym z naj więk szych oszu stów w hi sto rii?

Ina, która wciąż nie bar dzo ro zu mie, dla czego ta ro dzina do pusz cza ją tak bli sko do…

wszyst kiego, nie może ode rwać wzroku od zwitka bank no tów. Po trząsa głową.

– Kto taki?

Cała ta sy tu acja tro chę przy po mina ab sur dalną duń ską ko me dię kry mi na lną.

– Ben ja min Fran klin – mówi gi gan tyczny Serb i kilka razy kiwa głową, wi dząc za sko czone

spoj rze nie Iny. – To prawda! Raz wy dru ko wał do dat kowy roz dział i wkleił go do Bi blii. Tylko

po to, by wy grać spór. In nym ra zem za mie ścił w ga ze cie ne kro log męż czy zny, który ni gdy

nie ist niał. Był z niego con � dence man… jak to się mówi? … po czubki pal ców!

Chudy chło pak w po pla mio nej ko szulce z przy li za nymi czar nymi wło sami i od sta ją cymi

uszami na gle otwiera drzwi i wtyka głowę do biura.

– Hoćeš kafu?

Jo van Ta dić po trząsa po woli głową.

– Ina, kawa? – pyta.

Ina wy ob raża so bie eks pres do kawy, który zwy kle stoi w warsz ta tach sa mo cho do wych –

ro dzaj urzą dze nia, z któ rym bli żej się za po znała od czasu nie spo dzie wa nego i wy cze ki wa- 

nego po now nego wkro cze nia w ży cie Ne veny – i uprzej mie, ale zde cy do wa nie od ma wia.

Skoro nikt nie chce kawy, chu dzie lec o wy glą dzie na krętki mo tyl ko wej wy co fuje się

i dum nie kro cząc, wraca do warsz tatu.



– Nic… in nego też nie? – mówi Jo van Ta dić, pa trząc naj pierw zna cząco na Inę, a po tem

prze no sząc wzrok na le żące na biurku lu sterko.

Ina szybko znów kręci głową.

– Nie, dzię kuję. Nie trzeba.

– Do brze – mówi Jo van. – Kola może wy ostrzać zmy sły. Ale też… za dużo nie do brze.

Ściąga gumkę z ostat niego zwitka bank no tów, po daje go córce i od chyla się w tył na biu ro- 

wym krze śle ob cią gnię tym spę kaną czarną skórą. Kiedy opar cie wy gina się pod jego po tęż- 

nym cia łem, a on splata ręce na brzu chu, sły chać nie po ko jące skrzy pie nie.

– Ina. Ja, moja żona i Ne vena chcemy, że byś przy szła dziś do nas na ko la cję. Okej?

Wy ciąga swoją paczkę Lucky Strike’ów i czę stuje Inę i Ne venę. Przy pala wszyst kie trzy

pa pie rosy po zła caną za pal niczką Zippo z dwoma skrzy żo wa nymi re wol we rami i od razu od- 

kłada swój pa pie ros do prze peł nio nej krysz ta ło wej po piel niczki ba lan su ją cej obok lu sterka

na bla cie.

– Ju tro bę dziesz na święta u Ta mary Far kas, ale dzi siaj przyjdź do Ta di ciów, jak jedna z nas.

Brzmi to jak coś wię cej niż tylko za pro sze nie na ko la cję, dla tego Ina rzuca szybko swo jej

pod li cza ją cej pie nią dze przy ja ciółce py ta jące spoj rze nie, ale Ne vena jest tak za nu rzona

w świe cie ma te ma tyki, że tego nie za uważa. Dzwoni te le fon Jo vana Ta di cia, on jed nak od- 

rzuca roz mowę i po chyla się nad biur kiem. Dym z po piel niczki omiata jego twarz, ale wy- 

daje się nie zwra cać na to uwagi.

– Con � dence man. Tak to się na zywa. Bo w tym wszyst kim cho dzi wła śnie o con � dence.

Za ufa nie. To musi czuć je leń. Ra zu meš?

– Ro zu miem – od po wiada Ina, za cią ga jąc się głę boko pa pie ro sem.

Przez te dwa mie siące od jej pierw szej wi zyty w miesz ka niu w Lu gnet wbrew wcze śniej- 

szym in ten cjom Ne veny zo stała wcią gnięta do ro dziny Ta di ciów. Nie tylko do ży cia Ne veny,

ale do wszyst kich ro dzin nych spraw. W bi zniz. Jo van trak to wał ją od pierw szego dnia jak

ko goś, komu można ufać, a ona zdała so bie sprawę, że ta kim za ufa niem nie ob da rza wielu

osób. Ale je śli jego uko chana córka mówi, że Ina jest jej sio strą, to jest też dla niego jak

córka.

To, jaka jest ro dzina, która ją po czę ści ad op to wała, staje się zu peł nie ja sne już od pierw- 

szego wie czoru, kiedy Jo van Ta dić za pro po no wał do mową mo re lową ra kiję.

Gdy dzwoni ko mórka ojca Ne veny, Ina wy ła puje frazy po an giel sku. Cza sami cho dzi

o dziew czyny, które trzeba do star czyć tu lub tam. Cza sami o ko ka inę. Cza sami o broń. Mimo

że czę sto wy cho dzi do są sied niego po koju, rów nie czę sto roz ma wia w obec no ści Iny o spra- 

wach, które ją jed no cze śnie prze ra żają i fa scy nują. Może dla tego, że uważa ją za część swo- 

jej ro dziny, a może po pro stu nie mie ści mu się w gło wie, żeby dwu dzie sto latka mo gła sta- 

no wić ja kie kol wiek za gro że nie, nie za leż nie od tego, jak do brze się bije.

To, że Jo van Ta dić jest pi ja kiem, który chęt nie pod kręca się ko ka iną, i że jest po tęż nym

czło wie kiem, nie tylko w Malmö, nie ulega wąt pli wo ści. To, że ko cha swoją ro dzinę i bę dzie

wo bec niej lo jalny aż po grób, jest oczy wi ste. Tak jak to, że Ina te raz do niej na leży.

– Con � dence wo man – cią gnie Jo van, gła dząc się po rzad kiej ob wódce wo kół głowy – dzie- 

sięć razy gor sza niż con � dence man.



– Albo lep sza – mówi Ne vena i wkłada prze li czone paczki bank no tów do brą zo wej skó rza- 

nej teczki z mo sięż nymi oku ciami.

Jo van Ta dić uśmie cha się, za pala pa pie rosa, za uważa, że ma już jed nego, który dymi w po- 

piel niczce, po trząsa głową i gasi oba.

– O tym mó wię. Lep sza. Gor sza dla je le nia. Jak się mówi opa sniji?

– Groź niej sza – po maga mu Ne vena i za myka z za do wo loną miną teczkę.

– Do kład nie. Ko bieta jest groź niej sza. Ale… – wielki Serb wbija wzrok w Inę – … cza sami

po trzeba dwójki.

– Dwóch je leni?

Po trząsa głową.

– Dwóch con � dence wo men.

– Tata pró buje po wie dzieć, ale nie prze cho dzi do sedna, bo za wsze musi krą żyć wo kół te- 

matu jak kot wo kół go rą cej ka szy, że są nu mery, w któ rych po trzebna jest para. Naj czę ściej

jedna od grywa rolę nie win nego prze chod nia, ta kiego jak o�ara. Ro zu miesz?

– Jaki cho lerny kot? – wy bu cha Jo van z za sko cze niem na twa rzy. – Wo kół ka szy? Ja kiej ka- 

szy?

Ne vena zdu sza pa pie rosa i z lek kim wes tchnie niem od ga nia dym le cący w jej stronę z po- 

piel niczki.

– Tak się mówi. Kao ma čka oko vruće kaše. Jak kot wo kół go rą cej ka szy. Kiedy ktoś nie

może przejść do rze czy, tato.

Jo van Ta dić prze ciąga dło nią po twa rzy i wy gląda na za gu bio nego.

– Ach wy, Šve đani. Mó wi cie dzi waczne rze czy.

Ina ro zu mie jed nak bar dzo do brze. To, że zo stała za ak cep to wana jako sio stra Ne veny,

część ro dziny, już od dawna jest oczy wi ste. Te raz jed nak za pra sza się ją do udziału w in nych

spra wach. Bi zniz. Oszu stwa.

Trzeba ro bić to, co słuszne.

To zde cy do wa nie od biega od motta tej ro dziny.

Kiedy pew nego razu za dała py ta nie, czy Ne ve nie nie prze szka dza oszu ki wa nie lu dzi na

pie nią dze, od po wiedź była taka, że przy ja ciółka sta ran nie wy biera swoje o�ary. Nie ude rza

w bied nych.

Ne vena jakby wie działa, co się dzieje w gło wie Iny.

– Je śli chcesz, mo żesz od dać swoją działkę na cele do bro czynne. Je żeli bę dziesz się z tym

czuła le piej. Ale pro szę, pro szę, po wiedz, że w to wcho dzisz. Mam mnó stwo faj nych nu me- 

rów, które chcę prze te sto wać, a naj bar dziej chcia ła bym z tobą. Bę dziemy ro bić fan ta styczne

rze czy. Bon nie and Clyde. Le piej! Bon nie and Bon nie.

Jo van Ta dić przy gląda się im w mil cze niu, kiedy w po koju tuż pod po wierzch nią coś się

roz grywa. Coś się ga ją cego głę biej niż su ge stia, którą Ne vena ubrała wła śnie w słowa.

Może… groźba? Co się sta nie, je śli od mówi? Nie żeby Ina my ślała, że kie dy kol wiek mo gliby

ją skrzyw dzić, ale… czy na dal bę dzie rów nie mile wi dziana? Czy Jo van na dal bę dzie ją na zy- 

wał swoją za gi nioną córką? Czy Ne vena wciąż bę dzie ją na zy wać sio strą? Być może.

A być może nie.



– Chęt nie przyjdę na ko la cję, tata Jo van – mówi, prze ły ka jąc z nie ja kim tru dem pro te sty

i py ta nia, które ci sną jej się na usta.
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Trick ste r_1: > Trick ste r_6 ob li cza, że so cial hac king zaj mie jesz cze kilka ty go dni.

HVC: > No to musi tak być.

Trick ste r_1: >Ale czy zdą żymy? My ślę przede wszyst kim o tym, że musi się to zgrać

w cza sie z Trick ste r_3. O�a ro wa nie bę dzie oczy wi ście w sierp niu, a wtedy Far kas

musi być… go towa.

HVC: > Trick ste r_6 musi się po spie szyć. Po tem wszy scy tu taj w SUB-MH będą mu sieli

do dać gazu. Ale nie jest to nie moż liwe. Przede wszyst kim w oczach Far kas na sza hi- 

sto ria musi być czy sta.

Trick ste r_1: > Pra wie we wszyst kich przy pad kach.

HVC: > Tak.
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Let nie słońce wy jąt kowo mocno przy pieka na wy dep ta nym traw niku peł nią cym funk cję

spa cer niaka Bu ko wego, kiedy Ju lia i Ina po woli krążą przy ogro dze niu. Ju lia zdjęła po la rową

bluzę i ob wią zała ją wo kół ta lii, a i tak musi cią gle ocie rać pot z czoła, choć jak zwy kle nic nie

jest w sta nie ze psuć jej do brego hu moru.

– Patrz tam – mówi, wska zu jąc więk szy ogólny spa cer niak, na który wła śnie wy lewa się

fala ko biet po skoń czo nym obie dzie. – Co za szmaty tam miesz kają. Bez zębne i wy chu dzone.

Do brze, że przy naj mniej my ta kie nie je ste śmy. Jesz cze.

Ina ko pie le żący na dro dze ka my czek.

– Mów za sie bie. Ja nie mu szę tak da leko szu kać szmat, wy star czy po pa trzeć tam, gdzie

sama stoję.

Ju lia ob li zuje swoje prze ro śnięte przed nie zęby i pa trzy na nią z ukosa.

– Ale za to masz za je bi stą bli znę, tego nikt ci nie za bie rze.

Ina śmieje się.

– Całe szczę ście.

– Po myśl, jakby wszyst kie urazy zo sta wały… na za wsze – mówi Ju lia, wpa da jąc na gle w �- 

lo zo �czny ton i błą dząc wzro kiem poza drugi spa cer niak, poza wszyst kie ogro dze nia, aż do

lasu. – Wy glą da ła byś prze ra ża jąco – stwier dza, skrę ca jąc w lewo, by za cząć na stępną rundę.

Po tem coś przy cho dzi jej do głowy.

– Po win naś mieć taki znak, jaki sta wiają przy miej scach pracy, wiesz… trzy dzie ści dni bez

wy padku i tak da lej. Tylko że bez bójki.

Uśmie cha się i staje, co zmu sza rów nież Inę do za trzy ma nia się.

– Ile by u cie bie było? Ja kieś sie dem dni?

– Osiem – od po wiada Ina. Co w su mie brzmi do syć dziw nie.

– Re kord! – chi cho cze Ju lia.

Ow szem, je śli nie li czyć tych dzie się ciu lat, kiedy obie cała so bie, że już ni gdy nie pod nie sie

ręki na in nego czło wieka, my śli Ina, ale nic nie mówi. Po dej mują po wolny spa cer i mil czą

przez chwilę. Ina nie może po zbyć się my śli o kartce, którą zna la zła pod po duszką, i o tym,

że jest w ja kiś spo sób po wią zana z fak tem, że od tam tego czasu ża den z kla wi szy nie pró bo- 

wał z nią za dzie rać. I żadna z osa dzo nych. Pra wie jakby wszy scy do stali roz kaz, żeby zo sta- 

wić ją w spo koju. Ale czy rze czy wi ście wła dza Jo vana Ta di cia sięga aż tu taj, za mury Hin se- 

bergu? I dla czego miałby coś ta kiego dla niej zro bić? Kie dyś, sześć–sie dem lat temu, oczy wi- 

ście, nie ma wąt pli wo ści. Ale te raz? Opu ściła prze cież wspól notę. Wy co fała się z ro dziny.

Za wio dła. I nie tylko to. Prze szła na drugą stronę.



O ile nie wie, co tak na prawdę się stało przy Rädis gränd.

Ale nie. To nie moż liwe. Nie może tego wie dzieć.

– A jak w ogóle zo sta łaś gliną? – pyta na gle Ju lia. – Wy bacz, że to mó wię, je steś twarda

i tak da lej, ale nie wy glą dasz jak… ar che typ, czy jak to się tam mówi.

Ina bie rze po wolny, głę boki od dech i kie ruje wzrok na czy ste błę kitne niebo. Słońce przy- 

jem nie grzeje w twarz, od po wia da jąc, za myka oczy:

– Był to chyba spo sób na to, żeby spró bo wać na pra wić mnó stwo sta rego gówna.

Do kład nie ta kiego jak to, przez które wła śnie tu taj sie dzę.

– Zna czy ja kiego gówna?

– Ta kiego jak twoje.

Ju lia się oży wia.

– Co?

– Albo nie do kład nie ta kiego. Ale w tym sa mym… stylu. By łam zło dziejką, je śli chcesz wie- 

dzieć. Na długo przed tym, jak zo sta łam po li cjantką.

Ju lia za trzy muje się na to w pół kroku.

– Żar tu jesz so bie?

Ina po trząsa głową.

– Nie stety nie. Przez wiele lat by łam pie przoną pa ro dią czło wieka. Wiesz, do kład nie tym,

czego lu dzie ocze kują od dzie ciaka z domu dziecka.

– Nie, nie wiem. Opo wia daj.

– Oj tam, na pewno wiesz. Cza sem cią gle się bi łam, po tem się uspo ka ja łam, znowu sza la- 

łam i tak da lej. Ale po tem… za czę łam się za da wać z nie wła ści wymi ludźmi, można po wie- 

dzieć. Sta łam się taka jak oni. Ro bi łam to, co oni. Pod ko niec już sama sie bie nie roz po zna wa- 

łam.

– Kto z kim prze staje, ta kim się staje, kla syka – mówi Ju lia. – Cie kawe, ile ko biet w tych

mu rach po wie dzia łoby to samo.

– Pew nie wszyst kie.

– Pew nie tak. Ale… ty prze cież mnó stwo ku łaś. W po ma tu ral nej i tak da lej. Wtedy też ro bi- 

łaś to… gówno?

Ina wraca my ślami do tych lat, jest to dość bo le sne. Po eg za mi nie z be ha wio ry zmu szybko

do stała pracę w Trygg-Hansa jako de tek tyw ubez pie cze niowy, a poza wszyst kimi kla sycz- 

nymi oszu stwami, które po peł niała w wol nym cza sie z Ne veną – prze waż nie same drobne

ak cje – był to zde cy do wa nie za wód, który Jo van Ta dić za mie rzał do brze wy ko rzy stać.

– Pra co wa łam w �r mie ubez pie cze nio wej – mówi Ina, za sta na wia jąc się, ile może zdra- 

dzić. – Ci lu dzie, o któ rych opo wia da łam…

– Złe to wa rzy stwo.

– Do kład nie. I ci lu dzie my śleli, że to ide alny układ. Mo głam im za ła twiać pa piery do re je- 

stro wa nia i ubez pie cza nia za gra nicz nych sa mo cho dów. Za twier dzać śledz twa, żeby �rma

wy pła cała od szko do wa nia, na które bez tego nie by łoby szans. Przy kle py wać wy ceny.

Wiesz… ta kie rze czy.

Ju lia gwiż dże.



– Grubo.

Ina kiwa głową.

– Z po czątku tak nie było, ale szybko się roz krę ciło. Za tra ci łam się w tym ja koś.

– Po myśl, ja kie to cho ler nie pro ste. Zna czy, albo się tam jest, albo nie.

– Mhm. Po ja kimś cza sie, kiedy cof nę łam się o parę kro ków i przyj rza łam swo jemu ży ciu,

to jak bym pa trzyła na zu peł nie inną osobę. Taką, którą nie chcia łam być. Zro bi łam strasz nie

dużo złych rze czy.

– Ale za dużą kasę?

– Za dużą kasę.

– Wła śnie tak czło wiek się wciąga – stwier dza Ju lia.

Nie tylko kasa mnie wcią gnęła, my śli Ina. Przede wszyst kim mi łość i sta tus, ja kimi oto czyła

ją ro dzina Ta di ciów, i ota czała co raz moc niej po każ dym uda nym nu me rze. Po każ dym uda- 

nym oszu stwie ubez pie cze nio wym. Szyb kie pie nią dze to tylko do da tek. Da łaby so bie radę

bez nich. Kiedy jed nak na grodą stało się uzna nie i mi łość ro dziny, jaką miała poza Ta marą,

no cóż, ciężko od mó wić.

– Więc dla czego z tym skoń czy łaś? – pyta Ju lia, gdy w ci szy zro biły ko lejne dwa okrą że nia.

– Bo trzeba ro bić to, co słuszne – od po wiada zde cy do wa nie Ina, ocie ra jąc ze skroni kro plę

potu. – Chyba za wsze tak uwa ża łam. Tylko… w pew nym mo men cie zbłą dzi łam.

Ale czy to słuszne – roz cza ro wać swoją ro dzinę? Igno ruje to py ta nie i nie po zwala mu gło- 

śno wy brzmieć. Zde cy do wa nie.

– Chcia łam zro bić ze swoim ży ciem coś in nego. Coś do brego.

Ju lia gło śno się śmieje.

– I co, po szłaś i zo sta łaś pie przoną gliną?

Ina ściąga usta.

– Mię dzy in nymi.

Rok 2010 na za wsze wrył się głę boko w serce Iny Far kas. To wtedy uwol niła się od co raz

bar dziej dła wią cej wła dzy Jo vana Ta di cia, ale też za wio dła pra wie wszyst kich, któ rzy byli jej

bli scy. Tych, któ rzy wzięli ją pod swoje skrzy dła i nie ob cho dziło ich, co ro biła wcze śniej, bo

sami ro bili rze czy znacz nie gor sze.

– Co ta kiego się wy da rzyło? – pyta Ju lia.

– Nie mogę o tym mó wić.

Ju lia wy rzuca ręce przed sie bie.

– No weź!

Ina za tem pró buje.

– No więc… można po wie dzieć, że lu dzie, z któ rymi się za da wa łam, ci, dla któ rych… ro bi- 

łam różne rze czy, za jęli się czymś znacz nie mrocz niej szym niż wcze śniej i już nie mo głam

w tym brać udziału. Mu sia łam się wy rwać. Uwol nić. Ina czej moja du sza sta łaby się szybko

rów nie czarna jak ich du sze.

Wszyst kich poza Ne veną.

– Do nio słaś na nich?

– Coś ty! Wtedy nie spa ce ro wa ła bym tu ra zem z tobą. Ale ich opu ści łam.



– I po zwo lili ci na to?

Ina bar dzo chcia łaby od po wie dzieć twier dząco. Ale bio rąc pod uwagę ta jem ni czą kartkę,

nie jest już tego aż tak pewna. Wzru sza ra mio nami w od po wie dzi.

– Ży cie stało się jak rana, która wciąż nie może się za bliź nić. Pa prząca się i pa skudna. By- 

łam zmu szona zro bić coś zu peł nie in nego. No i tak… przy moim do świad cze niu za wo do wym

nie było szcze gól nie trudno do stać pracę cy wil nej śled czej w po li cji. Po szu ki wali wtedy po- 

nad ty siąca osób. Za trud niali lu dzi w ca łym kraju. I wiesz co… do brze się z tym czu łam. Tak

jak bym w ja kiś spo sób spła cała długi. A Ta mara za wsze ma wiała, że by łaby ze mnie za je bi- 

sta po li cjantka, więc jej za ufa łam.

– Nie, nie i jesz cze raz nie. Ab so lut nie nie je steś gliną – mówi Ju lia, splu wa jąc na zie mię

przed sobą. – Ale na pewno bar dzo sku tecz nie prze ko na łaś o tym samą sie bie.

Ina uśmie cha się z go ry czą.

– Do szłam do kład nie do tego sa mego wnio sku. Ale za jęło mi to tro chę czasu.
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– Cześć, mamo – mówi Ina do słu chawki w cen tral nej stró żówce. Sama sły szy, jak… we soł ko- 

wato brzmi jej głos, ale chwi lowo nie znaj duje na swój stan lep szego okre śle nia. – Jak się

czu jesz? Oglą da łaś Eu ro wi zję? Ju lia od po czątku mó wiła, że Szwe cja wy gra, ale poza nią nikt

w to nie wie rzył. A tu po patrz, wy grała. Mu sia ła byś to usły szeć, wszy scy tu ca łymi dniami

cho dzą i nucą tę cho lerną pio senkę.

Uśmie cha się sze roko na wet do pod słu chu ją cego kla wi sza. I do kład nie wie dla czego. Nie

cho dzi tylko o to, że jest peł nia lata i dzięki temu co dzien nie o go dzinę dłu żej można być na

spa cer niaku. I nie tylko o to, że w ostat nim ty go dniu na strój na od dziale Bu ko wym był fan- 

ta styczny. Nie… co in nego unosi Inę Far kas tak, że pra wie czuje po wie trze mię dzy po de- 

szwami a pod łogą.

In spek cja.

Hetty mó wiła prawdę. Na po czątku mie siąca przy szła grupa lu dzi z biura rzecz nika. Ca- 

łymi go dzi nami roz ma wiali z Iną. Po trak to wali ją po waż nie. Nie prze bie rała w sło wach, opo- 

wia dała ze szcze gó łami, co się wy ra bia w Hin se bergu, i wi działa, że ko bieta od po wie dzialna

za in spek cję jest tym wstrzą śnięta.

Sporo się tu wkrótce zmieni, nie ma wąt pli wo ści.

Mi nęło pół roku, od kąd Ina tra �ła do tego za kładu, a je śli dni będą upły wały tak jak

w ostat nim ty go dniu, po zo stałe sześć lat może być cał kiem zno śne. Nie zo stała też spro wo- 

ko wana do żad nej bójki, ani z osa dzo nymi, ani z kla wi szami.

Może to dzięki Jo va nowi i Je le nie Ta di ciom, a może dla tego, że in spek cja po zo sta wiła po

so bie po czu cie, że wszy scy są nad zo ro wani, nie tylko klientki. Ina nie ma po ję cia. Ale już od

dawna ży cie nie było ta kie… do bre? Tak, można tak po wie dzieć. Jest do brze.

Cho lera. A więc jed nak jest… do brze.

Uśmie cha się do wła snych my śli, aż za uważa, że po dru giej stro nie drutu Ta mara mil czy.

– Mamo? Je steś tam?

Cza sem wtrąca się cho lerny sys tem IN TIK. Jest to tylko jedna z wielu rze czy, na które Ina

na rze kała przed ludźmi od rzecz nika.

Krótki wdech po dru giej stro nie ją uspo kaja. Roz mowa nie zo stała prze rwana.

– Tak… – od po wiada Ta mara. – Je stem. Cią gle je stem.

Nie brzmi jed nak jak Ta mara. Zu peł nie.

Wszyst kie po zy tywne emo cje, które Ina przy nio sła ze sobą do tej ma łej budki te le fo nicz- 

nej, obie rają w ciele prze ciwny kurs i za czy nają bły ska wicz nie spa dać w dół. Brzmi to tak,

jakby Ta mara…

– Mamo? Pła czesz?



Niech to szlag. Ma raka. Za raz to po wie. Raka płuc. Umrze, za nim ja stąd wyjdę.

Zimny pot, który ścieka jej po ca łych ple cach, spra wia, że Ina wzdryga się i czuje, jakby po- 

wie trze w budce na gle miało zbyt mało tlenu.

Nie wy raźne chrząk nię cie.

– Ja… może troszkę.

Słowa płyną po woli, a Ta mara prze cież ni gdy tak nie mówi. Jest pie przo nym uoso bie niem

słowa „in ten sywna”. Za zwy czaj ma tak dużo do po wie dze nia, że słowa po ty kają się o sie bie,

a każdy wy raz zwy kle ak cen tuje tak, jakby to była sprawa ży cia i śmierci. A te raz mówi po- 

woli. Nie pew nie. Smutno?

– Ale… – Na gle to, że po dru giej stro nie stołu sie dzi i gapi się na nią cho lerny kla wisz, już

nie jest ta kie fajne.

Ina od wraca się na krze śle tak, że sie dzi do niego ty łem, i opusz cza słu chawkę oraz pod- 

bró dek na pierś.

– Co… coś się stało? Je steś chora?

Za uważa, że drży jej ręka i nie po tra� jej uspo koić.

– Nie, nie je stem chora. Cho dzi o… Ne venę – mówi Ta mara.

Te słowa tra �ają Inę pro sto w serce, czuje, jak po jej ciele roz lewa się nie przy jemny chłód.

 – Co? Co się stało Ne ve nie? Wszystko w po rządku?

Znów długa ci sza. A po tem:

– Czy jest tam ktoś… kto słu cha?

Ina ogląda się przez ra mię i za uważa, że kla wisz nad sta wił uszu.

– Tak, mamo. Sie dzi tu jedna fa szy stow ska świ nia i pod słu chuje, jak zwy kle. Ale nie mo- 

żesz… Zna czy… czy coś się stało z Ne veną?

– No wiesz… tro chę tre no wa ły śmy… wiesz, po tym jak ty… – Nie koń czy zda nia, ale Ina ro- 

zu mie.

– Wiem. Mó wi łaś, że Maja też lubi boks i że Ne vena się cie szy, że znów wszyst kie ma cie ze

sobą kon takt. Ale ty wciąż… coś jej się stało? Na tre ningu? Nie za bar dzo ją przy ci snę łaś?

Ina sły szy, jak Ta mara bie rze bar dzo długi i głę boki wdech, wy ob raża so bie, jak sie dzi obok

okapu w kuchni i pa trzy przed sie bie, do ty ka jąc pal cami pa pie rosa wsu nię tego za lewe ucho

ra zem z ko smy kiem sza rych lo ków. I po tem sły szy se rię krót kich i zwię złych ko mu ni ka tów,

jak ude rze nie bi cza.

– Ina. Prze stań. Ja wiem. Opo wie działa mi… wszystko.

Na gły chaos, jaki wy bu cha w czaszce Iny, spra wia, że wy pusz cza z ręki słu chawkę, która

upada na pod łogę z głu chym stuk nię ciem. Kla wisz po chyla się do przodu z za in try go wa nym

wy ra zem twa rzy. Wy cze ku ją cym.

Co za cho lerne sępy…

Ina pod nosi słu chawkę za prze wód i przy ci ska do ucha, pod czas gdy w jej mó zgu po ja wiają

się ko lejne rze czy, które mo gła mieć na my śli Ta mara. Wszystko? Co zna czy wszystko?

Wszystko, co ro biły ra zem? Oszu stwa na mie ście? Czy praca w �r mie ubez pie cze nio wej?

Czy to, kiedy Ina po sta no wiła się wy co fać i wy ko pała prze paść mię dzy sobą a ro dziną Ta di- 

ciów? O tym, jak znów się roz stały? Jak Ina się bała, że Jo van i Je lena uznają ją za ko goś, kto



za dużo wie o ro dzin nym biz ne sie? Albo jesz cze go rzej, za zdraj czy nię, która prze szła na

stronę wroga – i może spró bują ją uci szyć. A może opo wie działa o tam tym wie czo rze…

Nie, stwier dza Ina. Tego nie mo gła zro bić. Nie za ry zy ko wa łaby swo jego ży cia z Mają. Nie te- 

raz, kiedy one też się uwol niły. To nie moż liwe.

Boże, ile cy kli roz stań i po wro tów zda rzyło się w cza sie ich przy jaźni? To aż ab sur dalne.

Ale…

– Nie ro zu miem – prze rywa Ta mara sza lony ga lop my śli w gło wie Iny – jak mo żesz ro bić

coś ta kiego.

Teo re tycz nie wciąż może mó wić o tam tych daw nych la tach.

Co ja mam, kurwa, po wie dzieć?

– J-ja nie mia łam… ja… wcią gnę łam się w to, mamo. Tak ła two za cząć…

Milk nie, kiedy Ta mara za pala pa pie rosa i jesz cze bar dziej się na kręca, prze ry wa jąc jej.

– Mor der czyni, Ina. Mor der czyni! Przez cały czas my śla łam, że nią je steś, a te raz się oka- 

zuje, że…

– Ani słowa wię cej, mamo! – krzy czy Ina, zdjęta na głą pa niką, i jed no cze śnie wi dzi, jak kla- 

wisz po dru giej stro nie stołu szybko za pi suje kilka słów w swoim no tat niczku. – Za mknij się!

Ro zu miesz?

Sama sztyw nieje od wła snych słów. Ni gdy nie od zy wała się w ten spo sób do Ta mary. Od- 

dy cha szybko i z wy sił kiem i za raz pew nie roz gnie cie słu chawkę na pro szek, tak mocno ją

ści ska. Ten wy buch jed nak po skut ko wał. Ta mara po dru giej stro nie za mil kła. Ina sły szy, jak

wciąga dym. I jesz cze raz.

– Ne vena już nie może wy trzy mać. – stwier dza póź niej Ta mara. Su cho. Chłod nym to nem.

Zu peł nie nie ta kim, ja kiego zwy kle wo bec niej używa. – Sama zgłosi się na p…

Wtedy Ina rzuca słu chawkę, nie po zwa la jąc Ta ma rze Far kas do koń czyć.

Po tem ści ska wargi i pa trzy na kla wi sza, który sie dzi wy pro sto wany z unie sioną brwią,

z py ta ją cym i bar dzo za cie ka wio nym wy ra zem twa rzy.

Szlag, szlag, szlag.

Po li cja. Chciała po wie dzieć, że Ne vena zgłosi się na po li cję. Ale… to chyba nic nie zmie nia?

A może? Ina zo stała ska zana i sie dzi tam, gdzie sie dzi. Czy to można w ogóle od krę cić? Ina

zdaje so bie sprawę, że nie ma po ję cia. Ma jed nak na dzieję, że nie.

Drogi Boże w nie bio sach i Sza ta nie w pie kle, i wszy scy po mię dzy, spraw cie, żeby Ne vena nie

zro biła nic głu piego.

Kiedy Ina ma wstać, oka zuje się, że nie ma siły w no gach i do piero po dłuż szej chwili udaje

jej się pod nieść.



LoKeCHAT, 139ss915149131615ss92125.onion

Trick ste r_1: > Przy ja ciółka była na po li cji. Miała ze sobą na rzę dzie zbrodni. Trick ste r_6

może do swo jej li sty za sług do dać ko lejną udaną ope ra cję wpływu. Far kas zo sta nie

wy pusz czona.

HVC: > Czy Trick ste r_2 po in for mo wano o wszyst kim?

Trick ste r_1: > Spo tkam się z nią dzi siaj i spo rzą dzimy sen sowny plan. Pew nie wy ko rzy- 

stamy wy spę, mo że cie więc się przy go to wać na wy na ję cie sa mo lotu.

HVC: > Do brze. Trzy mamy się har mo no gramu?

Trick ste r_1: > Mar gi nesy nie są ol brzy mie, ale tak to zwy kle wy gląda. J Te raz trzeba,

żeby panna Far kas zro zu miała, że je ste śmy ab so lut nie naj lep szą opcją. Czy mamy ja- 

kieś ogra ni cze nia � nan sowe?

HVC: > Żad nych. Do pil nuj tylko, żeby wszystko się udało. Trick ste r_5 za czyna się nie cier- 

pli wić. Czy Bar ker za pła cono za usługi?

Trick ste r_1: > Ech, Trick ste r_5 jest po pro stu zmę czona by ciem sin gielką. Nie cy tuj mnie,

pro szę. J A je śli cho dzi o Bar ker, tak. So wi cie. Jak zwy kle.
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Kiedy wpro wa dzają Inę Far kas po mię dzy dwoma kla wi szami, na krze śle sie dzi wy raź nie

spięta sze fowa za kładu, bęb niąc ner wowo ogni ście czer wo nymi pa znok ciami o po wierzch- 

nię biurka.

Char lotta Da vén od razu wstaje z go ścin nego krze sła i ry czy:

– Kaj danki?! Po waż nie?!

Ga łązka też na tych miast się pod nosi, a przy pię ciu sto ją cych oso bach po kój wy daje się cia- 

sny. Kie row niczka wię zie nia wy gląda tak, jakby miała po wie dzieć zu peł nie coś in nego, ale

osta tecz nie mil czy. Bez prze rwy wy kręca so bie dło nie. Po chwili daje kla wi szom znak

głową.

– Zdej mij cie je.

Ina stoi w bez ru chu ze wzro kiem wbi tym w pod łogę. Kiedy zo staje uwol niona z kaj da nek,

jej ręce opa dają w dół, ale nie ma suje się po nad garst kach. Nie pod nosi wzroku. Stoi tylko jak

pu ste, bez wolne ciało, aż je den z kla wi szy kła dzie rękę na jej barku i usłuż nie wci ska ją

w krze sło obok Char lotty.

– Mo że cie iść – mówi Ga łązka, kiwa głową i wła śnie ma sia dać, ale za styga, kiedy ad wo- 

katka koń czy jej wy po wiedź.

– Tak, ty też – mówi kwa śno Char lotta. Stoi wy pro sto wana i twardo wpa truje się w sze- 

fową.

Do piero te raz Ina pod nosi wzrok, za sko czona. Wi dzi, że Ga łązka jest rów nie wstrzą śnięta

nie ocze ki wa nym ob ro tem zda rzeń. Kie row niczka za kładu kuca dziw nie nad biur kiem z tył- 

kiem unie sio nym nad wy tar tym biu ro wym krze słem.

– Nie my ślisz chyba – cią gnie Char lotta Da vén – że bę dziesz mo gła być obecna przy po uf-

nej roz mo wie mię dzy ad wo katką a jej klientką?

– Ale… to prze cież moje biuro – od po wiada Ga łązka, opie ra jąc ręce o po wierzch nię stołu

i po woli pro stu jąc plecy.

Ina uśmie cha się, sły sząc nie pew ność w gło sie tak za dzior nego wcze śniej babsz tyla, ale jej

uśmiech szybko ga śnie. Bo to wszystko jest tak cho ler nie nie sły chane. Wszystko na nic.

Plan zo stał wła śnie spusz czony w ki blu. I Ne vena jest ugo to wana. Maja bę dzie do ra stać bez

matki. A sama Ina, która naj mniej na to za słu guje, zo sta nie wy pusz czona.

Jak to wszystko mo gło się tak po sy pać.

Po roz mo wie z Ta marą trzy dni wcze śniej Ina sama sie bie pró bo wała prze ko nać, że nie ma

się czym przej mo wać. To, że Ne vena rze czy wi ście po wie działa wszystko Ta ma rze, jest

oczy wi ste, ale może jej to wy star czy. Zrzu ciła cię żar z serca. Może nie jest aż tak głu pia,

żeby pęk nąć i zgło sić się na po li cję.



Na dzieja osta tecz nie ga śnie na stęp nego dnia, kiedy Inie bez żad nych ce re gieli ka zano spa- 

ko wać ma na tki i ją za brano. Naj pierw z Bu ko wego do po koju w Zamku. Po tem, tak jakby

nikt do kład nie nie wie dział, co z nią po cząć, do jed nego z go ścin nych miesz kań na te re nie

wię zie nia. Z pie przoną huś tawką na po dwórku.

Cie kawe, co Ju lia i reszta na Bu ko wym my ślą o tym, że tak na gle znik nę łam.

– No więc – mówi Char lotta – bę dziesz tak da lej stać? Bo je śli tak, to mu sisz za pro po no wać

mnie i mo jej klientce coś in nego, ja kiś osobny po kój, a może po pro stu wyj dziesz?

Ga łązka wy daje się roz wa żać moż li wo ści, prze stę pu jąc z nogi na nogę. Wzdy cha gło śno.

Po chyla się do przodu i na ci ska kilka kla wi szy na kom pu te rze. Znów pro stuje plecy.

– Ile to zaj mie? – pyta. – Mam jesz cze coś do zro bie nia. Wiesz, z praw dzi wymi klient- 

kami. – Rzuca Inie pełne nie smaku spoj rze nie.

Char lotta Da vén od po wiada po gar dli wym par sk nię ciem.

– To chyba wy po win ni ście się wsty dzić, nie za uwa ży li ście róż nicy mię dzy praw dziwą

klientką a taką, która tylko udaje?

– To nie ja ją ska za łam – rzuca ostro Ga łązka, chwyta le żący na biurku pęk klu czy i opusz- 

cza po kój.

– Nie po gar dzimy też kawą! – woła za nią ad wo katka tuż przed za mknię ciem drzwi.

Ci sza, która za pada mię dzy Char lottą Da vén a Iną Far kas, na leży do tych gęst szych. Tak

jakby jej prze rwa nie wy ma gało po tęż nego wy siłku. Z po czątku żadna z nich na wet nie pró- 

buje tego zro bić. Ina wpa truje się w swoje sple cione palce. Kiedy ta ci cha gra trwa już zbyt

długo, na wet jak na jej gust, po sta na wia w końcu pod nieść wzrok i spoj rzeć na za nie po ko- 

joną minę sie dzą cej obok ad wo katki.

– Dla czego Ina? Tylko to chcę wie dzieć, za nim przej dziemy da lej.

Ina nie od po wiada.

– Bo ja… na prawdę nie ro zu miem – cią gnie ad wo katka po ko lej nym cięż kim wes tchnie niu.

Składa dło nie na ko la nie. – Mu sisz po móc mi zro zu mieć.

Jak na to można w ogóle od po wie dzieć? Jak ktoś może to zro zu mieć? Ina nie wie, w jaki

spo sób sen sow nie za cząć tę roz mowę, mil czy więc na dal, wpa tru jąc się we wła sne ręce.

Char lotta Da vén sięga do sto ją cej obok na pod ło dze teczki i wy ciąga kilka spię tych ze sobą

kar tek. Wy szu kuje jedną stronę. Po tem ko lejną. Prze la tuje oczami przez tekst.

– Twoja ko le żanka przy znała się do wszyst kiego, mo żesz więc prze stać uda wać Greka.

Ina od zywa się po raz pierw szy.

– Sio stra.

– Co?

– Nie jest moją ko le żanką. Jest moją sio strą.

Char lotta za sko czona prze wraca kartki.

– Ale ona… ty… nie, nie może być?

Krót kie wes tchnie nie.

– Może nie na pa pie rze. – Ina wska zuje z po gardą na trzy many przez ad wo katkę plik. – Ale

w sercu.



Kiedy ude rza się dwa razy w pierś lekko za ci śniętą pię ścią, na gle zdaje so bie sprawę, że

gest ten sko pio wała wprost od Jo vana Ta di cia.

Ręka bez wład nie opada znów na ko lano.

Char lotta od kłada pa piery, a w jej oczach po ja wia się współ czu cie.

– Okej. Ro zu miem. A je śli ona czuje to samo do cie bie, to pew nie dla tego już nie mo gła

tego wy trzy mać i uznała, że musi się do wszyst kiego przy znać.

– Co… co po wie działa?

Cie ka wość pali i wwierca się w każdą ko mórkę ciała, Ina nie chce jed nak tego po so bie po- 

ka zać. A jed nak musi, je śli ma się do wie dzieć. Co do kład nie Ne vena po wie działa? Jak dużo?

I co jej, do dia bła, strze liło do głowy? Co zrobi te raz Maja?

Char lotta mruży oczy, tak jakby mo gła wy czy tać, co się dzieje w gło wie Iny. Od chyla się

w tył i mówi bar dziej kon kret nym to nem:

– Opo wie działa o wszyst kim, co się stało, Ina.

Może po wie działa CO, ale nie DLA CZEGO. Tego nie mo gła zro bić. I to z tego po wodu wszy scy

pa trzą na mnie, jak bym była nie do ro zwi nięta. Kto bie rze na sie bie czy jeś mor der stwo i całe

lata w wię zie niu? I kto ma jący choć odro binę przy zwo ito ści po zwo liłby swo jej „sio strze” zro bić

coś ta kiego? Nie ro zu mieją i ni gdy nie zro zu mieją. Bo WIEM, że ni komu nie po wie działa o… tym

dru gim. Na pewno. Bo obie cała.

– Wiemy, że to nie by łaś ty. Ne vena Ta dić, kiedy przy szła na po li cję, miała ze sobą na rzę- 

dzie zbrodni. Wiesz, to, które rze komo wy rzu ci łaś do ko sza nie da leko miesz ka nia Pel lego

Eriks sona…

Ina szybko pod nosi wzrok.

– Miała? Skąd, do cho lery…?

Gry zie się w ję zyk, za nim zdąży po wie dzieć za dużo.

Po tem znów za pada ciężka ci sza. Ktoś puka do drzwi i wcho dzi Hetty. Sta wia na stole dwie

� li żanki. Jedna kawa z mle kiem, druga bez. Ina do strzega, że nie po dała ich w por ce la nie,

cho ciaż tech nicz nie rzecz bio rąc, już nie na leży do klien tek Hin se bergu. Uśmie cha się.

Nie mogę ich prze cież wi nić.

Kiedy wła śnie ma opu ścić biuro, Hetty za trzy muje się w pół kroku.

– Chcę tylko po wie dzieć, że wie dzia łam – mówi z rękę na klamce, sto jąc ple cami do ko- 

biet. – Żeby była ja sność. Wie dzia łam, że nie je steś mor der czy nią. Je steś kon kret nie po je- 

bana, Ino Far kas. Cza sami zu peł nie sza lona. Ale mor der czyni… nie, nic z tych rze czy.

Po tych sło wach wy cho dzi, a one znów zo stają same.

Ko lejna wszech wie dząca, my śli Ina. Gdyby tylko wie działa, jak bar dzo się myli.

Char lotta wy biera kawę bez mleka, ale le dwo zwilża wargi, po czym się zbiera i kon ty nu- 

uje nieco spo koj niej szym to nem:

– No tak. Bę dzie te raz parę prak tycz nych pro ble mów. Fakty są ta kie, że ta sy tu acja jest tak

nie zwy kła, że nikt nie wie do kład nie, co z nią po cząć. Mam jed nak datę two jego zwol nie nia.

Ina po zo sta wia kawę na stole, bo jej żo łą dek skręca się co raz moc niej. Zwol nie nie. Brzmi

to jed no cze śnie cu dow nie i strasz nie. Je śli Ne vena te raz wy lą duje w wię zie niu, a Maja bę- 

dzie miesz kać u jej ro dzi ców – co jest naj bar dziej praw do po do bne – i je śli Ta mara jest tak



pie kiel nie wku rzona, jak można zga dy wać po ich ostat niej roz mo wie… To do czego Ina ma

wra cać tam za bramą?

Jo van i Je lena po zdra wiają.

Gdy po ja wia się wspo mnie nie o kartce, Ina robi się zimna jak lód. A co, je śli po my ślą, że to

ona do nio sła na Ne venę? Bo nie mo gła wy trzy mać od siadki? Wtedy już nie żyje. No ale…

Ne vena ni gdy by jej tego nie zro biła. Nie moż liwe. Wy ja śni łaby im wszystko.

– O czym my ślisz? – pyta Char lotta, zmu sza jąc Inę do sku pie nia się na te raź niej szo ści.

Trudno jed nak uchwy cić my śli, które wy dają się la tać bez żad nej kon troli.

To jed nak JA za słu guję na dy chę w wię zie niu. A nie Ne vena.

Ina po ru sza się sztywno jako au to mat i tak samo od po wiada:

– Nie wiem.

Char lotta marsz czy czoło.

– No do brze. Zo stawmy to więc. Jak chcesz. Masz zo stać zwol niona ze skut kiem na tych- 

mia sto wym, tak pi szą w jed nym po sta no wie niu. W dru gim, że zwol nią cię ju tro. Mi nutę po

pół nocy. Mało praw do po do bne, żeby tak było, ale bio rąc pod uwagę sprawę o od szko do wa- 

nie, jaką mo żemy wnieść prze ciwko pań stwu i Hin se ber gowi, wąt pię, by ośmie lili się to

prze cią gać.

– Od szko do wa nie?

– Tak – mówi Char lotta z uśmie chem. – Oczy wi ście.

Ina prze suwa pal cami po czaszce, jakby był tam choć je den dłuż szy włos, któ rego mo głaby

się chwy cić.

– Ale prze cież się przy zna łam. I… oszu ki wa łam. Mam do stać od szko do wa nie za to, że lu- 

dzie mi uwie rzyli, kiedy świa do mie kła ma łam?

Jakże ab sur dalny może być ten świat?

Char lotta dra pie się pod no sem pa znok ciem ma łego palca z do po łowy star tym ma ni kiu- 

rem.

– Zwy cza jowo do staje się od szko do wa nie, je śli zo stało się ska za nym na wię zie nie mimo

nie win no ści. O wy so ko ści de cy duje kan ce la ria mi ni stra spra wie dli wo ści i za leży to przede

wszyst kim od tego, jak długo się sie działo w aresz cie i wię zie niu. Może mieć zna cze nie też

to, czy sprawa była gło śna w me diach, przez co na przy kład ma się trud no ści ze zna le zie- 

niem pracy po wyj ściu i tak da lej. Oce niam, że bę dziesz mo gła zgar nąć nie złą kasę.

Ina opusz cza ręce, spo gląda na Char lottę Da véns ze zde cy do waną miną i po trząsa głową.

– Nie – mówi.

To pew nie do bra wia do mość dla ko goś, kogo na prawdę ska zano na wię zie nie mimo braku

winy. Je śli jed nak o Inie Far kas na pewno nie można cze goś po wie dzieć, to tego, że jest nie- 

winna.
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Ło mot za my ka ją cej się za ple cami głów nej bramy za kładu kar nego Hin se berg brzmi jed no- 

cze śnie jak zły omen i jak po cie sze nie. Od wraca się i pa trzy na główną stró żówkę. Na Za- 

mek. Na Par kowy Dwór i le żącą da lej Prze my słówkę. Od gro dzone jest to wy so kim pło tem

z dru tem kol cza stym u góry, przed któ rym sama wła śnie stoi. Z tego miej sca wszystko wy- 

gląda na mniej sze. Czy to był na prawdę jej cały świat? Jak mo gła się tam nie udu sić?

Lekki i cie pły po dmuch wia tru pod nosi pył z as fal to wej drogi, która pro wa dzi… gdzieś

tam. Słońce przy pieka mimo wcze snego przed po łu dnia, a na po bo czu dwa cy trynki la tają

wśród roz sy pa nych sto kro tek.

Coś klika w gar dle, kiedy Ina pró buje prze łknąć ślinę, od wraca się ple cami do wię zie nia

i przy ciąga bli żej sie bie torbę ze swo imi nie licz nymi ma nat kami. Cho lerne szczę ście, że

Char lotta miała ze sobą ze staw ubrań, ina czej mu sia łaby je chać do domu w ciu chach

z aresztu Fo sie.

Tro chę dziw nie się czuje w cy wil nym ubra niu po tak dłu gim cza sie. Zwłasz cza że Char- 

lotta ku po wała na chy bił tra �ł. Albo po pi jaku. Para ele ganc kich spodni w kant, czarny biu- 

sto nosz z za du żymi mi secz kami, ale o wiele za cia sny na ple cach, czarny T-shirt i czarna

bluza z kap tu rem.

Za pra so wane spodnie i bluza ra pera. Jak na ad wo katkę Da vén ma cho ler nie dziwny gust.

Może tak wła śnie po winno się wy glą dać la tem 2015, a Ina tylko prze ga piła wszyst kie mo- 

dowe pro gramy, bo spę dziła mnó stwo czasu w izo latce? Trudno jej w to uwie rzyć.

Przy naj mniej do stała z po wro tem swoje kow bojki. Ma towa, gruba czarna skóra z sze ro- 

kim ob ca sem i tę pym no skiem, czy jak to się tam na zywa. Wpa truje się w swoje stopy, sto- 

jące nie ru chomo na co raz cie plej szym as fal cie pro wa dzą cym do Hinsu. Albo od Hinsu,

w tym wy padku. Dla czego na gle tak trudno im sta wiać kroki?

We wnątrz ogro dze nia coś sze le ści w tra wie i po ja wia się wie wiórka. Ina ogląda się przez

ra mię.

No pro szę. A więc tam mieszka. W wię zie niu, a jed nak wolna. Znów się ob raca i pró buje do- 

strzec coś we wszyst kich oknach. My śli so bie, że by łoby faj nie uj rzeć Ju lię albo przy naj- 

mniej po ma chać, ale to nie moż liwe. Wszystko stało się tak szybko. Let nie słońce od bija się

od wszyst kich od le głych szyb.

Po pra wia torbę na ra mie niu. Znów ob raca się w miej scu. Je śli straż nicy się te raz na nią ga- 

pią, na pewno z niej leją. Może się za kła dają, ile ob ro tów jesz cze zrobi jak ta głu pia, za nim

uda jej się zro bić pierw szy krok.

To po rą bane, jak plany na przy szłość mogą się na gle zmie nić. Wła śnie po go dziła się z my- 

ślą, że bę dzie cho dzić mię dzy Par ko wym Dwo rem a Warsz ta tem pięć razy w ty go dniu przez



naj bliż sze sześć lat, na wet udało jej się po czuć pewną ra dość z ży cia, kiedy cała ta prze moc

się uspo ko iła. A te raz… to?

Jaką ja mam przed sobą przy szłość?

Wy grze buje z kie szeni bluzy paczkę John Si lve rów i przy pala pa pie rosa za pałką z pu dełka,

które do stała od Hetty na po że gna nie. Z jed nej strony ma na dru ko wane logo Ar mii Zba wie- 

nia, a z dru giej duży krzyż. Po zwala za pałce opaść na zie mię i przy dep tuje pło mień. Za ciąga

się na wol no ści pierw szy raz od po nad pół roku…

Nie czuć żad nej róż nicy. Jesz cze je den mach. Spoj rze nie na długą, długą drogę, którą ma

przed sobą.

Je śli są dzić po tym, że nikt jej nie wita, ani Ta mara, ani Jo van i Je lena, ani nikt z nimi zwią- 

zany – to przy szłość nie wy gląda szcze gól nie ró żowo.

Wci ska paczkę pa pie ro sów z po wro tem do kie szeni, stoi i pali w sła bym let nim wia terku.

Mruży oczy od słońca, które wy daje się ostrzej sze po tej stro nie płotu.

Naj bar dziej boli, że nie ma Ta mary. Bo prze cież ktoś ją na pewno po in for mo wał o zwol nie- 

niu? Przy pusz czal nie ża łuje, że w ogóle kie dy kol wiek ad op to wała Inę. A je śli tak jest, to nie

da się nic zro bić, żeby to zmie nić.

Prze jeż dża dło nią po twa rzy, wło sach i karku. Wciąga w płuca koń cówkę dymu z pa pie- 

rosa, rzuca peta na zie mię i przy dep tuje go pra wym bu tem. Nie może tu wiecz nie stać.

Da waj cie, stópki. Da cie radę. Wy star czy za cząć iść.

I na ko niec rze czy wi ście to ro bią. Pierw sze kroki na wol no ści są naj wy raź niej naj trud niej- 

sze, a po po ko na niu spa cer kiem kil ku set me trów Ina się za trzy muje, znów się ob raca i pod- 

nosi rękę. Kto wie, może gdzieś tam stoi w oknie Ju lia, Ka tja lub Sa vo la inen albo Hetty, pa- 

trząc za nią. To dziwne uczu cie, ale bę dzie za nimi tę sk nić. W su mie za wszyst kimi. Z cen- 

tral nej stró żówki wy cho dzi ma leńka � gurka i idzie w kie runku Zamku, nie pa trząc w jej

stronę. Ina jest te raz na ze wnątrz. Nie jest już czę ścią ich świata.

Ni czy jego świata…

Za wiera ze sobą pakt, że wróci i spo tka się przy naj mniej z Ju lią. Biedna dziew czyna. Zo- 

stała tam bez ochrony, jaką Ina mo gła jej mimo wszystko za ofe ro wać. Ale Ju lia jest twarda

i sprytna. Za pół roku wła mie się pew nie do sys temu Hinsu i bę dzie sur fo wać po sieci ca łymi

dniami, je śli tylko naj dzie ją ochota. Po ra dzi so bie, prze ko nuje sie bie Ina, i znów po woli idzie

da lej. Do brze znany dźwięk ob ca sów. Ptak, który obok świer goce. Spo kojne szwedz kie lato.

Ob raca twarz ku niebu. Rze czy wi ście jest tak, jakby słońce poza mu rami świe ciło moc niej.

Może i tak jest. Tam w środku musi być �l tro wane przez mnó stwo lęku i in nego gówna, za- 

nim do trze do skóry. A tu nie. Dla czego więc to, co Ina ma przed sobą, od czuwa jako ko lejne

po ważne za gro że nie?

To efekt po bytu w pla cówce pe ni ten cjar nej, pró buje sama sie bie prze ko nać. Nic wię cej.

Przy zwy cza iła się do tego, że kie ruje nią na rzu cony har mo no gram, nic w tym dziw nego.

Prze ciw nie, to ty powe u lu dzi wy pusz cza nych z wię zie nia. Sama wol ność wy daje się prze ra- 

ża jąca, ale to tylko zły na wyk. Wie jed nak, że to nie cała prawda.

Mu szę się do wie dzieć, co do kład nie Ne vena po wie działa po li cji. I ile wie dzą Jo van i Je lena.

Musi też po je chać do Ta mary i spró bo wać po ła tać na ru szoną re la cję. Kurwa. Na prawdę

było ła twiej sie dzieć tam w środku. Przez sza loną mi nutę roz waża, czy nie po biec z po wro- 



tem. Za cząć krzy czeć i wa lić w bramę, aż ją wpusz czą.

Kow bojki jed nak kon ty nu ują swój spo kojny, lekko stu ka jący marsz na przód. W kie runku

cy wi li za cji, gdzie we dług kla wi szy po winna znaj do wać się sta cja ko le jowa. Ko mórki z oczy- 

wi stych po wo dów nie wzięła ze sobą na Rädis gränd, leży więc w domu i na nią czeka. Może

to jedna z tych rze czy, które wy dają się ta kie dziwne. Kiedy ostat nio wy szła z domu – jako

wolny czło wiek – bez te le fonu w kie szeni? Ciężko to so bie na wet przy po mnieć. Uczu cie jest

ta kie, jakby było się jed no cze śnie za blo ko wa nym i wol nym. Jedno jest pewne, utrud nia to

i na wi ga cję, i kupno bi letu.

Ina przy naj mniej do stała z po wro tem swój czarny port fel, a na kar cie wciąż są środki do

wy ko rzy sta nia. Nie za ro biła za wiele pod czas tych sze ściu mie sięcy we wła dzy służb wię- 

zien nych, lecz ja koś szcze gól nie jej to nie nie po koi. Trzy na ście ko ron za go dzinę przed po- 

dat kiem. Ale ma pie nią dze. Zgro ma dzone w trak cie tych wszyst kich brud nych lat. To za nie

bę dzie te raz żyła, bio rąc pod uwagę, jak trudno bę dzie jej te raz zna leźć nor malną pracę.

Przed oczami staje jej wy ci nek z ga zety, który pół roku temu po ka zała jej Char lotta Da vén.

Trzeba mieć na dzieję, że lu dzie za po mnieli. Czy to nie tak zwy kle bywa? Mówi się o jed nej

spra wie, pełno jej we wszyst kich me diach, i wszy scy my ślą, że już ni gdy nie będą roz ma wiać

o ni czym in nym. Po tem po ja wia się ko lejny skan dal są dowy albo atak ter ro ry styczny, czy ja kiś

ce le bryta zła pany na ku po wa niu usług sek su al nych, i to, co jesz cze ty dzień wcze śniej wy peł -

niało cza so pi sma, znika jak zdmuch nięte. Po pro stu nie będę się wy chy lać. Znajdę so bie pro stą

ro botę. Może będę jeź dzić ube rem albo do star czać je dze nie na ro we rze. A może za szyję się

gdzieś w ja kimś ma ga zy nie, gdzie będę mo gła do woli dźwi gać cię żary.

Tak wła śnie bę dzie, de cy duje, wy grze bu jąc z kie szeni ko lej nego pa pie rosa. „As hard as it

gets”, głosi na pis na paczce. Do kład nie. Od tej chwili Ina Far kas bę dzie wio dła ano ni mowy

i cał kiem ci chy ży wot, jak kol wiek trudny miałby być. Winę za to dru gie bę dzie spła cać po

ka wałku przez resztę ży cia. Je śli nie może tego od po ku to wać, sie dząc w wię zie niu, to przy- 

naj mniej może za dbać o to, by już ni gdy nie sprze nie wie rzyć się wła snym ide ałom.

Je den uczciwy dzień po dru gim bę dzie ro bić to, co słuszne. Stu ka nie ob ca sów o as falt

przy spie sza, a kiedy obok prze jeż dżają na ro we rach dwie li ce alistki, po zdra wia jąc ją we soło,

od po wiada im tym sa mym, zaś na jej twa rzy po ja wia się de li katny, ale ra do sny uśmiech.

*

Po dróż po cią giem z Öre bro do Malmö trwa pięć go dzin, a cho ciaż Ina robi, co może, by za jąć

się czymś dzięki słu chaw kom z wa gonu re stau ra cyj nego i ka na łom ra dio wym do stęp nym

w pod ło kiet niku, cały czas po wraca my ślami do Ne veny.

Ja wy cho dzę. Ona wcho dzi. Ile Maja ma te raz lat… dwa na ście? Co się z nią sta nie? Wy lą duje

u Jo vana i Je leny czy na ka ru zeli ro dzin za stęp czych?

Ta myśl od razu przy wo łuje całe po kłady wspo mnień, od któ rych w ustach po ja wia się pa- 

skudny smak, a żo łą dek się kur czy. Ku puje w re stau ra cyj nym zimne piwo Ma rie stad i snic- 

kersa, nic jed nak nie jest w sta nie po wstrzy mać na tłoku my śli, który żyje w jej gło wie wła- 

snym ży ciem.

Kiedy Ina po sta no wiła raz na za wsze ode rwać się od ro dziny Ta di ciów, po wie działa Ne ve- 

nie, że gdyby ta kie dy kol wiek zro biła to samo, to Ina bę dzie na nią cze kać.



Rok póź niej stała przed drzwiami Iny z dwiema wiel kimi tor bami i smutną miną. Maja,

która skoń czyła osiem lat, przy glą dała się jej nie śmiało zza ple ców mamy.

– Nie mo żemy już tak żyć – wy rzu ciła z sie bie Ne vena, po czym po tknęła się o próg i wpa- 

dła w ra miona Iny.

W 2011 roku Ina świę to wała rocz nicę wy rwa nia się z za sięgu pa zu rów Ta di cia. Malmö to

jed nak mimo wszystko nie wiel kie mia sto i Ina bała się otwar cie spo ty kać z Ne veną i jej

córką. Cho ciaż Jo van i Je lena nie mieli in nego wy boru i mu sieli po zwo lić Ne ve nie żyć nor- 

mal nym ży ciem, je śli tak te raz chciała, Ina wie, że cały czas je ob ser wo wali. Tym, co praw- 

do po dob nie ją ura to wało, był fakt, że Ina tak ele gancko roz stała się z nimi, Ne veną, a przede

wszyst kim ro dzin nym bi zni zem, a póź niej rze czy wi ście mil czała na te mat wszyst kiego, co

wcze śniej wi działa i sły szała. Być może za żą dała też tego Ne vena, Ina po dej rzewa, że tak

wła śnie było. Je śli nie zo sta wi liby jej w spo koju, to Jo van i Je lena nie mo gliby wi dy wać się

z wnuczką.

Te raz sy tu acja wy gląda jed nak ina czej. Po ar ty ku łach w cza so pi smach opi su ją cych pro ces

są dowy wie dzą, że zo stała po li cjantką. Jak to wpływa na jej ob raz w ich oczach? Wątpi, czy

za uwa żają ja ką kol wiek róż nicę mię dzy cy wilną śled czą a praw dziwą po li cjantką. Wszy scy

gli nia rze to świ nie. Kiedy py tali o to z po czątku Ne venę, od po wia dała nie ja sno, że z Iną

wszystko w po rządku, że chciała wy co fać się z bi zni zo wego ży cia, ale na pewno nie bę dzie

ka po wać, nie ma się więc czym mar twić. Gdyby przy szło im do głowy za da wać wię cej py tań,

Ne vena od po wia da łaby, że Ina na dal pro wa dzi do cho dze nia, ale w spra wie lu dzi, a nie ubez- 

pie czeń.

„Jak w opiece spo łecz nej?” – po do bno za py tała Je lena. Na co Ne vena od po wie działa:

„Mniej wię cej”.

Te raz jed nak szy dło już wy szło z worka. A nie wiele jest rze czy, któ rych Jo van Ta dić nie na- 

wi dzi bar dziej od po li cjan tów.

Może moją ka rierę w po li cji zrów no waży jed nak to, że wzię łam na sie bie mor der stwo po peł -

nione przez jego córkę? To chyba mimo wszystko musi coś zna czyć.

Kurwa mać.

My śli ko łują jak po strze lone wrony i Ina nie ma nad nimi kon troli. Co chciał po wie dzieć

Jo van Ta dić, przy sy ła jąc tę kar teczkę? Może to być rów nie do brze groźba, co po dzię ko wa- 

nie. Tak czy ina czej, nie może te raz skon tak to wać się z Ne veną, bo ona nie bę dzie sie działa

w pie przo nym Hin se bergu. Myśl o cu dow nej Nev w tym sa mym to wa rzy stwie co szur nięta

Virpi, groźna Griz zly i po zo stałe świ ru ski sie dzące za kra tami wpę dza Inę w głę boki smu tek.

Poza tym kiedy my śli o swo jej przy ja ciółce, w dołku po ja wia się nie ocze ki wa nie gniew.

Dla czego, dla czego, dla czego po szła się przy znać i wy wa liła cały plan? Wszystko szło prze -

cież do kład nie tak, jak miało iść.

I do tego wszyst kiego jesz cze Ta mara. Może Inie uda się na pra wić ich re la cję. Na pewno

musi spró bo wać.

Ina czej nie mam już ni kogo. Ani ży wej du szy. Cho ciaż w su mie jest to do kład nie to, na co za- 

słu guję.

Wspo mnie nie wi doku ciała w bia łej trum nie, tak nie na tu ral nie sztyw nego i nie ru cho- 

mego, po ja wia się zu peł nie na gle, a Ina zde cy do wa nie spłu kuje je du żym ły kiem piwa. Al ko- 



hol ma mocny smak. Czas spę dzony w Hin se bergu miał spra wić, by to wspo mnie nie zbla dło.

Albo cał kiem znik nęło, gdyby wszystko po szło zgod nie z pla nem. Od sie dzieć wy rok za mor- 

der stwo. Do kład nie tego Ina po trze bo wała i do kład nie na to za słu gi wała. Ale tak się nie sta- 

nie.

Znów za kłada bluzę i kryje głowę w kap tu rze, kiedy za uważa, że ja kaś ko bieta z krót kimi

blond wło sami, sie dząca o kilka rzę dów da lej, gapi się na nią po nad brzeż kiem oprawki swo- 

ich oku la rów prze ciw sło necz nych. Na chwilę po ja wia się nowo na byty wię zienny in stynkt

i Ina jest bli ska tego, żeby wstać i spu ścić ba bie manto, byle nie zna leźć się w hie rar chii ni żej

od niej.

Śmieje się ci cho do sie bie i po woli stuka głową o szybę, za którą szybko prze suwa się sło- 

neczna Szwe cja. Przy po mina so bie, że tu taj to nie działa. Nie musi wszę dzie wi dzieć za gro- 

że nia. Nie musi się cią gle bić. Może się na prawdę… wy lu zo wać.

Malmö jest co raz bli żej. Ona jest wolna. Znów jest osobą, a nie tylko try bi kiem w ma chi nie

służby wię zien nej. Ma pie nią dze. Może nie mi liony, ale wy star czy na to, żeby przez kilka lat

się za sta na wiać, co da lej. Zna leźć pracę.

Czynsz za miesz ka nie był opła cany przez po le ce nie za płaty, więc bez do mna nie jest. Cał- 

kiem s�a czała też nie, za kra tami udało jej się jako tako utrzy mać formę. Je śli chce, może

przez naj bliż sze trzy mie siące miesz kać w si łowni i nad go nić to, co stra ciła w Hin se bergu.

Przy szłość to na prawdę pu sta kartka, a ona jest sto sun kowo młoda, zdrowa i na dal cho ler- 

nie silna.

A więc… dla czego nie opusz cza mnie wra że nie, że bę dzie tylko go rzej?  
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HVC: > Wszystko za ła twione. Wy spa przy go to wana.

Trick ste r_1: > Do brze. Trick ste r_2 jest prze ko nany, że zna leź li śmy ofertę, któ rej Far kas

nie bę dzie mo gła się oprzeć.

HVC: > Ten bok ser?

Trick ste r_1: > I za wod nik MMA. To róż nica. Ale, ale. Z ra do ścią przy jęli pie nią dze i dar- 

mowy urlop w raju, ow szem.

HVC: > Co za szczę ście, że lu dzie to pro ste istoty.

Trick ste r_1: > Wszy scy poza Iną Far kas.

HVC: > Ina czej nie bar dzo pa so wa łaby do grupy.

Trick ste r_1: > J
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Na rogu ulicy, trzy dzie ści me trów od drzwi do bu dynku Iny, sie dzi na brą zo wym kocu ten

sam bez do mny co zwy kle, a obok niego wzmoc niony ta śmą kle jącą ku bek z McDo nald’s. Ko- 

czo wał tu taj pra wie co dzien nie od czasu, kiedy wpro wa dziła się sie dem lat wcze śniej. Star- 

szy pan, ty powy miesz ka niec Malmö, w po ła ta nych spodniach w ko lo rze woj sko wej zie leni,

czar nych rę ka wicz kach bez pal ców i z ogo rzałą zbrą zo wiałą skórą. Ciemne włosy ma po si- 

wiałe, po zle piane i dłu gie, nos gi gan tyczny, a w le wej ręce bra kuje kciuka i palca wska zu ją- 

cego. Mimo to gra na har mo nijce le piej niż ja ki kol wiek za wo dowy mu zyk. Kiedy jest w na- 

stroju i wy ciąga in stru ment, pa pie rowy ku bek szybko wy peł nia się mo ne tami i bank no tami,

które po tem wy mie nia na tani al ko hol i jesz cze tań szy fa la fel.

Rune An ders son. Kie dyś był kimś w ro dzaju ma gnata na rynku nie ru cho mo ści w Malmö,

je żeli wie rzyć jego hi sto riom, a Ina nie wi dzi po wodu, dla któ rego miałby kła mać. Kry zys

z lat dzie więć dzie sią tych, skłon ność do gier i ha za rdu, trudny roz wód, córka, która nie chce

go wi dzieć, głę boka mi łość do moc nych al ko holi i jesz cze głęb szy brak za ufa nia do bab

z opieki spo łecz nej, jak je na zywa – wszystko to do pro wa dziło go w miej sce, gdzie te raz sie- 

dzi i we soło roz ma wia z tymi, któ rzy mają na to ochotę, i z tymi, któ rzy wo le liby tego unik- 

nąć.

Kiedy Ina się zbliża, Rune się roz pro mie nia, a chra pli wość jego głosu świad czy o na ra sta ją- 

cym po po łu dnio wym odu rze niu i ogól nie cięż kich wa run kach ży cia.

– Wow, Top Gun! Gdzie ty się, do cho lery, po dzie wa łaś?

Top Gun? My śli Ina i zdaje so bie sprawę, że to pew nie przez oku lary pi lotki, które ku piła

ta nio w kio sku na sta cji. Ściąga je i uśmie cha się sze roko.

– Ależ, Rune… ty cią gle tu taj? My śla łam, że masz pły nąć do okoła świata.

Rune wy ciąga ręce w za baw nym ge ście. Kiedy się uśmie cha, jego oczy nie mal zni kają mię- 

dzy po licz kami a czo łem.

– Po płynę. Moja łódź nie jest jesz cze go towa. To piękna sztuka, ale tu w por cie masa lu dzi

mówi, że na leży te raz do ko mor nika.

Chrząka gło śno i wy pluwa na zie mię zie lon ka wego gluta.

– Ale patrz tu taj!

Przy ciąga do sie bie gi gan tyczny ku fer, w któ rym prze cho wuje cały swój do by tek, i pod- 

nosi za czep zamka.

– Rany, jaki słodki!

Ina przy kuca i igno ruje za pach za la tu jący od Ru nego, jego koca i wszyst kiego w ku frze, bo

to, co wy sta wia głowę i pa trzy na nią wy cze ku jąco, jest jed nym z naj żółt szych szcze niacz- 

ków, ja kie kie dy kol wiek wi działa.



– Mie sza niec. Do sta łem ją za sześć dy szek, paczkę fa jek i cynk na ak cje koło promu do Pol- 

ski, wy obra żasz so bie?

Rune po trząsa głową, jakby nie mógł uwie rzyć, że ktoś tak ni sko ceni ży cie. Szcze niak

ostroż nie ob wą chuje rękę Iny, ale po zwala się po gła skać za uchem, naj wy raź niej uzna jąc, że

jest nie groźna. Jedno uszko stoi pro sto, a dru gie jest cał kiem prze chy lone w tył, tak jakby

zo stało przy gnie cione i od tej pory ro sło w nie wła ściwą stronę. Prze szmu glo wany szcze- 

niak. I ktoś pew nie uznał, że nikt go nie kupi.

– Wy gląda jak chart. A może też la bra dor? – śmieje się Rune. – Po lka, która mi ją sprze dała,

twier dziła, że to ra sowa chi hu ahua, wy ob raź so bie tylko. Je śli to jest chi hu ahua, to ja je stem

Law rence’em z Ara bii. Ma co naj mniej pięć ras, mó wię ci. Mój dzia dek był my śli wym i je- 

stem cał kiem pe wien, że ten pies ma w ro do wo dzie tro chę na mie szane. Może jest tam też

sznau cer mi nia turka. A pew nie za plą tał się i ja kiś kot, bo cha rak terku to jej nie bra kuje.

– Jak się wabi?

– Lil lan – mówi Rune, wy pi na jąc z dumą pierś i pod no sząc szcze niaka, by Ina mo gła mu się

bli żej przyj rzeć.

Lil lan ko ły sze się na cien kich dłu gich no gach, kiedy otrząsa się z cia snoty ku fra, ale nie

od biega. Pew nie już ro zu mie, że Rune jest naj lep szym przy ja cie lem, ja kiego bę dzie mieć na

ca łym świe cie. Jej pan wy ciąga z kie szeni po kru szo nego sło nego kra kersa.

– Patrz te raz. – Rune trzyma kra kersa przed no sem szcze niaka, który od razu wy ostrza

wzrok. – Lil lan… siad – mówi miękko. Ty łek psiaka na tych miast lą duje na ziemi. – Aha! Te raz

ci to pa suje, jak ktoś pa trzy. Chyba ma też w so bie coś z cyr ko wej małpy.

Ina śmieje się ra zem z Ru nem, kiedy Lil lan, mer da jąc ogon kiem, pa ła szuje kra kersa.

– Masz dla niej ja kieś… praw dziwe żar cie? – pyta.

Rune z za kło po ta niem dra pie się po szyi.

– Chcia łem coś póź niej za ła twić, ale… wiesz, jak jest. Nie ma lekko. Musi jeść to co ja. Ale

lubi fa la fela, bę dzie więc z niej praw dziwa dziew czyna z Malmö.

Ina wstaje. Pa trzy na drzwi. Tę skni za miesz ka niem, ale nie może tego tak zo sta wić.

– Ni g dzie nie od chodź – mówi, mru ga jąc do Ru nego, po czym po daje mu oku lary. – A tu

pre zen cik dla cie bie. Ni gdy nie chcia łam być pi lotką my śliwca.

Idąc do osie dlo wego skle piku, żeby ku pić karmę dla psów, wodę, kawę oraz ka na pkę albo

dwie dla Ru nego i jego no wej naj lep szej przy ja ciółki, sły szy, jak we soło woła do in nych

prze chod niów:

– Pa trz cie na mnie! Je stem Go ose.

*

Kiedy wresz cie otwie rają się drzwi windy, Ina prze kra cza jej próg z po czu ciem od re al nie nia.

Winda do ciera do pen tho use’u na szó stym i siód mym pię trze. Żeby się tam do stać, trzeba

mieć klucz.

Okna były przez pół roku za mknięte i wszystko jest po kryte cienką war stwą ku rzu, ale

let nia at mos fera prze nik nęła na wet przez ściany.

Po wie trze jest pra wie tak duszne jak w celi w Hin se bergu, my śli Ina, zrzuca buty, wy ko nuje

duży krok nad stertą re klam, która wy soko uro sła przez te mie siące, kiedy jej nie było, prze- 



cho dzi przez ja sno szarą ka mienną pod łogę do jed nego z trzech ta ra sów i otwiera na oścież

szklane drzwi. Już szó sta po po łu dniu, ale po wie trze na ze wnątrz wciąż jest przy tła cza jąco

cięż kie i pełne za pa chów Malmö: spa lin, sło nego mor skiego po wie trza, wo do ro stów i mię- 

snych opa rów z food trucka przy na brzeżu.

Ina rzuca klu cze na ku chenną wy spę i prze kręca ter mo stat, żeby włą czyć kli ma ty za cję.

Otwiera lo dówkę, w któ rej nie ma nic poza sło ikiem musz tardy Di jon i ze sta wem bu te lek

z bia łym wi nem. Pew nie była tu Ta mara i po sprzą tała.

Żo łą dek jej się ści ska.

Ina otwiera za mra żarkę. Jest cał kiem pu sta i od mro żona. Ina przy go to wuje się men tal nie

na ko lejną wi zytę w osie dlo wym skle pie. Nie długo. Naj pierw… tro chę po sie dzi. Tylko

chwilkę.

Za pa no ra micz nym oknem na dol nej kon dy gna cji roz po ściera się cu do wny wi dok na Sund.

Otwiera szklane drzwi w czę ści ja dal nej, żeby zro bić choć nie wielki prze ciąg, ale let nie po- 

wie trze jest cięż kie, lep kie i nie ma ochoty się ru szać. W miej scu, w któ rym po wi nien być

stół, stoi ła we czka tre nin gowa, kilka sztang i han tli. Ina prze ciąga dło nią po stali i czuje

w mię śniach głód pod no sze nia cze goś cięż kiego. Tu w domu nie ma ogra ni cze nia do pięć- 

dzie się ciu kilo. Rzuca bluzę na fo tel przed te le wi zo rem i czuje na gły po wiew spod pa chy.

Marsz czy nos. Zdaje so bie sprawę, że za raz się wy ką pie pod swoim luk su so wym prysz ni- 

cem, i się od pręża.

Osiem dzie siąt osiem me trów kwa dra to wych. Cał kiem nie źle. Jed nak od czasu, kiedy ku- 

piła to miesz ka nie, jego war tość praw do po dob nie się po dwo iła – jak nic to jej naj lep sza in- 

we sty cja w ży ciu. Dziel nica Västra Ham nen jest bar dzo ce niona na rynku i tak bę dzie praw- 

do po dob nie jesz cze przez wiele lat.

Ina po woli wcho dzi po bia łych spi ral nych scho dach, prze ciąga ręką przez całą dłu gość po- 

rę czy, mimo że zbiera z niej cały kurz, le dwo po tra� po wstrzy mać emo cjo na lną re ak cję,

kiedy czuje pod sto pami grubą, ja sną wy kła dzinę w sy pialni.

Moje łóżko. MOJE.

Jest nie na gan nie za słane, a po wszyst kich osiem dzie się cio cen ty me tro wych pry czach

w wię zien nych ce lach wy gląda jak coś, w czym mogą spać tylko ko ro no wane głowy. Ina pra- 

wie pod daje się im pul sowi rzu ce nia się pro sto na pu szy stą kapę i za śnię cia. Mija jed nak

łóżko i idzie na ta ras, gdzie rów nież otwiera drzwi.

Brą zowe de ski grzeją przez skar pety. Ina wy ciąga z kie szeni paczkę pa pie ro sów, za biera ze

sobą nie ska zi tel nie czy stą po piel niczkę i kła dzie się. Niebo w gó rze jest in ten syw nie błę- 

kitne. Smużka dymu z pa pie rosa wzbija się pro sto w górę i nie roz wiewa ją na wet naj słab szy

po dmuch wia tru.

Ja pier dolę.

Jest w domu. Do piero te raz do pusz cza do sie bie myśl, od któ rej skręca jej się żo łą dek. Jest

jak elek tryczne na pię cie w każ dej ko mórce ciała.

Dziś bę dzie sie dzieć zwi nięta w fo telu i pić wino. Nie ja kąś kiep sko sfer men to waną i pełną

glu tów breję z ki bla, ale do brze schło dzone, sma ko wite i dro gie białe wino. A do je dze nia coś

so bie za mówi. Su shi od Ja poń czyka na dru gim rogu. Robi fan ta styczny sos. Bę dzie więc so- 



bie sie dzieć w swoim wiel kim fo telu, owi nięta pu szy stym ko cem od New port, jeść i pić po

naj dłuż szym i naj cie plej szym w hi sto rii świata prysz nicu.

Tak wła śnie bę dzie. Żad nych obo wiąz ków. Czy sty od po czy nek. Chill. Cała reszta – Ne vena,

nie po kój, Ta mara, Jo van i Je lena, praca… wszystko może po cze kać. Dziś bę dzie się cie szyć

ży ciem i po pro stu być.
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O siód mej czter dzie ści sześć Ina otwiera oczy, bie rze głę boki od dech i na słu chuje, czy ktoś

nie puka gło śno do drzwi. Spóź niają się. Po winni przyjść lada se kunda. Ciało au to ma tycz nie

spina się przed ko lej nym dniem wci śnię tym w har mo no gram. Wtedy zdaje so bie sprawę, że

jej plecy, ty łek… całe ciało leżą za głę bione w gru bym ma te racu, przy kryte mię ciutką, pu szy- 

stą, pu chową koł drą.

A to ci hi sto ria.

Głowa za pada się głę biej w po duszkę, a barki się roz luź niają. Nie sie dzi w celi w Bu ko wym.

Ani w izo latce w piw nicy. Ani też w za kła dzie przej ścio wym czy w aresz cie w Fo sie mię dzy

pi jacz kami i ćpun kami. Nie. Jest we wła snej sy pialni. Na swoim wła snym łóżku od Hästen

w biało-nie bie ską kratkę.

Pu chowa koł dra to jak mały raj, a tem pe ra tura w po koju wy nosi osiem na ście stopni, do- 

kład nie tyle, ile wstu kała na pa nelu ter mo statu w kuchni przed pój ściem spać. Ale jej we- 

wnętrzny ze gar wy daje się zu peł nie igno ro wać fakt, że jest tu taj, a nie w wię zie niu. Obu dził

ją za pięt na ście ósma, bo przez po nad pół roku zmu szano ją do wsta wa nia wła śnie o tej go- 

dzi nie.

Ale cóż. Tu w domu można się wy le gi wać i prze cią gać do woli…

Oczy nie mal za cho dzą jej łzami, kiedy wci ska koł drę mię dzy nogi i przy tula ją ca łym cia- 

łem. Wiel kie okna na an tre soli są na ca łej dłu go ści za sło nięte sze ro kimi bia łymi ża lu zjami.

Wi dać jed nak w szcze li nach, że słońce już od dawna stoi na nie bie.

Ina ob raca się na bok i otwiera szu �adę w noc nym sto liku. Wy ciąga te le fon, ko smicz nie

szary iPhone, naj now szy mo del, i wpa truje się w mar twy ekran. Po trząsa głową, po czym

kła dzie te le fon na bez prze wo do wej ła do warce, która służy jed no cze śnie jako pod stawka

lampy.

Przez kilka na stęp nych mi nut po pro stu leży. Wpa truje się w su �t. Wy czuwa oto cze nie.

Na słu chuje dźwię ków do cho dzą cych z ulicy. Dom. Po tem od zywa się pę cherz, a moż li wość

przej ścia boso do wła snej ła zienki, gdzie za raz po wej ściu włą cza się sto no wane żółte świa- 

tło i gdzie pod łoga oraz se des są elek trycz nie pod grze wane, to ko lejne małe szczę ścia.

Ży łam wśród tego wszyst kiego, jakby to było oczy wi sto ścią, my śli przy my ka jąc oczy. Lu -

dzie zde cy do wa nie za rzadko pa mię tają o tym, jak do brze mają w ży ciu.

Umiesz cza łok cie na ko la nach, prze ciąga obiema dłońmi po czaszce i stwier dza, że czas

przy strzyc włosy. Ta myśl pro wa dzi ją do Ta mary. Na stępny od dech staje się głę boki i prze- 

ry wany.

Mu szę do niej za dzwo nić.



Po spusz cze niu wody i wy szczot ko wa niu zę bów sły szy, jak te le fon w sy pialni wy daje

z sie bie dźwięk. Po tem ko lejny. I znów.

Co do cho lery?

Póź niej za czyna ro zu mieć, co się dzieje. Nad cho dzą ko lejno wszyst kie po wia do mie nia

z sze ściu mie sięcy. Ina się śmieje, pod biega do łóżka, wy łą cza dźwięk w ko mórce i zo sta wia

ją na ła do warce, a sama scho dzi spi ral nymi scho dami do kuchni.

W wy cho dzą cym na Sund oknie do strzega le dwo wi do czne od bi cie sa mej sie bie. Białe bok- 

serki. Nie mal rów nie śnież no biała skóra. Czy barki nie wy glą dają na tro chę mniej sze? Na- 

pina mię śnie brzu cha i pa trzy w dół poza swoje drobne piersi. Sze ścio pak przy naj mniej jest

na miej scu.

Ale te barki. Na pręża mię śnie klatki pier sio wej i za sta na wia się, ile stra ciła bez ławki. Bez

han tli. Bez pod cią ga nia się, pom pek i pod no sze nia cię ża rów. Robi jej się smutno.

Jedno jest pewne, będę te raz sporo czasu spę dzać w si łowni.

Ina wy łą cza ter mo stat, na peł nia i włą cza eks pres do kawy, otwiera drzwi na ta ras i wy- 

cho dzi w sa mych majt kach. To ko lejny po wód, dla któ rego wy brała wła śnie to miesz ka nie.

Nikt nie może jej tu zo ba czyć. Mieszka na sa mej gó rze, a na prze ciwko nie ma żad nych do-

mów, tylko ulica sześć pię ter ni żej, pro me nada wzdłuż plaży, część portu, a po tem już tylko

mo rze.

Wczo raj sza bu telka wina, wciąż w po ło wie pełna, stoi na szkla nym sto liku. Po dwóch du- 

żych kie lisz kach nie mo gła się dłu żej opie rać ku szą cemu wo ła niu łóżka, pa dła jak nie żywa

w ob ję cia koł dry.

Cho ciaż jest jesz cze wcze śnie, po wie trze już grzeje. Na stole przy kry tym po pio łem z pa lo- 

nych po przed niego wie czoru pa pie ro sów znaj duje też swoje John Si lvery i za pal niczkę. Wła- 

sną za pal niczkę. Sre brzy ste Zippo bez żad nych zdo bień. Taka pro sta sprawa. Może mieć

wła sną.

Sama nie wie, skąd w jej gar dle ro dzi się śmiech i wznosi ku bez chmur nemu niebu, od po- 

wiada jej wście kła mewa. Ina wy trząsa z paczki ostat niego pa pie rosa i za pala go, sły sząc jed- 

no cze śnie, jak eks pres pisz czy na znak, że kawa jest go towa. Za pach ben zyny z za pal niczki

jest rów nie cu do wny jak za wsze.

A jed nak Ina za styga z za pa lo nym pa pie ro sem w ką ciku ust. Bo to jest wła śnie wszystko,

czego nie po winna mieć. Tego po winna być po zba wiona, żeby od być swoją karę.

Za ci ska szczęki, kła dzie przed ra miona na ba lu stra dzie. Marsz czy czoło i szybko koń czy

pa pie rosa, pod czas gdy let nie słońce wy cho dzi ze skóry, żeby roz we se lić at mos ferę.

Kilka mi nut póź niej jest z po wro tem w łóżku z � li żanką moc nej wło skiej kawy, a te le fon

chyba już się uspo koił. Pa trzy na ikonę ba te rii. Trzy dzie ści pro cent.

Na ra zie wy star czy, my śli, pod nosi te le fon z ła do warki i za czyna prze wi jać setki po wia do- 

mień.

Są SMS-y, ma ile, wia do mo ści, ważne ko mu ni katy dla lud no ści, mnó stwo nie ode bra nych

te le fo nów ze zna nych i nie zna nych nu me rów, re klamy z me diów spo łecz no ścio wych.

W nie które na wet nie trzeba kli kać, żeby zro zu mieć treść. Chwalą ją za za bi cie pie przo nego

pe do �la. Nie na wi dzą jej, bo za biła. Inni chcą się z nią spo tkać, żeby prze pro wa dzić wy wiad,

a co naj mniej garść SMS-ów to chyba ku ta fotki od zu peł nie nie zna nych męż czyzn.



Ina prze ciąga ję zy kiem po przed nich zę bach, wy pija jed nym hau stem pół � li żanki kawy,

pa rząc się w prze łyk, i nie ru cho mieje. Sie dzi tak przez co naj mniej mi nutę z te le fo nem

w dłoni, roz wa ża jąc różne moż li wo ści. Po dej muje de cy zję. Prze cho dzi do ekranu głów nego

i przy trzy muje pal cem ikonę Fa ce bo oka. Ta za czyna drżeć, a w rogu po ja wia się X.

Na prawdę można to zro bić…?

I ow szem, można. Szybko na ci ska krzy żyk i na tych miast czuje ulgę tak ogromną, że od

razu robi to samo z In sta gra mem, a po tem Tin de rem. Z roz pędu ten sam los spo tyka wszyst- 

kie apli ka cje roz ma itych ga zet. Czuje się tak, jakby zrzu cała z sie bie ko lejne okowy. Nie za- 

trzy muje się. Usuwa Mes sen gera, What sAppa i CNN. W ko szu lą duje też nie szczę sna apli ka- 

cja ko mu ni ka cji miej skiej, co wy nika w rów nym stop niu ze stanu jej umy słu, jak i pod po wie- 

dzi te le fonu. Kiedy jed nak kciuk za wisa nad apli ka cją tre nin gową, Ina się za trzy muje.

Wy star czy. Pro blemy roz wią zane.

I ona, i te le fon są o kilka ton lżejsi. Po ja wia się myśl o wy szu ka niu w sieci wła snego na zwi- 

ska, ale już na samą myśl o tym robi jej się su cho w gar dle. Tego nie da rady zro bić. Jesz cze

nie te raz.

Otwiera zwy kłą apli ka cję SMS i wi dzi sporo wia do mo ści od by łych ko le gów. Kilka wspie- 

ra ją cych uści sków, kilka po ła ja nek, kilka nie spo koj nych py tań.

Po trząsa głową i wy pija ko lejny łyk kawy, tym ra zem ostroż niej. Nie za leż nie od tego, co

by te raz zro biła, jako po li cjantka jest skoń czona. Nie ma zna cze nia, czy ktoś w pracy – na

płasz czyź nie czy sto pry wat nej – uważa, że po stą piła do brze, od bie ra jąc ży cie pe do � lowi.

Oczy wi ście pu blicz nie nikt tego nie przy zna. A do te raz na pewno już wszę dzie do tarła

wieść, że tak na prawdę ni kogo nie za biła, tylko wszyst kim na kła mała i sama się po sa dziła

w Hinsu za nie win ność, jak ja kaś cho lerna psy chiczna.

Nie bę dzie mo gła po ka zać się na ulicy. Malmö, cho ciaż trze cie co do wiel ko ści mia sto

w kraju, nie jest jed nak aż tak duże. A w pew nym sen sie wszyst kie mia sta są małe.

To co mam, do dia bła, ro bić?

Na tych miast przy cho dzi nie moż liwa od po wiedź: po winna od wie dzić Ne venę w aresz cie.

Ale nie, tego też nie może zro bić. Dra pie się po karku. Czuje, jak w gar dle na ra sta go rąco.

Złość.

Przy dzwo ni ła bym jej od razu, jak bym ją tylko zo ba czyła. I przy tu liła. Du sić, przy tu lać,

wrzesz czeć i pła kać w tym sa mym cza sie.

Aby nie plą tać się już dłu żej w te wszyst kie sprzeczne emo cje, po sta na wia przy naj mniej

wziąć jed nego z nie sfor nych by ków za rogi i wy biera nu mer Ta mary. Szybko. Za nim zmieni

zda nie.

Po ja wia się sy gnał. Dwa. Trzy.

Co, do cho lery… wi dzi, że to ja i nie chce ode brać?

Cztery sy gnały. Pięć.

W końcu od zywa się Ta mara, ale z za dy szką:

– Ina? Halo, Ina? Czy to ty? Je steś w domu? Gdzie je steś? Jak się czu jesz?

Do piero kiedy otwiera usta, żeby od po wie dzieć, Ina za uważa, że szlo cha.

*



Gdy otwie rają się drzwi windy, z po czątku wi dać tylko parę nóg w brą zo wych spodniach

wy sta ją cych spod pa pie ro wej torby ze sklepu Ica Maxi. Z torby wy le wają się zie lone li ście

kilku mon ster. Gdzieś za całą tą zie le nią prze świeca też twarz Ta mary.

– Wzię łam je do domu, po my śla łam so bie, że to ła twiej sze niż przy cho dze nie tu co dwa ty- 

go dnie.

Od sta wia torbę tuż przy progu, otrze puje ręce, jakby wła śnie wy ko nała ciężką dniówkę,

i za trzy muje się z nieco za gu bioną miną.

– Roz go ści łaś się… tak jakby? – Błą dzi wzro kiem po kuchni i otwar tej po wierzchni sa lonu.

Ina, która zdą żyła na cią gnąć na sie bie dżinsy, czarny pod ko szu lek i bar dzo szybko prze- 

trzeć wil gotną ście reczką me ble, dra pie się po przed ra mie niu.

– Tak mniej wię cej… tro chę mi tu dziw nie. Może sa mot nie.

– Przy naj mniej Rune jest na swoim miej scu. Oświad czył mi się, kiedy prze cho dzi łam obok.

Ina się śmieje.

– Pew nie setny raz?

– Po wie dzia łam, że się zgo dzę tego dnia, kiedy obieca za brać mnie ze sobą w po dróż do- 

okoła świata.

– No, ale wchodź. – Ina wy ko nuje nie pewny gest w stronę kuchni. – Kawa go towa.

At mos fera jest nieco sztywna. Wisi mię dzy nimi ja kaś błona z cze goś nie okre ślo nego, któ- 

rej żadna z nich nie ma od wagi prze rwać.

– Dzięki, dzięki, pięk nie pach nie. Chęt nie wy piję � li ża neczkę.

Ina od wraca się ple cami do ko biety, która przy jęła ją jak wła sną córkę, i prze klina swoją

nie zręcz ność. Dla czego po pro stu nie przy tu liła jej jak zwy kle?

Sły szy za sobą, jak Ta mara wy ciąga trzy do niczki i roz sta wia mon stery na swo ich miej- 

scach w po koju.

– Usią dziemy na ze wnątrz? – pyta, sta jąc przy drzwiach pro wa dzą cych na da chowy ta ras. –

Po goda jest fan ta styczna.

– No, słońce już strasz nie przy pieka.

Na prawdę? Po goda? Ga damy o pie przo nej po go dzie…

Ina od sta wia ku bek z kawą na blat, gło śno stu ka jąc, od wraca się na pię cie i pod cho dzi do

Ta mary. Co ma być, to bę dzie, lecz tak być nie może.

Ta mara za sko czona od wraca się do niej, ale szybko za uważa, co się za chwilę sta nie, roz- 

kłada ra miona i od wza jem nia uścisk.

*

Pro mień słońca po woli prze suwa się po po wierzchni stołu z har to wa nego szkła.

– By łam na cie bie taka… zła – mówi w końcu Ta mara po dłu giej ci szy, pod czas któ rej je- 

dyne od głosy wy da wały z sie bie miesz ka jące na da chu mewy.

Przy trzy muje pal cem po piel niczkę i ob raca ją do okoła.

– Ale te raz nie wiem, czy mia łam prawo. Prze pra szam, dzie cinko.

Ina pod nosi ku bek do ust tylko po to, żeby stwier dzić, że jest pu sty. Od sta wia go z po wro- 

tem. Kiwa głową. Po trząsa nią. I znowu kiwa. Nic jed nak nie od po wiada. Czuje się jak głu- 



piutka na sto latka.

– Ale – cią gnie Ta mara na wde chu – może mi jed nak opo wiesz? Bo nic nie ro zu miem. Je- 

stem go towa za ak cep to wać wszystko, co po wiesz. Bo cię ko cham.

Ina nie po tra� wy ja śnić, skąd bie rze się jej iry ta cja. W końcu ro zu mie: tak może mó wić

tylko praw dziwa mama. Taka, która chce do brze, ale jesz cze nie ro zu mie. Jest… iry tu jąco

wspie ra jąca.

Ina ocze ki wała cze goś in nego. Łez. Gniewu. Ła ja nia. Bo może na to za słu żyła, sama nie wie.

Nie jest w sta nie wszakże zdo być się na to, by szcze gó łowo opo wie dzieć o tym, co się stało

tego wie czoru na Rädis gränd. Z tego, co wie, Ne vena po wie działa, że to ona sama za biła tego

pe do �la. Że Ina ura to wała ją przed od siadką – z po wodu Mai. Żeby nie mu siała się wy cho wy- 

wać bez mamy. Ta mara jed nak nie wie tak na prawdę dla czego. I tej czę ści… nie może jej opo- 

wie dzieć. Za każ dym ra zem, gdy ma otwo rzyć usta, na stę puje blo kada.

Ta mara nie długo skoń czy sie dem dzie siątkę, a cho ciaż jest do świad czona jak mało kto, nie

po tra� do brze po pro wa dzić Iny przez tę plą ta ninę emo cji i my śli, w któ rej utknęła.

– Opo wiem ci o tym – mówi Ina, pa trząc na błę kitną wodę let niego Sundu. – Ale nie w tej

chwili, do brze? Tego wszyst kiego jest za wiele. Je dyne, o czym mogę my śleć, to Maja. Która

bę dzie do ra stać bez mamy. Przez te ważne lata.

Ta mara po twier dza wes tchnie niem i smut nym spoj rze niem.

– Bę dzie już do ro sła, kiedy Ne vena wyj dzie. Kurwa mać…

Ta mara wy ciąga rękę przez stół i kła dzie ją na dłoni Iny.

– Obie cuję, że będę obecna w jej ży ciu. Wiesz, że tak bę dzie. Obie ca łam to też Ne ve nie.

Ina unosi brwi.

– A… jej bab cia i dzia dek?

Ta mara ma cha ręką.

– Jest, jak jest. I wła śnie dla tego bę dzie po trze bo wać sen sow nej prze ciw wagi, no nie?
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Już dzie sięć po ósmej na stęp nego ranka Ina wcho dzi przez drzwi si łowni SATS przy Östra

Va rvs ga tan, prze brana i go towa do wy ko na nia bo le snej se rii ćwi czeń na mię śnie klatki pier- 

sio wej i bi cepsy. Mu skuły aż drżą z tę sk noty. Tę sk noty, któ rej omal nie tłumi zdzi wione

spoj rze nie chło paka w re cep cji.

A ten co się wy głu pia?

Rzuca jej „cześć” na po wi ta nie, ale in nym to nem niż zwy kle. Peł nym wąt pli wo ści lub… cie- 

ka wo ści. Tak jakby to było py ta nie, a nie po zdro wie nie. Nie brzmi to też tak, jakby wi tał się

z kimś cał kiem no wym – jest ja sne, że się znają. Ćwi czyła tu przez wiele lat, a cho ciaż nie

jest ty pem chęt nie za wie ra ją cym zna jo mo ści w si łowni, to czło wiek wita się prze cież z in- 

nymi sta łymi go śćmi i per so ne lem. A jed nak w jego za cho wa niu jest coś dziw nego. Przed

oczami Iny znów staje ar ty kuł, który kie dyś po ka zała jej Char lotta.

Kurwa. On do kład nie wie, kim je stem, a co gor sza – co zro bi łam.

Ina za ci ska zęby, kiwa mu głową i wcho dzi do sek cji pod no sze nia cię ża rów. Na prze ciw po- 

kry wa ją cych ścianę lu ster stoi mię śniak w bia łej żo no bijce i wy ci ska han tle, któ rych Ina

praw do po dob nie nie po tra � łaby pod nieść na wet dwiema rę kami. Jest w po ło wie se rii i kiwa

do niej we soło głową, kiedy obok niego prze cho dzi. Ina od po wiada tym sa mym. Ka wa łek da- 

lej ja kaś star sza pani pro wa dzi walkę z szarą piłką do pi la tesu, a w na roż niku stoją dwie

smar kule �l mu jące się na wza jem pod czas przy sia dów.

Ławka, z któ rej zwy kle ko rzy stała, jest wolna. Aby za cząć po woli i się roz grzać, za kłada

z każ dej strony po pięć dzie siąt kilo. Sama sztanga waży dwa dzie ścia. Kiedy kła dzie się pod

nią i ma ją chwy cić, po brzu chu roz pływa się po czu cie szczę ścia. To jest to, co ko cha. Da wać

z sie bie wszystko. Wy pra co wy wać formę. Ci snąć mię śnie. Wzmac niać się. Na co naj mniej

dwie go dziny świat jakby się za trzy mał i ist nieje tylko ona, ciało i ciężka praca.

Co, do cho lery…

Naj wy raź niej przez te pół roku od za mknię cia w wię zie niu stra ciła wię cej formy, niż my- 

ślała, cho ciaż ro biła wszystko, by ją utrzy mać.

Traci tro chę hu mor i po sta na wia zro bić dwie se rie po sie dem dzie siąt kilo. Z tym przy naj- 

mniej po winna so bie dać radę.

Kiedy ob ciąż niki sie dzą już na sztan dze, Ina leży pod nią, po raz pierw szy od wielu lat

pełna wąt pli wo ści. Może po winna po pro sić ko le sia w żo no bijce, żeby ją ase ku ro wał? Gdyby

nie dała rady pod nieść? Jed nak nie. Dwie se rie wy ci ska nia sie dem dzie się ciu ki lo gra mów na

ławce to swego ro dzaju gra nica wstydu. Tylko dwa kilo po nad masę wła snego ciała. Je śli nie

da rady, to bę dzie tu mu siała zo stać aż do za mknię cia. Ręce znaj dują uchwyt, stopy od po- 

wied nią po zy cję, ło patki ukła dają się, gdzie trzeba, i Ina pod nosi sztangę. Pierw sza se ria



idzie zu peł nie do brze, cho ciaż nie bez lek kiego ko ły sa nia. Druga już tro chę go rzej i Ina z za- 

ci śnię tymi mocno zę bami musi gło śno krzy czeć, aby pod nieść drą żek do końca.

Ło mot, kiedy od wie sza sztangę na sta tyw, spra wia, że żo no bijka rzuca jej spoj rze nie w lu- 

strze. Wy gląda, jakby mu za im po no wała. No i, prawdę mó wiąc, wy ci śnię cie na ławce sie- 

dem dzie się ciu kilo nie raz, ale dwa razy, to cał kiem sporo… jak na dziew czynę. Ale to nie za- 

wsze tak wy gląda. Ina nie jest za chwy cona – jak na dziew czynę. Jej ży ciowy re kord – se ria po

sto kilo – wy daje się od le gły. Szwedzki re kord dla ko biet w jej kla sie wa go wej to sto trzy na- 

ście, kie dyś pró bo wała go do ści gnąć.

W su mie jest to cał kiem dużo na wet dla wielu fa ce tów…

Igno ruje we wnętrzny głos, który do pin guje ją do wy ko na nia ko lej nej se rii, wy ciera ławkę

i prze cho dzi do na stęp nego sta no wi ska. Przy cross � cie, gdzie chce zro bić co naj mniej pięć- 

dzie siąt pod cią gnięć w se riach po dzie sięć, stoją dwie dziew czyny w tych su per no wo cze- 

snych ciu chach do tre ningu, które wy glą dają bar dziej jak ry sunki na ciele. Ina naj pierw

uśmie cha się do sie bie, w swo ich luź nych dre sach i tank to pie, ale sztyw nieje, kiedy zdaje

so bie sprawę, że panny szep czą… coś o niej.

I znowu po ja wia się stary wy ci nek z ga zety. Czy one też ją roz po znały? Czy to dla tego

szep czą i się uśmie chają? Czuje, jak od razu za ci ska pię ści. Ta jej część, która jest za wsze go- 

towa do walki, bu dzi się do ży cia. Prze klina w du chu. Prze cież to wła śnie do tego tak do brze

przy daje się tre ning: żeby uci szyć wszyst kich, któ rzy ga dają.

Po pierw szych dzie się ciu pod cią gnię ciach Ina stwier dza, że buły w rę kach trzeba tro chę

od bu do wać. Kto by się spo dzie wał, że od sie dze nia w wię zie niu mogą tak zmięk nąć? Po pija

wodę i prze ciąga ręką po czaszce. Igno ruje dziew czyny, które wciąż stoją w tym sa mym

miej scu i na dal o niej roz ma wiają.

Pod ska kuje, chwyta drą żek i pod ciąga się jesz cze dzie sięć razy. Z tym na szczę ście nie ma

pro blemu. Ką tem oka wi dzi, że ko bieta od piłki do pi la tesu sta nęła obok tych dwóch mło- 

dych. Mówi coś, wszyst kie pra wie sty kają się gło wami. Kiedy po ka zuje pal cem na Inę, ta

stwier dza, że miarka się prze brała.

Je bać to.

Pusz cza drą żek, miękko lą duje na ma cie i bez słowa opusz cza si łow nię, mimo że mię śnie

do piero za częły śpie wać.

*

Po wyj ściu skręca w lewo na roz grza nym słoń cem chod niku. Przy śpie sza. Po mi nię cia placu

Koc kums znów skręca w lewo i to, co miało być po wer wal kiem, prze cho dzi w spo kojny

trucht. Do piero te raz za uważa, że za po mniała bu telki z wodą. Pew nie wciąż stoi w si łowni.

Przy ką pie li sku dla psów prze biega przez mo stek na par king, jesz cze bar dziej przy spie sza,

a kiedy do ciera do plaży, utrzy muje stały rytm, który po wi nien ozna czać dzie sięć ki lo me- 

trów w mniej wię cej pięć dzie siąt mi nut. Fakt, że przy naj mniej kon dy cja jej nie spa dła, to

praw dziwa ra dość, a kiedy po dwóch ki lo me trach cięż kiego biegu po pia sku włą cza się drugi

od dech, z roz ko szą po ko nuje ko lejne na brzeża.

*



Pół to rej go dziny póź niej do ciera do rogu swo jego domu ze świeżo ku pioną bu telką wi ta mi- 

ni zo wa nej wody. Bluzka jest cała prze po cona, a spodnie – które do sko nale nada wały się do

tre ningu w kli ma ty zo wa nej si łowni – zwi sają ciężko, go rące i mo kre wo kół bio der. Słońce

stoi w ze ni cie. Le d wie kilka dni temu w mie ście było po nad trzy dzie ści stopni. Ten dzień nie

wy daje się o wiele chłod niej szy.

Rune sie dzi na swoim zwy kłym miej scu po tu recku i gra me lan cho lijną me lo dię. Roz pro- 

mie nia się na jej wi dok.

– Pa trz cie, lo kalna ce le brytka. Siema, ma leńka!

Wszystko to, co zrzu ciła z sie bie pod czas tego dłu giego, cięż kiego biegu, na gle zwala jej

się na barki jak parę ton śmier dzą cych od pa dów.

Stara się ze wszyst kich sił, żeby ni czego po so bie nie po ka zać, głasz cze Lil lan, daje Ru- 

nemu stówę i po ucza, że co naj mniej po łowa ma pójść na psa, po czym zgar biona wcho dzi do

bu dynku.

Lo kalna ce le brytka. Niech to cho lera weź mie.

Bie gła i bie gła. Nie można jed nak od biec od swo jego ży cia. By łoby faj nie, gdyby tak się

dało. Ja sne, że już wcze śniej przy cią gała spoj rze nia, ale wtedy było to coś świa do mego i po- 

zy tyw nego. Ten po ra nek i przed po łu dnie przy nio sły ze sobą ra czej przed smak cze goś stę- 

chłego i ob cego. Cze goś, czego ona wcale nie pra gnie. Na zna cze nia. Wy ob co wa nia.

Może po win nam się prze pro wa dzić?

Drzwi windy otwie rają się przed ci chym, pu stym miesz ka niem. Jak do tąd nie na tknęła się

na żad nego z są sia dów, ale może so bie wy obra zić, jak pa trzy łyby na nią lo kalne snoby. Tak

jakby cały czas wie działy, że ona tu nie pa suje.

Ina ściąga z sie bie wszystko poza majt kami już na wy kła dzi nie w ko ry ta rzu i pije wi ta mi- 

ni zo waną wodę z bu telki, ale my śli wciąż krążą po gło wie jak iry tu jące ka ra lu chy. Lu dzie

w si łowni… i na wet ten pie przony Rune. Czy to da się wy trzy mać?

A jaką ma al ter na tywę?

Może wy emi gro wać. Zmie nić na zwi sko. Zmie nić mia sto. Albo scho wać się tu w miesz ka- 

niu. Zo stać pu stel niczką na pełny etat i mieć na dzieję, że po hi sto rii za gi nię cia Lisy Holm po- 

jawi się ko lejna sen sa cja, coś, co od cią gnie od niej za in te re so wa nie me diów, aż w końcu mi- 

nie dość czasu, żeby to wszystko po pa dło w bło go sła wione za po mnie nie. Ina zbiera prze po- 

cone sztuki odzieży i wła śnie ma wcho dzić na schody pro wa dzące na an tre solę, kiedy gwał- 

tow nie za trzy muje się na pod ło dze.

Co, do cho lery?

Puls sza leje. Ręce za ci skają się na ubra niu.

Tego tu wcze śniej nie było.

Na ławce tre nin go wej w czę ści ja dal nej leży duża czarna ko perta. Nie mal sta pia się z imi- 

ta cją skóry, którą po kryta jest ławka. Ina roz gląda się po miesz ka niu. Pa nuje ci sza. Nie wy- 

czuwa, żeby ktoś jesz cze tu był. Ktoś jed nak po ło żył tę ko pertę na ławce, a na pewno nie

była to ona. Spo gląda w górę spi ral nych scho dów. Za sy cha jej w gar dle i na gle pa nu jąca

w miesz ka niu ci sza wy daje się groźna. Tak jakby mógł się w nim ukryć kto kol wiek.

Uspo kój się, do dia bła.



Może wpa dła Ta mara i coś zo sta wiła, kiedy Ina bie gała. Ale od czasu, gdy na działa się na

jej jed no ra zową przy godę z fa ce tem, która na wet nie do tarła na an tre solę, tylko skoń czyła

się na pod ło dze w sa lo nie, Ta mara już nie przy cho dzi nie za po wie dziana.

To wszakże je dyne ra cjo na lne wy ja śnie nie. Są trzy ze stawy klu czy. Je den ma Ina, drugi Ta- 

mara, a trzeci leży w taj nym miej scu, które znają tylko Ina i Ne vena. A tą już za opie ko wała

się służba wię zienna.

Ktoś tu był. Jest?

Zbli ża jąc się do ko perty, Ina za uważa, że jest za mknięta pie czę cią z ciem no czer wo nego

laku.

Może to tylko ele gancka re klama? Którą ona sama albo Ta mara tam po ło żyła, kiedy my śli

były za jęte czymś in nym?

Drzwi na ta ras są lekko uchy lone, ale… Ina po dej muje de cy zję, nie może prze cież tak stać.

Rzuca pra nie na pod łogę, kil koma zde cy do wa nymi kro kami po ko nuje schody, otwiera drzwi

do gar de roby, a po tem do ła zienki. Wszę dzie pu sto. Pod wpły wem im pulsu pada na pod łogę

i za gląda pod łóżko, ale tam też ni kogo nie ma. Pu sta torba po dróżna. Kłę bek ku rzu. Zrzu- 

cone słu chawki. A jed nak jej od dech robi się płyt szy. Tak jakby osoba, któ rej szuka, wi działa

ją i mo gła w każ dej chwili wy sko czyć ze swo jej kry jówki. Ina wy cho dzi na naj wyż szy ta ras.

Ude rza ją miej ski upał, da leko na wo dzie wi dać kilka mo to ró wek, paru wind sur fe rów i jed- 

nego pa ra lot nia rza, ale poza tym jest spo koj nie. Bie gnie na dół na drugi ta ras. Tu taj też

wszystko wy gląda nor mal nie. A może nie? Czy krze sło przy ba lu stra dzie rze czy wi ście

przed tem stało tak krzywo, czy ktoś je prze su nął?

Ogar nij się. Te raz wej dziesz, otwo rzysz czarną ko pertę i znaj dziesz w niej re klamę no wego

ele ganc kiego spa ku szą cego ra ba tem na po czą tek.

Na opar ciu jed nego z krze seł wisi czarny T-shirt, Ina wciąga go przez głowę, wcho dzi do

sa lonu i zmie rza pro sto do ławki. Musi to zro bić te raz, za nim straci od wagę. Ogar nia ją

chłód, do ska kuje do ko perty, a kiedy ją pod nosi, drżą jej ręce.

Są dząc po cię ża rze, w środku jest nie tylko pa pier. Kiedy ob raca ko pertę do świa tła, żeby

przyj rzeć się pie częci, coś prze suwa się z jed nej strony na drugą. Pa pier jest gruby i luk su- 

sowy. Lekko błysz czy w pro mie niach słońca. No i ta pie częć. Ina marsz czy czoło i przy gląda

jej się uważ nie. Wy gląda jak li tera T nad… runą? W łuku nad okrą głym kształ tem wpi sano

wy myśl nymi li te rami HVC. Wszystko ra zem two rzy bar dzo ładne logo.

Mó wi łam prze cież. Spa albo coś ta kiego.

Nie ła two jest zła mać tak piękną pie częć, ale w końcu to robi i wy sy puje za war tość na ku- 

chenną wy spę. Kiedy wi dzi, co z niej wy pada, na chwilę traci od dech. Znów szybko roz gląda

się po ca łym miesz ka niu, po tem ru sza do otwar tej lo dówki, wyj muje bu telkę wina i paczkę

pro sciutto, po czym przy wo łuje windę. Kiedy nie przy jeż dża od razu, ner wowo ude rza

w przy cisk, a po jej ple cach prze biega coś o ty siącu zim nych ma łych nó żek.

*

– Rune! – Ma cha bu telką i od razu przy ciąga jego jo wialną uwagę.

– To znowu ty, ma leńka? Co ci leży na wą tro bie?



Ina kuca obok niego na kocu, sta ra jąc się opa no wać nud no ści wy wo ły wane przez za pach

jego ciała, i sta wia przed nim wino oraz szynkę.

– To dla cie bie i Lil lan.

– Rany, co za im preza! – Rune roz pro mie nia się i przy bliża bu telkę aż do czubka nosa, sta- 

ra jąc się od cy fro wać ety kietę. – Cha blis, pa trz cie pań stwo. Dawno cze goś ta kiego nie pi łem.

Co to za oka zja?

– Wi dzia łeś, czy ktoś prze cho dził przez moje drzwi w ciągu… – za sta na wia się – … ostat- 

nich dwóch czy trzech go dzin? To bar dzo ważne, więc do brze się za sta nów.

Lil lan ostroż nie po de szła i wy ka zuje spore za in te re so wa nie paczką z szynką. Wą ski ku- 

dłaty ogo nek stoi pro sto, kiedy po fu ku jąc, bada ją no skiem i dra pie łapą. Rune za sta na wia

się, otwie ra jąc pla sti kowe opa ko wa nie i ser wu jąc szcze nia kowi pla ster za pla strem.

– Nieee, chyba nie, wiesz. – Grze bie w le żą cej obok niego tor bie, aż wresz cie znaj duje stary

za rdze wiały kor ko ciąg i przy stę puje do otwie ra nia wina. – Z tego, co pa mię tam, to nie.

Ina przy gryza górną wargę.

– Je steś pe wien? Nikt? Zna czy nikt, kogo nie znasz?

Rune ma pro blem z wbi ciem szpica do korka, sku pia się na tym cał ko wi cie, za miast na py- 

ta niu Iny, a ona od razu ma ochotę mu przy ło żyć. Rune wci ska i wkręca, wci ska i wkręca.

– Rune, pro szę cię!

Za trzy muje się w po ło wie ru chu. Prze chyla głowę w bok. Wo kół biega Lil lan z już pu stym

opa ko wa niem po wę dli nie.

– Ni kogo – mówi uro czy ście. – Ży wego du cha. Nie li cząc oczy wi ście cie bie. Wy szłaś, po tem

wró ci łaś do domu, a te raz znów tu je steś. Ale poza tym było spo koj nie. Lu dzie nie wy cho dzą

z domu. Albo już od dawna są na plaży. Jest za go rąco, ro zu miesz. Tylko tacy sta rzy szma cia- 

rze jak ja zo stają dziś w tej be to no wej dżun gli. – Kon ty nu uje walkę z kor kiem, a kiedy

w końcu wy ciąga go z bu telki z gło śnym mla śnię ciem, jego uśmiech staje się jesz cze więk- 

szy.

Ina roz gląda się po ulicy w obie strony. Po tem pa trzy na ele wa cję. Do kład nie, ale tak, żeby

nikt nie wi dział. Jak to moż liwe?

– Je steś cał kiem, cał kiem pewny?

Rune kiwa głową, bio rąc po tężny łyk wina, i ociera usta rę ka wem, za nim od po wie.

– Cał kiem, cał kiem pewny. – Beka ci cho. – Oj! Prze pra szam.

Ina wstaje, dzię kuje i przy po mina Ru nemu, żeby pił też wodę. Kiedy wcho dzi do bu dynku,

sły szy, jak Rune łaja Lil lan za to, że zja dła wszyst kie ka wałki szynki i nie zo sta wiła mu na- 

wet jed nego.

Na klatce scho do wej jest chłodno, ja sno i ci cho. Tak jak zwy kle. Błysz czy bia ło szary,

świeżo oszli fo wany mar mur. Drzwi do miesz kań to cięż kie prze ciw wła ma niowe by dlaki,

przez które nie prze do staje się nie mal ża den dźwięk. Przed wej ściem do windy Ina za trzy- 

muje się i na słu chuje. Czy ktoś się tu ukrywa? Czy wciąż jest w miesz ka niu? Ale… gdzie

miałby być? Szu kała wszę dzie. Al ter na tywą jest to, że za kradł się do niej ktoś z są sia dów, co

zu peł nie nie ma sensu. Więk szość miesz kań ców jest w wieku rów nie za awan so wa nym, co

ich sta tus spo łeczny.

Albo we szli z ze wnątrz.



– Oni? – mówi Ina gło śno do sie bie w win dzie, wkła da jąc klucz do zamka pod przy ci skiem

z na pi sem „PH” i prze krę ca jąc go. Przy cisk pen tho use’u roz ja śnia się, Ina na ci ska go i wy- 

ciąga klucz. Drzwi za my kają się bez gło śnie. Winda ru sza z mięk kim szarp nię ciem. W przy- 

dy mio nym lu strze Ina wi dzi swoje sze roko otwarte oczy. Prze ra żone spoj rze nie.

– Co za cho lerni „oni”?

Śmieje się znów do sie bie, aż przy po mina so bie, co leży i czeka na nią na ku chen nej wy- 

spie. Śmiech szybko ga śnie.

*

Dwa dzie ścia mi nut póź niej Ina Far kas sie dzi po tu recku na łóżku z za war to ścią ko perty roz- 

ło żoną przed nią w kształt wa chla rza. To wszystko jest po pro stu zbyt… ab sur dalne.

Pasz port. Pod nosi go i znów do kład nie mu się przy gląda. Na zdję ciu jest ona. A pasz port

wy gląda jak zu peł nie praw dziwy. Ciem no czer wona okładka ze zło tym tek stem. „Unia Eu ro- 

pej ska, pasz port, Szwe cja”. Jej zdję cie, jej pod pis, ho lo gram i wszystko, co trzeba. Tylko za- 

miast Ha liny Far kas na zwi sko Isa bella King.

Skąd się wzięło to zdję cie? Wy gląda na nie za do wo loną. Albo wy zy wa jącą, to chyba lep sze

słowo. Wia domo jed nak, że na pasz por to wych zdję ciach wszy scy wy glą dają mniej wię cej jak

za wo dowi mor dercy. Żad nych pie czą tek. Naj wy raź niej Isa bella King jesz cze ni g dzie nie była.

Ale jest zu peł nie oczy wi ste, że ktoś chce, by ru szyła w drogę.

Od kłada pasz port na bok i pod nosi wy druk. Jest na nim tro pi kalna wy spa z kil koma brą zo- 

wymi chat kami wzdłuż plaży. W tle więk szy otyn ko wany bu dy nek. Woda tak in ten syw nie

błę kitna, że aż kłuje w oczy. Śnież no biała plaża, palmy, które wy glą dają nie mal jak do ry so- 

wane. Wszystko to przy po mina do wolny luk su sowy ośro dek wy po czyn kowy. Ma le diwy,

Zan zi bar… coś w tym ro dzaju. Nie ma żad nego na pisu, tylko to zdję cie. Jed nak kiedy ogląda

pa pier pod świa tło, wy raź nie wi dać znak wodny. Znów to logo. Ta kie samo jak na pie częci.

Li tera T, runa, HVC.

Na łóżku leży też pa kiet bank no tów. Setki i pięć setki, zło żone po środku i spięte brą zową

luźną gumką. Jak echo z in nego, mrocz niej szego czasu. Więk szość to setki. Po prze li cze niu

Inie wy cho dzi nie całe dwa dzie ścia ty sięcy.

Z po czątku my ślała, że za prze syłką musi stać Jo van Ta dić. Ale dla czego ro biłby coś ta- 

kiego? Za miast po pro stu się ode zwać. Prze cież nie są dla sie bie ob cymi ludźmi. Po tem od- 

czy tała tekst na ostat niej kartce i zdała so bie sprawę, że zde cy do wa nie nie po cho dzi od sta- 

rze ją cego się wo dza ma �i z Malmö.

Tekst na pi sano na gru bym, czar nym błysz czą cym pa pie rze pięk nym ka li gra �cz nym pi- 

smem, zło tymi li te rami.

Panna Isa bella King zo staje ni niej szym za pro szona na spo tka nie, które – jak mamy na- 

dzieję – sta nie się po cząt kiem współ pracy owoc nej dla wszyst kich stron. Ósmego lipca

o go dzi nie 6.00 przy je dzie po Pa nią sa mo chód, by za wieźć Ją do Stu rup, a na stęp nie od rzu- 

tow cem do na szego pry wat nego ośrodka na Oce anie In dyj skim. Za kła damy, że wróci Pani

do domu naj póź niej 12 lipca.

Z ser decz nymi po zdro wie niami i na dzie jami na do brą przy szłą współ pracę,



Ma xi mi lian Hey er dahl w imie niu HVC

PS Prze sy łam rów nież skromną re kom pen satę za Pani czas.

To chyba ja kaś po myłka? Ob raca pasz port na wszyst kie strony. Wy druk też. I kartkę z tek- 

stem. Po tem wy ciąga te le fon i wpi suje do wy szu ki warki na zwi sko Ma xi mi liana Hey er dahla.

Nie po ka zuje się żadne tra �e nie. Dla imie nia i na zwi ska osobno – oczy wi ście, ale nie dla ich

kom bi na cji. Prze wija pi sa rzy o imie niu Ma xi mi lian i strony do ty czące Thora Hey er dahla

i jego Kon-Tiki. Usuwa wszystko z pola wy szu ki wa nia i wpi suje za miast tego „HVC”.

Jest kli nika pie lę gna cji skóry, która używa tego skrótu. I ja kaś �rma zaj mu jąca się ochroną

zdro wia. Oka zuje się, że to też typ pliku. Żadna z tych od po wie dzi nie spra wia, że Ina stała

się mą drzej sza.

Kła dzie się na łóżku i przez chwilę wpa truje się w su �t, po czym pod nosi znów te le fon

i pró buje na nowo. Tym ra zem wpi suje „HVC + Ma xi mi lian Hey er dahl + T + runa”.

Do staje 2120 wy ni ków, w któ rych nie ma jed nak ni czego sen sow nego, ża den nie za wiera

na wet wszyst kich czę ści ha sła. Sfru stro wana, z wes tchnie niem rzuca te le fon na kapę.

Spo tka nie, które – jak mamy na dzieję – sta nie się po cząt kiem współ pracy owoc nej dla

wszyst kich stron. Co to ma zna czyć?

Maca ręką obok sie bie i znaj duje pasz port. Przy gląda mu się pil nie chyba setny raz. Jest

obrzy dli wie do brze zro biony. Ktoś, kto go wy pro du ko wał, na pewno ma kon takty i pie nią- 

dze. Ina ża łuje, że nie ma do stępu do swo jej sta rej pracy. Kilka wy szu kań w róż nych re je- 

strach po li cyj nych pew nie roz ja śni łoby ob raz, ale jest, jak jest.

Isa bella King. Isa bella King. Pró buje wy po wie dzieć to na głos.

– Isa bella King.

Do brze to brzmi. Wpa truje się w zdję cie i na zwi sko przez dłuż szą chwilę i w końcu stwier- 

dza, że to na zwi sko do niej pa suje.

Zu peł nie nowy po czą tek.

Ina Far kas nosi ze sobą straszną masę ba gażu. Nie może na wet w zwy kły po ra nek pójść do

si łowni, żeby wszy scy się na nią nie ga pili, szep cząc za jej ple cami. A z tech nicz nego punktu

wi dze nia sama na wet nie wie, czy jest Iną Far kas. Ha lina, to oczy wi ste. Ale nie na zy wała się

Far kas tego wie czoru, kiedy ktoś zo sta wił ją samą w śniegu na scho dach re mizy stra żac kiej.

A może King to RZE CZY WI ŚCIE moje praw dziwe na zwi sko!

Za nu rza się w fan ta zjach. To jej praw dziwi ro dzice w końcu ją od na leźli. Są nie przy zwo icie

bo gaci. Szu kali jej. Są bar dzo kul tu ralni, ko chają ją i chcą ją przy jąć z otwar tymi ra mio nami.

To dla czego wy rzu cili mnie od razu po uro dze niu, skoro je stem tak cho ler nie ważna?

Nie, w tych wszyst kich my ślach krą żą cych jej po gło wie nie znaj duje sensu. Ale… Isa bella

King. Isa. Ina. Isa. Nie ma pra wie żad nej róż nicy, a za ra zem róż nica jest ogromna. Może

zmiana toż sa mo ści jest do kład nie tym, czego po trze buje. Cie ka wość na ra sta w niej tym bar- 

dziej, im wię cej się za sta na wia i przy gląda rze czom, które wy pa dły z czar nej ko perty. Kto

w Szwe cji może tak do brze pod ra biać pasz porty? Nie wielu. Poza tym nadawca w ja kiś ma- 

giczny spo sób do stał się do jej pen tho use’u i nikt go nie wi dział. Wszedł i wy szedł. Jak mu

się to udało? I jesz cze to „w imie niu HVC”. Co to zna czy?



Py ta nia się pię trzą, bu dzi się stara, do brze znana po trzeba. To, co od po czątku przy cią gało

ją do za wodu śled czej. To plą ta nina za ga dek, a je śli Ina jest w czymś do bra, to wła śnie w ich

roz plą ty wa niu, je den oporny trop po dru gim.

Gdy słońce chyli się ku za cho dowi i barwi wszystko poza oknami na ogni ście żółte i czer- 

wone ko lory, Ina po dej muje de cy zję.
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Jest za mi nutę szó sta rano, kiedy stoi przed drzwiami do bu dynku. W li ście było o Oce anie

In dyj skim, spa ko wała się więc na upały. Bi kini. Ko sme tyczka. Ubra nie tre nin gowe. To, co ma

na so bie: czarne dżinsy, kow bojki i czarna bluzka. Jesz cze dwie inne bluzki i grub sza ko szula

z czar nej wełny. Wszystko bez trudu zmie ściło się w ple caku z czar no sza rym wzo rem ka- 

mu �ażu, który ma na ple cach. Nie jest na wet w po ło wie pełny.

Na swoim rogu cią gle leży Rune, śpiąc na ka wałku kar tonu. Mia sto jest ci che, a tem pe ra- 

tura prze kro czyła pięt na ście stopni. Ko lejny dzień skwaru. W tyl nej kie szeni dżin sów leżą

list i zdję cia z ko perty. Pasz port i pie nią dze są w ple caku.

Do kład nie o szó stej serce Iny za czyna bić moc niej. A może to wszystko ściema. Ktoś so bie

z nią po grywa. Ża den sa mo chód nie przy je dzie. Od chrzą kuje ner wowo i wła śnie ma od sta- 

wić to rebkę na chod nik mię dzy nogi, kiedy po ja wia się na rogu: czarny se dan. Wzdłuż bo- 

ków pod oknami bie gnie sre brzy sta li nia, a z przodu wi dać trój kątne logo z dwiema na ło żo- 

nymi na sie bie li te rami M. Na trze cim słupku to samo logo, a do tego pie częć z ko perty. To

sa mo chód ocie ka jący bo gac twem, cho ciaż nie wy gląda szcze gól nie oka zale. Szyby boczne

i tylna są od środka za kryte gru bymi za sło nami.

Ina po pra wia szelki ple caka i po dzi wia auto, gdy pod jeż dża i się obok niej za trzy muje. Za- 

nim zdąży zro bić krok w jego kie runku, z miej sca kie rowcy wy siada ko bieta. Ma na so bie

czarny uni form ze zło tymi de ta lami – na kie szonce na piersi wi dać tę samą pie częć. Wy- 

gląda pra wie jak pi lotka. Blond włosy ścią gnięte w cia sny koń ski ogon, twarz rów nie mocno

ścią gnięta, ale przy ja zna. Wieje od niej pro fe sjo na li zmem.

Pod czas gdy Ina za sko czona przy gląda się temu wszyst kiemu, ko bieta ob cho dzi sa mo chód.

– Isa bella King? – pyta, trzy ma jąc wy pie lę gno waną dłoń na klamce tyl nych drzwi.

Inie szumi w gło wie. Wła śnie tak. Isa bella.

– Tak – mówi – to ja.

Ko bieta uśmie cha się i otwiera drzwi.

– Wi tam ser decz nie.

Inie opada szczęka już drugi raz w ciągu za le d wie kilku mi nut.

Wnę trze sa mo chodu, w mięk kim, zło to brą zo wym od cie niu, jest naj bar dziej luk su so wym

miej scem, ja kie kie dy kol wiek wi działa. Skóra i grube dy wa niki. Pod pórka do stóp na pod ło- 

dze. Wszę dzie ja kieś gu ziki. Ekran przed każ dym sie dze niem. Na kon soli mię dzy tyl nymi

sie dze niami stoją dwa kie liszki do szam pana, wy glą da jące, jakby były zro bione z czy stego

sre bra. Gdzie kol wiek spoj rzy, wszę dzie wi dać re gu la tory, ekrany i drobne schowki, a sie dze- 

nie jest wy god niej sze niż wszyst kie sofy, na któ rych zda rzyło jej się sie dzieć.



– Mam na imię Anette. Mogę to wziąć, panno King? – Pi lotka po ka zuje na ple cak, który Ina

rzu ciła na sie dze nie obok sie bie.

– Spoko, wolę go mieć tu taj – od po wiada Ina, która nie może prze stać przy glą dać się wnę- 

trzu. Roz pro sto wuje nogi. Bo w tym sa mo cho dzie rze czy wi ście można to zro bić.

– Oczy wi ście, panno King – od po wiada Anette i przy myka drzwi. Po tem za da nie przej muje

mały sil ni czek i do ciąga je na ostat nim od cinku, cał ko wi cie bez gło śnie.

Soft close – sły szała kie dyś o tym, jak Jo van opo wia dał o róż nych luk su so wych sa mo cho- 

dach, które chciałby mieć. Wy pro sto wana Anette okrąża auto i znów wska kuje za kie row- 

nicę. Ina po chyla się do przodu i ogląda wszystko, co tam jest.

– Kurde. Jak ten sa mo chód się na zywa?

Kie rowca rzuca jej roz ba wione spoj rze nie, po czym włą cza kie run kow skaz i wy jeż dża na

ulicę.

– To May bach Zep pe lin 62, panno King.

– Ina. Zna czy, Isa. Mów do mnie Isa.

– Oczy wi ście, panno Iso.

– May bach Zep pe lin? Pierw szy raz sły szę.

– To pew nie dla tego, że wy pro du ko wano tylko sto sztuk, panno Iso – od po wiada Anette. –

Pro szę się zre lak so wać. Raz-dwa bę dziemy na lot ni sku. A może chce pani po dzi wiać wi doki?

Ina py ta jąco unosi brwi, na co Anette na ci ska gu zik. Na gle dach znika. Ale nie tak jak w ka- 

brio le cie. Sama jego po wierzch nia się zmie nia i staje prze zro czy sta, przez co Ina ogląda let- 

nie niebo w fan ta stycz nym pa no ra micz nym wi doku.

– Wow – udaje jej się wy krztu sić.

– Tech nika cie kłych krysz ta łów – mówi Anette, wy raź nie bar dzo za do wo lona z re ak cji Iny.

– Pro szę się te raz od prę żyć, panno Iso, i ko rzy stać ze wszyst kiego, na co ma pani ochotę.

Oce niam, że do trzemy do Stu rup za do kład nie trzy dzie ści mi nut.

Na kon soli mię dzy przed nimi sie dze niami stoi dziwna szklana ko pułka. W środku wi dać

krysz ta łowy �a ko nik per fum.

– Co to jest? – pyta Ina, wska zu jąc na nią i czu jąc się jak za cie ka wione dziecko.

Anette od po wiada jed nak cier pli wie, a na wet z dumą.

– Może pani od krę cić górę, a mię dzy sie dze niami, na sa mym dole, znaj dzie pani dwa inne

�a ko niki, a więc panna Isa może sama wy brać, jaki za pach bę dzie jej to wa rzy szył pod czas

po dróży. Na sa mej gó rze znaj dzie pani też lo dówkę, gdzie przy go to wa łam wodę, szam pana

i piwo. Je śli za pra gnie pani cze goś in nego pod czas po dróży, to można to oczy wi ście za ła twić.

Ina otwiera drzwiczki i znaj duje lo dówkę. Wyj muje wodę, ale nie prze lewa jej do eks klu- 

zyw nej szklanki, tylko pije pro sto z bu telki. Na we wnętrz nej stro nie drzwi znaj duje usta- 

wie nia sie dze nia i udaje jej się z nie ja kim tru dem od chy lić do tyłu do po zy cji pół le żą cej.

Z wi do kiem pro sto w niebo sa mo chód ci cho su nie w stronę lot ni ska.

Ła two się do cze goś ta kiego przy zwy czaić.
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Po dróż jest tak wy godna, że Ina pra wie za sy pia, aż w końcu pro stuje sie dze nie i za uważa, że

Anette cał kiem bez gło śnie pod nio sła ekran mię dzy nią a sobą. Pa trzy bez rad nie na przy ci ski

i re gu la tory, żeby zna leźć spo sób na sko mu ni ko wa nie się z nią. Osta tecz nie się pod daje

i puka w ekran, który na tych miast ła god nie opada.

– Słu cham? – pyta Anette.

– Dla kogo pra cu jesz?

– Dla HVC, pro szę pani.

– No do brze, ale co to ozna cza?

Anette pa trzy na nią we wstecz nym lu sterku.

– Otrzy ma łam wy raźne in struk cje, żeby nie od po wia dać na szcze gó łowe py ta nia na te mat

mo jej osoby lub or ga ni za cji, dla któ rej pra cuję, panno Iso. Jed nak w miej scu do ce lo wym zo- 

sta nie pani przy jęta przez ko goś, kto udzieli pani wszyst kich od po wie dzi.

Za nim Ina zdąży co kol wiek po wie dzieć, Anette kon ty nu uje:

– Port lot ni czy w Malmö, do je cha ły śmy.

Ina wy gląda przez przed nią szybę i bez trudu roz po znaje oko licę. Smutna droga z pa- 

skudną sta cją ben zy nową. Na wprost wjazd na par king krót ko ter mi nowy. Dłu go ter mi nowy

na lewo. I ten żółty, przy po mi na jący pu dełko bu dy nek, cały ob le piony re kla mami. Na ze- 

wnątrz nie wiele się dzieje. Dwóch tak sów ka rzy w ko szu lach z krót kim rę ka wem stoi przed

sa mo cho dami, palą i roz ma wiają o czymś, co mają przed sobą na ekra nie te le fonu, ja kaś pani

z ma łym ja sno brą zo wym pie skiem zbliża się do wej ścia.

– Wy pu ścisz mnie przed wej ściem, czy jak to ma wy glą dać?

Anette po trząsa głową.

– Po wi tają pa nią za łoga i pi lot, panno Iso.

– Co? To nie jest prze cież…

Kiedy piękny luk su sowy sa mo chód skręca w prawo przy par kingu, za miast je chać pro sto

do głów nego wej ścia, Ina milk nie. Ro zu mie.

– Mam le cieć pry wat nym od rzu tow cem, czy co?

Anette kiwa głową.

– Zga dza się, panno Iso.

– A ty nie po wiesz, do kogo na leży, prawda?

– To też się zga dza.

Ina dra pie się po czaszce i się śmieje.

– To wszystko robi się co raz dziw niej sze.



*

W han ga rze, któ rego wnę trza zwy kli po dróżni ni gdy nie zo ba czą, znaj duje się czarny od rzu- 

to wiec z opusz czo nymi schod kami. Przed nim stoją na bacz ność ka pi tan i ste war desa. Kiedy

Anette pod jeż dża i za trzy muje się tuż przy sa mo lo cie, Ina chwyta klamkę i sama otwiera so- 

bie drzwi, za nim zdąży to zro bić Anette. To stre suje ją na mi kro se kundę, po czym szybko

znów przy biera pro fe sjo na lny wy raz twa rzy i uśmie cha się do Iny.

– Wiel kie dzięki, Anette – mówi Ina. – Jak nic to naj lep szy sa mo chód, jaki w ży ciu wi dzia- 

łam.

Anette po chyla się do tyl nego sie dze nia i roz gląda wo kół. Wraca i strzela ob ca sami z lek- 

kim ukło nem.

– To ja dzię kuję, panno Iso. I ży czę przy jem nej po dróży. Czy za brała pani wszystko?

Po za mknię ciu drzwi szybko prze ciera klamkę rę ka wem ża kietu.

Ina ści ska ple cak w ob ję ciach.

– Za bra łam.

– No to pięk nie. Ży czę fan ta stycz nego lotu.

Per so nel sa mo lotu uśmie cha się tak samo bez oso bowo jak Anette. Sze roko i do sko nale.

Ina bie rze głę boki od dech i kiwa do nich szybko głową.

– Czy to tu mam… wsia dać na po kład?

Ko bieta, którą Ina błęd nie uznała za ele gancko ubraną ste war desę, wy ciąga do niej rękę

w bia łej rę ka wiczce.

– Ka pi tan Jo nas son, do usług. A przy jemną po dróż za pewni pani ste ward An ders son.

– Pro szę mó wić do mnie Tom – mówi ste ward, po da jąc Inie rękę. – Czy mógł bym zo ba czyć

pani pasz port?

Ina wy ciąga go z ple caka i pa trzy za czar nym sa mo cho dem, który już ka wa łek od je chał.

Spoj rze nie wraca do sa mo lotu. Nie jest to jumbo jet, ale też nie naj mniej sza ma szyna, jaką

Ina wi działa. Nie ma żad nych ozna czeń, nie li cząc pie częci ozda bia ją cej ogon. Co jest dość

dziwne, bo z tego, co Ina wie, ist nieją prze pisy do ty czące ozna czeń na sa mo lo tach, jak kol- 

wiek pry watne by były.

Tom od daje jej pasz port. Jego uśmiech od sła nia zęby tak mocno wy bie lone, że błysz czą

nie mal na nie bie sko.

– Dzięki, wszystko w po rządku, pro szę wsia dać.

– A do kąd le cimy?

Ka pi tan Jo nas son, im po nu jąco wy soka ko bieta, od po wiada:

– Bę dziemy mieli mię dzy lą do wa nie na Cy prze, żeby za tan ko wać, a stam tąd le cimy pro sto

w dół przez Mo rze Czer wone, do celu, któ rym jest Malé, do trzemy tam za mniej wię cej

dzie sięć go dzin.

Robi za pra sza jący gest w stronę sa mo lotu. Jest coś dziw nego w jej wy mo wie. Le ciutki ak- 

cent. Może nie miecki?

Ina za trzy muje się na chwilę.

– Malé, to Ma le diwy, prawda?

Ka pi tan kiwa głową i znów po ka zuje, że trzeba wsia dać.



– Gdyby była pani taka miła, mu simy się trzy mać har mo no gramu.

Z na ra sta ją cym w ciele po czu ciem nie rze czy wi sto ści Ina wcho dzi po schod kach do pry- 

wat nego od rzu towca, który pod wzglę dem luk su so wego wy po sa że nia można po rów nać je- 

dy nie z sa mo cho dem, z któ rego przed chwilą wy sia dła.



LoKeCHAT, 139ss915149131615ss92125.onion

HVC: > Za czyna nam się spie szyć. Czy mo żesz po twier dzić, że Far kas przy jęła ofertę?

Trick ste r_1: > Nie, ale Isa bella King po le ciała w każ dym ra zie sa mo lo tem.

HVC: > Czy Trick ste r_2 jest na miej scu?

Trick ste r_1: > Od wczo raj. Z tego, co wiem, wszystko jest sta ran nie przy go to wane.

HVC: > A przy ja ciółka?

Trick ste r_1: > Sie dzi w aresz cie, cze ka jąc na roz prawę. Po dej rze wam, że bę dzie jed nym

z wa run ków Far kas, żeby zgo dziła się zo stać bar dziej na stałe Isa bellą King.

HVC: > Jed nym?

Trick ste r_1: > Zo ba czymy. Mam swoje po dej rze nia.

HVC: > Jak to wy gląda w SUB-MH?

Trick ste r_1: > Tu też wszystko go towe. Ze spół chi rur gów na miej scu, a Trick ste r_3 i 6 są

w dro dze. Reszta do trze w ciągu kilku dni. Czy mogę za py tać: czy Wy wszy scy troje też

bę dzie cie?

HVC: > Jesz cze nie cał kiem wia domo. Zo ba czymy. Przy go tuj cie się na wszyst kich, a bę- 

dzie, co bę dzie.

Trick ste r_1: > Oczy wi ście. J

HVC: > I skończ z tymi uśmiesz kami. Nie przy stoją męż czyź nie w Twoim wieku.

Trick ste r_1: > J
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Po bar dzo krót kim mię dzy lą do wa niu na Cy prze i dal szej pię cio go dzin nej po dróży do Malé,

sto licy Ma le di wów, Ina zo stała prze trans por to wana czer wo niutką mo to rówką ja kieś pięt- 

na ście ki lo me trów pro sto na po łu dnie, we dług jej wła snych ob li czeń. Po dro dze mi jali atole

z tu ry styczną za bu dową, iden tycz nymi chat kami ulo ko wa nymi wzdłuż plaż i nad wodą

w dłu gich rzę dach, jed nak przez ostat nie pięć ki lo me trów wo kół nich było tylko mo rze.

W pew nym mo men cie we soły męż czy zna kie ru jący ło dzią gwiż dże i po ka zuje na wodę,

gdzie Ina do strzega grzbiety mniej wię cej dzie się ciu więk szych zwie rząt mor skich, wy gi na- 

jące się w błysz czące łuki w stronę ciem nego nieba. Wie lo ryby? Del �ny? Ina nie ma po ję cia.

Po dróż przez wodę mija szybko i po mniej wię cej kwa dran sie zbli żają się do wy spy, która

wy gląda jak kupka pia sku wy sta jąca z wody. Po środku ro sną palmy i inne drzewa, a kiedy

się zbli żają, Ina za uważa, że rów nież tu taj na plaży wi dać kilka cha tek, miękko oświe tlo nych

po ma rań czo wym świa tłem. Od razu roz po znaje je ze zdję cia, które do stała.

– Jak się na zywa wy spa, do któ rej pły niemy? – pyta męż czy znę za ste rem gło śno, żeby

prze krzy czeć wiatr, i po an giel sku, bo w końcu każde z nich po cho dzi z in nego kon ty nentu.

– Ma niy afu shi – od po wiada rów nie gło śno, a po tem zwal nia, gdy zbli żają się do lądu,

dzięki czemu dźwięk sil nika i wia tru cich nie.

Ina ni gdy o niej nie sły szała, a kiedy wczo raj szego wie czoru ze ska no wała zdję cie z ko- 

perty i wrzu ciła je w wy szu ki warkę ob ra zów w Go ogle’u, też ni czego nie zna la zła. Te raz,

kiedy wi dzi, jak ma leńka jest wsypa, ro zu mie dla czego. Gdyby mo rze za drżało cho ciaż tro- 

szeczkę, Ma niy afu shi pew nie zo sta łaby cał kiem za to piona.

My śli o trzę sie niach dna mor skiego i na stę pu ją cych po tem tsu nami oraz wstrzą sach,

kiedy mo to rówka po woli prze śli zguje się do dłu giego, sza rego, ka mien nego pirsu. Na jego

końcu stoi ko bieta w in ten syw nie żół tym sa rongu z krwi stymi wzo rami. Włosy ma za wi- 

nięte w tur ban w tym sa mym ko lo rze co sa rong. Jej skóra błysz czy jak czarne złoto w bla sku

la tarni wi szą cych na lince wzdłuż ca łego pirsu. Męż czy zna, który pro wa dził łódź, ma cha do

niej i mówi coś we so łego, a ona mu od ma chuje, kiedy łódź osta tecz nie do bija.

– Miss King – mówi ko bieta gło sem, któ rego chro pa wość przy po mina jej Ta marę. – I am

Sanfa, we lcome to our be au ti ful re sort. Ali will bring your bag.

Robi gest w kie runku fa ceta w ha waj skiej ko szuli, która jest tu naj wy raź niej wszech- 

obecna.

Wy ska kuje z łódki za Iną, robi krok w jej kie runku i wy ciąga rękę.

– Póź niej – cią gnie Sanfa po an giel sku – po każę pani oko licę.

Ina wciąż trzyma swój ple cak. Ale… gdzie on miałby uciec, na wet gdyby po ła sił się na to,

co jest w środku? Wy spa ma może ze sto me trów sze ro ko ści i dwa razy tyle dłu go ści. Po daje



mu ple cak i od po wiada po an giel sku:

– Dzię kuję, Sanfa. Na zy wam się Isa bella King. I dzię kuję, Ali.

– Wiem, ser decz nie wi tamy – roz pro mie nia się ko bieta, a Ina zdaje so bie sprawę, że praw- 

do po dob nie jest znacz nie star sza, niż wy gląda.

*

Po środku wy spy stoi otyn ko wany na biało bu dy nek przy po mi na jący Inie do wolny tro chę

lep szy ośro dek szko le niowy w Szwe cji. Re cep cja z tro pi kal nymi ozdo bami, ob ni żona po- 

wierzch nia od strony wody, gdzie mie ści się re stau ra cja z ba rem, da lej to a lety i kilka przy le- 

ga ją cych do sie bie sal kon fe ren cyj nych. Po dwójne drzwi na końcu re stau ra cji praw do po dob- 

nie pro wa dzą do kuchni. Sanfa nie mówi zbyt wiele, po ka zuje tylko i na zywa po szcze gólne

miej sca. Na bla cie re cep cji stoi drink w po łówce orze cha ko ko so wego, który Ina do staje

i nosi ze sobą przez całą pre zen ta cję.

Z bia łego bu dynku oto czo nego zie le nią z pięk nymi fon tan nami i gir lan dami świa teł pro- 

wa dzą wy ło żone ka mie niami ścieżki bie gnące w różne strony.

– Lo kale tre nin gowe są da lej z le wej strony – mówi Sanfa, wska zu jąc ręką kie ru nek i zer- 

ka jąc na mię śnie ra mion Iny. – Po dru giej stro nie re stau ra cji znaj dzie pani nasz bar na plaży

i grill. A tu po pra wej stro nie są apar ta menty.

Ina po ciąga z ko kosa łyk przez rurkę wy sta jącą mię dzy pa ra sol kami i in nymi ozdo bami

i stwier dza, że do stała sok owo cowy. Kow boj skie buty za częły być tro szeczkę za cie płe już

przy mię dzy lą do wa niu na Cy prze, a te raz, kiedy stoi na tro pi kal nej plaży, stopy pocą się jak

sza lone, cho ciaż jest wie czór. Musi być co naj mniej trzy dzie ści stopni.

Na gra nicy drzew za uważa chatki – pięć w sze regu. Pro ste drew niane kon struk cje tuż nad

wodą. Przed jedną z nich wisi para ja sno żół tych tre nin go wych szor tów i su szy się na lince.

Przed inną roz pięty jest biały ha mak. Żad nych lu dzi jed nak nie wi dać.

Kiedy Sanfa wcho dzi po scho dach do chatki, w któ rej ma miesz kać Ina, oka zuje się, że jej

wnę trze by naj mniej nie jest spar tań skie. Ra czej zbu do wane tak, by wy glą dało ru sty kal nie,

ale ze wszyst kimi wy go dami, ja kie można so bie wy obra zić. Wpusz czone lampki oświe tlają

schody, a w ma leń kim ogródku przed dom kiem wisi kilka ta kich sa mych pa pie ro wych lam- 

pio nów, ja kie wi działa na pir sie.

We wnątrz chatka składa się z du żej sy pialni z po dwój nym łóż kiem oto czo nym białą mo- 

ski tierą, ła zienki z wanną i prysz ni cem oraz ma lut kiego aneksu ku chen nego z lo dówką

i płytą. Ina za waża, że sto jący na mar mu ro wym bla cie eks pres do kawy jest taki sam, jaki ma

w domu. Otwiera sza�ę nad nim – za pas kawy rów nież jest tej marki, jaką naj bar dziej lubi.

Bo prze cież już u mnie byli. Od suwa od sie bie z ca łych sił nie przy jemne uczu cie, ja kie wy- 

wo łała ta myśl.

Koło łóżka są prze suwne drzwi, a kiedy Sanfa je otwiera, Ina nie mal traci od dech. Dwa

stop nie ni żej leży dys kret nie oświe tlony drew niany ta ras. Na nim ja cuzzi, które jest włą- 

czone, pod grzane i oświe tlone. Dwa le żaki. Do tego drew niany po most wy cho dzący pro sto

w Ocean In dyj ski.

Rów nież tu taj wi szą in ten syw nie żółte lam piony, któ rych cie płe świa tło od bija się w tro- 

pi kal nym mo rzu. Kiedy pa trzy w dół mię dzy szcze li nami ta rasu, wi dzi po od bla skach, że już



stoi nad po wierzch nią wody.

– Nie praw do po do bne – szep cze i zrzuca buty. Skar pety ma prze mo czone, więc wci ska je do

cho le wek, żeby Sanfa nie mu siała ich wą chać. Gdy na gie po de szwy do ty kają gładko wy szli- 

fo wa nego drew nia nego ta rasu, wra że nie jest nie mal ta kie, jakby chi cho tały.

Sanfa wy daje się ucie szona jej re ak cją.

– Je ste śmy bar dzo za do wo leni z na szego ma łego azylu. A więc… Ali wsta wił pani ba gaż do

szafy, je śli pani chce, może pani po zwie dzać wy spę.

Ob raca nad gar stek i pa trzy na ze ga rek.

– Ma dame przyj dzie za czter dzie ści mi nut, o dzie sią tej, żeby zjeść na plaży późną ko la cję.

In szal lah nie bę dzie dziś już pa dać.

– Ma dame?

Sanfa kła nia się i od po wiada:

– Je żeli bę dzie pani jesz cze cze goś po trze bo wać, miss King, pro szę bez wa ha nia dzwo nić. –

Wska zuje te le fon na noc nym sto liku. Po tem że gna się i znika.

Ina spraw dza swój te le fon, który au to ma tycz nie zmie nił strefę cza sową. Dwa dzie ścia po

dzie wią tej. Tuż pod ze wnętrzną lampą przy drzwiach na ga nek sie dzi bez ru chu ge kon.

A może to tylko de ko ra cja? Kiedy po sta na wia to spraw dzić i trąca go w ogon, ge kon śmiga

w górę, cho wa jąc się pod da chem.

Ina wraca do chatki i wy pa ko wuje swoje rze czy, kiedy na gle ude rza ją ogrom tego wszyst- 

kiego. Ma le diwy. Pry watny od rzu to wiec. Luk su sowy sa mo chód. Isa bella fuc king King.

Ma dame?
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Kiedy czter dzie ści mi nut póź niej Ina idzie po bia łych nie re gu lar nych ka mie niach w kie runku

baru i grilla na plaży, z braku lep szych ubrań ma na so bie białe spor towe spodnie, czarny

pod ko szu lek i czarne sne akersy Nike, w któ rych za zwy czaj ćwi czy. Nie mar twi się, że nie

tra�, bo kiedy się od świe żała i prze bie rała, ktoś za pa lił wzdłuż jej drogi po chod nie w od stę- 

pie kilku me trów. Pło mie nie spra wiają, że mięk kie cie nie tań czą na pia sku i zie leni ro ślin no- 

ści. Po wie trze jest wil gotne i już po kilku kro kach od kli ma ty zo wa nej chatki Ina się poci.

Te raz. Te raz do sta nie wszyst kie od po wie dzi. O tym, co tu się, do cho lery, dzieje. Co ona

w ogóle robi w tym raju w przy pad kowy lip cowy czwar tek, który roz po czął się po budką

w Malmö. Róż nica czasu mię dzy Ma le di wami a Szwe cją to cztery go dziny, więc jet lag nie

jest szcze gól nie do kucz liwy, ale żo łą dek wy gląda na pod nie cony i mimo wy sił ków nie daje

się uspo koić.

Kiedy do cho dzi do bia łego bu dynku, wy biera okrężną drogę na ze wnątrz, a wi dok na plażę

to ko lejna rzecz, która za piera jej dech. Wszę dzie po chod nie, ry żowe lampy i ża rówki o cie- 

płym świe tle w dłu gich rzę dach kilka me trów nad pia skiem.

Skąd, do dia bła, biorą prąd na tej ma łej kupce pia sku po środku oce anu? Me ble są wy ko nane

z ja snego drewna i bam busu. Z ol brzy mich, bia łych gli nia nych do nic wy stają pal mowe li ście

i pa pro cie. Po ra bat kach wspi nają się or chi dee. Wszystko stoi bez po śred nio na pia sku, który

jest tak biały, że spra wia wra że nie, jakby był ze zmie lo nej kredy do ta blicy.

Mo rze spo koj nymi, krót kimi fa lami ude rza w brzeg o kilka me trów od baru na plaży. Tuż

przy li nii wody leży kilka puf z kul kami sty ro pianu, pod pa ra so lami zro bio nymi z wy su szo- 

nych li ści pal mo wych. Na ba rze stoi sze ro kie, sre brzy ste pu dełko z lo dem, z któ rego wy stają

zie lone i brą zowe szyjki bu te lek. Je den ze sto łów jest na kryty por ce la no wymi na czy niami,

sztuć cami i dwiema la tar niami ze świecz kami w środku. W róż nych miej scach umiesz czono

ma leń kie gło śniki, za ka mu �o wane zie lo nymi ro śli nami, gra jące coś, co Ina na zwa łaby ha- 

waj ską mu zyką w wer sji prze zna czo nej dla wind.

– Miss King! – Ali wy cho dzi z re stau ra cji w bia łym far tu chu za wią za nym na ha waj skiej ko- 

szuli. To ku cha rzem też jest? – Wi tamy! – mówi po an giel sku.

Uśmiech ma rów nie sze roki jak wcze śniej, kiedy pod cho dzi i uro czy ście po daje jej ra mię.

– Pro szę sia dać, czy mogę pani za pro po no wać zimne piwo?

– Chęt nie, Ali. Dzię kuję – mówi za kło po tana Ina.

Może prze cież sama so bie przy nieść piwo. Ali wy gląda jed nak na za chwy co nego tym, że ją

ob słu guje, i szybko wraca z lo do wa tym… prip p sem nie bie skim.

Ina się śmieje, a kiedy Ali za mie rza prze lać piwo do szklanki, po wstrzy muje go dło nią.

Mówi, że woli pić z bu telki, je śli nie ma nic prze ciwko temu.



– Oczy wi ście, miss – od po wiada Ali. – Pójdę zo ba czyć, co sły chać w kuchni. Ma dame

wkrótce się zjawi.

Z tymi sło wami znika, gdy Ina po ciąga łyk piwa, od chyla się na krze śle i pa trzy na wodę.

Gdzieś da leko przy ho ry zon cie wi dać nocne oświe tle nie in nych wysp, jak od le głe mor skie

po twory wy ko nane ze świa teł. W tle szumi ha waj ska mu zyka. Spo kój jest taki… na ma calny.

Kiedy pod nosi wzrok, za uważa, że na nie bie nie ma ani jed nej chmurki, a gwiazdy wy glą- 

dają zu peł nie obco. Ści ska ją w żo łądku. Nie ma tu jej nieba. Ale może tak po winno być.

Tech nicz nie rzecz bio rąc, Iny Far kas też tu nie ma. Te raz jest… no tak, kim tak na prawdę

jest?

Wy ciąga z kie szeni pa pie rosa i za pala go. Kiedy ni ko tyna koi nerwy, obok pod la tuje na

kilka me trów nie to perz, po lu jący na owady wa bione sztucz nym oświe tle niem, a tuż przy li- 

nii wody drep cze po pia sku coś ma łego z mnó stwem nóg. Krab?

– Cie szę się, że się roz go ści łaś – mówi ener giczny głos w chwili, kiedy Ina wła śnie ma

prze łknąć piwo, przez co pra wie się dławi.

Ina gasi pa pie rosa w sto ją cej na stole po piel niczce w kształ cie muszli, od wraca się,

a ścieżką bie gnącą wzdłuż po chodni zbliża się ktoś, kto może być tylko ma dame. Wy soka

ko bieta w opię tym ko stiu mie. Ciem no czer wony ża kiet, ciem no czer wone spodnie w kant

i ja skra wo żółta je dwabna bluzka. Włosy krótko przy cięte, ja sno szare. W płat kach uszu dys- 

kretne perły, a na sto pach la kierki na ob ca sie, do sko nale do pa so wane do bluzki. Kiedy pod- 

cho dzi, Ina już stoi, a kiedy ści skają so bie dło nie, Ina czuje się ma leńka, co rzadko się jej zda- 

rza. Ma dame ma do brze po nad metr osiem dzie siąt wzro stu. Może na wet metr dzie więć- 

dzie siąt. Ma ostre rysy, a usta po ma lo wane na ten sam od cień, w ja kim jest ko stium. Coś

w jej ko ściach po licz ko wych i kształ cie oczu spra wia, że tro chę przy po mina wa rana.

– Ina – mówi Ina, kiedy wciąż trzy mają się za ręce.

– Tak? – mówi ko bieta z krzy wym uśmiesz kiem, a Ina pra wie ocze kuje, że wy strzeli stam- 

tąd ga dzi ję zyk i za cznie wić się w po wie trzu.

– Na ra zie tak – od po wiada Ina. – Zo ba czymy póź niej.

Ko bietę wy daje się to za do wa lać, a gdy zbliża się do miej sca na prze ciw niej, z domu przy- 

biega Ali, przy nosi i pod suwa jej krze sło, żeby mo gła usiąść, nie ki wa jąc na wet pal cem.

Inie się to nie po doba. Każdy może so bie wziąć swoje piwo. I pod su nąć wła sne pie przone

krze sło. Dwie białe ko biety na tro pi kal nej plaży ob słu gi wane przez przy pusz czal nie dwoje

tu byl ców – wy daje jej się to ja koś… nie wła ściwe.

Ali pod cho dzi do baru i wraca z kie lisz kiem bia łego wina, póź niej uspra wie dli wia się

i znowu znika.

– Mam na dzieję, że ci dwoje przy naj mniej do brze za ra biają i mają sen sowne wa runki, ma- 

dame…? – mówi Ina, za wie sza jąc głos, by ko bieta miała szansę po dać swoje na zwi sko.

Chłodny uśmiech, który jesz cze bar dziej pod kre śla po do bień stwo do wiel kiego gada.

– Na zy wam się Ruth Dar win, a ani Ali, ani Sanfa nie zaj mo wa liby się na szym ośrod kiem,

gdyby nie do sta wali astro no micz nych wy na gro dzeń, mo żesz być tego pewna. Oboje są mi- 

strzami w swo ich dzie dzi nach i zde cy do wa nie nie są pro stymi słu żą cymi, je śli od nio słaś ta- 

kie wra że nie.



– Do sko nale to ukry wają – od po wiada kwa śno Ina i po woli unosi bu telkę w stronę ma- 

dame Ruth Dar win.

Na pewno fał szywe na zwi sko, tak jak Ma xi mi lian Hey er dahl. Robi się co raz dziw niej.

Ruth bawi się perłą w jed nym uchu, śmieje się krótko, od po wia da jąc jed no cze śnie na to ast

Iny.

– Silne po czu cie spra wie dli wo ści, jak wi dać, to prawda, co o to bie mó wili.

Ina od sta wia bu telkę i znów pa trzy na plażę.

– Nie złą tu ma cie miej scówkę…

Brzmi to tak, jakby miała do dać: „Szkoda by było, gdyby coś się z nią stało”, więc szybko

zmie nia ton:

– Ni gdy nie wi dzia łam cze goś po dob nego.

Ali prze rywa im, pod cho dząc i za bie ra jąc ser we tkę z miej sca Ruth. Po trząsa nią i układa na

jej ko la nach. Wi dząc minę Iny, Ruth mówi:

– Dzię kuję, Ali. Już so bie po ra dzimy. Je dze nie pach nie cu dow nie.

Ali nie po ka zuje po so bie, czy za ska kuje go to, co usły szał, kła nia się tylko w stronę ko biet,

gdy Ina bie rze swoją ser we tkę i kła dzie ją na ko la nach.

– Nie długo przyjdę ze strzę pie lami – oświad cza i znowu znika.

– Mu szę przy znać – mówi Ruth, od chy la jąc się w tył na swoim krze śle – że ła two się przy- 

zwy czaić do luk susu, kiedy się tu przy jeż dża. Mogę cię jed nak za pew nić, że dla Alego i Sanfy

jest to miła od miana. Przez więk szość czasu na wy spie są tylko oni dwoje.

– Ale… a tu ry ści? – dziwi się Ina.

Ruth po trząsa głową.

– Droga Ino. To nie jest wy spa tu ry styczna. Na leży do na szej or ga ni za cji i jest wy ko rzy sty- 

wana tylko przez nią. Może dwa razy w roku po ja wia się tu taj garstka lu dzi, tak jak te raz.

Cza sami zbie ramy się, by wspól nie świę to wać ja kąś udaną mi sję. Naj czę ściej jed nak Ali

i Sanfa prze by wają tu sami.

– Ja bym zwa rio wała – mam ro cze Ina i pije ko lejny łyk piwa. – A o ja kiej or ga ni za cji mó- 

wisz? My ślę, że czas na ja kieś od po wie dzi. Przy je cha łam na drugi ko niec świata, cho ciaż do- 

sta łam tylko nie ja sne za pro sze nie, kie szon kowe i fał szywy pasz port.

– Przed się bior cza i bez po śred nia. To ko lejne pod sta wowe wy ma ga nia – od po wiada Ruth.

W Inie na ra sta fru stra cja, za ci ska pię ści. Ale do kład nie w chwili, w któ rej chce po wie dzieć,

że wstaje i stąd spada, je śli ma dame Dar win nie za cznie do star czać od po wie dzi, przy cho dzi

Ali z dwoma ta le rzami świeżo zło wio nych i upie czo nych strzę pieli, ry żem i świeżą sa łatką

z łó decz kami cy tryny. Za nim zja wia się Sanfa z dwiema szklan kami aro ma tycz nej her baty

ja śmi no wej. Ina i Ruth dzię kują, a wra ca jąc do kuchni, Ali obej muje Sanfę ra mie niem.

Za pach je dze nia spra wia, że wszystko inne prze staje ist nieć, za równo Ruth, jak i Ina wy- 

dają się za do wo lone z tego, że mogą te raz po mil czeć chwilę przy po siłku.

*

– Chcesz jesz cze je den kie li szek? – pyta Ina, która po je dze niu wstała i wy biera się po dru gie

piwo.



Ruth Dar win po trząsa głową.

– Je den zu peł nie wy star czy w tym upale, dzię kuję. Zo stanę przy wo dzie.

– No do bra… – mówi Ina, sia da jąc po po wro cie. – Do bre to było. Bar dzo dzię kuję. Ale te raz

naj wyż sza pora na parę od po wie dzi na moje py ta nia. Ja sna sprawa, ta cała… ta jem ni czość

jest cie kawa i fajna. Mam jed nak swoje gra nice i wła śnie do nich do tar li śmy. Tak więc, ma- 

dame Ruth Dar win… ro zu miem oczy wi ście, że to tak samo twoje praw dziwe na zwi sko jak

Isa bella King w moim wy padku… czy mo żesz mi po wie dzieć, co ja tu taj ro bię? Kim je steś?

I czego ode mnie chcesz?

Ruth Dar win wy daje się za do wo lona, gdy od po wiada.

– Moje za da nie tu taj naj le piej opi suje funk cja re kru terki. Pra cuję dla grupy lu dzi, któ rzy

pro sili mnie o zor ga ni zo wa nie tego spo tka nia i two jego po bytu tu przez dwa dni, żeby osta- 

tecz nie oce nić, czy bę dziesz umiała i czy bę dziesz chciała stać się cen nym na byt kiem dla na- 

szej… or ga ni za cji.

Ina wzdy cha.

– Okej. A więc od po wie dzi nie ma. To wszystko, co po win nam wie dzieć. Dzię kuję za ko la- 

cję. Kiedy łódź wraca na ląd?

Wstaje i za mie rza opu ścić bar na plaży, kiedy Ruth wy bu cha gło śnym śmie chem.

– Im pul sywna. Wy bu chowa. To fan ta styczne, jak wszystko się zga dza i jak prze cho dzisz

przez ten cały re per tuar za cho wań w… prze wi dy wal nej ko lej no ści.

Ina po chyla się nad sto łem. Kła dzie pię ści po obu stro nach ta le rza Ruth Dar win.

– Jak ci to nie pa suje, to mogę ci szybko po ka zać re per tuar za cho wań, któ rego na pewno

nie mo głaś prze wi dzieć.

Wbija wzrok w ko bietę i czuje, jak pul suje jej żyła na szyi.

– Dzię kuję, że po twier dzi łaś moją opi nię – od po wiada Ruth spo koj nie, wy glą da jąc na jesz- 

cze bar dziej roz ba wioną. – Ależ oczy wi ście, że do sta niesz od po wie dzi. Kiedy pra cuje się tak

jak my, ważne jest za cho wa nie ta jem nicy. Czę sto w roz mo wie po ja wia się u nas… – robi ręką

kółko w po wie trzu – … tro chę nie do po wie dzeń. Bar dzo do bre spo strze że nie. To, że je steś in- 

te li genta, już wiemy. To tylko jedna z cech, które do pro wa dziły cię tu taj wła śnie tego wie- 

czoru. Sia daj, do sta niesz swoje od po wie dzi. Przy naj mniej nie które. Kiedy tylko ja do stanę

swoje.

– Co ta kiego? – Ina nie chęt nie znów siada. – Co chcesz usły szeć? Wy gląda na to, że i tak już

wszystko o mnie wie cie.

Zdaje so bie sprawę, jak agre syw nie to brzmi, więc do daje już ła god niej:

– Jak to w ogóle moż liwe?

– Wła ści wie to my ślę, że chęt nie wy piję jesz cze je den kie li szek, dzięki – mówi Ruth, wciąż

sie dząc na swoim krze śle.

Kiedy mija trzy dzie ści se kund, a żadna z nich nie wstaje, Ina unosi brwi.

– Tak? – mówi i wy ko nuje gest dło nią. – Bar jest tam. Na pewno go znaj dziesz.

Ruth wstaje. Od wró cona do Iny ple cami pod nosi kie li szek z wi nem i mówi:

– Jest jedna sprawa, w któ rej na pewno po trze bu jemy od po wie dzi. Za nim bę dziemy mo gli

przejść da lej. To coś, co jest ważne dla wszyst kich za in te re so wa nych.

– Ach tak – od po wiada Ina tak non sza lancko, jak tylko po tra�. – Wal.



– Rädis gränd. Po sta no wi łaś pójść do wię zie nia za swoją przy ja ciółkę. Ale co tak na prawdę

się tam stało?

Ci sza, jaka za pada, jest krót sza, niż się Inie wy daje. Może to chce wyjść na świa tło

dzienne? Prze ciąga dło nią po twa rzy. Po pija. Za pala na stęp nego pa pie rosa i wy ciąga rękę

z paczką w stronę Ruth, która po trząsa głową. Z za pa lo nym pa pie ro sem zwi sa ją cym z ką cika

ust i wzro kiem wbi tym w pło myki świec na środku stołu Ina za czyna opo wia dać.

– To ja pierw sza mia łam dość i rzu ci łam prze stęp cze ży cie. Dość długo przed Ne veną.

Udało mi się z tego wy rwać praw do po dob nie dla tego, że mi ufano, a Jo van i Je lena Ta di cio- 

wie mnie lu bili. I Ne vena też. Wszystko jedno. W końcu Ne vena też chciała się wy co fać. Wi-

działa, jak Maja do ra sta i co raz wię cej ro zu mie z tego, czym zaj muje się ro dzina, i nie

chciała… jak to ująć? Cią gnąć da lej tej szta fety po ko leń. Chciała cze goś in nego. Oczy ścić się,

jak to na zy wała. Stać się kimś, z kogo jej córka mo gła być dumna. A im więk sza była Maja,

tym bar dziej Nev skła niała się ku tej de cy zji. Nie chciała, żeby córka była taka jak jej mama.

Jak już na pewno wiesz, w pew nym mo men cie za czę łam pra co wać dla po li cji w Malmö. To

była do bra ro bota. Nie zła płaca, fajni ko le dzy. A praca cy wil nej śled czej da wała sporo sa tys- 

fak cji. Oczy wi ście tro chę wy siłku wy ma gało trzy ma nie się z dala od ma cek ro dziny Ta di- 

ciów, ale chyba cał kiem nie źle mi szło, po dob nie jak Ne ve nie, cho ciaż po dej rze wam, że jej

matka po ma gała jej i Mai � nan sowo bar dziej, niż któ ra kol wiek z nich chcia łaby przy znać,

zwłasz cza przed Jo va nem. Ale ich re la cja ni gdy już nie była taka sama jak wtedy, kiedy by ły- 

śmy młode. Wszy scy jakby mieli wy rzuty su mie nia za różne rze czy.

– Czy sama cał ko wi cie ze rwa łaś kon takt z jej ro dzi cami? – wtrąca Ruth.

Ina po trząsa głową.

– Nie cał kiem. To nie było moż liwe. Przy na leż ność do tej ro dziny w du żym stop niu okre- 

ślała to… kim by łam. Ale nie wy chy la łam się z tym i ni gdy nie roz ma wia łam o pracy. Chyba

my śleli, że pra cuję w opiece spo łecz nej. I chyba to było jed nym z więk szych pro ble mów. Sy- 

tu acja stała się nie do wy trzy ma nia. By łam jakby w obu obo zach. Wszę dzie czu łam się jak

zdraj czyni. Ale tak, dzięki tej pracy osią gnę łam ja kąś sta bil ność. Stały do chód. Go dziny

pracy. Ru tynę. Wiesz. A do tego by łam w tym do bra. Nie rzadko wy ko rzy sty wa łam rze czy,

któ rych Jo van mnie na uczył lub o któ rych opo wia dał w cza sach, kiedy by łam… po tej ciem- 

nej stro nie.

Śmieje się z wła snych słów. Po trząsa głową.

– Która cza sami jed nak była cho ler nie ja sna.

– A co się stało dwu dzie stego pierw szego paź dzier nika dwa ty siące czter na stego? – pyta

Ruth, od suwa ta lerz na bok i splata ręce przed sobą na stole.

– Za dzwo niła do mnie Ne vena. – Ina wpa truje się w bu telkę z pi wem, od ry wa jąc jed no cze- 

śnie ro żek ety kiety. – Spa ni ko wana.

– Tego wie czoru?

Ina kiwa głową.

– Dała mi ad res i po pro siła, że bym przy je chała. Po wie działa, że cho dzi o jej ży cie. Że zro- 

biła coś, co wszystko zmieni.

– I po je cha łaś tam.



Ina bawi się ka wał kiem wil got nego pa pieru mię dzy pal cami. Zwija go w ma leńką kulkę

i pstryka nią w kie runku wody.

– Oczy wi ście. – Znów do biera się do ety kiety. – Zna czy, na prawdę oczy wi ście, że po je cha- 

łam.

Ruth nie od po wiada.

– Kiedy do tar łam na miej sce – cią gnie Ina po chwili – pa no wał tam chaos. Ne vena od cho- 

dziła od zmy słów. Le dwo można było zro zu mieć, co mówi, ale nie było to po trzebne. Było

zu peł nie oczy wi ste, co się stało. Przy naj mniej te naj waż niej sze rze czy. Męż czy zna, który

miesz kał w tym miesz ka niu, był mar twy. Le żał w ka łuży wła snej krwi na pod ło dze po- 

środku sa lonu. I to Ne vena go za biła.

Ruth po waż nieje.

– Z tego, co ro zu miem, nie była to ogromna strata dla świata.

– No nie. Nie trudno też było to zro zu mieć – od po wiada Ina. – To, że zro biła to, co zro biła.

– Opo wie działa ci wszystko?

Ina kiwa głową i wy pusz cza gło śno po wie trze, kiedy po ja wia się wspo mnie nie, które tak

wiele razy pró bo wała w so bie zdu sić.

– Co za świ nia. Oswa jał małe dziew czynki w sieci, a jedną z nich była Maja, córka Ne veny.

Ale to nie wszystko. Skło nił ją… do ro bie nia róż nych rze czy. Przed ka merką in ter ne tową. Ze

sobą. Naj pierw zu peł nie nie winne sprawy, ale póź niej co raz grub sze. A kiedy Maja chciała

prze stać, po ka zał jej, że s�l mo wał wszystko, co do tej pory ro bili i że cią gle ma wszyst kie

zdję cia, które mu wy słała. Po wie dział, że prze śle je do jej matki. Do wszyst kich w szkole.

Opu bli kuje w me diach spo łecz no ścio wych i tak da lej. Je śli nie bę dzie chciała tego ro bić da lej.

Po dru giej stro nie stołu te raz to Ruth za ci ska pię ści.

– I jak to się wszystko skoń czyło?

– Maja w końcu pę kła i opo wie działa ma mie, co się stało. A Ne vena… co mogę po wie dzieć?

Resztę można so bie prze czy tać w pro to kole. Nor malka. Wzięła nóż i po je chała pro sto do

tego dra nia. Za dzwo niła do drzwi. Otwo rzył. We szła i sprze dała mu dwa sier powe, za nim

zro zu miał, co się dzieje. Ona też tro chę tre no wała z moją mamą, więc przy jął kon kretne

ciosy. Po tem w śle pej fu rii go dźgnęła. Dwa razy. Żad nego ga da nia, czy sta nie na wiść. Mó- 

wiła, że była taka wście kła, że le dwo mo gła od dy chać.

– Ro zu miem ją – mówi Ruth.

– No wła śnie – od po wiada Ina. – Ale… kiedy on już tam le żał, sztywny, Ne vena uświa do- 

miła so bie, że ma pro blem. Nie za sto so wała żad nych środ ków ostroż no ści, żeby ukryć, kim

jest. Miała ze sobą te le fon. Wszę dzie zo sta wiła od ci ski pal ców. Tak… to był po pro stu to- 

talny chaos. A Pelle Eriks son nie umie rał w ci szy, było więc moż liwe, że są sie dzi już za dzwo- 

nili po po li cję.

– Dla czego nie za dzwo niła do swo ich ro dzi ców?

Ina po trząsa głową.

– Nie ro zu miesz. Kiedy czło wiek wy plą tał się już z ta kiej sieci, zrobi pra wie wszystko, żeby

znów w nią nie wpaść. Gdyby Nev po pro siła Jo vana, żeby roz wią zał jej pro blem, mia łaby

wo bec niego do końca ży cia dług wdzięcz no ści. I Maja też. Zo sta łyby w ro dzin nym tak zwa- 

nym bi zni zie. Na wiecz ność.



– No, ale te raz ma to samo u cie bie? Dług wdzięcz no ści.

– Ab so lut nie nie. Nie za sta na wia łam się długo. Oj ciec Mai nie ist nieje. U Jo vana i Je leny nie

mo głaby nor mal nie do ra stać. Z mamą w wię zie niu też nie. To na prawdę nie była trudna de- 

cy zja. Gdyby Ne venę za mknęli, Maja zo sta łaby bez ro dzi ców. Albo sta łaby się taka jak jej

dziad ko wie. Nie za le ca ła bym ani jed nego, ani dru giego.

A dla mnie po pro stu nie ist niało nic rów nie waż nego jak Maja i Ne vena. Prze pę dzi łam ją

stam tąd. Po tem za uwa ży łam, że za brała ze sobą nóż, pew nie pod wpły wem szoku. Mu sia- 

łam więc dzia łać z tym, co mia łam, szybko wy my śli łam hi sto ryjkę i za dzwo ni łam na nu mer

alar mowy. Poza tym trzeba ro bić to, co słuszne, a ja… za słu gi wa łam na karę. Chcia łam jej.

Po tej dłu giej prze mo wie bu telka jest ob rana i wy pita, a Ina gwał tow nie wstaje, żeby przy- 

nieść so bie trze cie piwo, pod czas gdy Ruth sie dzi ci cho i prze tra wia to, co wła śnie usły szała.

Kiedy Ina wraca i siada, ma dame Dar win pyta:

– To wła śnie ten mo ment, któ rego nie ro zu miemy. Dla czego za słu gi wa łaś na karę?

Ina nie pa trzy na nią, od po wia da jąc:

– Bo ja za bi łam czło wieka. Tylko że nie aku rat tego.

– To o kim mó wimy?

Ina od chyla mocno głowę i wpa truje się w niebo.

– Nie chcę o tym roz ma wiać, okej? By łam szczera i opo wie dzia łam wszystko, co się zda- 

rzyło. A te raz na wet gło śno po wie dzia łam dla czego. Je steś je dyną osobą na ca łym świe cie,

nie li cząc Ne veny, która o tym wie. Zresztą tylko dla tego w końcu po zwo liła mi wziąć na

sie bie to, co zro biła. Bo zro zu miała, że ja… tego po trze buję. Ale pro szę, bar dzo pro szę… czy

mo żemy na ra zie da ro wać so bie ten ostatni ka wa łek? Na prawdę nie chcę o tym roz ma wiać.

Ruth wstaje.

– Chodź – mówi, wy cią ga jąc rękę do Iny. – Za bierz piwo i fajki.

Co, do cho lery? Wy daje się to dzi waczne, ale chwyta wy cią gniętą rękę ma dame, su chą i cie- 

płą, i daje się po pro wa dzić z baru do puf le żą cych na skraju wody. Mię dzy nimi stoi ni ski sto- 

lik z za pa lo nymi szkla nymi lamp kami. Kiedy Ruth Dar win zrzuca la kierki, roz pina ża kiet,

pod wija spodnie, siada na jed nej z puf i wy ciąga nogi tak, by fale de li kat nie opły wały jej

stopy, Ina w ci szy robi to samo. Pod ciąga spodnie, za pala pa pie rosa i wpa truje się w cie płe

i ciemne mo rze, pod czas gdy jej trze wia skrę cają się w ocze ki wa niu na to, co te raz po wie

Ruth. Od chyla głowę w tył. Pa trzy na gwiazdy. Jest ich tak nie wia ry god nie dużo. Ale ta kie

obce.

Nie mogę uwie rzyć, że wła śnie o tym opo wie dzia łam.

– My już wiemy – mówi Ruth po dłuż szej chwili, na co Ina aż pod ska kuje – co do kład nie się

stało przy ulicy Rädis gränd dwu dzie stego paź dzier nika dwa ty siące czter na stego.

Kiedy Ina bie rze od dech, żeby za py tać, jak to, do cho lery, jest moż liwe, Ruth pod nosi rękę,

żeby móc da lej mó wić. Ina za myka usta.

– Chcie li śmy spraw dzić, czy zgod nie z prawdą od po wiesz na bez po śred nie py ta nie. Tu taj.

Przede mną. I to zro bi łaś. I po dob nie jak ja wcze śniej od po wia da łam na twoje py ta nia bez

po da wa nia szcze gó łów, ty też mo żesz zro bić to samo. Przy naj mniej na ra zie. Po nie waż od- 

po wie dzia łaś, a ja nie mam wąt pli wo ści, że mó wisz prawdę też o tej czę ści. Reszta może

przyjść w swoim cza sie.



Ina wy pusz cza po wie trze. Wciąga dym. Po zwala, by piwo spłu kało lęk, który za czął w niej

na ra stać. Czuje ja kąś lek kość po tym, jak opo wie działa wszystko jesz cze ko muś. Tak jakby

ktoś otwo rzył za wór bez pie czeń stwa.

– Ja… my ślę o tym. Czę sto – mówi, pa trząc pro sto przed sie bie. – O tym, co zro bi łam. Że za- 

bi łam czło wieka. Jest to we mnie nie ustan nie, mimo upływu czasu i tego, że pró buję… się

tego po zbyć. Po my śla łam, że ta sprawa z Pelle Eriks so nem może miała sens. Od sie dzieć

swoje za mor der stwo. Od być karę za to, co zro bi łam.

– Może i nie jest to cał kiem głu pia myśl – od po wiada Ruth. – To prze cież po winno być

trudne. Za bić ko goś. Może po winno się to w so bie no sić? Ja kim jest się czło wie kiem, je śli się

tak nie dzieje?

Ni gdy nie my ślała o tym w ten spo sób. Te raz jed nak znów po ja wia się cie ka wość, mówi

więc:

– A ja kim czło wie kiem je steś ty, Ruth Dar win?

Za nimi sły chać krzą ta ninę, a kiedy Ina od wraca głowę, wi dzi, że Sanfa zbiera na czy nia ze

stołu. Ma w uszach słu chawki z bia łym ka blem i po ru sza się w rytm mu zyki.

– Na leżę do grupy, o któ rej wie bar dzo nie wiele osób – mówi Ruth, przy cią ga jąc uwagę

Iny. – Na zy wamy się Trick ster i ist nie jemy od pra wie dwu dzie stu lat.

– Li tera T w logo – mówi Ina.

Ruth uśmie cha się do niej w sła bym świe tle rzu ca nym przez sto jące mię dzy nimi lampki.

– Tak. Ładne, prawda?

– Ale kim wy je ste ście? Co ro bi cie? I kto za tym wszyst kim stoi?

– Ła twiej bę dzie po wie dzieć, kim nie je ste śmy. Nie je ste śmy po li cją. Nie je ste śmy służbą

bez pie czeń stwa. Je ste śmy � nan so wani cał kiem pry wat nie, co jest jed nym z pod sta wo wych

za ło żeń tego, czym się zaj mu jemy. Nie stoi za nami żadne pań stwo. Żadna po li cyjna or ga ni- 

za cja. I nie dzia łamy zgod nie z tym głu pa wym slo ga nem, jaki po ja wia się na ame ry kań skich

�l mach ak cji i szpie gow skich. Wiesz, „je śli wpad niesz, to zo sta niesz sama, nikt się do cie bie

nie przy zna”, i tak da lej. Za po mnij. Je śli ja kiś Trick ster zo staje ujęty, mamy dużo bar dzo

kom pe tent nych osób, które za dbają o jego uwol nie nie. Mamy od po wied nie tech niki. Mamy

żoł nie rzy. Mamy do dys po zy cji mi liardy. I chcie li by śmy, że byś włą czyła się do na szej pracy.

– Dla czego wła śnie ja?

Ruth Dar win prze chyla głowę na bok.

– Musi się sporo wy da rzyć, żeby czło wiek był go tów zo sta wić swoje ży cie za sobą, Ina.

A do tego musi mieć ta lenty i ce chy oso bo wo ści, które uwa żamy za nie zbędne, żeby czło- 

wiek stał się cenną czę ścią grupy. Można z po wo dze niem po wie dzieć, że kie row nic two wi- 

dzi w to bie coś, czego po trze buje.

– A ty do niego nie na le żysz? Do kie row nic twa?

Ruth śmieje się krótko.

– Nie. Nic z tego. Jak już mó wi łam, je stem tylko re kru terką.

– Ale… skąd oni tak dużo o mnie wie dzą? Zna czy… ja sama wła ści wie mało co wiem o so bie.

Na to Ruth pod suwa się tro chę wy żej na pu �e i po chyla nieco na bok, za nim od po wie. Wy- 

daje się, że jest jej pie kiel nie nie wy god nie w tym cia snym ko stiu mie, ale mimo to udaje jej

się za cho wać wra że nie ele gan cji.



– Ni gdy nie pró bo wa łaś do wie dzieć się cze goś o swoim po cho dze niu?

Ina wzdy cha.

– Mnó stwo razy. Za wsze jed nak do cho dzę do ściany. Wiem to, co wiem, ale w su mie nic

wię cej. Oczy wi ście, że szu ka łam ko rzeni. Tych, które po do bno ist nieją. Naj wy raź niej je stem

Po lką. Kiedy by łam w gim na zjum, jeź dzi łam tro chę po Pol sce. To fajny kraj i tak da lej, ale

prze cież nie znam ję zyka. Ani tra dy cji. Ani… w ogóle nic. Je dyne, co mam wspól nego z Po la- 

kami, to chyba to, że przez całą hi sto rię inni pró bo wali nami kie ro wać.

Ruth chi cho cze tak, że nie mal krztusi się na stęp nym ły kiem wina.

– Dużo się nad tym za sta na wia li śmy.

Musi od kaszl nąć.

– Twoje dzie ciń stwo jest w spo rej czę ści ukryte w mroku. Tak to bywa, kiedy star sze re je- 

stry nie są skom pu te ry zo wane albo spło nęły czy po pro stu za gi nęły przy prze pro wadz kach

albo re or ga ni za cjach. Ale ta kartka, o któ rej pi sali w ga ze tach, kiedy cię zna leźli. Co twoim

zda niem ozna cza?

– Du ma łam nad tym każ dego dnia mo jego ży cia i nie mam od po wie dzi. My ślę, że ozna cza

do kład nie to, co tam było na pi sane. Że czło wiek, który mnie zo sta wił w re mi zie, chciał, że- 

bym miała na imię Ha lina. I że jedno z mo ich ro dzi ców albo oboje po cho dzili z Pol ski. Ni gdy

jed nak nie udało mi się do wie dzieć, kim byli.

– Nam też nie – mówi Ruth smut nym to nem. – Bar dzo by śmy chcieli za ofe ro wać ci roz wią- 

za nie tej za gadki jako swego ro dzaju pre zent po wi talny. Cza sami jed nak na wet nam coś nie

wy cho dzi. Ty i twoje praw dziwe po cho dze nie są i po zo staną ta jem nicą. I może tak jest le- 

piej? Skoro masz je dziś po rzu cić?

– Czy ty też to zro bi łaś?

Ruth wy gląda na za sko czoną tym bez po śred nim py ta niem, ale w końcu kiwa głową, wpa- 

tru jąc się w mo rze.

– Tak. W ca łej istot nej ko mu ni ka cji, która nie od bywa się w re alu, jak to mówi mło dzież,

na zy wam się Trick ster dwa. A poza tym je stem Ruth Dar win. Ko bieta, którą może kie dyś

by łam, od bar dzo dawna jest mar twa i po grze bana.

– Ale… co chce cie, że bym zro biła?

– Je śli po sta no wisz przy jąć na szą ofertę i zo stać Trick ste rem, twoim pierw szym za da niem

bę dzie na po czą tek coś ła twego.

– Od przy szłego ty go dnia do ro boty? – uśmie cha się Ina.

– Mniej wię cej – od po wiada Ruth po waż nie. – Od dłuż szego czasu pra cu jemy nad in �l tra cją

roz wi ja ją cego się ru chu pra wi co wych eks tre mi stów w re gio nie Sundu. Trick ster pięć zdo- 

był ich za ufa nie i jest z nimi od pra wie pół roku, ostat nio zo stał za pro szony do naj bar dziej

we wnętrz nego kręgu.

– Neo na zi ści?

– Naj gor szego ga tunku. Stare pie nią dze i nowe mię śnie. Ide olo gia, którą przy kro jono tak,

żeby pa so wała do wszyst kich, od eko fa szy stów po bar dziej tra dy cyj nych bio lo gów rasy,

wszystko pod płasz czy kiem et no plu ra li zmu. Mają ka pi tał prze mocy i zwy kły ka pi tał. Służba

bez pie czeń stwa ostrze gała przed wła śnie ta kim ro dza jem ugru po wań od wielu lat, ale nic

się nie dzieje. Lu dzie boją się ter ro ry stów, któ rzy przy by wają z ze wnątrz. A nie tych, któ rzy



miesz kają w tym sa mym sen nym mia steczku co oni sami. Te raz jed nak Trick ster pięć zo stał

za pro szony na jedno z ich świąt, co po winno dać nam moż li wość pod cię cia im nóg. Po win ni- 

śmy się do wie dzieć, co pla nują. Mamy swoje po dej rze nia i nie są to ładne sprawy.

– A gdzie w tej hi sto rii po ja wiam się ja?

Ruth się uśmie cha.

– Trick ster pięć od dawna opo wia dał tym lu dziom o swo jej uro czej żo nie, a za pro sze nie,

które nie dawno na de szło, jest dla dwóch osób. To wła śnie tu się po ja wiasz. Jest to ope ra cja,

dla któ rej wstępne przy go to wa nia są już wy ko nane. Trwa to od pra wie roku. Twoja rola ma

być pro sta, ale ważna. A przy oka zji bę dziemy mieli szansę tro chę się na wza jem po znać, je śli

ro zu miesz, co mam na my śli. A z… twoją prze szło ścią do sko nale się do tego na da jesz.

– Je śli do brze ro zu miem – mówi po woli Ina – chcesz po wie dzieć, że moja prze szłość jest

do sko nała do tego… żeby umrzeć.

– Wła śnie to mam na my śli. Je śli zgo dzisz się wstą pić do grupy Trick ster, Ina Far kas musi

umrzeć, a ty mu sisz się stać Isa bellą King. Chyba że jest inne na zwi sko, które wo lisz, to

oczy wi ście mo żemy to za ła twić.

– Ale – mówi Ina – za łóżmy, że się zgo dzę. Czy sto hi po te tycz nie. Jak to niby mia łoby się

udać? Nie po tra � ła bym zin �l tro wać pie przo nej pa pie ro wej torby. A co do piero bandy neo- 

na zi stów, któ rzy czy tają ga zety i oglą dają te le wi zję. Nie wi dzia łaś tego? Je stem po li cjantką,

która wzięła na sie bie mor der stwo pe do �la, któ rego nie po peł niła. Glina i wa riatka jed no- 

cze śnie. Fan ta styczne CV. Mój pie przony pysk był we wszyst kich ga ze tach. Mam wła sny

wą tek na Fla sh backu. Je stem rów nie ano ni mowa jak struś w kur niku.

I znowu Ruth Dar win od po wiada po waż nie, nie chwy ta jąc żartu.

– Nie mu sisz się tym przej mo wać, Ina. Twój wy rok za padł cztery dni przed ata kiem na

„Char lie Hebdo”. Ogra ni czyło to wzmianki w pra sie do zno śnego mi ni mum. Twoja hi sto ria

po pro stu zga sła, kiedy me dia za jęły się czymś in nym. Po tem po ja wiały się ko lejno nowe

sen sa cje, dla tego ni gdy nie było na twój te mat tylu ar ty ku łów, ile mo gło być. Mo żesz za to

po dzię ko wać mię dzy in nymi Mån sowi Ze lmer löwowi.

– I Li sie Holm – mówi Ina, z tru dem prze ły ka jąc ślinę. – Ale… coś jed nak się działo. A zdję- 

cia i ar ty kuły cią gle krążą. Po win naś wi dzieć, co się działo, kiedy nie dawno spró bo wa łam

pójść na si łow nię. Lu dzie się na mnie ga pili i ga dali. Je śli uwa żasz, że miesz kańcy Malmö za- 

po mnieli, kim je stem albo co zro bi łam, to nie stety się my lisz. Gdy bym zro biła choć je den

krok za próg tych tam ko lesi od bia łej siły, zo sta ła bym zde ma sko wana, jesz cze za nim za czę- 

liby haj lo wać.

Ruth Dar win znowu bawi się swoim kol czy kiem, nim od po wie.

– Ro zu miem twoje za strze że nia. Mo żesz jed nak na nas po le gać. Nie ma ta kiego pro blemu,

któ rego nie mo gli by śmy roz wią zać.

Wy daje się bar dzo pewna sie bie, ale Inie trudno jej uwie rzyć.

Nie zdo ła li ście się do wie dzieć, kim je stem. Ma jąc wszyst kie te za soby i prze ko na nie o wła -

snej omni po ten cji, my śli. Naj wy raź niej wi dać to po jej mi nie, bo Ruth Dar win wstaje i pod nosi

z plaży swoje la kierki.

– Ro zu miem twoje wąt pli wo ści, Ina. Zróbmy tak. Spo tkajmy się ju tro w re stau ra cji. Nie

mogę ci nie stety prze ka zać wię cej in for ma cji niż te, które już masz. Chyba że przyj miesz



ofertę. My ślę jed nak, że przy na stęp nym spo tka niu będę ci mo gła po ka zać przy kład tego, co

mam na my śli. Może o trze ciej? A, jesz cze jedno, sze fo stwo przy słało pre zent dla cie bie.

– Co? Pre zent, dla mnie?

Ruth kiwa głową i woła w stronę baru.

– Yes, now, ple ase!

Ina też wstaje. Za ta cza się troszkę. Chwyta rów no wagę na pia sku.

Po tem pa trzy w stronę re stau ra cji, gdzie przez drzwi wy cho dzi Sanfa z dwoma mię śnia- 

kami tuż za nią.

– Rany, Ruth. A co to ma być? – sy czy Ina, kiedy męż czyźni po ja wiają się na plaży obok sze- 

roko uśmiech nię tej Sanfy. – Nie mam ochoty na żad nych pie przo nych żi go la ków. Co to za

chory po mysł?

Naj wy raź niej po wie działa coś nie praw do po dob nie śmiesz nego, bo te raz Ruth Dar win

śmieje się ser decz niej niż w któ rym kol wiek mo men cie tego wie czoru.

– Żi go laki? Nie je stem pewna, czy ci dwaj by liby szczę śliwi, że ich tak na zy wasz. Mimo że

do stali mnó stwo pie nię dzy za to, że tu taj są.

– Co ta kiego?

Kiedy męż czyźni pod cho dzą jesz cze bli żej i się wi tają, Ina uświa da mia so bie, komu wła śnie

po daje rękę – i oczy wi ście jest w cięż kim szoku.

– Miss King – mówi Floyd May we ather, pię cio krotny mistrz świata w bok sie, ma jący za

pa sem pięć dzie siąt zwy cięstw, z czego dwa dzie ścia sie dem przez no kaut. Men tor idola Iny

w szwedz kim bok sie, Ba dou Jacka.

– M-mist… – Głos więź nie jej w gar dle i musi od chrząk nąć.

Ogar nij się, do cho lery. Co ty, masz trzy na ście lat? Pro stuje plecy.

– Mi ster May we ather. Cóż za za szczyt. Je stem pana wielką fanką.

Rudy męż czy zna sto jący obok mi strza świata w bok sie też nie musi się przed sta wiać. Ina

szybko chwyta jego dłoń, czu jąc, jak uśmie cha się jesz cze sze rzej. Czer wieni się? Ma na- 

dzieję, że nie. Albo że jest wy star cza jąco ciemno, żeby nie było wi dać.

– Mi ster McGre gor, śle dzę pana ka rierę od Cage of Truth.

Mówi da lej do Ruth:

– To jest cał kiem nie praw do po do bne. Jak, do kurwy nę dzy, udało wam się ich tu spro wa- 

dzić?

– Miss King – zwraca się do niej McGre gor i uśmie cha się swoim sze ro kim, po ir landzku

pew nym sie bie uśmie chem. – Lo okin’ for ward to tra inin’ with ya.

– Cie szy się pan na co ta kiego? – wy krztu sza Ina, nie mal prze wra ca jąc się z wra że nia.

Ruth Dar win włą cza się w końcu do roz mowy.

– Isa bello, pa no wie są tu taj tylko na dwa dzie ścia cztery go dziny. Obaj mają inne za ję cia

i je ste śmy ogrom nie wdzięczni, że zgo dzili się po świę cić nam tro chę czasu, cho ciaż nie było

to szcze gól nie ta nie.

May we ather i McGre gor uśmie chają się na te słowa, ale ża den z nich się nie od zywa. Ruth

Dar win ma na tu ralną cha ry zmę, dzięki któ rej nikt nie ma wąt pli wo ści, kto rzą dzi na tej wy- 



spie, mimo że sto jący tu pa no wie praw do po dob nie mo gliby za równo ją, jak i Inę wrą bać

w zie mię z za wią za nymi oczami, ucię tymi no gami i jedną ręką za ple cami.

– Zgo dzili się od być z tobą oso bi stą se sję tre nin gową ju tro przed na szym spo tka niem

w na szej świeżo wy re mon to wa nej sali tre nin go wej. Bądź więc tak miła i wy bierz: z któ rym

z nich chcia ła byś po tre no wać?

Ina od zy skała od dech. Znów mocno stoi na no gach. Żo łą dek wró cił na swoje miej sce.

O któ rej to miały się spo tkać z Dar win, o trze ciej po po łu dniu? Mnó stwo czasu. A taka

szansa po ja wia się je dy nie raz w ży ciu…

Jest tylko jedna do bra od po wiedź na py ta nie, z któ rym z pa nów chce od być spa ring. Pod- 

nosi bu telkę z pi wem, wy ciąga ją w kie runku bok sera i za wod nika MMA, po ciąga łyk

i mówi:

– Why not both?
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Trick ste r_2: > Je stem prze ko nana. O tym, że bę dzie świet nie pa so wać do przy szłych mi- 

sji, i o tym, że przy na stęp nej roz mo wie przyj mie ofertę. Zwłasz cza gdy bę dziemy mo- 

gli… po ka zać jej na sze moż li wo ści, je śli cho dzi o jej starą toż sa mość.

Trick ste r_1: > Do ju tra?

HVC: > Da się to za ła twić?

Trick ste r_2: > By łoby do brze do ju tra o trze ciej.

Trick ste r_1: > Ach tak… OK. Po winno się udać. Trick ste r_4 bę dzie pra co wać całą noc.

Trick ste r_2: > Zu peł nie jakby miał inne plany…

Trick ste r_1: > J

HVC: > Do brze, pro jekt Ekerö za czyna na bie rać tempa.

Trick ste r_1: > Ile mamy czasu, za nim ją i Trick ste ra_5 trzeba bę dzie przed sta wić w to- 

wa rzy stwie? Zna czy, na żywo?

HVC: > Mak sy mal nie mie siąc. Nie wia domo do kład nie. Tra dy cyj nie do żynki robi się pod

ko niec wrze śnia, ale Trick ste r_5 mówi, że bę dzie to już w sierp niu.

Trick ste r_1: > Po winno wy star czyć. A te raz prze pra szam, mu szę gdzieś za dzwo nić.

A przy oka zji, Trick ste r_2, dzię kuję za wkład pracy. Jak zwy kle nie oce niony.

Trick ste r_2: > Po dzię kuj Trick ste r_6, która ją zna la zła. Ja tylko wy ko nuję swoją ro botę.

HVC: > Mo że cie po dzię ko wać wszyst kim, kiedy ona już bę dzie w SUB-MH, a Ha lina Far- 

kas bę dzie mar twa.
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„Hej, dla czego nie z oby dwoma?” – buń czuczna od po wiedź z wczo raj szego wie czoru dzwoni

jej w uszach, kiedy Ina zwisa na li nach ota cza ją cych no wiutki ring i spluwa przez kra wędź.

McGre gor śmieje się pod nie cony na dru gim końcu ringu, ale przy naj mniej też pluje krwią.

Już o siód mej rano on i May we ather stali przed chatką, rzu ca jąc jej wy zwa nie, kto naj wię cej

razy obie gnie wy spę w ciągu go dziny. Oka zało się, że May we ather, mimo że jest naj star szy

z ca łej trójki.

I może albo po pro stu był miły, albo to wła śnie wiek zde cy do wał o tym, że pod czas jego

trzech rund z Iną za każ dym ra zem nie udało mu się jej do się gnąć wię cej niż kil koma so lid- 

nymi cio sami, na to miast Ina parę razy zmu siła go do okrzyku za sko cze nia i fru stra cji, kiedy

jej ciosy raz po raz do cho dziły do celu. No kautu co prawda nie było, ale szło jej wy star cza- 

jąco do brze, żeby zy skać punkty. No i po wszyst kim mistrz świata w bok sie, śmie jąc się,

nadał jej przy do mek Łysa Ko bra.

May we ather wal czył jak bok ser, a ma jąc w port fo lio kilka in nych poza bok sem spor tów

walki, Ina dys po no wała pewną prze wagą, któ rej jemu bra ko wało. Kre atyw ność i umie jęt- 

ność ko rzy sta nia z nóg w spo sób, z któ rym ra sowy bok ser so bie nie bar dzo ra dził, cho ciaż

była od niego młod sza. Mimo to, kiedy czas mi nął i ostat nia runda do bie gła końca, nogi pod

nią drżały tak, jakby ro biła pierw sze kroki w ży ciu.

Po dłuż szej prze rwie na po si łek przy szedł czas na McGre gora. Trzy rundy. Po pięć mi nut.

McGre gor to ko leś z MMA. Zu peł nie inna para ka lo szy. Pod czas gdy May we ather ude rzał na

po czątku słabo, tak jakby chciał wy czuć, czy może po waż nie trak to wać tę dziew czynę,

McGre gor od razu ru szył ostro i szybko. Uro dzony zwy cięzca. To spo wo do wało, że drze- 

miący w Inie po twór roz pa lił się rów nie mocno. Kiedy wy ko nała swój pierw szy, twardy jak

ka mień cios w pod bró dek, od któ rego mu siał się cof nąć i po tęż nie po trzą snąć głową, ru szył

do przodu i oba lił ją na zie mię z czymś za ska ku ją cym w oczach. Praca w par te rze nie jest jej

mocną stroną, ale jego też nie, a ważą mniej wię cej tyle samo, Inie udało się więc wy ko nać

blo kadę i du sze nie, z któ rych osta tecz nie zdo łał się wy do stać, i wtedy za bawa za częła się na

do bre. Ostat nia runda była agre sywna, twarda, szybka i Ina czuła, jak jej puls sza leje tak, że

krew mo gła w każ dej se kun dzie wy try snąć uszami jak z prze trą co nego hy drantu. Lunch,

który skła dał się z ryżu, kra bów i sa łatki z ko ko sem, nie sma kuje już tak do brze, kiedy prze- 

suwa się w prze ciwną stronę. Ina, dy sząc, zwisa z lin i ogląda się przez ra mię. Każdy mię sień

jej ciała puch nie z wy siłku. Pot w ostrym słońcu perli się na czole, z ucha ciek nie krew. Ina

wy ciera ją, gdy ad re na lina tuż pod skórą śpiewa piękne pie śni.

– Jesz cze jedna rundka – za grzewa ich do boju sto jący przy ringu roz ba wiony May we ather,

sior biąc sok z ozdo bio nego ko kosa. – Nie pod da waj się, McGre gor…



Zo stała jedna runda, po tem ko niec. To jed no cze śnie smutne i cu do wne. Ina płu cze usta

wodą i spluwa kilka razy, żeby po zbyć się pa skud nego smaku, po czym od wraca się w jego

stronę.

McGre gor ude rza o sie bie rę ka wi cami. Spina się. Wy pluwa jesz cze je den czer wony glut

i wbija w nią wzrok. Wi dać wy raź nie, że nie za mie rza się w naj mniej szym stop niu oszczę- 

dzać tylko dla tego, że Ina jest ko bietą i ama torką. I mimo że wy si łek wła śnie zmu sił Inę do

wy mio tów, aku rat to ją cie szy, kiedy ude rza o sie bie rę ka wi cami i za czyna się ostat nia

runda.

*

Wszyst kie zęby wciąż są na miej scu, to już coś, my śli Ina, która nie może prze stać się uśmie- 

chać od chwili, kiedy go dzinę temu na na brzeżu po ma chała chłop com na do wi dze nia. Po

spa ringu wsko czyli do cie płego mo rza. Słona woda przy jem nie pie kła w ra nach. Po tem wpa- 

dli na po mysł, żeby zro bić rundkę tre ningu si ło wego, ale żadne z nich nie miało już w ciele

ani jed nego mię śnia, który był wy star cza jąco cały i sprawny, żeby ćwi czyć. Przy naj mniej nie

Ina i McGre gor. May we ather na ma wiał ich, aż oboje stwier dzili, że siły ma tylko ten, kto

pod czas spa ringu się oszczę dzał jak pie przony mię czak. May we ather przy jął jed nak te

drwiny ze spo ko jem i spę dził resztę czasu na wy spie, roz ma wia jąc z Alim o tym, jak to jest

miesz kać w tym aku rat miej scu i ile może kosz to wać po do bna wy spa w po bliżu.

Ina po zwo liła mię śniom na za słu żony luk sus w ja cuzzi na swoim pry wat nym ganku, z wi- 

do kiem na tur ku sowy ocean, przy wi tała się też z ge ko nem, który od wa żył się wró cić po

nie spro wo ko wa nym ataku Iny na jego ogon po przed niego wie czoru. Te raz sie dzi owi nięta

ko cy kiem na łóżku, a en dor �ny szem rzą w ca łym ciele. Bawi się te le fo nem. Za sięg chwi lami

za nika, ale można wy trzy mać. To, że w ogóle da się wejść do In ter netu, i tak jest praw dzi- 

wym cu dem.

Wpi suje „Isa bella King”. Do staje 290 ty sięcy tra �eń. I do brze. Wy star cza jąco ano ni mowe

na zwi sko. Ładne, ale nie daje punktu za cze pie nia. Jest au stra lij ska ko larka, która na zywa się

tak samo, a do tego ja kaś pi sarka fan tasy. Ude rza ją, że być może grupa wy brała na zwi sko,

opie ra jąc się na tym, co Ina czyta. A więc… Ruth Dar win? Spraw dza.

Znacz nie mniej wy ni ków i zde cy do wa nie nic ta kiego, co pa so wa łoby do ko biety, która dziś

ra zem z nią prze bywa na tej raj skiej wy spie.

Ina za sta na wia się przez chwilę, po czym wpi suje w polu wy szu ki wa nia „Trick ster”. Na sa- 

mej gó rze po ja wia się kilka stron na te mat Carla Gu stava Junga i jego ar che ty pów. Tam do- 

wia duje się, że Trick ster ozna cza � gla rza i że do brze zna nymi przy kła dami po staci tego typu

są Loki i bóg Her mes.

Tro chę ni żej wy świe tla się tekst z Wi ki pe dii:

In my tho logy and the study of folk lore and re li gion, a trick ster is a cha rac ter in a story (god,

god dess, spi rit, hu man, or an th ro po mor phi sa tion) which exhi bits a great de gree of in tel lect or

se cret know ledge and uses it to play tricks or other wise di so bey nor mal ru les and defy co nven- 

tio nal be ha vior.

Wy soki in te lekt, wie dza ta jemna, nie prze strzega za sad i pod waża kon wen cjo na lne za cho- 

wa nia. No tak… brzmi to sen sow nie. Ina dra pie się po szyi.



Nie znaj duje jed nak ni czego na te mat żad nej taj nej grupy. W su mie to dość oczy wi ste, my- 

śli. Z dru giej jed nak strony wy szu ki wa nie daje pra wie pięt na ście mi lio nów wy ni ków. Może

pod któ rymś z nich kryje się ja kiś trop dla ko goś, komu bę dzie się chciało po rząd nie po szu- 

kać.

*

Do kład nie o trze ciej spo ty kają się w re stau ra cyj nej czę ści pięk nego otyn ko wa nego na biało

domu. Na kryto do po po łu dnio wej her batki. Ruth Dar win rzuca okiem na zma sa kro waną

twarz Iny, która wy gląda na prawdę strasz nie – mimo jej za do wo lo nego uśmie chu na

ustach – na lewa so bie do cien kiej szklanki w kształ cie tu li pana her batki ja śmi no wej, po

czym prze suwa swój te le fon przez stół i za chęca Inę, żeby wzięła go do ręki.

– Pro szę – mówi, od ga nia jąc jed no cze śnie mu chę z ka na pki z ogór kiem.

– Co mam z tym zro bić?

– Wy szu kaj sama w Go ogle’u.

Ina uśmie cha się.

– Do kład nie to ro bi łam w po koju. To…

– Nie twoją nową ja – prze rywa Ruth – tę starą.

Ina wzdryga się, kiedy ogląda po ja wia jące się na ekra nie wy niki. Prze cież to… mruży oczy.

Na główki są ta kie same jak wcze śniej. Ar ty kuły też. Ale… stuka w zdję cia przy ar ty ku łach

i po więk sza je na ekra nie dwoma pal cami.

– Kurwa, żeż… – wy krztu sza.

– Ele gancko, prawda? – Ruth Dar win wy gląda na za do wo loną. – I to tylko po jed nej nocy.

Je śli damy Trick ste rowi ze cztery dni, to zrobi w sieci po ważne od ku rza nie i za dba o to, żeby

wszystko było do sko nałe i bez pro ble mowe, wszę dzie.

Ina aż nie może w to uwie rzyć. Prze gląda da lej. Czyta ar ty kuł o swoim wła snym pro ce sie

o mor der stwo. I znów szczęka jej opada, kiedy pa trzy na zdję cia. Ciało za czyna drżeć. To nie

ją wpro wa dzają do sali są do wej. To nie jej zdję cie pro � lowe z Fa ce bo oka wi dać przy po zo sta- 

łych ar ty ku łach. To nie jej po li cyjne zdję cie z Hin se bergu � gu ruje w wątku na Fla sh backu. To

jest… ja kaś ko bieta. Bar dzo, bar dzo po do bna do niej. Ogo lona czaszka i cała reszta. A jed nak

cał kiem wy raź nie ktoś inny.

– Mo żesz szu kać na do wol nych stro nach – mówi Ruth Dar win i upija nieco her baty, po

czym cią gnie: – Je dyne zdję cia, które po ja wią się w po wią za niu z twoim sta rym na zwi skiem,

to tej ko biety.

– Kim ona jest? – pyta Ina bez tchu.

Ruth Dar win wzru sza ra mio nami.

– Praw do po dob nie nie ist nieje, zo stała stwo rzona przez sztuczną in te li gen cję we dług sta- 

ran nie wy bra nych pa ra me trów, coś w tym ro dzaju. Trick ster cztery na pewno bę dzie w sta- 

nie ci to wy tłu ma czyć, kiedy się spo tka cie, to nie moja działka.

Ma cha ręką, tak jakby to wszystko było po pro stu zbyt skom pli ko wane.

– A więc to ozna cza… – Ina sama nie wie, co po wie dzieć, więc Ruth koń czy za nią:

– Ozna cza to, że je śli ktoś cię zo ba czy i bę dzie mu się wy da wało, że cię roz po znaje, a może

na wet przy po mni so bie wą tek i spraw dzi w In ter ne cie, zo ba czy tam wła śnie to i bę dzie mu- 



siał uznać, że po pro stu cię po my lił z tamtą Iną Far kas, bo je ste ście ta kie po do bne. I za każ- 

dym ra zem, kiedy ktoś bę dzie szu kał Iny Far kas, nie za leż nie od po wodu, twoja twarz ni gdy

ni g dzie się nie po jawi.

– Ale… są prze cież lu dzie, któ rzy wie dzą, jak wy glą dam.

– My ślisz, że będą wy szu ki wać twoje na zwi sko?

– Nie eee, może i nie.

– Może w związku z twoją ry chłą śmier cią, je śli przyj miesz ofertę.

– Jest jesz cze je den pro blem.

– Tak?

– Je śli Ina Far kas umrze, na pi szą o tym ga zety. Po ja wią się też zdję cia. A w chwili, w któ rej

Jo van i Je lena albo Ne vena czy też Ta mara zo ba czą zdję cie tej ko biety, będą prze cież wie- 

dzieć, że coś tu się nie zga dza.

– Zaj miemy się tym, je śli coś ta kiego się zda rzy. Nie bę dzie więk szych pro ble mów. Nie

pierw szy raz coś ta kiego ro bimy – od po wiada Ruth.

Na twa rzy Iny wciąż ma lują się wąt pli wo ści, więc Ruth mówi da lej:

– Mo żesz nam za ufać. Za mie rzasz do łą czyć do naj taj niej szej grupy za da nio wej w Skan dy- 

na wii. Bar dzo nie wiele osób wie, że ist nie jemy, ale ci, co wie dzą, są wy star cza jąco bo gaci

i wpły wowi, żeby roz wią zy wać ta kie kwe stie poza za się giem ja kie go kol wiek ra daru.

– Bo gaci i wpły wowi… i chce cie, że bym do was do łą czyła? Dziew czyna z domu dziecka

z pro ble mem z agre sją – mówi Ina, po trzą sa jąc głową.

Ruth Dar win prze ciąga ję zy kiem po przed nich zę bach i sięga po ko lejną ka na pkę z ogór- 

kiem.

– Nie bę dziesz je dyną osobą w gru pie Trick ster z cie kawą prze szło ścią. Wprost prze ciw- 

nie. Po wie dzia ła bym, że ide al nie pa su jesz do pro �lu. Nie można mieć nor mal nej prze szło ści

albo ro dziny oraz re la cji i ro bić to, co my ro bimy. Trzeba być na świe cie… sa mot nym. Nie- 

nor mal nym.

– No, dzięki – mówi Ina i robi jej się go rąco w prze łyku. Żeby nie po wie dzieć cze goś jesz cze

gor szego, pije her batę.

– Tu taj na prawdę masz szansę zro bić coś do brego. W bar dzo sa tys fak cjo nu jący spo sób.

Poza tym – cią gnie Ruth – trzeba ro bić to, co słuszne, prawda?

Słowa te spra wiają, że krztusi się her batą. Kaszle przez dłuż szą chwilę, na co z kuchni

przy cho dzi Sanfa z py ta niem, co się dzieje. Kiedy za uważa roz kwi ta jące na twa rzy Iny si- 

niaki i pęk nię cie na jej brwi, z któ rym nikt ni czego nie zro bił, wznosi oczy do nieba i idzie po

płyn do de zyn fek cji.

– A kim są ci bo gaci i wpły wowi lu dzie, któ rzy rzą dzą Trick ste rem? – pyta Ina po znik nię- 

ciu Sanfy. – Któ rzy to wszystko � nan sują? – Roz kłada ręce, obej mu jąc całą wy spę. – I któ rzy

są w sta nie spro wa dzić tu naj więk sze gwiazdy spor tów walki z za le d wie kil ku dnio wym wy- 

prze dze niem?

– Na ra zie – od po wiada Ruth – nie mogę ci prze ka zać wię cej in for ma cji niż to, co już wiesz.

A, jesz cze jedna sprawa. Może za in te re suje cię wy na gro dze nie. Bę dzie wpła cane na ano ni- 

mowe konto w Szwaj ca rii. Sto ty sięcy euro mie sięcz nie.

Ina otwiera sze roko oczy, ale nie udaje jej się nic po wie dzieć, bo Ruth koń czy:



– Mu szę cię także pro sić, że byś pod jęła de cy zję naj póź niej do dzi siej szej ko la cji. Oferta

nie odwo łal nie znik nie w tej sa mej chwili, w któ rej opu ścisz wy spę.
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Kiedy Ina siada przy tym sa mym stole co po przed niego wie czoru, na prze ciwko Ruth Dar- 

win, wciąż jesz cze nie pod jęła de cy zji. A wła ści wie… pod jęła. Kilka razy. Za każ dym ra zem

inną. Tak. Po tem nie. Po tem znowu tak. I znów nie. Dla tego mocno za ska kuje samą sie bie,

kiedy na gle roz po czyna roz mowę sło wami:

– Ruth, po sta no wi łam przy jąć ofertę.

– Cu dow nie – od po wiada Ruth, tak jakby od po czątku to było dla niej oczy wi ste.

Po rzu ce nie swo jego sta rego ży cia i sta rej toż sa mo ści być może nie bę dzie ła twe z róż nych

punk tów wi dze nia. Toż sa mość to naj prost sza sprawa. I tak le dwo wie, kim jest tak na- 

prawdę. W środku w pew nym sen sie za wsze bę dzie nie mow la kiem zo sta wio nym na scho- 

dach, po zba wio nym ko rzeni i po wią zań z kim kol wiek. Opusz czo nym pod gwiaz dami.

W gru pie Trick ster za ofe ro wali jej ja kiś kon tekst. Toż sa mość. Hi sto rię. I to za bar dzo ko- 

rzystną cenę.

Trud niej bę dzie po go dzić się z my ślą o Ta ma rze na po grze bie Iny Far kas. Wy obra żać so bie,

jak prze cho dzi ża łobę. I jesz cze Ne vena. Ze rwać z nimi kon takt bę dzie ciężko. Ale… może

jed nak tak wła śnie bę dzie naj le piej dla wszyst kich. Ina Far kas na ra ziła swoje bli skie i uko- 

chane osoby na wy star cza jąco dużo smutku przez te wszyst kie lata.

– To co ro bimy da lej? – pyta. – Mam pod pi sać umowę albo coś w tym gu ście?

Ruth Dar win pro stuje plecy i uśmie cha się ło bu zer sko.

– Oczy wi ście, że nie.

– A jak… umrę?

– Tym zaj mie się Trick ster je den od razu po na szym spo tka niu. Ina Far kas już jest jakby

mar twa, skoro przy ję łaś pro po zy cję. Zo sta nie to po parte za świad cze niem le ka rza są do wego

i ak tem zgonu, a także cia łem z od po wied nim sta nem uzę bie nia, je żeli wszystko do brze zro- 

zu mia łam. Praw do po dob nie bę dzie to coś pro stego i spek ta ku lar nego. Może wy pa dek sa- 

mo cho dowy. A może tra giczne sa mo bój stwo. Nie da się za prze czyć, że Ina Far kas miała po- 

wody do głę bo kiej de pre sji po tym wszyst kim, co prze żyła. Coś w tym stylu. Znaj dzie się

grób, na który będą mo gli cho dzić twoi bli scy.

– A kto bę dzie w nim le żał?

– Ina Far kas na tu ral nie.

– No ale… więc… ist nieje ciało, któ rego mu si cie użyć.

Oczy Ruth Dar win błysz czą, tak jakby po do bało jej się, że Ina sama na to wpa dła, ale nie

od po wiada na to py ta nie, tylko zmie nia te mat.

– Kiedy wró cisz do Szwe cji, bę dziesz miała dwa dni na wi zytę w miesz ka niu i za bra nie rze- 

czy, które chcesz mieć ze sobą. Dam ci współ rzędne miej sca, do któ rego po je dziesz. To jest



w Ska nii, więc nie bę dzie więk szych pro ble mów, ale mu sisz się tam do stać na wła sną rękę.

Po krę cone to wszystko.

Ina kiwa jed nak głową. Nie. Isa kiwa głową, uświa da mia so bie. Isa bella King.

– Czy są ja kieś szcze gólne sprawy, któ rymi mamy się za jąć, je śli cho dzi o spu ści znę po Inie

Far kas? Jest chyba sporo go tówki i dość luk su sowe miesz ka nie?

Ina za sta na wia się tylko kilka se kund.

– Chcę, żeby Ta mara do stała moje miesz ka nie. Sama zde cy duje, co z nim zro bić, czy w nim

za miesz kać, czy je sprze dać. A je śli cho dzi o moje pie nią dze, chcę za ło żyć dwa fun du sze, je- 

den na Ne venę, a drugi na jej córkę Maję, do któ rego ma mieć do stęp po ukoń cze niu osiem- 

na stego roku ży cia.

Milk nie. Po tem jesz cze coś przy cho dzi jej do głowy.

– A poza tym chcę, że by ście ku pili jacht.

Ruth Dar win unosi brwi.

– Wy ja śnię to, za nim od jadę – mówi Isa King, sze roko się uśmie cha jąc, i sięga po swoją

szklankę.
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Nocne niebo jest po grą żone w mroku. Ni skie żół to szare chmury za sła niają świa tło księ życa

i gwiazd, a po sta po ka lip tyczny na strój do sko nale tej nocy Isie pa suje. Ulice w dziel nicy

Västra Ham nen są o tej po rze jak zwy kle spo kojne – nie jest to oko lica im pre zowa. Isa czuje

się tu jed no cze śnie jak obca i jak w domu, kiedy non sza lanc kim kro kiem, z ple ca kiem prze- 

wie szo nym przez ra mię, prze cho dzi obok lo kal nego skle piku, w któ rym już ni gdy wię cej nie

zrobi za ku pów.

Pięć dzie siąt me trów da lej wi dać śpiący pa gó rek, któ rym jest Rune An ders son i cały jego

do by tek. Kiedy Isa pod cho dzi bli żej, wi dzi, że Lil lan leży zwi nięta przy jego ko la nach. Co za

para, za mknięta w swo jej szkla nej ko pule cał ko wi cie od sło nię tej dla świata.

Ostroż nie, żeby nie obu dzić psa, pod cho dzi do nich tro chę z boku. Świa tło z ulicz nej la tarni

miękko pada na po bruż dżoną twarz sta rego czło wieka. Każda zmarszczka to wy rzeź biony

śmiech lub wieczny smu tek. Kar ton, na któ rym oboje leżą, ma naj wy żej pięć mi li me trów

gru bo ści. Można so bie tylko wy obra żać, co to robi ze sta wami i mię śniami, je śli każ dej nocy

trzeba na czymś ta kim spać. Zwłasz cza kiedy się nie jest już zbyt mło dym. Rune jed nak ni- 

gdy nie na rzeka. Kiedy Isa po chyla się i kła dzie obok tej dwójki ko pertę z ak tem da ro wi zny,

do wo dem wła sno ści i klu czy kami, szcze nia czek drży i sen nie pod nosi no sek.

Isa King wstrzy muje od dech. Wy ciąga rękę, żeby Lil lan zro zu miała, że nie ma żad nego za- 

gro że nia. Psiak ospale przy myka oczy, mru czy i liże ją po ręce, a Rune da lej śpi cięż kim snem

upi tego czło wieka.

– Opie kuj się swoim pa nem – szep cze Isa, wstaje i bez gło śnie znika w drzwiach domu,

w któ rym mieszka Ina Far kas.

*

Kiedy po woli cho dzi mię dzy swo imi sta rymi me blami w słabo oświe tlo nym miesz ka niu i za- 

sta na wia się, co – je śli co kol wiek – chce za brać ze sobą do swo jego no wego ży cia, przy po- 

mina jej się dzień, kiedy je chała więź niarką na pro ces o mor der stwo. Mię dzy nią a osobą,

którą kie dyś była, roz warła się prze paść. Malmö wy da wało się wtedy zu peł nie in nym mia- 

stem, bo nie była już wol nym czło wie kiem. Stała się kimś in nym. Te raz jest tak samo: nie

czuje, że to miesz ka nie jest jej do mem. Może to ja kiś psy cho lo giczny pro ces uwal nia nia się

roz po czął się w chwili, w któ rej po sta no wiła przy jąć ofertę Ruth Dar win. A może ja kiś in- 

stynkt sa mo za cho waw czy. Bo nic, czego do tyka, nie wy daje się jej wła sno ścią. W tym miesz- 

ka niu mieszka Ina Far kas, a Ina Far kas nie żyje.

Kiedy opusz czała wy spę, mu siała zo sta wić te le fon. Ruth Dar win dała jej nowy, ale sta ro- 

dawny, któ rym można dzwo nić i wy sy łać SMS-y, ale nie można w nim prze glą dać In ter netu.



Wy ciąga z kie szeni dżin sów kartkę i wpa truje się w nią setny raz. Cy fry i li tery już dawno

za pa mię tała.

55°27’48”N 13°42’29”E

Współ rzędne. Gdzieś w Ska nii czeka na nią nowe ży cie. Gdyby był to zwy kły dzień, mo- 

głaby wy cią gnąć kom pu ter i spraw dzić, do kąd się wy biera, ale nie jest to zwy kły dzień. Ktoś

z grupy Trick ster już tu był i kom pu ter, port fel oraz inne dro bia zgi znik nęły. Bę dzie mu siała

ju tro zaj rzeć do ka fejki in ter ne to wej. Na ku chen nym bla cie leży nowa czarna ko perta

z czer woną la kową pie czę cią – znaj duje w niej prawo jazdy wy sta wione na jej nowe na zwi- 

sko i ko lejne dwa dzie ścia ty sięcy w go tówce. Jest tam też kartka, a na niej wy pi sane taką

samą piękną ka li gra �ą jak po przed nio, zło tymi li te rami na czar nym błysz czą cym pa pie rze:

„Isa bello King. Wi tamy! – Ma xi mi lian Hey er dahl w imie niu HVC”.

Bla do nie bie skie cy fry na ku chence mi kro fa lo wej z nie rdzew nej stali po ka zują, że jest

trze cia w nocy. Dom po grą żony jest w ci szy. Naj le piej bę dzie spró bo wać tro chę się prze spać.

Ju tro musi opu ścić miesz ka nie. Opu ścić swoje ży cie. Ogar nia ją pra gnie nie na pi sa nia dłu- 

giego li stu do Ne veny i dru giego do Ta mary, ale to nie by łoby wła ściwe. Po sta no wiono, że

Ina Far kas zgi nie w wy padku sa mo cho do wym. Tak żeby jej ciało mo gło spło nąć. Nie ma

więc miej sca na po że gna nia. I może tak bę dzie naj le piej.

Po dro dze do sy pialni prze ciąga lekko pal cami wzdłuż po rę czy, aby się upew nić, że wciąż

jest na tym świe cie. Na gó rze staje przed pa no ra micz nym oknem, wy glą da jąc na po grą żony

w mroku Sund. Jej wła sne od bi cie słabo ry suje się na szkle na tle ciem nej wody. Jak mi raż,

któ rym ma się stać. Pod nosi rękę i gła dzi wi do czną na od bi ciu twarz. Ko ści po licz kowe.

Usta. Nowa toż sa mość. I nowy wy gląd, jak po wie działa Ruth. Ja ki kol wiek by był. Ale od po- 

wiada jej to. Za równo nowe ży cie, jak i to, czego się od niej w nim ocze kuje. Przy gląda się

od ci skowi palca na szy bie, kiedy od pa ro wuje, sym bo li zu jąc to, co ją czeka.

Ra si ści. Pra wi cowi eks tre mi ści. Fa szy ści. Można ich też na zwać ina czej: zbiry i ban dyci

naj gor szego sortu.

Chce się w to włą czyć i do wa lić tym go ściom – to jej wy star cza jako mo ty wa cja. Pie nią dze

to tylko do da tek. Pod czas swo ich po dróży do Pol ski w cza sach gim na zjal nych brała udział

w obo wiąz ko wych wy ciecz kach do na zi stow skich obo zów kon cen tra cyj nych i pła kała rów- 

nie nie po ha mo wa nie jak wszy scy po zo stali. W piersi ro dził się ostry, bez denny smu tek. Za

te wszyst kie zmar no wane ży cia. Za całą nie na wiść, do któ rej zdolny jest czło wiek. Jest to

smu tek, który ni gdy tak na prawdę jej nie opu ścił. Je śli miała kie dyś w Pol sce praw dziwą ro- 

dzinę, to cał kiem moż liwe, że nie któ rzy jej człon ko wie zgi nęli w jed nym z tych za po mnia- 

nych przez Boga miejsc. W jed nym z na zi stow skich pie ców.

Kiedy myśl ta za go ściła w niej na do bre, le dwo może się do cze kać dnia, w któ rym za cznie

dzia łać. Lu dzie z grupy Trick ster wie dzą, co ro bią, to wi dać. Żeby tylko zdo łała się po wścią- 

gnąć, kiedy już tam bę dzie, wci śnięta do gniazda neo na zi stów. Praw do po dob nie to bę dzie

naj trud niej sze. Za cho wy wać po zory mimo obrzy dze nia.

Pod nosi koł drę i wczoł guje się do łóżka. Isa bella King, my śli. Tak. Tak jest naj le piej. Musi

usu nąć Inę Far kas ze swo jej świa do mo ści.

Zo stać Isa bellą King na pełny etat. Cał kiem nowy po czą tek, zde cy do wa nie tego wła śnie

po trze buje. A ile osób kie dy kol wiek do sta nie taką szansę? Prze cię cie wię zów z prze szło ścią



może i bę dzie trudne, ale bio rąc pod uwagę, że to, co na zywa swoją prze szło ścią, jest czymś

sztucz nym, na pewno ja koś to bę dzie.

Isa bella King, Isa bella King – Trick ster. Isa bella King – łow czyni na zi stów. Uśmie cha się.

Świet nie.

Na pewno wszystko świet nie się ułoży.
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Śnia da nie, ostat nia szybka se ria po ran nych ćwi czeń si ło wych w miesz ka niu, prysz nic, a po- 

tem Isa bella King pa kuje rze czy, które chce stąd za brać. Nie jest tego wiele. Przede wszyst- 

kim wy godne ciu chy. Nie ma luje się i nie nosi bi żu te rii. Z kow boj kami ni gdy się nie roz sta- 

nie, tego aku rat jest pewna. Po krót kim wa ha niu wrzuca do ple caka try mer do wło sów. Je- 

żyk za czął już być przy długi. Kiedy jed nak pod cho dzi do teczki le żą cej w ukry tym miej scu za

lu strem w sy pialni, za trzy muje się i po woli ją otwiera. Dziś znaj du jąca się tam kartka ma już

trzy dzie ści lat, jest po żół kła, a tekst pra wie cał kiem wy blakł.

„Ma na imię Ha lina. Jest Po lką!”

Wy ci nek z ga zety ze stra ża kiem może wy rzu cić, ale przy cho dzi jej na myśl, że na tej od- 

ręcz nie za pi sa nej kartce mogą znaj do wać się tropy, które grupa Trick ster zdoła od czy tać.

Może tam być DNA osoby, która to na pi sała. Albo od ci ski pal ców.

Ale je śli tego nie wy rzu cisz, Ina Far kas wciąż nie bę dzie mar twa.

Stoi przez chwilę i pa trzy na to wszystko, po czym wci ska pla sti kową ko szulkę z kartką do

ple caka. Reszta lą duje w worku na śmieci, który póź niej spali w ja kimś od lud nym miej scu.

Ze skrytki wy ciąga też dwa zwitki bank no tów, każdy po dwa dzie ścia pięć ty sięcy. Na czarną

go dzinę. Po zo sta wia nie ich tam wy daje się bez sensu.

To, że nie po tra� po zbyć się kartki, za ska kuje ją samą. Wczo raj wie czo rem wy da wało się

to oczy wi ste. Jed nak wy ko na nie tego ostat niego kroku i znisz cze nie je dy nej rze czy, która

łą czy ją z jej praw dziwą toż sa mo ścią i która może po zwo lić roz wią zać tę za gadkę, oka zuje

się trud niej sze, niż my ślała.

To jest pro ces, prze ko nuje sama sie bie. Pew nie ci snę ją do ognia, kiedy już tam będę.

Te raz waż niej sza jest inna kartka. Ta ze współ rzęd nymi. Do kład nie w mo men cie, w któ- 

rym za wie siła ple cak na jed nym barku, pod nio sła wo rek z rze czami do spa le nia i po raz

ostatni ru szyła w dół po spi ral nych scho dach, dzwoni do mo fon. Z gło śnika obok drzwi

windy wy do bywa się me lo dyjka.

Isa bella King za miera. Zde cy do wa nie nie spo dzie wała się ni czy jej wi zyty. Kiedy za dzwo- 

niła z sa mo lotu do Ta mary kilka dni wcze śniej, po wie działa, że za mie rza wy je chać na nie- 

cały ty dzień. Ne vena, no tak… sie dzi w aresz cie, cze ka jąc na pro ces. Nie ma ni kogo, kogo

mo głaby ocze ki wać w to po nie dział kowe po po łu dnie w środku lata.

Może ktoś z grupy?

Ruth Dar win wy raź nie wszak po wie działa, że Isa ma sama do trzeć do miej sca wy zna czo- 

nego przez współ rzędne z kartki. Isa kła dzie wo rek u pod stawy scho dów i ża łuje, że nie ma

broni. Może już te raz ma wro gów, po tym jak zgo dziła się do łą czyć do grupy Trick ster?



Z opi sów Ruth wy nika, że to spo koj nie liga Ja mesa Bonda albo su per bo ha te rów z Aven ger- 

sów. A to pewne, że tam, gdzie są su per bo ha te ro wie, są też su per dra nie.

Jej bose stopy krok po kroku zbli żają się do ekranu obok do mo fonu, a serce przy spie sza.

Na ci ska przy cisk, który uru cha mia ka merę i dźwięk.

– Tak? Halo?

Na dzie się cio cen ty me tro wym ekra nie wi dać ko bietę w jej wieku, może nieco star szą.

Kiedy sły szy głos przez gło śnik, pod ska kuje i chyba bie rze głę boki od dech.

– Ha lina Far kas? – pyta ko bieta, wpa tru jąc się in ten syw nie w obiek tyw ka mery.

Po winna od po wie dzieć, że nie. Ina Far kas nie żyje. Ale skoro ni gdy wcze śniej nie wi działa

tej ko biety, cie ka wość bie rze górę.

– A kto pyta?

Ko bieta na ulicy ner wowo ogląda się przez ra mię i pod cho dzi bli żej do mi kro fonu.

– Pro szę, mogę wejść? Mu szę z tobą po roz ma wiać.

– Kim je steś?

– Nie chcę tu taj mó wić. Nie tu taj. Na ulicy. Pro szę, wpuść mnie, obie cuję, że pójdę so bie od

razu, kiedy po wiem to, co mam po wie dzieć. Je śli bę dziesz chciała.

W gło wie Isa belli King coś się od zywa. Może to Ina Far kas, która nie chce umie rać.

– Na ci śnij dzwo nek pod na pi sem PH w win dzie, to cię spro wa dzę.

Wpusz cza ją do holu, pa trząc jed no cze śnie na ze ga rek. Do piero wpół do dwu na stej. Ma

jesz cze cały dzień na do tar cie do wy zna czo nego punktu. A w tej ko bie cie jest coś, czego nie

po tra� na zwać. Coś zna nego. Ale co? Może to ktoś z Hinsu? Ja kaś bie daczka z pro win cji,

która wy ob raża so bie, że są kum pel kami, bo sie działy w tym sa mym wię zie niu? Jed nak nie…

to coś in nego, coś, co…

Dzwo nek z windy. Na ci ska gu zik, żeby spro wa dzić ją na swoje pię tro, i bez wied nie robi

kilka kro ków w tył.

*

Kiedy otwie rają się drzwi windy, Isa za uważa, że przy jęła groźną po zy cję z czę ściowo unie- 

sioną gardą. Ale ko bieta w win dzie jest tak słodka i spięta, że ręce, które już się za ci skały,

spo koj nie opa dają wzdłuż tu ło wia. Oczy ko biety roz sze rzają się jesz cze bar dziej, kiedy

uświa da mia so bie, że winda wje chała pro sto do miesz ka nia. Jej spoj rze nie błą dzi do okoła,

tak jakby tro chę bała się za trzy mać je na Isie.

Stoi tam tak długo, że drzwi windy za czy nają się za my kać. Isa robi kilka kro ków do przodu

i wy ciąga rękę, by je za trzy mać.

– Dzień do bry? – mówi z py ta jącą in to na cją.

– Ha lina? – pyta ko bieta w win dzie. – Mogę wejść?

Ina nie od po wiada, ale robi gest w kie runku ku chen nego blatu, a kiedy ko bieta prze cho dzi

obok niej, bacz nie jej się przy gląda. Coś w niej jest, jed nak nie po tra� tego na zwać. Jest ma- 

leńka w po rów na niu z Isą. Nie wię cej niż pięć dzie siąt kilo. Może czter dzie ści pięć. Na pewno

nie wyż sza niż metr pięć dzie siąt pięć. Gdyby Isa chciała, mo głaby ją zło żyć na pół i prze ci- 

snąć przez szcze linę na li sty. Uspo kaja ją to tro chę.



Ko bieta jest ubrana w wy tarte dżinsy i czarną skó rzaną kurtkę. Włosy cien kie od wie lo let- 

niego utle nia nia, a na rzę sach sta now czo za dużo tu szu.

Wspina się na sto łek ba rowy i roz gląda cie ka wie po miesz ka niu, pod czas gdy Isa przy pa- 

truje się jej w ci szy.

– Ro zu miem, że to tro chę dziwne, że po pro stu się tak zja wiam…

Prze rywa. Spra wia wra że nie, że trudno jej da lej mó wić. Dra pie się po po liczku, na któ rym

wi do czny jest ru mie niec, jesz cze moc niej po ka zu jący, jak trudna to musi być dla niej wi zyta.

Jej barki są opusz czone, wy gląda tak, jakby jej ciało pró bo wało za paść się w so bie.

Isa uru cha mia tech niki prze słu chań. Pod cho dzi z dużą szklanką wody i sta wia ją przed ko- 

bietą, po czym sama siada na prze ciw niej z uspo ka ja ją cym uśmie chem.

– Mo żesz na przy kład za cząć od tego, jak się na zy wasz?

Ko bieta kiwa głową.

– M-Ma ria. Mam na imię Ma ria.

Znów milk nie i wierci się na ba ro wym stołku, kiedy Isa cier pli wie czeka na to, co bę dzie

da lej.

– Prze pra szam – mówi Ma ria, śmie jąc się ner wowo. – Tak trudno zde cy do wać, od czego

mam za cząć.

Pod nosi prawą rękę i sięga po szklankę z wodą. Na ręce, mię dzy kciu kiem a pal cem wska- 

zu ją cym, Isa za uważa nie wielki ta tuaż, który wy gląda tak, jakby był wła śnie w trak cie usu- 

wa nia. Może prze szedł już dwa czy trzy za biegi la se rowe, ale to nie wy star czyło, żeby cał- 

kiem znik nął. Mo tyw jest wciąż wy raźny.

Ner wowa drobna ko bieta o imie niu Ma ria ma wy ta tu owaną na ręce bla do zie loną swa- 

stykę.

A więc jest tu taj z po wodu Trick stera. In �l tra cja. Czy to jedna z człon kiń grupy? Czy też

ktoś z wro giego obozu? Mu szą być w ja kiś spo sób po wią zani, my śli Isa, w któ rej ro śnie za- 

równo cie ka wość, jak i stres. Bo nikt na tym świe cie nie po wi nien prze cież wie dzieć, kim

jest. Nie pod na zwi skiem, któ rego użyła obca ko bieta. Ma ria do strzega, że Isa wpa truje się

w ta tuaż, i na ciąga rę kaw kurtki, żeby go przy kryć.

– Ma rio – mówi Isa, od chy la jąc się na stołku. Krzy żuje ręce na piersi. – Czy mo gła byś po- 

wie dzieć, co tu ro bisz?

Ma ria wpa truje się w ku chenny blat przed sobą. Wy ko nuje szklanką je den ob rót. I jesz cze

je den. Po tem kiwa głową, chyba przede wszyst kim sama do sie bie, po czym bie rze głę boki

od dech. I rzuca:

– Ha lina… to ja je stem twoją mamą.
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Co się, do cho lery, na prawdę wy da rzyło? Cięż kie buty Isy King w ta kim tem pie wy bi jają gło- 

śny rytm na as fal cie, że jej puls sza leje, a ona czuje go aż w gar dle. Co ja kiś czas musi prze- 

cie rać oczy, żeby się nie zbun to wały i nie za częły łza wić. W uszach dzwo nią słowa:

„Ha lina, to ja je stem twoją mamą”.

Isa wzdryga się, a jej stopy na dal kro czą na przód. Obok niej idzie sza blo zęby gniew, wy cią- 

ga jący do niej rękę. „Masz. Do tknij mnie. Wiesz, że chcesz”.

„To ja je stem twoją mamą”.

Kiedy ko bieta o imie niu Ma ria wy po wie działa te słowa, Isie zro biło się cał kiem biało przed

oczami. Tak jakby sam Bóg Oj ciec rzu cił gro mem pro sto w jej czaszkę. Na kra wę dziach pola

wi dze nia ten srebr no biały ko lor prze szedł póź niej w pło nącą, wście kłą czer wień.

„Wyjdź” – tylko tyle udało się Isie wy sy czeć, gdy jej od dech stał się wy mu szony i płytki.

„Ale ja…”

„Wy no cha!” – za częła wrzesz czeć Ina czy też Isa, czy kim te raz jest, a pod nio sła się tak

szybko, że sto łek ba rowy ru nął z ło mo tem na pod łogę za nią. Ko bieta wło żyła rękę do we- 

wnętrz nej kie szeni. Wy cią gnęła ka wa łek pa pieru. Za nim jed nak zdą żyła co kol wiek po wie- 

dzieć, Isa już ją chwy ciła i za nio sła do windy, która wciąż stała na jej pię trze.

Ma ria szlo chała i krzy czała, kiedy była wrzu cana do ka biny. Tuż przed za mknię ciem się

drzwi rzu ciła do przodu ka wa łek pa pieru, który wy lą do wał na pod ło dze miesz ka nia.

„Pro szę, za dzwoń, kiedy się uspo ko isz. Po zwól mi wy ja śnić”.

Na kartce było na zwi sko i nu mer te le fonu, pew nie za mie rzała ją wrzu cić do skrzynki

pocz to wej, gdyby Isy nie było w domu, a te raz kar teczka prze pala jej się przez kie szeń, kiedy

Isa po zo sta wia za sobą metr za me trem w pa lą cym miej skim upale. Chce krzy czeć do słońca.

Krzy czeć ku błę kit nemu niebu. Krzy czeć do każ dego, kto mija ją na ulicy.

Sie działa na pod ło dze w ko ry ta rzu i pła kała z głową ukrytą w dło niach, aż skoń czyły jej

się łzy. Kiedy płacz ustał, po ja wił się żal. Dla czego to zro biła? Dla czego nie wy słu chała tego,

co Ma ria miała do po wie dze nia? I jed no cze śnie: wście kłość. Która wcale nie znik nęła. Kiedy

go dzinę póź niej Isa wy szła na ulicę, tak jak się spo dzie wała, jej matki już nie było. No i do- 

brze, bo w tym sta nie mo głaby ją za bić go łymi rę kami.

Te raz, gdy szok i wście kłość czę ściowo ustą piły, le dwo ro zu mie wła sną re ak cję. Prze cież

wła śnie o tym ma rzyła całe ży cie. Że jej mama, jej praw dziwa mama, po jawi się i przy nie sie

jej wszyst kie od po wie dzi. Wszyst kie wy ja śnie nia. Da jej ja kieś oczy wi ste miej sce na świe cie.

Albo tylko mnó stwo kiep skich wy mó wek, bez któ rych bę dzie mi le piej, my śli gorzko i skręca

w Västra Skrävlin ge vägen.



Te raz wie przy naj mniej, skąd się wziął gniew, który przez całe ży cie tak trudno jej było

kon tro lo wać. Aż w to nie wie rzyła. Za wsze uwa żała, że po go dziła się z my ślą, że jest córką

Ta mary Far kas i ni kogo in nego. I że to jej wy star czy.

Te raz jed nak, kiedy Ma ria po wie działa to, co po wie działa, było to jak wrzu ce nie za pałki do

fa bryki fa jer wer ków. Wszystko wy bu chało. I te raz już wie, co wy dało jej się ta kie dziwne

w Ma rii: to były jej oczy.

Ma oczy swo jej matki.
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Musi mieć sa mo chód, żeby do je chać do miej sca wska za nego przez współ rzędne. I żeby po- 

zbyć się ostat nich okru chów swo jego sta rego ży cia. Po sia da nie tak kon kret nego celu to miłe

uczu cie po śród tej bu rzy emo cji, Isa po sta na wia więc na ra zie sku pić się wła śnie na nim,

a kartka niech so bie da lej leży w kie szeni i pali. Od py cha my śli o Ma rii na tych miast, gdy się

po ja wiają.

Sa mo chód. Współ rzędne. Spa lić rze czy. Sa mo chód. Współ rzędne. Spa lić rze czy, po wta rza

w gło wie, kiedy jej stopy w końcu skrę cają na za ple cze ol brzy miego ma ga zynu z sza rej bla- 

chy fa li stej. Sterty zu ży tych opon sa mo cho do wych przy le gają do ogro dze nia. Za rdze wiałe

czę ści za mienne, roz rzu cone wszę dzie koł paki, brudne plan deki, hałdy żwiru i pia chu oraz

kilka zde ze lo wa nych wóz ków wi dło wych do peł niają ob raz. To, że do tarła wła śnie tu taj, nie

jest by naj mniej przy pad kiem.

Jo van Ta dić i jego ju go sło wiań ska ma �a mają swoje wtyczki w świe cie uży wa nych sa mo- 

cho dów w Malmö, mu siała więc przyjść tu taj. Do Al bań czy ków. Jego naj więk szych ry wali.

To je dyne miej sce, w któ rym na pewno nikt nie wie, kim jest, i nie zo ba czy jej tu ktoś, kto

zna ko goś, a ten znów zna ko goś, kto bacz nie przy gląda się oko licy na zle ce nie Jo vana Ta di- 

cia.

Nie wie do kład nie, kiedy Ina Far kas ma umrzeć, ale ta kie ra do sne bie ga nie po mie ście

w in te re sach to ra czej kiep ski po mysł. To musi się od być szybko.

Dwóch mło dych chło pa ków w nie bie skich dżin sach i bia łych pod ko szul kach po pla mio nych

ole jem sil ni ko wym wy cho dzi przed bramę ga ra żową o wiel ko ści promu do Fin lan dii, nio sąc

ja skra wo czer wone drzwi do sa mo chodu. Kiedy je den z nich ją za uważa, gwiż dże i woła coś

o pięk nych dziew czy nach. Faj nie, jakby jesz cze pod szedł i cze goś spró bo wał. Dał jej pre- 

tekst, żeby mo gła po rząd nie od re ago wać po ranne prze ży cie. Jed nak… wtedy ra czej nie uda

jej się ku pić sa mo chodu. Po sta na wia więc go zi gno ro wać i wcho dzi do chłod nego prze my- 

sło wego lo kalu.

Czuje do la tu jące znane za pa chy. Olej sil ni kowy, guma, śro dek 5-56, ben zyna, olej na pę- 

dowy. Na pod no śni kach wi szą dwa now sze sa mo chody, a pod nimi uwija się kilku męż czyzn.

Tro chę da lej na lewo stoi w rzę dach mnó stwo po jaz dów prze zna czo nych na sprze daż. Na

sa mym końcu wi dzi część biu rową – to tam. Tam się wy biera.

Isa mija dwu dzie sto let nie fordy, now sze, lśniące czer nią SUV-y, po rsche, dwie gi gan tyczne

pół cię ża rówki, be żowe vo lvo, które dziś na le ża łoby za kwa li � ko wać do we te ra nów, i kilka

bez prze ko na nia od no wio nych fur go ne tek z rdza wymi pla mami na zde rza kach. W każ dej

szy bie szyld for matu A4 z na pi sem SU PER CENA.

W tej chwili otwie rają się drzwi do szkla nej klatki i wy cho dzi przez nie star szy męż czy zna

o im po nu ją cej tu szy. Brzuch ster czy mu jak ba lon za po rowy, wy le wa jąc się nad pa skiem aż



na uda. Śred niej dłu go ści włosy – po si wiały wia nu szek wo kół lśnią cej ły siny, do tego dłu gie

wąsy, pod krę cone na po liczki. Wy ciera palce w szmatę i szybko coś mówi do ze stawu słu- 

chaw ko wego, a kiedy za uważa Isę, od razu się roz pro mie nia. Szybko koń czy roz mowę w ję- 

zyku, któ rego Isa nie zna. Jed nak ton głosu i wy gląd Al bań czyka są jej rów nie do brze znane,

jak buty, w któ rych cho dzi.

Oto mamy męż czy znę, który robi bi zniz.

– Mi rëse ar dhje, wi tam! – woła przez cały wielki lo kal. Gło śno, żeby prze krzy czeć szli �erkę

ką tową, którą ktoś wła śnie gdzieś włą czył. – Jak mogę po móc tak pięk nej dziew czy nie w ten

cu do wny dzień?

– Po trze buję sa mo chodu – mówi Isa, wy cią ga jąc rękę.

Bie rze ją w swoją szorstką, po żół kłą od ni ko tyny dłoń z ole jową ża łobą pod pa znok ciami

i jesz cze bar dziej się roz pro mie nia.

– No to je steś w do brym miej scu, moja śliczna. Mamy tu sa mo chody dla wszyst kich. Małe

i szyb kie, duże i mocne. – Rzuca zna czące spoj rze nie na mu skuły Isy. – Czego po trze bu jesz?

Isa roz gląda się po par kingu i nie może się zde cy do wać.

– Sama nie wiem.

Nie wi dzi ni czego, co by od razu do niej prze mó wiło. Na więk szo ści po jaz dów jest nie mal

wy pi sane, że po cho dzą od ma mu siek z przed mie ścia albo z ja kiejś au kcji na za du piu. A może

od zmar łej babci.

– Chodź, chodź – mówi męż czy zna. – To ja je stem Ama deo. Po każę ci piękne au tka. Tu da- 

lej. Chodź!

Idą zyg za kiem przej ściami mię dzy tym, co Ama deo ma jej do za ofe ro wa nia. Żół ciutki gar- 

bus wy gląda prze pięk nie i Isa za trzy muje się przed nim.

– Ach, ca cuszko nie sa mo cho dzik. Rocz nik osiem dzie siąt cztery, ale jesz cze długo po cią- 

gnie. Tylko dwa dzie ścia pięć ty sięcy.

Isa idzie da lej tuż za Ama deo. Mija rzą dek sied mio miej sco wych sa mo cho dów ro dzin nych,

nie po świę ca jąc im na wet jed nego spoj rze nia.

– My śla łam o czymś bar dziej… spor to wym – mówi. – Tro chę szyb szym.

Ama deo pod nosi ra miona w ge ście za chwytu, tak jakby jej słowa były mię ciut kim ko cem,

pod któ rym może się ogrzać.

– Ro zu miem. Tu taj. Wczo raj do sta li śmy mu stanga. Chodź, chodź.

Cią gnie ją do ja skra wo czer wo nego forda mu stanga GT. Nie można za prze czyć, wy jąt kowo

uro dziwy. Na nim jed nak próżno szu kać kartki z na pi sem SU PER CENA. Trzy sta ty sięcy.

W nor mal nej sy tu acji nie by łoby to pro ble mem, ale nie ma już karty płat ni czej. Żad nych za- 

so bów. Wszystko, czym dys po nuje, to plik bank no tów od grupy Trick ster, a poza tym swoje

wła sne dwa pliki na czarną go dzinę. W su mie sie dem dzie siąt ty sięcy.

– Nie da rady – wzdy cha i gła dzi de li kat nie ma skę mu stanga, kiedy na gle za uważa sto jący

za nim, przy kryty plan deką sa mo chód. – A to co? – Wska zuje na niego.

Ama deo po trząsa głową i bie rze ją za rękę. Od ciąga ją od auta.

– Tego nie, nie da rady. Ale zo bacz, co mam tu taj…

To wy star czy, by wzbu dzić w niej za in te re so wa nie, i Isa gwał tow nym szarp nię ciem, które

za ska kuje pulch nego Al bań czyka, uwal nia ra mię z jego uchwytu i ru sza do sa mo chodu.



– Ten nie jest na sprze daż, ma leńka – mówi Ama deo, gdy Isa ściąga plan dekę i od razu wi- 

dzi, o co cho dzi.

To ma towy czarny do dge chal len ger, dość już wie kowy. Drogi. Prawdę mó wiąc, zbyt drogi.

Tylko że aku rat ten eg zem plarz ma w so bie dwie dziury po ku lach i bra kuje mu ta blic re je- 

stra cyj nych. Isa ściąga usta. Praw do po dob nie ukry wają go tu, cze ka jąc na jak naj szyb sze zło- 

mo wa nie, bo jest po szu ki wany w związku z ja kimś prze stęp stwem albo kil koma. Może jest

w nim DNA lub coś in nego, co nie po winno uj rzeć świa tła dzien nego. Firma Ama deo Auto

nie za mie rzała za ro bić na tym po jeź dzie ani ko rony poza tym, co już być może za ro bił w roli

sa mo chodu uży tego do ucieczki.

– Ten tu taj… – mówi Isa. – Chcesz się go po zbyć. Na do bre, prawda?

Ama deo cmoka ką ci kiem ust i po ciąga za wąsy.

– Do bra ma szyna. Ale nie na sprze daż. Nie da rady. Sil nik jest zu peł nie ka put.

– Nie wie rzę – od po wiada Isa.

Ob cho dzi go do okoła i stwier dza, że wszyst kie re �ek tory są całe. Kuca i wkłada pa lec

w otwór po kuli tuż pod klamką drzwi kie rowcy. Na po tyka spoj rze nie Ama deo. Uśmie cha

się.

– Do sta niesz pięć dzie siąt ty sięcy. Je śli za ło żysz mu nowe ta blice. Po tem po zbę dziesz się go

na za wsze. Bez żad nych pa pie rów. Żad nych ra chun ków. Żad nych na zwisk. Okej?

Ama deo wy raź nie się waha. Do stać na czarno pięć dzie siąt tysi za sa mo chód, który miał

wła śnie zo stać ze zło mo wany, to za do bry deal jak dla jego chci wej du szy han dla rza. Ta kiej

oferty nie można od rzu cić. Przy naj mniej nie od razu.

– Sześć dzie siąt – mówi, uno sząc pod bró dek z czymś świe żym w spoj rze niu. – To do bry sa- 

mo chód. Bar dzo drogi. Wart trzy sta ty sięcy.

Isa się śmieje.

– My ślę, że każda dziura po kuli, którą można zna leźć w sa mo cho dzie, ob niża jego war tość

o co naj mniej sto pięć dzie siąt, nie uwa żasz?

Ama deo mruży oczy. Przy myka jedno i przy gląda jej się uważ nie od stóp do głów.

– Je steś z po li cji?

– Ni gdy w ży ciu – od po wiada Isa. – To umówmy się tak. Ty przy krę cisz nowe ta blice, przy- 

kry jesz dziury czymś, co ład nie wy gląda, a ja przez ten czas wy piję so bie kawkę w biu rze. Je- 

śli bę dzie go towy w pół go dziny, do sta niesz sie dem dzie siąt ty sięcy go tówką, a po tem ni gdy

nie zo ba czysz ani sa mo chodu, ani mnie. I nikt inny tu w Malmö też go już nie zo ba czy. Do pil- 

nuję, żeby znik nął. Okej?

– Ale on prze je chał tylko sto pięć dzie siąt ty sięcy ki lo me trów – żali się Ama deo.

– I zo stał użyty tylko do mi liona prze stępstw – od po wiada Isa. – Nie uro dzi łam się wczo raj,

Ama deo. Ska suję go dla cie bie. Deal?

Wy ciąga z ple caka zwitki bank no tów, a kiedy han dlarz za uważa, że mówi po waż nie i może

do stać go tówkę na pniu, wi dać po jego oczach, że sprawa jest za ła twiona.

– Jesz cze jedno – do daje Isa. – Gdy bę dzie cie ob ra biać te dziury, mu szę sko rzy stać z kom pu- 

tera.
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Mię dzy dwiema ster czą cymi ska łami zna la zła do kład nie to, czego szu kała. Opusz czone

miej sce do gril lo wa nia wci śnięte głę boko mię dzy ja sno szare po szar pane skały. Dość świeży

po piół. Ka mie nio łom to po pu larne miej sce wśród mło dzieży, zwłasz cza pod czas tak go rą- 

cego lata jak w tym roku. Głów nie jed nak po dru giej stro nie je ziora. To tam mogą pić swoje

obrzy dliwe ja bole, przy pie kać ta nią kar kówkę, grać kiep skie bal lady na gów nia nych gi ta- 

rach, a do tego ką pać się na go lasa, ile du sza za pra gnie.

Tu taj, na stronę bar dziej od da loną od dróg, tro chę trud niej się do stać. Naj wy raź niej jed nak

w nocy byli tu ja cyś lu dzie i pa lili ogni sko, pew nie wrócą też wie czo rem. Co do sko nale pa- 

suje do pla nów Isy. Te raz jest tu sama, a skały ukry wają to, co za mie rza zro bić.

Sa mo chód stoi za par ko wany ka wa łek da lej wśród zie leni. Ama deo i jego pa chołki wy ko- 

nali na prawdę ka wał do brej ro boty, ukry wa jąc wsty dliwe dziury pod war stwą epok sy do- 

wego kitu i po włoką ma to wego czar nego la kieru. Ta blic, które przy krę cili, na wet nie chciało

jej się spraw dzać. Do póki bę dzie je chać grzecz nie, a sa mo chód bę dzie wy glą dał na cały, musi

się wy da rzyć na prawdę dużo, żeby kto kol wiek ją za trzy mał. Poza tym jest se zon urlo pów,

rów nież wśród po li cjan tów.

Ale też co to za sa mo chód! Już pra wie za po mniała, ja kiego kopa daje pro wa dze nie ame ry- 

kań skich spor to wych wo zów z au to ma tyczną skrzy nią bie gów. To tro chę jak sie dzieć w go- 

kar cie, ale ze znacz nie więk szym sil ni kiem. Ra dio ma wbu do wany sta ro świecki od twa rzacz

ka set, a na tych, które były w sa mo cho dzie, można po słu chać sta rego gang ster skiego rapu

z lat sie dem dzie sią tych. Ko za cko, jak może po wie dzia łyby dzie ciaki.

W środku śmier dzi faj kami, ale poza tym auto jest za ska ku jąco do brze utrzy mane, a sil nik

żwawy jak gu pik w � li żance z kawą. Cie szyła się każ dym ki lo me trem i za częła się za sta na- 

wiać, czy nie uda łoby się jed nak za trzy mać tego sa mo chodu, kiedy już do je dzie nim na miej- 

sce.

A, wła śnie. Po trząsa głową, ob le wa jąc jed no cze śnie pod pałką z ma łej bia łej pla sti ko wej

bu te leczki resztki grilla i swoje stare al bumy. Wstaje i pro stuje plecy. Ostry za pach wierci

w no sie, ale nie jest nie przy jemny.

I tak oto ru szam w drogę.

Ko rzy sta jąc z kom pu tera Ama dea, spraw dziła współ rzędne. Coś z nimi chyba jest jed nak

nie tak. Albo to tylko pierw sze miej sce spo tka nia, z któ rego zo sta nie skie ro wana da lej. Bo

kiedy wbiła liczby do map Go ogle’a, żeby się do wie dzieć, do kąd zmie rza, ce lem oka zał się

za mek Mar svin sholm.

Po krót kim wy szu ki wa niu do wie działa się, że Mar svin sholm jest w pry wat nych rę kach,

ale wła ści ciele pro wa dzą eko lo giczne go spo dar stwo, ho do wlę świń i inne rze czy. Z ja kie goś

po wodu bar dzo trudno jej było so bie wy obra zić Ruth Dar win w ta kim oto cze niu. Nie cho dzi



oczy wi ście o za mek, ale cała nie ru cho mość jest czę ściowo otwarta dla pu blicz no ści, na

przy kład pod czas im prez ar ty stycz nych, za tem nie wy daje się… by była to ide alna lo ka li za cja

dla grupy… taj nych agen tów. Czy też in nej grupy, do któ rej można za li czyć dru żynę Trick- 

ste rów.

Nie, na pewno bę dzie tak, że ktoś ją tam przy wita i po kie ruje da lej do praw dzi wego miej- 

sca spo tka nia.

Isa wy ciąga z tyl nej kie szeni dżin sów miękką paczkę i stwier dza, że ostat nie trzy fajki są

cał kiem spłasz czone. Robi, co może, żeby ura to wać jedną z nich, przy glą da jąc się jed no cze- 

śnie ster cie le żą cych przed nią rze czy: dwa al bumy ze zdję ciami, jej dzien nik, ad re sow nik.

Ar ty kuły ze sta rych cza so pism. Jest tam też za pro sze nie, które do stała od grupy przed po- 

dróżą na Ma le diwy, ra zem z kartką ze współ rzęd nymi zamku. Wciąga w płuca za pach pod- 

pałki pa ru ją cej w ostrym słońcu. Po dru giej stro nie je ziora sły chać krzyki i śmie chy lu dzi,

któ rzy od kryli, że woda w ka mie nio ło mie jest głę boka i chłodna.

Kiedy pa pie ros przy brał od po wiedni kształt, za pala go swoim sre brzy stym Zippo, po czym

po chyla się do przodu i pod pala róg al bumu, który zro biła dla niej Ta mara z oka zji wy pro- 

wadzki. Tak na prawdę nie trzeba pa lić wszyst kiego. Ina Far kas może umrzeć w wy padku sa- 

mo cho do wym i zo sta wić po so bie w miesz ka niu mnó stwo rze czy, tak jak lu dzie prze cież cią- 

gle ro bią. Te raz jed nak jej twarz ma zo stać za stą piona tą wy ge ne ro waną przez sztuczną in- 

te li gen cję, więc chyba jed nak le piej się tego po zbyć. Im mniej bę dzie ist nieć zdjęć praw dzi- 

wej Iny Far kas, tym le piej. A poza tym ten ry tuał wy daje się ko nie czny ze względu na nią

samą, zwłasz cza po spo tka niu z tą ko bietą… Ma rią.

Gdy pło mie nie bu chają w górę, ogar nia ją go rąco. Coś – może barw niki w zdję ciach lub ja- 

kieś che mi ka lia w pla sti ko wych okład kach – barwi ogień na zie lono. Zmu sza się, by zo stać

i pa trzeć, jak wy cinki z ga zet naj pierw czer nieją i zwi jają się na kra wę dziach, a po tem zaj- 

mują się pło mie niem. Za uważa, że czło wiek możne jed no cze śnie czuć się po ru szony na

wiele spo so bów.

Kiedy wo rek na śmieci z tym, co wiąże Isę z prze szło ścią, jest już pu sty, rzuca go też

w ogień, a śmier dzący dym za bar wia się na czarno. Cofa się o krok. Za ciąga się chci wie pa- 

pie ro sem, gła dzi się po przed ra mio nach i przy gląda temu wszyst kiemu, co pło nie.

Ja kie było praw do po do bień stwo, że Ma ria po jawi się wła śnie dzi siaj, z wszyst kich pie- 

przo nych dni aku rat tego dnia? Do kład nie dzi siaj, kiedy po sta no wiła prze ciąć wszyst kie

więzy z prze szło ścią, oto prze szłość staje przed nią z or kie strą i przy tu pem.

Pa trzy w dół na ostat nią rzecz, którą trzyma w dłoni. Ka wa łek pa pieru w pla sti ko wej ko- 

szulce. Ten, który ktoś – może Ma ria – na pi sał i przy szpi lił do cuch ną cej ben zyną ró żo wej

szmaty, kiedy Ha lina miała dzień. Prze łyka ślinę. Waha się. Przy bliża pla sti kową ko szulkę do

ognia. Po tem zmie nia zda nie i wci ska ją z po wro tem do trzy ma nego mię dzy sto pami ple- 

caka.

Z przed niej kie szeni dżin sów wy ciąga drugą kartkę, tę z nu me rem te le fonu Ma rii, i za sta- 

na wia się przez chwilę. Czy ją też wrzu cić do ognia? Pło mie nie do brały się do tego, co po zo- 

stało pod po pio łem po wczo raj szym ogni sku, i strze liły jesz cze wy żej w górę. Cie pło spra- 

wia, że pot spływa jej po brzu chu pod ko szulką, ła sko cząc ją. Wy ciąga pry mi tywny te le fon,

który do stała od Ruth, spraw dza szybko go dzinę i wy stu kuje nu mer, za nim zdąży tego po ża- 

ło wać.



– Ma ria – od po wiada ko bieta już po pierw szym sy gnale. Głos ma ma towy i smutny.

– To ja – mówi. Krótko. Chłodno.

– Och – od po wiada Ma ria.

Po tem na dłuż szą chwilę za pada ci sza. Isa bella King pa trzy oczami Iny Far kas, jak al bum

skręca się z go rąca, topi i ścieka w dół na star szy po piół śmier dzą cymi kro plami.

– Cie szę się, że się ode zwa łaś, Ha lina – daje się w końcu sły szeć ze słu chawki.

Pro stuje się, pa trząc wciąż na pa le ni sko.

– Te raz mam na imię Isa i je śli mamy mieć jesz cze ze sobą kie dy kol wiek ja kiś kon takt, to

mu sisz za po mnieć, że Ha lina Far kas kie dy kol wiek ist niała, zro zu miano?

– O-okej. Isa.

– Tak to już jest – kon ty nu uje Isa, za cią ga jąc się mocno pa pie ro sem, pod czas gdy dym

z ogni ska spływa nad wodę i po woli się roz pra sza. – Mu szę wy je chać. Opu ścić mia sto. Sta nie

się coś ta kiego, że wszy scy będą my śleli, że mnie już nie ma. Nie żyję. Może na wet bę dzie

o tym w wia do mo ściach. Ale… ode zwę się. Okej?

– Chcę, że byś wie działa, że zo sta wi łam to wszystko za sobą – mówi Ma ria, jakby w ogóle

nie usły szała tego, co Isa po wie działa.

– Co?

– Wi dzia łam, jak pa trzysz na mój ta tuaż. Ja już nie je stem taka. Tak na prawdę ni gdy nie by- 

łam. I szu ka łam cię od pra wie dzie się ciu lat. Do piero wtedy, kiedy zo ba czy łam cię w ga ze- 

tach, po tym mor der stwie, kiedy pi sali o two jej prze szło ści, zro zu mia łam, że to ty, Ha… to

zna czy Isa. Że wresz cie cię zna la złam. Chcę tylko, że byś to wie działa. Chcę, że byś wie działa

wszystko. Je śli wy słu chasz tego, co mam do po wie dze nia, to obie cuję, że po tem zo sta wię cię

w spo koju. Je śli tak zde cy du jesz.

– Opo wiesz. Ale nie te raz. Ode zwę się jesz cze. Naj pierw mu sisz mi jed nak obie cać, że nie

po wiesz ży wej du szy o tym, że się kon tak to wa ły śmy. To sprawa ży cia i śmierci, mó wię po- 

waż nie. Mo żesz mi to obie cać?

– Obie cuję.

– Do brze.

Isa prze rywa po łą cze nie i przez chwilkę wpa truje się w kartkę. Za pa mię tuje nu mer. Po tem

rzuca pa pie rek na żar, który wciąż czer wieni się w pa le ni sku.
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Pół go dziny póź niej czarny ma towy do dge chal len ger wta cza się na aleję zamku Mar svin- 

sholm. Po pra wej stro nie po ja wia się do brze utrzy mana za groda dla zwie rząt, a znaki z le wej

strony in for mują, że ka wa łek da lej, tuż za nie wiel kim sta wem, znaj duje się coś o na zwie Re- 

stau ra cja Zam kowa. Sto me trów za nią, da lej po le wej, Isa wi dzi wła ściwy bu dy nek zamku,

oto czony z trzech stron wodą i ozdo biony dwiema ma je sta tycz nymi wie żami, i zdaje so bie

sprawę, że po je chała za da leko. Wci ska ha mu lec i się uśmie cha, wi dząc, jak wo kół sa mo- 

chodu wznosi się chmura pyłu, cofa się o sto me trów i zjeż dża na szu trową drogę. Je dzie nią

aż do roz wi dle nia i po sta na wia skrę cić w prawo, w kie runku zamku. Rdza wo czer wony,

ozdo biony wie żami, lśni w słońcu oto czony fosą i dwoma dwo rami po każ dej stro nie, które

w in nym oto cze niu wy da wa łyby się ol brzy mie, ale w są siedz twie zamku kur czą się do zu- 

peł nie nie wiel kich roz mia rów.

Przed ostat nim od cin kiem pod jazdu wisi łań cuch blo ku jący drogę nie upo waż nio nym po- 

jaz dom. Poza tym przed wej ściem do zamku ni czego szcze gól nego nie wi dać. Okrą gły pla- 

cyk do za wra ca nia z fon tanną po środku i dwoma na tu ral nej wiel ko ści del � nami z po kry tego

pa tyną me talu. Sze ro kie schody do sa mego zamku. Obok za par ko wany czarny sa mo chód.

Na scho dach sie dzą w rządku trzy go łę bie, a po wo dzie w fo sie śli zga się para ka czek, poza

tym ni g dzie nie wi dać ży wego du cha.

Te raz wszystko sta nie się ja sne. To naj le piej za aran żo wany żart na świe cie. I ja, pie przona

idiotka, jego o�ara.

Za trzy muje się przed łań cu chem, ale nie wy łą cza sil nika. Nie mal czeka, żeby po ja wiła się

ekipa ka me rzy stów z uśmiech nię tym od ucha do ucha pro wa dzą cym wy chy la ją cym się zza

rogu i że to wszystko okaże się obłęd nie drogą wer sją Ukry tej ka mery. Będą się z niej na- 

śmie wać i po każą ca łej pla ne cie, jaka jest na iwna, a po tem wy ślą ją do domu do…

Z czar nego sa mo chodu wy siada męż czy zna. Wy soki i ele gancki. Szpa ko wate, do brze uło- 

żone włosy. Gar ni tur też sre brzy sty, biała ko szula i kra wat – oczy wi ście – a czarne skó rzane

buty są tak wy po le ro wane, że świecą w słońcu. Twarz za kry wają prze ciw sło neczne oku lary,

ale li nia pod bródka i spo sób po ru sza nia się zdra dzają, że ko leś ma styl. Jest nieco star szy.

Wy tworny. Do kład nie taki, ja kiego można by się spo dzie wać w zamku tej klasy co Mar svin- 

sholm.

Co ja mam, kurwa, po wie dzieć?

Bo to oczy wi ście on tu taj mieszka, a te raz po dej dzie do niej i za pyta, co u dia bła robi ta

kupa złomu na jego pod jeź dzie. Może na ci śnie ja kiś gu zik w te le fo nie i otwo rzy bramę, zza

któ rej wy pad nie ty siąc krwio żer czych rot twe ile rów albo coś ta kiego.

Kiedy męż czy zna zbliża się do niej, Isa bębni pal cami w kie row nicę i roz waża wrzu ce nie

wstecz nego, żeby znowu cof nąć się w chmu rze pyłu. Jesz cze jej nie za uwa żył. Może uwie- 



rzy, że to tylko banda dzie cia ków, która wy brała się na prze jażdżkę.

A jed nak nie. Prze łyka ślinę. Wy łą cza sil nik. Wy ciera dło nie o dżinsy i uchyla nieco drzwi,

co spra wia, że męż czy zna zdej muje oku lary i uśmie cha się do niej, mru żąc oczy. Pod nosi

rękę, jakby po ka zu jąc, że ma zo stać w au cie, Isa za myka więc znów drzwi i robi to, co każe.

Męż czy zna pod cho dzi od strony pa sa żera, przy gląda się przez chwilę sa mo cho dowi, po

czym otwiera drzwi i wsiada.

Skóra na sie dze niu skrzypi pod jego cię ża rem, a po za mknię ciu drzwi męż czy zna kie ruje

w stronę Isy sta lo wo szare spoj rze nie.

– Isa bella King? – pyta.

– Tak mó wią – od po wiada i znów wy ciera dłoń o udo przed po da niem mu ręki.

– Na resz cie – od po wiada męż czy zna, ści ska jąc jej dłoń. – Ma xi mi lian Hey er dahl. Trick ster

je den. Fajna fura, czy jak to dzi siaj mówi mło dzież. Tro chę jed nak w niej cie pło.

Cią gnie za kra wat, żeby go po luź nić.

– Klima nie działa. To nie mój sa mo chód. Cho ciaż… tech nicz nie rzecz bio rąc, jest mój. Ale

musi znik nąć.

– Za ła twimy to – od po wiada Ma xi mi lian, wska zu jąc dło nią w stronę po czątku pod jazdu. –

Cof nij do roz wi dle nia i po jedź w drugą stronę. Do domku my śliw skiego.

Jak się oka zuje, do mek my śliw ski nie jest tym, co nor malni lu dzie na zwa liby dom kiem. To

trzy po tężne bu dynki, z któ rych naj więk szy można spo koj nie po rów nać z wil lami w Djur- 

sholm. Można by go pod nieść dwoma pal cami i prze sta wić pod naj droż szy ad res w Sztok- 

hol mie, a nikt by nic nie za uwa żył.

– Mo żesz sta nąć przed fron tem domu naj bli żej wody, czyli przed halą ma szyn.

Ma xi mi lian Hey er dahl wska zuje kie ru nek, a Isa robi, o co po pro sił. Po tem on pod nosi nad- 

gar stek do ust i mówi:

– SUB-MH, tu Trick ster je den. Mo że cie otwo rzyć.

W tej chwili na oczach Isy znaj du jący się przed nimi od ci nek drogi za pada się pod zie mię.
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Do piero kiedy Ma xi mi lian Hey er dahl od chrzą kuje i wy ko nuje za pra sza jący gest w stronę

wjazdu, Isa za uważa, że sie dzi w bez ru chu z roz dzia wio nymi ustami.

– Jak…?

Wię cej nie jest w sta nie wy krztu sić. Sa mo chód stoi wciąż na ja ło wym biegu przed czarną

dziurą, która prze mie niła się w tu nel bie gnący uko śnie pod zie mię.

– Nic się nie bój. Ru szaj do przodu – mówi uba wiony Hey er dahl. – Pro sto przed sie bie.

Isa pusz cza ha mu lec i sa mo chód po woli sta cza się w dół pod wła snym cię ża rem, ale nie

robi nic wię cej. Rampa, która się przed nimi wy ło niła, rze czy wi ście pro wa dzi pod zie mię.

Jak tylko prze je chali przez wą skie przej ście, dały się sły szeć prze różne me cha niczne stuki

i gdy chal len ger po wo lutku po suwa się do przodu i w dół, świa tło dnia za nimi znika. Cia sna

prze strzeń wzmac nia dźwięk sil nika, który brzmi jak po mru ku jące z nie za do wo le niem

przed po to powe zwie rzę.

Tu nel wy gląda mniej wię cej tak, jak Isa wy ob raża so bie stare ko pal niane chod niki, ale po- 

kryty jest bar dziej no wo cze snymi ma te ria łami. Głów nie ja sno sza rym be to nem. Po obu stro- 

nach na su � cie świecą ja sno żółte węże świetlne.

– Jedź tak, jak pro wa dzi droga, in nej tu taj nie ma – mówi Hey er dahl.

– Nie wia ry godne – od po wiada Isa i ła pie się na tym, że po chyla się nad kie row nicą, tak

jakby su �t mógł się w każ dej chwili za wa lić i ją po grze bać. Stara się zwal czyć to uczu cie,

roz luź nia chwyt na kie row nicy i się pro stuje. – Czy… zna czy… czy to była stara ko pal nia albo

coś ta kiego?

Hey er dahl wzdy cha.

– Chciał bym, żeby tak było. Wy szłoby na pewno znacz nie ta niej. Ale nie. Można po wie- 

dzieć, że wko py wa li śmy się tu od zera. Od pod staw.

– Od dawna to już ist nieje?

– Bu dowa za częła się w po ło wie lat sześć dzie sią tych, a nie skoń czy się chyba ni gdy. Wiesz,

jak to jest – mówi, jakby cho dziło o zwy kły re mont ła zienki.

Po stro mym zjeź dzie tu nel dwa razy skręca w prawo i otwiera się na więk szą prze strzeń

w skale. Stoją tu dwa sa mo chody. Te sle, je śli Isa do brze wi dzi. Pod ścianą kilka żół tych be- 

czek na olej. Pa leta z sza rymi bu tlami ga zo wymi pod prze zro czy stą fo lią bu dow laną. Na dru- 

gim końcu wi dać sze roką bramę ga ra żową spra wia jącą wra że nie, że pro wa dzi pro sto

w skałę, a obok zie lone me ta lowe drzwi koło windy.

Windy?

– Czy zjeż dżamy jesz cze ni żej? – pyta za raz po tym, jak za par ko wała chal len gera obok te sli

i wy sko czyła na jezd nię.



Hey er dahl za biera z tyl nego sie dze nia jej ple cak, za nim zdąży mu w tym prze szko dzić,

i za rzuca go so bie na ra mię.

– Ja sna sprawa. To, co tu wi dzisz, to tylko wej ście do głów nej kwa tery. Na zy wamy to

wszystko SUB-MH z oczy wi stych po wo dów. Jak już mó wi łem, bu dowa roz po częła się w po- 

ło wie lat sześć dzie sią tych, wtedy go towe były tylko ta hala i po ziom mi nus je den. Wy da- 

wało się wów czas, że to wy star czy. Od tego czasu tro chę się to roz bu do wało, za równo

wszerz, jak i w głąb. Moim zda niem naj faj niej szy jest po ziom mi nus trzy. Wła śnie tam

idziemy.

Ogląda się przez ra mię.

– No wła śnie, sa mo chód. Chcia łaś go za trzy mać?

Isa waha się. Długo. Po tem po trząsa głową.

– To chyba nie jest naj lep szy po mysł.

Wy raź nie sły szy smu tek w swoim gło sie.

Ma xi mi lian Hey er dahl kiwa głową i znów pod nosi nad gar stek.

– Warsz tat. Do dge chal len ger w hali wjaz do wej. Go towy, żeby się nim za jąć.

Ru sza w kie runku windy i na ci ska gu zik, a Isa pró buje do strzec, do czego mówi. Nie za- 

uważa ni czego na jego nad garstku. Je żeli ktoś mu od po wie dział, to Isa nic nie usły szała, nie

wi dzi też wo kół żad nych lu dzi.

– Sama mogę to nieść – mówi, wska zu jąc na ple cak.

– Wiem o tym – od po wiada Hey er dahl, ale nie od daje jej ba gażu. 
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Dzięki du żej od le gło ści od su �tu nie grozi im na szczę ście atak klau stro fo bii, kiedy wcho dzą

do cze goś, co przy po mina lobby w ele ganc kim ho telu albo sie dzibę �rmy ma kler skiej,

a Hey er dahl mówi, że znaj dują się te raz po nad pięć dzie siąt me trów pod zie mią.

– Usiądź tu taj. – Wska zuje na je den z czte rech ciem no sza rych fo teli i kła dzie ple cak na

pod ło dze obok niej. – Zwy kła kawa z mle kiem, prawda?

Wie o mnie wszystko.

– Skąd wiesz?

Ma xi mi lian Hey er dahl za trzy muje się w po ło wie sze ro kiego skle pio nego przej ścia w dal- 

szym końcu po koju, ob raca się i uśmie cha.

– Marny byłby ze mnie kie row nik ope ra cyjny, gdy bym tego nie wie dział. Coś do kawy?

Isa pod chwy tuje jego ton i po sta na wia go wy pró bo wać.

– Nie za szko dzi łoby su shi.

Ma xi mi lian śmieje się i po trząsa głową.

– To nie stety nie wcho dzi w grę. Nie mo żesz nic jeść tak krótko przed ope ra cją.

Ope ra cją? Nie udaje jej się jed nak za dać żad nego py ta nia, bo Hey er dahl już znik nął w są- 

sied nim po miesz cze niu. Mówi o… tym, że ona ma przejść ope ra cję, czy o czymś, co ma zwią- 

zek z jego sta no wi skiem kie row nika ope ra cyj nego? Isa dra pie się z tyłu głowy i unosi brwi.

Ogląda po kój. Mimo że to pod ziemna ja ski nia, spra wia wra że nie luk su so wego ho telu. Po łą- 

czo nego z bar dzo po waż nym miej scem pracy. Któ rym w pew nym sen sie jest. Wra że nie pod- 

ziem nego bun kra sku tecz nie rów no waży masa zie lo nych ro ślin oświe tlo nych lam pami sło- 

necz nymi.

Po dwóch mi nu tach męż czy zna wraca i siada na fo telu na prze ciw Isy. Ona do staje swoją

kawę z mle kiem, a on pije espresso z ma leń kiej czar nej � li żanki. Isa wbija wzrok w kie row- 

nika ope ra cyj nego.

– Czy mo gli by śmy wresz cie skoń czyć z za gad kami?

Uśmie cha się, ale nie od po wiada.

– Bo prze cież już tu je stem, nie? Wy wie cie o mnie wszystko, a ja o was nic. Na wet tego,

jak na prawdę się na zy wa cie. Za wieź li ście mnie na drugi ko niec świata i z po wro tem. Zna cie

całą moją hi sto rię, a na wet wie cie, jaką lu bię kawę. Prze te sto wa li ście mnie, wła ma li ście się

do mo jego domu i za pro si li ście do sie bie. Je śli do brze ro zu miem, za koń czy cie mój ży wot.

Może to więc wła ściwa chwila, żeby dać so bie spo kój z tymi ta jem ni cami i za cząć za cho wy- 

wać się tro chę sym pa tycz niej? Kim ty do kład nie je steś? I co te raz bę dzie się działo?

– Strasz nie dużo py tań – od po wiada Hey er dahl, dmu cha le ciutko w � li żankę i opróż nia

swoje espresso jed nym ły kiem. – Oczy wi ście. Cał ko wi cie cię ro zu miem. Masz zu pełną ra cję.



Nie mo żemy zbyt wiele zdra dzać przed za koń cze niem re kru ta cji, ale w tej chwili mo żemy

uznać, że mamy ją za sobą. Ja rze czy wi ście na zy wam się Ma xi mi lian Hey er dahl. Tak mam

na pi sane w pasz por cie i pra wie jazdy. A w każ dej ko mu ni ka cji, która mo głaby gdzieś wy ciec,

Trick ster je den. Ruth Dar win, czyli Trick ster dwa, to na sza re kru terka. Na zy wamy się tak,

jak się na zy wamy, na prawdę, na tej sa mej za sa dzie, na ja kiej ty te raz na prawdę no sisz na- 

zwi sko Isa bella King. Na sze wcze śniej sze na zwi ska nie mają zna cze nia.

– A ja będę Trick ster trzy?

Ma xi mi lian Hey er dahl uśmie cha się po błaż li wie i wy rów nuje kra wat.

– Nie. Trick ster trzy po jawi się, kiedy przej dziesz prze mianę. Bar dzo na to czeka. Po dob nie

jak cała reszta.

– Ale… co tak do kład nie będę ro bić?

Hey er dahl od chyla się do tyłu i przez krótką chwilę wpa truje w su �t. Po tem po wraca jego

sta lo wo szare spoj rze nie, które się Isie po doba. Jest cał kiem wolne od groźby i fał szu. Sta- 

bilne i spo kojne. Pewne sie bie, choć po zba wione wyż szo ści. Może jest tu sze fem, ale na

pewno nie dra niem.

– Czy sły sza łaś o sto wa rzy sze niu Eu ropa Terra No stra?

Ina po trząsa głową.

Hey er dahl od chrzą kuje, za kłada nogę na nogę i splata ręce na ko la nie.

– No tak… od czego by tu za cząć? Jedną z rze czy, któ rym Trick ster od dość dłu giego czasu

się przy gląda, jest ro snący pra wi cowy eks tre mizm. W ca łym kraju i w re gio nie Sundu, ale

też na ca łym świe cie. Na po czątku tego roku zo stała za ło żona ogól no eu ro pej ska par tia o na- 

zwie Al liance for Pe ace and Fre edom, a za le d wie kilka ty go dni temu po wstało sto wa rzy sze- 

nie Eu ropa Terra No stra. Za równo APF, jak i ETN mają w kie row nic twie zna nych Szwe dów

na le żą cych do śro do wi ska bia łej siły i róż nych or ga ni za cji neo na zi stow skich.

Isa wzdy cha.

– Dzwo nią lata dzie więć dzie siąte i chcą, żeby ich pro blemy wró ciły. My śla łam, że to całe

gówno z białą siłą jest już… za nami?

Hey er dahl po woli kiwa głową.

– To się ni gdy nie skoń czyło, ale do sto so wało się i zmie niło spo soby dzia ła nia. W la tach

dzie więć dzie sią tych mie li śmy skin he adów, bom berki, wiel kie bu ciory i przy go to wa nia do

wojny ra so wej w for mie zbro je nia się i opróż nia nia kont ban ko wych. Biały Aryj ski Ruch

Oporu ra bo wał składy broni. Banki. Wielu z nich skoń czyło w wię zie niu, co osła biło ruch.

Jed nak spo sób my śle nia z lat dzie więć dzie sią tych nie miał szans na prze trwa nie.

To były okropne czasy. Może pa mię tasz za bój stwo Johna Hrona? Albo Ge rarda Gbeyo?

Skan da licz nie po tworne zbrod nie, po peł nione tylko dla tego, że ten pierw szy był zde kla ro- 

wa nym an ty ra si stą, a drugi był czarny.

Jed nak lata dzie więć dzie siąte i pierw sze lata no wego mi le nium z ich mo dus ope randi to

już prze szłość, to też wy prawy na mia sto, żeby „kle pać pe da łów” lub stra szyć zwy kłych lu- 

dzi sa mym wy glą dem, zwy czaj nie się skoń czyły. Za miast tego po ja wiło się coś znacz nie

groź niej szego. Bar dziej prze my śla nego. Wy szu ka nego i w pew nym sen sie bar dziej nie wi- 

dzial nego.



Dzi siaj pra wi cowa eks trema po rzu ciła my śli o praw dzi wej re wo lu cji ra so wej jako ta kiej.

Nikt już nie uważa, że po zo stałe rasy na leży szyb ciutko wy ko rze nić, i nikt już nie na zywa

sie bie hej te rami. Za miast tego wy my ślono et no plu ra lizm. Taką kon cep cję, we dług któ rej

każda grupa ma być trzy mana w izo la cji od po zo sta łych. „Je den na ród, jedna krew” i cała

reszta. Poza tym eks ter ni styczne ugru po wa nia pra wi cowe z róż nych kra jów zdały so bie

sprawę, że będą sil niej sze, je śli będą współ pra co wać.

– Et no plu ra lizm? – mówi Isa i marsz czy czoło, przy po mi na jąc so bie stertę brą zo wych dzie- 

cię cych bu ci ków, którą wi działa na wy sta wie w Au schwitz.

– Pro sta sprawa: w Szwe cji nie wolno miesz kać ni komu, kto nie jest biały albo jest Ży dem.

Taki jest dzi siaj cel szwedz kich eks tre mi stów. Żad nego lu do bój stwa, tylko prze pro wadzka.

Można to na zwać czyst kami z mniej szą ilo ścią krwi na rę kach. To jed nak oczy wi ście nie na- 

stąpi.

– A więc chcą wy rzu cić z kraju wszyst kich, któ rzy nie są biali. Z tego, co wi dzę, brzmi to

tro chę jak ci sta rzy za srańcy ze Szwe cji dla Szwe dów.

Hey er dahl kiwa głową z boku na bok.

– I tak, i nie. Ja sne, że je śli ze skro bie się tro chę z po wierzchni tego śro do wi ska, można zna- 

leźć ten sam stary ra sizm i kse no fo bię. Po krę coną bio lo gię ra sową. A do tego dzi waczny

sto su nek do ko biet. Wi dać to na przy kład po ich róż nych wpi sach w ko men ta rzach w me- 

diach spo łecz no ścio wych. Na stą piła tu jed nak jesz cze jedna zmiana. Nie trzeba już nie na wi- 

dzić czar nych ani Ży dów czy mu zuł ma nów, żeby zo stać uzna nym za roz sąd nego i god nego

uwagi. Szwedzcy pra wi cowi eks tre mi ści albo pra wica al ter na tywna, jak sami sie bie chęt nie

na zy wają na wzór Ame ry ka nów, nie ma rzy już o po gro mach, a o kraju za re zer wo wa nym dla

bia łych. Ci inni, w ich oczach sto jący ni żej, mogą so bie da lej ist nieć. Tylko nie… tu taj.

– Ale je śli tu zo staną, to będą mieli kiep sko, nie?

– Do kład nie tak. Wi dzie li śmy już, jak taki spo sób my śle nia staje się co raz bar dziej po pu- 

larny na przy kład w USA. Wy star czy przyj rzeć się kam pa nii pre zy denc kiej Do na lda Trumpa

wio sną tego roku. Szwedzcy ana li tycy śmieją się z tych, któ rzy wie rzą, że wy gra z Hil lary

w wy bo rach w przy szłym roku, ale ani ja, ani wielu mo ich zna jo mych wcale nie mamy w tej

spra wie ta kiej pew no ści. Wi dzimy nor ma li za cję i po stęp w tym re bran dingu, jaki wła śnie

prze cho dzi pra wi cowa eks trema, i wiemy, że Szwe cja jest bar dzo za in te re so wana tą samą

drogą.

– A w któ rym miej scu po ja wiam się ja?

– Trick ster pięć… – Hey er dahl wi dzi, że Isa sły szy o nim chyba pierw szy raz, do daje więc: –

Gdyby cię to in te re so wało, w pra wie jazdy ma Rex Wick sell. Już od pra wie roku wkręca się

do grupy o na zwie Krew i Zie mia Pół nocy. Z tego, co wiemy, mają swoje od działy w Szwe cji,

Nor we gii oraz Dani i coś przy go to wują. Na szwedz kiej ziemi.

W brzu chu Isy dzieje się coś nie przy jem nego.

– Co?

– Tego wła śnie mu simy się do wie dzieć, ale uwa żamy, że dzieje się to na kilku płasz czy- 

znach jed no cze śnie. Ta kich grup jest wiele, a ich człon ko wie nie rzadko rów no le gle na leżą

do kilku. Liczba eks tre mi stycz nych fo rów w In ter ne cie ogrom nie wzro sła, nie mó wiąc już

o dark ne cie. Sprawa, o któ rej się szep cze, na wet tak wy soko, jak w Krwi i Ziemi Pół nocy, to



ma rze nie o przej mo wa niu szwedz kich gmin. Pierw szej próby chcą praw do po dob nie do ko- 

nać gdzieś w po łu dnio wej Szwe cji.

– Prze jąć gminę? A niby jak?

– Przez wro gie, ale po ko jowe prze ję cie wła dzy, można po wie dzieć. Ist nieją grupy mó wiące

o tym, żeby duże sku pi ska sym pa ty ków za mel do wały się w ja kiejś mniej szej gmi nie, zy sku- 

jąc tam prawo głosu, by po móc naj bar dziej eks tre mal nej pra wicy ob jąć wła dzę. Dal szy plan

to stwo rze nie szwedz kiej ko lo nii, swego ro dzaju za mknię tej spo łecz no ści, do któ rej do pusz- 

czani będą tylko Szwe dzi, a przy naj mniej tylko biali. To ma się stać bazą do póź niej szej nor- 

ma li za cji kse no fo bii. Oraz, uży wa jąc ich wła snych słów, stwo rze nie gminy, któ rej będą im

za zdro ścić wszy scy Szwe dzi w po zo sta łej czę ści kraju, po sta no wią więc sami zor ga ni zo wać

po do bne. White �i ght.

– Ale… prze cież to już wie cie?

Hey er dahl zmie nia po zy cję.

– W tym wła śnie pro blem: po ja wia się nie wia ry god nie dużo nie po twier dzo nych po gło sek.

O wszyst kim, od czę ściowo po ko jo wego prze ję cia wła dzy w gmi nach po peł no ska lową

zbrojną re wo lu cję i pla no wane ataki ter ro ry styczne. A grup jest tak wiele i tak róż nych, że

trudno nam stwier dzić, które po win ni śmy brać po waż nie, a któ rych nie. W tej chwili mamy

wra że nie, że co dzien nie po ja wia się nowy zwią zek al ter na tyw nej pra wicy. Ale Krew i Zie mia

Pół nocy to or ga ni za cja sta bilna. Silna eko no micz nie. Z za ple czem in te lek tu al nym. Mają

macki w ar mii i kon takty wśród po li ty ków na wy so kich szcze blach. Je śli jest ja kiś spo sób, by

się do wie dzieć, co tak na prawdę knują, to prze nik nię cie w ich sze regi.

– I to zro bił ten… Rex, tak się na zywa?

Hey er dahl kiwa głową.

– Rex już to zro bił. I do wie dział się tego, co wła śnie opo wie dzia łeś.

– Na sze in for ma cje po cho dzą z róż nych źró deł i miejsc. Sprawa, która wszystko nam jed- 

no cze śnie uła twia i utrud nia, to otwar tość w opo wia da niu o swo ich ce lach. Ist nieje stra te gia

opie ra jąca się na sze rze niu pro pa gandy i zmie nia niu przez to na sta wie nia spo łe czeń stwa do

tego, co można ro bić, mó wić i my śleć. Roz po częła się, można po wie dzieć, wojna kul tu rowa.

I tak, duża część z tego, co na szym zda niem dziś wiemy, po cho dzi od Trick stera pięć, od

Rexa. Prze raża nas na to miast to, że wiele prze ma wia za ist nie niem rów nież in nych pla nów.

Cze goś bar dziej bru tal nego. Nie wiemy wszyst kiego i to wła śnie tu taj na scenę wkra cza cie

ra zem z Re xem. Szy kuje się coś du żego i mu simy się do wie dzieć, co to jest.

– A ja je stem…

Hey er dahl uśmie cha się.

– Je steś naj droż szą na cjo na li styczną żoną Rexa Wick sella. Tak z głowy nie pa mię tam, jak

się na zy wasz. Opo wie o tym Trick ster trzy po ope ra cji. Po znasz wszyst kich, kiedy doj dziesz

do sie bie.

– D-dojdę do sie bie?

Isa pro stuje się w fo telu. A więc taką ope ra cję miał na my śli.

– Tak, doj dziesz do sie bie – od po wiada Hey er dahl, tak jakby była to naj bar dziej na tu ralna

rzecz na świe cie.
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Ma xi mi lian Hey er dahl koń czy opro wa dza nie Isy po po zio mie mi nus pięć w jed nym z po- 

miesz czeń miesz kal nych. Jest piękne. Jak mi nia tu rowy apar ta ment w lep szym ho telu. Wła- 

sna ła zienka z wanną i prysz ni cem oraz nie wielki ga bi net. Na ścia nach… Isa pod cho dzi i do- 

tyka ob razu.

– Czy to rzut nik?

– Tech no lo gia OLED – od po wiada Hey er dahl. – To dla tego efekt jest taki rze czy wi sty.

Prawda, że wy gląda jak okno z wi do kiem na mo rze?

Isa nie może nie przy znać mu ra cji. A dzięki temu, że po do bne fał szywe okna są na tym

po zio mie wszę dzie, mniej dzi waczne wy daje się prze by wa nie…

– Jak głę boko pod zie mią je ste śmy? – pyta.

– Mniej wię cej sześć dzie siąt me trów.

Isa prze łyka ślinę. In stynkt sa mo za cho waw czy każe jej ucie kać, ale udaje jej się opa no wać.

Przy po mina so bie oglą daną chwilę temu si łow nię, któ rej wy daje się ni czego nie bra ko wać

w po rów na niu z jej wła sną w domu w Malmö.

W domu w Malmö.

Już ni gdy nie bę dzie w domu, my śli i na gle robi jej się go rąco w gar dle. Hey er dahl chyba

za uważa zmianę w jej na stroju, bo szybko po dej muje te mat.

– Mo żesz oczy wi ście sama so bie wy brać wi dok, mamy tu wszystko, od la sów i pu styń po

kra jo brazy sko pio wane z po pu lar nych �l mów science �c tion i fan tasy. Po pu larny jest Hob- 

bi ton.

Isa śmieje się, wdzięczna, że od cią gnął ją od mrocz nych my śli.

– A więc nie bę dzie pro blemu z tym, żeby zo ba czyć hob bita za oknem za raz po prze bu dze- 

niu.

– Je śli so bie tego ży czysz, na pewno da się to za ła twić. Ja dal nia, si łow nia, ba seny, kino i po- 

miesz cze nia wspólne są otwarte przez całą dobę. Po koje miesz kalne są z na tu ral nych przy- 

czyn pry watne. Ale w tej chwili je steś tu sama. Reszta po jawi się w ciągu kilku dni. Nie

wiem, czy za mie rzają tu zo stać dłu żej, czy nie.

Isa robi parę kro ków w głąb po koju i się roz gląda.

– A więc nie mieszka się tu taj… na stałe?

Hey er dahl za pala pod ło gową lampę w rogu.

– Można, je śli się chce, ale więk szość woli miesz kać poza tą bazą. To ma chyba zwią zek z…

ci śnie niem. Albo samą świa do mo ścią tego, gdzie się jest.

Isa uśmie cha się krzywo.

– No, wy obra żam so bie. Tak tylko py tam.



Z gry ma sem wska zuje też na łóżko, które wcale nie jest luk su so wym tap cza nem, a łóż- 

kiem szpi tal nym.

Hey er dahl wciąga po wie trze przez zęby.

– Można by to zmie nić póź niej, ale uzna li śmy, że naj le piej bę dzie od razu je tu taj za in sta lo- 

wać. Mo żesz już się prze brać w ubra nia do ope ra cji i po ło żyć się na nim, po tem…

Pa trzy w stronę drzwi i się roz pro mie nia.

– Punk tu alna jak zwy kle – pod nosi głos. – Anna-Ka rin! Wi taj. Wła śnie skoń czy li śmy zwie- 

dza nie.

Do po koju wcho dzi ko bieta w nie bie skich spodniach i bia łym far tu chu i wy ciąga do niej

rękę.

– Anna-Ka rin, jak już wiesz – ton głosu jest czy sty i zde cy do wany. – Mo żesz mnie na zy wać

A-K, jak wszy scy tu taj.

Kiedy od wraca się do nich ty łem, żeby zo ba czyć, czy wszystko w po koju jest jak na leży,

Ma xi mi lian po ka zuje Isie na migi, że tak na prawdę nikt tu taj nie na zywa jej A-K, na co Isa

musi przy gryźć górną wargę, żeby się nie ro ze śmiać.

– Isa bella – przed sta wia się Isa. – Czy to ty bę dziesz mnie… ope ro wać?

– No, nie sama, na tu ral nie – od po wiada Anna-Ka rin i znów od wraca się do nich. W ze spole

jest sie dem osób. Wszy scy już na cie bie cze kają.

Isa cofa się bez wied nie o krok i wy ciąga przed sie bie ręce.

– A czy można się do wie dzieć, co się bę dzie działo?

Anna-Ka rin pa trzy w swój no tat nik i już otwiera usta, ale prze rywa jej Hey er dahl, co wy- 

raź nie jej się nie po doba.

– Dar win po ka zy wała ci zdję cia, które zma ni pu lo wał Hel stedt?

– Hel stedt?

– Wy bacz. Trick ster cztery. Nasz eks pert kom pu te rowy. Jego też po znasz. Ale zdję cia wi- 

dzia łaś, tak?

Isa kiwa głową, lecz za cho wuje dy stans za równo wo bec niego, jak i Anny-Ka rin, tak jakby

ukry wali w kie sze niach na są czone ete rem szmaty. Hey er dahl wy daje się ro zu mieć sy tu ację.

– Mo żesz być spo kojna, Isa bello. To w su mie nie wiel kie zmiany. Wpły wa jące jed nak na

wy gląd. Odej ście od rze czy, które są dla cie bie naj bar dziej cha rak te ry styczne, do… cze goś

in nego.

– Cze goś in nego?

– In nego typu wy glądu.

– A wszy scy, któ rzy cho dzą po praw dzi wym świe cie tam na ze wnątrz i do brze wie dzą, jak

wy glą dała praw dziwa Ina Far kas, bo ją znali? Ta mara. Ne vena. Jo van i Je lena Ta di cio wie?

Ma xi mi lian Hey er dahl po ta kuje, gdy Isa mówi, po czym szybko od po wiada:

– Mogę cię za pew nić, że grupa jest w sta nie za gwa ran to wać, by to ni gdy nie wy szło na

świa tło dzienne. Ni gdy.

Isę ude rza pewna myśl.

– Chce cie ich za bić?

Ma xi mi lian wzdryga się.



– Ab so lut nie nie.

Nie da się wy wnio sko wać, czy mówi prawdę, czy nie.

– Mogę jesz cze o coś za py tać?

Anna-Ka rin lekko wzdy cha i prze gląda swój no tat nik, pod czas gdy Hey er dahl za cho wuje

cier pli wość i ru chem ręki po twier dza, że Isa może mó wić da lej.

– Jak wy mnie w ogóle zna leź li ście? Tak od po czątku?

Hey er dahl roz pro mie nia się, tak jakby spo dzie wał się znacz nie trud niej szego py ta nia.

– To była Astri. Trick ster sześć. Sama ci opo wie, kiedy spo tka cie się za parę dni.

– Za parę dni, kiedy będę już po ope ra cji.

Ma xi mi lian robi za pra sza jący gest w stronę łóżka, gdzie leży też bez kształtne zie lone

szpi talne ubra nie. Isa pa trzy na nie, po tem na Hey er dahla, a na ko niec na Annę-Ka rin, która

z każdą mi nutą wy gląda na co raz bar dziej ze stre so waną.

Co ma do wy boru? Nie zgo dzić się, uciec stam tąd, wy pić kawę w zam ko wej re stau ra cji

i wró cić do domu – to zu peł nie wy klu czone. W tej chwili za dużo wie. Czy w ogóle po zwo li- 

liby jej żyć? Ale to nie dla tego w końcu bie rze zie loną szpi talną ko szulę, na co z wdzięcz no- 

ścią pa trzy Anna-Ka rin.

To dla tego, że jest zbyt cie kawa, by to od pu ścić.
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– Isa bella? – Klep nię cie w ra mię. – Isa bella?

Ko lejne klep nię cie.

„Od dy chaj głę boko i od li czaj w dół od dzie się ciu, do brze?” – to ostat nia rzecz, jaką pa- 

mięta.

Nie do szła da lej niż do dzie wię ciu, gdy wszystko zga sło.

Isa otwiera po wieki, które od razu chcą z po wro tem opaść. Pie cze ją skóra na gło wie

i swę dzi twarz. Piersi wy dają się ści śnięte, jakby sie dział na nich ol brzym. Łu pie ją w pra- 

wym ra mie niu.

– No, je steś – mówi Anna-Ka rin z uśmie chem w gło sie. – Skoń czy li śmy ope ra cję i wszystko

po szło do brze. Mo żesz jesz cze tro chę po spać, je śli masz ochotę.

Ochota nie ma z tym nic wspól nego. Nie mo głaby się po wstrzy mać, na wet gdyby od tego

za le żało jej ży cie.
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Kiedy na stęp nym ra zem otwiera oczy, w po koju jest ciemno. Fał szywe okno po ka zuje roz- 

gwież dżone nocne niebo. Na sto liku na kół kach sto ją cym przy łóżku wi dzi tacę z owi niętą

fo lią ka na pką, pa pie rowy ku bek z wodą i dwie białe pi gułki. W rogu po koju świeci się słabo

po ma rań czowa lampa. Isa wy suwa ję zyk, żeby zwil żyć wargi. Ma wra że nie, jakby wła śnie

znów zro biła pięć rund z ostrym Ir land czy kiem, uśmie cha się do tego wspo mnie nia. Pod

czub kiem ję zyka wargi są szorst kie i opuch nięte. Isa kaszle i nie może uwie rzyć, kiedy jej

pierś się unosi.

Co, do cho lery?

To, co kie dyś było pła skie, już ta kie nie jest. Biały, mocno owi nięty ban daż pod ko szulą nie

może ukryć faktu, że do stała nowe piersi.

Co oni ze mną zro bili? Isa pró buje prze su nąć się na łóżku, żeby tro chę się unieść, ale nie

daje rady. Ciało nie ma siły. Pa pie rowy ku bek z wodą rów nież wy gląda ku sząco. Jego też nie

może do się gnąć. Pod nosi wzrok na sto jącą przy łóżku kro plówkę. Na prze zro czy stym

worku na pis „CXC L12”. Kro plówki wi szą cej z le wej strony nie wi dzi, bo nie ma siły od wró cić

głowy.

Po zwala kar kowi od po cząć i w ciągu mi nuty znów za pada w głę boki sen.
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– Isa bella, jak do brze, że wsta łaś. Jak się czu jesz?

Anna-Ka rin wcho dzi do ja dalni w chwili, w któ rej Isa siada tam z ta le rzem sa łatki owo co-

wej i wy so ko biał ko wym twa ro giem, żeby uzu peł nić ka lo rie po co dzien nym tre ningu. Obok

sie bie ma kro plówkę na kół kach, a wor kowi z na pi sem „CXC L12” dano do to wa rzy stwa

drugi: „AXO BLAST-FGF”.

– Le piej, niż się spo dzie wa łam – od po wiada Isa, wci na jąc z ape ty tem. Okno usta wiła na wi- 

dok na tro pi kalne mo rze.

– Do brze, do brze – mówi Anna-Ka rin. – Wy gląda na to, że wszystko idzie zgod nie z pla- 

nem. Pięk nie wy szło z wło sami! Nie było ła two zro bić miej sce na fry zjera wśród ca łej

reszty, ale udało się. Prze dłużki są na prawdę pra wie nie wi do czne. Jak się z tym czu jesz?

Isa, która ze brała swoje nowe dłu gie włosy w koń ski ogon na ple cach, wzru sza ra mio- 

nami.

– Włosy są w po rządku. Za wsze prze cież można je zgo lić. Ale… czy te idio tyczne cyce na- 

prawdę były po trzebne? – pyta Isa, wska zu jąc wi del cem na swoje nowe piersi.

Anna-Ka rin się śmieje.

– O tym mu sisz po roz ma wiać z Ma xi mi lia nem. To on za pro jek to wał twój nowy wy gląd.

– Fan ta stycz nie – mówi Isa kwa śno.

– Ły kasz wszyst kie pi gułki?

Isa kiwa głową.

– Co w nich jest?

– Tak na prawdę głów nie wi ta mina A – od po wiada Anna-Ka rin. – Tro chę in nych rze czy, ale

bę dziemy je wy co fy wać po pierw szym ty go dniu. Za czę łaś tro chę tre no wać?

Isa prze łyka ka wa łek po ma rań czy i od kłada wi de lec.

– Tak. Wczo raj. Jak to w ogóle jest moż liwe? Le dwo ty dzień temu le ża łam na stole ope ra-

cyj nym, a dzi siaj te sto wa łam wy ci ska nie na ławce i po szło mi cał kiem do brze, cho ciaż nie

chcia łam prze gi nać i zmniej szy łam cię żar o po łowę, no i cho ler nie bo lało z igłą w ręce. No,

ale jed nak. To… nie po winno się udać.

Anna-Ka rin pod krada ka wa łek jabłka z ta le rza Idy i uśmie cha się, żu jąc go.

– To czy sta na uka. Droga, oczy wi ście. Nie zmier nie. Tu w la bo ra to rium SUB-MH je ste śmy

mocno do przodu. Zwy kli lu dzie nie mają do cze goś ta kiego do stępu. A na wet o tym nie wie- 

dzą. To jedna z wielu za let pracy dla tej grupy.

– A ty masz który nu mer jako Trick ster?

Anna-Ka rin od rzuca głowę do tyłu i znów gło śno się śmieje.



– Nie, nie, nie. Ja je stem na to zde cy do wa nie zbyt zwy czajna. Pro sta, kru cha ba daczka.

Z tru dem po wstrzy muję się od pła czu, kiedy za tnę się brze giem pa pieru.

– Więc… jak się tu zna la złaś?

– Ra zem z ze spo łem ba da łam ak so lo tle na uni wer sy te cie w Up psali. Tro chę zbli ży li śmy się

do zro zu mie nia tego, w jaki spo sób te małe sa la man dry po tra �ą zre ge ne ro wać na przy kład

całe ra mię, pod czas gdy lu dzie umieją re ge ne ro wać wła ści wie tylko skórę, wą trobę, opuszki

pal ców i inne drobne czę ści.

Isa znów rzuca okiem na kro plówkę.

– Axo blast?

– Do kład nie. Axo blast to krótka od po wiedź na to wiel kie py ta nie.

– Mo że cie więc spra wić, że lu dzie re ge ne rują so bie koń czyny, ale też szyb ciej zdro wieją?

– To pierw sze nie stety nie. Jesz cze nie, ale ba da nia są obie cu jące. Ale to dru gie zde cy do wa- 

nie. Uwa żam, że cał kiem doj dziesz do sie bie za mniej wię cej trzy dni. Może dwa, masz chyba

ła two go jącą się tkankę. Nie bę dzie wi dać, że mia łaś ope ra cję.

– Nie li cząc tego, że będę mu siała wlec ze sobą te cho lerne bim bały z przodu – mru czy Isa.

– Nie prze sa dzaj – po cie sza ją Anna-Ka rin. – To tylko mi seczka C. A poza tym jak mi nął ty- 

dzień?

– Głów nie spa łam.

– I do brze, o to cho dziło. Sen to je den z pod sta wo wych wa run ków. Plus pre pa raty, które

opra co wa li śmy tu w la bo ra to rium.

– Jak?

– Pie nią dze. Nie wia ry god nie dużo pie nię dzy – od po wiada Anna-Ka rin. – I może tro chę wię- 

cej… od wagi. Pod czas sa mego pro cesu ba daw czego.

Isa bella spo gląda na gu mowy wąż, który pom puje pro sto do jej krwi za war tość worka

z kro plówką, i się wzdryga.

– Tak na prawdę chcesz po wie dzieć, że wię cej ry zy ko wa li ście, niż by łoby to do przy ję cia

w praw dzi wym świe cie na uki… Więc je steś w tym pod ziem nym bu dynku sza lo nym na- 

ukow cem?

Anna-Ka rin chi cho cze i pod biera ko lejny ka wa łek jabłka.

– Można to tak ująć, cho ciaż rzadko czuję się szcze gól nie sza lona. No, ale dało to fan ta- 

styczne wy niki. To, co wła śnie do sta jesz, bę dzie na pewno do stępne dla reszty ludz ko ści,

choć po dej rze wam, że nie tak szybko. Może za dzie sięć lat.

– No świet nie… – mówi Isa, a Anna-Ka rin, która nie za uwa żyła iro nicz nego tonu, po twier- 

dza z uśmie chem ski nie niem głowy.
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Kiedy wraca z ba se nów po prze pły nię ciu stu dłu go ści żabką, na łóżku w jej po koju leży coś

no wego. Żo łą dek wy wija salto. To czarna ko perta z pięk nym pi smem Ma xi mi liana i czer- 

woną pie czę cią Trick ster.

Cała grupa z ogromną nie cier pli wo ścią ocze kuje spo tka nia z Tobą na dzi siej szej ko la cji, Iso.

O szó stej na po zio mie trze cim. Przy sy łam fry zjera i ma ki ja ży stę, żeby Cię przy go to wali.

Pod spodem leży para nie bie skich dżin sów, biu sto nosz, który wy gląda na pa su jący, i biały

pod ko szu lek na ra miącz kach. Na pod ło dze stoją jej ulu bione kow bojki. Na szczę ście Hey er- 

dahl przy naj mniej ro zu mie, że nie jest mi ło śniczką su kie nek.

Kiedy z pew nym wy sił kiem udaje jej się we pchnąć cho lerne piersi w bie li znę, za ło żyć

resztę i wy pa lić pa pie rosa w szkla nej klatce przy kuchni, spe cjal nie do tego prze zna czo nej,

w jej po koju po ja wiają się dwaj mło dzi męż czyźni o wy raź nie azja tyc kiej uro dzie. Je den ma

ze sobą całą spor tową torbę wy peł nioną szczot kami, lo ków kami i nie wia domo czym jesz- 

cze. Drugi cią gnie za sobą coś, co przy po mina nie wielką szafę. Kiedy sta wia ją na sztorc

i otwiera, oka zuje się, że jest pełna przy bo rów do ma ki jażu. Gdy Ina pro te stuje, mó wiąc, że

ni gdy się nie ma luje, od po wiada, że dzi siaj ow szem – on ma swoje roz kazy – a po tem może

so bie ro bić, co tylko chce.

– Spadną ci buty, kiedy sie bie zo ba czysz – koń czy.

– Wła śnie tego się boję – od po wiada Isa. – Wie cie, że na tym po zio mie nie ma ani jed nego

lu stra? Wi dzia łam się tylko w od bi ciu w te le wi zo rze. Roz ma za nym. Nie wy raź nym. Cho ler- 

nie fru stru jące.

Ma ki ja ży sta uśmie cha się ze zro zu mie niem.

– My ślę, że o to cho dziło. Że to ma być nie spo dzianka.

Z ja kie goś po wodu spra wia to, że Isa za ci ska pię ści. Od wraca się do fry zjera.

– Czy mo żesz do syć dużo ściąć? Jak tylko je roz pusz czę, wpa dają mi pod pa chy, kiedy się

ru szam. To cho ler nie de ner wu jące.

– O-czy-wiiiś-cie – od po wiada fry zjer to nem zdra dza ją cym, że zu peł nie nie ma ta kiego za- 

miaru.

Isa wzdy cha. Czy to wszystko na prawdę było ta kim świet nym po my słem?

*

Winda na trzeci po ziom je dzie wolno i bez gło śnie. Kle istą szminkę starła z warg pa pie rem

to a le to wym, kiedy tylko Ru Pauls Dra grace – Asian edi tion się od da lili. Pie cze nie skóry

głowy stop niowo sła bło w ciągu ostat nich dni, a po od sta wie niu kro plówki Isa czuje się…



w su mie nor mal nie. Oczy wi ście tro chę osła bła. Jest mniej sprę ży sta. Ma bar dziej mięk kie

kształty. Ale jak na to, że jest nieco po nad ty dzień po ope ra cji, czuje się bez wstyd nie do brze.

Kiedy drzwi windy się otwie rają, stoi przed nimi Ma xi mi lian Hey er dahl, tak jakby nie miał

nic in nego do ro boty, niż cze kać na nią. Ma na so bie ciem no szary gar ni tur z błysz czą cego

ma te riału, a poza tym jak zwy kle: biała ko szula, czarny kra wat, czarne buty.

– Isa bella – roz kłada ręce. – Ja kaś ty piękna.

– No ja my ślę – od po wiada szorstko, nieco za sko czona swoim gniew nym to nem.

Hey er dahl marsz czy brwi, wy gląda na za sko czo nego, kiedy wy ciąga do niej rękę.

– Czy je steś… go towa na… ehm… wiel kie wej ście?

Ra zem prze cho dzą przez hol do no wo cze snej i zna ko mi cie wy po sa żo nej kuchni. Z dru giej

strony wi dać skle pione przej ście pro wa dzące do dwóch po łą czo nych w sze reg po ko jów.

W pierw szym stoją cztery biurka i za sło nięte wy so kie lu stro. Na stępny po kój jest ciemny,

ale Isie wy daje się, że do bie gają z niego szepty.

Jak naj bar dziej zwa rio wane na świe cie przy ję cie nie spo dzianka, my śli, ale zżera ją cie ka- 

wość. Jest tam reszta grupy Trick ster. Su per bo ha te ro wie. Za sta na wia się, czy Dar win jest na

miej scu, a Hey er dahl pro wa dzi ją do lu stra, po czym staje z ręką na za sła nia ją cym je prze- 

ście ra dle.

– Go towa? – pyta, pa trząc na nią z wy cze ki wa niem.

Nie, za nic w świe cie.

– Chyba tak – od po wiada i unosi pod bró dek. Pró buje wy glą dać na twardą.

– Pięk nie, po zwól cie więc pań stwo, że przed sta wię… – Cią gnie za prze ście ra dło, które

opada na zie mię, gdy koń czy: – Idę Eh ren berg.

– Jaką Idę… – za czyna Isa bella, ale milk nie, wi dząc sie bie w ca łej oka za ło ści.

Hey er dahl stoi ze zło żo nymi dłońmi, tak jakby miał po pro wa dzić ja kąś cho lerną pro ce sję.

Mógłby uśmie chać się do okoła głowy, gdyby nie prze szka dzały mu w tym uszy.

– No i? Jak ci się po doba? – pyta.

– Co, do ja snej cho lery… – Isa od wraca się bo kiem do lu stra. To, na co te raz pa trzy, wy gląda

zu peł nie ina czej niż nie wy raźne od bi cia w te le wi zo rze i in nych sprzę tach. Rano za cze sała

włosy do tyłu w koń ski ogon. Naj gor sze było przy zwy cza je nie się do cią głego ich szczot ko- 

wa nia. Te raz są uło żone w ele gancko opa da jącą długą fry zurę. Od wraca ty łek do lu stra

i stwier dza, że jej mięk kie loki się gają aż do ta lii. Ta kich dłu gich wło sów ni gdy nie miała, na- 

wet wtedy, kiedy jej drę czy cielki za uwa żyły, że mogą za nie cią gnąć i je przy dep ty wać.

Błysz czą i ład nie się ukła dają. Jej wła sne ni gdy ta kie nie były. A do tego są gę ste.

– Pięk nie – mówi nie znany głos z są sied niego po koju, ale Isa nie słu cha. Pod cho dzi bli żej

i przy gląda się swoim war gom. Przez pierw sze dni po ope ra cji czuła się tak, jakby wła śnie

skoń czyła spa ring, ale cze goś ta kiego się nie spo dzie wała.

– Co, do cho lery, zro bi li ście z mo imi ustami?

Hey er dahl pro stuje plecy.

– Trwałe po więk sze nie.

Wi dząc, jak Isa marsz czy brwi, do daje szybko:

– To zna czy oczy wi ście można je z po wro tem zmniej szyć, ale wy maga to ope ra cji. Po brano

tkankę tłusz czową z in nych czę ści ciała i wstrzyk nięto w wargi. Jak wi dzisz, ta zmiana ra- 



zem z pod kre ślo nymi ko śćmi po licz ko wymi i mo dy � ka cją dol nej czę ści twa rzy na bar dziej

ko biecą robi do syć dużą róż nicę w twoim wy glą dzie, a mimo to sama w so bie nie rzuca się

w oczy.

Isa wciąż stoi tuż przy lu strze. Wy dy chane po wie trze staje się bladą plamką, która szybko

od pa ro wuje z szyby. Te raz, kiedy to po wie dział, wy raź nie to do strzega. Pod bró dek stał się

węż szy… jakby bar dziej uro czy. Nie taki kwa dra towy jak przed tem. A ko ści po licz kowe

nieco się pod nio sły. Do tyka ich. Nie ma się wra że nia, że są sztuczne, ale ogólne po czu cie…

– No do bra, ale halo. Te włosy, usta. Te cho lerne dojce. Wy glą dam prze cież jak… pie przona

gwiazda porno!

– Ola boga – mówi z przej ścia do dru giego po koju głos z sil nym ak cen tem ze Ska nii. – Bie- 

daczka.

Wy zwala to falę roz ba wie nia u kilku znaj du ją cych się tam osób.

Za nim zdąży się po wstrzy mać, od wraca głowę w tamtą stronę i spluwa na pod łogę.

– Idiota – mówi, przy gry za jąc dolną wargę.

Po tem od wraca się do Hey er dahla.

– Czy to, co tu oglą dam, to twoje mę ski fan ta zje?

Z bły sku w jego oku wnio skuje, że bar dzo się myli. Hey er dahl ura żony ściąga wargi i od- 

po wiada:

– Oczy wi ście, że nie.

Pro stuje plecy i otrze puje kra wat, tak jakby jej słowa przy cze piły się do niego i za bru dziły

całą jego po stać.

– Ale wy bie rasz się do bar dzo pa triar chal nego świata. Do brze bę dzie, je śli przy zwy cza isz

się do my śli o ob ra zie ko biety, jaki prze waża w tej ich uto pii. I na uczysz się go uda wać. Plu cie

na pod łogę w domu nie na leży do za cho wań, któ rych bę dzie się od cie bie ocze ki wać.

– Któ rych „bę dzie się ode mnie ocze ki wać”? Brzmi to tak, jak bym była pie przoną nie wol- 

nicą.

Od razu po ża ło wała tych słów.

Hey er dahl kiwa po waż nie głową.

– Nikt nie po wie dział, że bę dzie ła two. I wła śnie o to cho dzi, że byś umiała po wścią gnąć…

to, co masz w so bie, tę twoją… wy bu cho wość, przez na stępne ty go dnie bę dzie to dla cie bie

naj trud niej sze. Masz stać u boku męża i naj bar dziej cie szyć się na myśl o uro dze niu i wy cho- 

wa niu gro madki dzieci dla Oj czy zny. O pro wa dze niu wa szego wspól nego domu i opiece nad

przy szłymi ja sno wło symi dziećmi, kiedy twój mąż bę dzie ro bił po li tyczną ka rierę. To naj- 

waż niej sza mo ty wa cja two jej po staci.

Isa bie rze kilka głę bo kich od de chów i znów pa trzy na sie bie w lu strze. Nie chce mu po ka- 

zać, że jej tak zwana wy bu cho wość mo głaby sta no wić pro blem. Wzru sza ra mio nami.

– No do bra. Chyba masz ra cję. Ale to i tak dzi waczne…

– Dzi waczne?

– Że nie mogę być ogo lona na łyso, skoro mam od gry wać neo na zistkę.

Hey er dahl staje za nią i kła dzie de li kat nie ręce na jej bar kach.



– To – mówi, spo ty ka jąc jej wzrok w lu strze – to nie ty. To Ida Eh ren berg. To ją od gry wasz.

Twoje wej ście do grupy bę dzie ła twe. Czarna ro bota jest już wy ko nana, Rex tam prze nik nął

i kie row nic two mu ufa, zo stał wła śnie za pro szony na dłuż szy po byt w ich głów nej kwa te- 

rze. Mnó stwo opo wia dał o swo jej uro czej żo nie i wszy scy człon ko wie już wie dzą, że ist nie- 

jesz i kim je steś. To zna czy kim jest Ida. A Ida ni czego bar dziej nie pra gnie, niż być żoną To- 

masa, któ rego za raz spo tkasz. Ida chce mieć mnó stwo dzieci i opie ko wać się mał żon kiem.

Isa wy łazi ze skóry, żeby za bić Hey er dahla wzro kiem, ten jed nak wciąż stoi tam, gdzie

stał.

– Zna czy, że Ida jest nie do ro zwi nięta, ku mam – mówi nie za do wo lona.

Hey er dahl śmieje się.

– No nie, na le ży cie ra czej do swego ro dzaju in te lek tu al nej wyż szej klasy śred niej. Ale ro- 

zu miem, o co ci cho dzi.

– To jed nak ra czej nie jest kla sycz nie ko biece – mówi Isa, od wra ca jąc się tak, żeby był wi- 

do czny ta tuaż na przed ra mie niu. Za głową wilka, która ku jej spo remu za sko cze niu jest na

miej scu, roz po ściera się szwedzka �aga.

– By li śmy zmu szeni tro chę sko ry go wać ten, który już mia łaś, bo zga dy wa li śmy, że nie

chcesz się z nim roz sta wać. Wilk to ce niony mo tyw w pra wi co wych krę gach, a �aga… sama

ro zu miesz. Mo żemy ją usu nąć po za koń cze niu mi sji. Mu sisz wy my ślić ja kąś hi sto ryjkę

o sza leń stwach mło do ści, którą sprze dasz swoim no wym przy ja cio łom w Ekerö.

No, to bę dzie cał kiem pro ste, my śli Isa albo Ida. Ina, Isa, Ida. Można zwa rio wać.
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– Czy mo żemy już skoń czyć to przed sta wie nie i wresz cie coś prze ką sić? – od zywa się mę ski

głos z są sied niego po koju.

– Tak jest, da waj tu tę pa nienkę – wtó ruje mu gość ze Ska nii.

Hey er dahl po chyla głowę i kła dzie rękę na ple cach Isy. To ozna cza, że ma pójść przed nim

do wy dzie lo nego po koju, gdzie ze brała się reszta grupy Trick ster, by przy wi tać ją w ze spole.

Isa ener gicz nie kręci głową, pró bu jąc uwol nić włosy wsu wa jące jej się pod pa chy.

Obe tnę tę cho lerną Rosz punkę, jak tylko skoń czę mi sję, my śli, przy wo łuje na twarz coś, co

ma być pewną sie bie miną, pro stuje plecy i ściąga ło patki. Za uważa, że piersi jesz cze bar dziej

się wy pi nają w przód i szybko tro chę znów się przy gar bia. Po tem wy ko nuje ostatni krok,

wcho dząc do po koju.

Stoi tam stół kon fe ren cyjny z ciem nego drewna na kryty białą por ce laną z drob nymi de ta- 

lami po kry tymi zło tem i sre brem. Krysz ta łowe ka ra�i z wodą i wi nem. Świece. Ale żad nego

je dze nia. Pierw szy pod nosi się męż czy zna wy glą da jący na mniej wię cej ró wie śnika Isy. Ma

blond włosy za cze sane do tyłu i wy gląda na nieco prze sło dzo nego, ta kie jest pierw sze wra- 

że nie Isy. Tak jakby źle skrę cił po dro dze z pracy w cen trum do re stau ra cji Wa sa hof i zna lazł

się tu taj przez po myłkę. Kiedy jed nak pod cho dzi do niej, ści ska jej dłoń i sze roko się uśmie- 

cha, z jego twa rzą dzieje się coś, co spra wia, że wy gląda cał kiem sym pa tycz nie. Przy jaź nie

i szcze rze. Jak ktoś, komu można za ufać. Ma do brze utrzy maną ko zią bródkę i ja sno nie bie- 

skie oczy.

– Rex Wick sell – mówi. – Trick ster pięć. Oraz To mas Eh ren berg.

Za sko czona Isa za trzy muje jego dłoń w swo jej.

– A więc to ty masz być moim mę żem?

Rex pa trzy jej w oczy. To już coś.

– Tak jest. Po patrz na nas, od nie siemy w Ekerö ogromny suk ces. Ja sno włosi, nor dyccy,

silni. Je ste śmy praw dzi wym ma rze niem wi kin gów.

Pusz cza rękę Isy i na pina bi ceps, wska zu jąc głową zna cząco na mię śnie Isy.

– Gdy by ście mo gli prze ło żyć swoją dys ku sję o ge ne tycz nej wyż szo ści na póź niej, to my też

mo gli by śmy się przy wi tać… – mówi męż czy zna ze sła bym duń skim ak cen tem.

Rex Wick sell od wraca się do swo ich sie dzą cych ko le gów i przed sta wia Isę, jakby była mło- 

dziutką de biu tantką na swoim pierw szym balu na naj głęb szym Po łu dniu.

– Dro dzy ze brani. Po znaj cie Isa bellę King. Trick ster sie dem. Isa bella – omiata ręką stół –

oto wszy scy.

Męż czy zna z duń skim ak cen tem pod nosi rękę, upi jąc jed no cze śnie łyk wina.



– Sören Hel stedt – mówi po prze łknię ciu. – Trick ster cztery. Od po wie dzialny za sprawy

tech niczne i eks pert kom pu te rowy. Miesz kam w Chri stia nii, mo żesz mnie kie dyś od wie dzić,

je śli bę dziesz miała ochotę.

W jego wy glą dzie jest coś szczu ro wa tego. Może to, że cała jego twarz zwęża się do przodu

jak pysz czek. Isa pra wie wi dzi wą si ska, które po winny ster czeć z każ dej strony.

– A po dru giej stro nie stołu sie dzi Trick ster nu mer dwa. Ruth Dar win. Ją już po zna łaś – cią- 

gnie Rex, kiedy Isa kiwa głową oso bom sie dzą cym wo kół na kry tego stołu. Ruth Dar win pod- 

nosi rękę w do stoj nym po zdro wie niu, a Isa siada na krze śle, które jej pod su nął kie row nik

ope ra cyjny.

Hey er dahl rów nież siada i przej muje głos od Rexa.

– Obok mnie sie dzi Trick ster trzy, albo Da gny Car tland. To jej mo żesz po dzię ko wać za

swoją nową toż sa mość. A w su mie obie.

Kiedy Isa na po tyka spoj rze nie pulch nej ko biety po dru giej stro nie stołu, nie może się po- 

wstrzy mać od wes tchnie nia.

– Ty?

Da gny, znana także jako Trick ster trzy, śmieje się tak, że jej po liczki na brzmie wają jak

u po sągu Buddy.

– No cześć.

– Ale ty prze cież by łaś… – Pod wpły wem szoku Isa traci wą tek.

– … jedną z ław ni czek na twoim pro ce sie – koń czy za nią usłuż nie Da gny. – Wszystko się

zga dza. Mu szę od razu po wie dzieć, że na prawdę pró bo wa łam prze ko nać sąd, żeby cię wy pu- 

ścił w ocze ki wa niu na pro ces. Ale… – wzru sza ra mio nami – … zo sta łam prze gło so wana.

Tak bywa.

– Da gny od po wiada za sprawy eko no miczne i jed no cze śnie pi sa nie hi sto rii. Po wie dział- 

bym, że to jedno z naj waż niej szych za dań – wtrąca Hey er dahl.

Zbliża nad gar stek do ust i mówi:

– Kuch nia. Mo że cie po dać je dze nie.

Bie rze łyk wody i mówi da lej:

– Jest ko lej nym przy kła dem fan ta stycz nych umie jęt no ści Ruth jako re kru terki. Po wspa- 

nia łej ka rie rze w świe cie � nan sów Da gny wy kła dała w szkole han dlo wej, a do tego była

wscho dzącą gwiazdą wśród au to rów po wie ści kry mi nal nych.

– Może czy ta łaś któ rąś z mo ich ksią żek? – pyta z na dzieją Da gny. – Czarny śnieg? Zie lone

słońce? Biały deszcz? Nie bie ski wiatr?

Isa zgniata w rę kach le żącą przed nią ser we tkę, zmiata nie wi do czne okruszki i ze wsty- 

dem po trząsa głową, gdy do po koju wcho dzi dwóch ubra nych na biało mło dych kel ne rów

z pierw szymi ta le rzami.

– Ja… czy tam głów nie hor rory – wy krztu sza, jakby to, że nie czy tała ni czego au tor stwa Da- 

gny, było w złym to nie.

Da gny pry cha.

– Hor rory. Ba! W nich można wy my ślać, co się tylko chce. Cóż w tym trud nego? Nic, mó- 

wię ci. Kry mi nały to jest praw dziwe wy zwa nie. Wszystko musi być wia ry godne.



Po now nie od zywa się Hey er dahl, więc Ina nie ma szans, żeby co kol wiek od po wie dzieć.

– To wła śnie Da gny na uczy cię wszyst kiego o two jej no wej toż sa mo ści. Czyli o Idzie Eh- 

ren berg. Isa bellę King mo żesz sama so bie stwo rzyć w gło wie. Jest twoim no wym po cząt- 

kiem, a nie na szym. Ida po trze buje jed nak hi sto rii i świa to po glądu, które pa sują do ta kiego

męża jak To mas i do tego, by prze nik nąć do gniazda ło trów ta kiego jak Krew i Zie mia Pół- 

nocy.

– Naj bar dziej li ryczne opisy w re cen zjach do ty czą mo ich por tre tów psy cho lo gicz nych bo- 

ha te rów – mówi z dumą Da gny, pa trząc po żą dli wie na ta lerz pe łen to stów z kre wet kami,

który wła śnie przed nią po sta wiono, i roz kłada ser we tkę na ko la nach.

– Do tego jest świetna w spra wach eko no micz nych – mówi Rex. – Je śli Da gny Car tland nie

wie cze goś o ban ko wo ści, po li tyce � nan so wej, stra te giach � nan so wych, rynku ak cji, fun du- 

szach hed gin go wych i ca łej tej resz cie, to nie warto nic o tym wie dzieć. Je śli nie wiesz, co

zro bić z pie niędzmi, które za ro bisz na tej ak cji, to bar dzo cię za chę cam, że byś po zwo liła Da- 

gny za in we sto wać je w twoim imie niu. Jest pie przoną ja sno widzką giełdy.

– Je śli za bar dzo cię gril lują, to za wsze mo żesz im przy ło żyć. Ważne, że byś to wie działa –

od zywa się nor we sko brzmiący głos za Isą, co spra wia, że ob raca się do tyłu. – Prze pra szam.

Mu sia łam się wy mknąć – mówi nowo przy była, po ka zu jąc paczkę pa pie ro sów.

Kurde, je śli ktoś tu był gril lo wany, to zde cy do wa nie nie ja, my śli Isa, ale na szczę ście udaje

się jej za cho wać tę myśl dla sie bie.

Ko bieta zaj mu jąca miej sce na prze ciw Isy jest wy soka i zgrabna. Pra wie tak sze roka w ra- 

mio nach jak sama Isa. Ma dłu gie ru dawe włosy spięte w cia sny, wy soki koń ski ogon. Ale

cho ciaż jest kla syczną pięk no ścią, nie to zwraca uwagę, tylko okropne bli zny po opa rze- 

niach.

Po łowę jej twa rzy po krywa ciem no czer wona skóra. Błysz czy i mocno opina atrak cyjne

rysy. Po pra wej stro nie bra kuje rzęs i brwi. Czer wona skóra cią gnie się da lej przez szyję

z pra wej strony i znika pod koł nie rzy kiem.

Isa nie może po wstrzy mać się od wy obra ża nia so bie, jak się przed sta wia reszta.

– Za sta na wiasz się, jak wy glą dam nago, czy jak? – mówi ko bieta su cho. – Nie przej muj się.

To ty powa re ak cja. Wcale nie jest ła two być tak piękną – wzdy cha te atral nie, co roz śmie sza

Rexa i Sörena Hel stedta.

– Isa – mówi Hey er dahl – to Astri Holst. Trick ster sześć. Na sza wła sna ma szynka do sar ka- 

zmu.

Astri wznosi oczy do nieba i ener gicz nie za biera się do je dze nia.

– To by łaś ty? – mówi Isa, wbi ja jąc wzrok w Nor we żkę. – Zna czy ty mnie zna la złaś? Wy- 

daje mi się, że Ma xi mi lian tak po wie dział.

Astri spo gląda znad swo jej sa łatki z kre we tek i żu jąc, kiwa głową.

– Dar win zre kru to wała mnie wła śnie wtedy, kiedy chcia łam się pod dać. Wy pi sać z tego

wszyst kiego. My śla łam, że nie zro bi łam w ca łym ży ciu ani jed nej waż nej rze czy, no i… czy

było warto?

Bie rze z ta le rza łó deczkę cy tryny i zde cy do wa nie wbija w nią zęby, na co Hel stedt ję czy

i się krzywi.

Ruth Drwin od zywa się nie za do wo lo nym to nem:



– Astri ma za sobą długą i bar dzo im po nu jącą ka rierę w nor we skiej ar mii. Po tem da lej

dzia łała w woj sku i wy róż niła się mię dzy in nymi człon ko stwem w le gen dar nej sieci stay-

be hind, którą z oczy wi stych wzglę dów zna bar dzo mało osób. Ma jed nak też bar dzo iry tu- 

jący zwy czaj ba ga te li zo wa nia tego wszyst kiego.

– Stay-be hind? – pyta Isa. Kie ruje jed nak to py ta nie do Astri, a nie Dar win.

Astri pa trzy Isie w oczy, od kła da jąc prze żutą cy try nową skórkę.

– Fi nan so wane przez NATO ru chy oporu dzia ła jące w ca łej Eu ro pie. Dużo współ pra cują

z MI5 i MI6.

– Oporu prze ciwko czemu?

– Prze ciwko do kład nie temu, czemu we dług spon so rów na leży sta wiać opór. Mniej wię cej

tak jak my, ale stay-be hind na leży do pań stwa. Z po czątku było do brze, lecz za da nia, do któ- 

rych nas wy sy łano, z cza sem zmie niły się na gor sze. Zaj mo wa li śmy się bar dziej ter ro ry- 

zmem i wtedy z tym skoń czy łam. O� cjal nie stay-be hind zli kwi do wano na po czątku tego ty- 

siąc le cia, ale to oczy wi ście nie prawda.

– Ale… dla czego nikt o tym ni gdy nie mówi?

– Bo to tajna or ga ni za cja – mówi Astri.

– Ech, su per tajna, ja sne – wtrąca się Dar win. – Ma na wet swoją stronę w Wi ki pe dii.

Isa wbija wi de lec w kre we tkę, a z jej usta pada py ta nie, któ rego nie zdą żyła po wstrzy mać:

– Czy to wła śnie w stay-be hind tak cię urzą dzili? I dla czego Trick ster po pro stu cię nie…

na pra wił?

Wy daje się, że wszy scy sie dzący przy stole wstrzy mali od dech, gdy Astri spo koj nie od- 

kłada swoje sztućce i pod nosi ser we tkę do ust.

– A więc my ślisz, że po trze buję na prawy? – mówi, ocie ra jąc ką ciki ust. Czer wona skóra

wy gląda jak je dwabna tka nina udra po wana na twa rzy i szyi.

– No ja sne, prze cież mogą na pra wić chyba wszystko? Z tego, co sły sza łam o tym, do ja kich

le ków i in nych rze czy mają do stęp… – Ina rzuca się w prawo, kiedy na gle w opar cie jej krze- 

sła wbija się nóż, za le d wie o kilka cen ty me trów na lewo od jej głowy. Na wet nie wi działa,

kiedy Astri go wy cią gnęła ani kiedy nim rzu ciła. Re ak cja przy cho dzi na tych miast.

Isa wstaje tak ener gicz nie, że krze sło z no żem prze wraca się w tył, a Rex Wick sell i Ma xi- 

mi lian Hey er dahl rów nież się pod no szą, żeby uspo koić sy tu ację. Duń czyk mówi coś wy so- 

kim gło sem, ale Isa nie słu cha.

Rzu ciła we mnie je ba nym NO ŻEM.

Po dru giej stro nie stołu Astri stoi i po chyla się do przodu z pię ściami opar tymi o ob rus.

„No chodź”, mówi cała jej po stawa, a czer wona skóra świeci jesz cze moc niej. Ruth Dar win

prze wraca oczami w stronę Da gny, która śmieje się tak, że aż jej brzuch pod ska kuje.

– Sta wiam sto ko ron na Astri – za chęca, pod czas gdy Ma xi mi lian i Rex pró bują uspo koić

ko biety.

Isa też opiera pię ści o stół i po chyla się do przodu. Ktoś za biera świecę, żeby jej włosy się

od niej nie za pa liły, ale przez tu ne lowe wi dze nie nie za uważa ni czego poza Nor we żką.

Astri wpa truje się w nią nie ru chomo. Wy gląda, że na wet się oży wiła. Isa roz waża w my- 

ślach różne sce na riu sze, za uwa ża jąc, jak na szyi i ra mio nach Astri na brzmie wają żyły. Wi dzi,

jak szybko po ru szają się tęt nice.



No do bra, ja sne, mó wie nie ta kich rze czy o jej oszpe ce niu może i było nie de li katne, ale…

rzu cać cho ler nym no żem? A gdyby tra �ła mnie w bark? Albo szyję? Ta myśl po wo duje, że

przed oczami Isy eks plo duje do brze znane wście kłe białe świa tło, po chyla się więc szybko

w lewo i czę stuje Astri pra wym pro stym. Ta za sko czona ciężko opada na krze sło.

– Dzięki. Wy star czy. Dzię kuję! – mówi gło śno Hey er dahl i staje przed Isą, przez co musi się

ona od su nąć o krok od stołu. Nie wiele bra kuje, żeby jemu też przy ło żyła, ale udaje jej się po- 

wstrzy mać. Od wraca się ze zło ścią i pod nosi z pod łogi swoje krze sło. Wy ciąga nóż, któ rym

rzu ciła Nor we żka, i przy gląda mu się uważ nie. Piękna ro bota. Con dor Wing. Pięt na sto cen ty- 

me trowe ostrze ze stali wę glo wej. Sta lowa rę ko jeść. Gładka kra wędź.

Ozdobne noże.

Od wraca go w ręce i od rzuca tak, że nóż staje na czubku wbity w po wierzch nię stołu obok

ta le rza Astri Holst. Ciężko od dy cha od nad miaru ad re na liny.

– Je śli jesz cze kie dy kol wiek coś ta kiego zro bisz, to wbiję ci nos do mó zgu, zro zu miano?

Po tem od py cha Hey er dahla i znów siada przed swoim na kry ciem. De mon stra cyj nie wy- 

ciera wodę, która w któ rymś mo men cie wy lała się z jej prze wró co nej szklanki, po czym jed- 

nym hau stem wlewa w sie bie resztkę wina.

Po dru giej stro nie stołu Astri spluwa do swo jej ser we tki i uśmie cha się sze roko, po ka zu jąc

za krwa wione przed nie zęby.

– Spoko, Isa. Mó wi łam prze cież, że można nam przy ło żyć. Ale, do cho lery, ko bieto. Można

chyba ocze ki wać tro chę współ czu cia? Sticks and sto nes i tak da lej…

Isa bie rze dwa głę bo kie od de chy i roz gląda się wo kół stołu. Za uważa, że wszy scy obecni

w na pię ciu cze kają, co się sta nie, i że może te raz po wie dzieć tylko jedno:

– Masz ra cję. Prze pra szam.

Na te słowa Rex po woli wraca na swoje miej sce. Hel stedt przez cały czas sie dział spa ra li- 

żo wany z kre we tką w po ło wie drogi mię dzy ustami a ta le rzem, a Da gny chi cho cze.

– Wy co fuję za kład – mówi. – Coś mi się wy daje, że na sze dwie dzi kie ko cice są sie bie

warte.

– Spoko – mówi znowu Astri, wy ciąga nóż ze stołu i wkłada go do po chwy pod le wym ra- 

mie niem. – Je śli obie casz, że nie wbi jesz mi nosa do mó zgu, to ja obie cam już ni gdy nie rzu- 

cać w cie bie no żem. Deal?

Isa kiwa głową.

– Deal.

Ale dla czego tak się wście kła na to zu peł nie na tu ralne py ta nie? Taka myśl po ja wia się w jej

gło wie, choć nic nie mówi. Astri jed nak jakby czy tała w jej my ślach i do daje:

– Można by uwa żać, że ko bieta, która wy gląda jak ja, chęt nie po zby łaby się tych blizn. Ro- 

zu miem to. Ale to – robi gest przed wła sną twa rzą – to je dyne, co mi zo stało po tej je dy nej

rze czy, którą zro bi łam na prawdę do brze.

– Ach, daj spo kój, Astri – mówi Rex, a po zo stali mu wtó rują. – Co dzien nie ro bisz mnó stwo

świet nych rze czy.

Astri kiwa głową bez prze ko na nia, ale w jej oczach po ja wia się coś mrocz nego.

– Jed nak nic rów nie do brego jak to. – Po ka zuje na swoją twarz i po ciąga łyk wina.



– Pew nego dnia może się tego po zbędę, ale ten dzień jesz cze nie nad szedł – cią gnie i od- 

suwa od sie bie ta lerz.

– Ale… – za czyna Isa, sta ra jąc się, by nie po wie dzieć cze goś nie wła ści wego – jak mnie zna- 

la złaś?

Po tym py ta niu wszy scy zgro ma dzeni wo kół stołu tro chę się roz luź niają. Przede wszyst- 

kim Hel stedt, który za uważa, że za trzy mał się z kre we tką w po ło wie drogi. Wkłada ją do ust

i po trząsa głową, jakby to, co wła śnie wi dział, nie było ni czym szcze gól nym.

– Można po wie dzieć, że lu bię zaj mo wać się drob nymi po bocz nymi pro jek tami – za czyna

Astri. – Je den z nich to śle dze nie umo rzo nych do cho dzeń do ty czą cych dzieci. To moje… spe- 

cjalne hobby.

Wtedy Isa ro zu mie. Bli zny Astri po wstały, kiedy była mała.

Kto ci to zro bił?

Na gle czuje pie cze nie w gar dle, kiedy wi dzi tę wo jow ni czą ko bietę w zu peł nie no wym

świe tle.

„Na sza ma szynka do sar ka zmu”, czy nie tak po wie dział Hey er dahl? A czym jest prze sadny

sar kazm, je śli nie próbą sa mo obrony? Sta ran nie zbu do wa nym pan ce rzem. Isa prze łyka ślinę

i kiwa głową do Astri, żeby mó wiła da lej.

– Zwró ci łam uwagę na Pelle Eriks sona, kiedy umo rzono dru gie do cho dze nie w jego spra- 

wie. Po sta no wi łam się mu przyj rzeć, tro chę po na gry wać i zła pać na go rą cym uczynku,

kiedy po luje na dzieci w In ter ne cie. Z nie wielką po mocą ko cha nego Hel stedta, oczy wi ście.

Duń czyk wy ko nuje ze swo jego miej sca gest zwy cię stwa, wkła da jąc jed no cze śnie do ust

ostat nią kre we tkę.

– By li ście więc… w jego kom pu te rze?

– Wszystko, co ro bił przy lap to pie, było na gry wane przez jego wła sną ka merkę in ter ne- 

tową i wy sy łane bez po śred nio do mnie, poza tym wszystko było re je stro wane, każde na ci- 

śnię cie kla wi sza. To zu pełny przy pa dek, że cię wi dzia łam, kiedy zgi nął. Z ręki two jej przy ja- 

ciółki.

Ne veny.

– Kiedy twoja kum pela za dzwo niła do jego drzwi, sie dział przy kom pu te rze i ro bił swoje,

śmieć je den. Tak więc wszystko się na gry wało. Przyj rza łam się temu dwa dni póź niej. Oglą- 

da nie tego, jak wkro czyła i skró ciła pro ces tego by dlaka, było bar dzo zaj mu jące i sa tys fak- 

cjo nu jące. Ale nie tak cie kawe, jak to, co zda rzyło się za raz po tem. Kiedy ty tam przy szłaś,

Isa bello.

– Mo głaś… zna czy… – Isa dra pie się po szyi. – Sły sza łaś nas?

Astri po twier dza ru chem głowy.

– Bar dzo mnie za in te re so wało, kiedy prze ko na łaś ją, że po winna ci po zwo lić wziąć winę

na sie bie. Dla niej i dla jej córki. To… było nie ty powe, można po wie dzieć. Bar dzo. Wtedy za- 

czę łam szpe rać i ba dać. Twoje cał ko wite po świę ce nie dla przy ja ciółki, ta nie praw do po do bna

lo jal ność, a do tego twoja prze szłość jako � gh terki, de tek tywa i zdraj czyni, wszystko to

spra wiło, że sta łaś się dla nas bar dzo in te re su jąca. Przed sta wi łam cię gru pie jako na stęp- 

nego Trick stera, po szu ki wa li śmy wtedy od po wied niej ko biety i… skoń czyło się tak, jak się

skoń czyło.



Isa nie ru cho mieje w cza sie do le wa nia so bie wody.

– Co się stało ze sta rym Trick ste rem sie dem?

Spoj rze nie Astri robi się jesz cze bar dziej mroczne, ale po sta na wia nie od po wia dać, głos

za biera więc Ruth Dar win.

– Mu szę przy znać, że to mi się nie udało. Był… z wielu po wo dów do bry. Oka zało się jed nak,

że ma po ważne an ty spo łeczne za bu rze nie oso bo wo ści.

Isa zna to okre śle nie.

– Chcesz po wie dzieć, że oka zał się psy cho patą.

Dar win kiwa głową.

– To błąd, któ rego nie po wtó rzymy.

Wtedy Isa na gle zro zu miała.

– Psy cho lożka w Hinsu! – wy bu cha.

Åsa Bar ker. Na pewno jest w ja kiś spo sób za mie szana w to wszystko. Czy jest ja kie kol- 

wiek miej sce, do któ rego nie się gają macki tej grupy?

– Twoje obo wiąz kowe ba da nie w Hin se bergu było dla nas świetną oka zją, żeby na prawdę

do głęb nie zba dać twój cha rak ter. Wła śnie po to, by unik nąć wpro wa dze nia do grupy ko goś

ta kiego jak po przedni Trick ster sie dem.

– On jesz cze żyje? Trick ster sie dem, ten po przedni?

– Oczy wi ście, że nie – od po wiada su cho Dar win.

– A Bar ker, ona was zna? Wie, kim je ste ście i tak da lej?

– I znowu oczy wi ście, że nie – mówi Dar win, jakby to było naj głup sze py ta nie na świe cie. –

Za trud niamy ją, kiedy tego po trze bu jemy, i do brze pła cimy. Nie musi jed nak wie dzieć, dla- 

czego ani kim je ste śmy.
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Dal sza część ko la cji miała już spo kojny prze bieg, a te raz cała grupa pije kawę, prze gry za jąc

ła ko ciami i wy mie nia jąc się uwa gami na te mat tego, jak się ob je dli i ja kie świetne były po- 

trawy. Od spię cia mię dzy Astri a Isą na strój znacz nie się po pra wił. Tak jakby to wy da rze nie

oczy ściło at mos ferę i spro wa dziło wszyst kich na zie mię. Po wla niu w sie bie jed nym hau- 

stem swo jego ko niaku Hel stedt wstaje i cią gnie ze sobą krze sło, przy su wa jąc się do Isy.

Reszta grupy ga wę dzi nie zo bo wią zu jąco, kiedy Hel stedt wy ciąga coś z kie szeni i kła dzie na

stole przed nią.

– Twój nowy te le fon – mówi, dra piąc się po trzy dnio wym za ro ście. Pach nie lekko wodą po

go le niu z �oł kami, a w jego oczach wi dać iskry. Można po wie dzieć, że ma � glarną minę.

W po przed nim ży ciu mu siał być my szą albo szczu rem.

Isa pod nosi ele gancki ciem no szary apa rat ze stołu i ob raca go w bla sku świec. Z tyłu, tam

gdzie za zwy czaj jest jabłko, za uważa logo Trick ster. Poza tym wy gląda do kład nie tak jak je-

den z now szych mo deli iPhone’a. Włą cza go i Hel stedt po ka zuje jej, jak po winna po zwo lić

te le fo nowi od czy tać od cisk palca, roz po znać twarz i tę czówkę, za nim się uru chomi.

– Po patrz tu taj – mówi, ścią ga jąc ekran w dół. – Wy gląda to tak jak za wsze. Apli ka cje tu,

apli ka cje tam. Dla nas ważna jest ta.

Po ka zuje szary pro sto kąt u dołu ekranu, po pra wej stro nie. Ikona to szara runa na czar- 

nym tle. Wy gląda jak od wró cona li tera F z uko śnymi kre skami.

– Co to jest?

– To jest runa ass. Tylko od wró cona do góry no gami. W swo jej pier wot nej for mie sym bo li- 

zuje sta rych bo gów, wiatr i wszel kie formy ko mu ni ka cji. Ale po od wró ce niu sym bo li zuje też

Lo kiego. Pierw szego Trick stera. Na ci śnij ją.

Kiedy Isa to robi, po ja wia się coś, co naj bar dziej przy po mina kiep ską stronę in ter ne tową

z końca lat dzie więć dzie sią tych. Isa śmieje się, prze wi ja jąc ją. Czyta na głos:

– Po radź się wy roczni. Co dziś mó wią ci runy?

– To za bez pie cze nie. Je śli ktoś przy pad kowo otwo rzy tę apli ka cję, bę dzie to wy glą dało na

pro gram do wró że nia dla za in te re so wa nych starą wiarą, i to wła śnie ta kich lu dzi ma cie od- 

gry wać, mo żesz mi wie rzyć. Prze wiń w dół do ass.

Isa robi, co każe.

– Te raz ją stuk nij. Dwa razy.

Isa znów robi, co każe. Po pierw szym stuk nię ciu nic się nie dzieje, ale po dru gim w te le fo- 

nie otwiera się okienko. U góry po ja wia się tekst: „Lo Ke CHAT, 139s s915149131615s- 

s92125.onion”. Pod spodem miga kur sor.

– Kropka onion, prze cież to dark net!



Hel stedt kiwa głową za do wo lony. Ten te le fon ma wbu do waną prze glą darkę Tor. Cała ko- 

mu ni ka cja w gru pie od bywa się przez dark net. Tro chę to spo wal nia, ale cho dzi o to, że

wszystko, co do sie bie pi szemy, jest nie do wy śle dze nia. Na pisz coś.

Isa pi sze: „Cześć wszyst kim”. Przy stole roz le gają się pik nię cia. Nie któ rzy pod no szą swoje

te le fony, inni igno rują sy gnał.

– Kiedy jedno z nas wy śle coś z tej apli ka cji, w ciągu pię ciu mi nut trzeba prze czy tać wia do- 

mość, po tem znika na za wsze. Nic nie jest ni g dzie za pi sy wane. Tak więc je śli jest to coś waż- 

nego, pro po nuję za pa mię tać. W zu peł nie wy jąt ko wych wy pad kach można za pi sać, ale na pa- 

pie rze. Ni g dzie w for mie elek tro nicz nej, ro zu miesz?

Isa kiwa głową, wi dzi przed swoim po wi ta niem słowo „Trick ste r_7”. Od zywa się dźwięk

i Trick ste r_6 od po wiada: „No cześć”. Isa pod nosi wzrok i pa trzy na Astri po dru giej stro nie

stołu. Uśmie cha się i wy gląda ogól nie na bar dziej za do wo loną z Isy po tym, jak przy wa liła jej

w szczękę. Tro chę to dziwne, ale Isa też za czyna ją bar dziej lu bić.

– Czy wszy scy w gru pie za wsze wi dzą to, co każdy pi sze?

– Tak jest. Je śli więc chcesz ko muś na pi sać coś sek sow nego, le piej użyć zwy kłego SMS-a –

uśmie cha się. – Mój nu mer jest za pro gra mo wany w książce elek tro nicz nej ra zem z po zo sta- 

łymi.

– Ogar nij się – chi cho cze Isa. – Je śli mia ła bym ko mu kol wiek pusz czać sek sty, to ra czej Re- 

xowi.

Rex gwał tow nie po ru sza się na swoim miej scu. Tak jak po dej rze wała, czuj nie słu cha tego,

co ona mówi, cho ciaż wy daje się za jęty ci chą roz mową z Hey er dah lem.

– Mam na my śli… – cią gnie Isa, prze su wa jąc po woli wzro kiem nad sto łem. – Prze cież je ste- 

śmy mał żeń stwem.

Rex szybko do pija kawę. Co to za czer wone plamy po ja wiły się na jego po licz kach? Może

to tylko świece rzu cają cie nie. Znów zwraca się do Hel stedta.

– Ale apli ka cje można pod słu chi wać?

Hel stedt po trząsa głową.

– Nie, je śli nikt nie wie, że ist nieją. Tej apli ka cji nie można zni kąd po brać. Wy stę puje tylko

w na szych te le fo nach, ni g dzie in dziej.

– I mam go za brać ze sobą… tam gdzie się wy bie ramy?

– Oczy wi ście. Do sta nie cie jed nak inne plecki, żeby nikt nie za da wał py tań o mo del. – Robi

gest w kie runku Hey er dahla. – Po dej rze wam, że ju tro ra zem z sze fem od wie dzisz warsz tat

i wtedy bę dziesz mo gła so bie jedne wy brać.

Hey er dahl po chyla się do przodu na łok ciach, składa ręce na ob ru sie i włą cza się do roz- 

mowy.

– Mamy tam na ju tro za pla no waną wi zytę. Ważne jest, że byś już te raz pró bo wała my śleć

jak Ida Eh ren berg. Ja kie etui by wy brała dla swo jej ko mórki? Ja kie nosi ubra nia? Po myśl

o so bie… jak ty to okre ślasz, Da gny?

Od wraca się do kor pu lent nej ko biety, któ rej po ob � tej ilo ści pon czu wy pi tego do kawy

wy stą piły na szyi czer wone plamy.

– Górna klasa śred nia? In te lek tu alna?

Da gny ma nieco nie wy raźne spoj rze nie, ale kiwa głową.



– Do kład nie. Z ze wnątrz nie wi dać po Idzie Eh ren berg, że jest na ziolką. Nie tego ro dzaju

śmie cie ma cie od gry wać.

Śmie cie… jak moja praw dziwa mama, my śli Isa i mar kot nieje. Nic jed nak nie mówi, gdy Da- 

gny kon ty nu uje.

– Obej rzyj zdję cia w swoim te le fo nie.

Isa znaj duje ikonę ga le rii i klika w nią. Sa pie, prze glą da jąc zdję cia.

– Ele gancko, co? Na prawdę ele gancko, je śli sam mogę tak po wie dzieć – rzuca Hel stedt

z dumą i robi się tro chę wyż szy na krze śle.

Na jed nym ze zdjęć wi dać Rexa i Isę, albo ra czej… To masa i Idę Eh ren ber gów przy suto za- 

sta wio nym stole z mnó stwem pulch nych męż czyzn i ich chu dych żon.

– Czy to jest… Vik tor Or bán? – wy krztu sza Isa. Hel stedt kiwa głową.

– Ko la cja we so łej pa neu ro pej skiej dru żyny pra wi co wych eks tre mi stów. Patrz da lej.

Isa prze wija.

– A to kto?

Na zdję ciu wi dać, jak To mas Eh ren berg ści ska dłoń gru bego fa ceta w oku la rach, a Ida stoi

obok wy raź nie za chwy cona.

Jak im się udało wci snąć mnie do tych zdjęć? Z wło sami, pier siami i całą resztą?

– Timo So ini – od po wiada Hel stedt. – Szef Praw dzi wych Fi nów. Pra wi co wej na cjo na li stycz- 

nej par tii, która w kwiet niu we szła do par la mentu jako druga co do wiel ko ści. Ra zem z To- 

ma sem po zna li ście wielu ich wo dzów. Jak wi dać…

Isa pa trzy na zdję cie przy mru żo nymi oczami, pró bu jąc zo ba czyć… co kol wiek. Sama nie

wie do kład nie co. Łą cze nia. Błędy. Wy gięte li nie wska zu jące na kiep ską zna jo mość Pho to- 

shopa. Ni czego ta kiego jed nak nie znaj duje. Wy gląda to na prawdę jak ona – w swo jej obec- 

nej dłu go wło sej, wiel ko ustej i cy ca tej po staci – sto jąca tam i bie sia du jąca z jed nymi z naj- 

więk szych drani eu ro pej skiej po li tyki. To samo na dru gim zdję ciu. A jest ich wię cej. Prze- 

gląda je i wzdryga się za każ dym ra zem, kiedy wi dzi sie bie w to wa rzy stwie wszel kiego ro- 

dzaju eks tre mi stów. Szu mo win z naj mrocz niej szych za kąt ków Eu ropy.

– Jak na na cjo na li stów, nie wiele by wa li śmy w Szwe cji – mówi, pa trząc zna cząco na Rexa. –

Ale czego nie robi się dla oj czy zny, prawda?

Rex prze ciąga dło nią po swo jej za cze sa nej fry zu rze.

– Prawdę mó wiąc, mamy miesz ka nie w Bu da pesz cie, droga żono. Wszystko za ła twił nasz

prze miły przy ja ciel Or bán. Tak przy naj mniej bę dziemy mó wić tym w Ekerö. Nie ma w tym

nic dziw nego. To ty powe wśród tak zwa nych przy ja ciół Szwe cji. Nikt tak nie nie na wi dzi

tego kraju i nikt nie ma tak dużo złego do po wie dze nia o na szej matce Svei jak ci, któ rzy wy- 

jeż dżają z kraju, żeby zo stać imi gran tami, bo gar dzą imi gran tami. Każdy z ze wnątrz wi dzi,

ja kie to ab sur dalne, ale do nich sa mych by naj mniej nie do ciera, że wy stę puje tu ja kaś po- 

tężna aber ra cja psy cho lo giczna. Nie py taj mnie, jak to ro bią. Nie ustan nie mnie to fa scy nuje.

Nie na wi dzisz ob cych, ale je dziesz do Taj lan dii po żonę. Ko chasz Szwe cję, ale bez prze rwy

na rze kasz, ja kie tu wszystko jest bez na dziejne.

Isa za uważa, że w le wym po liczku ma do łe czek, co do daje mu nieco ła god no ści. A głos ma

znacz nie tward szy i bar dziej sta now czy, niż można by są dzić po jego po stu rze, cho ciaż

praw do po dob nie sporo tre nuje.



– No więc… jak wy lą do wa łeś w gru pie Trick ster? – pyta Isa.

Wtrąca się Hey er dahl.

– Im mniej wszy scy wiemy o swo jej prze szło ści przed Trick ste rem, tym le piej.

– No, ale… wszy scy prze cież zna cie moją prze szłość, prawda?

Hey er dahl kiwa głową.

– Po zwól jed nak, żeby od było się to na tu ral nie, z cza sem. Tak bę dzie naj le piej.

Isa traci nieco hu mor i szuka wspar cia u in nych, ale nikt nie sprze ci wia się Hey er dah lowi.

Za sta na wia się więc, czy to dla tego, że ich zda niem ma ra cję, czy też to nor malne. Bo jest ich

sze fem.

– Ale to ty osta tecz nie wy bra łeś nas wszyst kich. – Pa trzy mu pro sto w oczy.

Hey er dahl pro stuje się i po pra wia kra wat.

– Wszy scy mogą za pro po no wać nowe na bytki do grupy, a prze ko ny wa niem zaj muje się

Dar win, jed nak osta teczna de cy zja na leży do mnie jako kie row nika ope ra cyj nego, zga dza

się.

– Ale są też inni. To zna czy jest was wię cej. Mam na my śli… nad tobą w hie rar chii. Mó wi- 

łeś o za ło ży cie lach. O lu dziach, któ rzy to wszystko � nan sują. Kim oni są?

– Tego do wiesz się w swoim cza sie. Kiedy z suk ce sem ukoń czysz swoją pierw szą mi sję, na

pewno wszy scy będą chcieli cię po znać. Ale te raz to nie jest ta kie ważne. Waż niej sze jest to,

że za ło ży ciele po pie rają tę re kru ta cję. Wi dzą coś w to bie, tak jak my wszy scy.

– Co ta kiego?

– Tę lo jal ność, którą oka za łaś wo bec swo jej przy ja ciółki Ne veny. To nie sły cha nie rzad kie.

By łaś go towa pójść do wię zie nia na do ży wo cie, żeby ura to wać ją i jej córkę. Wła śnie cze goś

ta kiego po trze buje ta grupa. Tego ro dzaju lo jal ność ce men tuje człon ków nie za leż nie od

tego, jak dużo żar tu jemy i do gry zamy so bie na wza jem. Prawda, Astri?

Astri od po wiada, nie za sta na wia jąc się ani chwili:

– Oczy wi ście. To je dyna rzecz, która osta tecz nie co kol wiek zna czy. Mo głam rzu cić w cie- 

bie no żem, ale gdyby zro bił to ktoś inny, za sło ni ła bym cię swoim cia łem. Trosz czymy się

o sie bie na wza jem. Tak to działa.

Wszy scy wo kół stołu ki wają gło wami. To oczy wi ste włą cze nie jej do dru żyny wy wo łuje

u Isy dziw nie cie płe uczu cie w brzu chu.

– Czy jest tu ja kieś miej sce, gdzie można wy sko czyć na pa pie rosa? Zna czy… na ze wnątrz?

Wy gląda na to, że od paru ty go dni nie mia łam w płu cach świe żego po wie trza. Mogę się na

chwilę wy mknąć?

Ma xi mi lian Hey er dahl wstaje od stołu.

– Po każę ci. Jest tu winda to wa rowa, która wy cho dzi na po wierzch nię w do brym miej scu

koło my śliw skiego domku. Mu sisz się jed nak ode zwać, żeby ktoś cię wpu ścił z po wro tem.

Wska zuje na nad gar stek.

Isa pod nosi go.

– Och, co?

Hey er dahl po trząsa swoim nad garst kiem przed ustami i mówi:

– Trick ster sie dem. Test.



W tej sa mej se kun dzie jego głos po ja wia się w jej uchu.

– Test.

Isa jest tak prze ra żona, że pod ska kuje i pra wie wy wraca sto jący na stole ku bek.

– Co, do cho lery? – Ła pie się za ucho. Za bok twa rzy. Za skroń. Wszystko jed nak wy daje się

ta kie jak za wsze.

– Mu sisz po wie dzieć, z kim chcesz roz ma wiać. I po trzą snąć ręką. – Po ka zuje jej.

Ina pró buje. Szybko i mocno po trząsa nad garst kiem, pod nosi go do ust, cho ciaż wy gląda

zu peł nie zwy czaj nie. Czuje się jak naj więk sza idiotka na świe cie, kiedy za czyna mó wić:

– Trick ster je den. Gdzie znajdę tę windę?

Hey er dahl śmieje się i mówi do swo jej ręki:

– Trick ster sie dem. Po każę ci.

Isa idzie ze zmarsz czo nym czo łem, gła dząc się po nad garstku. Nie wi dać żad nych blizn,

żad nych śla dów, żad nych wy brzu szeń.

Hey er dahl na ci ska gu zik windy to wa ro wej.

– Jest tu na no czip z na daj ni kiem. Mu sisz po wie dzieć, z kim chcesz roz ma wiać, i ta osoba

bę dzie cię sły szeć przez na no czip z od bior ni kiem oraz wzmac niacz wi bra cyjny, który wszy- 

scy mamy przy czaszce i przy uchu. Nikt inny tego nie sły szy. Głos prze cho dzi bez po śred nio

do or ganu słu chu po przez wi bra cję w czaszce. Fan ta styczne, nie? Je śli jed nak ni kogo nie wy- 

wo łasz, to nikt cię nie usły szy. Kiedy bę dziesz chciała wró cić, wy star czy wy wo łać SUB-MH,

wtedy usły szy cię straż nik i wpu ści do środka. Do sta niesz li stę wszyst kich wy wo łań. Za pa- 

mię taj ją.

Isa wcho dzi do windy i wy ciąga swoje John Si lvery.

– Okej, ro zu miem. Idziesz ze mną na fajkę?

Kiedy od ma wia, Isa czuje ulgę. Po trze buje na ja kiś czas wyjść. Prze tra wić to. W sa mot no- 

ści. Drzwi się za my kają i Isa musi prze te sto wać to jesz cze raz. Po trząsa nad garst kiem

i mówi:

– Trick ster je den. Za po mnia łam do dać, że wiel kie dzięki.

W od po wie dzi po ja wia się głos Ma xi mi liana Hey er dahla brzmiący w jej gło wie tak, jakby

stał o kilka cen ty me trów od niej i mó wił pro sto do jej ucha:

– To nic wiel kiego, droga Isa bello, zo ba czymy się za chwilę.
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Kiedy otwie rają się drzwi windy to wa ro wej, Isa wy cho dzi do ma leń kiej bla sza nej szopy sto- 

ją cej obok willi Dan de ryd, jak na zywa się do mek my śliw ski le żący na zam ko wych te re nach.

Na ze wnątrz pa nuje nocny mrok, po wie trze jest czy ste. In ten syw nie świe cący księ życ wisi

ni sko nad jed nym ze sta wów. Ci sza jest z po czątku tak cał ko wita, że wy daje się na ci skać na

bę benki, po tem Isa za czyna roz po zna wać de li katne dźwięki na tury. Prze cho dzą cego obok

jeża. Du żego ptaka star tu ją cego ze szczytu drzewa. Cy ka nie pa si ko ni ków.

Pa trzy w górę w kie runku więk szego bu dynku i za uważa sze ro kie schody pro wa dzące do

wej ścia. Dom jest zu peł nie ciemny, nie li cząc ze wnętrz nej lampy przy drzwiach, gdzie roi się

od ciem. Wkłada pa pie rosa do ust. Za pala go w po ło wie scho dów, po czym kła dzie się na

nich, pa trząc pro sto w gwiazdy. Wielka Niedź wie dzica. Ka sjo peja. Zna je wszyst kie na pa- 

mięć. Noc jest go rąca i przy ja zna.

To, że na gle ma nad sobą tylko niebo, a nie litą skałę, wy wo łuje u niej coś w ro dzaju od- 

wró co nych za wro tów głowy i przez kilka chwil ma wra że nie, że za raz unie sie się ze scho- 

dów. Spad nie w prze strzeń ko smiczną.

Wy dmu chuje dym i pró buje zmu sić się do tego, żeby uwie rzyć w to wszystko, co ostat nio

prze żyła. Sześć dzie siąt me trów pod nią sie dzi so bie pie przona grupa taj nych agen tów.

W pie przo nej skale. I chcą, żeby do nich na le żała.

Nie, błąd. Już te raz do nich na leży. To, co za częło się od roz pacz li wej roz mowy z Ne veną

tego po twor nego wie czoru przy Rädis gränd, miało mnó stwo dzi wacz nych zwro tów ak cji

i w końcu do pro wa dziło ją tu taj. A Trick ster przez cały czas nie wi docz nie jej to wa rzy szył.

Po winno ją to w su mie zde ner wo wać, ale nie ma na to siły. Tego wszyst kiego jest za wiele.

Poza tym pod czaszką przy jem nie szumi wy pite do po siłku wino. Po zwala so bie cie szyć się

chwilą, za miast ma ru dzić i się na krę cać.

Pusz czyk wy daje z sie bie swoje drżące hu-hu, na co od po wiada mu wście kły krzyk ja kie- 

goś ptaka, któ rego Isa nie zna.

– A więc tak so bie tu le żysz, jak byś ucie kła z planu osiem dzie sią tego od cinka Szwedz kich

ko cic – mówi na gle Astri sto jąca u pod stawy scho dów, przez co Isa dławi się dy mem i bły- 

ska wicz nie wraca do po zy cji sie dzą cej.

Kaszle i krztusi się tak, że łza wią jej oczy i bije się w mo stek, a Astri siada na stop niu i po- 

daje jej bu telkę piwa.

– Masz – mówi – po może ci.

Isa pije cała we łzach. Uśmie cha się sze roko, kiedy atak kaszlu mija.

– Chyba so bie na to za słu ży łam – mówi. – Jesz cze raz prze pra szam za… za cho wa łam się jak

idiotka. Tak cza sami ze mną bywa. Naj pierw ga dam, po tem my ślę.



– Mam do kład nie ten sam pro blem, je śli jesz cze nie za uwa ży łaś. – Astri od chyla się do tyłu

na łok ciach i wy pija spory łyk piwa, roz glą da jąc się po zam ko wych wło ściach. – To w su mie

nic złego, my ślę so bie. Świad czy o szcze ro ści.

– Albo o głu po cie – mówi Isa.

– No to przy naj mniej jest nas dwie – od po wiada Astri, po trzą sa jąc głową, kiedy Isa ofe ruje

jej pa pie rosa. Wy ciąga ze swo jej kie szeni men to lo wego Blend Ul tra. – Tego gówna nie da się

pa lić – mówi z pa pie ro sem w ką ciku ust. – Je den mógłby ro bić za mo ich pięć. Nie mogę prze- 

cież do po pa rzeń na ze wnątrz do da wać smoły w środku.

Isa przy pala naj pierw Astri, po tem so bie i tak sie dzą w mil cze niu, pa ląc i słu cha jąc, jak

pusz czyk na wo łuje po dru giej stro nie stawu. Isa nie ma po ję cia, jak ma cią gnąć tę roz mowę

po ostat niej uwa dze Astri, nie chcia łaby po wie dzieć cze goś nie wła ści wego. Nie chce jej

spra wiać przy kro ści. Ani też jej ze zło ścić. Gła dzi się bez wied nie po kost kach pra wej ręki,

które bolą w do brze jej znany spo sób.

W tej chwili trudno jej po jąć, jak w ogóle od wa żyła się ru szyć na Astri. Tę ci ska jącą no żami

Nor we żkę. Ale ten ka wa łek o tym, że naj pierw gada, a po tem my śli, to tylko pół prawdy.

Naj czę ściej do ty czy to też pię ści. Za ci ska i pro stuje kilka razy rękę. Ból nie mal mi nął, Isa za- 

sta na wia się, na ile jest to efekt wszyst kich eks pe ry men tal nych cza ro dziej skich wy wa rów,

które Anna-Ka rin wpom po wała do jej krwi.

– Je śli mi po wiesz, o co cho dzi z tymi scho dami – mówi Astri po chwili – to ja ci opo wiem

o swo jej twa rzy.

Po każ mi swo jego, to ja ci po każę moją, my śli Isa z uśmie chem.

– To nic szcze gól nego – mówi póź niej. – Moja mama, tak my ślę, że to ona, pod rzu ciła mnie,

kiedy mia łam je den dzień. Zo sta wiła mnie na scho dach w pu dełku po bu tach i le ża łam tam,

ga piąc się na gwiazdy, aż ktoś mnie zna lazł. My ślę, że tak mi już po pro stu zo stało. Może

gwiazdy zo stały ja koś we mnie wy tło czone. A może to jest spo sób na zna le zie nie więzi

z czymś. Z osobą, którą na prawdę je stem. To pew nie de spe racka i ska zana na po rażkę próba.

Bo ni gdy tego nie wie dzia łam.

– Cie kawe, czy dla ko goś ta kiego jak ty jest to ła twiej sze czy trud niej sze. Mam na my śli

ko lejną zmianę toż sa mo ści – od po wiada Astri.

Isa zdaje so bie sprawę, że nie ma po ję cia, jak od po wie dzieć na to py ta nie.

– Może jedno i dru gie – mówi, przy dep tu jąc peta bu tem. – Twoja ko lej.

Astri spluwa na żwir pod scho dami, pstryka swoim nie do pał kiem w stronę wody i po- 

trząsa głową.

– Pod pa li łam mo jego sta rego – mówi, a kiedy za sko czona Isa gwał tow nie wciąga po wie- 

trze, szybko do daje: – Za słu żył so bie. Był świ nią pierw szej klasy, mu sisz to wie dzieć. Zro bi- 

łam to, kiedy mia łam sie dem lat, i uj mijmy to tak: nie by łam już wtedy nie winna.

Du sza Isy skręca się, za mie nia jąc się w coś kol cza stego i wście kłego.

– Kurwa jego mać – sy czy.

– Mhm – mówi Astri i jej wzrok staje się nie obecny. – Miesz ka li śmy wtedy w przy cze pie.

Dużo lu dzi szu kało mo jego ojca, mu sie li śmy więc trzy mać się na ubo czu, jak mó wił. Poza za- 

się giem ra da rów. Na ro bił so bie sporo wro gów. Ale to ja go w końcu do pa dłam, z ka ni strem

ben zyny i zna le zio nym pu deł kiem za pa łek, pew nego wie czoru, kiedy jak zwy kle za chlał się



do nie przy tom no ści. Je dyny pro blem po le gał na tym, że chcia łam pa trzeć, jak ten by dlak

pło nie. Nie wie dzia łam, że je śli nie ucieknę, to ze mdleję od dymu, ale… daj spo kój, mia łam

sie dem lat. Ja kiś prze cho dzień wy cią gnął mnie w ostat niej chwili z przy czepy.

– I co, udało się? – pyta Isa. Astri pa trzy na nią py ta jąco. – Zo ba czyć, jak pło nie.

Na po pa rzoną twarz Astri wy pływa uśmiech tak lo do waty, że Isa aż drży.

– A i ow szem – od po wiada. – To wy jąt kowo cenne wspo mnie nie.

– A twoje bli zny to… – Isa szuka wła ści wego słowa. – Tak jakby rany zdo byte w boju. Me- 

dale ho noru, a nie oszpe ce nia.

– Do kład nie. Tylko że przez nie ra czej trudno mi pra co wać pod przy krywką. Mogę ro bić

brudną ro botę albo taką, któ rej nie wi dać, ale wta pia nie się, prze kra da nie i by cie osobą,

która ła two na wią zuje kon takty, to zu peł nie nie dla mnie, jak pew nie so bie wy obra żasz.

– Mam wra że nie, że naj lep sza je steś wła śnie w brud nej ro bo cie, może więc po win naś przy

niej zo stać?

Astri śmieje się gło śno, stra sząc ja kieś nocne zwie rzątko w krza kach.

– Ra cja, ra cja. Po trze bo wa li śmy jesz cze jed nej ko biety, żeby od gry wała rolę, do któ rej ja

się nie na daję. Je śli jed nak do brze ro zu miem, nie je steś… jak to się mówi po szwedzku? Mię- 

cza kiem?

– No nie.

– Tylko ja o tym wiem – cią gnie Astri. – Sły sza łam, jak roz ma wia łaś z Ne veną tego wie- 

czoru. O fa ce cie, któ rego ude rzy łaś, kiedy mia łaś dwa dzie ścia lat. Ło bu zie, który trzy dni

póź niej umarł od krwo toku w mó zgu. Krwiak pod twar dów kowy. Nikt cię z tym nie po wią- 

zał. Wiem, dla czego przez całe ży cie mia łaś po czu cie winy, Isa bello. I… ro zu miem.

Drzwi do bla sza nej szopy otwie rają się, wy cho dzi Rex i roz gląda się do okoła. Kiedy za- 

uważa ko biety na scho dach, ma cha do nich, żeby przy szły. Wstają.

Trudno jej znieść to, co Astri po wie działa na końcu. To za wiele. Isa wy py cha to ze świa do- 

mo ści. Nie ru chome ciało. Białą trumnę. Jej winę. Pie przoną winę na resztę ży cia.

Precz, precz, precz.

– Je śli ja je stem wy bu chowa, to ty je steś pie przoną bombą ato mową – mówi, sta ra jąc się

brzmieć nor mal nie, kiedy prze cho dzą obok Rexa, żeby wejść do windy. Zdaje so bie sprawę,

że to faj nie, je śli to prawda. Że nie jest taka naj gor sza. Nie zna tego uczu cia.

– Oj tam – od po wiada Astri. – Bar dziej bomba wo do rowa.

Rex na ci ska gu zik, który ma spro wa dzić windę znów na po ziom mi nus trzy, i włą cza się do

roz mowy:

– Astri? E tam. Ani ato mowa, ani wo do rowa. – Kle pie ją w ra mię. – Ulu bioną bro nią na szej

dro giej Astri jest i za wsze bę dzie sar kazm.

– Nie mogę prze cież wy cho dzić z domu nie uzbro jona – od po wiada Astri, pusz cza jąc oko do

Isy, gdy ta ma cha swoim koń skim ogo nem, prze jeż dża jąc Re xowi po twa rzy.
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– Dzień do bry, Isa bello – mówi na gle Hey er dahl do ucha Isy, my ją cej zęby w swoim po koju na

po zio mie mi nus pięć.

Isa pod ska kuje i pra wie upusz cza szczo teczkę do umy walki, ale po chwili szo ruje da lej,

jakby to, że po ja wia się w jej gło wie, kiedy tylko chce, było rze czą zu peł nie na tu ralną.

– Spo tka nie w warsz ta cie za dzie sięć mi nut. Mamy tam kawę, więc nie mu sisz jej za bie rać

ze sobą, ale ra zem z Re xem od razu stam tąd je dzie cie da lej, weź więc swoje rze czy.

Isa bella płu cze usta i po trząsa nad garst kiem.

– Czy to gówno da się wy łą czyć? – mówi, ale nikt nie od po wiada.

Wzdy cha i znów po trząsa.

– Trick ster je den. Czy to urzą dze nie w gło wie można wy łą czyć, żeby mieć czas tylko dla

sie bie, czy jak?

Sły szy w gło wie śmiech. Od po wiedź jed nak nie nad cho dzi. Isa myje ręce i pa kuje swoje

ma na tki. Po dro dze do windy do łą czają do niej Rex i Astri.

– Dzień do bry – mówi Astri. – Ja już jadę. Mam coś in nego w pla nach, ale gra tu la cje z oka zji

ślubu i ży czę po wo dze nia w usa dza niu na zioli. Daj cie znać, je śli bę dzie cie po trze bo wać ka- 

wa le rii.

Pręży ciało i uśmie cha się tak, że czer wona skóra na pina się na ko ści po licz ko wej.

– Nie będę da leko.

W hali obok te sli stoi czarny mo to cykl, a kiedy Isa i Rex ru szają w stronę gi gan tycz nej

bramy ga ra żo wej, Astri za kłada kask i na ka zuje straż ni kowi otwo rzyć tu nel. Z po tęż nym ry- 

kiem sil nika ru sza ze zde cy do wa nie zbyt dużą szyb ko ścią, żeby to było bez pieczne, my śli Isa

i nie mal czuje kop ad re na liny.

Mam na dzieję, że zro bimy so bie kie dyś ra zem rundę po ba rach.

Rex po trząsa nad garst kiem, zbli ża jąc się do wiel kiej bramy, i mówi:

– Warsz tat, otwórz cie.

Na tych miast sły chać me ta liczny dźwięk, jakby brama była ste ro wana gło sem, a po tem za- 

czyna sy czeć hy drau lika i brama wio dąca do warsz tatu pod nosi się przed za chwy co nymi

oczami Isy.

Po miesz cze nie rze czy wi ście wy gląda jak warsz tat, tylko ol brzymi. Od razu po pra wej

stro nie od wej ścia spod plan deki w ko lo rze mi li tar nej zie leni wy staje lufa i Isa zdaje so bie

sprawę, że stoi tam czołg. Jest tu też parę be czek z ole jem, bu tle z ga zem, pa lety i drew niane

skrzy nie. A do tego kilka ka na łów, ka ni strów, kom pu te rów i pod no śnik.

Wszyst kie te znane za pa chy i dźwięki ude rzają ją, kiedy wcho dzi do środka. Olej sil ni- 

kowy. Guma. Olej na pę dowy. Za bie rają ją do mniej przy jem nych cza sów. Jed nak wspo mnie- 



niom nie udaje się jej do paść swo imi lep kimi mac kami, bo oto z sze roko roz ło żo nymi rę kami

wy cho dzi im na spo tka nie Hey er dahl.

– Mam na dzieje, że smacz nie spa li ście? – mówi, a po tem wy ko nuje gest w kie runku sta lo- 

wego stołu. – Przy go to wa łem dla nas kawę. Na dal pi jesz �at white, Rex?

Rex kiwa głową i z wdzięcz no ścią przyj muje duży ku bek. Isa do staje zwy kłą kawę z eks- 

presu z mle kiem, a sam Hey er dahl wy gląda na tak oży wio nego, że pew nie już wy pił ze dwie

� li żanki espresso. Wi dać to wy raź nie po jego mo wie ciała. A zwy kle jest taki po wścią gliwy.

– Jak się czu jesz? – pyta, kła dzie rękę na jej ra mie niu i pro wa dzi ją do za wa lo nego biurka

sto ją cego nieco da lej w ogrom nym lo kalu.

– Okej – od po wiada Isa i zdaje so bie sprawę, że rze czy wi ście tak jest. – Do sta łam teczkę ze

wszyst kimi in for ma cjami o… mnie. O Idzie Eh ren berg. Da gny dała mi ją, za nim po szłam

spać. Prze czy ta łam wszystko dwa razy. My ślę, że nie bę dzie trud no ści.

– Świet nie, świet nie, świet nie – mówi z pa sją Hey er dahl. – Masz tu taj plecki do za ło że nia

na te le fon. Po zwo li łem so bie wy brać.

Wy ciąga etui ze wzo rem szwedz kiej �agi.

Oczy wi ście, my śli Isa.

– Rex – cią gnie szef – a to dla cie bie.

Rex na kłada na te le fon swoje etui z ciem no zie lo nym wzo rem ka mu �ażu.

– No do brze, to pierw szą rzecz mamy za sobą.

Hey er dahl ma cha na parę, żeby we szła głę biej do warsz tatu i sta nęła obok in nego stołu,

gdzie leży kilka rze czy.

– Tu taj ma cie po jed nym pen dri vie. Pa suje do wszyst kich por tów USB.

– Co on robi? – pyta Isa, ob ra ca jąc w pal cach czarne pla sti kowe urzą dzonko. Wy gląda jak

zu peł nie zwy czajna pa mięć USB.

– Kiedy tylko go wło żysz, uru cha mia się pro gram, który wy szu kuje na dys kach twar dych

kom pu tera wszyst kie ska so wane pliki i ko piuje je do sie bie. Mó wimy tu o pli kach tek sto- 

wych EXE, PDF, zdję ciach… ta kich zwy kłych. Prze szu kuje też pro gram pocz towy i ściąga to,

co usu nięto. Nie wy daje nam się, żeby Paul Kon rad i jego szajka byli szcze gól nie za awan so- 

wani tech nicz nie. Ja kie od nio słeś wra że nie? – zwraca się do Rexa, który po trząsa głową.

– Kon rad jest bo ome rem. Po dob nie jak wielu po zo sta łych. Po winni się cie szyć, że po tra �ą

wejść do In ter netu bez po mocy wnu ków. Jest tam też garstka młod szych, ale ra czej na wet

nie zbli żają się do ta kiego po ziomu jak nasz Hel stedt.

– Świet nie, świet nie, tak wła śnie my śle li śmy. Może być więc tak, że prze sy łają so bie różne

rze czy. Może są na tyle sprytni, żeby uży wać za szy fro wa nych i nie moż li wych do wy śle dze- 

nia ma ili i po dob nych uspraw nień. Ja kiejś apli ka cji do czatu, którą trudno pod słu chać. Kiedy

jed nak otwie rają i czy tają swoje pliki w kom pu te rach, pew nie uwa żają, że wy star czy je ska- 

so wać, by znik nęły na za wsze.

– Co to za pliki? – pyta Isa.

Hey er dahl krzy żuje ra miona na piersi i opiera po śladki o biurko.

– A, tego to nie wiemy. Plany. Roz mowy, zdję cia albo tek sty, które mogą zdra dzić, co pla- 

nują. Tak więc kie dyś pod czas swo jego po bytu mu si cie zor ga ni zo wać so bie do stęp do kom- 

pu te rów, które wa szym zda niem są ważne na tym przy lądku, i wło żyć do każ dego z nich



pen drive. Samo ścią ga nie trwa ja kąś mi nutę, mu si cie się więc upew nić, że jest wy star cza- 

jąco dużo czasu. Je żeli wy cią gnie cie go za wcze śnie, zo staną usu nięte do wody ja kie go kol- 

wiek kon taktu z kom pu te rem, ale też nie bę dzie cie mieli żad nych in for ma cji, to ra czej oczy- 

wi ste. I co tam jesz cze…

Za wie sza rękę nad le żącą obok niego tacą z rze czami i pod nosi dwa wieczne pióra. Daje im

po jed nym.

– Stan dard. Na ci snąć raz, żeby na gry wać dźwięk. Prze krę cić w prawo, żeby zro bić zdję cie,

obiek tyw jest tu taj. Prze krę cić w lewo, żeby �l mo wać.

– Ja mes Bond jak żywy – mówi Isa i te stuje pióro, ob ra ca jąc je w prawo. – Gdzie tra �ają

zdję cia?

Ma xi mi lian Hey er dahl po ru sza myszką kom pu tera sto ją cego na tym sa mym stole i w coś

klika. Jest tam już zdję cie jej wła snych bu tów na sza rej be to no wej po sadzce.

– Za pi suje się też lo kal nie. Cza sami jed nak jest ważne, że by śmy mo gli śle dzić wszystko

w cza sie rze czy wi stym, zwłasz cza �lmy.

Bie rze do ręki ko lejne pen drive’y.

– Może się zda rzyć, że Paul Kon rad albo ktoś z po zo sta łych bę dzie miał in for ma cje w te le- 

fo nie, a nie w kom pu te rze, do sta je cie więc jesz cze po cztery ga dżety. Dwa dla pro duk tów

Ap ple i dwa dla An dro ida. Otrzy ma cie też po jed nej bez prze wo do wej ka me rze, która wy- 

gląda jak zwy kła ła do warka do te le fonu. Wy star czy ją wło żyć do gniazdka we wła ści wym

miej scu i bę dziemy mieć prze kaz na żywo.

– Ale… – mówi Isa. – Czy to nie bę dzie wy glą dało dziw nie, jak po ja wimy się tam z wor kiem

pen drive’ów?

Rex po trząsa głową.

– Wi dzia łem się z nimi już tyle razy, że praw do po dob nie spraw dzą na sze ba gaże tylko po- 

bież nie. Ale tak na wszelki wy pa dek To mas Eh ren berg jest nie zmier nie za in te re so wany fo- 

to gra �ą i musi mieć miej sce na wszyst kie fan ta styczne zdję cia, które zrobi na wy spie. Oczy- 

wi ście tylko tam, gdzie wolno. A ty, moja droga żono… ty też masz ze sobą rze czy z pracy.

– Jako re dak torka gra �czna w lo kal nej ga ze cie. Sprytne. Czy ta łam, że po zna li śmy się

dzięki wspól nej pa sji, jaką jest fo to gra �a. Ale… chyba nie bę dzie im się po do bało, że pra cuję

w me diach?

– Prze ciw nie – mówi Rex. – Ja sne, że nie na wi dzą ma in stre amo wych me diów, ale za wsze

po trze bują lu dzi z umie jęt no ściami, które po mogą im we wła snych dzia ła niach. A ty, Ida,

przej rza łaś prze cież wszyst kie kłam stwa es ta bli sh mentu, przy go to wa łem ich na to, tak

więc po doba im się to, cho ciaż jesz cze ni gdy cię nie spo tkali.

Hey er dahl po daje jej bu telkę wody.

– Pro szę.

– Dzięki, nie chce mi się pić – mówi Isa.

Hey er dahl uśmie cha się.

– W niej też jest ukryta ka mera. Na wy pa dek, gdyby trzeba było �l mo wać tam, gdzie nie

da się użyć ła do warki. Na przy kład na wol nym po wie trzu. Do sta nie cie po jed nej. Nie trzeba

bę dzie wtedy co ja kiś czas wy cią gać piór, co mo głoby przy cią gać uwagę. Bu telkę z wodą

wyj muje się do syć czę sto, żeby się na pić. Można ją też zo sta wiać w róż nych miej scach.



– A co, je śli będą ska no wać, żeby wy kryć ta kie urzą dze nia? – pyta Rex.

Hey er dahl po trząsa głową.

– Całe to miej sce jest tak na szpi ko wane ich wła snymi urzą dze niami mo ni to ru ją cymi, że

ra czej by łoby to bez sensu.

– Ra czej…? – pyta Isa i czuje, jak po szyi prze cho dzi jej dreszcz.

Hey er dahl szuka cze goś w kie szeni spodni, od po wia da jąc:

– Do kład nie. To na ra zie musi wy star czyć. Ale… był bym za po mniał. Gra tu la cje z oka zji

ślubu!

Wy ciąga ob rączki.

– Ty tan. Bo je ste ście tak roz kosz nie al ter na tywni, jak więk szość lu dzi w tych krę gach.

Tro chę twar dzi. I zaj rzyj cie do środka.

Ina ob raca swoją ob rączkę i za uważa w środku drob niut kie zęby.

– Co to jest?

Hey er dahl po ka zuje, jak jed nym ru chem można wy cią gnąć ukrytą tam piłkę.

– A na dru gim końcu jest uni wer salny klu czyk pa su jący do więk szo ści kaj da nek. Gdyby był

po trzebny – mówi.

Isa pa trzy na le żącą na stole tacę.

– Co jesz cze tam masz?

Rex się śmieje.

– Nie długo bę dziemy uzbro jeni po zęby. A ty chcesz wię cej?

– Trzeba się prze cież przy go to wać na każdą ewen tu al ność, prawda? – od po wiada Isa, prze- 

rzu ca jąc włosy przez ra mię i za ci ska jąc usta. – Nie do sta li śmy jesz cze żad nych pre zen tów

ślub nych.

– Do sta nie cie tro chę zwy czaj nych rze czy: ze staw wy try chów i oczy wi ście wy dru ko waną

w 3D z twar dego two rzywa broń, tak na wszelki wy pa dek. Je śli jed nak uży je cie jej, bę dzie to

ozna czało, że ope ra cja cał kiem się po sy pała. Nie po trzeba ni czego bar dziej za awan so wa- 

nego, bo to w końcu cał kiem pro ste zbie ra nie da nych. Wcho dzi cie, gro ma dzi cie in for ma cje

i wy cho dzi cie. Naj le piej bez żad nego pif-paf. Ale o tym wszyst kim może ci opo wie dzieć Rex,

kiedy do trze cie do apar ta mentu.

– Apar ta mentu?

Robi się co raz cie ka wiej.

Hey er dahl wy ciąga dwie karty do otwie ra nia po koju.

– To mas i Ida Eh ren ber go wie mają za re zer wo wany apar ta ment w Grand Ho telu na kilka

na stęp nych nocy. Czę ściowo dla tego, że wzmocni to wasz wi ze ru nek, je śli lu dzie was tam

zo ba czą. Trzeba się tro chę po ka zać. A czę ściowo po to, że by ście oboje we szli w swoje role,

za nim za biorą was do Ekerö. Jest też chyba za pla no wana ko la cja z Pau lem Kon ra dem i kimś

jesz cze, prawda Rex?

Rex po twier dza.

– Za trzy dni na we ran dzie Grandu. Chyba bę dzie z żoną.

– Zna ko mi cie. To na pewno ich ostat nie son do wa nie. Idy oczy wi ście. Za nim osta tecz nie się

zde cy dują ją za pro sić na dłuż szy po byt na wy spie.



– Okej, a jak do sta niemy się do Sztok holmu? – pyta Isa.

– Strasz nie się cie szę, że py tasz – mówi Hey er dahl i za biera parę na drugi ko niec warsz- 

tatu.

Isa wy czuwa, co kryje się pod po krow cem, kiedy się do niego zbli żają, ale nie śmie wie- 

rzyć, że to prawda.

– By łaś taka przy bita, kiedy się tu pierw szy raz zna leź li śmy, że nie mia łem serca tego tak

zo sta wić – mówi Hey er dahl i z trium fu jącą miną zrywa po kro wiec z do dge’a chal len gera,

któ rym Isa tu przy je chała. Te raz jest wszakże prze ma lo wany na srebr no szary ko lor

z dwoma sze ro kimi czar nymi pa sami bie gną cymi przez ma skę, dach i tylną klapę. Ma nowe

ta blice, a wy po sa że nie wy gląda na świe żut kie.

– Rany! – Tyle po tra� z sie bie wy krztu sić, kiedy pod cho dzi, żeby po gła skać ma skę. – Więc

cią gle jest… mój? I mogę nim jeź dzić bez obaw?

W od po wie dzi Hey er dahl rzuca jej klu czyk.

– Naj le piej, je śli jed nak po zwo lisz pro wa dzić To ma sowi, przy naj mniej na czas mi sji. To bę- 

dzie bar dziej… wła ściwe. Dla was jako pary.

Rex robi w po wie trzu trium fu jący gest zwy cię stwa, ale po chwili sztyw nieje, kiedy Isa

rzuca mu chłodne spoj rze nie i mówi:

– Po waż nie? Faj nie jest być neo na zi stą, kiedy jest się męż czy zną, no nie?

Jego ręce za wi sają w po wie trzu, jakby był po rzu coną ma rio netką.

– Ech… – wzdy cha. – Ja sne, że nie.

Isa od wraca nad gar stek.

– Trick ster je den. Jak duży za sięg mają te ga dżety do ga da nia?

– Nie ogra ni czony – od po wiada Hey er dahl, nie mó wiąc do ręki.

– Świet nie – stwier dza Isa i znów po trząsa ręką.

– Trick ster pięć. Będę więc mo gła cały czas ci po wta rzać, ja kim idiotą je steś, nie za leż nie

od tego, gdzie na świe cie bę dziesz.

Hey er dahl śmieje się, a Rex się ru mieni.

– No pa trz cie! Już prze ko nu jąco od gry wa cie mał żeń stwo.
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Do cze goś ta kiego ła two się przy zwy czaić, my śli Ida Eh ren berg, wy cho dząc z ła zienki po dłu- 

giej go rą cej ką pieli w apar ta men cie w Grand Ho telu. Śnież no biały szla frok jest gruby jak cu- 

mu lus i miękki jak zo sta wione w cie ple ma sło. Włosy owi nęła tur ba nem z rów nie gru bego

i mięk kiego ręcz nika. Jej ciało cał ko wi cie się wy go iło. Pod czas ką pieli pró bo wała zna leźć bli- 

zny po ope ra cjach, ale bez po wo dze nia.

Axo blast. Fan ta styczna rzecz.

To mas pod nosi wzrok znad te le fonu, le żąc na łóżku już do po łowy pod koł drą.

– Przy jemna ką piel, ko cha nie? – pyta z przy ja znym uśmie chem.

– Cu do wna, dzię kuję – od po wiada i udaje jej się po dejść do niego oraz po ca ło wać go w usta,

nie czu jąc się przy tym dzi wacz nie.

Ak tor stwo me to dyczne, tak to na zwała Da gny. Trzeba się cały czas trzy mać od gry wa nej

roli, na wet poza sy tu acjami, kiedy jest to ko nie czne. Mó wiła, że wtedy czło wiek za cho wuje

się naj bar dziej na tu ral nie, wczuwa się w rolę, a przy tym unika kom pro mi tu ją cych po my łek

i prze ję zy czeń, gdy wła sna jaźń jest zbyt bli sko po wierzchni. A Da gny Car tland wy daje się

wie dzieć, co mówi, Isa robi więc po słusz nie to, co po winna.

Kiedy opu ścili SUB-MH z To ma sem za kie row nicą chal len gera, byli To ma sem i Idą Eh ren- 

ber gami, mał żeń stwem na cjo na li stów, za go rza łych et no plu ra li stów. Praw dzi wych za sra- 

nych pra wa ków, gdyby mo gła to po wie dzieć. Ale nie może.

Na po czątku, gdy To mas obej mo wał ją ra mie niem, gdy mel do wali się w ho telu i tak da lej,

Ida była bli ska zrzu ce nia jego ręki, zdą żyła się jed nak opa no wać i przy po mnieć so bie, kogo

od grywa. Dzi siaj wy raź nie wi dzi ko rzy ści wy ni ka jące z tego, że grają już od dwóch dni. Ich

in te rak cja robi się co raz bar dziej na tu ralna przy każ dej wy mia nie zdań.

Ja kie to dziwne, że czło wiek po tra� sam sie bie tak oszu ki wać, my śli, uśmie cha jąc się do

swego tak zwa nego mał żonka, który od wza jem nia się jej pro mien nym uśmie chem, od któ- 

rego coś trze po cze jej w brzu chu.

W su mie jest cał kiem przy stojny. Tak my śli Ida.

Co my śli Isa, trzeba igno ro wać… na wet je śli się z tym zga dza. To mas śle dzi ją wzro kiem,

gdy cho dzi po po koju. W jego spoj rze niu jest coś po żą dli wego. Je śli gra, to robi to zna ko mi- 

cie.

– Pa mię tasz na szą po dróż po ślubną?

Ida ro zu mie, że to test, i od po wiada, uwal nia jąc włosy z ręcz ni ko wego tur banu i prze cze- 

su jąc je pal cami.

– Mhm. A jakże. We ne cja. Ho tel Da nieli. Cu dow nie było jeść ko la cję z wi do kiem na la gunę.

A pa mię tasz tego bia łego ko ciaka, który co wie czór wkra dał nam się do po koju?



To mas uśmie cha się.

– Jak mógł bym za po mnieć. Mało bra ko wało, a byś go prze szmu glo wała do Szwe cji w tor- 

bie.

– Bo był taki sło dziutki – chi cho cze Ida. Za kłada czarne majtki, nie zdej mu jąc szla froka,

a To mas dys kret nie opusz cza wzrok. Kiedy Ina za uważa, że on z chę cią da lej przy glą dałby

się jej po czy na niom, szybko wraca do po waż nych spraw:  – Mo żesz opo wie dzieć tro chę wię- 

cej o Ekerö? Co to za miej sce?

Okrywa się szla fro kiem. Za wią zuje go, żeby cia śniej ją opi nał. To mas ziewa, prze ciera oko

nad garst kiem i wy ciąga ra miona do su �tu. Po tem klika coś w te le fo nie i po kle puje koł drę

obok sie bie. Ida pod suwa się bli sko po swo jej stro nie łóżka. Czuje cie pło pro mie niu jące od

jego ciała i zmu sza się do sku pie nia na ma pie, którą wy świe tlił na ekra nie.

– Patrz. Wi dzisz ten pa sek po pra wej stro nie wy spy, który wy gląda jak pa lec albo długi ję- 

zyk, po kryty la sem?

Ida wy gląda na za in te re so waną, kiedy To mas po więk sza mapę.

– Re zer wat przy rody Hu vu dud den – cią gnie. – O� cjal nie to wszystko. Re zer wat bez żad nej

za bu dowy. Nie ma tam na wet dróg, poza pa roma szla kami tu ry stycz nymi, miej scami na

grilla i tak da lej. Ale już dzie sięć lat temu pra wie cały cy pel zo stał od gro dzony. Od tej pory

Krew i Zie mia Pół nocy zbu do wała tam główną kwa terę. Le dwo ją wi dać na wet na zdję ciach

sa te li tar nych. Ale pod zie le nią drzew jest ukry tych kilka bu dyn ków.

– By łeś tam już kie dyś?

Po trząsa głową. Prze suwa się, żeby sie działo im się wy god niej, i wy ciąga nogi pod koł drą.

– Nie. To bę dzie pierw szy raz, ale Kon rad się tym chwa lił. Jaki to ma świetny obóz woj- 

skowy. Bu dynki szko le niowe. Krytą strzel nicę. Ma ga zyny. Ba raki i cały ten maj dan. Sam naj- 

wy raź niej od dwóch lat tam mieszka przez cały rok, ale oczy wi ście nie o� cjal nie. Ra zem

z żoną mają miesz ka nie w cen trum Sztok holmu. By łem tam, jak na iro nię na zy wają to

Główną Kwa terą. Nie wiem, czy to zmyłka, czy po zo sta łość z daw nych cza sów.

– A co się sta nie, kiedy znaj dziemy to, czego szu kamy?

– Co masz na my śli?

– No wiesz… nie je ste śmy prze cież z po li cji. Nie mamy na wet pań stwo wego upo waż nie nia.

Nie mo żemy ni kogo aresz to wać.

– Nie, tego nie mo żemy. Mamy ze brać wy star cza jąco dużo do wo dów, żeby za in te re so wać

wy miar spra wie dli wo ści i ich za ła twić. Cza sami pusz czamy też tro chę prze cie ków do wy- 

bra nych me diów. Wszystko po to, żeby unie moż li wić to, co pla nują, albo uka rać ich za to, co

już zro bili.

– Czy po li cja wie, że ist nie jemy?

– W żad nym wy padku – od po wiada To mas. – Je śli jed nak do brze zro zu mia łem za ło ży cieli,

to wie o nas mi ni ster spraw we wnętrz nych. O tym, że ist nie jemy. A nie kim je ste śmy. Może

też ktoś z do wódz twa służby bez pie czeń stwa albo cze goś po dob nego. Szef do wódz twa spe- 

cjal nej jed nostki ope ra cyj nej. W su mie sam nie wiem.

– Ale… jak prze ka zuje się in for ma cje? Je śli nie mogą po cho dzić od nas? Je śli je ste śmy nie- 

wi dzialni?

To mas zgina ko lana i opiera się o szczyt łóżka, żeby tro chę pod nieść tors.



– Czę ścią mi sji jest pod rzu ce nie do wo dów, żeby wpadł ktoś inny.

Ida od razu ro zu mie.

– A więc mu simy za dbać o to, żeby ktoś inny z grupy, do któ rej prze nik niemy, wy szedł na

po dwój nego agenta albo ko goś, kto zro bił błąd i się wy sy pał?

– Do kład nie.

– Mam na dzieję, że jest tam ktoś, kto na to za słu guje.

Ka pu sie nie mają przy ja ciół, my śli, przy po mina so bie po byt w Hin se bergu i wzdryga się.

– Mo żesz być spo kojna, za słu guje na to każdy drań z tej wy spy – od po wiada To mas. – Przy- 

suń się tu taj, droga żono. Ju tro ważny dzień.

Pod nosi skraj koł dry. Kiedy Ina robi to, o co on prosi, musi za ci skać zęby, żeby nie ulec uro- 

kowi za pa chu san da ło wego drewna i piżma, do bie ga ją cego od jego ciała.
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– Jakże miło cię wresz cie po znać, Ido – mówi Paul Kon rad w swój cha rak te ry styczny po- 

wolny spo sób, prze glą da jąc jed no cze śnie menu. – Po tym wszyst kim, co o to bie opo wia dał

To mas, wy daje się, jak by śmy się już znali, prawda, ko cha nie?

Py ta nie to kie ruje do swo jej żony Very Kon rad sie dzą cej obok niego.

Vera się uśmie cha, co nie wy wo łuje na jej twa rzy po wsta nia ani jed nej zmarszczki, cho ciaż

musi się zbli żać do sześć dzie siątki.

– Zde cy do wa nie. Bar dzo nas cie szy, że ist nieją tacy lu dzie jak wy, któ rzy mogą po pro wa- 

dzić nasz ruch w przy szłość.

Mło dzi, my śli Ida i w du szy wznosi oczy do nieba. Na ze wnątrz jed nak uśmie cha się i ma

na dzieję, że wy gląda na wy star cza jąco za chwy coną tak do stoj nym to wa rzy stwem.

– Wza jem nie. To mas aż się pa lił do tego, że bym wresz cie po znała was wszyst kich. Bar dziej

za an ga żo wała się w praw dziwą walkę.

Kon rad ma cha na kel nerkę, która nie za uważa tego ge stu i prze cho dzi obok. Wy raź nie go

to iry tuje. Ob li zuje grube wargi, a jego od dech, który już był wy tę żony z po wodu ob � tej tu- 

szy, staje się świsz czący.

– No, per so nel po zo sta wia tu wiele do ży cze nia. Nie było tak, kiedy prze by wa li śmy tu

ostat nio.

To mas tro chę traci hu mor.

– To okropne, jak w dzi siej szych cza sach prze ni kają w każde miej sce. Jak się wszę dzie roi

od le ni wych drani. Czło wiek się za sta na wia, czy nie ma ja kiejś faj nej szwedz kiej dziew- 

czyny, która mo głaby do stać tę pracę.

Ida bar dzo się stara, żeby nie po ka zać po so bie, jak bar dzo nie po do bają jej się te ko men ta- 

rze.

– Nie długo tak już nie bę dzie – mówi po waż nie Vera. – Wy miana na ro dów to prze cież ża- 

den mit.

– Ida – zwraca się do niej Paul Kon rad – a co ty o tym są dzisz?

Ida szybko pod nosi szklankę z wodą do ust, żeby zy skać nieco na cza sie.

– A czy ty – cią gnie on wolno, jakby chciał, żeby wszystko, co mówi, po zo sta wiło po so bie

wy raźny ślad – nie chcia ła byś zo stać kel nerką w tym wspa nia łym ho telu, bę dąc w tym

wieku? I nie by ła byś roz cza ro wana, wi dząc, że pracę za biera ci taka małpa, która poza tym

nie ma po ję cia, jak wy gląda ob sługa klienta?

Od słowa „małpa” pod nosi głos tak, żeby zbli ża jąca się ciem no skóra kel nerka go usły szała.

Po tym, jak dziew czyna się garbi, kiedy wcho dzi do kuchni, wi dać wy raź nie, że jego słowa

tra �ły w cel.



Ida od sta wia szklankę z gło śnym stu kiem i zdaje so bie sprawę, że może ura to wać sy tu ację

tylko w je den spo sób – uda jąc, że gniew, który w tej chwili na pewno po niej wi dać, ma inne

źró dło. Po zwala, żeby wi dać go było jesz cze le piej, kiedy od po wiada:

– To gówno wkrótce się skoń czy, to pewne.

Te raz i ona pod nosi głos, pro sząc w du chu tę nie szczę sną ko bietę o wy ba cze nie za to, co za

chwilę po wie.

– Kiedy przej miemy wła dzę, te pa so żyty będą mu siały je chać do domu. Ci lu dzie po winni

prze cież być rów nie za in te re so wani pod no sze niem PKB swo jego wła snego kraju, jak my na- 

szego.

Jest to od po wiedź, która wię cej niż za do wala Paula Kon rada. Śmieje się, a jego wielki

brzuch pod ska kuje.

– Ta ko bieta to praw dziwy dia ment – rzuca do To masa, jakby było to coś, za co jemu na leżą

się gra tu la cje, a nie jej sa mej. – A skoro mó wimy o domu – kon ty nu uje – po do bno po cho dzisz

spoza Szwe cji?

Opusz cza głowę tak, że jego po dwójny pod bró dek wy lewa się za koł nie rzyk ko szuli. Da- 

gny bar dzo spryt nie zbu do wała prze szłość i przy szłość Idy Eh ren berg. Prze ko nu jące kłam- 

stwo za wsze jest bli skie prawdy.

– Tak – od po wiada Ida, pro stu jąc się. – Moja ro dzina ze strony mamy po cho dzi z Pol ski, ale

tata jest Szwe dem. Mama ma też oby wa tel stwo. Ni gdy nie ob cią żała spo łe czeń stwa, ra czej

da wała mu wiele od sie bie już od pierw szego dnia po przy jeź dzie.

To może być cie kawe, my śli, a przed oczami staje jej brama obozu kon cen tra cyj nego. Jak

taki czło wiek jak Kon rad so bie z tym po ra dzi?

On jed nak tylko za do wo lony kiwa głową i się uśmie cha.

– Twój tata nie jest pierw szym, który dał się ocza ro wać ko bie cie z Pol ski. One mają w so- 

bie coś bar dzo szcze gól nego. Zwłasz cza pa trząc na to, jak wiele Szwe dek dało so bie wy prać

mó zgi po li tyce toż sa mo ści i ra dy kal nie fe mi ni stycz nemu beł ko towi. Na szczę ście nie jest

tak w Eu ro pie Środ ko wej i Wschod niej. Moja droga Vera po cho dzi z Czech i tam jest tak

samo. Piękne ko biety mogą być pięk nymi ko bie tami, a praw dziwi męż czyźni męż czy znami.

Ale tak, Pol ska. Fan ta styczny kraj. Tak nie praw do po dob nie dumny na ród. Ileż oni mu sieli

wal czyć! Mamy tam dużo do brych so jusz ni ków, nie tylko wśród człon ków Prawa i Spra wie- 

dli wo ści.

Jak oni mogą to wszystko, do cho lery, ze sobą łą czyć?, dziwi się Ida. Pięć dzie siąt lat temu ce- 

lem na zi stów była eks ter mi na cja. Po lacy byli tylko jed nymi z wielu wro gów. A te raz to bar- 

dziej na ród, na który się pa trzy z po dzi wem – z po wodu no wego pra wi co wego rządu. Pol ska

i Wę gry stały się kra jami pio nier skimi. Tro chę to iro niczne, że wła śnie z nimi Ida ma ja ką- 

kol wiek praw dziwą więź w swoim praw dzi wym ży ciu…

Kurwa. Nie może te raz snuć tego ro dzaju roz wa żań. Ko niec z tym. Ina Far kas nie ist nieje.

Wejdź w rolę. Żyj nią.

Je stem Ida Eh ren berg. Ida. Eh ren berg.

*



– Je steś mniej wię cej w moim wieku, prawda? – pyta To masa, kiedy po ko la cji wró cili do po- 

koju.

Za uważa, że unosi brwi w re ak cji na to, że na chwilę wy szła z roli, ale igno ruje to, otwiera

drzwi na bal kon i głę boko wciąga w płuca prze sy cone solą, cie płe wie czorne po wie trze.

Niebo mieni się na prze mian pur purą i czer wie nią. Z ło dzi prze pły wa ją cej po woli nie opo dal

sły chać gło śną ta neczną mu zykę.

– Zga dza się – od po wiada w końcu To mas i bie rze z mi ni baru colę zero. – Chcesz coś, Ida?

– Może na pój im bi rowy, dzięki – rzuca – ale…

Nie może te raz od pu ścić. Bie rze bu telkę i wy ciąga pa pie rosa z to rebki, którą Ida musi ze

sobą no sić. Do tego i do su kie nek trudno się przy zwy czaić. Wie czo rem też cza sem bywa

zimno w nogi, ale ny lo nowe poń czo chy… no nie, tego już za wiele.

– Sły sza łeś prze cież, jak Kon rad chwa lił Wę gry. I Pol skę. Te na rody. I to, jak Po lacy są niby

oczy wi ście… biali? Czy jak to się po winno mó wić.

– No tak, nie za wsze tak było.

– Wła śnie o tym mó wię. Pa mię tam pa lan tów ze Szwe cji dla Szwe dów w moim li ceum.

W tych cza sach Po la ków i Wę grów uwa żali za śmieci. Ob cych. Bandę, którą na le żało prze pę- 

dzić z kraju. A te raz są pra wi co wymi na cjo na li stami, bia łymi i… so jusz ni kami? Nie poj muję

tego.

To mas rzuca się na łóżko, roz luź nia kra wat, roz pina górne gu ziki ko szuli i włą cza te le wi- 

zor.

– To, moja droga żono, wy nika z tego, że nie ma tu ani lo giki, ani kon se kwen cji. Ale jest,

jak jest i nie bę dziemy tego kwe stio no wać. Mu simy bez piecz nie tkwić w na szych prze ko na- 

niach przy Paulu Kon ra dzie. W na szych ro lach, hi sto riach i po glą dach.

Ida stoi jesz cze przez chwilę, roz glą da jąc się po po koju.

– Wyjdę tylko na fajkę. Może dwie. Za raz wrócę.

– Za mknij drzwi, pro szę – od po wiada To mas. – To gówno nie pach nie �oł kami.

Bar dzo jej to od po wiada.

*

– Halo? – Ma ria od biera już po pierw szym sy gnale.

Ida zdaje so bie sprawę, że wszystko, co robi na trick ster skim te le fo nie, praw do po dob nie

jest re je stro wane albo w ja kiś spo sób mo ni to ro wane, ale cały ten wie czór, ko la cja z tymi na-

pu szo nymi dup kami, któ rzy ubz du rali so bie, że wła śnie oni są ko roną stwo rze nia, isto tami

ge ne tycz nie wyż szymi, cho ciaż pew nie nie wy trzy ma liby z nią w ringu na wet mi nuty…

wszystko to, co mó wili, wszystko, co ona była zmu szona po wie dzieć, to… swę dzi. W ca łym

ciele. I te raz zro biła to, czego ab so lut nie nie po winna. Za dzwo niła do ko biety, która twier dzi,

że jest praw dziwą mamą Ha liny Far kas. De spe racko rzu coną w prze szłość ko twicą.

– To ja – mówi Ida ci cho, upew nia jąc się jed no cze śnie, że drzwi do ho te lo wego po koju są

po rząd nie za mknięte. Na są sied nich bal ko nach jest pu sto, na ulicy po ni żej rów nież pa nuje

spo kój. Łódź z ta neczną mu zyką od pły nęła tro chę da lej. Pod la tuje mewa i siada na la tarni.

Ida za pala pa pie rosa i staje jak naj da lej od drzwi. Sta wia im bi rowy na pój na ka mien nej ba lu- 

stra dzie, gdy stwier dza, że jest wy star cza jąco sze roka. Prze suwa pal cami tam i z po wro tem



po chro po wa tej po wierzchni i na gle czuje, że do oczu ci sną się jej łzy. Chrząka i kilka razy

mocno mruga oczami.

Co się, kurwa, ze mną dzieje?

– Och, Ha… to zna czy Isa bella – mówi Ma ria i pra wie można do tknąć ra do ści w jej gło sie,

na wet w tych krót kich sło wach. – Dzięki, że dzwo nisz.

Ida nie traci czasu.

– Jak mam na na zwi sko?

– Masz na my śli… od po czątku?

Ida z pa sją wciąga dym.

– Tak, do kład nie.

– Sa dow ni czy – od po wiada Ma ria i coś dziw nego dzieje się z jej gło sem. Tak jakby wy po- 

wie dze nie tego na zwi ska spra wiało jej pe wien ból.

– I ty też tak się na zy wasz?

– Już nie, ale kie dyś tak.

– Czy to jest też na zwi sko mo jego taty?

Te raz ton głosu Ma rii staje się tward szy.

– Nie.

– Ile masz lat, m… Ma rio? – Chciała po wie dzieć „mamo”, ale oka zało się to zu peł nie nie- 

moż liwe. Je dyne imię, ja kie po ja wia się w jej gło wie, kiedy wy po wiada to słowo, to Ta mara.

– Czter dzie ści cztery.

– Ale prze cież… – Ida zdaje so bie sprawę, że sta now czo za bar dzo pod nio sła głos, więc

szybko go ści sza. – To prze cież nie moż liwe. Ja mam trzy dzie ści. Co to za… to by ozna czało, że

mia łaś ile, trzy na ście lat? Kiedy za szłaś w ciążę?

Z dru giej strony sły chać długi wy dech, po czym na dłuż szą chwilę za pada ci sza, po ja kimś

cza sie Ida my śli, że Ma ria się roz łą czyła, i do kład nie w mo men cie, w któ rym chce za py tać,

czy wciąż tam jest, roz po czyna się nie ła twa opo wieść.

– Mia łam za le d wie dwa na ście lat, kiedy ze szłam na złą drogę. To… och, Boże, jak ja mam ci

o tym opo wie dzieć? Ćwi czy łam, na prawdę, ale te raz czuję się tak, jakby wszystko w gło wie

mi wi ro wało.

– Co to zna czy „ze szłam na złą drogę”? – pyta Ida.

– Za czę łam pa lić. Pić piwo. Wa ga ro wać. Zna la złam so bie bandę, która ro biła to samo. Zioło

i ta kie rze czy. Mu sisz zro zu mieć, że przed tem nie mia łam żad nych ko le ża nek i ko le gów. Na- 

prawdę ni kogo. Oboje moi ro dzice są z Pol ski, Hal… to zna czy Isa bello.

– To wtedy nie można mieć żad nych zna jo mych?

– Nie wiem. Dla mnie to było trudne. Do ra sta łam w Lu dvice. Pa no wał tam… szcze gólny

kli mat. Trudno mi stwier dzić, ile wiesz o tam tym śro do wi sku, ale już wtedy, w po ło wie lat

osiem dzie sią tych, był tam ba stion skin he adów. Neo na zi stów.

– I to przez nich nie mia łaś zna jo mych, bo by łaś Po lką?

I znów na stę puje dłuż sza prze rwa przed od po wie dzią.

– Nie. To nie tak. To oni zo stali mo imi przy ja ciółmi.

Świat za czyna się chwiać i Ida musi się zła pać ka mien nej ba lu strady.



– Co ty mó wisz?

Wtedy przy po mina so bie ta tuaż, który tylko po ło wicz nie znik nął z ręki Ma rii. Swa styka.

– Wiem. To cał kiem nie lo giczne. Kiedy za czę łam się z nimi spo ty kać, nie po wie dzia łam,

kim są moi ro dzice. A wy glą da łam tak, jak lu bili. Szczu pła blon dynka z okrą głymi oczami i…

głu piutka. Wi dzia łam ich ulotki i po szłam do ich ob skur nego lo kalu w piw nicy, bo sły sza- 

łam, że dzieją się tam cie kawe rze czy. My śla łam, że je stem na tym świe cie sama jak pa lec,

cho ciaż ni gdy tak nie było. Mama i tata… cią gle mieli o coś pre ten sje, bo nie szło mi

w szkole. A kiedy za czę łam pro wa dzać się z tą bandą, nie zro biło się le piej.

– Więc kiedy twoi tak zwani kum ple bie gali po mie ście, wrzesz cząc, żeby wy rzu cić ob cych,

na zy wali wszyst kich ob co kra jow ców i imi gran tów śmie ciami, co wtedy ro bi łaś?

– Śmia łam się ra zem z nimi. Trzy ma łam z nimi. Nie na po czątku. Z po czątku głów nie mil- 

cza łam. Uro dzi łam się w Szwe cji, ale oboje moi ro dzice to Po lacy. I tyle jest rze czy w prze- 

szło ści, które po win nam… no, ale nie ważne. Czu łam się przy nich ak cep to wana, Isa bello. Oni

mnie wi dzieli. Mó wili, że je stem uro cza. Aryj ska. A na wet za bawna. Brali mnie taką, jaką by- 

łam, cho ciaż nie chcia łam cho dzić do szkoły. Pierw szy raz w ży ciu po czu łam, że mam przy ja-

ciół, któ rzy staną przy mnie, je śli będę tego po trze bo wać. Za wsze to mó wili. Że mnie ochro- 

nią. Że je ste śmy braćmi i sio strami na do bre i na złe. Dla sa mot nego dzie ciaka bez przy ja ciół

było to… uwo dzi ciel skie.

– A co o two ich no wych zna jo mych mó wili ro dzice?

Moja praw dziwa bab cia i dzia dek. Znów łzy ci sną jej się do oczu. Od chyla głowę do tyłu

i przy myka oczy.

– W domu była oczy wi ście po tężna awan tura. Zwłasz cza kiedy za czę łam cho dzić z jed nym

z chło pa ków. Miał sie dem na ście lat i… my śla łam, że jest strasz nie przy stojny. In ten syw nie

zie lone oczy, wy soki, sze ro kie bary, miał też z tyłu głowy dużą bli znę w kształ cie znaku za- 

py ta nia. Na ba wił się jej pod czas bójki na ulicy i był przez to jesz cze bar dziej fa scy nu jący.

Groźny. Lu dzie mó wili na niego Za gadka. Bar dzo długo po tej bójce. Dla mnie to było… cool.

Ale kiedy roz ma wiał ze mną, był taki de li katny. Przy naj mniej na po czątku. To wła śnie

wtedy, kiedy za czął się mną in te re so wać, uczyć mnie, uwie rzy łam, że ci idioci na prawdę

mają ra cję. Wiesz, jak to jest z za hu ka nymi dziew czy nami, które za ko chują się w pew nych

sie bie chło pa kach. Ły kają wszystko, byle tylko je za uwa żyli.

– Kurwa mać.

– Mhm. Kiedy tylko skoń czy łam trzy na ście lat, ucie kłam z domu. Do niego. Miesz kał sam

w domku, który odzie dzi czył po ro dzi cach. I zo sta łam w su mie jego żoną. My śla łam, że je- 

stem taka do ro sła. Mu sia łam się zaj mo wać ca łym do mem. I męż czy zną. Bo w mo ich oczach

na prawdę był praw dzi wym męż czy zną. Du żym i sil nym. Miał za wsze mnie chro nić przed

wszyst kim, tak mó wił. A ja mu wie rzy łam.

Głos Ma rii za ła muje się i za mie nia w szlo cha nie. Ida robi kilka kro ków w stronę drzwi i za- 

gląda do środka, pil nu jąc, żeby sama była nie wi do czna. To mas na dal leży na łóżku, a te le wi- 

zor barwi jego roz piętą białą ko szulę na nie bie skie od cie nie. Wy daje się jed nak cał ko wi cie

po chło nięty tym, co ogląda. Po chwili głos w słu chawce mówi da lej:

– Wszystko się zmie niło, kiedy za szłam w ciążę. To było tak, jakby ktoś w mo jej gło wie

wci snął prze łącz nik. Mo głam zno sić te wszyst kie pa skudne rze czy, które mó wili, do póki

cho dziło tylko o mnie. A na wet o mamę i tatę. Ale kiedy sły sza łam, jak żar tują, że w moim



kraju za ga zo wano za mało lu dzi i że wszyst kich ob co kra jow ców po winno się wy wa lić, i zda- 

łam so bie sprawę, że mó wią też o to bie, moim dziecku, które miało przyjść na świat,

wszystko stało się inne.

– Jak to?

– Po pro stu już dłu żej się tak nie dało. Nie by łam w sta nie dłu żej no sić tej ma ski. Ukry łam

ciążę przed twoim tatą.

– Przez cały czas?

– Nie, ucie kłam, kiedy za częła być wi do czna. Do Bor länge. My śla łam, że to strasz nie da- 

leko. – Śmieje się gorzko. – I tam się tu ła łam. Bez do mna. Znaj do wa łam różne miej sca na noc- 

leg, mię dzy in nymi w ja kimś miesz ka niu do roz biórki, gdzie był ko mi nek, w któ rym dało się

pa lić. To wła śnie tam cię uro dzi łam, Ha… Isa bello. Na za wszo nym brą zo wym ma te racu le żą- 

cym na pod ło dze. Sa mot nie.

Pie przone rany bo skie.

– By łaś taka śliczna. Już jak się po ja wi łaś. Nie miało zna cze nia, że by łaś po kryta krwią

i ślu zem, pa trzy łam na cie bie i wie dzia łam, że za słu gu jesz na coś lep szego niż ży cie, które

mo głam ci za ofe ro wać. Jak mia łam cię utrzy mać? Do tego wie dzia łam, że on nas szuka. Co

by się stało, gdyby nas zna lazł? Cie bie? Nie mo głam tak ry zy ko wać. W kon te ne rze przed

warsz ta tem sa mo cho do wym zna la złam pu dełko po bu tach i tę ró żową szmatę. Już na stęp- 

nej nocy po wlo kłam się do re mizy, bo wie dzia łam, że za wsze są tam lu dzie. Spra wie dliwi,

do brzy lu dzie. Stra żacy. Wie dzia łam, że się tobą zajmą. Ale to od da le nie się od cie bie na tych

pierw szych kilka kro ków, kiedy już cię po ło ży łam na scho dach, to była naj trud niej sza rzecz,

jaką zro bi łam w ży ciu. Jed nak do bra rzecz, stwier dzi łam póź niej.

– Do bra? – Ida sły szy we wła snym gło sie po gardę.

– By łam dziec kiem, Isa bello. Bez dom nym, mal tre to wa nym i psy cho lo gicz nie zmiaż dżo- 

nym dziec kiem. Wie dzia łam też, że je śli nie wrócę do two jego taty, to nie długo za mar znę na

śmierć w tej ru de rze. Albo będę się mu siała sprze da wać na ulicy. Może ktoś mnie za bije. Po- 

stą pi łam słusz nie, że cię zo sta wi łam, cho ciaż cała się od tego w środku roz pa da łam.

Ida z tru dem prze łyka ślinę.

– Mo głaś pójść do opieki spo łecz nej.

Ma ria nie czeka z od po wie dzią.

– A co ja o tych spra wach wie dzia łam? Cho dzi łam re gu lar nie do szkoły do mniej wię cej

siód mej klasy. Ta kie mia łam wy kształ ce nie. Nie mia łam po ję cia, gdzie mogę się zwró cić.

Może też pa mię tasz, że nie było wtedy In ter netu. Żad nego Go ogle’a, któ remu można by za- 

da wać py ta nia. Je dyne, co cały czas przy cho dziło mi do głowy po twoim uro dze niu, było to,

że bę dzie le piej dla cie bie, je śli do sta niesz zu peł nie nowe ży cie. Z zu peł nie no wymi ludźmi.

Zu peł nie nową toż sa mość.

Gdy byś tylko wie działa, my śli Ida.

– Ale dla czego mnie nie szu ka łaś? To zna czy póź niej?

Te raz Ma ria chwilę się waha.

– Twój tata zna lazł mnie kilka ty go dni póź niej. Stłukł mnie, ale jed nak przy jął z po wro tem.

A po tu ła niu się przez kilka mie sięcy w środku zimy by łam tak wy koń czona, że się… nie



opie ra łam. Wró ci łam do niego. Ten ta tuaż na mo jej ręce zro bił sam, tego sa mego dnia,

w któ rym znowu wpro wa dzi łam się do jego domku. On nie wie, że ist nie jesz.

– A więc ży łaś z tym neo na zi stą. Jak długo?

– Za brało mi pra wie pięt na ście lat, żeby się od niego uwol nić. I od jego idei. My śla łam o to- 

bie przez cały czas, li czy łam, ile masz lat i tak da lej. Za pa la łam świeczki w twoje uro dziny

i fan ta zjo wa łam o tym, ja kie cu do wne masz na pewno ży cie. Kiedy w końcu ze rwa łam

z twoim tatą, pró bo wa łam cię zna leźć, ale nic z tego nie wy cho dziło. Nie mia łam żad nego

punktu za cze pie nia. Żad nych za so bów. A do tego ba łam się pro sić wła dze o po moc. Co by się

ze mną stało, gdy bym ujaw niła, że zo sta wi łam no wo rodka sa mego na scho dach w środku

zimy? I co by się stało, gdyby twój tata w ja kiś spo sób się do wie dział o mo ich po szu ki wa- 

niach? Te świ nie mają swoje brudne pa lu chy wszę dzie, w ca łym re gio nie Da larna, mu sisz

o tym wie dzieć. Do piero kiedy prze czy ta łam ar ty kuł o tym, co zro bi łaś… no wiesz. Pi sali tam

o two jej prze szło ści jako znajdy i od razu zro zu mia łam, kim je steś. Że je steś moja. Skon tak- 

to wa łam się z dzien ni ka rzem i do sta łam twój nu mer oraz ad res, kiedy sie dzia łaś w wię zie- 

niu. Zbie ra łam się na od wagę, żeby cię tam od wie dzić. A kiedy po ja wiła się in for ma cja, że cię

wy pu ścili, po je cha łam do cie bie, żeby wziąć byka za rogi.

– Czy moja bab cia i dzia dek żyją?

Szloch wy star cza jej za od po wiedź, ale Ma ria szybko po twier dza to, co Ida już prze czuwa.

– Nie. I oboje ode szli, za nim zdą ży łam się z nimi po go dzić.

– A gdzie jest te raz mój oj ciec? Jak się on w ogóle na zywa?

– Lasse. Ale nie wiem, czy ze rwał z tam tym ży ciem, czy nie. Mu sia łam zmie nić mia sto,

a kiedy po mo gło mi schro ni sko dla ko biet i kiedy już ucie kłam, nie in te re so wa łam się tym,

co robi ze swoim ży ciem. Może on też się prze pro wa dził. Nor mal nie gdzieś żyje z żoną

i dziećmi. Nie mogę po wie dzieć, żeby mnie to in te re so wało.

Lasse. Mój tata neo na zi stą. Strasz nie to wszystko po krę cone.

– Mam jesz cze ja kichś krew nych?

– Po stro nie Las sego to na wet nie wiem. A po mo jej było kilka sióstr mo jej mamy, po jed nej

z nich masz imię. Ha lina.

– To dla tego na pi sa łaś to na kartce. Że je stem Po lką. I da łaś mi to imię. Żeby od dzie lić mnie

od taty.

Ma ria po swo jej stro nie za pala pa pie rosa, co spra wia, że Ida robi to samo.

– Tak – mówi po tem – i dla tego, że imię Ha liny warto za cho wać. Była bo ha terką.

– To zna czy?

W chwili, w któ rej Ma ria bie rze od dech, żeby od po wie dzieć, Ida wi dzi cień pa da jący na

bal kon, tak jakby ktoś stał tuż za drzwiami. Serce jej pod ska kuje. Za sła nia ręką mi kro fon

i usta.

– Mu szę koń czyć. Za dzwo nię in nego dnia.

Prze rywa roz mowę, wpa tru jąc się in ten syw nie w cień. Pod słu chi wał? A je śli tak, to jak

długo? I co bę dzie, je żeli sły szał wszystko? Wci ska te le fon w cho lewkę buta i pro stuje plecy,

gdy To mas otwiera drzwi.

– Ida? – mówi ci cho.

– Tak? Tu je stem – od po wiada ci cho na tyle non sza lancko, na ile ją stać.



To mas robi krok na ze wnątrz i za uważa ją na końcu bal konu. Pa trzy na nią ba daw czo.

– Roz ma wia łaś z kimś?

Ma po wie dzieć, że tak, ale z kimś in nym? Czy za prze czać? Serce bije co raz szyb ciej. Je śli

bę dzie za długo zwle kać z od po wie dzią, to też okaże się po dej rzane. Rzuca peta na ja sną be- 

to nową po sadzkę bal konu i przy dep tuje go bu tem, bar dzo się sta ra jąc wy glą dać na pewną

sie bie. Pod nosi prawą rękę.

– Ga da łam przez chwilę z Astri. Te nad garst kowe ga dżety są bar dzo fajne.

Wzrok To masa się roz ja śnia.

– Ach, ro zu miem. My śla łem, że sto isz tu i ga dasz do sie bie.

Ida śmieje się i za rzuca wło sami.

– To mi jesz cze nie grozi.

– I co mó wiła? To zna czy Astri?

Żeby nie uwi kłać się w zbyt wiele kłamstw, prze ci ska się obok niego do po koju, bio rąc go

za rękę.

– Je śli mam być szczera, to głów nie prze kleń stwa i nie przy zwo ite dow cipy. I bar dzo do- 

brze. Po trze bo wa łam tego po tych sza leń cach, z któ rymi je dli śmy ko la cję. Chodź się po ło- 

żyć, drogi mężu.

To mas Eh ren berg nie zgła sza pro te stów. Gdyby mo gła zga dy wać, Rex Wick sell też by nie

pro te sto wał. Kiedy To mas od wraca się do niej ple cami, szybko wy ciąga ko mórkę z cho lewki

i wła śnie ma ją odło żyć na biurko, gdy od zywa się dźwięk wia do mo ści i ekran się roz ja śnia.

Ida stoi jak wryta. To mas, znaj du jący się bli żej łóżka, jest za sko czony, kiedy się od wraca

i nie wi dzi jej tuż za sobą.

– Co… to ta kiego? – mówi, wi dząc, jak wbija wzrok w ko mórkę. – Coś się stało?

Ida czuje się tak, jakby cała krew od pły nęła jej z głowy. Musi oprzeć się o biurko, żeby się

nie prze wró cić.

– To… – Nie po tra� tego ogar nąć umy słem. Wie działa, że to się sta nie, ale jed nak.

To mas pod cho dzi do niej i wyj muje jej z ręki te le fon. Czyta. Po tem de li kat nie gła dzi jej ra- 

mię.

– W po rządku?

Ida kiwa głową.

– Tak…

– Wiem, co czu jesz – mówi To mas. – Też by łem w tej sy tu acji. Naj le piej sta rać się o tym nie

my śleć. Chodź. Usiądź na łóżku, obej rzymy coś, a ja ci zro bię ma saż bar ków, okej?

Ida daje się po pro wa dzić do łóżka, gdzie ugi nają się pod nią ko lana. Kiedy ma odło żyć te le- 

fon na nocny sto lik, znów za uważa, że na ekra nie po ja wia się wia do mość. Na dro dze nu mer

dzie więć dzie siąt w Ska nii zda rzył się okropny wy pa dek.

We wraku sa mo chodu zna le ziono Ha linę Far kas.
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Po dróż z ho telu do re zer watu przy rody w Ekerö za jęła go dzinę. Lśniący czarny SUV z ol- 

brzy mimi ko łami ode brał To masa i Idę punk tu al nie o dzie wią tej. Na przed nim sie dze niu sie- 

dzi po tężny męż czy zna w ciem no zie lo nej sze lesz czą cej wia trówce. Na ple cach ma ja sno- 

żółty na druk BJN na tle uko śnej bły ska wicy. Ida nie pa trzy jed nak na to, tylko z za zdro ścią

przy gląda się jego fry zu rze. Ma ochotę wy cią gnąć rękę i po gła skać krót kiego je żyka. Przy- 

po mina so bie ten ak sa mit pod pal cami i ogar nia ją tę sk nota. Jed no cze śnie in ten syw nie czuje

swoje wła sne dłu gie i cięż kie włosy, które tylko za wa dzają. Dzi siaj ma je luźno za ple cione,

a te raz robi opusz kami pal ców kó łeczka na skó rze głowy, ma rząc o dniu, w któ rym bę dzie

mo gła ściąć to gówno.

W ba gaż niku leżą dwie czarne spor towe torby i mniej sza torba po dróżna ze wszyst kim,

czego To mas i Ida Eh ren ber go wie po trze bują na ty go dniowy po byt w głów nej kwa te rze

Krwi i Ziemi Pół nocy.

– By li ście już kie dyś w głów nej kwa te rze? – pyta kie rowca, który ma jak na swoje po tężne

ciało za ska ku jąco miękki i wy soki głos.

– Nie – od po wiada To mas. – To pierw szy raz, ale sły sze li śmy o niej bar dzo dużo do brego.

Kie rowca po ka zuje kilka oka za łych bu dyn ków nie opo dal drogi.

– Tam po pra wej stro nie wi dzi cie stad ninę Men ham mar. Ona i Skyt te holm były przez

długi czas naj ład niej szymi bu dyn kami. Te raz to zmie ni li śmy. Jed nak Men ham mar stoi tu od

trzy na stego wieku, trzeba to sza no wać.

Za le d wie kilka mi nut po mi nię ciu stad niny włą cza kie run kow skaz i skręca na wą ską szu- 

trową drogę, która zgod nie ze zna kiem na zywa się Kär södra get. Ida za pa mię tuje to na wy- 

pa dek, gdyby mu siała ko goś tu na pro wa dzić. Za miast jed nak po dą żać drogą, która skręca

w prawo i koń czy się na pry wat nej działce, SUV je dzie pro sto w las wy bo istym trak tem bę- 

dą cym je dy nie parą wy jeż dżo nych ko lein. Na gle wy so kie za wie sze nie sa mo chodu na biera

sensu, kiedy pod ska kują na ko rze niach, ka mie niach i dziu rach. Ida musi trzy mać się

uchwytu nad szybą, żeby nie la tać po ca łym tyl nym sie dze niu.

Po kil ku mi nu to wej jeź dzie przez las kie rowca wy łą cza sil nik i ob raca się przez ra mię.

– Da lej sa mo cho dem nie do je dziemy.

Wy ko nuje gest w stronę szyby po stro nie pa sa żera, a kiedy Ida kie ruje tam wzrok, z po- 

czątku nic nie wi dzi.

Gdy jed nak przy gląda się do kład niej, za uważa, że cy pel jest ogro dzony po ma lo waną na

zie lono siatką. Le dwo wi do czną wśród pni drzew i ro ślin no ści. Pro mie nie słońca prze ci skają

się mię dzy li śćmi, two rząc ja sno żółte plamy, które tań czą na ziemi w rytm po dmu chu wia- 

tru.



– To bie gnie przez całą drogę? – pyta, za sta na wia jąc się nad czymś.

– Tak. Czte ry sta me trów wy so kiej ja ko ści szwedz kiej ro boty. Ostatni ka wa łek do kon troli

bez pie czeń stwa mu simy przejść pie szo – mówi kie rowca, wy ska ku jąc z auta. – Po mogę wam

z tor bami – do daje, po czym za trza skuje drzwi i idzie do ba gaż nika.

„Kon trola bez pie czeń stwa?” – mówi bez gło śnie Ida do To masa, za uwa ża jąc, że moc niej ści- 

ska to rebkę.

– Oczy wi ście – szep cze To mas.

– A jak by to miało wy glą dać?

– Spo koj nie, Ida. Od dy chaj.

Nie udaje mu się wszakże po wie dzieć nic wię cej, bo za nimi otwiera się po krywa ba gaż- 

nika i kie rowca znów może sły szeć wszystko, co mó wią.

Za rzuca so bie spor tową torbę Idy na plecy i chwyta uszy torby po dróż nej. Kiedy Ida już

chce za pro te sto wać, bo może sama so bie po nieść torbę, po wstrzy muje się. Zwy czajne za- 

sady tu nie obo wią zują. Tu ma oka zy wać wdzięcz ność i być za chwy cona, że nie musi ni czego

dźwi gać. Osta tecz nie jest tylko dziew czyną.

– Aleś ty silny – mówi do kie rowcy, który wy gląda na bar dzo za do wo lo nego, kiedy od po- 

wiada:

– Z cie bie też nie uło mek.

Ida po wściąga py skaty ję zyk.

– Warto dbać o ciało. To na sza świą ty nia – rzuca.

– Do kład nie – mówi chło pak, od wraca się i ru sza przo dem wą ską ścieżką, która bie gnie

z pięć dzie siąt me trów wzdłuż ogro dze nia, a koń czy się przy furtce. To mas idzie za Idą, ale

kiedy do cie rają do furtki, za trzy muje się przy niej i obej muje jej ta lię ra mie niem. Ida ma na

so bie pół długą białą su kienkę, cienki czarny swe te rek do pasa z dłu gimi roz klo szo wa nymi

rę ka wami, a na no gach kow bojki.

„Jak mo kry sen kow boja – śmiał się To mas rano, kiedy się ubie rali. – Bra kuje tylko ka pe lu- 

sza w stylu Stet son”.

„Wiem, gdzie mo żesz so bie wsa dzić tego stet sona” – od burk nęła Ida, po raz trzeci za pla ta- 

jąc so bie włosy.

To mas ma czarne dżinsy, białą ko szulę i czarny kra wat. Wy daje się, że to ulu biony ze staw

fa szy stów. Kie rowca też nosi pod kurtką białą ko szulę i czarny kra wat. Przed po łu dniowe

słońce de li kat nie grzeje i spra wia, że li sto wie wo kół nich błysz czy. Pach nie mo rzem, la sem

i su chą zie mią. Po wie trze wy peł nia ćwier ka nie pta ków. Szwedzka peł nia lata w naj lep szym

wy da niu.

Przed furtką stoją cztery osoby. Paul Kon rad, dwóch uzbro jo nych po zęby, ubra nych na

czarno straż ni ków i chudy fa cet w oku la rach w ta kiej sa mej wia trówce jak kie rowca. Pod

roz piętą kurtką ma jed nak ko szulę w kratkę, która przy po mina Idzie na uczy ciela in for ma- 

tyki ze szkoły śred niej. Tego, który za wsze mó wił, ja kie to wspa niałe, że do staną świa dec- 

two kom pe ten cji kom pu te ro wych już w ósmej kla sie. Ida uśmie cha się do tego wspo mnie- 

nia. Kiedy chu dzie lec po dru giej stro nie ogro dze nia to za uważa, wkłada na nos okrą głe oku- 

lary w sta lo wej oprawce i ner wowo re wan żuje się uśmie chem. Ma w ręce ta blet i puka

w ekran, po czym furtka za czyna brzę czeć, kie rowca na ci ska na nią i wcho dzi do środka.



Paul Kon rad wy ciąga ręce w ge ście po wi ta nia.

– Na resz cie, dro dzy przy ja ciele. Wi taj cie.

Kiedy tylko To mas i Ida prze szli przez furtkę, kie rowca za myka ją i znów sły chać brzę cze- 

nie. W my ślach Idy znie na cka po ja wia się przy tła cza jące wspo mnie nie furtki z Hin se bergu,

ale szybko się z niego otrząsa, chwy ta jąc spo coną dłoń Paula Kon rada. Jest do piero przed po- 

łu dnie, ale na jego nie bie sko-czer wo nej ko szulce z krót kim rę ka wem już wi dać sze ro kie

kręgi mę skiego potu pod pa chami. Ida może so bie tylko wy obra żać, jak to bę dzie pach nieć za

parę go dzin. Wzdryga się nie po strze że nie.

– Mam na dzieję, że Jim do brze się wami opie ko wał – mówi Kon rad. Wtyka kciuki za pa sek

i po ka zuje głową kie rowcę.

– Oczy wi ście, oczy wi ście – od po wiada To mas, cho ciaż py ta nie wy raź nie skie ro wane było

do Idy. Ni komu to jed nak nie prze szka dza, że od po wie dział za nią jej mąż. Ida przy gryza

swoją grubą dolną wargę i od pusz cza. – Poza tym fajny sa mo chód – cią gnie To mas.

Paul Kon rad wy gląda na po łech ta nego.

– Zbu do wa li śmy tu taj nie wielką �otę sa mo cho dów, zo ba czy cie. Praw dziwe wozy pan- 

cerne. Ni gdy prze cież nie wia domo, kiedy przyjdą Ru scy!

Śmieje się z wła snego dow cipu tak ser decz nie, że aż mu łza wią oczy. Reszta to wa rzy stwa

też grzecz nie chi cho cze.

Chudy in ży nie rek za krada się za wo dza na zi stów, przyj mu jąc słu żal czą po stawę.

– Bramka jest go towa do przej ścia – mówi, a jego głos brzmi tak samo przy po chleb nie, jak

na to wska zuje jego po stawa.

– To mas, Ida – mówi Paul Kon rad – to jest Fe lix Näslund. Nasz ko or dy na tor do spraw bez- 

pie czeń stwa.

Fe lix po pra wia oku lary i wy ciąga bladą, wą ską dłoń z za dzi wia jąco dłu gimi pal cami.

– Bar dzo mi miło – mówi.

Uścisk dłoni ma taki, jakby zgnia tać na pół zwię dłego szpa raga. Po tem wy ko nuje gest

w prawą stronę.

– Gdyby sza nowni pań stwo byli tak mili i po szli ze mną, to wy ko namy kon trolę pań stwa

mie nia. Cał ko wi cie ru ty nowa czyn ność i zu peł nie nie ma się czym fra so wać, za pew niam

pań stwa.

„Sza nowni pań stwo”? „Mie nie”? „Fra so wać”? Czło wiek wy gląda jak sie rotka nie dojda,

mówi, jakby czy tał z dwu stu let niej książki, ale ma w oczach coś in nego… coś ostrego. Czuj- 

nego.

Na tego trzeba uwa żać.

– Przy ję li śmy Fe lixa, żeby za jął się bez pie czeń stwem Kwa tery Głów nej, mniej wię cej rok

temu – wy ja śnia Paul Kon rad, idąc w kie runku zie lo nego stołu w środku lasu, gdzie stoi

bramka kon tro lna i ko lejny straż nik ubrany na czarno. Z jego le wej strony wa ruje szary

owcza rek nie miecki, sa piąc w upale, ze swoim czuj nym psim spoj rze niem wle pio nym

w zbli ża jącą się grupę. – No i ow szem, przy niósł ze sobą tak dużo świet nych po my słów, że

po pro stu już na za wsze z nami zo stał. Do brych lu dzi trzeba przy so bie trzy mać, nie praw- 

daż?



Niech to szlag! No i to było na tyle, je śli cho dzi o upo śle dzo nych tech nicz nie bo ome rów, my śli

Ida, mimo to udaje jej się przy wo łać na twarz chyba za chwy cony uśmiech, gdy Jim sta wia ich

torby na po ma lo wa nym na zie lono drew nia nym stole. Pod spodem stoi ja sno żółta pla sti- 

kowa taca, a kiedy Fe lix rów nież ją sta wia na stole, coś w niej brzę czy.

– Ja bym aż tak nie prze sa dzał z pod kre śla niem zna cze nia mo jej skrom nej osoby dla tej

ope ra cji, jak czyni to pan Kon rad – mówi Fe lix. – Ale nie wąt pli wie wpro wa dzi łem kilka drob- 

nych ulep szeń.

Paul Kon rad pry cha, ma cha jąc na To masa, żeby prze szedł przez bramkę.

– Fe lix po ka zał nam sporo bra ków w za bez pie cze niach tu taj na cy plu i po mógł je usu nąć.

Na daj niki i od bior niki, które mamy w ciele – wy kryją je czy nie?

Ida sztyw nieje i wstrzy muje od dech, kiedy To mas zbliża się do bramki. Czy to ko niec ich

drogi? Serce wali jej jak mło tem. Zde ma skują ich, za nim jesz cze wejdą do środka? Prze łyka

ślinę.

– Mo żesz opróż nić kie sze nie tu taj – mówi Fe lix, wska zu jąc na pla sti kową tacę, jed no cze- 

śnie pod nosi coś, co przy po mina pła ską krót ko fa lówkę, i ob raca po krę tło.

To mas prze ko puje kie sze nie, a taca stuka, kiedy od kłada te le fon, klu cze do do dge’a sto ją- 

cego na dłu go ter mi no wym par kingu w mie ście i kilka pa ra go nów z ho telu. Po tem robi krok

przez bramkę. Owcza rek po dru giej stro nie za mknął pysk, tak jakby nie chciał za kłó cać tej

sceny swoim dy sze niem. Bramka za czyna na tych miast pisz czeć. Wielki pies szczeka do to- 

wa rzy stwa, ale zo staje na miej scu, jakby był wko pany w zie mię przy boku straż nika. Ochro- 

niarz na ci ska coś na bramce, która milk nie, i wy po wiada ja kieś nie miec kie słowo do psa,

który milk nie rów nie szybko. Ida my śli, że za chwilę ugną się pod nią nogi, ale zmu sza się,

żeby nie śmiać się ner wowo i nie od dy chać zbyt szybko, na co ma wielką ochotę. Paul Kon- 

rad ma cha na To masa, żeby wró cił.

– A to co za cho lera – mówi ostro.

No to po za mia tane.

To mas wy gląda za dzi wia jąco spo koj nie, kiedy wraca i staje przed wo dzem.

– Nie za po mnia łeś cze goś? – mówi Kon rad, wbi ja jąc w niego wzrok.

To mas za czyna krę cić głową, jed nak Kon rad mu prze rywa, pod no sząc jego lewą rękę i po- 

trzą sa jąc nią przed jego wła snymi oczami. To mas śmieje się z wy raźną ulgą. Przy naj mniej

Idzie tak się wy daje. Ma na dzieję, że dla in nych brzmi to zu peł nie na tu ral nie.

– No ja sne, wiesz, jak to jest – mówi To mas, ostroż nie zdej mu jąc z palca ty ta nową ob- 

rączkę. – Męż czy zna ni gdy prze cież nie może jej zdej mo wać, je śli nie chce, żeby rząd skró cił

go o głowę.

Uśmie cha się, a Paul Kon rad i straż nik po dru giej stro nie bramki re chocą, kiedy Ida musi

ko lejny raz so bie przy po mi nać, żeby nie za ci skać pię ści.

– A więc to nie złoto – mówi Kon rad, gdy ob rączka lą duje na tacy. – To coś… in nego.

– Ty tan – od po wiada To mas, ob ra ca jąc się i znów prze cho dząc przez bramkę.

Bła gam, nie piszcz, my śli Ida i stara się uci szyć bramkę siłą woli.

– Ma sym bo li zo wać na szą po tężną mi łość – koń czy, wy cho dząc po dru giej stro nie bramki,

która fak tycz nie się nie od zywa. Pies rów nież za milkł. Kiedy straż nik ru chem ręki po ka zuje,



że ma przy stą pić do dzieła, ska cze do przodu i ob wą chuje To masa, który za miera w miej scu.

Jabłko Adama prze miesz cza mu się wy raź nie po szyi, gdy prze łyka ślinę.

– Stój spo koj nie – mówi straż nik – za raz skoń czy. – Kiedy pies jest za do wo lony i ni czego

szcze gól nego nie za uważa, wraca na lewą stronę straż nika, gdzie do staje lek kiego klapsa

w bok.

Kurwa. Ida ma straszną ochotę usiąść, nogi pod nią drżą, ale te raz ko lej na nią. Je dyna

droga to do przodu, jak to mó wią. Od razu ściąga ob rączkę i od kłada ją na tacę. Naj go rzej by

było, gdyby ktoś ją źle chwy cił i wy sko czyłby z niej brzesz czot. Albo gdyby ktoś za pra gnął

bli żej się przyj rzeć gra we run kowi. We wnątrz wy raź nie wi dać, że nie jest to zwy czajna

ślubna ob rączka.

Ida szybko zdej muje swe te rek, jed no cze śnie wy pi na jąc pierś, co na tych miast przy kuwa

uwagę męż czyzn.

– Boże, jak do brze to wresz cie z sie bie zrzu cić – mówi, po sy ła jąc � glarne spoj rze nie Fe li- 

xowi, a po tem straż ni kowi, i prze cho dząc przez bramkę w swo jej wy cię tej su kience z wą- 

skimi ra miącz kami.

I tak jakby Bóg rze czy wi ście jej wy słu chał, nie wy daje ona żad nego dźwięku.

– Mogę się przy wi tać? – pyta od razu Ida i cmoka do owczarka, wy cią ga jąc rękę i  uśmie- 

cha jąc się do straż nika. Ten ściąga usta. Za miast na ka zać psu ge stem prze szu ka nie, pusz cza

go do niej, mó wiąc:

– Nero, vo raus.

Owcza rek skomle, a jego mowa ciała zmie nia się zu peł nie, kiedy pod cho dzi do niej, mer- 

da jąc ogo nem, wci ska nos w wy cią gniętą rękę, a po tem ska cze na nią przed nimi ła pami. Ida

śmieje się i po zwala się li zać po twa rzy.

– Hej, sta ruszku. Ależ ty je steś piękny – szcze bio cze Ida, co spra wia, że pies robi się jesz cze

szczę śliw szy. Po kilku se kun dach straż nik krótko gwiż dże, na co Nero na tych miast wraca

do jego nogi, przyj mu jąc po waż niej szą minę. Jed nak po tym krót kim spo tka niu z psem

uzbro jony męż czy zna wy gląda na mniej wię cej sto razy bar dziej przy jaź nie na sta wio nego

do Idy.

Ida otrze puje przód su kienki ze śla dów łap Nero, szybko pod cho dzi do tacy po dru giej

stro nie, pod czas gdy męż czyźni wciąż są za jęci przy glą da niem się jej kształ tom, i wyj muje

obie ob rączki.

– Pro szę, ko cha nie. Roz kaz od rządu – rzuca żar to bli wie i od razu sama ma ochotę so bie

przy wa lić.

To mas się śmieje i za kłada ob rączkę.

– Sami wi dzi cie. Ścię cie! – żar tuje.

– Ładny ta tuaż – mówi straż nik, kiedy Ida za wią zuje swe te rek wo kół ta lii, za miast go za- 

kła dać. – Fen ris?

– Tak jest – rzuca Ida i głasz cze się de li kat nie po gło wie wilka, my śląc so bie po ci chu, jak

faj nie by było za brać pi sto let ma szy nowy zwi sa jący mu u szyi i wal nąć go kolbą w nos. Cho- 

ciażby za to, że tre suje psa, uży wa jąc nie miec kich po le ceń. Co za ba nał.

Straż nik pod ciąga rę kaw i po ka zuje przed ra mię. Też mam!



Mo tyw wilka zni ka jący pod ko szulą jest w po ło wie wi do czny. Idzie za piera dech nie wielka

żółta tar cza na jego nad garstku z sym bo lem wy glą da ją cym jak duża li tera N z pio nową kre- 

ską prze bie ga jącą przez śro dek. Wol fsan gel. Po kil ku dnio wym in ten syw nym szko le niu

w SUB-MH Ida do brze wie, kto używa tego neo na zi stow skiego sym bolu.

– Też bar dzo fajny – stwier dza Ida, któ rej udaje się po wstrzy mać drże nie głosu i za czyna

się od prę żać, gdy po now nie od zywa się Fe lix Näslund.

– No to zo stały tylko pań stwa rze czy – mówi, roz pi na jąc zamki bły ska wiczne na obu spor- 

to wych tor bach. Serce Idy znów pod cho dzi jej do gar dła.

Fe lix prze ciąga swoim urzą dze niem kilka razy nad obiema tor bami, czuj nik wy daje mniej

wię cej ta kie dźwięki, jak sta ro dawny mo dem pró bu jący na wią zać po łą cze nie.

– Oj – mówi Fe lix – ska ner coś wy krywa. Wy gląda na to, że ma cie tu na daj niki i od bior niki.

– Co wy tu na zwo zi li ście? – mówi Kon rad i zbliża się o krok do stołu, gdy Fe lix wy ciąga ich

rze czy.

Torbę To masa opusz czają lap top, apa rat fo to gra �czny i wszyst kie pen drive’y. Bu telkę

z wodą Fe lix sta wia na stole, po czym szpera da lej. Za si lacz do kom pu tera, fał szywa ła do- 

warka do ko mórki. Cała elek tro nika lą duje na pla sti ko wej tacy ra zem z te le fo nami, które już

wcze śniej tam odło żyli.

Kurwa, kurwa, kurwa…

Fe lix po pra wia oku lary, ob li zuje wargi i znów prze suwa ska ner nad torbą To masa. Tym ra- 

zem mil czy.

– Do brze, do brze – mówi ci cho przede wszyst kim sam do sie bie, po czym po na wia całą

pro ce durę z torbą Idy. Na tacy lą dują też jej kom pu ter, pen drive’y i ła do warki. Paul Kon rad

w na pię ciu się temu przy gląda. Kiedy rów nież torba Idy nie po wo duje pisz cze nia ska nera,

od dy cha z ulgą.

– Nic nad zwy czaj nego, prawda? – mówi do Fe lixa, który marsz czy nos.

– Nic, co bym wy krył.

Wyj muje sztywną, ciem no szarą gu mo waną torbę, która naj wy raź niej le żała na dnie tacy.

Po tem za czyna do niej wrzu cać wszyst kie tech niczne ga dżety To masa i Idy.

– Co…? – Ida prze rywa, za nim zdąży po wie dzieć coś głu piego, i za uważa, że Fe lix po ru szył

się nie spo koj nie, gdy tylko otwo rzyła usta.

Za uwa żył coś? Wie dział, czym na prawdę są pen drive’y i ła do warki od razu, jak tylko rzu cił

na nie okiem?

– Ech – mówi Paul Kon rad i kła dzie ciężką rękę na ra mie niu To masa. – To tylko część na- 

szego no wego sys temu. Pod czas po bytu tu taj nie bę dzie cie po trze bo wać żad nego kom pu- 

tera ani te le fonu. Umie ścimy je w wy ście ła nej oło wiem tor bie w moim oso bi stym sej �e.

Obie cuję, że będą tam bez pieczne. Gdy by ście po trze bo wali sko rzy stać z In ter netu albo coś

ta kiego, w sa lo nie jest kom pu ter do ogól nego użytku.

– No ład nie, a ty chcia łeś ro bić zdję cia przy rody – pró buje Ida i za cho wuje się w taki spo- 

sób, byle tylko nie spo glą dać ner wowo na psa, który te raz zo stał do pro wa dzony do obu to- 

reb i cie ka wie je ob wą chuje. – Apa rat i ła do warki chyba mo żemy do stać z po wro tem? Tu taj

jest fan ta styczne ptac two, a To mas bar dzo się cie szył na ro bie nie zdjęć.



Paul Kon rad wy gląda przez se kundę na lekko ura żo nego tym, że otwo rzyła usta, po tem

zaś tylko po trząsa głową.

– To nie stety nie moż liwe. Nie po zwa lamy na żadne fo to gra fo wa nie w Kwa te rze Głów nej.

A wszy scy z ze wnątrz mu szą zo sta wiać swoją elek tro nikę. Mie li śmy tu dzien ni karkę, która

za kra dła się do nas na kilka spo tkań pod ko niec ubie głego roku, na gry wała to, co mó wimy,

i na pi sała o tym w ga ze tach. Wła śnie wtedy po sta no wi li śmy spro wa dzić Fe lixa z pry wat nej

�rmy ochro niar skiej. To nic oso bi stego, mam na dzieję, że ro zu mie cie.

– Co za gnida – mówi To mas. – Chciał bym spę dzić mi nutę sam na sam z ta kim kre tem. Na

pewno ja kaś le waczka.

Paul Kon rad roz pro mie nia się.

– Gdy byś wie dział, ile razy mó wi łem do kład nie to samo! – śmieje się.

Od biera za mkniętą torbę od Fe lixa i każe jed nemu ze straż ni ków wło żyć ją do sejfu.

Kiedy Ida z ca łych sił stara się nie ze mdleć, Fe lix pa kuje z po wro tem ich torby. Bu telki

z wodą. Ich nie za brał, a ska ner naj wy raź niej prze ga pił pióra, które sto czyły się nieco na bok

stołu. Ale to wszystko, co im zo stało z ca łego za awan so wa nego sprzętu. Wy try chy, broń

i po zo stałe dro bia zgi są wszyte w po dwójne dno każ dej torby i też nie zo stały wy kryte. Na- 

wet przez psa.

Z nie po ko jem pa trzy, jak straż nik od cho dzi przez las z ich pen drive’ami, które tak spryt nie

i au to ma tycz nie miały sko pio wać usu nięte in for ma cje z kom pu te rów i te le fo nów, ja kie

mieli ra zem z To ma sem zba dać. Nic im nie zo stało.

Co my te raz zro bimy?
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Spa cer po cy plu od bywa się po cząt kowo w ci szy, która wy daje się tak przy tła cza jąca, że Ida

nie może się po wstrzy mać przed jej prze rwa niem.

– Jak tu pięk nie. Od kiedy tu miesz ka cie?

W gło sie Paula Kon rada sły chać za do wo le nie, kiedy opo wiada, że ra zem z Verą miesz kają

tu mniej wię cej na stałe od po nad roku. Na końcu po chodu ma sze ruje Fe lix Näslund i Ida

czuje na karku jego ba daw cze, czujne spoj rze nie jak zimny ję zyk.

– Ale tylko wy? To zna czy je dy nie wy tu taj miesz ka cie? – cią gnie.

Kon rad wska zuje po lanę po le wej stro nie.

– Nie. Tam da lej znaj dują się wio ski z dom kami. Za kwa te ru jemy was w jed nym z mniej- 

szych. Ilu mamy te raz go ści, Fe lix? Dwa dzie ścia dwie osoby?

– Ośmiu męż czyzn, sie dem ko biet i sied mioro dzieci – od po wiada bły ska wicz nie Fe lix.

Dzieci?

– Więc… miesz kają tu ro dziny? Na stałe?

– Oczy wi ście. Męż czyźni wy żsi rangą mogą tu za bie rać ro dziny, pod wa run kiem że one

rów nież są człon kami ru chu iden ty ta ry zmu, oczy wi ście. W ba ra kach – ma cha ręką do

przodu w kie runku czubka cy pla – miesz kają żoł nie rze. Jest ich znacz nie, znacz nie wię cej.

Paul Kon rad ru sza przo dem w lewo i wkrótce Ida wi dzi, o czym mó wił.

Wy gląda to jak każde inne idyl liczne szwedz kie zbio ro wi sko dom ków. Szybko li czy

i stwier dza, że jest tam osiem po dob nych bu dy necz ków sku pio nych wo kół spo rego miej sca

do gril lo wa nia. Sie dzi tam dwoje dzieci z blond wło sami, grze biąc w po piele dłu gim pa ty- 

kiem, a na ma leń kiej we ran dzie jed nego z dom ków rów nie ja sno włosa ko bieta w za awan so- 

wa nej ciąży wie sza pra nie. Kiedy za uważa idą cych, ma cha do nich przy jaź nie. Paul Kon rad

od po wiada jej. Ida też pod nosi rękę.

Heil, my śli kwa śno.

Przy naj dal szym domku, za le d wie ja kieś dzie sięć me trów od plaży, Paul za trzy muje się

i każe straż ni kowi otwo rzyć drzwi.

– Resztę cy pla obej rzy cie z kimś póź niej, ale po my śla łem so bie, że na pewno chce cie się

naj pierw roz pa ko wać i od świe żyć. Mam na dzieję, że za kaz fo to gra fo wa nia nie bę dzie dla

cie bie więk szym pro ble mem, To mas. W tych cza sach nie można być zbyt ostroż nym.

To mas pod nosi ręce na znak, że do sko nale to ro zu mie. Że ry gor jest do bry. Lep szy niż jego

brak. Wy daje się to za do wa lać za równo Kon rada, jak i Fe lixa.



– Je śli nie ma dla mnie żad nych no wych za dań, to chęt nie wsko czył bym na chwilę do cen- 

trali, za nim pój dziemy na wy cieczkę – mówi Fe lix, od wra ca jąc się do swo jego wiel kiego wo- 

dza.

– Oczy wi ście, dzię kuję – od po wiada Paul Kon rad i go od syła.

– Co za szczę ście, że zna leź li ście ko goś tak kom pe tent nego – mówi To mas, gdy Fe lix od da- 

lił się już tro chę.

– Zde cy do wa nie – stwier dza Paul Kon rad i robi jesz cze parę kro ków. – Wchodź cie, wchodź- 

cie.

Straż nik po zo staje na ze wnątrz zwró cony ple cami do wej ścia, z psem kar nie sto ją cym

przy jego no dze. Przy bie gają za cie ka wione dzieci. Trzy mają się jed nak z sza cun kiem na dy- 

stans od po nu rego męż czy zny z im po nu jącą bro nią. Nie zdra dzają na wet jed nym gry ma sem,

czy go znają albo czy on zna je, ale ogon psa ry suje we sołe wzorki na le żą cym na ziemi żwi- 

rze.

W domku, który składa się tylko z po koju z anek sem ku chen nym i ma leń kiej ła zienki, Paul

Kon rad za trzy muje się, wy ciąga z kie szeni dżin sów chu s teczkę i wy ciera po woli czoło.

– Fe lix… zo stał nie mal moim oso bi stym asy sten tem. To mój łącz nik z no wymi cza sami,

można po wie dzieć. I moje ubez pie cze nie. Jak wie cie, wielu chcia łoby wsa dzić kij w szpry chy

nad cho dzą cej re wo lu cji.

– Zde cy do wa nie – od po wiada To mas, rzu ca jąc swoją torbę na łóżko. – Zna le zie nie od po- 

wied nich lu dzi to na prawdę orka na ugo rze.

– W rze czy sa mej – od po wiada Kon rad, po sy ła jąc Idzie sze roki uśmiech. – Ma cie te raz

chwilę dla sie bie. Po tem krótki ob chód te renu i za pra szam was na obiad na na brzeżu. Nie- 

długo przy ślę po was ko goś.

– Bar dzo dzię kuję, nie mogę się do cze kać – od po wiada Ida, sta ra jąc się ze wszyst kich sił

wy glą dać prze ko nu jąco.

Paul Kon rad na gle pod nosi rękę i głasz cze ją po twa rzy swo imi tłu stymi pa lu chami. Wra- 

że nie jest ta kie, jakby po skó rze prze pełzł jej pa jąk ptasz nik.

– Jakże cu do wną masz żonę, To mas. Jest na prawdę tak piękna, jak opo wia da łeś.

Kiedy ob ró cił się i wy szedł, Ida nie może się po wstrzy mać przed wy tar ciem po liczka ręką.

Tak jakby do tyk Paula Kon rada po zo sta wił po so bie coś � zycz nego, a nie tylko zwy kłe po- 

czu cie obrzy dze nia.

Szybko pod cho dzi do drzwi i za myka je. Pa trzy na za słonę koło okna, żeby się upew nić, że

straż nik rów nież znik nął, po czym od wraca się szybko do To masa i sy czy:

– Kurwa jego mać.

To mas wy ciąga ko lejne sztuki odzieży z torby i układa je w ko mo dzie sto ją cej przy łóżku.

– Jest tro chę lepki?

– Tro chę lepki? – war czy Ida. – Czuję się, jak bym cała była za nu rzona w ślu zie, od stóp do

głów. Tak jakby na pa dło mnie to zie lone coś z Gho st bu sters.

To mas wy bu cha śmie chem.

– Ro zu miem, że to bie jest tu trud niej niż mnie, w ca łym tym oto cze niu, ale mu szę po wie- 

dzieć, że za im po no wa łaś mi tym, jak so bie ze wszyst kim ra dzisz. Tylko cza sami wi dać, że

za raz eks plo du jesz. My ślę jed nak, że nikt inny tego nie za uwa żył.



– Ale co my te raz, do cho lery, zro bimy?

To mas idzie do to a lety z ich szczo tecz kami do zę bów. Za pala świa tło, roz gląda się, gasi

i wraca.

– No tak, ta ak cja z za baw kami to tro chę lipa.

Wy ciąga swoją bu telkę z wodą.

– Ale mamy to. I pióra. Nie zna leźli broni ani reszty na rzę dzi. To się czę sto zda rza, przy- 

zwy cza isz się. Umie jęt ność im pro wi za cji, kiedy plany się walą, to spora część tej ro boty.

– No, ale nie zo ba czymy ani jed nego usu nię tego pliku.

To mas siada na łóżku i wska zuje głową na jej torbę.

– Może się roz pa ku jesz?

Ida przy ciąga do sie bie spor tową torbę, wy szar puje z niej gar ściami ciu chy i bru tal nie wci- 

ska do jed nej z szu �ad.

– No ale… jak my…

To mas jej prze rywa:

– Zro bimy to wszystko old sku lowo. Sami bę dziemy wę szyć. No to wać i za pi sy wać. Mo- 

żemy ra por to wać na bie żąco przez na daj niki. No i wciąż mo żemy �l mo wać i ro bić zdję cia.

Ida pod nosi swoją bu telkę i od wraca ją, przy glą da jąc się jej ba daw czo.

– Na ile wy star cza ba te ria?

– Pięć dzie siąt go dzin. Mniej wię cej.

– A więc dwie doby. Kurwa. A je żeli jest tak, jak mó wił Hey er dahl, że oni wszystko po tem

ka sują, to jak co kol wiek zdo bę dziemy?

– Je śli ni czego nie znaj dziemy, wów czas bę dziemy mu sieli wła mać się do sejfu, wy jąć

z niego pen drive albo dwa i mieć na dzieję, że nikt nie za uważy.

Że nikt nie za uważy. Ida sztyw nieje. A je śli… Milk nie i ma cha rę kami, żeby przy cią gnąć

uwagę To masa.

„A je śli pod słu chują”, po ru sza bez gło śnie war gami i po ka zuje na uszy. „Albo pod glą dają”.

Wska zuje na oczy.

To mas za ci ska wargi i roz gląda się po woli po po koju. Po tem wzru sza ra mio nami.

– W ta kim wy padku już po nas. Ale masz ra cję, od tej chwili bę dziemy…

Drzwi otwie rają się bez ostrze że nia, na co oboje pod ska kują. Wcho dzi Fe lix Näslund, pry- 

watny tech niczny ma gik Hu vu dud den. Po wy ra zie jego twa rzy nie wi dać, czy sły szał coś

z ich roz mowy.

– Go towi na wy cieczkę? – pyta, po pra wia jąc oku lary, i roz gląda się po spar tań sko urzą dzo- 

nym domku wścib skim spoj rze niem.

To mas wstaje i za ciera ręce.

– Zde cy do wa nie.

– Ko cha nie – mówi Ida – za bierz wodę, robi się strasz nie go rąco.

– Oczy wi ście – uśmie cha się To mas i czyni to, o co pro siła.
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Za bu dowa na cy plu jest im po nu jąca, Ida musi to przy znać. Wy raź nie wi dać, że nic się tu nie

bu duje na chyb cika i bez prze my śla nych pla nów. Wio ska, w któ rej miesz kają Ida i To mas,

jest jedną z dwóch. Pięć dzie siąt me trów da lej znaj duje się do kład nie taka sama.

– Bo li czymy, że bę dzie nas wię cej – mówi Fe lix, kiedy prze cho dzą obok.

Męż czy zna z długą brodą sple cioną w war kocz i mnó stwem kó łek w uszach to czy beczkę

mię dzy dom kami, ale za trzy muje się i ma cha na ich wi dok. Ida i To mas od ma chują.

Ależ tu wszy scy mili. Za cho wuj się nor mal nie.

Na wschod niej czę ści cy pla, na prze ciw obu wio sek, wy bu do wano par kiet do tańca z nie- 

wielką sceną, halę ma szyn z ga ra żem i ro tundę na więk sze im prezy. Jest tu też bu dy nek,

który Fe lix na zywa szkołą, od czego Idzie po ja wia się w ustach nie przy jemny smak. Zbliża

się kilka ko biet w dłu gich suk niach. Niosą ol brzy mie stosy wi tek i ga łęzi z mnó stwem zie lo- 

nych li ści. Wy gląda na to, że kie rują się do ro tundy i Ida ma wra że nie, że przy go to wują ją na

przy ję cie. Nieco ni żej stoi ma lutki, po ma lo wany na czer wono bu dy nek, który Fe lix na zywa

ko ścio łem, do da jąc jed nak, że to kiep ska na zwa, bo wszy scy na cy plu przy naj mniej na ze- 

wnątrz wy znają starą wiarę.

Za nim cią gnie się w kie runku plaży ścieżka pro wa dząca do pię ciu na brzeży Kwa tery

Głów nej. W tej chwili służą do do star cza nia to wa rów. Czę sto przy pły wają ze Sten hamra po

dru giej stro nie za toki Lång tar men, cza sami za trzy mują się na chwilę na wy sepce Pera, żeby

się upew nić, że nikt ich nie śle dzi. Po środku cy pla wi dać główne bu dynki usta wione

w kształt li tery U, nieco da lej od wody. Dom miesz kalny przy po mi na jący do wolną luk su- 

sową willę, z ba se nem z boku i we randą z przodu. Z pra wej strony bu dy nek za wie ra jący po- 

miesz cze nia wspólne: to a lety, ja dal nię, sa lon i po kój gier, salę za baw dla dzieci i coś, co na zy- 

wają kon fe sjo na łem. Tam, jak mówi Fe lix, człon ko wie or ga ni za cji mogą pry wat nie roz ma- 

wiać z Pau lem Kon ra dem o spra wach waż nych i mniej waż nych, du żych i ma łych. Pod czas

wy cieczki Idę ude rza to, jak bar dzo to wszystko i uwiel bie nie dla naj wyż szego wo dza przy- 

po mina prak tycz nie każdą sektę, o któ rej kie dy kol wiek czy tała.

W bu dynku po le wej stro nie znaj dują się po miesz cze nia ro bo cze. Kilka biur. Cen trala

ochrony. Szat nia i po kój so cjalny dla straż ni ków. Oraz skład broni. Ida wyj muje bu telkę

z wodą i prze cho dząc obok niego, pije dużo i długo.

Za tym po zor nie tak idyl licz nym sek ciar sko-kon fe ren cyj nym dwor kiem cy pel bie gnie

jesz cze przez kil ka set me trów, wbi ja jąc się w za tokę. Ta część ma naj bar dziej woj skowy cha- 

rak ter. Są tu ba raki dla dwu stu żoł nie rzy, cho ciaż te raz na miej scu prze bywa tylko pięć dzie- 

się ciu. Jest kryta strzel nica ze spo rym skła dem broni w piw nicy.

– No i oczy wi ście świą ty nia że la stwa – mówi Fe lix Näslund, z tru dem ukry wa jąc po gardę,

gdy po ka zuje świet nie wy po sa żoną si łow nię. Na dwo rze wi dać prost szą część do tre ningu



si ło wego, kilka prze szkód, kładkę i rów no waż nię dla psów. Liny i kłody.

– A ty sam dużo tre nu jesz? – pyta To mas, kiedy Ida pod cho dzi i do tyka drew nia nego ob- 

ciąż nika.

Jest tu też bla szany bu dy nek, przez okno wi dać oświe tlone świe tlów kami no wo cze sne

ma szyny tre nin gowe.

Py ta nie To masa to pierw sza rzecz, która, jak się zdaje, nieco wy trą ciła Fe lixa Näslunda

z rów no wagi.

– Dbam o sie bie. Oczy wi ście. Zwy kle jed nak nie mam czasu, żeby być tu tak czę sto, jak

bym chciał.

Ida kła dzie się na grubo ocio sa nej ławce i pod nosi sztangę z dwoma wy cię tymi z pnia

drzewa pla strami. Pom puje kilka razy. Na pewno nie wiele wię cej niż pięć dzie siąt kilo. Mimo

to wy daje ra do sny dźwięk, kiedy siada i rzuca wy zy wa jące spoj rze nie Fe li xowi.

– Za kła dam się, że mo gła bym ca łego cie bie wy ci snąć. Ile ty mo żesz wa żyć? Sie dem dzie- 

siąt?

Fe lix Näslund wzdryga się. Po pra wia oku lary.

– Nie wie rzę.

To mas robi kilka kro ków w kie runku Idy i wy ciąga do niej rękę, marsz cząc jed no cze śnie

czoło, czego Fe lix nie może za uwa żyć. Nie mal nie wi do czne ostrze gaw cze po trzą śnię cie

głową. Ida za ci ska szczęki i wstaje.

Nie tre no wać i nie sta rać się zo stać ab so lut nie naj lep szą wer sją sa mego sie bie to w tych

krę gach w za sa dzie grzech śmier telny. Mówi się tu w kółko o ka ście wo jow ni ków i po zio- 

mie te sto ste ronu. Słaby jest ob cią że niem dla ca łej grupy, a męż czy zna, który nie bu duje

masy, nie jest praw dzi wym męż czy zną. Poza tym jest roz cza ro wa niem dla swo jej ko biety

i ro dziny. Siła � zyczna staje się czymś nie mal świę tym. Ale… do ty czy to męż czyzn, a nie ko- 

biet. Cho ciaż to, że ona rów nież dba o ciało, jest po strze gane po zy tyw nie, nie może tego ro- 

bić, żeby osła biać męż czyzn, po ma gać w walce, ale po to, żeby mieć siłę ro dzić i wy cho wy- 

wać jak naj wię cej dzieci. Wo jow niczki nie są mile wi dziane.

– Żar tuję – mówi szybko, po sy ła jąc Fe li xowi jak naj bar dziej przy ja zne spoj rze nie. – No i na

co nam ty siąc sil nych żoł nie rzy bez ko goś, kto może nimi do wo dzić dzięki swo jej in te li gen- 

cji?

To wy daje się przy wra cać ner dowi ho nor, bo pro stuje się i wy ciąga ra miona wzdłuż ciała.

– W su mie to prze bie gnę dzie sięć ki lo me trów w go dzinę – stwier dza.

– Ojej – wy mu sza z sie bie Ida – ja bym nie dała rady. – Cho ciaż sama bez trudu robi to

w czter dzie ści mi nut.
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Obiad spo ży wają na na brzeżu znaj du ją cym się na sa mym końcu, przy naj węż szej czę ści cy- 

pla. Za ba ra kami. Tu dzieje się wię cej. Jedni ma sze rują, inni pil nują broni, jesz cze inni bie- 

gają. Ida z za zdro ścią pa trzy za grupą truch ta jącą do taktu, gdy siada przy stole na prze ciw

Paula Kon rada i jego żony.

– Tak więc – mówi Kon rad, wci ska jąc ro żek ser we tki za koł nie rzyk ko szuli – zo ba czy li ście

już więk szość te renu. I co są dzi cie? – Ko lejne py ta nie skie ro wane do nich dwojga, ale pa trzy

tylko na To masa.

Ja kaś blon dynka w pięk nie wy ha fto wa nym far tuszku na lewa wodę do szkla nek i dyga

przed Pau lem Kon ra dem, za nim znów znik nie.

– Jest do kład nie tak fan ta stycz nie, jak opo wia da łeś – chwali ośro dek To mas.

Ida prze suwa wzro kiem po tym, co znaj duje się na stole. W kilku usta wio nych w rzą dek

szklan kach stoją dla ozdoby sto krotki. Wszystko bar dzo przy po mina kla syczny obiad

w święto prze si le nia let niego. Są go to wane ziem niaki unu rzane w ma śle i ko perku. Jest pie- 

czony śledź. Śmie tana i szczy pio rek. Przy każ dym miej scu piwo bez al ko ho lowe i li te ratka.

– Po my śla łem, że po win ni śmy uczcić wa sze przy by cie – mówi Paul Kon rad, wi dząc, jak Ida

roz gląda się po na kry ciach, a po nie waż jest głodna i uwiel bia pie czo nego śle dzia, udaje jej

się od po wie dzieć z wdzięcz nym ski nie niem głowy i po dzię ko wa niem.

– Wy gląda to na prawdę uro czy ście – mówi za do wo lona ze swo ich ak tor skich umie jęt no ści

i wy ciąga rękę po ziem niaki.

– Nie, nie – mówi Paul Kon rad. – Nie tu taj bę dziemy świę to wać, dzie cinko.

Dzie cinko? Ida moc niej ści ska wi de lec.

Vera Kon rad od chyla się sztywno w tył, żeby ko bieta w far tuszku, która wła śnie wró ciła,

mo gła po lać wszyst kim sznapsa. Ida jest już dość pewna, że kiedy otwo rzy usta, nie wy leci

z nich nic nie wła ści wego, udaje, że po trąca łyżkę i zrzuca ją na na grzane słoń cem na brzeże.

– No tak – mówi To mas – trudno jed nak po gar dzić ta kim wspa nia łym tra dy cyj nym po sił- 

kiem.

– Pełna zgoda – od po wiada Paul Kon rad.

Ida pro stuje się z pod nie sioną łyżką w ręce. Przy wo łuje na twarz swój naj bar dziej pro- 

mienny uśmiech.

– Dla mnie jest tu wszystko, czego nam po trzeba – po twier dza.

To wy daje się cie szyć Paula Kon rada.

– Piękna i skromna – mówi, ki wa jąc głową do To masa. – Trzy maj się jej. Gdyby tylko moja

żona po tra �ła za do wa lać się pro stymi rze czami w ży ciu… Był bym bo gat szym czło wie kiem.



Śmieje się długo i ser decz nie.

A więc ją też udało ci się do ci snąć, my śli Ida, pa trząc ze współ czu ciem na Verę Kon rad.

Ta jed nak wy daje się zu peł nie nie po ru szona po stawą mał żonka, uśmie cha się tylko le- 

ciutko i wy pija łyk piwa. Nieco piany osa dza jej się na gór nej war dze, a kiedy ją wy ciera, Ida

pra wie się wzdryga. Jej ręka po ka zuje praw dziwy wiek w kon tra ście do nie na tu ral nie gład- 

kiej twa rzy. Efekt jest pio ru nu jący. Tak jakby ręce na le żały do ko goś in nego. Albo twarz.

Ida znów pa trzy na Paula Kon rada i jego pulchną syl we tkę. On nie robi nic, żeby utrzy mać

się w for mie dla swo jej part nerki. Za sta na wia jące, jak � zyczny ideał, do któ rego wszy scy

mu szą dą żyć, by za do wo lić naj wyż szego wo dza, jego sa mego nie obo wią zuje.

Cie kawe, że za wsze tak jest.

– Świę to wa nie – cią gnie Paul Kon rad swoim cha rak te ry stycz nym po wol nym gło sem – za- 

czyna się wie czo rem. Za pla no wa li śmy do żyn kowe o�a ro wa nie, a na ko la cję przyj dzie dwóch

pro mi nent nych go ści. Po my śle li śmy więc, że to od po wied nia chwila, żeby na prawdę to

uczcić.

– Do żyn kowe o�a ro wa nie? – pyta Ida, po chy la jąc się do przodu, żeby uło żyć na ta le rzu

wię cej niż cztery � lety śle dziowe.

– Tak jest. Po tym od bę dzie się uczta. Mam na dzieję, że bar dzo wam się spodoba. Tra dy cyj- 

nie płody zbiera się pod ko niec lata, a aby za pew nić do bre doj rze wa nie i plony, zwró cimy się

do Thora i Siv. By łaś kie dyś na o�a ro wa niu, Ido?

Tak ją za sko czyło to, że zwró cił się wła śnie do niej, że stra ciła re zon. Była? Co o tym mówi

hi sto ria Idy Eh ren berg? Nie może się zde kon spi ro wać nie pra wi dłową od po wie dzią. Szybko

pod nosi szklankę do ust, pije, żeby zy skać na cza sie, prze szu ku jąc jed no cze śnie pa mięć.

Kaszle.

– Prze pra szam. Coś mi wpa dło do gar dła. Ale nie – od po wiada, za kry wa jąc ręką usta i od- 

sta wia jąc szklankę. – Ni gdy nie by łam na o�a ro wa niu. Choć bar dzo bym chciała.

Paul Kon rad kiwa głową z za do wo le niem.

– Zbie rzemy się przy oł ta rzu o�ar nym na plaży mię dzy na brze żami na sa mym końcu cy- 

pla. Pod go łym nie bem od damy bo gom część tego, czym nas tak hoj nie ob da rzają, i bę- 

dziemy pro sić o siłę oraz do bre plony. To fan ta styczne, jak więź z na szymi przod kami i bo- 

gami staje się pod czas ta kiej ce re mo nii na ma calna. A po tem bę dzie uczta w Ro tun dzie. Za- 

zwy czaj jest bar dzo oka zała.

– A ja kie o�ary się składa?

Paul Kon rad znów kiwa głową, tym ra zem po waż nie.

– Żyw ność, na poje, cza sem inne sym bo liczne rze czy.

Sym bo liczne. Brzmi to tak, jakby nie osza leli na tyle, by skła dać w o�e rze zwie rzęta czy lu- 

dzi, to już coś, my śli Ida.

– Spodoba wam się, je stem tego pewny – cią gnie Kon rad, po czym rzuca się na swój po si łek

i kon wer sa cja się koń czy.

*

Dwie go dziny póź niej Ida i To mas Eh ren ber go wie spa ce rują, trzy ma jąc się za ręce, po jed nej

z wielu ście żek, które prze ci nają Hu vu dud den we wszyst kie strony. Je dze nie leży jak cie pła



koł derka na dnie brzu cha ra zem z szo tem, któ rego ab so lut nie nie wolno było od mó wić.

Oczy wi ście to wa rzy szyła mu mocno sek si stow ska przy śpiewka, przez którą Ida na brała

ochoty, żeby wal nąć czymś twar dym w czaszki roz we se lo nych fa szy stów.

Jedna ze ście żek okrąża pę tlą cały cy pel, jak po wie dział im Paul Kon rad, i to wła śnie nią te- 

raz idą, kilka me trów od skraju wody. Zie mia przy kryta jest miękką war stwą li ści i igieł,

która pod daje się troszkę przy każ dym kroku. Mech ro snący po bo kach na skraju ścieżki jest

in ten syw nie zie lony i wy gląda na wil gotny, cho ciaż od wielu dni nie pa dało. Ida za uważa, że

da się tu, o dziwo, od dy chać. Mimo tego wszyst kiego, co się tu taj od bywa. Łono na tury poza

tym to je dyne miej sce na cy plu, gdzie nie po winno być żad nego pod słu chu. Kiedy tylko obia- 

dowe to wa rzy stwo zo staje w tyle, Ida pusz cza rękę To masa.

– Ni czego uży tecz nego nie zdo by li śmy, to strasz nie fru stru jące.

– Nie po wie dział bym – od po wiada To mas i pod nosi z ziemi ga łązkę. Zrywa z niej korę

w dłu gich pa secz kach, które rzuca przez ra mię, mó wiąc da lej: – Dzięki na szym ka me rom

w bu tel kach udało się nam pod czas wy cieczki zro bić zdję cia ca łego obiektu. A kiedy wró- 

cimy, bę dziemy mo gli na ry so wać do kładne mapy. My ślę, że po win ni śmy też po szpe rać

w hali ma szyn i ga rażu. Po tem, za parę dni, mu szę po pro sić o opro wa dze nie po skła dzie

broni, że by śmy mo gli stwo rzyć wy raźny ob raz tego, ja kimi za so bami dys po nują w tej dzie- 

dzi nie.

Ida prze kra cza prze wró cony pień drzewa i wy cho dzi na ma leńką plażę, na sa mym końcu

cy pla. Z dru giej strony sły chać ką pią cych się lu dzi w ką pie li sku Stockby, o kil ka set me trów

da lej. Woda w za toce jest gładka jak lu stro. Ro dziny z dziećmi cie szące się ostat nimi dniami

urlopu nie mają po ję cia, że za le d wie pół ki lo me tra od nich banda neo na zi stów ściga się

w roz kła da niu i skła da niu au to ma tycz nej broni, pod czas gdy inna banda ćwi czy tech niki

walki wręcz z uży ciem noża.

Ida upiera się przy swoim.

– No tak. To wszystko do bre in for ma cje, ale nie mó wią prze cież nic o tym, co oni tak na- 

prawdę pla nują.

To mas za trzy muje się, ob raca twarz do słońca i wy daje się cie szyć jego cie płem, gdy od po- 

wiada:

– My ślę, że na wie czorne im prezy na leży pa trzeć jak na swego ro dzaju ry tuał ini cja cji.

– Żar tu jesz?

To mas po trząsa głową. W sil nych pro mie niach słońca jego oczy przy bie rają in ten sywny

tur ku sowy od cień, kiedy ich spoj rze nia się spo ty kają.

– To dla tych typ ków po ważna sprawa. To o�a ro wa nie i cała reszta. Uro czy ste ce re mo nie.

Od wieczne ry tu ały. Kiedy ra zem z nimi przez to przej dziemy, oboje bę dziemy uwa żani za

część grupy w zu peł nie inny spo sób, je stem tego pe wien. Wtedy nada rzy się oka zja do

ostroż nego wę sze nia, naj le piej chyba ofe ru jąc po moc w tym, czego po trze bują. Na pewno

uda nam się spra wić, że Paul Kon rad się otwo rzy. Zwłasz cza je śli wleje w sie bie tro chę al ko- 

holu, nie wy gląda na typa, który wy lewa za koł nierz.

– Do bry plan. Wciąż jed nak po trze bu jemy do wo dów. Do ku men tów. Na grań, na któ rych

rze czy wi ście mó wią, co za mie rzają zro bić.



Ida wzdryga się na myśl o tym, jak za do wo lony wy da wał się Kon rad pod czas obiadu, opo- 

wia da jąc o sta cjo nu ją cych na cy plu żoł nier zach i ich szko le niu. Pię ciu do wód ców słu żyło

w ba ta lio nach Azow i Aj dar na Ukra inie, ochot ni czych jed nost kach, gdzie roi się od za gra- 

nicz nych na jem ni ków uczest ni czą cych w woj nie prze ciwko Ro sji, któ rzy poza tym dali się

po znać dzięki otwar cie na zi stow skim i eks tre mal nie pra wi co wym po glą dom, a także dzia- 

łal no ści po bocz nej, ta kiej jak po rwa nia, mor der stwa na zle ce nie, na pady ra bun kowe i wy- 

mu sze nia. To wła śnie te ba ta liony wy ko rzy stują jako swój sym bol wol fsan gela na żół tym

tle. Ida na wet nie chce wie dzieć, co ma na su mie niu męż czy zna z owczar kiem, rów nież

z okresu na długo przed tym, jak przy był do tego na zi stow skiego obozu i zo stał sze fem

straży. Jak z dumą opo wie dział Paul Kon rad, jedna grupa żoł nie rzy obej muje poza tym po li- 

cjan tów i woj sko wych w czyn nej służ bie. Ida wzdryga się. Kilka me trów od nich mię dzy

drze wami trza ska ga łązka, a Ida od razu ob raca się w stronę dźwięku. To mas pod nosi ręce

do czoła, żeby osło nić oczy przed słoń cem, i wpa truje się w to miej sce. Po tem wy ciąga rękę

do Idy.

– Chodź, idziemy da lej.

Scho dzą z plaży i znów wę drują ścieżką, która we dług ob li czeń Idy po mniej wię cej pół ki- 

lo me tro wym spa ce rze po winna ich za pro wa dzić z po wro tem do wio ski. Ida od chyla cienką

witkę z zie lo nymi li śćmi i przy trzy muje ją, żeby To mas też mógł przejść.

– Jak my ślisz, co to za pro mi nentni go ście mają tu dzi siaj za wi tać? – pyta.

Za nim To mas zdąży od po wie dzieć, za uwa żają jed nego z ubra nych na czarno straż ni ków,

zbli ża ją cego się truch tem w ich stronę. Au to ma tyczny ka ra bin obija mu się o plecy.

– Pa nie Eh ren berg – mówi krótko. – Pan Kon rad chciałby pana za pro sić na kawę i cy garo

na we ran dzie.

To mas kiwa głową, ca łuje Idę w po li czek i od cho dzi od niej na parę kro ków. Gdy Ida wy- 

daje się zdez o rien to wana i go towa jest pójść za nim, straż nik pod nosi rękę.

– Tylko pan Eh ren berg – uści śla.

Ida stwier dza, że bar dzo miło bę dzie unik nąć nad ska ki wa nia temu na dę temu na zi ście,

kiedy bę dzie py kał ja kieś ele ganc kie cy garo, które na sto pro cent nie jest szwedz kiej pro- 

duk cji. Przy oka zji nie ocze ki wa nie zy ska nieco czasu na sa motne zba da nie reszty cy pla.

Po syła straż ni kowi swój naj bar dziej uj mu jący uśmiech i mówi, że pój dzie po znać in nych

miesz kań ców wio ski.

*

Od razu po odej ściu To masa i straż nika Ida wy ciąga spłasz czoną paczkę pa pie ro sów z jed nej

mi seczki sta nika, a za pal niczkę Zippo z dru giej. Kiedy na wo dzie mija ją mo to rówka, wdy cha

dym po raz pierw szy od kilku go dzin i czuje, jak wszystko w niej mięk nie. Nie żeby na cy plu

pa le nie było za bro nione, wprost prze ciw nie, wy daje się, że więk szość to robi. Lu dzie są

ludźmi i na wet zdy scy pli no wani żoł nie rze mogą mieć swoje sła bo ści.

Roz gląda się do okoła. W po bliżu nie ma ży wej du szy poza pta kami, które wy dają się tu taj

wy jąt kowo do brze czuć. Sie dzą w ko ro nach drzew i wy ra żają śpie wem swoje pra gnie nie mi- 

ło ści i ma nia kalną te ry to rial ność. Bie rze jesz cze jed nego ma cha, po trząsa nad garst kiem



i prze ka zuje do Trick stera je den in for ma cje o tym, co ma się wy da rzyć tego wie czoru,

i o ode bra nym im sprzę cie. Od po wiedź na tych miast po ja wia się w jej czaszce.

– Trick ster sie dem. Zro zu miano. Pa skudna sy tu acja. Być może nada rzy się oka zja, żeby coś

z tego od zy skać, a je śli nie, to mu si cie po pro stu my śleć i zbie rać do wody w inny spo sób. Sejf

może za wie rać inne war to ściowe rze czy, więc pro po zy cja Trick stera pięć, żeby się do niego

wła mać, nie jest taka głu pia. Prze każę po zo sta łym. Trick ster sześć jest w po bliżu na wy pa- 

dek, gdy by ście po trze bo wali ewa ku acji z cy pla. Może przy być z po wie trza albo z lądu za raz

po we zwa niu. Dzię kuję za in for ma cję.

– Trick ster je den. To ja dzię kuję – mówi Ida.

Naj pierw śmieje się w du chu na myśl o tym, że Astri w po je dynkę mia łaby im przyjść z po- 

mocą, gdyby tego po trze bo wali, prze ciwko po nad sie dem dzie się ciu uzbro jo nym po zęby

męż czy znom. Po tem przy po mina so bie to zde cy do wane dzi kie spoj rze nie w po pa rzo nej

twa rzy i zdaje so bie sprawę, że może mimo wszystko mia łaby szansę.

Pa pie ros się koń czy i Ida zgniata żar mię dzy kciu kiem a pal cem wska zu ją cym, sta ran nie go

ga sząc przed za ko pa niem peta w ziemi obok ścieżki. Pro stuje plecy i bie rze głę boki od dech,

po czym wraca do wio ski.

W pa le ni sku po środku pali się ogień. Na trój nogu nad nie wiel kim pło mie niem wisi osma- 

lony ko cio łek. Dwoje dzieci, dziew czynka i chło piec, sie dzi i pa trzy, za fa scy no wa nych,

w ogień, ale pod no szą się, gdy Ida pod cho dzi bli żej.

– Cześć – mówi, sta ra jąc się wy glą dać przy jaź nie. – Co go tu je cie?

Wy gląda na to, że w ko ciołku bul go cze tylko woda. Dziew czynka ca łym przed ra mie niem

wy ciera so bie nos i wpa truje się w nią ja sno nie bie skimi oczami. Chłop czyk, który ma na

twa rzy ślady sa dzy i wy gląda na dwa lata star szego, od po wiada:

– Mama bę dzie ro bić her batkę. – Po ka zuje na dom, w któ rym wcze śniej cię żarna ko bieta

wie szała pra nie. Wła śnie w tej chwili wy cho dzi, za trzy muje się i pa trzy na nich. Po tem

opiera ręce na krzyżu i pod cho dzi roz ko ły sa nym kro kiem, żeby się przy wi tać.

– Cześć, je stem Anna – mówi. Wi dzi, że woda się go tuje, wyj muje więc czę ściowo po czer- 

niałą rę ka wicę gril lową ukrytą za kil koma sza rymi ka mie niami i zdej muje ko cioł z trój nogu.

– Ida – od po wiada Ida. – Nie masz u sie bie kuchni? – Wska zuje w kie runku domku, z któ- 

rego wy szła Anna.

Anna pa trzy na żwi rową po wierzch nię i prze suwa nogą nieco pia sku na ma leń kie pa le ni- 

sko, trzy ma jąc w ręce go rący ko cio łek.

– Le piej mi sma kuje, kiedy tak go tuję. To na pewno ja kaś hor mo na lna sprawa. Te raz po

pro stu nie ro bię kawy ani her baty na wo dzie z elek trycz nej ku chenki. Tylko z ży wego ognia.

Po wie trze jest duszne i go rące, a nad pa le ni skiem wciąż wi brują smugi cie pła. Za pach uno- 

szą cego się po piołu po ja wia się i rów nie szybko znika.

– Od dawna tu je steś? – pyta Ida.

Anna robi dumną minę.

– Pra wie cztery mie siące. Od kiedy Se ba stian do stał pracę u Paula Kon rada. Jest sier żan- 

tem i po maga szko lić przy by wa ją cych tu no wych żoł nie rzy. A twój mąż co robi?

– Zaj muje się con tent mar ke tin giem w biu rze re klamy. To zna czy ro bił to do tej pory. Te- 

raz bę dzie po ma gał tu taj. Pra co wał nad róż nymi stra te giami me dial nymi, tak mi się przy- 



naj mniej wy daje, i dbał o roz wój ru chu w me diach spo łecz no ścio wych, żeby przy cią gnąć

wię cej człon ków i tak da lej.

W spoj rze niu Anny wi dać roz ma rze nie.

– Boże, ja kie to było fajne. Sama by łam co pyw ri terką.

Ach. W tym praw dzi wym ży ciu, w któ rym ko biety mogą pra co wać za wo dowo, a nie tylko

prać, sprzą tać, go to wać i wy cho wy wać dzieci, my śli Ida.

– Su per – od po wiada. – Ja je stem re dak torką gra �czną w lo kal nej ga ze cie, pra co wa łam

więc z wie loma co pyw ri te rami. To chyba fajna praca. Nie bra kuje ci tego?

Anna po waż nie kiwa głową.

– Tak, tro chę mi tego bra kuje, ale w su mie to okropna strata czasu. Wiesz, da łam się tak

oszu kać tym wszyst kim fe mi ni stycz nym kłam stwom. Zu peł nie się w tym za gu bi łam. Utra- 

ci łam moją ko bie cość. My śla łam, że praca to sens mo jego ży cia, aż spo tka łam mo jego Se ba- 

stiana, który dał mi różne rze czy do po czy ta nia. Szybko zro zu mia łam, że mnie oszu kano.

Nie ma żad nej pracy waż niej szej od ma cie rzyń stwa.

– Mo gła byś ro bić jedno i dru gie, więk szość ko biet tak to so bie or ga ni zuje.

Anna od razu zwęża po wieki.

– Ja sne. Je śli się robi to, co pro mują te wiedźmy w ba ti kach. Dać z sie bie wszystko i nie móc

dać stu pro cent już ni g dzie in dziej. Nie, dzię kuję. Wszy scy mamy różne role do wy peł nie nia

i tak jest do brze. Co jest w tym faj nego, gdy męż czy zna wraca do brud nego domu, dzieci są

przez cały dzień bez wła ści wej opieki, a ko bieta jest zmę czona ca ło dzienną pracą? Nie, to

nie dla mnie.

A co jest faj nego w  tym, gdy ko bieta zo staje zre du ko wana do ma cicy?, my śli Ida, ale udaje jej

się za cho wać to dla sie bie.

– Mhm – mówi tylko, ma jąc na dzieję, że brzmi to jak po twier dze nie.

Anna pro stuje plecy i pa trzy z czu ło ścią na swoją dwójkę ma lu chów.

– Lo vis, Mel ker – roz ka zuje. – Po win ni ście pójść i się umyć. Wie czo rem mamy przy ję cie

i każdy musi być czy sty i ele gancki. Chyba to ro zu mie cie?

– Ale, mamo, do tego jesz cze strasz nie da leko! – wy bu cha Lo vis, wy su wa jąc dolną wargę.

– Bez dys ku sji. Rób cie, co mó wię. Mama nie ma siły znowu się o to kłó cić. Lu dzie się myją.

Co dzien nie.

Mel ker po słusz nie bie rze za rękę sio strę, która z po czątku pro te stuje, ale szybko ulega

bratu i idzie za nim. Mała Lo vis. Któ rej wi doki na przy szłość są ta kie same jak jej mamy. Ida

czuje, że znów ma ochotę za pa lić, i wy ciąga pa pie rosa z biu sto no sza. Już ma za pro po no wać

jed nego An nie, ale zdaje so bie sprawę, że ko biety w za awan so wa nej ciąży ra czej nie po- 

winny pa lić. Pa trzy na swo jego pa pie rosa, po tem na ko bietę obok sie bie. Cofa się o parę kro- 

ków i za pala. Wy dmu chuje dym jak naj da lej od Anny. Ona wy daje się jed nak w ogóle nie

zwra cać na to uwagi.

– To naj cu dow niej sza rzecz na świe cie, ale cza sami się za sta na wiam, jak u dia bła mam so- 

bie dać radę z jesz cze jed nym – mówi, gła ska jąc się z uśmie chem po wiel kim brzu chu. – A ty

ile masz?

A ty ile masz? Tak jakby nie było moż liwe, żeby ko bieta w oko li cach trzy dziestki nie miała

jesz cze gro madki ma lu chów.



– Wcale – od po wiada Ida. – Ale sta ramy się. Na pewno wkrótce coś się po jawi.

– Och – mówi Anna ze współ czu jącą miną. – Jedz dużo wi ta miny D i sta raj się nie pić za

dużo kawy. I ni gdy nie śpij z za pa loną lampą. Ja tak ro bię i ro dzę dzieci jak uzi.

Ni gdy nie śpij z za pa loną lampą? A to co za czary-mary?

Ida śmieje się uprzej mie.

– Świetne po rady. Bar dzo dzię kuję.

Anna pa trzy na trzy many w rę kach ko cio łek i unosi go wy żej.

– Mu szę iść za pa rzyć her batkę, za nim wy sty gnie. Chcesz tro chę? Sama ją ro bię z ziół

i kieł ków ro sną cych tu na cy plu.

– Bar dzo miło z two jej strony, dzięki, ale chcę jesz cze tro chę po bie gać, za nim trzeba bę dzie

się przy go to wy wać na wie czór.

– Długo zo sta nie cie?

– My ślimy o ty go dniu. Po dej rze wam jed nak, że to kwe stia czasu, za nim my też się wpro- 

wa dzimy. Mam tylko na dzieję, że do sta niemy więk szy do mek.

Ida stara się, żeby ton jej głosu był po godny, mimo na ra sta ją cego w piersi po czu cia tra ge- 

dii, kiedy my śli o hi sto rii Anny. I przy szło ści Lo vis. Anna kiwa głową.

– Jest wiele bar dzo faj nych. Może wtedy bę dziemy są siad kami, by łoby miło.

– Tak jest. Ży czę smacz nej her batki – koń czy Ida, rzuca nie do pa łek w po piół, od wraca się

na pię cie i ru sza do domku, żeby za ło żyć buty do bie ga nia i spor towe ciu chy.

Po wie trze w środku jest zu peł nie nie ru chome, otwiera więc okno, ale pra wie nic to nie

daje z po wodu cał ko wi tego braku wia tru. W kuchni stoi po żół kła lo dówka z uszczel kami

kru szą cymi się przy do tknię ciu, a w niej leży pla sti kowa bu telka z wodą. Wy pija kilka du- 

żych ły ków i ana li zuje. Anna. Mama. Fajna. Są siadka. Za in te re so wana na turą. Lekko stuk- 

nięta na punk cie new age. Przy ja zna. I neo na zistka.

Jak to moż liwe?

A prze cież wi działa to na wła sne oczy. To po po zna niu Se ba stiana ży cie Anny zro biło

gwał towny skręt w prawo pro sto w świat kon ser wa tyw nych na cjo na li stów, a po tem jesz cze

da lej. Ida otrząsa się, na peł nia bu telkę otrzy maną od SUB-MH i ru sza w drogę.

Za dom kiem wą ska ścieżka pro wa dzi na plażę. W my ślach roz waża, ja kie zdję cia po winna

zro bić. Naj bar dziej in te re suje ją lewa część bu dyn ków ota cza ją cych miesz ka nie Paula Kon- 

rada. Są tam cen trala ochrony i te ren straż ni ków. Bar dzo by też chciała wie dzieć, gdzie stoi

sejf, o któ rym mó wili, i ja kiego jest ro dzaju. Gdyby udało jej się zro bić zdję cie, być może Hel- 

stedt lub ktoś inny z grupy mógłby jej po wie dzieć, jak się do niego do stać w naj bar dziej ele- 

gancki spo sób. Ida utrzy muje przy jemne wolne tempo aż do cy pla, prze biega obok czte rech

męż czyzn, któ rzy przy cu mo wali do jed nego z na brzeży mo to rówkę i wy ła do wują całe stosy

zgrze wek z pi wem. Ja sno nie bie skie puszki lśnią w słońcu. Tre Kro nor.

Oczy wi ście.

Ściąga usta. W tych krę gach naj wy raź niej wszystko musi być ja kąś de kla ra cją. Kiedy ją za- 

uwa żają, ma chają do niej, a ona do nich. Z czubka cy pla bie gnie póź niej do środka, zmie rza jąc

w stronę głów nych bu dyn ków. Mocno trzyma bu telkę w pra wej ręce. Kro pla potu spływa

mię dzy pier siami pod ska ku ją cymi w tre nin go wym to pie i Ida pa trzy na nie z iry ta cją setny

raz tego dnia.



Do tar cie do bu dynku miesz kal nego nie zaj muje jej wiele czasu. To tylko kil ka set me trów.

Wkrótce przez li sto wie za czy nają być wi do czne da chy i Ida jesz cze bar dziej zwal nia, tak że

pra wie już idzie. W domu nie palą się świa tła. To mas i Paul praw do po dob nie sie dzą z tyłu

i ćmią cy gara. W bu dynku straż ni ków świa tło na to miast wi dać we wszyst kich oknach. Je żeli

pod bie gnie tam i za trzyma się tak, jakby mu siała się na pić, na pewno bę dzie mo gła spo koj- 

nie przejść obok, trzy ma jąc bu telkę na wy so ko ści ust. Może uda się zro bić parę sen sow nych

zdjęć.

Kiedy do celu bra kuje jej jesz cze pięć dzie się ciu me trów, przez drzwi bu dynku wy cho dzi

Fe lix Näslund, za trzy muje się i pa trzy pro sto na nią. Śle dzi ją wzro kiem.

Kurwa mać.

Ida po zdra wia go ręką, skręca w prawo i bie gnie truch tem w stronę Ro tundy i przy go to- 

wań do im prezy. Fe liks nie spusz cza z niej wzroku, co Ida za uważa, od wra ca jąc się dys kret- 

nie przez ra mię.

Sfru stro wana przy spie sza. Od dala się od celu.

*

Pół go dziny póź niej Ida jest już po prysz nicu i prze brana. Przy obie dzie Paul Kon rad pro sił ją,

by za ło żyła coś „kon ser wa tyw nego”. Wy cią gnęła więc naj bar dziej kon ser wa tywne rze czy,

ja kie przy wio zła. Ciem no nie bie ską długą spód nicę z nieco grub szego ma te riału, ja sno nie- 

bie ski pod ko szu lek z wy ha fto wa nym kwie ci stym wzo rem i czarny długi swe ter. Włosy

splo tła po obu stro nach głowy i zwi nęła war ko cze w spi ralę. Śmieje się z sie bie w lu strze,

kiedy zdaje so bie sprawę, że wy gląda jak skrzy żo wa nie księż niczki Lei z na uczy cielką na le- 

żącą do chrze ści jań skich de mo kra tów. W tej chwili wraca To mas. Ma czer wone plamy na

po licz kach i tro chę plą cze mu się ję zyk.

– Kurwa – mówi. – Ten cały Kon rad. Nie można od mó wić ni czego, co pro po nuje. Te raz

trzeba było pić ko niak. Znowu mocny al ko hol. W środku pie przo nego dnia.

– Je steś pi jany?

– Tro szeczkę. W tym sta nie nie zro bię nic sen sow nego. Mu szę spró bo wać to ode spać

przed im prezą. Zro bi łaś coś?

Ida po ka zuje na róg pod su � tem, a po tem na swoje uszy, żeby mu przy po mnieć, że mogą

być pod słu chi wani, a on przy naj mniej nie jest na tyle odu rzony, żeby tego nie zro zu mieć,

wy gląda przy tym na lekko za że no wa nego.

– Prze bie głam się do okoła, po ga da łam też z Anną, która tu mieszka. Ze swoim chło pa kiem

Se ba stia nem. Mają dwójkę dzieci i trze cie w dro dze. Bar dzo fajna. Poza tym głów nie od po- 

czy wa łam.

– Do brze – mam ro cze To mas, go towy już wśli znąć się do łózka. – Roz ma wia li śmy z Kon ra- 

dem głów nie o two jej roli w ru chu. Za dwa dni spo tkamy się we trójkę. Wtedy po wie, co dla

nas pla nuje. A poza tym do wie dzia łem się, co to za go ście, któ rzy mają przyjść.

– Kto to taki?

– Je den to Milo Sno il sky, wiesz, ten, który ma sieć si łowni i konto mię śniaka na In sta gra- 

mie. Chyba też ja kiś ka nał szko le niowy na YouTu bie. Złoty… męż czy zna? Złoty… chło piec?

W każ dym ra zie coś zło tego.



Ida do sko nale wie, kim jest Milo Sno il sky. Sto pięć dzie siąt kilo mi ło ści wła snej. Tyle samo

kre tyna. Ale do bry na by tek dla Paula Kon rada. Na pewno po tra� ścią gać do tego woj sko- 

wego obozu mło dych, gniew nych chło pa ków z si łowni. A jego liczni zwo len nicy na In sta- 

gra mie i YouTu bie spra wiają, że ma spore za sięgi.

– A ten drugi? – pyta Ina.

– Ja kaś la ska. In �u en cerka. Mu sia łem uda wać, że wiem, kim jest, to zna czy To mas Eh ren…

– Masz na my śli sie bie? – Ida pod nosi głos i prze rywa mu. To mas ła pie się znów na tym, że

wy padł z roli.

Chyba nie ma szcze gól nie moc nej głowy, zdaje so bie sprawę Ida. Niech się ogar nie, bo ina- 

czej ich zde ma skują i jesz cze w tym ty go dniu zli kwi dują.

Nie po kój ści ska jej wnętrz no ści, gdy To mas wśli zguje się pod koł drę. Od razu się od krywa,

tak jest go rąco.

– Ech. Czy obu dzisz mnie póź niej mocną kawą, moja miła, słodka, ko chana żono?

Za nim Ina zdąży co kol wiek od po wie dzieć, To mas za sy pia z otwar tymi ustami.
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Je śli po mi nąć idio tów, któ rzy ją ota czają, to cała ta sprawa z o�a ro wa niem jest wła ści wie

cał kiem fajna. Wcale nie wy gląda to tak, jak so bie wy obra żała, z ry czą cymi fa ce tami wle wa- 

ją cymi w sie bie miód pitny z od cię tych zwie rzę cych ro gów, pół na gimi i wpa da ją cymi

w amok w cza sie tań ców wo jen nych.

Męż czy zna z brodą za ple cioną w war kocz, który wcze śniej to czył beczkę mię dzy dom- 

kami, za ło żył długą białą ko szulę i białą szatę. Oka zuje się, że oł tarz to sterta sza rych ka- 

mieni obok du żego pa le ni ska. Stoją tu drew niane � gurki przed sta wia jące Thora i Siv. Pierw- 

szy po do bno jest obrońcą pól, a druga ma od po wia dać za doj rze wa nie ziarna. Pod mrocz nym

nie bem, przy akom pa nia men cie mur mu randa ca łego zgro ma dze nia, wno szone są owoce,

wino, mięso i kwiaty, ukła dane obok drew nia nych � gu rek, które męż czy zna w bieli na zywa

boż kami.

Pod nosi głos i mówi o tym, ja kie dary czło wiek nie ustan nie otrzy muje od bo gów. O tym,

że w ob li czu ich po tęgi i hoj no ści mu simy się od wdzię czać i być po korni. Słońce za cho dzi za

li nię wody i ma luje niebo ogni stymi ko lo rami, pod czas gdy ogień rzuca na twa rze zgro ma- 

dzo nych hip no ty zu jący ogni sto żółty blask. W su mie cał kiem miła im preza. Nie li cząc lu dzi,

ma się ro zu mieć. Je śli do brze zro zu miała, dla więk szo ści tego ra si stow skiego śro do wi ska

Ása trú jest tylko sym bo licz nym wy znacz ni kiem toż sa mo ści, a nie fak tycz nie re li gią. Te raz

jed nak, jak się wy daje, wszy scy dali się po rwać pa nu ją cej tu taj at mos fe rze. Jak okiem się- 

gnąć, nie wi dać ani jed nego ate isty.

Po przy wo ła niu mocy, wy pi ciu to a stu i wło że niu o�ar do ognia każdy, kto chce, może

prze ka zać bo gom oso bi stą prośbę. Kilka osób ma ze sobą ręcz nie za pi sane kar teczki, które

rów nież wrzu cają do ognia, pod czas gdy Ida cie ka wie się temu przy gląda. Wy dają się za nu- 

rzeni w tej chwili. Ale szczę śliwi.

A gdyby mo gli po pro stu na tym po prze stać, my śli Ida. Zna leźć w tej wie rze wspól notę i za do- 

wo lić się nią. Jakże inna by łaby to wtedy grupa.

Milo Sno il sky klęka przy ogniu i wrzuca kartkę. Po tem pod cho dzi in �u en cerka, grzę znąc

w pia sku na zde cy do wa nie za wy so kich ob ca sach. Ida przy po mina so bie, że ma na imię Kitty

albo coś w tym stylu. Zresztą cho lera wie, może myli ją z kimś in nym. Wszyst kie wy glą dają

tak samo ze swo imi tył kami, wiel kimi biu stami i blond lo kami.

Wtedy uświa da mia so bie, że te raz sama wy gląda do kład nie tak samo i też grzęź nie w pia- 

chu.

Cie kawe, jak Kitty była w sta nie za cho wać ko mórkę przy wej ściu.

Wy gląda jed nak na tak samo ocza ro waną, jak wszy scy inni. Kiedy kartki zo stały spa lone,

a męż czy zna w bia łej ko szuli, który pod czas tej ce re mo nii na zy wany jest ka pła nem, po dzię- 

ko wał im wszyst kim, po ja wia się gru bas z wielką rudą brodą i przez chwilę gra na �e cie.



W ten spo kojny letni wie czór jest to na prawdę piękne. Po tem ja kaś ko bieta śpiewa sta ro- 

dawną pieśń z zu peł nie nie zro zu mia łym tek stem. Brzmi tro chę jak is landzki, ale to ra czej

sta rosz we dzki. To też jest na stro jowe i wzru sza jące. W pia sek plaży wbito kil ka na ście po- 

chodni, które two rzą ma giczną at mos ferę.

Kiedy wszystko jest już go towe, po ja wia się Paul Kon rad. Ubrany w biało-zie loną szatę,

wznosi ręce, jakby był pa pie żem i za mie rzał wszyst kim po bło go sła wić. Za miast tego ogła- 

sza, że za go dzinę w Ro tun dzie roz pocz nie się uczta i że wszy scy mogą do świtu za tra cić się

w du chu żniw. Co kol wiek mia łoby to ozna czać.

Po krót kim aplau zie za czy nają się wspólne uści ski, naj wy raź niej każdy po wi nien ob jąć

wszyst kich in nych i po dzię ko wać. Ida musi za tem przy tu lić Kon rada i Milo, po czym dys- 

kret nie opusz cza to wa rzy stwo i idzie na plażę po prze ciw nej stro nie wy spy.

Gdy scho dzi nad wodę i wspina się na wy sta jący nieco z je ziora głaz, jest tak ci cho, jak

bywa tylko póź nym la tem o zmierz chu. Kła dzie się, podnosi wzrok i po zwala, by ci sza za- 

wład nęła jej cia łem. Od czasu do czasu sły chać, jak ryba ła pie owada na po wierzchni wody.

Kręci się jej w gło wie.

Ina. Isa. Ida.

Ina nie żyje. Isa te raz nie może ist nieć. Ida jest głu pia jak but i ma naj gor szych zna jo mych

na świe cie.

Na gły cię żar na piersi spra wia, że z tru dem ła pie od dech. Gwiazdy nie mogą jej po móc

w zna le zie niu spo koju, bo nie zro biło się jesz cze cał kiem ciemno. Z dru giej strony cy pla do- 

bie gają ra do sne głosy. Sły chać skrzyp ków.

Uczta.

No do brze. Sam ob rzęd nie był taki straszny. Może i uczta bę dzie fajna? Rzuca ostat nie

spoj rze nie na zie lo no szare te raz niebo, wzdy cha i wraca do domku, żeby prze brać się w coś

in nego – co kol wiek bę dzie lep sze od tego stroju sta rej baby.

– Tu je steś, ko cha nie!

Głos To masa brzmi ra do śnie, kiedy za uważa ją w gęst nie ją cym mroku. Ida za trzy muje się

przed dom kiem i się roz gląda. Rów nież tu taj, na dzie dzińcu, usta wiono po chod nie, two rząc

ba śniowy na strój. Fa cet w bia łej ko szuli stoi na ganku jed nego z więk szych dom ków i z nie- 

ja kim wy sił kiem ściąga ją przez głowę. Wszę dzie dużo się dzieje. Dzie ciaki bie gają z zie lo- 

nymi ro śli nami we wło sach, a gdzieś gło śno i ser decz nie śmieje się ja kaś ko bieta. Dwaj męż- 

czyźni niosą mię dzy sobą wielki kosz. Za war tość przy kryta jest bia łym ob ru sem. Na strój

jest zna ko mity, wszy scy cze kają na świę to wa nie. Ida tro chę czuje, że i ją to wciąga. Być

może ta noc bę dzie cał kiem przy jemna. Je śli cała reszta okaże się szur nięta, może roz ma- 

wiać z Anną. Wy star czy uni kać nie któ rych te ma tów. Z tyłu pod cho dzi do niej To mas i obej- 

muje ją ra mie niem w talii.

– Ma na imię Bjarne – szep cze jej do ucha, ma jąc na my śli tego fa ceta w bieli, któ remu Ida

się przy glą dała. Cie pły od dech ła sko cze jej ucho. W żo łądku też coś ła sko cze. – Jest nie tylko

ko wa lem i pi wo wa rem, ale też mi strzem ce re mo nii. Miły ko leś, po roz ma wia li śmy tro chę,

gdy już wsta łem.

Drzemka do brze mu zro biła, wy trzeź wiał odro binę, ale wciąż ru sza się dość nie zbor nie.

Przy ci ska Idę do swego boku.



– By łaś strasz nie piękna tam na plaży, wśród tych wszyst kich bo gów i o�ar – mówi.

Ida od chyla głowę do tyłu tak, że kła dzie mu ją na ra mie niu. Po zwala so bie na chwilę od- 

prę że nia. To mas wciąga do płuc jej za pach i ko ły sze nią de li kat nie z boku na bok jak w se- 

kret nym tańcu. Ida czuje ssa nie w żo łądku. Kiedy ostat nio z kimś spała? Rok temu? Ciało

pod daje się tej nie sły szal nej me lo dii, przy po mi na jąc so bie głę boko ukrytą pod skórą tę sk- 

notę.

Na tych miast prze stań. Nic do brego z tego nie bę dzie.

De li kat nie uwal nia się z jego uści sku i z nie pew nym uśmie chem mówi, że musi się prze- 

brać na ucztę.



Rotunda, rezerwat przyrody Huvududden, Ekerö

10 SIERPNIA 2015

Ro tunda to okrą gły, po ma lo wany na czer wono bu dy nek z miej scem na cztery dłu gie stoły.

Ozdo biono je zie lo nymi ro śli nami, kwia tami i drew nia nymi � gur kami. W celu pod kre śle nia

sym bo liki żniw tu i ów dzie po sta wiono snopki zboża, na strój jest ra do sny. Scena ta neczna

znaj duje się tuż obok, to wła śnie tam trzech fa ce tów gra na skrzyp cach. Dzieci bie gają tam

i z po wro tem po de skach, a do ro śli sia dają do po siłku.

Na kryto jak do wiel kiej im prezy, stoły są za wa lone je dze niem i pi ciem. Przy każ dym miej- 

scu sie dzą cym rosi się puszka piwa Tre Kro nor. Przy dłu gim stole sto ją cym naj bli żej wyj ścia

sie dzą po środku Paul Kon rad i jego żona. Da lej po pra wicy Paula swoje miej sce za jęła Ida,

a obok Very sie dzi To mas. Na prze ciw pary go spo da rzy po sa dzono Milo i Kitty. Wszy scy ga- 

pią się na przy smaki, nie li cząc Milo, który całą uwagę sku pia na prze mian na de kol tach Idy

i Kitty. Więk szość bie sia du ją cych, w tym Ida, ubrała się na biało. Ko biety w su kienki, a męż- 

czyźni w luźne ko szule i spodnie trzy czwarte. Wzrok Idy przy ciąga złoty łań cuch na szyi

Milo. Wia domo, że dra nie lu bią się chwa lić bły skot kami, ale to już prze sada. Kiedy Milo za- 

uważa, że na niego pa trzy, pro stuje się z dumą i mówi, się ga jąc po dzba nek z wodą:

– Ce sar ski splot, po nad pięć set gra mów.

– Fajny – od po wiada Ida i od gar nia mrówkę, która zbliża się do jej ta le rza.

– Wiesz, to moje ubez pie cze nie… na wy pa dek, gdyby wszystko się po pie przyło. Żeby móc

za cząć od nowa. Wart jak nic dwie ście pięć dzie siąt tysi.

Ida musi po wstrzy mać ziew nię cie. Udaje się to po ło wicz nie, za krywa usta wierz chem

dłoni.

– Nie bo isz się, że ktoś ci go ukrad nie?

Milo ude rza obiema pię ściami w stół, aż brzę czą ta le rze, i od chyla w tył głowę, śmie jąc się

na całe gar dło.

– Niech no tylko spró buje – woła i na pina mię śnie na kla cie tak, że pod ska kują pod ko szulą

jak roz ba wione szcze niaki.

– Jak ci się po do bał ob rzęd, Kitty? – pyta Paul Kon rad, a po zo stałe roz mowy przy stole na- 

tych miast milkną. Jakby ni komu nie wolno było mó wić, gdy od zywa się wielki przy wódca.

– Było od lo towo – za czyna Kitty. – Szkoda, że nie mo głam tego wsta wić na In sta. – Wy suwa

dolną wargę tak samo jak mała Lo vis, kiedy ka zano jej iść się umyć. I na tym wła śnie po lega

pro blem, uświa da mia so bie Ida.

Wszyst kie ko biety na tym pie przo nym cy plu cof nęły się do dzie ciń stwa.

– Do brze – od po wiada Konrad. – Zmie nimy to. Bę dziesz miała te le fon, żeby pod trzy mać

kon takt z fa nami, po ka zać im, jak się tu świet nie ba wimy, w końcu po to tu je steś. Ale nie



mo żemy ry zy ko wać. Do sta niesz więc nowy te le fon. Twoje po sty mu szę za ak cep to wać ja

albo Fe lix, za nim je opu bli ku jesz.

– iPhone’a? – pyta Kitty, trze po cząc rzę sami.

– Oczy wi ście – od po wiada Kon rad, na co Kitty klasz cze w dło nie jak pod nie cone dziecko.

Ida wzdy cha ci cho i spo gląda na resztę to wa rzy stwa. Fe lix Näslund sie dzi na końcu tej

strony stołu, jakby tro chę za gu biony. Przy pusz czal nie wo lałby spę dzić ten czas sam na sam

z kom pu te rem, a pije tylko wodę. Mię dzy nim a To ma sem sie dzi Jim, który przy wiózł ich na

cy pel, zaś na prze ciwko męż czy zna z owczar kiem nie miec kim obok ano rek tycz nie chu dej

bru netki, pew nie żony. Kiedy na po tyka spoj rze nie Idy, pod nosi rękę i ma cha do niej, drugą

na kła da jąc za pie kankę ziem nia czaną. Ida wi działa tego psa wcze śniej. Kiedy nie jest na smy- 

czy, łazi, gdzie mu się po doba. Na prze ciw To masa sie dzi Bjarne, mistrz ce re mo nii. Nie mówi

wiele, sku pia się głów nie na je dze niu.

Przy stole ho no ro wym miej sca zaj mują jesz cze trzej inni męż czyźni, zda niem Idy na le żący

do żoł nie rzy wyż szej rangi, a także dwie ko biety. Na wprost Idy sie dzi fa cet z no sem bok- 

sera i ka la �o ro wymi uszami, który przed sta wił się jako Åke. Obok niego zaś jego żona Lena,

która chyba już tro chę za dużo wy piła. Na prze ciw niej męż czy zna w jej wieku, drugi są siad

Idy, który wy gląda na ban kiera. To Jens, a jego żona, Tajka, która się nie przed sta wiła, sie dzi

na dru gim końcu. Na prze ciwko Tajki miej sce zaj muje męż czy zna po pięć dzie siątce z si wie- 

ją cym, prze rze dzo nym je ży kiem, który ma na twa rzy tak wiele blizn, że można by go po my- 

lić z nie for tun nym po skra mia czem lwów. Za każ dym ra zem, gdy pod nosi kie li szek do ust,

Paul Kon rad rzuca mu nie za do wo lone spoj rze nia.

Łącz nie szes na ście osób. Przy po zo sta łych trzech sto łach ze brało się mniej wię cej pięć- 

dzie siąt. Robi się co raz gło śniej. Dzieci chyba nie mają sta łych miejsc. Kiedy prze bie gają

obok, lu dzie po dają im je dze nie i pi cie, je śli tylko zdążą. Znad naj od le glej szego stołu ma cha

Anna i trąca łok ciem fa ceta – Se ba stiana, jak za kłada Ida – wska zu jąc na nią.

– My śla łem, że po świę cimy coś ży wego – mówi Milo. – Kozę czy coś ta kiego. Tak przy naj- 

mniej wy obra ża łem so bie o�a ro wa nie.

Paul Kon rad z po ważną miną sma ruje ma słem żyt nią bułkę. Ida ocze kuje, że się za śmieje,

ale on tego nie robi.

– Ro bimy to przy dzie wią tym ob rzę dzie.

– Dzie wiąty ob rzęd? – pyta Milo.

– Raz na osiem lat… na po czątku dzie wią tego zbie ramy się na to święto. To sta ro żytna nor- 

dycka tra dy cja, udo ku men to wana w pi smach… już w dzie wią tym wieku. Praw do po dob nie

znacz nie star sza. Wszy scy mu szą brać w tym udział. To ważne. – Im wię cej Paul Kon rad pije,

tym wol niej sza staje się jego i tak już nie spieszna wy mowa.

– Co się dzieje pod czas dzie wią tego ob rzędu? – Milo po chy lił się do przodu, jakby oży wiła

go moż li wość usły sze nia cze goś krwa wego i bru tal nego.

– Po święca się dzie więć stwo rzeń płci mę skiej.

Ida za trzy muje się ze szklanką piwa w po ło wie drogi do ust.

– Stwo rzeń?

Paul Kon rad kiwa głową.



– Trzeba wie dzieć, że kie dyś była to znacz nie bar dziej bru talna im preza. Wtedy mie li by- 

śmy dzie więć ko gu tów, dzie więć wo łów, dzie więć ba ra nów, dzie wię ciu męż czyzn i… już sam

nie wiem. Zmie ni li śmy tro chę tę tra dy cję. Po jed nym z każ dego ro dzaju… a łącz nie dzie więć.

– Ale… męż czyźni? Zna czy lu dzie? – pyta, chi cho cząc, Kitty. – Do bro wol nie czy jak? Że ktoś

się po święca. Czy trzeba ko goś po pro sić?

To z ko lei roz śmie sza Paula Kon rada.

– Na szczę ście nie musi to być Aryj czyk, je śli ro zu miesz, o co mi cho dzi. Kie dyś skła dano

w o�e rze nie wol ni ków. Dzi siaj… no cóż, małpy oczy wi ście głosu nie mają. Pa trzymy na nich

jak na nie wol ni ków na szych cza sów.

Ida omal się nie dławi i od razu czuje, jak w jej piersi na ra sta gniew. Jak, do dia bła, ta banda

może tu sie dzieć i so bie my śleć, że jest ge ne tycz nie lep sza? Ra czej wy gląda to tak, jakby na- 

tura przy two rze niu każ dego z nich cof nęła się o kilka kro ków. Ale to do sko nała oka zja. Wy- 

ciąga bu telkę z wodą z to rebki, którą za wie siła na opar ciu, i długo pije. Z po czątku jej ręka

tro chę się trzę sie, ale udaje się ją uspo koić, sku pia jąc się na wszyst kim in nym niż to, co wła- 

śnie po wie dział Paul Kon rad. Po tem sta wia bu telkę przy swoim miej scu, za miast od kła dać ją

z po wro tem. Je śli To mas miał ra cję co do ba te rii, to wy czer pią się mniej wię cej po upły wie

doby, do brze więc by łoby na grać jak naj wię cej ma te riału. Wi dzi, że To mas na swoim miej scu

za pi suje coś, co mówi mu Vera Kon rad. Koń czy i wkłada pióro do kie szonki na piersi tak, aby

jego koń cówka wy sta wała.

Spryt nie.

Ida ma na dzieję, że miał je wy jęte i �l mo wał już wtedy, gdy Kon rad po wie dział to o dzie- 

wią tym ob rzę dzie i o tym, co się składa w o�e rze.

– Czy to… już nie długo? – pyta, prze chy la jąc głowę opartą na dłoni. – Dzie wiąty ob rzęd?

Brzmi eks cy tu jąco.

Paul Kon rad unosi brwi.

– Tak mi się wy da wało, że je steś twarda, Ida. Jest coś ta kiego w two ich oczach. Ostatni raz

zor ga ni zo wa li śmy dzie wiąty ob rzęd w dwa ty siące dzie sią tym… mu simy za tem od cze kać

trzy lata. Je śli zo sta niesz w or ga ni za cji i po twier dzisz swoją lo jal ność, to wkrótce weź miesz

w tym udział. Trzy lata szybko mi jają… tym szyb ciej, im czło wiek jest star szy. – Chi cho cze

ciężko i dra pie się w ką ciku oka knyk ciem wska zu ją cego palca. – Dzie wiąty ob rzęd to fan ta- 

styczne do świad cze nie… mo żesz mi wie rzyć.

Trzej wo jow nicy na dru gim końcu stołu do kład nie w tej sa mej chwili wy bu chają ogłu sza- 

ją cym śmie chem, co od wraca uwagę Kon rada.

– Åke! Lars! Za dba li ście o do star cze nie o�ar na ostatni dzie wiąty ob rzęd… mo że cie nam

o tym tro chę opo wie dzieć?

Lars wzru sza ra mio nami, uśmie cha się przez wszyst kie swoje bli zny, pa trzy na ko legę

i rzuca:

– E, tam… to nic wiel kiego. Nie które zwie rzęta można prze cież ku pić.

– A resztę zła pać – wtrąca Åke, roz śmie sza jąc cały stół. – Ale można też je za brać, jak są

małe, wziąć z obozu dla uchodź ców, nie ma o czym ga dać.

Zna cze nie tych in for ma cji do ciera do Idy po kilku se kun dach. Jedna sztuka płci mę skiej.

Tak zwana małpa. Za bie rają je, gdy są małe. Dzieci. Za czyna jej dzwo nić w uszach i musi się



zmu szać do nor mal nego od dy cha nia. Wdech. Wy dech. Uśmiech. Wdech. Wy dech.

Te raz przy naj mniej mamy to na grane, my śli. Od wraca wzrok do To masa i za uważa, że in- 

ten syw nie się w nią wpa truje. Jakby się bał, że się za ła mie. Albo wy buch nie.

Boże, jak by łoby cu dow nie. Po pro stu wy wró cić stół, a po tem za cząć roz dzie lać ciosy.

Po syła mu jed nak uspo ka ja jące spoj rze nie. Wy pija ko lejny łyk. Od sta wia bu telkę. Pod nosi

i pije po now nie.

– O co cho dzi? Czy to za dużo dla twar dzielki? – mówi na gle Paul Kon rad, pa trząc jej pro sto

w oczy. Ida za uważa, że jego są ciem no zie lone i głę boko osa dzone. Ba daw cze. Jakby jej do ty- 

kał z dru giej strony stołu. Grze bał w jej gło wie.

Kurwa.

– J-ja… na prawdę nie wiem, skąd ta kie wy obra że nie o mnie, Paul. My ślę, że je stem do syć

twarda. Ale nie aż tak… – Wska zuje na Åkego, Larsa i po zo sta łych męż czyzn przy stole. – To

chyba do brze, że nie wy sy łasz nas, dziew czyn, do ta kich za dań. Ja je stem chyba… tro chę za

miękka, tak po pro stu. Le dwo mogę za bić mysz, są ta kie uro cze.

To spra wia, że Paul Kon rad znów wy god nie się roz siada, za do wo lony, że jego świa to po- 

gląd zo stał po twier dzony. Osta tecz nie to męż czyźni ra dzą so bie z pre sją, gdy robi się go- 

rąco. Ko biety nie.

– To bar dzo do nio słe wy da rze nie. Ale cał ko wi cie cię ro zu miem. Vera zwy kle w tej chwili

za myka oczy… prawda, moja go łą beczko?

Vera kiwa głową i się uśmie cha, jakby to była naj zwy klej sza w świe cie roz mowa.

– No tak, co mam po wie dzieć. W końcu je stem mamą i chyba je ste śmy z na tury de li kat- 

niej sze. Tak dla rów no wagi.

– Do kład nie – mówi Paul Kon rad. – A jed nak da łaś mi sy nów, któ rzy wy ro śli na silnych wo- 

jow ni ków.

Obej muje ra mie niem jej smu kłe ra miona. Pod nosi kie li szek, naj pierw w kie runku Jima,

a po tem w kie runku Åkego. Do piero wtedy Ida ro zu mie, że są sy nami Kon ra dów. Po tem

unosi kie li szek rów nież w kie runku Jensa i cią gnie:

– Moja cu do wna żona uro dziła mi dwóch z ka sty wo jow ni ków i jed nego z ka sty ka pła nów,

o co wię cej może pro sić męż czy zna?

– Ale chcia ła bym mieć też córkę – od po wiada Vera, przy bie ra jąc me lan cho lijny wy raz twa- 

rzy. – Te raz już nie stety za późno. – Uśmie cha się prze pra sza jąco do Idy, jakby sama była

winna temu, że jest za stara na dzieci.

– Do staje się to, co czło wie kowi pi sane… Twoja zdol ność wy da wa nia z łona sil nych męż- 

czyzn to po wód do dumy – mówi Kon rad.

Wszy scy sie dzący przy stole po twier dzają to ko lej nym to a stem.

Ida zerka na Åkego, Jensa i Jima. Rze czy wi ście, kiedy już się o tym wie, wi dać pewne po do- 

bień stwa.

– Ka sta ka pła nów i ka sta wo jow ni ków? – pyta przez stół.

Paul Kon rad po chyla się na łok ciach.

– Ruch, który żyje, wy maga obu. My śli ciele, in te lek tu alni przy wódcy, du chowi prze wod- 

nicy z pew nymi prze ko na niami po li tycz nymi, że tak po wiem. – Robi gest w kie runku Jensa. –

No i silni męż czyźni z wy so kim po zio mem te sto ste ronu oraz so lid nym ka pi ta łem prze mocy.



Są tacy, któ rzy od rzu cają na przy kład ko lesi z Nor dyc kiego Ru chu Oporu jako cien kich

skrza tów z pla sti ko wymi tar czami, ale nie ma się co oszu ki wać: jedni i dru dzy są po trzebni

i rów nie ważni. Tak jak wy, ko biety. Wielu twier dzi, że dys kry mi nu jemy ko biety… ale ja mó- 

wię, że to lu dzie po ka zują wła sne uprze dze nia. Nie uwa żamy, że ko bieta stoi ni żej. Po pro stu

ma inną rolę niż męż czy zna. Jest zde cy do wa nie rów nie ważna.

Szef mówi da lej:

– Dwóch mo ich sy nów wal czyło dla Le gii Cu dzo ziem skiej i dla Azowa. Åke był na wet

w RPA, gdzie miał miej sce prze wrót, i ćwi czył ra zem z Le gio nem Bur skim. Tam po znał Den- 

nisa.

Kon rad ma cha do męż czy zny z owczar kiem nie miec kim, który po twier dza to ski nie niem

głowy.

– W tym sa mym cza sie Jens stu dio wał w Szkole Obrony Na ro do wej w Sztok hol mie, miał

też kursy w Szkole Han dlo wej. Za an ga żo wał się po li tycz nie i roz bu do wał na sze siatki da leko

poza gra ni cami Szwe cji. Każ dego dnia dzię kuję Ody nowi i Ve rze za po bło go sła wie nie mnie

tym bo gac twem.

Unosi kie li szek.

Kiedy Jens pod nosi rękę, żeby wznieść to ast, Ida za uważa ta tuaż cią gnący się wzdłuż

przed ra mie nia i zni ka jący pod rę ka wem. Kilka run w rzę dzie.

– Co to zna czy? – pyta, wska zu jąc na wzór.

Jens, który w po rów na niu z braćmi wy gląda ra czej skrom nie, uśmie cha się sze roko, pre- 

zen tu jąc ide alne, wy bie lone zęby i mówi:

– Wojna ras.

Obok sie dzi jego szczu pła taj ska żona, pa trząc na niego błysz czą cymi oczami.
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Dwie go dziny póź niej głowa i du sza Idy są już tak prze peł nione, że za sta na wia się, ile jesz cze

wy trzyma. Kilka osób za mie niło się miej scami. Nie któ rzy szcze gól nie za in te re so wali się nią

i To ma sem i roz ma wiają o tym, jak ważni będą dla wpro wa dze nia or ga ni za cji w przy szłość.

Aby można było nieść ich prze sła nie w spo sób, który lu dzie będą w sta nie zro zu mieć i przy- 

swoić. Sprze dać je ma som. Inni haj lo wali po pi ja nemu. To dziwna zbie ra nina. Żar liwi i na pa- 

ko wani ana bo li kami neo na zi ści ra mię w ra mię z kra jową śmie tanką al ter na tyw nej pra wicy.

Paul Kon rad z dumą wy ja wia, że w przy szłym ty go dniu, kiedy Ida i To mas po jadą już do

domu, przy bę dzie z wi zytą je den z par tyj nych li de rów.

– Tylko że dziś nie mogę zdra dzić szcze gó łów – mówi prze pra sza jąco. – Jesz cze nie. Mu- 

simy się do sto so wy wać do pa nu ją cych na stro jów, póki nie uda nam się ich zmie nić. Ale… on

tu czę sto bywa.

Ida zdo łała po jąć, że dzia łają wprost prze ra ża jąco ce lowo w swo ich wy sił kach, by zmie nić

kul turę dys kursu w Szwe cji. Prze su nąć gra nice tego, co można, a czego nie można po wie- 

dzieć. I w me diach spo łecz no ścio wych, i przy ka wie w kra jo wych za kła dach pracy. Je den

młody męż czy zna oświad czył, że pra cuje jako na uczy ciel w gim na zjum i co dzien nie stara się

wpły wać na po glądy po li tyczne uczniów. Albo „otwie rać im oczy”, jak to na zwał.

Ida czuje się � zycz nie chora. Pie przone ba gno prze sta rza łych po glą dów, w któ rych grzeź- 

nie cała ta im preza. Im wię cej się pije, tym wszy scy stają się bar dziej wylewni i otwar cie ra- 

si stow scy. Cho ciaż cią gle pod kre śla się, jak ważna jest tro ska o ciało i zdrowe od ży wia nie,

dba nie o kon dy cję i siłę, ude rza jące jest to, jak dużo pod czas tej uczty po chła nia się czer wo- 

nego mięsa i al ko holu. Czę sto się mówi, że Hi tler był we ge ta ria ni nem, ale ja koś nikt się nie

pali, by go w tym na śla do wać.

Ktoś w pew nym mo men cie wznosi to ast za Varga Vi ker nesa. Nor we skiego we te rana

black me talu, ska za nego za mor der stwo i pod pa le nia ko ścio łów. Tu aku rat naj wy raź niej ota- 

cza się go czcią. Mię dzy in nymi dla tego, że w dwa lata po skoń czo nej od siadce był po dej rze- 

wany o pla no wa nie za ma chów ter ro ry stycz nych.

– Do bry ko mu ni sta to mar twy ko mu ni sta – od po wiada fa cet, z któ rym roz ma wia Ida. Nie

ma po ję cia, czy czło wiek, któ rego za mor do wał Vi ker nes, rze czy wi ście był ko mu ni stą, czy

nie.

– Hej, Ida! – Wzdryga się i czuje, jak al ko hol cie pło szumi jej w gło wie. Wo łał Paul Kon rad.

– Tak? – Prze chyla głowę i uśmie cha się naj sło dziej, jak umie.

– Je ste ście tu jesz cze do końca ty go dnia. Bę dzie cie więc na świę cie Thora.

Ida nie może się po wstrzy mać od py ta nia:



– Ale… wy na prawdę wie rzy cie w sta rych bo gów? Czy może bar dziej przy po mina to ob- 

cho dze nie Bo żego Na ro dze nia, cho ciaż tak na prawdę nie wie rzy się w Je zusa?

– Je zus – pry cha Jens przy jej pra wym boku. – Nie wol ni cza mo ral ność dla ciot. Szwe cja

stała się lu dem tchó rzy wła śnie przez to prze klęte chrze ści jań stwo. – Jens też wy daje się

bar dziej niż tro chę pod chmie lony.

– Można na to pa trzeć, jak się chce – mówi Paul Kon rad. – My wzno simy to ast za Thora.

Ale jest to przede wszyst kim im preza to wa rzy ska. Jemy gro chówkę z mię sem, pi jemy poncz

i sta ramy się na peł nić po tężną ener gią Thora. Wszystko po to, by nie być jak te le waki

w Slöd der malm.

– Pie przeni ma so chi styczni wy znawcy Je zusa – beł ko cze Jens, na co Åke i Lars wy bu chają

śmie chem.

– Za to mu zuł ma nie, oni mają cho lerną ra cję – mówi Åke, a Ida aż pod ska kuje na krze śle.

Nikt jed nak na tę wy po wiedź nie re aguje.

– Co… masz na my śli?

Czy to test? Spraw dzają, czy ma wła ściwe po glądy w tej spra wie? Idzie za ci ska się gar dło.

– Bro nią tego, kim są. Swojej grupy. Od ma wiają do sto so wy wa nia się. Asy mi lo wa nia. Mają

wy raźną toż sa mość gru pową, a my, Szwe dzi, jej za nic nie mamy.

– Mogą mieć swoją pie przoną toż sa mość gru pową, byle nie tu taj – wtrąca Lars nie wy raź- 

nie. – Ale spoko, nie długo ich wy tę pimy kok taj lami Mo ło towa. Na wet się nie kapną, co się

stało. A je śli nie któ rym uda się wy do stać, po cze kamy na ze wnątrz i wy rżniemy ich jak świ- 

nie, któ rymi są.

To wy wo łuje ko lejny to ast i kilka fa szy stow skich okrzy ków.

– Biały sza riat! – koń czy Lars i wy ciąga prawe ra mię.

– Lars, do cho lery, może po wi nie neś za miast tego na pić się wody? – mówi ostro Paul Kon- 

rad, co spra wia, że Lars na tych miast opusz cza rękę. Mam ro cze w od po wie dzi coś, czego Ida

nie sły szy.

– Kok taj lami Mo ło towa? – pyta Ida Åkego nieco cich szym gło sem. To wcale nie brzmiało

do brze. A Åke kiwa głową, jakby wie dział, co Lars miał na my śli. Czy to są te plany, które Ida

i To mas mają ujaw nić? – Co on miał na my śli? – wska zuje na Larsa, który znów się oży wił

i ry cząc, od po wiada na coś, co inny go ryl woła z dru giej strony sali.

Åke od na głego wy bu chu gniewu robi się czer wony na twa rzy.

– Nie za mie rzamy pa trzeć na to, jak Szwe dzi stają się mniej szo ścią we wła snym kraju.

Jedno jest pewne, wy miana na ro dów już trwa. I na ród musi się obu dzić, za nim bę dzie za

późno. Zro zum, że rząd wpusz cza do nas żoł nie rzy wroga. Dzie siątki ty sięcy. Setki ty sięcy!

Każ dego roku!

– Szwe dzi jesz cze się nie obu dzili. Nie tak jak my. Trzeba więc ro bić, co się da – wtó ruje mu

Lars. Oczy ma prze krwione, a spoj rze nie nie przy tomne. – Już nie długo. To wszystko nie- 

długo jeb nie. Bę dziemy…

– Lars! – ry czy Paul Kon rad ze swo jej strony stołu. – Za mknij ryj, i to już…

Lars nie słu cha, tylko gło śno in to nuje pio senkę:

– Gdy przyj dzie wojna, od dam ży cie, jak ci, co je od dali…

Kilku męż czyzn sie dzą cych przy in nych sto łach od razu do niego do łą cza i gło śno śpiewa:



– … by śmy nie wol ni kami prze ni gdy się nie stali! Od sta rych pie śni uczmy się! Tych rad, co

nam skal do wie dali!

Ida za uważa, że To mas też śpiewa, i na ra sta w niej nie po kój. Może rów nież po winna znać

tę pio senkę? Dys kret nie spo gląda na po zo stałe ko biety. Jedne śpie wają, inne nie. Ale

wszyst kie z po dzi wem wpa trują się w swo ich mę żów. Ida pró buje się wto pić w oto cze nie

i z pew nym opóź nie niem, naj le piej, jak po tra�, po ru sza ustami w takt ostat nich wer sów:

– Je śli stra cimy prze szłość, to przy szłość nas po grze bie! Otwórz oczy i patrz, kiedy oj czy- 

zna w po trze bie!

Okla ski i gwizdy. Tu pa nie. Im preza za mie nia się w te sto ste ro nowy haj. Ida wi dzi jed nak,

że Paul Kon rad pa trzy na Larsa z nie sma kiem.

Bo wła śnie miał coś wy ga dać? Coś du żego?

Coś, o czym Ida nie może się jesz cze do wie dzieć. Czy Paul Kon rad po dej rzewa, że Ida i To- 

mas Eh ren ber go wie nie są tymi, za kogo się po dają? A może po pro stu nie zna ich wy star- 

cza jąco długo, by im za ufać? Z ja kiego in nego po wodu miałby się tak zde ner wo wać? Może

to tlący się kon �ikt mię dzy nim a Lar sem? Ida pod czas tego wie czoru zde cy do wa nie od nio- 

sła ta kie wra że nie.

Po chyla się nad sto łem i zwraca się do niego sło wami:

– Mu sisz być bar dzo dumny ze swo ich sy nów.

Paul Kon rad uśmie cha się z za do wo le niem.

– Dużo ga dają, ale w za sa dzie mają ra cję. Upa dek… po trzebny jest upa dek, żeby Szwed się

obu dził. I on trwa, lecz nie stety po stę puje za wolno. Szwe dzi są jak te żaby, które sie dzą

w po woli go tu ją cej się wo dzie… nie za uwa żają, co się dzieje, bo zmiany są ta kie po wolne. Je- 

śli zdo łamy to wszystko przy spie szyć i jed no cze śnie po ka zać znacz nie lep szą drogę… wtedy

mo żemy wy wieźć Kal lego i Pel lego na przed mieścia, żeby od mó wili so bie piąt ko wego wina

i steku… i za ło żyli mun dury. Mu szą to zo ba czyć. A gdy i to się nie uda, trzeba bę dzie użyć in- 

nych spo so bów. Kiedy przy cho dzi do wojny, za bi ja nie żoł nie rzy wroga nie jest grze chem…

wręcz prze ciw nie. To coś, co na leży ce nić. Czy sty obo wią zek.

– To ten obrzy dliwy, pie przony Re in feldt – wtrąca Milo Sno il sky, głów nie dla tego, że po- 

czuł się wy klu czony z roz mowy.

– Ale i tak jest cał kiem słodki – mówi Kitty, co wy wo łuje tylko po gar dliwe prych nię cia

wszyst kich ze bra nych przy stole.

– Słodki! – krzy czy Åke. – Krowa na pa stwi sku też jest słodka, ale nie chcę, żeby była pre- 

mie rem!

Po tężny śmiech, do któ rego Ida się przy łą cza. Pije jesz cze tro chę miodu, ale po tem uświa- 

da mia so bie, że musi przy sto po wać i zo stać przy wo dzie, żeby nie osią gnąć ta kiego stanu,

jak reszta tych na wa lo nych idio tów przy stole.

– Fin spång, mó wię wam – beł ko cze Lars. – Jest tam la tar nia go towa na Re in feldta i jego

pie przone otwarte serce.

Na dru gim końcu stołu fa cet od owczarka, Den nis, pod nosi się, wy ciąga rękę i haj luje.

– No bo co można zro bić? Te raz na wet mor do wa nie Szwe dów przez imi gran tów ucho dzi

im na su cho – mówi Jens. – Ro zu miesz to? Mor do wa nie!

– Nie, no – mówi Åke. – O czym ty mó wisz?



– Nie czy ta łeś o tej ko bie cie, która za biła fa ceta w Malmö? To całe za mie sza nie tego lata,

kiedy ktoś inny wziął na sie bie winę, a po tem się oka zało, że tak na prawdę za biła pie przona

cia pata la ska!

W Idzie wszystko za styga.

Ne vena.

Nie może zła pać tchu. W gło wie jej szumi. Musi wstać. Chce się pod nieść i odejść od stołu.

Na tych miast. Ale to nie moż liwe. Chowa pię ści pod sto łem i za ci ska je tak mocno, że aż boli.

Ką tem oka wi dzi, że Paul Kon rad po raz ko lejny wbija w nią wzrok. Czy ją roz po znaje? Pot

na gle spływa jej po karku.

– O czym ty mó wisz? – pyta po now nie Åke.

– Wi dzia łem to w wia do mo ściach – mówi Kon rad i wresz cie prze staje się tak nie po ko jąco

ga pić. – Pro ces szybko się skoń czył. Zo stała unie win niona, bo uznano, że się bro niła. Wła- 

mała się do jego domu i za biła go. A po wie dzieli, że to sa mo obrona – pry cha.

– Czy ta łem na Fla sh backu, że ma po wią za nia z ju go sło wiań ską ma �ą. Wtedy może nie tak

trudno uzy skać unie win nie nie – wtrąca się Jens i po ciera kciu kiem o pa lec środ kowy i wska- 

zu jący, by po ka zać, że w tej spra wie na pewno nie obyło się bez ła pó wek.

– Co? Ależ to jest po pie przone… – Åke nie znaj duje słów, ale cała twarz znowu mu czer- 

wie nieje z wście kło ści.

– A-ale co… jak… – Ida na wet nie za uważa, że się ode zwała, i te raz, gdy wszy scy na nią pa- 

trzą, musi mó wić da lej i ja koś z tego wy brnąć. – Co za kosz mar! Jak to w ogóle jest moż liwe?

Paul Kon rad ma cha ka wał kiem chleba, który za mo czył na ta le rzu w zim nym so sie.

– Coś tam bre dziła, że tam tej nocy ten fa cet ją za ata ko wał i tylko się bro niła. Coś w tym

stylu. W każ dym ra zie nie dawno ją wy pu ścili. Wolna jak ptak. Po za mor do wa niu Szweda na

szwedz kiej ziemi. Je śli nie ży jemy w cho rym spo łe czeń stwie, to ja już nie wiem w ja kim.

– Mam ochotę skrę cić tej je ba nej dziwce kark – sy czy Åke, po czym od wraca się do Larsa

ze śmie chem: – Ty, Za gadka, chodź, wra camy do domku. Mu sisz się, kurwa, wy spać.

Za gadka?

Na gle wy daje się, że zie mia roz stę puje się pod krze słem Idy, a ona leci, leci w dół.
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Wska zówka ze gara mi nęła trze cią w nocy, kiedy Ida po woli siada na łóżku obok To masa. Śpi

spo koj nie. Chra pie. Ida nie była w sta nie po zbie rać my śli, od kąd prze pro siła to wa rzy stwo

i wy szła z ko la cji. Za gadka. Lars. Czy on na prawdę może być…? Nie po zwala, by ta myśl się

w niej za ko rze niła. Ma przed oczami tylko obrzy dliwe haj lo wa nie. Musi zna leźć coś in nego,

na czym mo głaby się sku pić. Ale na stępna myśl też nie przy nosi ulgi: póź niej sza roz mowa

przy stole. Ta, która do ty czyła Ne veny. Wy pusz czo nej do domu. Czy to rze czy wi ście

prawda? Ida ża łuje, że nie może… po szu kać in for ma cji w In ter ne cie. Albo z kimś po roz ma- 

wiać. Z Nev. Tak czy ina czej, ta wia do mość spra wiła, że mo gła za po mnieć o spa niu i przez

ostat nie dwie go dziny tylko wier ciła się na łóżku. Przy ję cie skoń czyło się o pierw szej i Ida

wi działa, że nikt nie wra cał do wio ski trzeźwy. Pew nie wszy scy śpią tak samo głę boko jak

To mas. Zsuwa stopy z kra wę dzi łóżka i po woli siada. Ma te rac skrzypi, a ona wstrzy muje od- 

dech, ale To mas śpi jak za bity i na wet nie drgnie.

Wstaje. We wpa da ją cym z ze wnątrz świe tle księ życa mały do mek wy gląda jesz cze bar- 

dziej ża ło śnie. Cia sno. I to nie tylko my śli o Ne ve nie utrud niają jej za śnię cie. Wszystko, co

mó wili go ście pod czas uczty, obija się jej po czaszce i nie po zwala się wy łą czyć. Gdy tylko

pró buje, wra cają ob razy i wi dzi ich haj lu ją cych. Prze ra ża ją cych. Tak cho ler nie prze ko na nych

o wła snej do sko na ło ści i wyż szo ści. Obrzy dli wych. Za gadka. Po tem my śli znów ska czą do

Ne veny. I tak w kółko. Musi wyjść. Po trze buje po wie trza.

Rów nie do brze może zro bić coś po ży tecz nego.

Mimo że Paul Kon rad nie czuł się cał kiem kom for towo, gdy Lars za czął mó wić o ich wiel- 

kich pla nach, ak cep to wał Idę i To masa Eh ren ber gów na tyle, by ujaw nić przy nich także

grub sze sprawy. I miejmy na dzieję, że po szło to bez po śred nio do kom pu te rów w SUB-MH.

Tak jak to, że ja kiś przy wódca par tii jest tu sta łym by wal cem.

„Oczy ści li śmy na sze sze regi i sto su jemy po li tykę zero to le ran cji”. Ta, ja sne.

Zo stało im sześć dni na cy plu, a ona nie ma wąt pli wo ści, że Kon rad otwo rzy się jesz cze

bar dziej. Ale nie któ rych rze czy będą mu sieli do wie dzieć się sami.

Te raz my śli o war towni i o sej �e, o któ rym opo wia dał, kiedy tu przy je chali. To w nim są

prze cho wy wane ich rze czy. I za pewne wszyst kich in nych. Je śli jest ja kieś miej sce, w któ rym

Paul Kon rad za mknął kom pro mi tu jące do wody, to po wi nien nim być wła śnie sejf.

Kuca obok łóżka i ostroż nie od pina za mek w spor to wej tor bie. Z do brze ukry tej spodniej

kie szeni wy ciąga ze staw wy try chów i wkłada go za ścią gacz w majt kach. Nie żeby uwa żała,

że sejf da się otwo rzyć zwy kłym wy try chem, ale może drzwi do war towni… Pod czas uczty

za uwa żyła, że rów nież straż nicy pili ab surdal nie dużo, tyle co cała reszta.

Lep sza oka zja już się pew nie nie tra�. Jest o tym prze ko nana.



Przez ostat nie trzy go dziny piła tylko wodę i cho ciaż ma nieco mięk kie nogi, da leko jej do

upo je nia. Po woli i naj ci szej, jak po tra�, za kłada rzu cone wcze śniej obok łóżka leg ginsy do

bie ga nia. Są cał kiem czarne. Tak jak bluzka, w któ rej bie gała. Ma te riał jest tro chę wil gotny

i śred nio pach nie, ale nie ma wyj ścia. Zbiera włosy w luźny wę zeł na karku i ściąga czarną

gumką.

Le dwo wstała, by po szu kać spor to wych bu tów, gdy To mas na gle od wraca się w łóżku. Ida

za styga z unie sio nymi przed sobą rę kami.

– Jak my ślisz, gdzie… – mam ro cze.

Ida wstrzy muje od dech. Obu dził się czy mówi przez sen? Ci cho trzesz czy dach. Lo dówka

lekko brzę czy w anek sie ku chen nym. To mas jed nak nic wię cej nie mówi i się nie ru sza. Po

peł nej mi nu cie ocze ki wa nia, wstrzy mu jąc od dech, za kłada pierw szy, a po tem drugi but. Wy- 

gląda przez okno przy drzwiach fron to wych – noc jest ja sna. Chyba wkrótce bę dzie świ tać.

Ale nie ma wyj ścia, musi to zro bić te raz. Musi zro bić co kol wiek.

Drzwi otwie rają się bez gło śnie i  za trza skują za nią z ci chym klik nię ciem. Czeka przez

chwilę na ze wnątrz, aby się upew nić, że w wio sce nie ma żad nego ru chu i że To mas się nie

obu dził. Przy ogni sku wi dzi na ziemi nie wy raźny kształt. Sterta ubrań… albo śpiący czło- 

wiek. Może ktoś, kto po uczcie za snął na dwo rze. Jej my śli kie rują się do Ru nego i jego psa

i spra wiają, że się uśmie cha. Ma na dzieję, że ta para już pływa po sied miu mo rzach.

Schody pro wa dzące z domku na żwi rowe po dwó rze tro chę ha ła sują, wspina się więc na

ba lu stradę i gładko ze ska kuje obok bu dynku. Lą do wa nie jest lek kie i przy tłu mione. Mimo to

udaje jej się prze stra szyć ptaka, który zrywa się z wierz chołka po bli skiego drzewa, nie mal

do pro wa dza jąc ją do za wału. Puls gwał tow nie przy spie sza.

Przy pływ ad re na liny wy ostrza zmy sły i spra wia, że z or ga ni zmu zni kają ostat nie ślady

dzia ła nia al ko holu. Pa trzy na dziwny kształt obok pa le ni ska, ale ten się nie po ru sza. Może to

rze czy wi ście ja kieś ła chy. A może po pro stu ka mie nie.

Ogar nij się, do cho lery. Pie przony ptak. Mo gło być go rzej…

Ida po trząsa głową, po czym po woli, mocno po chy lona skrada się w stronę głów nych bu- 

dyn ków po środku cy pla.

Je dyne świa tło do cho dzi z lampy na we ran dzie domu miesz kal nego i po dob nej przed

głów nym wej ściem do war towni. Ćmy jak zwy kle walą w klosz, jakby to była droga do in- 

nego, lep szego świata. Na rnii ciem.

Żeby tylko Nero tu nie spał, my śli Ida i pod cho dzi bar dzo, bar dzo ostroż nie do drzwi, nie- 

zwy kle uważ nie sta wia jąc każdy krok. Pę ka jąca ga łązka brzmia łaby w tej ci szy jak wy strzał.

A pies nie na pruł się dziś tak jak jego pan.

Za uważa słabe świa tło w dwóch oknach w bu dynku, pew nie ktoś za snął przy włą czo nej

lam pie… taką przy naj mniej ma na dzieję. Kuca przed drzwiami. Uważ nie ogląda za mek. Wie- 

dza wy nie siona z przy spie szo nego kursu To masa w SUB-MH na te mat ko rzy sta nia z wy try- 

chów su ge ruje, że po winno się udać. Wła śnie wy jęła dwa na rzę dzia z czar nego skó rza nego

fu te rału i szy kuje się, by ich użyć, gdy przy cho dzi jej do głowy pewna myśl.

Chwyta za klamkę i de li kat nie, de li kat nie ją na ci ska. Sprę żyna w zamku ci cho zgrzyta,

przez co Ida wciąga po wie trze przez zęby i marsz czy twarz w gry ma sie. Ale po na ci śnię ciu

klamki do końca i ostroż nym pchnię ciu drzwi uchy lają się o kilka cen ty me trów.



Wznosi oczy do nieba, wkłada wy try chy do fu te rału, a fu te rał do leg gin sów. Co za głąby.

Jak chce cie być tacy ta jem ni czy, to za my kaj cie pie przone drzwi. Jed nak to, że ci go ście na cy plu

są zwy kłymi idio tami, bar dzo jej od po wiada. Ogląda się przez ra mię. Las jest cał ko wi cie nie- 

ru chomy. Woda wo kół przy lądka też. Księ życ w po ło wie cy klu oświe tla wszystko swoim de- 

li kat nym świa tłem. Ida jest sza rym cie niem, który prze nika przez ciemną szcze linę, a po tem

szcze lina znika.

W holu pa nują ciem no ści. Z tego, co wi dzi, przed sobą ma długi ko ry tarz z rzę dem drzwi

po le wej stro nie. Słabe świa tło do biega z dwóch ostat nich. Ida pa trzy pod nogi. Pod łoga jest

wy ko nana z li no leum. O ile pod spodem nie leżą wie kowe de ski, po winno jej się udać za- 

kraść bez ro bie nia zbyt du żego ha łasu. Wy suwa na próbę prawą stopę i ją ob ciąża. Pla stik

wy daje ci che, krót kie skrzyp nię cie, które sama le dwo sły szy.

Ale czy usły szy je pies?

Prze łyka ślinę, robi ko lejny krok i pró buje się sku pić. Zde cy do wa nie od ga nia od sie bie ob- 

raz roz war tej pasz czy wil czura pę dzą cego przez ciem ność w jej kie runku.

Na przód. Te raz, skoro do tar łaś tak da leko, rów nie do brze mo żesz to zro bić.

Wyj muje pióro ze spor to wego sta nika, słu cha jąc, jak jej serce bębni w mo stek, i po włą- 

cze niu ka mery przy cze pia je z przodu bluzki. W po koju po le wej stro nie lampa jest zga- 

szona, ale wpa da jące przez okno świa tło księ życa mimo to po zwala jej zo ba czyć biurko,

krze sło, ja kieś sza�i z szu �a dami. Re gał pe łen se gre ga to rów. Zwy kłe biuro. Robi krok do

przodu, żeby się le piej ro zej rzeć.

Sejfu tu nie ma, stwier dza szybko.

Wraca na ko ry tarz i za styga, gdy w od dali sły szy ci chy po mruk. Brzmi jak… pu blicz ność?

Może mecz w te le wi zji. Albo na ta ble cie. Co kol wiek to jest, ma na dzieję, że widz za snął

z włą czo nym ekra nem. Prze łyka ślinę i znów robi kilka kro ków do przodu, żeby nie wy grał

z nią im puls, by za wró cić i stam tąd uciec. Za uważa, że jej pię ści są mocno za ci śnięte, i po- 

trząsa luźno rę kami, aby się uspo koić.

Jesz cze je den krok. I jesz cze je den.

Na stępny po kój na lewo to ko lejne biuro, za któ rym jest ciemna szat nia. Kilka wy so kich

bla sza nych sza fek pod ścia nami, drew niane ławki do sie dze nia. To a leta z mi ni malną ilo ścią

miej sca na prysz nic. Słaby aro mat ja kie goś mę skiego my dła i środka do szo ro wa nia z cy- 

tryną. Do tego lekko stę chły za pach prze po co nej spor to wej odzieży. Dla niej nie ma tu nic

cie ka wego. Na stępny po kój to zu peł nie inna hi sto ria.

Ma ga zyn broni.

„Nie wielki” skład broni, przy po mina so bie, wcho dząc do środka na pal cach i dzię ku jąc bo- 

gom za świa tło księ życa. W oknie stoi lampa la wowa, ale jej słabe świa tło nie sięga zbyt da- 

leko. Dziwna rzecz jak na zbro jow nię. Gę ste �o le towe bą ble uno szą się w lep kiej czer wo nej

cie czy. Ida po woli ob raca się do okoła, aby ka mera mo gła do brze za re je stro wać wszystko, co

wisi na ścia nie. Pi sto lety. Re wol wery. Para cięż szych sztuk broni au to ma tycz nej. Ka mi ze lki

ku lo od porne. Pałki. Na pod ło dze przy jed nej ścia nie leżą trzy usta wione jedna na dru giej

drew niane skrzy nie. Ida wy czuwa, co w nich jest: gra naty ręczne.

Wła śnie kiedy ma za miar pod nieść wieko do góry, ktoś poza po ko jem bar dzo wy raź nie

robi krok. Ida drży i za styga nie ru chomo.



Czy to…

Ko lejny ciężki krok po twier dza, że się nie prze sły szała. Przy kuca, cho wa jąc się do po łowy

za skrzy niami i dzię ku jąc wszyst kim do brym si łom za to, że nie strzyka jej w ko la nach.

Wstrzy muje od dech. Słu cha. Szmer, który sły szała wcze śniej, ucichł. Ktoś wy łą czył ekran.

Dla czego usły szała tylko dwa kroki, a nie wię cej?

Ja sne, bo ktoś tam te raz stoi. Na ko ry ta rzu. W cał ko wi tej ci szy.

Ozna cza to, że ją usły szał. I te raz na słu chuje. Strzyże uszami tak samo jak ona.

Serce ło mo cze jej tak po tęż nie, że Ida czuje je w uszach, w skro niach, a na wet w od de chu.

Po trze buje wię cej po wie trza. Otwiera sze roko usta, żeby jak naj mniej ha ła so wały, i w kon- 

tro lo wany spo sób wciąga tlen. Je śli ten czło wiek wej dzie do środka, może wy ko rzy stać

swoją przy kuc niętą po zy cję, rzu cić się na niego jakby zni kąd, za ata ko wać i spró bo wać go

ogłu szyć, za nim zdąży wsz cząć alarm.

Sły szy ci che chrząk nię cie. Mę skie. Jesz cze je den krok. I jesz cze je den. Te raz stoi pra wie

do kład nie przed drzwiami do ma ga zynu broni, gdzie sie dzi drżąca Ida. Przy tula się do ściany

i ma na dzieję, że tu, ni sko przy drew nia nych skrzy niach, zleje się z cie niami. Pa trzy przed

sie bie i do strzega nie wy raźną syl we tkę przy fra mu dze. Traci rów no wagę i musi oprzeć się

jedną ręką o pod łogę, żeby nie upaść do przodu.

Męż czy zna robi jesz cze dwa kroki. Po tem od wraca się i za gląda pro sto do ma ga zynu

broni.
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Sku lona po zy cja i osłona w po staci drew nia nych skrzyń spra wiają, że jej nie wi dzi. Fe lix

Näslund, który – jak Ida so bie te raz przy po mina – pod czas uczty pił tylko wodę, roz gląda się

po ścia nach, po now nie od chrzą kuje, po czym ru sza ko ry ta rzem do drzwi wej ścio wych. Kilka

se kund póź niej sły szy, jak drzwi się za my kają, a klu cze grze cho czą w zamku.

Kiedy me cha nizm ci cho trza ska, Ida w końcu roz luź nia mię śnie nóg i pada tył kiem na pod- 

łogę. Wiel kie szczę ście, że jej nie za uwa żył. Pew nie był zmę czony i słabo wi dział w ciem no- 

ści po tym, jak wpa try wał się w ekran.

Sły szy na ze wnątrz kroki na żwi rze i na czwo ra kach pod suwa się do okna. Li czy kroki.

Przy dzie się ciu jest pra wie pewna, że od szedł dość da leko, za krada się więc na tyle, by spoj- 

rzeć nad pa ra pe tem, i wi dzi, jak plecy Fe lixa Näslunda zni kają na ścieżce pro wa dzą cej do

wio ski. Wes tchnie nie, które się jej wy rywa, jest tak gło śne, że aż dziw, że Fe lix go nie sły szy

i nie wraca pę dem.

Nogi wciąż jej się trzęsą, gdy wstaje. Musi kilka razy prze łknąć ślinę.

Spraw dza, czy ukryta w pió rze ka mera jest tam, gdzie po winna. Te raz, kiedy jest sama

w bu dynku, czuje się tro chę pew niej. Pod nosi wieko drew nia nej skrzyni i �l muje, co trzeba,

po czym szybko za krada się do ostat niego po miesz cze nia: cen trali ochrony.

To tu mu siał sie dzieć Fe lix Näslund, my śli. Są tu trzy mo ni tory kom pu te rowe i kilka mniej- 

szych, które wy dają się na le żeć do sys temu mo ni to ringu. Czuje nie po kój w żo łądku. Skrę- 

cają jej się kiszki. A je śli na prawdę ob ser wują domki? Ale prze cież nic nie mó wili? Nie zde- 

ma sko wali ich? To mas i Ida nie po wie dzieli w cha cie zbyt wielu kom pro mi tu ją cych rze czy,

choć to, z czym się zdra dzili, na pewno by wy star czyło…

Po chyla się bli żej i czyta ety kiety na mo ni to rach.

„Ze wnętrzny ob wód, strona lewa”, na pi sano na jed nym. „Śro dek” na dru gim. I „strona

prawa” na trze cim. Okej, może ka mery są je dy nie przy ogro dze niu. Przy naj mniej na ra zie.

Jed nak to chyba tylko kwe stia czasu, za nim cały pie przony cy pel bę dzie jak je den wielki Big

Bro ther. Fe lix Näslund wy daje się ty pem cie kaw skim, a do tego bez względ nym.

Ida ob cho dzi po kój. Poza tym wy gląda jak zwy kłe biuro. Jej uwagę przy kuwa sza�a na

klu cze, a kiedy ją otwiera, wi dzi sporą ko lek cję róż nego ro dzaju klu czy ków do po jazdów. Ale

też klucz do du żego bu dynku, do strzel nicy i do po miesz czeń ogól nych. Czuje ogromną po- 

kusę, by za brać je den z nich, ale się po ha mo wuje. Każdy jest tylko w jed nym eg zem pla rzu

i znik nię cie któ re go kol wiek na tych miast zo sta łoby za uwa żone. Musi po le gać na swo ich

umie jęt no ściach.

Tylko że tu nic nie ma…



Po raz ostatni roz gląda się po po koju. Otwiera wą ską szafę, w któ rej są ko lejne ma te riały

biu rowe.

… sejfu też nie.

Musi być w du żym domu. W domu Paula Kon rada. Niech to szlag. Bę dzie mu siała tam

wejść. Pro sto do ja skini lwa.

Ale to może in nej nocy. Kiedy wy gląda przez okno, na ho ry zon cie po ja wia się wy raźna ju- 

trzenka. Już czwarta rano i wkrótce wzej dzie słońce. Pod nosi ma chi nal nie ja kieś pa piery i je

�l muje. Wy ciąga szu �adę i �l muje rów nież jej za war tość. Po tem zdaje so bie sprawę, że Fe lix,

wy cho dząc, za mknął fron towe drzwi na klucz.

Cho lera…

Po ciera twarz. Trzeba bę dzie wyjść przez ma ga zyn broni i trzy mać kciuki, żeby nikt ju tro

nie za uwa żył, że jest nie do mknięty. Nie może te raz ry zy ko wać maj stro wa nia przy zamku

wy try chami, już pra wie ra nek. Dia bli wie dzą, kiedy te dra nie uznają, że do brze by było

wstać, albo kiedy wróci Fe lix Näslund.
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Ida i To mas za ło żyli ja sno żółte ochron niki słu chu i żółte oku lary ochronne. Stoją tuż za jed- 

nym z męż czyzn na strzel nicy, przy glą da jąc się, jak grupa żoł nie rzy ćwi czy z pi sto le tem.

Ten z przodu ma cał kiem ele ganc kie tra �e nia, stwier dza Ida i się wzdryga. Do brze wy szko- 

lone i wy ćwi czone dra nie to chyba ostat nia rzecz, jaką chcia łaby za lud nić świat.

Kiedy roz lega się dzie siąty strzał, do wódca zdej muje na usz niki i każe po zo sta łym po ło żyć

broń na bla tach przed sobą. Po tem cho dzi i spraw dza wy niki in nych.

– To nie był ich pierw szy raz – mówi To mas z po dzi wem, wska zu jąc głową w stronę od da- 

lo nej o pięt na ście me trów tar czy, prze dziu ra wio nej dzie się cioma otwo rami, ład nie sku pio- 

nymi w po bliżu środka.

Paul Kon rad kła dzie ręce na brzu chu i pra wie pęka z dumy.

– Wiesz – mówi – kiedy tu przy jeż dżają, są or to don tami, ka sje rami albo mo to cy kli stami.

Ale ze wszyst kich ro bimy zdol nych żoł nie rzy. Przyda się to w przy szło ści.

To mas kiwa głową. Jak zwy kle ma białą ko szulę i czarny kra wat, a z kie szonki na piersi

wy staje pióro. Ida, ubrana w białą bluzkę i długą spód nicę, przez chwilę my ślała o we tknię- 

ciu swo jego za ucho lub we włosy jako spinkę, ale zdała so bie sprawę, że bę dzie to wy glą dać

po dej rza nie. Wzięła więc ze sobą bu telkę z wodą, ma jąc na dzieję, że w ba te rii po zo stało

jesz cze tro chę ży cia.

– I wszy scy tu taj są… ide olo gicz nie prze ko nani? – pyta, sta ra jąc się brzmieć jak naj bar dziej

na tu ral nie.

Paul Kon rad mruga do niej, za nim od po wie.

– Zga dzamy się co do naj waż niej szej rze czy. Że Szwe cja po winna być biała. Dla bia łych.

Poza tym jest oczy wi ste, że mo żemy się róż nić w drob nych kwe stiach po li tycz nych lub mieć

inny ob raz tego, która stra te gia jest naj lep sza do osią gnię cia tego celu. Ale istot niejsze jest

zwie ra nie sze re gów wo kół na szych wspól nych ce lów niż sztuczne po działy przez ja kieś po- 

boczne sprawy, które tak na prawdę gówno kogo ob cho dzą.

– Nie głu pie – mówi.

– Tak przy oka zji, mam dziś w Red Ice Ra dio wy wiad do kład nie na ten te mat: jak my, sto- 

jący na pra wicy, mu simy się łą czyć w imię wyż szego celu. Mo żesz po słu chać, je śli masz

ochotę. To mas, może ze chciał byś mi póź niej prze ka zać kilka po rad, jak mógł bym po pra wić

na sze prze sła nie.

– By łoby to na prawdę cie kawe – mówi Ida i robi krok w kie runku le żą cej na bla cie broni.

Tak ła two by łoby po pro stu ją pod nieść i szybko po słać kulkę mię dzy oczy tej świni, my śli,

kiedy orien tuje się, że żoł nierz, który strze lał, wła śnie opróż nił ma ga zy nek.



– Chcia ła byś spró bo wać? – pyta Kon rad, za uwa ża jąc, jak wpa truje się w broń. – Strze la łaś

kie dyś?

– Ida i ja szko li li śmy się w na szym lo kal nym klu bie strze lec kim – mówi To mas. – Wła śnie

dla tego, że każdy musi być przy go to wany. Ona świet nie strzela. Pla nu jemy kie dyś zdo być li- 

cen cję ło wiecką.

– Fan ta stycz nie! – wy bu cha Paul Kon rad. – Nie ma nic lep szego od pięk nych ko biet z bro- 

nią. Sexy. Mu szę to zo ba czyć. Per!

Do wódca na tych miast się po ja wia.

– Tak?

– Za ła duj broń, żeby Ida mo gła od dać se rię. A je śli ma cie ochotę… mo że cie tro chę póź niej

spró bo wać znacz nie cięż szych rze czy. My ślę, że pi sto let ma szy nowy nie źle kom po no wałby

się z tymi ba lo nami.

Ida musi zwal czyć im puls, żeby tu i te raz ostro mu przy wa lić. Za miast tego zmu sza się do

uśmie chu.

– Su per! Co to za rze czy?

Ale za nim pada od po wiedź, Ida do staje do ręki na ła do waną broń. Wło ski jeżą jej się na ra- 

mio nach.

Tak. Ła two. By łoby.

No, ale nie da rady za strze lić ca łej re zy du ją cej na cy plu sześć dzie siątki, ma jąc tylko dzie- 

sięć na bo jów. I bez względu na to, jak są obrzy dliwi, by łoby to mor der stwo. Ida nie za mie rza

ni gdy wra cać do Hin se bergu.

Robi krok do przodu. Lekko roz sta wia nogi. Prze nosi cię żar ciała nad bio dra i pod nosi broń

prawą ręką, pod pie ra jąc ją jed no cze śnie lewą od dołu. Zgina kark. Sku pia wzrok. Nie na ci ska

spu stu, lecz… le ciutko zgina pa lec mięk kim, ści ska ją cym ru chem. Spust prze su nie się wtedy

na tyle wolno i płyn nie, że lufa nie od sko czy w żadną stronę.

Strzały trza skają je den po dru gim. Po po sła niu dzie sią tego, gdy ów cha rak te ry styczny za- 

pach, jaki to wa rzy szy wy strza łom z broni, ota cza jej głowę jak ładna mgiełka, od kłada pi sto- 

let na blat przed sobą i prze suwa na usz niki na szyję.

– Łoo – mówi sto jący za nią do wódca. – Nie złe strzały.

Wszyst kie po ci ski umie ściła w kółku o pro mie niu pię ciu cen ty me trów.

– No, może być – mówi ci cho i wzru sza ra mio nami, co spra wia, że To mas i Paul Kon rad

śmieją się ser decz nie.

– Może to cie bie po wi nie nem umie ścić na pierw szej li nii frontu, kiedy na dej dzie wojna ra- 

sowa? – mówi Kon rad.

– No to ja kie inne za bawki mo żemy wy pró bo wać? – pyta Ida. Jak za wsze wtedy, gdy może

so bie po strze lać, po ciele za czyna krą żyć ad re na lina.

Paul Kon rad się uśmie cha.

– Je śli pań stwo będą tak uprzejmi i zejdą ze mną do piw nicy, zo ba czymy, co znaj dziemy dla

ma łej damy.
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Nie wie dząc o tym, Paul Kon rad po chwa lił się wła śnie swoim ogrom nym ar se na łem przed

całą grupą Trick ster, co wpra wia Idę w do sko nały na strój, kiedy zaj muje miej sce w kuchni

w jego domu, żeby po słu chać wy wiadu.

Nie ma mowy, żeby mieli po zwo le nie na to wszystko, co po ka zał. Po nadto twier dził, że

w ga rażu jest czołg 122. I przy naj mniej To mas uchwy cił to wszystko na �l mie: szko le nie

zwy kłych lu dzi na żoł nie rzy. Paula Kon rada, gdy in for mo wał z dumą, że co naj mniej pię ciu

re kru tów to po li cjanci. Skrzy nie z gra na tami ręcz nymi, gra nat ni kami i całą tą bro nią au to- 

ma tyczną. Ty siące, ty siące pu deł z amu ni cją.

Ida nie tylko ma brzuch pe łen mo tyli, ale czuje, że całe jej ciało do słow nie pro mie niuje

szczę ściem. I na wet nie musi tego ukry wać. Paul Kon rad po pro stu uważa, że ma bzika na

punk cie broni, co nie zmier nie mu się po doba.

„To nowe czasy – stwier dził po tym, jak z za chwy tem po gła skała je den z gra nat ni ków. –

Tak to jest. Trzeba na dą żać. Oczy wi ście wy, ko biety, rów nież po win ny ście się na tym znać”.

„To zna czy, co wtedy, je śli wszy scy męż czyźni będą na mi sji, a wróg za ata kuje w domu? Je- 

steś praw dzi wym wzo rem do na śla do wa nia, Ida” – po wie dział i za pro po no wał, by kie dyś

zor ga ni zo wała na cy plu ćwi cze nia z bro nią dla żon, na co od razu się zgo dziła.

Wszy scy je ste śmy na �l mie, ty dra niu, my śli i uśmie cha się jesz cze sze rzej, kiedy Vera Kon- 

rad po daje jej szklankę mro żo nej her baty. Poza tym Vera głów nie lata do okoła i wy ciera

wszystko mo krą szmatką, która wi działa już lep sze czasy. Zu peł nie jakby w ra diu było sły- 

chać, czy wo kół nich jest czy ściutko, czy nie.

Re por ter z Red Ice Ra dio oka zuje się chu dym fa ce tem z naj więk szym przo do zgry zem, jaki

kie dy kol wiek wi działa, a przy tym ze spek ta ku lar nym trą dzi kiem na twa rzy, mimo że naj- 

wy raź niej zbliża się do trzy dziestki. Ma na prawdę ra diową fa cjatę, my śli Ida i uśmie cha się

jesz cze sze rzej. Ge ne tycz nie lep szy. Ta, ja sne. Ra dio wiec roz sta wia kom pu ter i mi kro fon

mię dzy dwoma ho ke rami usta wio nymi przy ku chen nej wy spie.

Ida roz gląda się. W domu Paula Kon rada na pewno nie bra kuje pie nię dzy. Wszystko urzą- 

dzone jest jak luk su sowa ame ry kań ska willa. Tak sze ro kiej lo dówki Ida jesz cze nie wi działa.

Na ścia nach w sa lo nie wi szą tro fea my śliw skie, a sto jące w nim sofy kosz to wały ma ją tek.

Stara się za pa mię tać jak naj wię cej. Na wy pa dek, gdyby mu siała się tu wła mać, żeby do stać

się do sejfu. Jest tak sku piona na oto cze niu, że umyka jej po czą tek wy wiadu, ale już po chwili

kiwa głową, gdy sły szy, jak Paul Kon rad opo wiada o fun du szu za ło żo nym spe cjal nie na po- 

trzeby walki, którą pro wa dzi dla do bra bia łej rasy.

– Mó wią, że dzięki temu roz wią za niu uni kamy pła ce nia po dat ków na rzecz pań stwa, ale

we dług nas tak ma być. Pań stwo jest wro giem. To spora suma, a cały czas na pływa co raz

wię cej – mówi do mło dego czło wieka, który wy gląda, jakby prze pro wa dzał wy wiad z sa- 



mym Bo giem Oj cem. – Ale te pie nią dze będą po trzebne do bu dowy no wego kraju, w któ rym

mile wi dziani są tylko na ro dowi Szwe dzi. Po zwól, że ci to zi lu struję. Czy wi dzia łeś, jak

w Sta nach Zjed no czo nych mają ogro dzone spo łecz no ści?

Re por ter od po wiada twier dząco.

– No wła śnie – mówi Paul Kon rad. – I tak też mu simy o tym my śleć. Bu du jemy spo łecz ność

oto czoną mu rami, z wła sną strażą i po li cją. Dbamy o to, żeby było tam ab so lut nie wszystko,

czego po trze bu jesz: sklepy, si łow nie, szkoły, fry zje rzy… wszystko, co ci tylko przyj dzie do

głowy. Nikt, kto tam mieszka, nie musi wy sta wiać stopy na ze wnątrz, do tak zwa nego bo ga- 

tego kul tu rowo kraju zwa nego Szwe cją. To bę dzie na sza twier dza, na sze sank tu arium, a po- 

tem… kiedy ży jący na ze wnątrz Szwe dzi zo ba czą, jak do brze so bie ra dzimy, że mamy naj niż- 

szą prze stęp czość w kraju, jak kwit nie go spo darka i jak każda ko bieta może spo koj nie sama

cho dzić po ulicy, nie mar twiąc się, że zo sta nie zgwał cona przez przy pad ko wego mu zuł ma- 

nina, wtedy wy da rzą się dwie rze czy.

– Ja kie?

– Po pierw sze, gwał tow nie wzro śnie liczba na szych miesz kań ców, a tym sa mym zwięk szą

się na sze za soby. Że by śmy mo gli się roz wi jać. Po dru gie, inne spo łecz no ści w ca łym kraju

pójdą za na szym przy kła dem. W końcu roz prze strzeni się to na cały kraj.

Na jego twa rzy po ja wia się roz ma rze nie, a Ida się wzdryga, bo wy gląda tro chę jak pod sta- 

rzały ro so mak.

– Wszyst kich in nych, zdraj ców na rodu, w końcu prze pę dzimy. Albo, je śli za dużo na broją,

po sta wiamy przed są dem w Fin spång, gdzie jest mnó stwo la tarni, na któ rych ich ża ło sne

zwłoki mogą dyn dać jako ostrze że nie dla wszyst kich in nych, któ rzy my ślą o zdra dzie wła- 

snej oj czy zny na rzecz pa so ży tów i gwał ci cieli.

Jak on śmie mó wić ta kie rze czy… w ra diu? To co prawda ka nał pra wi co wych eks tre mi- 

stów, ale słu chać może każdy. Czy to wszystko za szło już tak da leko?

Ra dio wiec o py sku przy po mi na ją cym pizzę en tu zja stycz nie kiwa głową.

– Brzmi to jak dłu go fa lowy, prze my ślany plan.

Paul Kon rad cmoka z za do wo le niem.

– Nie je ste śmy jak te bez mó zgie zwie rzęta z Rin keby. Nie pa limy sa mo cho dów i nie strze- 

lamy na oślep do tłumu z broni au to ma tycz nej. Je ste śmy lepsi niż oni. Wszyst kim Zim mer- 

man nom i Mu ham me dom ofe ru jemy furtkę, mogą opu ścić kraj po tym, jak wy star cza jąco

dużo Szwe dów zro zu mie, że na sza droga jest wła śnie tą, którą wszy scy chcą po dą żać. Nie

mamy we wnętrz nej po trzeby ich za bi ja nia. Wy star czy, je śli się wy niosą. A ta kie rze czy wy- 

ma gają czasu. Jed nak za prawdę po wia dam wam, wielka re pa tria cja na stąpi. To zmiana, która

bę dzie prze bie gać stop niowo. Spójrz na przy kład na mo jego syna Jensa. Jest czę ścią tej stra- 

te gii: edu ko wa nia lu dzi, wpły wa nia na spo łe czeń stwo na wyż szych szcze blach.

Ida już nie może wy trzy mać. Je śli bę dzie mu siała dłu żej tego słu chać, za cznie gło śno krzy- 

czeć. Poza nie po ha mo waną nie na wi ścią, którą Kon rad pluje, znów ude rza ją fakt, że nikt nie

ma tyle złego do po wie dze nia o Szwe cji, jak ci, któ rzy na zy wają sie bie Przy ja ciółmi Szwe cji.

Dys kret nie ma cha do Very, która od razu to za uważa i ra zem wy cho dzą na ko ry tarz.

– Po trze buję sko rzy stać z to a lety – szep cze Ida.

Vera Kon rad bie rze ją za rękę.



– Chodź, chodź – mówi ci cho i pro wa dzi ją do po łowy ko ry ta rza.

– Dru gie drzwi na prawo – wska zuje ręką ob cią żoną zło tymi pier ścion kami i bran so let- 

kami wy sa dza nymi klej no tami. – Je śli znaj dziesz się w ga bi ne cie, to za szłaś za da leko – do- 

daje z lek kim chi cho tem.

Bingo, my śli Ida i bar dzo ser decz nie jej dzię kuje.

Idąc w stronę wska zaną przez Verę Kon rad, roz gląda się we wszyst kich in nych kie run- 

kach. Na ganku stoi straż nik, przed drzwiami z przodu Den nis z Nero, Ida wi dzi jego plecy

przez okienko z ma to wego szkła we fron to wych drzwiach. Milo i Kitty ką pią się w ba se nie

na ty łach – za pewne roz kwita mię dzy nimi ro mans – ale poza tym dom wy daje się pu sty, je- 

śli po mi nąć lu dzi w kuchni.

Spo gląda przez ra mię. Vera Kon rad wró ciła, żeby słu chać wy wiadu. Wszy scy w kuchni są

cał ko wi cie sku pieni na pod nio słej prze mo wie Paula Kon rada.

Ga bi net. Je śli gdzieś jest sejf, to praw do po dob nie tam. Prze biega obok drzwi to a lety, nie

ma czasu do stra ce nia. Wi zyta w ła zience nie może trwać zbyt długo, w końcu za cznie

wzbu dzać po dej rze nia.

Drzwi na końcu ko ry ta rza są lekko uchy lone, za co Ida jest wdzięczna. Lek kim pchnię ciem

prze suwa je jesz cze tro chę. Przy gryza dolną wargę, żeby nie wy buch nąć śmie chem. Po kój

jest wy po sa żony do kład nie tak, jak można się spo dzie wać po ga bi ne cie gru bego starca

z kom plek sami za równo na punk cie Ame ryki, jak i wy kształ ce nia. Bar dzo ciemne drewno,

bar dzo ciem no zie lone aba żury, be żowy glo bus, który oczy wi ście tak na prawdę jest bar kiem,

ob razy z mo ty wami my śliw skimi i re gały pełne ksią żek, wy glą da ją cych na nie tknięte ludzką

ręką. Ale kiedy na półce z książ kami spo strzega po zła cane po pier sie Adolfa Hi tlera, a na

ścia nie z tyłu opra wioną w ramkę swa stykę, śmiech grzęź nie jej w gar dle.

Wtedy go za uważa. Za biur kiem. Sejf jest biały, ma może nieco po nad metr wy so ko ści. Po

le wej stro nie czarna klamka, a obok niej kla wia tura.

Za mek szy frowy.

Wzdłuż ra mion prze cho dzi ją dreszcz.

Dam radę?

Do prze te sto wa nia jest co naj mniej dzie sięć ko dów. Oby to tylko nie był taki sejf, który

blo kuje się au to ma tycz nie po dwóch lub trzech nie uda nych pró bach. Wsłu chuje się w od- 

głosy do bie ga jące z kuchni. Sły szy, jak grzmi Paul Kon rad. Jak re por ter za daje py ta nia, które

tak na prawdę są stwier dze niami, z któ rymi wielki przy wódca może się tylko zgo dzić. Ani

jed nego py ta nia kry tycz nego. Ida prze łyka ślinę. Jak długo to już trwa – dwie, trzy mi nuty?

To mas chyba ro zu mie, że wy szła w ja kiejś spra wie, i za ba wia Verę naj le piej, jak po tra�… oby

tak było.

W chwili, w któ rej już ma wejść do ga bi netu, ktoś na ci ska klamkę w drzwiach fron to wych.

Ida re aguje bły ska wicz nie, co fa jąc się o kilka kro ków. Kiedy Den nis z Nero wcho dzą do holu,

od dy cha płytko i szybko, wy ciera dło nie o uda. Pa trzy na niego, jakby ją za sko czył.

– O, cześć – szep cze, wska zu jąc na kuch nię. – Wy wiad się jesz cze nie skoń czył, ale wiesz,

jak to jest… – Stara się wy glą dać tak uro czo, jak tylko po tra�. – Na tura ma swoje prawa. –

Ma cha ręką w stronę drzwi to a lety za sobą.

Nero spo gląda spo mię dzy ud Den nisa i war czy, kiedy ją wi dzi.



– He eej, sta ruszku – szep cze z na dzieją, że brzmi to na tu ral nie. Den nis roz gląda się, przez

chwilę za trzy muje na niej wzrok, po czym kiwa głową i po now nie za myka fron towe drzwi.

Z ło mo cą cym w piersi ser cem Ida wraca do kuchni.

Szlag by go tra �ł. Gdyby tylko zdą żyła. Te raz bę dzie ko lejne nocne wła ma nie. Nie wie, czy

jej nerwy zniosą wię cej ta kich przy gód.

– Pod su mo wu jąc – mówi młody re por ter – wielu słu cha czy chce się do wie dzieć: czy bę- 

dziesz prze ma wiać na te go rocz nym se mi na rium iden ty ta ry stów?

Paul Kon rad ociera czoło wy jętą z kie szeni chu s teczką.

– Oczy wi ście… tak jak ro bię to re gu lar nie od dwa ty siące dzie sią tego roku, ale pew nie

o tym wiesz. Jak zwy kle osoba, która się za pi sze… nie do wie się wię cej poza tym, że datę

spo tka nia wy zna czono na siód mego li sto pada tego roku, a miej scem jest Sztok holm. Or ga- 

ni za to rzy to, tak jak wcze śniej, Ark tos i Mot pol… my ślę też, że udało im się prze ko nać Gu il- 

laume’a Fay ego do wy gło sze nia prze mó wie nia na tym wy da rze niu. Czyż to nie wspa niałe?

Re por ter robi pyta jącą minę, co wy daje się iry to wać Paula Kon rada.

– Nie wiesz, kim jest Gu il laume Faye?

Kręci głową z dez apro batą.

– Cią gle to po wta rzam… jak ten ruch ma kie dy kol wiek do cze goś dojść, je śli nikt już nie

czyta? Za daję ci to dzi siaj jako pracę do mową, młody czło wieku.

Fa cet zwie sza głowę i obie cuje, że do czasu kon fe ren cji nad robi za le gło ści.

– Ale Ah meda Ra miego znasz, prawda?

Re por ter roz pro mie nia się.

– No, przy naj mniej to… jest jesz cze na dzieja. Bę dzie z nami rów nież w tym roku. Z nie cier- 

pli wo ścią cze kam na to, co ma do po wie dze nia.

Po dzię ko waw szy Pau lowi Kon ra dowi za po świę cony czas, koń czy, za chę ca jąc słu cha czy,

aby nie za po mnieli o trzech ha słach do ty czą cych kon fe ren cji, o któ rej wła śnie roz ma wiali.

– Pil nuj słów. Pil nuj czasu. Pil nuj ta jem nic.

*

– Iden ty ta ry ści? – pyta ci cho Ida To masa, kiedy po wy wia dzie wra cają do domku.

Bie rze ją pod rękę, co, jak za uważa Ida, w tym mo men cie wcale nie wy daje się nie na tu- 

ralne. Zniża głos:

– Ra dy kalni pra wi cowi tak zwani in te lek tu ali ści, któ rzy raz w roku zbie rają się, by li zać

so bie na wza jem tyłki i wy mie niać się po my słami, jak naj le piej oba lić obecny po rzą dek spo- 

łeczny. Wy ob raź so bie lu dzi, któ rzy lu bią cy to wać Spen glera i Ern sta Jün gera lub Nie tz- 

schego i Ma chia vel lego, ale ni gdy w ży ciu nie do ko nali głęb szej ana lizy ich dzieł. Po ziom co

naj wy żej gim bazy. Żeby spo tka nia nie za kłó ciła po li cja czy an tifa, każdy, kto się za pi sze,

w kon kret nym dniu do sta nie SMS-a z in for ma cją o miej scu zbiórki, a stam tąd wszy scy zo- 

staną do pro wa dzeni na samą kon fe ren cję.

– Więc to taka na zi stow ska msza?

– Na zi ści, kontr dżi ha dy ści, paru ak tyw nych po li ty ków, pi sa rze ocza dziali fa szy zmem, lu- 

dzie, któ rzy wmó wili so bie, że ca łym świa tem rzą dzą Ży dzi… taka tam zbie ra nina. Żad nych



skin he adów, ra czej lu dzie, któ rzy po tra �ą się za cho wać w nieco ele gant szych oko licz no- 

ściach. W ze szłym roku prze ką ski i na poje zor ga ni zo wała mło dzie żówka Nor disk Ung dom.

– Słodko. – Ida pluje na zie mię przy ścieżce.
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Znów mi nęła pół noc. Astri zgło siła, że za jęła sta no wi sko na wo dzie i jest go towa do po- 

mocy. To mas szep cze do nad garstka, że oni też dzia łają i że ma być przy go to wana. Ida stoi

obok niego i przy tu puje ner wowo, znowu ubrana w ciemny strój do bie ga nia. Włosy spięte

w ni ski koń ski ogon. Wo la łaby mieć twarz po sma ro waną czymś czar nym, ale To mas jej to

od ra dzał. Je śli zrobi się za mie sza nie i wszy scy się obu dzą, trudno jej bę dzie wy tłu ma czyć,

dla czego jest po ma lo wana w barwy wo jenne. Ida stwier dza, że ma ra cję. Już czas. Wy ob raża

so bie, że w mroku nocy jej twarz świeci jak drugi księ życ.

Ra zem w ci szy wy cho dzą z wio ski i zmie rzają w stronę re zy den cji oraz domu straż ni ków.

Tej nocy nie stety nie było li ba cji i trzech straż ni ków nie śpi. Jed nym z nich jest Den nis.

A przy jego boku jak zwy kle wier nie pa tro lu jący Nero.

– A je śli rze czy wi ście ją zła pią? – mówi nie spo koj nie Ida i po ciera dło nią brzuch. – Albo…

za strzelą?

To mas wy gląda na zde cy do wa nego.

– Mu simy wie rzyć, że wie, co robi.

Gdy zbli żają się do głów nych bu dyn ków, Ida skręca nieco w prawo, żeby obejść dom z dru- 

giej strony. To mas idzie na to miast przed sie bie i po chwili wcho dzi w pole wi dze nia straż- 

nika, który wy raź nie znu dzony sie dzi na krze śle przed fron to wymi drzwiami Paula Kon- 

rada. To mas jest też wi do czny z okien war towni. Ida za uważa, że pod nosi rękę, gdy ktoś tam

naj wy raź niej re aguje na jego obec ność.

Czu jąc w brzu chu ła sko ta nie, prze biega resztę drogi, kuca za wę głem domu Paula Kon rada

i wy gląda. To mas puka do drzwi war towni. Na to go ryl sprzed re zy den cji wstaje z za in te re- 

so wa niem i roz pro sto wuje plecy.

Kiedy otwie rają się drzwi, od bywa się ci cha roz mowa. Ten, który je otwo rzył, wzywa ko- 

goś ze środka, po tem wy cho dzi Den nis, a tuż za nim Nero. Świa tło ścien nej lampy spra wia,

że wszy scy rzu cają dłu gie, wą skie, czarne jak wę giel cie nie.

Chwila prawdy.

Je śli pies ją zwie trzy i przy bie gnie, bę dzie po za mia tane. Jak ma wy tłu ma czyć, że się tu czai

po nocy, ubrana na czarno jak pie przona księż niczka zło dziei?

Den nis kiwa głową i mówi coś do swo jego ko legi, po czym przy wią zuje psa i ra zem z To- 

ma sem zde cy do wa nie ru sza pro sto do głów nego bu dynku.

Gar dło się za ci ska. W piersi na ra sta ci śnie nie. Ida nie waży się od dy chać. Nero nie do stał

jed nak żad nego po le ce nia, wy daje się prze szczę śliwy, że na gle po zwo lono mu wyjść na spa- 

cer, i in ten syw nie wą cha zie mię przed sobą.



– To mas mówi, że wi dział coś na wo dzie. Koło ba ra ków – prze ka zuje Den nis fa ce towi

przed drzwiami wej ścio wymi. – Ja kaś łódź, nie po ko jąco bli sko. Mu simy zro bić rundkę po

pla żach i spraw dzić. To mogą być le wi cowi eks tre mi ści.

– Mam obu dzić Kon rada?

Den nis za sta na wia się przez chwilę, po czym po trząsa głową.

– Na ra zie nie. To może być fał szywy alarm. No, ale spraw dzić trzeba. Mo żesz się ro zej rzeć

po pra wej stro nie, a ja i Nero weź miemy lewą. Per spraw dzi ogro dze nie. Spo ty kamy się

i zło żymy ra port na dru gim końcu, a po tem się zo ba czy, co da lej, je śli zła piemy ja kąś

brzydką rybkę.

Po kle puje broń, którą trzyma w ka bu rze pod le wym ra mie niem.

– Zro zu miano – mówi straż nik przy drzwiach fron to wych, scho dzi po scho dach i skręca

w lewo w stronę je ziora. Kiedy prze cho dzi za le d wie kilka me trów od Idy, ta wstrzy muje od- 

dech na tak długo, że omal nie eks plo duje.

To mas wska zuje na las i zwraca się do Den nisa.

– To było tam – mówi, po ka zu jąc drogę za równo jemu, jak i psu. – Ale nie wiem, jak da leko

przez ten czas do pły nęli, czy mnie wi dzieli i może się prze stra szyli. – To ostat nia rzecz, jaką

sły szy Ida, za nim ich plecy znikną wśród drzew.

Po raz ko lejny za mie nia się w cień. Cień, który szybko i płyn nie wspina się po scho dach,

skręca w prawo na ganku i za krada się do okna, które udało jej się uchy lić na kilka mi li me- 

trów pod czas wy wiadu i póź niej szego spo tka nia.

Je śli je za mknęli, to ko niec, my śli.

Ale nie. Kiedy chwyta okno ko niusz kami pal ców i cią gnie, otwiera się. Ida uważ nie na słu- 

chuje oznak, że ktoś jesz cze nie śpi. Ni czego jed nak nie sły szy.

Nie ma czasu do stra ce nia, nie może prze cież tu wiecz nie stać i się za sta na wiać, uświa da- 

mia so bie. Szybko wspina się do góry i ostroż nie scho dzi na ciemną dę bową pod łogę w sa lo- 

nie Kon ra dów. Wie, że w środku na por ce la no wym pie de stale stoi bujna pa proć, i gdy prze- 

ci ska się obok, wy czuwa w ciem no ści jej kon tury. Na szczę ście udaje jej się ni czego nie prze- 

wró cić.

Zna jome uczu cie krą żą cej po ciele ad re na liny spra wia, że za koń cze nia ner wowe śpie wają

jak na elek try zo wane.

Po spiesz nie za myka za sobą okno i znów wsłu chuje się w od głosy domu. Ze gar po dziadku

tyka głu cho w ko ry ta rzu. Nie li cząc paru przy ciem nio nych lam pek noc nych, dom jest poza

tym ciemny i ci chy. Można mieć na dzieję, że Paul i Vera smacz nie śpią na gó rze. Czy eme ryci

nie kładą się wcze śnie do łóżka? Pa nu jąca w domu ci sza przy naj mniej na to wska zuje, kiedy

Ida bar dzo po woli po suwa się do przodu. Je den nie pewny krok za dru gim. De ska w pod ło dze

skrzypi, ale Ida nie ma czasu się tym przej mo wać. Musi iść da lej.

Wkrótce do ciera do holu z kuch nią po pra wej stro nie. Musi ją mi nąć, przejść przez ko ry- 

tarz, a po tem iść da lej pro sto, mi nąć to a letę i wejść do ga bi netu.

Kiedy opi sała Hel sted towi sejf przez ra dio, do wie działa się, że jest to praw do po dob nie

wła śnie ten mo del, który blo kuje się cał ko wi cie, je śli trzy krot nie wpro wa dzi się zły kod. Ida

nie ma też na rzę dzi, żeby się do niego do stać w inny spo sób, a poza tym zro bi łoby to zde cy- 

do wa nie za dużo ha łasu. Tak więc…



Mam trzy szanse, i tyle.

Su nąc przy ścia nie, trąca ra mie niem ramę ob razu. Dzieło sztuki prze krzy wia się, czego

ona w ciem no ści nie wi dzi. Kiedy uświa da mia so bie ja kiś ruch tuż obok, ob raz spada pro sto

na nią. Dusi krzyk i ła pie go tak ci cho, jak tylko jest w sta nie, a jej serce bije tak szybko, że le- 

dwo można od róż nić ko lejne ude rze nia.

Do staje za wro tów głowy i chwieje się z ramą w dło niach. Przy naj mniej nie ru nęła na pod- 

łogę. I ona też nie. Sfru stro wana prze klina samą sie bie, pot spływa jej po ple cach i musi kilka

razy pró bo wać, za nim górna część ramy znów za cze pia się o hak na ścia nie.

Po za że gna niu tego kry zysu musi po now nie się sku pić. Nie wie, ile ma czasu do dys po zy- 

cji. Na ile sku teczna bę dzie dy wer sja Astri.

Ani kiedy straż nicy wrócą, by obu dzić swo jego wo dza.

Kiedy Ida ma wła śnie wyjść na ko ry tarz, na scho dach sły chać ci che kroki. Znów po wstrzy- 

muje krzyk. Cofa się, za sła nia jąc usta rę kami i przy ci ska jąc się do ściany, i słu cha w na pię ciu,

jak ktoś wcho dzi do kuchni, otwiera sza�ę i na lewa wodę z kranu. Ten ktoś mu siał mi nąć

Idę w od le gło ści za le d wie me tra czy dwóch.

Jest prze ko nana, że wa le nie jej serca wi dać przez ubra nie, ale nie ma od wagi spoj rzeć

w dół. Nie waży się po ru szyć ani o mi li metr. W noc nej ci szy wy raź nie sły chać, jak ktoś pije.

Sta wia szklankę na bla cie ku chen nym. Gło śno beka. Chi cho cze.

Vera.

Ida wy pusz cza tro chę po wie trza z płuc, ale na dal mocno przy ci ska się do ściany. Je śli Vera

od kryje, że nie ma straż nika przed do mem, może pój dzie pro sto na górę obu dzić męża?

Kiedy mija ko lejne pół mi nuty, Ida znów sły szy kroki na scho dach. Drzwi za my ka jące się na

gó rze.

Wy pusz cza po wie trze dłu gim kon tro lo wa nym wyde chem. Musi dzia łać na tych miast albo

cał kiem straci od wagę bądź, co gor sza, po czu cie czasu.

Od ma wia krótką mo dli twę, a po tem bie rze się w garść. Ile jest stąd do ga bi netu – dzie sięć

me trów? Za ci ska zęby i idzie szybko, sta ra jąc się nie my śleć o ry zyku. Robi dwa na ście stre- 

su ją cych kro ków, za nim lekko prze kro czy próg i przy mknie za sobą drzwi tak, że zo sta nie

tylko wą ska szcze lina.

Po wej ściu do ga bi netu przy staje na kilka se kund. Za myka oczy i za krywa twarz dło nią.

Kon cen truje się na za da niu, które ma przed sobą, i po now nie otwiera oczy.

Mój Boże.

Złote po pier sie Adolfa Hi tlera pa trzy pro sto na nią. Wy gląda tak samo pa skud nie i nie do- 

rzecz nie jak za wsze. Jak, u dia bła, mógł tak wiele osią gnąć? Jed nak Ida do brze to wie.

„Je śli nie je steś ze mną, je steś prze ciwko mnie”, ma wiają lu dzie. Ale to działa rów nież

w drugą stronę: je śli nie sprze ci wisz się sta now czo ta kiemu ra si stow skiemu pie prze niu… to

je steś z nimi. Mil cząco, ale jed nak. Czło wiek z po pier sia po peł nił te wszyst kie po twor no ści

dla tego, że tak wielu mil czało zde cy do wa nie za długo. Aż wresz cie było za późno. Kiedy

uznali, że nad szedł czas, by pod nieść głos, ich pro te sty uto nęły w cha osie, który już stał się

fak tem.

Otrząsa się z tych roz my ślań i po sta na wia prze nieść uwagę na sejf umiesz czony za nie po- 

trzeb nie prze ro śnię tym biur kiem, które stoi na środku po koju ni czym ja kiś pie przony okręt



wo jenny. Do tego na pewno jest zro bione z drewna ja kie goś chro nio nego ga tunku. Kiedy się

od wraca, wciąż ma wra że nie, że czuje na karku wzrok zło tego po pier sia jak pro mie nie la- 

sera. Wzdryga się i pada na ko lana przed sej fem. Po wierzch nia jest po kryta od por nym na

za ry so wa nia sza ro bia łym la kie rem prosz ko wym. Sejf naj pew niej jest ognio od porny i bez

trudu wy trzy muje upa dek z du żej wy so ko ści.

Kla wia tura wy gląda jak w każ dym ban ko ma cie lub sta rym te le fo nie z przy ci skami.

Trzy próby. Nie wolno jej tego spie przyć. Te raz wszystko za leży od niej. Zna ostat nie

cztery cy fry nu meru ewi den cyj nego Paula Kon rada oraz datę jego ślubu z Verą. Za pa mię tała

też ostat nie cztery cy fry nu me rów sy nów i uro dziny ca łej ro dziny. Ale… nie może so bie po- 

zwo lić na pró bo wa nie. Musi my śleć ja sno i…

Na gle przy cho dzi jej do głowy pe wien po mysł. Spra wia, że nie ru cho mieje.

No chyba nie może być aż tak cho ler nie głupi… Ale kto wie? Tak. Paul Kon rad jak naj bar dziej

może być aż tak cho ler nie głupi.

Ida prze krzy wia szyję, ogląda się przez ra mię, po czym wstu kuje cztery cy fry pół prze zro- 

czy stymi gu mo wymi przy ci skami.

1488

Kla wia tura za świeca się na zie lono, coś trza ska w zamku.

Ida pry cha trium fal nie, prze wraca oczami, nie mo gąc uwie rzyć, jak prze wi dy walny jest

na zi stow ski wróg, który jako kod wy ko rzy stuje naj bar dziej cha rak te ry styczne cy fry neo na- 

zi zmu. Po ka zuje środ kowy pa lec Hi tle rowi sto ją cemu na półce z książ kami i na ci ska klamkę.
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Drzwi sejfu otwie rają się bez gło śnie, uka zu jąc cztery półki. Na sa mym dole leży ko lek cja to- 

reb, do któ rych Fe lix Näslund pa kuje wszyst kie ich rze czy. Szybko, żeby nie mar no wać czasu

ani od wagi, Ida wyj muje kilka na ko lana, by le piej wi dzieć. Na wszyst kich przy kle jone są pa- 

ski ta śmy ma lar skiej. Szuka, aż znaj duje ten z na pi sem „Ida i To mas”. Wkłada rękę i wyj muje

je den pen drive.

Yes!

Wsuwa go za spor towy sta nik i już ma za cząć prze glą dać po zo stałe torby, kiedy gdzieś na

ze wnątrz za czyna hi ste rycz nie szcze kać Nero. Ida aż pod ska kuje. To musi być Astri i jej dy- 

wer sja. Zo stała od kryta. W noc nej ci szy upo rczywe szcze ka nie psa brzmi jak woj skowa or- 

kie stra. Wkrótce po ja wiają się też od le głe, pod nie sione głosy. Wo ła nia. Dźwięk naj wy raź niej

do brze się tu niesie. Głosy są wciąż da leko od domu… miejmy na dzieję. Ida mo dli się do bo- 

gów, żeby do cho dziły z dru giej strony cy pla.

Te raz mu szę stąd spie przać.

Już ma odło żyć wszyst kie torby z po wro tem do sejfu, kiedy zmie nia zda nie, znów wkłada

rękę i wy ciąga ko lejny pen drive, który szybko chowa obok pierw szego. Po tem wyj muje

pióro, włą cza mi nia tu rową la tarkę i �l muje, oświe tla jąc jed no cze śnie wnę trze sejfu, a pot

spływa po jej gór nej war dze. Na półce leży sta ro modny skła dany te le fon po śród kilku in- 

nych róż nych mo deli. Na ka wałku ta śmy z tyłu wid nieje li tera „P”. Za biera go. Na naj wyż szej

półce wi dać głów nie pa piery.

Waha się, pod czas gdy jej mózg pra cuje na naj wyż szych ob ro tach.

Mimo że wszystko w jej ciele krzy czy, by się po spie szyła, ucie kała, na tych miast dała nogę,

wyj muje i na grywa jedną kartkę. I jesz cze jedną. I ko lejną.

Jed no cze śnie ma wra że nie, że szcze ka nie psa się przy bliża, a te raz kilku męż czyzn wy raź- 

nie krzy czy.

Wszy scy na ca łym pie przo nym cy plu za raz się obu dzą.

Jesz cze jedna. A po tem jesz cze tylko jedna. Szybko od kłada wszystko na miej sce. Pró buje

so bie przy po mnieć, jak do kład nie le żały torby, i po pra wia tę, która jest na wierz chu. Po tem

się od wraca. Na biurku tkwi oso bi sty kom pu ter Paula Kon rada, dość wie kowy Mac Book.

Znowu się waha. Wierci się w miej scu, prze su wa jąc wzrok mię dzy drzwiami a kom pu te- 

rem. Zdąży czy nie?

To je dyna szansa.

Za nim za cznie tego żałować, otwiera po krywę i kom pu ter na tych miast się uru cha mia.

Żad nego cho ler nego Win do wsa, który bę dzie się włą czał kwa drans, przy naj mniej tyle.



Wstrzy mu jąc od dech, wkłada je den z pen drive’ów do portu USB i na ekra nie od razu po ja wia

się nie bie skie pole. Na jej oczach pa sek za czyna mru gać.

0% go towe.

Bez gło śnie bębni pal cami w pod kładkę na biurku. Po ja kichś dzie się ciu se kun dach pa sek

jest już dłuż szy.

20% go towe.

Z dru giego pen drive’a być może bę dzie miała szansę sko rzy stać ju tro, gdy spró buje się do- 

stać do ogól nego kom pu tera sto ją cego w sa lo nie. No da lej, do dia bła! Przy gryza po li czek od

środka i pa trzy na prze mian w okno i w ekran. Słu cha zbli ża ją cych się gło sów.

50% go towe.

– Co to za cho lerny har mi der?

Ida pod ska kuje, nie mal zrzu ca jąc z biurka sta ro modne gę sie pióro ra zem z ka ła ma rzem,

kiedy sły szy Paula Kon rada ry czą cego ze szczytu scho dów. Ra tuje pióro oraz ka ła marz

i znów od wraca się do ekranu, a pod jej pa chą zbiera się kwa śny pot. Za pach czy stego stra- 

chu.

70% go towe.

Kurwa. Da waj, da waj, da waj.

Kiedy sły szy, jak szybko zbiega po scho dach, w jej oczach po ja wiają się łzy. Po tem kroki się

za trzy mują.

– Nie, nie, zo stań na gó rze. Coś się dzieje. Za mknij się w sy pialni.

90% go towe.

Znów kroki. Zbli żają się szybko.

Kurwa, kurwa, kurwa! Do tarł na par ter. Zo stało mu nie wię cej niż kilka me trów, za nim

wej dzie przez drzwi i zo ba czy ją sto jącą nad jego pry wat nym lap to pem.

100% go towe.

Szyb kim ru chem wy ciąga pen drive i za trza skuje po krywę kom pu tera, a kiedy Paul Kon rad

wcho dzi przez drzwi, Ida wci ska się obok krze sła pod ma ho niowe biurko. Te raz strach ob ja- 

wia się tak, jakby miała w ciele stado wście kłych ma łych zwie rzą tek. Zwie rzą tek z ostrymi

pa zu rami i szpi cza stymi zę bami. Pę dzą do głowy, do żo łądka. Szar pią i gryzą wszystko, co

znajdą na swo jej dro dze. Serce wali tak, jakby w jej piersi wal czyły dwa koty.

Kurwa, ni gdy wię cej nie będę się na śmie wać z wiel kich biu rek, my śli, wci ska jąc się

z wdzięcz no ścią do sa mego końca. Robi się taka mała, jak tylko się da. Na stępna myśl spra- 

wia, że cała sztyw nieje.

Czy za mknęłam sejf?

Za raz ze mdleje, jest tego pewna. Że gnaj, świe cie… Ale ja koś udaje jej się za cho wać przy- 

tom ność, na wet wtedy, gdy w polu jej wi dze nia po ja wiają się odziane w pi żamę nogi Paula

Kon rada, za le d wie kilka me trów od miej sca, w któ rym sie dzi. Ida przy ci ska pen drive do

piersi, jakby był świętą re li kwią, pod czas gdy jej puls ło mo cze w skro niach jak grzmot.
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Mu siała za mknąć sejf, ina czej ja koś by za re ago wał, a tego nie zro bił. Za miast tego Paul Kon- 

rad prze klina, od wraca się ple cami do biurka i pod cho dzi do okna, gdzie od suwa za słonę

i pró buje wyj rzeć na ze wnątrz. Znowu mam ro cze i prze klina.

Je śli te raz się od wróci, to ją zo ba czy. Nie ma dys ku sji. Ida mocno ści ska pen drive i szy kuje

się do walki.

Jed nak Paul, za miast się od wró cić, robi kilka kro ków w bok do dru giego okna i te raz z tego

pró buje zo ba czyć, co się dzieje. Gdy stam tąd też nic nie wi dzi, pry cha, prze cho dzi na drugą

stronę biurka i coś z niego wy ciąga. Ida sły szy zna jomy dźwięk krót ko fa lówki.

– Co się dzieje, do dia bła?! – krzy czy Paul Kon rad.

Od po wiedź po ja wia się na tych miast. Brzmi jak Den nis:

– Ktoś jest na wo dzie.

– Ktoś? Jaki ktoś, co cho lery? Jest śro dek pie przo nej nocy. Czy to je den z na szych, czy ktoś

inny?

– Chyba obcy, ale nie je ste śmy pewni. Wy sła łem do cie bie Pera po lor netkę. Po wi nien tam

być lada chwila.

– Gdzie je ste ście? – pyta Paul Kon rad, te raz tro chę spo koj niej.

– Na dru gim końcu przy lądka. Za ba ra kami.

– Olać Pera. Sam przyjdę – odpo wiada Kon rad i wy cho dzi z po koju.

Kiedy jest na ko ry ta rzu i praw do po dob nie pró buje za ło żyć buty, Vera wy cho dzi z sy pialni

na gó rze, co przy nosi je dy nie ten sku tek, że Paul Kon rad ry czy do niej, że ma wra cać do

łóżka, za mknąć drzwi do sy pialni i nie otwie rać, do póki nie wróci.

Vera wy daje się prze ra żona, ale oczy wi ście robi to, co ka zał mąż. Kilka se kund póź niej Ida

sły szy, że fron towe drzwi po now nie się otwie rają i za my kają. Przy tłu mione głosy na ze- 

wnątrz. Pew nie przy szedł Per.

Ida wy pełza ze swo jej kry jówki i z na pię cia omal nie wy mio tuje, ale jed no cze śnie prze peł- 

nia ją trudna do opa no wa nia fala szczę ścia.

Zro biła to. Nie dała się zła pać. Nie za uwa żył wła ma nia do sejfu ani do kom pu tera. Ślady,

które mo gła zo sta wić w po staci prze krzy wio nych ob ra zów, gę sich piór, które na gle nie

stoją tak jak za wsze, i nie po rzą dek w sej �e… są na tyle drobne, że sam Paul Kon rad po tra� je

wy ja śnić. Albo na wet ich nie za uważy.

Ida wstaje i uświa da mia so bie, że le dwo może ustać w miej scu. Jest zbyt pod nie cona. Lek- 

kim jak piórko kro kiem wy cho dzi na ko ry tarz i opusz cza dom, z dwoma pen drive’ami – jed- 

nym pu stym, a dru gim, miejmy na dzieję, peł nym przy dat nych in for ma cji – a także z te le fo- 

nem. I nikt nie wie, że go ma.



Na wet po zo stali z grupy Trick ster.

*

Po po wro cie do domku wciąż czuje, jak jest na bu zo wana. Na ze wnątrz zro bił się ruch, co raz

wię cej lu dzi bu dziło się przez to za mie sza nie, ale udało jej się prze śli zgnąć, nie zwra ca jąc ni- 

czy jej uwagi. Te raz cho dzi tam i z po wro tem, tam i z po wro tem obok łóżka. Pen drive’y leżą

bez piecz nie w dol nej ko mo rze torby, a te le fon wło żyła do jed nego z bu tów, po tym jak

spraw dziła, czy jest na ła do wany i czy dźwięk jest wy ci szony.

Kurwa, udało się!

To jak we wnętrzne fa jer we rki. Strzały, wy cie i gwizdy. Ciało woła o moż li wość spusz cze- 

nia ci śnie nia. Chce po pro stu wrzeszczeć. Kiedy drzwi na gle się otwie rają i wcho dzi To mas,

Ida sa pie i omal nie po tyka się o wła sne stopy.

Wy gląda na rów nie pod eks cy to wa nego jak ona. Za myka za sobą drzwi, robi krok przed

sie bie i mocno ją przy tula. Trzyma ją w ra mio nach i szep cze szybko:

– Udało się. Kon rad miał nok to wi zor i oka zało się, że to sa motna ko bieta w ka jaku. Ja kaś

stuk nięta po szu ki waczka przy gód. Wszystko za ła twione. Astri od pły nęła. Lu dzie wrócą do

łó żek. Zna la złaś wszystko, co trzeba?

Kiwa głową na jego ra mie niu. Pod nosi głowę.

– Wzię łam dwa pen drive’y – szep cze, odu rzona za pa chem jego wody po go le niu. – Zgad nij,

jaki kod miał do sejfu.

Ręce To masa wę drują po jej ple cach.

– Jaki? – pyta szep tem.

– Czter na ście osiem dzie siąt osiem.

Śmieje się ci cho w jej ra mio nach, ale Ida za uważa też, że drży od jej cie płego od de chu na

szyi. Przy ci ska ją bar dziej zde cy do wa nie. Szczę ście. Pod nie ce nie. Musi gdzieś zna leźć uj ście.

Za nim ustali sama ze sobą, czy to do bry, czy zły po mysł, ca łuje lekko To masa w szyję i po- 

woli prze suwa ko niu szek ję zyka w górę. Gry zie pła tek ucha. On bie rze głę boki, ury wany od- 

dech i przy ci ska się bli żej. Tward nieje na jej brzu chu. Od dy cha co raz cię żej. Po tem jego usta

od naj dują jej, a po ca łu nek, który na stę puje, jest głę boki i chciwy.

Za plą tani w sza lo nym pod nie ce niu po ty kają się o łóżko.
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Nie, nie, nie, nie, nie.

Ida leży, wpa tru jąc się pro sto w su �t, sztywna jak zdu miony kij. Co to było, do cho lery?

Nie może sy piać z pie przo nym Re xem Wick sel lem. A już na pewno nie z To ma sem Eh ren- 

ber giem. Mimo to wła śnie to zro biła. Opiera za ci śniętą pięść na czole. Za ska kuje sama sie bie

na głym uśmie chem. Dawno już tego nie ro biła. Czuje w brzu chu trze po ta nie. I nie wąt pli wie

było miło. Uj ście, któ rego po trze bo wała.

No, ale jed nak… to okrop nie nie pro fe sjo na lne.

Od wraca ostroż nie głowę i wi dzi w świe tle księ życa śpiącą po stać To masa. Ma szczerą na- 

dzieję, że on na prawdę ro zu mie, że to nic wiel kiego. Że ta kie rze czy… się zda rzają. Że wcale

nie są te raz ra zem, czy ja kie tam inne głu poty mo głyby mu przyjść do głowy.

Wzdryga się.

Za myka oczy i pró buje za snąć. To jed nak nie moż liwe. Wy daje się, że mózg ob raca się pod

czaszką. Znowu otwiera oczy i pa trzy na ze gar wi szący na ścia nie przy drzwiach. Wpół do

dru giej w nocy. Przy lą dek znów się uspo koił. Dla czego więc ona nie może?

Naj dziw niej sze jest to, że ten obok po tra� spać jak pie przone nie mowlę mię dzy Adol fem Hi- 

tle rem, noc nymi wła ma niami i zu peł nie nie ocze ki wa nym pie prze niem!

Za raz za cznie chi cho tać i musi się ugryźć od środka w po li czek, żeby się po wstrzy mać.

My śli o tym po pier siu w ga bi ne cie Paula Kon rada. Swa styce na ścia nie. Że też ktoś może

mieć ta kie rze czy i nie wy mio to wać na swój wi dok w lu strze.

Na gle już nie chce jej się śmiać. Sen wy daje się jed nak rów nie od le gły. Znowu spo gląda na

To masa. Mu szą po roz ma wiać o tym, co się stało, musi mu wy ja śnić, że to była… Może nie

po myłka, ale na pewno jed no ra zowa ak cja. W rów nych pro por cjach fru stra cja i ra dość z po- 

wodu uda nej mi sji, które po pro stu po trze bo wały uwol nie nia. Nic się wię cej nie wy da rzy.

Stara się za paść głę biej w ma te rac i znów za myka oczy. Pró buje li czyć do dzie się ciu. Do- 

cho dzi tylko do trzech i już my śli pę dzą w in nym kie runku. Mię dzy in nymi do te le fonu,

który leży i czeka w bu cie. Dla czego go wzięła? Przede wszyst kim po to, by móc go pod rzu- 

cić ko muś in nemu. Temu, kto po tym wszyst kim ma zo stać ko złem o�ar nym, żeby nie było

żad nych po dej rzeń pod ad re sem Idy i To masa Eh ren ber gów. Myśl, którą z po wo dze niem

przez kilka dni tłu miła, na tych miast znów się po ja wia.

Za gadka.

Po wieki po now nie się uno szą. Przy gryza górną wargę. Siada. Ra czej nie mo gła wy brać so- 

bie gor szego mo mentu na to, co wła śnie pla no wała, skoro je den alarm już obu dził lu dzi. Nie

ma po ję cia, ilu wciąż nie śpi.

Ale te raz, gdy po mysł się po ja wił, ra czej ot tak nie znik nie.



Prze kłada nogi przez kra wędź łóżka. W anek sie ku chen nym są pu ste pla sti kowe torby. Ida

nie może prze cież się tu wy le gi wać, kiedy mózg za cho wuje się jak ćpun na trzy dnio wej im- 

pre zie.

*

Dzie sięć mi nut póź niej Ida stoi na plaży na dru gim końcu cy pla. Do kład nie tam, gdzie dziś

wie czo rem można było zo ba czyć Astri wio słu jącą tro chę da lej w ka jaku. Stąpa po pia sku bo-

symi sto pami. Pa ku nek w jej dłoni sze le ści. Po nie waż ma na so bie tylko bi kini i pod ko szu lek,

na rę kach i no gach po ja wia się gę sia skórka, ale kiedy robi pierw szy krok do wody, od krywa,

że jest na prawdę przy jemna. Musi mieć jesz cze co naj mniej dwa dzie ścia stopni.

Pod nosi oczy i pa trzy na wodę. Tam jest wy sepka Pera, od da lona o ja kieś czte ry sta me- 

trów, przyj rzała jej się w dzień. Te raz jest tam jed nak ciemno. Na wy spie nikt nie mieszka.

I wła śnie dla tego jest to ide alne miej sce.

Wcho dzi da lej. Woda przy krywa uda. Je śli ktoś ją za uważy, może się tłu ma czyć, że obu- 

dziła się w tym sa mym cza sie co wszy scy inni, a było tak go rąco i ona była tak roz bu dzona,

że mu siała ochło dzić się nocną ką pielą. To chyba do zwo lone, prawda? W końcu nie są tu taj

więź niami. W za sa dzie…

Ma jąc to na uwa dze, wkłada torbę mię dzy zęby i za czyna pły nąć.

*

Dwa na ście mi nut póź niej wczoł guje się na brzeg mię dzy dwoma gła zami na wy sepce i dzię- 

kuje ja snej nocy za to, że po zwo liła jej dość szybko zna leźć drogę i nie wy pły nąć na otwarte

mo rze ani nic ta kiego. Ciało roz ko szuje się wy sił kiem.

Chyba bar dziej niż tym głu pim cho ler nym sek sem…

Ale to nie prawda, co sama musi przy znać. Od tak dawna z ni kim nie spała, że za po mniała,

ja kie to przy jemne. Jak fan ta stycz nie od stre so wuje. Po trząsa głową, żeby po zbyć się ta kich

my śli, siada po tu recku nieco wy żej i zdej muje pierw szą z dwóch pla sti ko wych to reb,

w które owi nęła te le fon.

Pierw szy im puls to te le fon do Ne veny. Ale… Ina Far kas nie żyje. Taka jest o� cjalna wer sja.

To wła śnie usły szała Ne vena. Isa bella King już po szła na kom pro mis w kwe stii bez pie czeń- 

stwa, mó wiąc swo jej praw dzi wej matce, że tak nie jest. Nie może znów zła mać obiet nicy,

którą dała Trick ste rowi. Poza tym nie o pie przo nej drugiej w nocy.

Cześć, tu twoja zmarła przy ja ciółka.

Cóż… Może nie jest to naj lep szy po mysł. Ale po my śleć, że Ne venę wy pu ścili! Prze ciąga

przed ra mie niem po oczach i czole, aby ze trzeć wodę spły wa jącą z wło sów, a na stęp nie wy- 

biera nu mer, który za pa mię tała kilka ty go dni temu. Sły chać sześć sy gna łów, po tem Ma ria

od po wiada ochry płym nieco gło sem.

– To ja – mówi ci cho Ida. Leży na ple cach i pa trzy na swoje gwiazdy. Spo kój po wraca.

– Och – mówi Ma ria. Wy gląda na to, że to jej zwy cza jowe po wi ta nie.

– Ta, po któ rej do sta łam imię… – za czyna Ida, ale nie bar dzo wie, co mó wić da lej.

– Mhm – od po wiada miękko Ma ria i od razu coś w jej gło sie gęst nieje.

– Opo wiedz mi o niej.



– Po cze kaj chwilę – mówi Ma ria. Sły chać stuki, kiedy od kłada słu chawkę na bok.

Ida spo gląda na nocne niebo. Przy tak ma łym za nie czysz cze niu świa tłem, jak tu na wo dzie,

na zu peł nie nie za miesz ka nej wy spie wi dać nie praw do po dob nie dużo gwiazd. Gdzieś da leko,

bar dzo da leko śmiga sa te lita. Prze la tu jący sa mo lot bły ska na prze mian na czer wono i zie- 

lono. Kiedy Ida uznaje, że Ma ria mu siała za snąć na dru gim końcu, znowu sły chać stuk.

– Tak. Prze pra szam – mówi. – Jest… taki wy wiad… czy jak to na zwać. Ze mną.

– Co? – Ida po ciera czoło i za myka oczy.

– Mu sisz zro zu mieć, że to… – bie rze głę boki od dech – … ta kie chore, że by łam na tyle głu- 

pia, żeby dać się wcią gnąć w ten świat. Kiedy do ra sta łam, mama dużo opo wia dała mi o woj- 

nie. Jak wpły nęła na ro dzinę. Co mu siały prze ży wać bab cia i jej sio stry. Nie są dzę, żeby była

w sta nie przy wo łać wszyst kie szcze góły. – Ma ria prze rywa, jakby na chwilę się za myśliła. –

Ale po śmierci mamy po zo stała tylko jedna z sióstr, a ja od wie dza łam ją przez mniej wię cej

rok, za nim zmarła. Za da wa łam py ta nia. Na gra łam to wszystko na ta śmę i… Ta kich rze czy…

nie wolno za po mnieć.

Ida prze łyka ślinę. Więź nie jej w gar dle. Pró buje po now nie. Głos po wraca.

– Mó wi łaś, że moja bab cia nie żyje.

– Tak.

– A ta Ha lina też?

– Ona też nie żyje, ale to nie z nią roz ma wia łam. To była trze cia sio stra. Da nu sia.

– Ile sióstr miała bab cia?

– Było ich pięć, kiedy za częła się wojna. Cztery, kiedy się skoń czyła.

Te słowa bo le śnie do ty kają Idę.

– W każ dym ra zie – kon ty nu uje Ma ria – na gra łam ją na ta śmę, a po tem wszystko spi sa łam.

Ni gdy nie wie dzia łam, co z tym zro bię, ale może ważne, że byś ty to usły szała. Prze czy tać ci?

Ja sna cho lera, czy je stem na to go towa?

– Tak – mówi Ida. – Bar dzo pro szę.

Ma ria raz jesz cze od chrzą kuje, Ida sły szy, jak na dru gim końcu za pala pa pie rosa i gorzko

ża łuje, że nie za brała tu swo jej paczki. Wtedy Ma ria za czyna czy tać opo wia da nie Da nusi.

– W War sza wie na No wo miej skiej miesz kali mama Ka ro lina i tata Zyg munt z czte rema

z pię ciu có rek. Sta sia, naj star sza, miesz kała w Lu bli nie. Marta, pra wie naj star sza, Ha lina,

śred nia, ja i moja młod sza sio stra Kry styna, która uro dziła się w ty siąc dzie więć set trzy dzie- 

stym roku, miesz ka ły śmy z mamą i tatą w pię cio po ko jo wym miesz ka niu na dru gim pię trze.

Tata był ak to rem w te atrze miej skim, a mama pro wa dziła dom. Mie li śmy też dwa małe

domki w Ra do ści. Gdy wy bu chła wojna i zbom bar do wano War szawę, prze pro wa dzi li śmy się

do Ra do ści, ale po nie waż dom w mie ście, w któ rym było miesz ka nie, po zo sta wał przez długi

czas nie na ru szony, cza sami też tam by wa li śmy. Po wy bu chu wojny szkoła funk cjo no wała

spo ra dycz nie. Mo gły śmy się uczyć pol skiego, nie miec kiego, ma te ma tyki i bio lo gii. Ale

w żad nym wy padku hi sto rii czy geo gra �i.

Ida czuje, jak spada i leci pro sto przed sie bie, przez wszyst kie war stwy no wych oso bo wo- 

ści i per so na liów. Ta, która leży na po grą żo nej w noc nych ciem no ściach plaży i słu cha opo- 

wie ści o swo ich ko rze niach, to Ina. Ha lina. Nikt inny.

Opo wieść to czy się da lej:



– Marta i Ha lina były ku rier kami ru chu oporu, Ar mii Kra jo wej. Pa mię tam, jak Marta

ukryła ja kieś tajne do ku menty w ma te racu na sto ją cym w miesz ka niu szez longu, gdy roz le- 

gło się pu ka nie do drzwi. „Po łóż się pod ko cem, uda waj, że od po czy wasz”, po wie działa

mama Ka ro lina. Kry styna i ja zro bi ły śmy tak, jak ka zała, a po tem czte rech nie miec kich żoł- 

nie rzy we szło i wy wró ciło całe miesz ka nie do góry no gami w po szu ki wa niu cze goś, co mo- 

głoby udo wod nić, że ro dzina współ pra co wała z ru chem oporu. Je den z nich za trzy mał się

i spoj rzał pro sto na mnie i moją młod szą sio strę. Kiedy zo ba czył, że drżymy, za py tał, czy się

bo imy. Od po wie dzia łam moim cien kim dziew czę cym gło sem: „Heil Hi tler”. Za czął się śmiać,

po czym wy szli z miesz ka nia.

– Ale co, do dia bła… – Ina nie może się po wstrzy mać. Go rące łzy spły wają jej po skro- 

niach. – Prze pra szam. Nie będę prze ry wać. Mów da lej.

Ma ria bie rze kilka głę bo kich od de chów, po czym wraca do czy ta nia.

– Ha lina była ku rierką w War sza wie, a Marta od ty siąc dzie więć set czter dzie stego pierw- 

szego do ty siąc dzie więć set czter dzie stego trze ciego roku re gu lar nie kur so wała po cią giem

z War szawy do Ra do mia. W li sto pa dzie przy je chała do Marty ko le żanka i po pro siła ją, żeby

prze jęła je den z jej wy jaz dów, bo sama miała randkę. Marta się zgo dziła. Zde ner wo wa łam

się, pod bie głam i po wie dzia łem, że Marta ni g dzie nie pój dzie. Że zo sta nie z nami w domu.

Strasz nie się ba łam. Przy ja ciółka na mnie na krzy czała. Po wie działa, że je stem roz pusz czo- 

nym ba cho rem, który ma się nie wtrą cać w nie swoje sprawy. Że po win nam ra czej wy czy- 

ścić Mar cie buty, i to na tych miast.

To wspo mnie nie wryło mi się wy jąt kowo wy raź nie w pa mięć, bo wtedy ostatni raz w ży- 

ciu wi dzia łam moją star szą sio strę. Pod czas tej po dróży Niemcy zro bili na lot na po ciąg

i Marta zo stała przy ła pana z torbą pełną fał szy wych do ku men tów i prze pu stek. Za wie ziono

ją do Oświę ci mia, gdzie otrzy mała nu mer obo zowy sie dem dwa trzy je den dwa. Zmarła tam

w na stęp nym roku. We dług o� cjal nych nie miec kich pa pie rów na gruź licę, ale Czer wony

Krzyż długo po woj nie wsz czął śledz two i stwier dził, że Marta była tor tu ro wana. Nic jed nak

nie wska zy wało na to, by ujaw niła ja kie kol wiek na zwi ska lub inne ta jem nice.

Kurwa mać… Ina musi usiąść. Od dy cha nie za częło ją mę czyć. Czuje ucisk w piersi. Po chyla

się do przodu z głową mię dzy ko la nami. Woda ka pie na zie mię.

– Ja, Ha lina i Kry styna ukry wa ły śmy się przez dwa mie siące w ciem nej i peł nej sa dzy piw- 

nicy w zbom bar do wa nym domu, ale w końcu nas też zna leźli i wy wieźli to wa ro wymi wa go- 

nami przez Frank furt nad Odrą do obozu pracy. Po dróż trwała cztery mie siące. By ły śmy

w obo zie przez trzy mie siące, za nim przy byli ro syj scy żoł nie rze i go wy zwo lili, ale do tego

czasu Niemcy już się spa ko wali i znik nęli. Przez ostat nie dni w obo zie je dli śmy obierki

z wodą. Nikt nie miał od wagi uciec. Wszy scy bali się po wrotu Niem ców. Była zima i śnieg

po kry wał oko liczne pola.

Ro sja nie mieli beczki wódki i duże ka wałki sło niny, które kro ili i roz da wali. Nie któ rzy

gwał cili dziew czyny, i kiedy to zo ba czy ły śmy, Ha lina, ja, Kry styna i jesz cze jedna dziew- 

czyna, rów nież o imie niu Da nu sia, pod ko pa ły śmy się i ucie kły śmy. Do tar ły śmy do ja kie goś

go spo dar stwa, gdzie do sta ły śmy je dze nie i mo gły śmy prze no co wać. Na stęp nego dnia rol nik

za wiózł nas na sta cję ko le jową. W końcu wy czer pane i wy cień czone wró ci ły śmy do War- 

szawy i prze szu ki wa ły śmy ru iny, w któ rych kie dyś było na sze miesz ka nie, ale nic nie zo- 



stało. Pod ma te ra cem w piw nicy scho wa łam zdję cie mo jej star szej sio stry Marty, ale na wet

jego nie zna la złam.

Wszyst kie mo sty w mie ście zo stały wy sa dzone, ale było tak zimno, że mo gły śmy prze pra- 

wić się przez Wi słę przez lód na sta cję ko le jową. Po ciągi jeź dziły. Ma szy ni ści pra co wali bez

wy na gro dze nia. Wszy scy po magali, jak mo gli. Udało nam się we trójkę do stać do Ra do ści,

gdzie cze kała mama Ka ro lina. Kiedy przy je cha ły śmy, pła kała ze szczę ścia. My ślała, że

wszyst kie nie ży jemy.

Kilka ty go dni póź niej, ku na szej wiel kiej uldze, wró ciła też na sza star sza sio stra Sta sia,

którą schwy tano i tra �ła do obozu pracy w Ra vens brück. Ich obóz zo stał wy zwo lony przez

ame ry kań skich żoł nie rzy i ni komu nie po zwo lono odejść, do póki nie zo stali jako tako przez

mie siąc od ży wieni, a wła ści wie wy pchani po dziurki w no sie śmie taną, cze ko ladą i ciast- 

kami.

Pod czas wszyst kich strasz nych do świad czeń, kiedy Marty i Stasi nie było, Ha lina mu siała

opie ko wać się za równo mną, jak i Kry styną, cho ciaż gdy wy bu chła wojna, sama miała za le d- 

wie czter na ście lat, i kil ka krot nie ura to wała nam ży cie.

Ma ria milk nie. Ko niec opo wie ści.

I co tu można po wie dzieć? Ten głos, ta ko bieta, Da nu sia, prze ma wia do Iny z in nego czasu.

Wy cho dzi poza śmierć i sięga te raź niej szo ści, dzięki temu, że Ma ria za pi sała jej opo wieść.

– A ta… Ha lina… po któ rej mam imię?

– Tak. Bez niej ani ty, ani ja by śmy nie ist niały. Ura to wała ży cie ma mie.

– Co się po tem z nią stało?

– Po woj nie przez ja kiś czas pra co wała w urzę dzie, po tem po szła do klasz toru i resztę ży- 

cia spę dziła jako za kon nica.

– Wie dzia łaś o tym wszyst kim, kiedy ucie kłaś? Kiedy… spo ty ka łaś się z tymi cho ler nymi

typ kami?

W gło sie Ma rii po ja wia się coś ostrego.

– Czę ściowo. Mama rzadko chciała roz ma wiać o woj nie. My ślę, że to wszystko było zbyt

bo le sne. Ale to żadna wy mówka, oczy wi ście wie dzia łem tyle samo co wszy scy inni. Zna łam

hi sto rię. Nie mogę tego wy tłu ma czyć. Praw do po dob nie bar dzo chcia łam się zbun to wać.

Uwol nić się. Gdzieś na le żeć. W domu mnie nie ro zu mieli, a Lasse i jego przy ja ciele ow szem.

Tak przy naj mniej my śla łam. Oczy wi ście to też było kłam stwo. Lecz do piero kilka lat temu

po sta no wi łam wró cić do Pol ski i po szu kać sióstr mo jej mamy. Wtedy żyła już tylko Da nu sia,

która to wszystko opo wie działa. Jest tego wię cej. Bar dzo dużo. Ale nie wiem, co z tym zro- 

bić… Może wła śnie tylko dla cie bie to za cho wa łam.

Gdy byś tylko wie działa, gdzie ja te raz je stem.

W ustach po ja wia się kwa śny smak. Ci wszy scy pie przeni idioci na cy plu. Któ rzy my ślą, że

ta cała sprawa z nazi zmem to coś świe żego. Któ rzy czczą Adolfa Hi tlera. Co oni w ogóle wie-

dzą? Nie któ rzy pew nie na wet uwa żają, że to tylko za bawa. Kiedy to, co wła śnie usły szała…

jest prawdą. Dzieci, które są gwał cone. Dzieci, które umie rają. Ro dziny, które zo stają roz- 

dzie lone na za wsze. Prze stają ist nieć. Od chrzą kuje i spluwa na zie mię mię dzy no gami.

– Dzię kuję, Ma rio. Ja… mu szę to wszystko prze tra wić. Za dzwo nię jesz cze kie dyś.



Roz łą cza się i sie dzi tam po śród nocy. Sama. Ko ły sze się, obej mu jąc ko lana rę kami. Czuje,

jak ogar nia ją pły nący ze środka chłód. Ida drży. I zu peł nie się za ła muje.

*

Kiedy go dzinę póź niej lą duje na cy plu, jej ciało jest pełne świe żej de ter mi na cji. Cał kiem

świe żej nie na wi ści. Cał kiem świe żej siły. Całe ży cie za sta na wiała się nad swo imi ko rze- 

niami, a te raz po znała ważny ele ment ukła danki, ja kim jest jej hi sto ria. Jej praw dziwa hi sto- 

ria. Ko biety z jej prze szło ści. To, dla czego w ogóle ist nieje. Sprze ci wiły się na zi stom. Nie- 

które jako ak tywne żoł nie rki ru chu oporu, inne jako młode, ale nie wia ry god nie silne dziew- 

czyny.

„Nic nie wska zuje na to, by ujaw niła ja kieś na zwi ska lub inne ta jem nice”.

Te słowa mocno wryły się w jej pa mięć. Ina Far kas może i nie żyje, ale to za bie rze ze sobą

w przy szłość. Z no wymi si łami w no gach i z pod nie sioną głową wraca do wio ski, zde cy do-

wana pójść w ślady ko biet ze swo jej ro dziny.
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HVC: > Ja kieś wie ści z frontu?

Trick ste r_1: > Trick ste r_6 ma stały kon takt. A to, co zgła sza, wska zuje na znaczny po- 

stęp. Trick ste r_4 prze twa rza prze słany ma te riał au dio i wi deo tak, żeby nie można go

było po wią zać z żadną kon kretną osobą na pod sta wie czasu, kąta �l mo wa nia i tak da- 

lej. Nor malka. Ale z tego, co wi dzia łem, mamy już dość, żeby można było o� cjal nie za- 

in te re so wać się tym, co na prawdę dzieje się tam na cy plu, mimo że zo stali po zba wieni

więk szo ści sprzętu. Wciąż jed nak nic o kon kret nych pla nach, ale to praw do po dob nie

tylko kwe stia czasu.

HVC: > A Trick ste r_7 się trzyma?

Trick ste r_1: > Na to wy gląda. Na ho ry zon cie na ra zie nie wi dać grzy bów ato mo wych.

Pew nie była za wie dziona, że nikt z Was nie po ja wił się w SUB-MH.

HVC: > Wiesz, jak to jest… Dzieją się różne rze czy. Co naj mniej jedno z nas się po jawi,

kiedy przyj dzie czas na od prawę. A Ty? Nie od bie ra łeś wczo raj te le fo nów.

Trick ste r_1: > Wiesz, jak to jest. Dzieją się różne rze czy. J
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Na de szła środa. Ida stoi na we ran dzie i spo gląda na wio skę. Pada drobna mżawka, dzieci nie

wy cho dzą więc na dwór i nie ha ła sują na żwi rze. Lu dzie wy dają się za jęci swo imi spra wami.

Po pro stu kręcą się po te re nie. Nie któ rzy ze brali się i grają w karty na jed nej z więk szych

we rand, a ja skra wo czer wone wierz chy kart są ozdo bione czar nymi że la znymi krzy żami.

Dwóch męż czyzn w bia łych pod ko szul kach pije piwo i roz ma wia przez chwilę o gril lo wa niu,

mimo że to do piero przed po łu dnie. Z ra dia leci dzia der ski rock zmie szany z na cjo na li styczną

mu zyką „bia łej siły”. Zu peł nie jakby była na ekstremal nie dys funk cyj nym kem pingu.

Echo opo wie ści, którą usły szała wczo raj wie czo rem, wciąż żyje w jej ciele i pa mięci. Świa- 

do mość, że jej praw dziwa bab cia i jej sio stry wal czyły z na zi stami już wtedy, ja kieś sie dem- 

dzie siąt lat temu, nie uła twia utrzy my wa nia ma ski w przy dzie lo nej jej roli, ale jed no cze śnie

mo ty wuje do kon ty nu owa nia tej sa mej walki. Inna myśl, która wi ruje w jej gło wie, to jak to

wszystko łą czy ją z nimi. Przod kami. I to, że wszy scy byli wię zieni. Ona też. Na gle do strzega

w cza sie nić, ni czym prze siąk niętą krwią je dwabną wstążkę, ja kieś ro dzinne prze zna cze nie,

które łą czy ją z… czymś więk szym. Szer szym kon tek stem. Ce lem. Do świad cze niami i za da- 

niami, ja kie łą czą po nad gra ni cami po ko leń. Ja kie to smutne, że tych star szych lu dzi już nie

ma. Ni gdy nie bę dzie mo gła ich spo tkać. Po słu chać, jak sami o tym opo wia dają.

Kiedy To mas obu dził się rano, pró bo wał ob jąć ją ra mie niem, z czego Ida zde cy do wa nie się

wy wi nęła. Może wy glą dał na tro chę zra nio nego, a może ra czej za sko czo nego. W każ dym

ra zie nie ro bił afery. Chyba ro zu mie i jest to miłe.

W naj bar dziej od da lo nym od nich domku sa motny męż czy zna sie dzi na we ran dzie i rzeźbi

drew nianą � gurę. Ida stoi, pa ląc i zbie ra jąc się na od wagę, żeby tam pójść. Od czasu uczty

w jej gło wie pełza pewne uczu cie, z któ rego ni jak nie może się otrzą snąć.

Byłby to jed nak szczyt pie przo nej iro nii.

Po wie trze wy daje się chłod niej sze niż wczo raj. Ida moc niej owija się czar nym swe ter kiem.

Koń czy pa pie rosa i wci ska peta do szkla nego sło ika, który ktoś po sta wił na ba lu stra dzie

i któ rego za war tość za czyna się już wy sy py wać. W domku To mas coś robi. Nie wie co i stara

się tym nie przej mo wać. Przy naj mniej do póki nie ma to związku z mi sją. Kiedy czuje, że od- 

waga za chwilę znik nie, Ida opusz cza ga nek i po woli idzie w stronę naj mniej szego domku,

sto ją cego naj da lej od niej. Mżawka jest tak rzadka, że przy po mina to spa cer przez mgiełkę.

Wil goć, która za miast spa dać z nieba, osiada na skó rze jak ostrożna pro po zy cja.

Do mek, ku któ remu zmie rza, wy gląda na star szy od po zo sta łych i jest tak na prawdę tylko

po ma lo waną na brą zowo szopą z mi ni ma li stycz nym drew nia nym ta ra sem z przodu, z miej- 

scem na dwa krze sła i mały sto lik. Lars jest za to piony w swoim klocku drewna, ale kiedy Ida

pod cho dzi, pod nosi wzrok i wy gląda na za sko czo nego.

– Cześć – za gaja Ida, wska zu jąc na to, co trzyma w rę kach. – Co to bę dzie?



Lars pa trzy na drew nianą � gurę, która ma już wy rzeź bioną twarz i mi sterną brodę.

– To na ju trzej szą ucztę Thora – od po wiada, od chrzą kuje i spluwa da leko na po dwó rze. Po

kilku mi nu tach ci szy kon ty nu uje: – W czym mogę ci po móc?

Ida z py ta ją cym wy ra zem twa rzy wska zuje na sto jące obok niego krze sło. Lars unosi brwi,

przez co bli zny na jego twa rzy wy krę cają się w różne strony. Po tem jed nak kiwa głową.

– Dzięki – mówi Ida. – W su mie nie wiem… chyba głów nie cho dzi o to, że… ty w tym sie- 

dzisz. Od dawna. Mam na my śli to wszystko. – Robi nie zdarny gest w stronę drew nia nej po- 

staci.

– W rzeź bie niu? – chi cho cze. Strząsa szorst kimi pal cami tro chę wió rów, dmu cha na � gurę,

po tem w sku pie niu po głę bia oczy czub kiem noża.

Ida też się śmieje.

– Nie, ale wiesz, o czym mó wię. W tym tu taj. Z Pau lem Kon ra dem i… wszyst kim.

Lars pro stuje plecy i krzywi się, jakby go za bo lało.

– Je stem jed nym z tych, któ rzy są we Krwi i Ziemi Pół nocy naj dłu żej. Przy łą czy łem się,

kiedy Paul za kła dał or ga ni za cję w la tach osiem dzie sią tych, by li śmy wtedy tylko bandą

szcze nia ków w gla nach z bia łymi sznu ro wa dłami.

Uśmie cha się jakby do ja kie goś wspo mnie nia.

A niech to. Nie jest to sprzeczne z jej świeżo roz bu dzo nymi po dej rze niami.

– A nie masz… wła snych? Szcze nia ków?

Stara się, żeby to brzmiało jak slang, na który mogą so bie po zwo lić, skoro są w tym sa- 

mym gangu.

Lars kręci zde cy do wa nie głową.

– Ta kie rze czy to nie dla mnie.

Ida do kład nie wie, co zro bić, aby wy cią gnąć z niego od po wiedź. Ale wciąż zbiera się na od- 

wagę.

– Ja też nie mam – mówi z wa ha niem. Po tem w my ślach sama so bie wy mie rza kop niaka.

Ogar nij się.

Mu szę wie dzieć na pewno.

Lekko drżącą ręką wy ciąga paczkę John Si lve rów, po trząsa nią tak, żeby wy sta wał z niej

je den pa pie ros, i pod suwa Lar sowi.

– Masz ochotę?

Od kłada nóż na stół, wy ciąga pa pie rosa i dzię kuje. Kiedy Ida po daje mu za pal niczkę, niby

przy pad kowo upusz cza ją mię dzy stopy Larsa.

– Ożeż, kurwa… sorry – mówi, czu jąc, jak jej serce przy spie sza.

– Ech – mówi Lars i gdy się schyla, żeby pod nieść Zippo, Ida od gina się do tyłu, wpa tru jąc

się w niego.

Kiedy Lars pod nosi za pal niczkę, py tań już nie ma. Ida ma swoją od po wiedź, taką, jak po dej- 

rze wała. Na gle za czyna jej dzwo nić w uszach.

Tył głowy i kark Larsa zdobi bli zna więk sza od tej na twa rzy. I ma kształt znaku za py ta nia.

„Na zwano go Za gadką długo po tym, jak się po ja wiła. Mnie się to po do bało”.



Trudno było od pę dzać tę myśl od sie bie po tym, jak Åke wła śnie tak do niego za wo łał

w cza sie uro czy stej ko la cji. Ja koś jed nak jej się to uda wało. Te raz już nie ma o tym mowy.

Lars. Lasse. Sie dzący obok niej męż czy zna to oj ciec Iny Far kas. Jej oj ciec.

– Kurde, coś so bie przy po mnia łam.

Le d wie za uważa, że wstała.

Lars za pala pa pie rosa i od daje jej za pal niczkę ze zdzi wie niem na twa rzy.

– Tak?

– Ja… mu szę uprać ko szulę To masa. Do zo ba cze nia… póź niej. Prze pra szam… po ga damy in- 

nym ra zem.

Lars za ciąga się głę boko i pa trzy z roz ba wie niem na nią przez dym.

– No do brze.

Ida mało nie po tyka się o wła sne stopy i sama musi na tych miast za pa lić pa pie rosa, wra ca- 

jąc przez po dwó rze. Drży i głasz cze się po ra mio nach. Męż czyźni gra jący w karty coś mó- 

wią, kiedy prze cho dzi, ale ona nie sły szy. Lasse. Ten, który spra wił, że Ma ria za szła w ciążę,

kiedy miała za le d wie trzy na ście lat, a on sie dem na ście. Który już wtedy był za de kla ro wa- 

nym neo na zi stą. Który za stra szał i mal tre to wał Ma rię. Zro bił jej siłą ta tuaż. Czło wiek, przez

któ rego Ma ria uczy niła wszystko, co mo gła, żeby jej córka nie mu siała z nim do ra stać.

A teraz Ida sie dzi so bie tu taj na tym sa mym pier do lo nym fa szy stow skim kem pingu. Z nim.

Tak jakby wszech świat nie po zwa lał, by po wią zane ze sobą wątki cał ko wi cie się ro ze szły.

Od kąd pa mięta, za sta na wiała się nad swo imi ko rze niami, ale te raz, gdy po ja wiło się kilka

od po wie dzi, wy gląda to po pro stu jak ja kiś kosz mar. Wszystko jest po krę cone. Bo jow nicy

ru chu oporu i neo na zi ści. Co za pie przona mie szanka. Ko biety z Pol ski, fa ceci ze Szwe cji.

W ża den spo sób nie po tra� opa no wać cie ka wo ści. Kim on jest, jej oj ciec? Tak na prawdę.

I jak, do dia bła, stał się kimś ta kim? Czy ma ro dzinę? Jej ro dzinę po szwedz kiej stro nie,

sprzed lat. Na pewno przy naj mniej sporo o niej wie. A je śli Ida ma ży jącą bab cię lub dziadka?

Może wujka lub ciotkę… ku zyna czy dwóch? Któ rzy teo re tycz nie mo gliby być zu peł nie nor- 

mal nymi ludźmi.

To chyba jed nak płonne na dzieje.

Ida musi wie dzieć. Zbli żyć się do niego w tym cza sie, który im jesz cze po zo stał. Wy cią gnąć

in for ma cje. Ale bez prze sady, bo może za cząć coś po dej rze wać. Hi sto ria, którą usły szała

wczo raj wie czo rem, w ogóle się nie zga dza z tym, czego wła śnie się do wie działa. Ze strony

matki: ko biety z ru chu oporu, człon ko wie ro dzin, któ rzy zgi nęli w cza sie wojny, tor tu ro- 

wani przez hi tle row ców. Po stro nie ojca: przy naj mniej je den za twar działy neo na zi sta. Tak

było przez więk szość jej ży cia. Bóg je den wie, czego jesz cze się do wie.

Trzeba jed nak uwa żać, żeby to zbli że nie nie było zbyt oczy wi ste.

Niech to szlag. Może w ogóle nie po winna tego ro bić. Żeby nie przy ku wać uwagi. A poza

tym tak długo, jak Lars ma za sobą Paula Kon rada i całą tę pie przoną bandę, ni gdy nie bę dzie

mógł po wie dzieć o so bie ni czego, co nie jest… zgniłe. Bę dzie pod wpły wem tego, co wolno

mu my śleć, tylko dla tego, że na leży do tej or ga ni za cji.

Przez całą drogę do domku, który dzieli z To ma sem, z wiel kim wzbu rze niem pa liła pa pie- 

rosa, ale te raz za trzy muje się na stop niu. Nie może po zwo lić, żeby To mas coś za uwa żył. Na- 

gle po ja wia się plan. Otwiera się przed oczyma jej du szy jak oczy wi sty kwiat.



A je śli Lars zo sta nie wy klu czony, a na wet znie na wi dzony przez tę grupę? Jeśli zo sta nie od

niej nie odwo łal nie od dzie lony? Może wtedy bę dzie mógł udzie lić jej od po wie dzi, któ rych

tak roz pacz li wie pra gnie. Za pala ko lej nego pa pie rosa, za sta na wia jąc się nad swoim pla nem.

Wy daje się, że mógłby za dzia łać. Przed wej ściem do domku, żeby zro bić kawę, po dej muje

de cy zję.

To Lars bę dzie ko złem o�ar nym ca łej ope ra cji.
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– Je śli ty to zro bisz, będę trzy mać wartę na ze wnątrz – mówi ci cho do To masa, gdy idą do

głów nych bu dyn ków, by spró bo wać do stać się do kom pu tera w sa lo nie.

Mżawka ustała, a chmury się ro ze szły. Słońce przy grzewa i szybko po wo duje, że wil goć

wszę dzie za czyna pa ro wać. Dzień wciąż cią gnie się le ni wie, wy daje się, że więk szość lu dzi

ma wolne i głów nie kręci się po wio sce. Ide alna oka zja do ze bra nia in for ma cji z dru giego

kom pu tera.

Dziś w ogóle nie wi dzieli Paula Kon rada i Ida za sta na wia się, czy to z po wodu noc nego za- 

mie sza nia. Cho ciaż nikt nie po wie dział na ten te mat ani słowa. Może dla tego, że uznano to

za fał szywy alarm. A może po wód był inny. Gor szy dla nich.

Szybko prze szu kują bu dy nek na prawo od domu Paula Kon rada i wi dzą, że sie dzi w nim

czwórka dzieci gra ją cych w po koju gier w Za gi niony dia ment, a dwie ko biety oglą dają po- 

wtórkę Dok tora Phila w tym sa mym sa lo nie, w któ rym stoi kom pu ter. Sofa jest jed nak usta- 

wiona tak, że sie dzą do niego ple cami. Poza tym wspólne po miesz cze nia są przy ciem nione

i ci che.

– Cze kaj, mu szę tylko coś spraw dzić – mówi Ida, kiedy mi jają drzwi z przy cze pioną od ręcz- 

nie na pi saną kartką. „Kon fe sjo nał”.

Na ci ska klamkę i szybko wsuwa głowę do środka. Kon fe sjo nał chyba był kie dyś skła dzi- 

kiem na mio tły. Nie jest od niego więk szy. Te raz jed nak stoją w nim usta wione na prze ciw

sie bie dwa wy słu żone fo tele. Po środku mały sto lik. Na nim paczka chu s te czek. Taki tań szy

wa riant ga bi netu Åsy Bar ker w Hin se bergu.

Ida wzdryga się na myśl o tym, że mu sia łaby tu sie dzieć sam na sam z czło wie kiem ta kim

jak Paul Kon rad, któ rego ego i na dę cie z pew no ścią po chła niają każdą czą steczkę tlenu

w tym cia snym po koju. I spo wia dać się. Co kol wiek mia łoby to ozna czać. Jak do tąd jej tu nie

we zwał, a ona ma na dzieję, że już nie zdąży. Nie jest do końca pewna, czy po wstrzy ma łaby

się przed za bi ciem go go łymi rę kami.

Za myka drzwi, a kiedy wi dzi py ta jące spoj rze nie To masa, szep cze, że to nic waż nego. Kiwa

głową i pod nosi głos:

– Wyjdź so bie na ra zie. Spraw dzę tylko wy niki wy ści gów, do brze?

– Okej, ko cha nie – od po wiada i ca łuje go w usta. Gdy przy po mina jej się ostat nia noc, coś

ssie ją w żo łądku, ale cofa się o krok i się uśmie cha z wy sił kiem. – Pójdę na dwór za pa lić.

On wy gląda na nieco zdez o rien to wa nego, ale szybko się opa no wuje.

– Do brze, to nie po trwa długo.

Na ze wnątrz Ida ma wi dok na wszyst kie główne bu dynki. Uświa da mia so bie, że do strzega

i sły szy Milo Sno il skiego i Kitty… na ganku domu Paula Kon rada. Wy gląda na to, że w za sa- 



dzie za miesz kali tam w ba se nie.

Pie przone pa pużki nie roz łączki.

Ale ro zu mie też, dla czego Paul Kon rad tak im nad ska kuje.

Są do kład nie tym, czym jest też dla niego Fe lix Näslund. Łącz ni kiem z no wymi cza sami.

Spo so bem Kon rada na przy cią gnię cie mło dych lu dzi. Aby ruch się roz wi jał. Do stał świeżą

krew. Milo i Kitty sami w so bie nie są ważni, ale wszy scy lu dzie, któ rych mogą ze sobą za- 

brać, już tak. Wyj muje pa pie rosa. Opiera się o na grzaną słoń cem ścianę i ma na dzieję, że To- 

mas się po spie szy. Ile za jęło ścią gnię cie da nych z lap topa Paula Kon rada – mi nutę? Dwie?

Ni komu tu nie wolno mieć sprzętu elek tro nicz nego, więc ry zyko jest duże. Ida jest pewna,

że je śli któ raś z dziew czyn na ka na pie od wróci się od te le wi zora i zo ba czy, że pod łą czył USB

do kom pu tera, na tych miast to zgłosi. Pie przona spo łecz ność ka pu siów, w któ rej nikt nie

może ni komu ufać. Ja kie to uro cze. Na prawdę. Pluje na zie mię przed sobą. Zdaje so bie

sprawę, że wcze śniej Lars zro bił do kład nie to samo, i aż sztyw nieje.

Cie kawe, czy to przez geny.

Jakby jej myśl ste ro wała rze czy wi sto ścią, na ścieżce pro wa dzą cej z wioski po ja wia się

Lars. W nie bie skich dżin sach, bia łej ko szuli i spra nej dżin so wej kurtce, tak wy tar tej, że nie

zdzi wi łaby się, gdyby miał ją, od kąd po znał Ma rię.

Pa trzy na niego, gdy się zbliża. Sze roki w ba rach. Wy soki. Ogo rzały. Czy wi dzi w nim coś

z sie bie? Może w tej iry tu ją cej pew no ści sie bie. Po sta wie. Jest po kryty bli znami i silny, bar- 

dzo wy raźny typ żoł nie rza. Wo jow nik. A czym jest ona sama, je śli nie tym sa mym?

Lars unosi rękę i uśmie cha się do niej sze roko. Jakby te raz byli kum plami. Oby tylko nie

wy bie rał się do sa lonu. Ale to, że skręca i idzie pro sto do niej, też jej się nie bar dzo po doba.

– A więc wy grze wasz się na sło neczku – mówi, po żą dli wie przy pa tru jąc się jej ob ci słej ko- 

szulce.

No niech to szlag. Ida czuje mdło ści.

Robi krok do przodu i zmu sza się, by nie za kryć się ra mio nami, ale prze ciw nie, jesz cze bar- 

dziej się wy piąć. Wkłada pa pie rosa do ust i roz pusz cza włosy. Po zwala im swo bod nie opaść

na plecy i wzbu rza je, rzu ca jąc mu spoj rze nie, które ma być przy ja zne. I przy kuć jego wzrok.

– Mhm. Jak miło, że prze stało pa dać. Pój dziemy po tem po pły wać, lato wkrótce się skoń- 

czy. Idziesz z nami?

Wszystko w jej wnę trzu krzy czy, ale na szczę ście ra czej na ze wnątrz tego nie wi dać. Lars

jesz cze bar dziej bez ce re mo nial nie się jej przy gląda. Jakby wy obra żał ją so bie w bi kini.

– Może i tak – mówi i kilka razy szybko unosi oraz opusz cza brwi. Po tem od wraca się i za-

uważa coś przez okno. Wy raź nie sztyw nieje.

– Co on tam robi?

Aha, zo ba czył mo jego męża. Te raz już nie można �ir to wać, bo je stem cu dzą wła sno ścią. Ida

ma ochotę kop nąć fa ceta w twarz, ale udaje jej się za cho wać spo kojny ton i wzru sza ra mio- 

nami.

– Chciał spraw dzić ko nie.

Lars wy gląda na za sko czo nego.

– Dzi siaj?



Co to zna czy? Nie można tego ro bić dzi siaj? Nie było wy ści gów? Ida nie ma po ję cia. Ale

Lars czeka na od po wiedź, więc mówi:

– Albo coś ta kiego, kto go tam wie. Gra na wszyst kim. Wiesz, jak jest. Czło wiek so bie wy- 

ob raża, że za raz wy gra kilka mi lio nów. – Po syła mu swój naj słod szy uśmiech.

Lars tylko mru czy coś w od po wie dzi i znów za gląda przez okno, po czym prze ci ska się

obok Idy i znika w sa lo nie.

Boże, po wiedz, że zdąży wy cią gnąć pen drive.

*

– Cho lera, mało bra ko wało – dy szy To mas, kiedy wra cają do domku. – Przy szedł parę pie- 

przo nych se kund po tym, jak go wy cią gną łem.

Ida po trząsa nad garst kiem i szep cze:

– Trick ster sześć. Mamy wszyst kie in for ma cje z dwóch kom pu te rów. Je śli chcesz je ode- 

brać, mo żemy się spo tkać na wy sepce Pera o dru giej w nocy. Po płynę tam.

Pra wie do daje, że już raz to zro biła, ale wi dzi, że To mas zerka na nią, i zdaje so bie sprawę,

że ra czej nie po wi nien o tym wie dzieć.

– Ro ger – po kilku se kun dach od zywa się w jej gło wie głos Astri z nor we skim ak cen tem. –

O dru giej, świet nie. We zmę ka jak. Do zo ba cze nia.
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Kiedy wcho dzi na ska li stą wy sepkę, ka jak Astri już ko ły sze się przy brzegu, w po ło wie wy- 

cią gnięty mię dzy dwoma gła zami. To ko lejna gwiaź dzi sta noc, a miej skie świa tła Sztok- 

holmu za bar wiają niebo na wscho dzie ogni stymi żół tymi od cie niami. Ida wy ci ska z wło sów

wodę z za toki Lång tar men i wy trzesz cza oczy w ciem no ści. W końcu za uważa Astri, która

usa do wiła się w za głę bie niu kilka me trów w głąb wy spy. Gdy Ida pod cho dzi bli żej, wy czuwa

ostry za pach de na tu ratu.

– Ro bię kawę, chcesz? – pyta Astri, nie od wra ca jąc się, i roz pala pal nik spi ry tu sowy. Wska- 

zuje rów nież na koc le żący na kło dzie, a Ida z wdzięcz no ścią owija go wo kół sie bie, po czym

się od wraca, by spoj rzeć na przy lą dek.

– Nie bój nic – mówi Astri, wciąż od wró cona ple cami. – Stam tąd nie wi dać pło mie nia. Dla- 

tego sie dzę w tym dole.

Ida uśmie cha się.

– Je śli te raz wy piję kawę, już ni gdy nie za snę.

W tę ja sną let nią noc Astri w końcu się od wraca i cho ciaż jest zbyt ciemno, żeby wy raź nie

zo ba czyć jej rysy, Ida wy ob raża so bie, że wy gląda na za sko czoną.

– No do brze, cio ciu – od po wiada kwa śno, na co Ida ci cho się śmieje.

– Masz – mówi Ida i wrę cza jej pla sti kową to rebkę z dwoma pen drive’ami.

Siada obok Astri po tu recku, pod czas gdy Nor we żka wsy puje kawę w proszku do � li żanki.

Pal nik ci cho szumi.

Astri od chyla się do tyłu, bie rze to rebkę i ob raca ją w dłoni.

– Świetna ro bota – mówi. – Od razu się ode zwę, kiedy obej rzę za war tość. Trudno było?

– Nie masz po ję cia – za czyna Ida. – To jest pie przone… Na wet nie wiem, jak opi sać to, co

Paul Kon rad tam zbu do wał. Jak sekta za głady, baza woj skowa i obóz re li gijny w jed nym.

Wiesz, co bę dziemy jesz cze dziś ro bić?

– Co?

– Ucztę Thora. Żeby… nie wiem… mo dlić się do Thora. Albo coś.

Astri pry cha.

– Kla syka. U nas w Nor we gii neo na zi ści ro bią to samo.

Zdej muje szczyp cami me na żkę z wrząt kiem z pal nika. Ostroż nie wlewa wodę do kubka

i gasi pło mień. Do Idy do cho dzi słaby za pach kawy roz pusz czal nej.

– Cał kiem tu przy tul nie. Wrócę tu kie dyś na nockę.

– Mhm. Tu taj można po my śleć. Tak tu ci cho.

Astri dmu cha do kubka.



– By łaś tu wcze śniej?

– Raz.

Po wie dzieć jej? Tak. Musi się tym z kimś po dzie lić, to za dużo, by no sić to w so bie.

– Umiesz do cho wać ta jem nicy?

Astri ostroż nie po pija kawę. Jej oczy błysz czą w świe tle księ życa.

– Przed kim?

– Wszyst kimi.

– Nie proś mnie o to, je śli to nie jest ważne.

– Jest.

– To wtedy tak – od po wiada Astri i od sta wia ku bek. Roz wią zuje i znów za wią zuje buty. –

Zwłasz cza ty po win naś o tym wie dzieć.

Prawda. Tylko ona zna jej se kret. O fa ce cie, któ rego za biła. I ni komu o tym nie po wie- 

działa. Ida zbiera się w so bie. Znaj duje pierw sze słowo i po tem już leci samo.

– Skon tak to wa łam się z mamą. Moją praw dziwą mamą. Zna czy… matką Iny Far kas. Przy- 

szła do mnie tuż przed wy jaz dem na spo tka nie z Dar win. A ja… nie mo głam się oprzeć. Przez

całe ży cie za sta na wia łam się, kim jest, a kiedy na gle tak przede mną sta nęła… Wiem, że mu- 

szę ze rwać ze wszyst kim. I może to zro bię. Ale mimo to roz ma wia łam z nią parę razy. Wie,

że żyję.

Astri słu cha bez ru chu. Nie od po wiada, więc Ida mówi da lej:

– Moja bab cia i jej sio stry. Usły sza łam tyle strasz nych rze czy. W cza sie dru giej wojny

świa to wej sie działy w obo zie kon cen tra cyj nym. Dzia łały w ru chu oporu. Jedna zo stała za- 

mę czona na śmierć. Ja… Kurwa, po ry pane to wszystko, nie?

– Jak z nią roz ma wiasz?

– Ukra dłam te le fon – przy znaje. – Ale plan jest taki, żeby pod rzu cić go ko muś, kto… temu…

To już za dużo i wy daje się zbyt zwa rio wane, na pewno nie może jej po wie dzieć, że Lars

jest jej oj cem.

– … temu, który do sta nie po ga rach. Wi dzia łam w obo zie jed nego fa ceta.

Astri koń czy kawę i wy trząsa resztki na zie mię.

– Nic nie po wiem. Ale mu sisz pa mię tać, że wszyst kie więzi z in nymi ludźmi czy nią z cie bie

złą Trick sterkę. Osła biają cię.

Idę ogar nia nie ocze ki wany smu tek.

– Brzmi to tak… sa mot nie.

Astri kręci głową.

– Mamy sie bie. Grupa jest na pierw szym miej scu. Za wsze musi być na pierw szym miej scu.

Ina czej się nie utrzyma.

– Ro zu miem.

Astri wstaje i wpy cha to rebkę z pen drive’ami do we wnętrz nej kie szeni.

– Czy to…

– Czy mo gła byś coś dla mnie zro bić? – prze rywa jej Ida.

– Tak?



– Masz przy so bie te le fon? Mo gła byś spraw dzić w ne cie, czy to prawda, że wy pu ścili Ne- 

venę?

Astri już wy jęła smart fon, a kiedy ekran się roz ja rza, bli zny po opa rze niach błysz czą,

jakby były mo kre.

– Tak. Wy gląda na to, że to prawda.

Co za od lot.

– Pew nie już od wie dziła twój grób. Naj mą drzej sze, co mo żesz zro bić, to po zwo lić jej na dal

my śleć, że w nim le żysz.

– Gdzie je stem po cho wana? – pyta Ida, za uwa ża jąc na gle, że to może być naj bar dziej sza- 

lone py ta nie, ja kie kie dy kol wiek wy szło z jej ust.

– W Malmö. Nie pa mię tam, jak na zywa się cmen tarz, ale do wiesz się od Hey er dahla, gdy

wró cisz na od prawę. Masz.

Astri wrę cza jej małą, twardą pa czuszkę.

– Co to ta kiego?

– Pen drive’y. Żeby pod rzu cić temu, na któ rego chce cie zwa lić winę.

– Ale nic nie po wiesz? O tym… co wła śnie ci prze ka za łam?

Astri kręci głową.

– Nie. Każdy ma ja kiś se kret.

– A ty jaki masz?

Kiedy Astri od po wiada, w jej gło sie wy raź nie sły chać uśmiech.

– To na ra zie ta jem nica. Ale po słu chaj: ro zu miem, że trudno ci roz stać się z prze szło ścią,

je śli do piero te raz za czy nasz do sta wać od po wie dzi. Jed nak naj le piej dla cie bie bę dzie, je śli

za po mnisz o swoim sta rym ży ciu.

– A ty to zro bi łaś? Wszy scy to zro bi li ście?

Astri wzdy cha.

– Żadne z nas tego nie zro biło. Ale pró bu jemy. Po win naś zro bić to samo. A do tego czasu

twój se kret jest u mnie bez pieczny.

Ida wstaje, gdy Astri robi to samo.

– Dzię kuję… za wszystko – mówi.

W od po wie dzi otrzy muje mocny uścisk i rów nie mocne po kle pa nie po ple cach. Po tem

Astri szybko pa kuje swoje rze czy, wy myka się do ka jaka, po ci chu spusz cza go na wodę

i znika w mroku nocy.

*

Kwa drans póź niej Ida do pływa do brzegu na cy plu z no wymi pen drive’ami bez piecz nie scho- 

wa nymi w sta niku. Wie do kład nie, gdzie je pod ło żyć, py ta nie tylko, kiedy bę dzie miała oka-

zję to zro bić. Je śli lu dzie upiją się dziś na uczcie, to mo…

– Pły wasz so bie po nocy?

Głos po ja wia się tak na gle, że Ida pisz czy z za sko cze nia i robi dwa kroki w tył, z po wro tem

do wody. Męż czy zna, który wy po wie dział te słowa, musi stać gdzieś w le sie, bo Ida go nie

wi dzi. Pró buje mó wić spo koj nie.



– W domku było cho ler nie go rąco. Nie mo głam za snąć, więc…

– Milcz – mówi Per i wy cho dzi w ja śniej sze miej sce. Jego świeżo ogo lona czaszka błysz czy

w świe tle księ życa. Wście kłość w jego oczach jest aż na ma calna. – Nie kłam mi tu, kurwa –

sy czy. Logo SS, które wy ta tu ował so bie na szyi, wy staje ra zem ze ścię gnami.

Niech to szlag. On jest cał ko wi cie ubrany. A ona ma na so bie tylko bi kini. On ma buty.

A ona jest boso. To nie bę dzie uczciwa walka.

Nie bę dzie żad nej walki, wy star czy prze ko nać go, że mó wisz prawdę.

Ida śmieje się ner wowo.

– Kła mię? O co ci cho dzi? Ni gdy nie ką pa łeś się w nocy, czy co?

Za sta na wia się, czy nie spró bo wać szybko prze mknąć obok niego i ru szyć do wio ski. Gdzie

są inni. Żeby Per nie mógł nic zro bić. Myśl ta staje się nie ak tu alna, gdy Per z unie sio nymi rę- 

kami robi krok w jej stronę.

– Przez cały czas wie dzia łem, że z tobą jest coś nie tak. Że nie można ci ufać. A tak przy

oka zji, wiesz pew nie, że dźwięk pięk nie się nie sie po wo dzie, nie?

Zmu sza się, żeby zo stać na miej scu. Woda ob mywa jej stopy i na no gach po ja wia się gę sia

skórka. Jed no cze śnie Ida czuje zna jome, nieco upojne bu zo wa nie ad re na liny wpro wa dza nej

do krwio biegu. Mię śnie grają pod skórą. Puls sza leje.

– O co ci cho dzi? Ja…

– Za mknij się, mó wię, pie przona dziwko. Z kim tam roz ma wia łaś?

– Z ni kim, mó wię prze cież. Nie wiem, co ci się wy da wało, ale wła śnie ci się wy da wało –

mówi Ida i sły szy, jak jej głos drży, gdy stara się mó wić jak naj ci szej.

– Ta, ja sne – war czy Per. – No, pa nienko, pod nieś ręce nad głowę, a po tem pój dziemy so bie

do war towni. Tam mo żesz im wy ja śnić, dla czego pły wasz w nocy i roz ma wiasz z ludźmi

z ze wnątrz. Na pewno ich to bar dzo za in te re suje.

Kurwa mać.

Wciąż idzie pro sto na nią. Ida ma tylko tę prze wagę, że on nie ma po ję cia, jak ona umie się

bić. A ra czej… to nie je dyna prze waga. Za tę drugą w du chu dzię kuje McGre go rowi, kiedy jej

pię ści au to ma tycz nie się za ci skają. Pod czas spa ringu na Ma le di wach dys ku to wali o szyb kich

no kau tach oraz o tym, co w MMA jest do zwo lone, a co nie. Na uczył ją cze goś, co może uda

jej się zro bić te raz, w tej trud nej sy tu acji. Wszystko od tego za leży. Bę dzie miała tylko jedną

szansę.

Przez jej ciało prze cho dzi prąd. Ida my śli chłodno i ja sno. Krew pę dzi przez żyły.

To musi być szyb kie.

Mie rzy wzro kiem od le głość do Pera. Są mniej wię cej rów nego wzro stu, a dzieli ich ja kieś

pięć me trów. Per przy kuc nął, tak jak to pod świa do mie ro bią lu dzie, przy go to wu jąc się na

ude rze nie, żeby chro nić mięk kie czę ści ciała. Kiedy Ida po tężnie od py cha się no gami, żeby

prędko na brać szyb ko ści, i bez ostrze że nia ru sza pro sto na niego, ten robi do kład nie to,

czego ocze ki wała. Za sko czony kuli się jesz cze bar dziej. Zniża głowę.

Ida mocno od bija się no gami i w czte rech kro kach na biera pręd ko ści. Gdy wy ska kuje

w po wie trze, Per jest jesz cze bar dziej za sko czony, a jego oczy ro bią się okrą głe z nie do wie- 

rza nia. Prawe ko lano Idy ude rza go w szczękę za le d wie kilka mi kro se kund póź niej. Ję czy



i upada w prawo, pod czas gdy Ida lą duje z le wej strony. Pada na ze wnętrzną stronę nogi

i dłoń.

„Na glebę i wal, mu sisz szybko się upew nić, że zga si łaś prze ciw ni kowi świa tełko” – sły szy

w gło wie słowa McGre gora i od razu rzuca się cia łem na Pera, i wali łok ciem z góry na dół

w po li czek ca łym cię ża rem ciała, raz, drugi, trzeci. Przy trze cim ude rze niu coś roz pry skuje

się i gło śno kru szy. Per wy daje bul go czący dźwięk.

Wście kłość nie po zwala jej jed nak odejść. Kiedy wi dzi dwie li tery S w kształ cie bły ska wicy,

któ rymi jego zda niem faj nie było ude ko ro wać ciało, wszystko w jej czaszce pło nie. Ida od- 

wraca się i szybko za rzuca mu jedną nogę na gar dło, a drugą zgrab nie usta wia pod kar kiem

bez wład nego już Pera. A mimo to wi dzi oczyma du szy, jak ten pie przony neo na zi stow ski za- 

sra niec wciąga po wie trze i za czyna krzy czeć, tak że wszy scy na ca łym cy plu się bu dzą. Nic

z tego, to zde cy do wa nie nie może się wy da rzyć.

Ty. Pier do lona. Świ nio.

Blo kada no gami jest bez li to sna i twarda jak skała. Twarz Pera zmie nia ko lor na ciem no- 

nie bie ski. Ida zgrzyta zę bami i nie uspo kaja się, do póki jej udom nie za czyna za gra żać

skurcz. Wi dzi, jak krew Pera plami ręce i nogę. Roz pływa się na brzu chu. Ida pusz cza.

Kłu cie w le wej no dze wska zuje, że zra niła się przy lą do wa niu, ale na ra zie ból nie jest

w sta nie się do niej prze do stać. Ida nie ma po ję cia, czy od kon fron ta cji mi nęła mi nuta czy

dzie sięć.

Uwal nia się, spy cha sto pami ciało Pera do wody i czołga się ty łem po plaży. Roz gląda się

z po czu ciem winy. Ale noc jest rów nie ci cha jak wcze śniej.

Ciało Pera leży w świe tle księ życa nie ru chomo jak szma ciana lalka.

Nie może prze cież tu taj zo stać.

Przed wej ściem z po wro tem do wody, by się opłu kać, Ida po trząsa nad garst kiem i prosi

szep tem Astri, by za wró ciła. Po tem wy ciąga port fel Pera z przed niej kie szeni jego dżin sów.

Nie mogą mieć po środku tego wszyst kiego trupa uno szą cego się przy brzegu.

*

– Wszystko okej? – pyta To mas, kiedy Ida pół go dziny póź niej wraca do domku i wczoł guje

się na łóżko obok niego. Bok jej le wej nogi kłuje od za dra pań po lą do wa niu. – Ida? – Pod nosi

się na łok ciu i pró buje zła pać jej wzrok, ale ona się od wraca.

Kiedy po raz trzeci nie od po wiada na za czepki, obej muje ją ra mie niem. Tym ra zem się nie

wy rywa.
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– Ale faj nych fa ce tów mamy w na szej paczce. – Kitty włą cza te le fon, który do stała od Paula

Kon rada, i �l muje Milo ska czą cego do ba senu. Po tem ob raca go z po wro tem na sie bie. –

Czło wiek na biera ochoty, no nie?

Koń czy mru gnię ciem i po ca łun kiem do ka mery, po czym za czyna maj stro wać przy �l- 

trach. W tym sa mym cza sie głowa Milo roz bija po wierzch nię wody.

– Faj nie wy szło? – pyta, wy trzą sa jąc z oczu chlo ro waną wodę.

– Su uuper – po twier dza Kitty.

– A więc są parą – mówi z za do wo le niem Paul Kon rad. – Na gle nie roz łączni. Ale to do brze.

Silne re la cje to je den z fun da men tów ru chu. Ro dzina nu kle arna jest naj waż niej szą rze czą,

jaką mamy. A ja kie będą mieli piękne dzieci… Jesz cze kawy? – Robi ruch w kie runku kubka

Idy.

We randa wy gląda ni czym wy jęta z ka ta logu ho teli. Vera Kon rad na prawdę ciężko się na- 

pra co wała przy de ko ro wa niu, żeby czuć się jak na wa ka cjach za gra nicą. Są tam bam busy,

ro śliny li ścia ste, le żaki i me ble z rat tanu. Bar Tiki pod strze chą. Przy brzegu ba senu leży na- 

dmu chi wany biały jed no ro żec z tę czową grzywą, na nim sie dzi okra kiem Kitty i robi so bie

zdję cie za zdję ciem pod róż nymi ką tami, pod czas gdy Milo z po dzi wem przy gląda się temu

z wody.

– Dzięki, chęt nie – mówi Ida, po pra wia jąc długą spód nicę, która nie przy jem nie ociera się

o jej za dra pa nia. Prawe ko lano boli przy na ci ska niu, a lewa noga wy gląda, jakby ją prze cią- 

gnięto po żwi rze. Poza tym czuje się do sko nale.

Ran kiem nocne wy da rze nia nie wy glą dały aż tak źle i To mas już wie, co się stało. Per nie

żyje, a Astri za jęła się cia łem. Te raz py ta nie brzmi, ile czasu zaj mie, za nim reszta lu dzi na

przy lądku się zo rien tuje, że go nie ma… i jak na to za re agują.

To mas rzuca pra wie nie do strze galne, ale nie spo kojne spoj rze nie, co Ida wy czy nia ze spód- 

nicą, jakby się bał, że zwróci czy jąś uwagę na to, na co nie po winna.

– To na prawdę ge nialne po su nię cie z two jej strony – mówi, dzięki czemu Paul Kon rad od- 

wraca się do niego. – Ta dwójka na pewno spro wa dzi do nas wielu mło dych lu dzi.

To po chleb stwo oczy wi ście bar dzo cie szy Kon rada.

– To prawda. Już czas na ten krok. Mu simy prze stać przy cią gać wy łącz nie te dzie ciaki,

które tro chę nie pa sują do reszty. Nie można tylko wa bić gniew nych fa ce tów, któ rzy sie dzą

w ga ra żach, pi jąc bro wary i roz ma wia jąc o tym, jak imi granci od bie rają im pracę. Mu simy…

po rwać sze ro kie masy.

Ida kiwa głową.

– Święte słowa.



– Przyj dzie cie oczy wi ście dziś wie czo rem na ucztę Thora w ja dalni, prawda?

– Ja sne – od po wiada To mas.

– Do brze. Wkrótce nas opu ści cie, ale mam na dzieję, że nie długo zde cy du je cie się na po- 

wrót. Wa sze umie jęt no ści rów nież będą dla nas nie oce nione. Ko mu ni ści już dawno to zro zu- 

mieli. Trzeba mieć sprawny wła sny or gan, po rządną ga zetę… A ty, Ido, bę dziesz umiała zro- 

bić z tego in ter ne towy ma ga zyn, dzięki czemu do trzemy do szer szego grona… jed no cze śnie

Milo może pro mo wać go na YouTu bie… my ślę, że bę dzie fan ta styczny.

– Też tak są dzę – zga dza się Ida. – I do tego Kitty na In sta gra mie.

– Tak jest – uśmie cha się Paul Kon rad.

To mas bębni pal cami o po wierzch nię szkla nego stołu. Ida ro zu mie, że się nie cier pliwi. Do

tej pory Kon rad mó wił głów nie o spra wach cał ko wi cie le gal nych. Obrzy dli wych, ow szem,

ale nie ta kich, któ rych nie ma prawa ro bić zgod nie ze szwedzką kon sty tu cją. Za ło żyć cza so- 

pi smo, ma ga zyn in ter ne towy, ka nał na YouTu bie i konto na In sta gra mie. Wszystko to

można zro bić, na wet je śli tre ści będą kse no fo biczne. To mas chce cze goś wię cej.

– A tak przy oka zji, mamy ja kieś pro po zy cje na zwy? – kon ty nu uje Kon rad, do le wa jąc kawy

ca łej trójce.

Vera biega mię dzy sto łem a kuch nią, cią gle wy my śla coś no wego do po da nia. Ser we tki.

Śmie tankę. Po tem wodę z lo dem. Inne cia sto. Mi skę wi no gron.

– Kiedy ostat nio roz ma wia li śmy, mie li śmy kilka su ge stii, które uwa żam za do bre, pa mię- 

tasz? – mówi To mas. – Na przy kład „Młot Thora”, prawda? Spodo bało mi się.

Paul Kon rad nuci coś i wy ciąga z tyl nej kie szeni cienki, lekko roz pa da jący się no tat nik.

Prze rzuca kilka stron i czyta na głos:

– „Młot Thora”. „Lo jalna Szwe cja”. „Biała Przy szłość”. „Gniew…”. Ciężka sprawa, tak na- 

prawdę cho dzi o to, ja kie emo cje chcesz wy wo łać już w mo men cie, gdy po jawi się link do

strony lub gdy ktoś zo ba czy okładkę w kio sku. Nie może to być nic prze sad nie… jak by to

po wie dzieć… oczy wi stego. Co by od stra szało lu dzi. My ślę, że te su ge stie le piej pa sują do fo- 

rów in ter ne to wych dla już prze ko na nych. Ale… może „Wie ści z Kraju”? Mogę po ży czyć

twoje pióro?

Ida wstrzy muje od dech, kiedy To mas wyj muje z kie szeni na piersi pióro, które, jak ma na- 

dzieję, cały czas �l muje. Jej wła sne jest roz ła do wane, od kryła to, kiedy dziś rano pró bo wała

za świe cić w nim lampkę.

- Wieś-ci-z-kra-ju – mówi Paul Kon rad, za pi su jąc wy my śloną przed chwilą na zwę. – Albo

może „Co No wego w Kraju”? „Kra jowe Wia do mo ści”? – Znowu pi sze.

– To cał kiem do bre pro po zy cje – zmu sza się do oka za nia en tu zja zmu Ida, za sta na wia jąc się,

jak zdo być ten no tat nik. – Ale nie mogę prze stać my śleć…

– To czę sty pro blem wśród ko biet – prze rywa Paul Kon rad i re cho cze z wła snego żartu.

Kre tyn, my śli Ida, ale uśmie cha się tak sze roko, jak tylko umie, i cią gnie:

– Tak, ale wiesz. Me dia me diami… Lecz nie mogę prze stać my śleć, że trzeba… coś zro bić.

To zna czy coś wię cej. Wy daje mi się, że na da jesz na tych sa mych fa lach. Bo ina czej po co by- 

liby ci chłopcy w ba ra kach?

Paul Kon rad po woli kiwa głową.

– Masz cał ko witą ra cję. To wojna, którą trzeba pro wa dzić na kilku fron tach jed no cze śnie.



– A skoro już o woj nie mowa – wtrąca To mas. – Åke po wie dział, że ma cie tu czołg. Chyba

to so bie wy my ślił, prawda? No wiesz – robi wo kół sie bie gest, jakby chciał ogar nąć cały cy- 

pel – jak u dia bła da łoby się coś ta kiego tu ukryć? I w ogóle czołg? – Kręci głową. – Sorry, po

pro stu ciężko mi w to uwie rzyć.

– Taak? – mówi Paul Kon rad. Jego uśmiech po wo duje, że Ida drży w środku. Udaje jej się to

za ma sko wać, po pi ja jąc swoją do lewkę kawy.

– Chodź cie – mówi Paul Kon rad i wstaje. Składa no tat nik i wsuwa go z po wro tem do tyl nej

kie szeni. – Chodź cie za mną.

*

– To co ta kiego mó wi łeś? – Paul Kon rad stoi dum nie wy pro sto wany, wy pi na jąc po tężny

brzuch. Praw dziwy cud, że nie prze wraca się do przodu.

TO jest pie przony cud, my śli Ida, prze łyka ślinę i przy gląda się śpią cemu ol brzy mowi

wojny, przy kry temu pa roma ciem no sza rymi plan de kami. Jak oni to, do dia bła, zdo byli? Spod

przy kry cia wy staje lufa wy ce lo wana w ścianę z bla chy fa li stej.

– Czołg sto dwa dzie ścia dwa, sztuk je den – do daje Kon rad.

To ma sowi opa dła szczęka rów nie wy raź nie jak Idzie. Neo fa szy stę wy daje się to na pa wać

roz ko szą.

– Ni gdy nie po wi nie neś brać nas za ko goś, kim nie je ste śmy, drogi To ma sie. Ani ja, ani moi

sy no wie nie je ste śmy chwa li pię tami… ani kłam cami.

– Ro zu miem to do sko nale, nie to mia łem na my śli – mówi To mas. – Na prawdę.

Ida za uważa trzy pa lety, naj wy raź niej za ła do wane pu stymi szkla nymi bu tel kami. Przy po- 

mina so bie ostat nią ucztę. Wska zuje na nie ręką.

– A tam kok tajle Mo ło towa, prawda?

Paul Kon rad pod cho dzi roz ko ły sa nym kro kiem do drew nia nej skrzyni i unosi jej wieko.

– Czę ściowo.

Wkłada rękę do szu �ady i pod nosi garść szmat.

– Tu mamy inną część, a tam – ma cha ręką w stronę zie lo nych woj sko wych ka ni strów

z ben zyną – ko lejną.

– Rzu ca łeś kie dyś czymś ta kim? To nie sa mo wite uczu cie – mówi To mas.

„Holy shit”, od zywa się na gle głos Astri, wy raźny jak dzwo nek w gło wie Idy, która aż pod- 

ska kuje.

Na szczę ście Paul Kon rad jest od wró cony do niej ty łem i z dumą opo wiada To ma sowi, do

czego mają po słu żyć bu telki z ben zyną. Ida pró buje przy brać zwy kły wy raz twa rzy, słu cha- 

jąc tego, co ma do po wie dze nia Astri.

„Kom plet nie chora ak cja. Te plany. Mamy je na USB. Mo żemy to od razu prze ka zać wła- 

dzom”.

– … za czniemy tu taj w Sztok hol mie – sły szy słowa Paula Kon rada. Stara się uchwy cić oba

głosy jed no cze śnie.

„Mu si cie się po spie szyć z pod rzu ca niem do wo dów, to nie może cze kać”.



– … wy ob raź so bie pięć dzie siąt lo ka li za cji, wszyst kie w tym sa mym cza sie, to zna czy do- 

kład nie w tej sa mej se kun dzie…

„Ida, za mie rzają spa lić osie dla azy lan tów”.

– … ale do piero wtedy, kiedy nasi chłopcy sta ran nie za blo kują wszyst kie drogi ucieczki…

„Ro zu miem, że w tej chwili nie mo żesz mi od po wie dzieć, ale chcia łam, że byś wie działa.

Ma cie mak sy mal nie je den albo dwa dni”.

– T-to… – za czyna Ida, ale musi od chrząk nąć i za cząć od nowa. To mas rzuca jej nie spo kojne

spoj rze nie. – To nie zły plan z tymi ośrod kami dla uchodź ców i tak da lej. Ale czy to na prawdę

wy star czy? Czy to uchodźcy są praw dzi wym wro giem?

To mas rzuca jej ko lejne dziwne spoj rze nie, ale Paul Kon rad oży wia się na to py ta nie. Od- 

kłada szmaty i wy ciera jedną dłoń o drugą.

– Nie na wiść do mu zuł ma nina tu czy do uchodźcy tam… to oczy wi ście ła twi zna. Ta kie rze- 

czy, ja kie można zo ba czyć w do wol nym ko men ta rzu, gdzie lu dzie, któ rzy mają dość, krzy czą

o za as fal to wa niu ca łego Bli skiego Wschodu. Za bić wszyst kich mu zuł ma nów. Wie śniacy,

któ rzy gło sują na Szwedz kich De mo kra tów. Ta kie rze czy nie ro bią na mnie wra że nia. Ale…

jak by to po wie dzieć? To taka brama. Wcho dzisz przez to i za raz prze cho dzisz do kwe stii ży- 

dow skiej. Kiedy ktoś już otwo rzy oczy na to, jak Ży dzi po cią gają za wszyst kie ważne sznurki

na świe cie, wtedy mo żemy za cząć roz ma wiać. Na se rio. Wiesz, że to Ży dzi stali za je de na- 

stym wrze śnia? Chcą, że by śmy na Za cho dzie nie na wi dzili mu zuł ma nów, bo wtedy oni sami

będą mo gli da lej spo koj nie rzą dzić zza ku lis. Do póki je ste śmy sku pieni na in nych wro gach,

mogą ro bić swoje. Kto stoi za ko mu ni zmem? A za ka pi ta li zmem? Tak, to wszystko Ży dzi.

Po ka zuje na drzwi i wy pro wa dza ich z hali, po czym mówi da lej, gdy wy cho dzą na słońce.

Ida od razu po wyj ściu za pala pa pie rosa, czu jąc nerwy pod skórą jak prze wody pod na pię- 

ciem.

– Prze bu dze nie jest bo le sne – cią gnie Paul Kon rad. – Uświa do mie nie so bie, że od uro dze nia

żyło się w kłam stwie we wła snym kraju. Tego nie uczą w szkole. Ale gniew, który ro dzi się

z tego pro cesu, z prze bu dze nia, musi zna leźć uj ście, a wtedy mo żemy sko rzy stać z oka zji,

aby tro chę się oczy ścić, że tak po wiem.

– A kto to wszystko… no wiesz, jak…

Paul Kon rad za trzy muje się przed drzwiami i od wraca twarz do słońca.

– Nasi naj bar dziej lo jalni żoł nie rze. Wi dzia łeś ich, jak ćwi czyli tu na przy lądku. To bę dzie

sko or dy no wany atak i na stąpi nie długo. Bar dzo nie długo.

*

Po tym ma łym przed sta wie niu Paula Kon rada Ida i To mas Eh ren ber go wie wra cają do wio ski

w przy tła cza ją cej ci szy. Sprawy zro biły się po ważne i na gle się oka zało, że za czyna się spie- 

szyć. Ida kła dzie głowę na ra mie niu To masa i szep cze:

– Mu simy iść po pły wać. W tej chwili.

To mas kiwa głową i bie rze ją za rękę. Na ścieżce spo ty kają Fe lixa Näslunda, tak wpa trzo- 

nego we wła sne stopy, że pra wie się z nim zde rzają. Wy gląda na zde ter mi no wa nego i tylko

szybko się wita, po czym spie szy da lej w kie runku re zy den cji.

– Nie, tam też go nie było – sły szą przez ra dio, za nim cał kiem się od dali.



*

Po prze pły nię ciu pięć dzie się ciu me trów za trzy mują się i uno szą na wo dzie, a Ida szep tem

opo wiada to, co przed chwilą prze ka zała jej Astri. Na chwilę wy wo łuje ją i po twier dza, że

otrzy mali te in for ma cje.

To ma sowi trudno ukryć obu rze nie.

– Więc za mie rzają spa lić w środku mnó stwo lu dzi. Kurwa ich mać, nie ma co. Na szczę ście

mamy do wody na te plany, mu siały po cho dzić z kom pu tera Kon rada. Pew nie z jego ma ili.

Ida kiwa głową.

– My śla łam so bie, że zwa limy wszystko na Larsa.

– Co… Larsa? A nie bę dzie bar dziej wia ry godne, je śli pod rzu cimy to w domku Pera? Kiedy

od kryją, że go nie ma, wszystko za cznie się skle jać.

Prawdę mó wiąc, To mas ma ra cję, ale nie pa suje to do planu Idy, by kie dyś w przy szło ści

mo gła po roz ma wiać z oj cem. By wy rwać go z tej bandy sza leń ców na przy lądku. Kręci

głową.

– Mo żesz mi za ufać. To już się dzieje, więc pad nie na Larsa.

To mas z po czątku wy gląda na nie pew nego, ale wciąż dość szybko się pod daje.

– Okej. Ro zu miem. Niech bę dzie.

Kiedy pię ciu żoł nie rzy przy cho dzi na plażę, aby się wy ką pać, Ida wska kuje w wo dzie w ra- 

miona To masa i gło śno się śmieje.

– Po plu skajmy się jesz cze chwilę, żeby wy glą dało re ali stycz nie, do brze? – szep cze To mas

do jej ucha i mocno ją przy tula.

Ida wy rywa się z jego ra mion i rzuca w tył do wody.

– Naj pierw mu sisz mnie zła pać! – rzuca mu wy zwa nie.

*

Kiedy wy cho dzą na brzeg i wy cie rają się ręcz ni kami, pod cho dzi sprę ży stym kro kiem Den nis

z Nero przy no dze. Nie wy gląda na szczę śli wego, co wy daje się udzie lać psu, który trzyma

wy soko ogon i czuj nie się roz gląda.

– Wszy scy z wody! – krzy czy Den nis, a żoł nie rze na tych miast wy ko nują roz kaz. – W sze- 

regu na plaży!

To mas i Ida wy cie rają się wol niej, żeby po słu chać, co ma do po wie dze nia. Dwie mi nuty

póź niej żoł nie rze rów niutko usta wiają się przed nim na pia sku.

– Czy któ ryś z was wi dział Pera? – pyta Den nis. To mas i Ida wy mie niają szyb kie spoj rze nia.

– Nie, pa nie ka pi ta nie! – od po wia dają chło paki je den po dru gim.

Den nis od wraca się do To masa.

– Czy któ reś z was wi działo Pera od wczo raj?

– A co, nie ma go? – pyta Ida, na co Den nis rzuca jej po gar dliwe spoj rze nie.

– Od po wiedz na py ta nie.

– Nie. Nie wi dzia łam go – od po wiada Ida.

To mas kręci głową i udaje, że się za sta na wia.



– Chyba parę dni temu. Ja koś po uczcie.

Den nis wy daje się jesz cze bar dziej sfru stro wany. Roz ka zuje żoł nie rzom do łą czyć do po- 

szu ki wań. Mają prze cze sać cy pel, i to jesz cze przed dzi siej szą im prezą.

*

Tego wie czoru w ja dalni pa nuje ciężka at mos fera. Chyba nie cał kiem tak miała wy glą dać

uczta Thora, zga duje Ida, która zaj muje miej sca przy stole z To ma sem, Anną, Se ba stia nem,

Milo i Kitty. Ro dzina Kon ra dów sie dzi przy osob nym stole – Paul, Vera, Åke, Jim i Jens. Jest

miód pitny i wznie siono to ast, ale przy wszyst kich sto łach roz mowy praw do po dob nie kręcą

się wo kół tego, że Per tak na gle roz pły nął się w po wie trzu.

Nie któ rzy żar tują, że pew nie po pro stu po je chał do mia sta spo tkać się z dziew czyną. Jed- 

nak zde cy do wana więk szość wy daje się zgodna co do tego, że to dla niego zu peł nie nie ty- 

powe. Że jego znik nię cie nie wróży do brze. Ni gdy cze goś ta kiego nie ro bił.

Sta ra jąc się pro wa dzić uprzejmą roz mowę, Ida co ja kiś czas zerka na Larsa. Sie dzi przy

stole z Den ni sem i czte rema in nymi męż czy znami, któ rzy wy glą dają na po dob nych

twardzieli. Lars jest tu wy star cza jąco długo, by cie szyć się wy soką rangą.

– Od razu włą cza się poczta gło sowa – sły szy Jensa przy stole Kon ra dów.

Ja sne, bo wy łą czy łam te le fon za raz po tym, jak z niego sko rzy sta łam. Dość szybko po wła- 

ma niu do sejfu za częła po dej rze wać, że ozna czony li terą P te le fon, który z niego ukra dła,

na leży do Pera. Dla tego wy łą czyła go od razu po roz mo wie z Ma rią. A te raz jest w miej scu,

w któ rym ni komu z tego zgro ma dze nia nie przy szłoby do głowy szu kać, do my śla się Ida.

Wzdryga się, gdy w jej gło wie bez ostrze że nia po ja wia się głos Astri.

„Ida, po słu chaj tego – mówi. – Zna leź li śmy wię cej usu nię tych in for ma cji. Z ma ilo wych roz- 

mów Paula Kon rada. Jest o wiele go rzej, niż to, co mó wi łam wcze śniej. Słu chaj:

Drugi sko or dy no wany atak pla nu jemy prze pro wa dzić dwa dni po po ża rach. Patrz za łą -

czona li sta zdraj ców. Po li cja bę dzie miała pełne ręce ro boty. Zwią żemy ich siły dzięki ata kowi

na osie dla uchodź ców. A kiedy tej sa mej nocy doj dzie do pięć dzie się ciu mor derstw, cały sys tem

się za wali.

Ida, to okropne. Na tej li ście są po li tycy, dzien ni ka rze, eks perci, pi sa rze i tak da lej. Wszy- 

scy mają zo stać za mor do wani tej sa mej nocy. I słu chaj tego:

Nad szedł rów nież czas, aby śmy na uczyli się cze goś od ter ro ry stów na Wscho dzie. Krew

i Zie mia Pół nocy przy zna się do obu ata ków. Czas po ka zać, że je ste śmy dumni ze zro bie nia

cze goś, jak na leży. Na wet je śli ma to kosz to wać ży cie. Nasi chłopcy po tra �ą o sie bie za dbać,

a od siadki ża den z nich się nie boi. Na ród, praw dziwi Szwe dzi, zro zu mie. Po wsta nie z nami. Ci,

któ rzy tego nie zro bią, prze stra szą się i będą mil czeć. W ten spo sób od zy skamy nasz kraj.

To wszystko jest pod pi sane przez Paula Kon rada, Ida. Mamy go. Mamy ich wszyst kich.

Kilka osób z grupy od mie sięcy prze syła do sie bie ma ile o tych pla nach. Pew nie my śleli, że

wy star czy je szy fro wać, a po tem wszystko ska so wać”.

Głos Astri milk nie. Ida za uważa, że pra wie zgniata szklankę z pi wem w dłoni. Knyk cie jej

po bie lały, a To mas dys kret nie trąca ją w bok.

– Co jest, źle się czu jesz? – mówi Kitty i pa trzy na nią za tro skana z prze chy loną głową.

Ida pró buje się uśmiech nąć, kiedy głos Astri po wraca, żeby za koń czyć prze kaz:



„Przyjdą o świ cie, Ida. Je śli masz ro botę do wy ko na nia, mu sisz to zro bić już dziś wie czo- 

rem”.

– Ja… – Ida roz gląda się po stole z udręką na twa rzy. – Prze pra szam. Chyba wła śnie do sta- 

łam okresu…

Szybko wstaje z dło nią przy ci śniętą do brzu cha i opusz cza ja dal nię. Czuje na ple cach spoj- 

rze nia wszyst kich obec nych.



Rezydencja, rezerwat przyrody Huvududden, Ekerö

13 SIERPNIA 2015

Serce jej wali, gdy trzy go dziny póź niej idzie ścieżką z wio ski do oka za łego domu Paula Kon- 

rada. Świa do mość, że za kilka go dzin bę dzie tu na lot, eks cy tuje ją w rów nym stop niu, co

prze raża. Ma mie szane uczu cia. Cie szy się, bo udało im się zdo być na prawdę ważne in for- 

ma cje. Bo za po bie gli dwóm strasz li wym sko or dy no wa nym ata kom. Bo dzięki jej pracy Paul

Kon rad i jego spi skowcy wy lą dują na wiele lat za kra tami. Jed no cze śnie jej nogi drżą tak

mocno, że za sta na wia się, czy uda jej się do trzeć do celu.

Kiedy prze cho dzi obok war towni, wy cho dzi z niej Fe lix Näslund i to wa rzy szy jej do sa- 

mego domu. Sie dzący tam straż nik wstaje.

– O co cho dzi?

– Mu szę po roz ma wiać z Pau lem. W tej chwili. To ważne.

Tuż za nią po ja wia się Fe lix Näslund.

– Wszystko w po rządku. Po wiedz mu, że jest nas dwoje.

Straż nik znika w domu, wraca kilka mi nut póź niej i po ka zuje, żeby we szli.

Fe lix Näslund idzie przo dem, a Ida wcho dzi za nim do kuchni, gdzie ro dzina wła śnie

sprząta po póź nej ko la cji.

– A to ci nie praw do po do bna para, mu szę po wie dzieć – wita się Paul Kon rad. – Co mogę dla

was zro bić?

Ida spo gląda na Fe lixa, który po ka zuje ręką, że może pierw sza przed sta wić swoją sprawę.

Ida od ma wia niemą mo dli twę. Na de szła wła ściwa chwila i nie może so bie po zwo lić, żeby to

spie przyć.

– Pro szę – mówi i kła dzie pen drive na ku chen nej wy spie. Udaje się jej po ha mo wać drże nie

ręki, ale musi prze łknąć ślinę. Dra pie się po szyi.

Na wi dok tego, co zna la zło się na mar mu ro wym bla cie, Fe lix Näslund za miera.

– Co? A to co znowu? – Paul Kon rad za kłada oku lary do czy ta nia, pod nosi pen drive i ogląda

go w świe tle lampy.

– My śla łem, że zro zu mia łaś, że po przy by ciu do Kwa tery Głów nej trzeba zo sta wić cały

sprzęt elek tro niczny – mówi Fe lix i cały się spina.

Paul Kon rad rzuca im obojgu za cie ka wione spoj rze nie zza oku la rów.

– Tylko że to nie moje – mówi szybko Ida. – Dla tego to przy nio słam. Wy padł dzi siaj z kie- 

szeni kurtki Larsa. Nic nie za uwa żył. Pod nio słam go i… po my śla łam, że le piej ci po wie dzieć.

Paul Kon rad po daje pa mięć Fe li xowi.

– Co to jest?

Fe lix ob raca w pal cach czarne urzą dze nie.



– Ciężko po wie dzieć bez pod łą cze nia do kom pu tera. Ale wy gląda jak bar dzo zwy czajna pa- 

mięć USB. To może być co kol wiek. Wi rus albo zdję cia z wa ka cji. Nie da się stwier dzić bez…

– Åke, przy nieś mój kom pu ter – prze rywa Paul.

– A gdzie jest? – pyta syn, wy raź nie po ru szony po wagą chwili.

– W ga bi ne cie. Je śli do brze znam tego pie przo nego ochla pusa, a chyba do brze go znam, to

okaże się, że roz pro wa dza wśród za łogi por nole. Ale oczy wi ście naj le piej jest to spraw dzić.

Cho lera wie, co mu strze liło do głowy w pi ja nym wi dzie.

Prze rywa. Po tem wy bu cha.

– Kurwa mać!

Åke ru sza w drogę i po chwili wraca z tym sa mym Mac Bo okiem, z któ rego Ida dwa dni

wcze śniej wy ssała wszyst kie usu nięte in for ma cje. Kiedy Paul Kon rad ma już wło żyć pen- 

drive do kom pu tera, po wstrzy muje go Fe lix.

– Pa nie Kon rad. A je śli to wi rus, a Lars tylko czeka, żeby pan go za in sta lo wał w kom pu te- 

rze?

Paul Kon rad ma cha ręką, śmie jąc się lek ce wa żąco.

– Lars? Po zwolę so bie w to wąt pić. Jak mó wi łem, ra czej zo ba czymy coś, co zgor szy na sze

pa nie.

Otwiera ekran i wkłada pen drive do portu USB.

– Mu szę so bie z nim ju tro po waż nie po roz ma wiać, znowu, bo oczy wi ście za sady obo wią- 

zują wszyst kich, ale…

Na gle milk nie, gdy po ja wia się nie bie skie pole z pa skiem. 0% go towe. Szybko wzra sta do

dzie się ciu pro cent. Przed ich prze ra żo nymi oczami po ja wia się: 20% go towe.

– Fe lix, co to jest, do kurwy nę dzy?

– Wy cią gnij to! – ry czy Fe lix, a Paul Kon rad na tych miast po słusz nie to robi. Wszy scy stoją

w cał ko wi tym mil cze niu, pa trząc po so bie. Vera Kon rad za marła w trak cie wkła da nia sztuć- 

ców do zmy warki i stoi, trzy ma jąc w każ dej ręce po wi delcu. Åke mocno opiera się łok ciami

o wy spę. Jim i Jens po chy lają się, aby po pa trzeć na ekran kom pu tera. Paul Kon rad wy gląda,

jakby stra cił zdol ność mó wie nia, a twarz Fe lixa Näslunda po bie lała jak kreda.

– Je śli mogę… – za czyna Ida. – My ślę, że wi dzia łam już coś po dob nego. W pracy. Pen drive

do od zy ski wa nia da nych. Je śli… ktoś przy pad kowo usu nie nie wła ściwe pliki, to można je od- 

zy skać. Tak my ślę. W każ dym ra zie jest to po do bne do tego, co mie li śmy w pracy. – Dra pie

się po ra mie niu z na dzieją, że brzmi na tu ral nie.

Paul Kon rad pry cha.

– Chcesz po wie dzieć… – Jesz cze je den zdu miony wy dech.

– Mó wisz, że… że Lars… – Opa no wuje się. – Co za pie przony drań. Tyle razy by łem bli ski

wy wa le nia go na zbity pysk. Albo za strze le nia i za ko pa nia za do mem. Ale… coś ta kiego?

– Ależ ko cha nie – mówi Vera. – Prze cież to kom plet nie bez sensu. Po co Lar sowi twoje

stare usu nięte pliki?

Wy daje się, że to przy wraca Pau lowi zdol ność my śle nia. Kiedy wresz cie za czyna ro zu mieć,

po trząsa głową. Jed no cze śnie Fe lix Näslund chłod nym to nem ubiera w słowa to, co Paul

wła śnie pomy ślał.



– Żeby prze ka zać te in for ma cje ko muś in nemu. Ko muś spoza grupy. Parę dni temu w war- 

towni było otwarte okno, a byłem pe wien, że je za mkną łem, wy cho dząc na noc.

Twarz Paula Kon rada po chmur nieje.

– Wiesz co, w domu też się działy dziwne rze czy. Krzywo wi szące ob razy, przed mioty,

które nie stoją do kład nie tak, jak je zo sta wi łem.

Wali pię ścią w stół, a ślina bry zga, gdy wrzesz czy:

– Pie przony zdrajca! To ostatni raz, kiedy mnie za wo dzi, nie długo się o tym prze kona. Fe- 

lix. Przy pro wadź Den nisa, Åkego i Jima. Prze szu kaj cie dom Larsa, każdy cho lerny mi li metr.

Je śli coś znaj dzie cie, przy wlecz cie do mnie i jego, i to coś.

Fe lix Näslund i reszta na tych miast od cho dzą, a Paul Kon rad prze nosi uwagę na Idę. Po woli

zdej muje oku lary i czy ści je ko szulą, od dy cha jąc ciężko.

– Kurwa mać… – mówi. W gło sie sły chać płacz liwą nutę. – Kurwa, kurwa, kurwa mać. Jak

on śmiał? Ida. Gdy byś tego nie od kryła… A tak przy oka zji, je steś ab so lut nie pewna, że to

wy pa dło z kurtki Larsa?

Ida kiwa głową.

– Kurtka wi siała na krze śle, a kiedy ją wziął, żeby na sie bie za ło żyć, to coś z niej wy pa dło.

Ni czego nie za uwa żył, bo nie był cał kiem trzeźwy.

– A kiedy to było?

– Dzi siaj. Przed ucztą Thora.

– I ta świ nia tam sie działa i piła ze mną!

Znów ude rza pię ścią w stół, przez co Ida pod ska kuje.

– Wy bacz, nie chcia łem cię prze stra szyć. Je śli to, co mó wisz, jest prawdą, wła śnie ura to- 

wa łaś mnie i nie tylko mnie, ale całą tę or ga ni za cję. Nie mam słów, żeby wy ra zić, jak bar dzo

je stem ci wdzięczny. Czas raz na za wsze po zbyć się tego cho ler nego zdrajcy.

Chwilę póź niej wra cają Den nis i Åke. Po mię dzy nimi zwisa na wpół przy tomny Lars. Krew

ciek nie mu ze skroni i z nosa, usta ma otwarte. Fe lix Näslund robi krok do przodu.

– Cią gle po wta rzał, że nie ma po ję cia, o czym mó wimy. Za rze kał się, że się my limy. Ale

kiedy prze szu ka li śmy do mek, zna leź li śmy to.

Kła dzie na mar mu ro wym bla cie przed Pau lem Kon ra dem te le fon z li terą P, port fel Pera

i jesz cze je den pen drive.

Lars char czy w uści sku straż ni ków. Pró buje coś po wie dzieć, ale zo staje uci szony moc nym

cio sem w żo łą dek. Jedno oko już za częło mu puch nąć, dru gie ob raca się w oczo dole.

– Do cho lery! – krzy czy Paul Kon rad. – Ty, ze wszyst kich tych lu dzi, Lars? Czter dzie ści lat

ra zem i tak mi się od pła casz?

Ru sza do przodu i ude rza Larsa w śro dek twa rzy, po czym zdaje so bie sprawę, że w po koju

są Vera i Ida, które pró bują dojść do sie bie.

– Za mknij go w kon fe sjo nale. Po staw straż nika na ze wnątrz. Bez je dze nia i bez wody. Zo- 

ba czymy, jak bę dzie śpie wał ju tro. A to bie – zwraca się do Idy – po wi nie nem tak po dzię ko-

wać, jak jesz cze ni gdy ni komu nie dzię ko wa łem. Po my ślę o od po wied niej na gro dzie.

Ida ro zu mie, że ją od pra wia, że czas wyjść z domu. Stara się wy glą dać skrom nie.



– Zro bi łam tylko to, co zro biłby każdy – prze rywa i pa trzy na Larsa z nie sma kiem. – Każdy,

kto jest lo jalny.

Wy cho dząc, spo gląda na stary ze gar w holu. Jest parę mi nut po dzie sią tej wie czo rem

i wszystko jest już w rę kach in nych lu dzi. Jak na ra zie plan działa. Je dyne, co mogą te raz zro- 

bić, to cze kać na na lot o świ cie. Gdy wraca, serce bije jej rów nie mocno, jak kiedy szła

w tamtą stronę. Ida zdaje so bie sprawę, że całą noc nie bę dzie spała. Naj pierw jed nak musi

wszystko szybko opo wie dzieć To ma sowi.
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O pią tej pięć na cy plu roz pę tuje się pie kło. Po li cja za krada się tak bli sko, jak się tylko da,

a po tem po ja wia się grupa sztur mowa z sa mo cho dami na lą dzie, pon to nami na wo dzie i he li- 

kop te rami w po wie trzu. Da lej na za toce cze kają więk sze ło dzie, go towe, by wy ła pać ucie ki- 

nie rów.

Kiedy za czy nają się krzyki i za spani lu dzie wy cho dzą z dom ków, jest już za późno. Cy pel

zo stał zdo byty, a ma ga zyn broni i hala ma szyn za bez pie czone. Je den z żoł nie rzy, który miał

broń w ba raku, ce luje w stronę po li cjan tów i na tych miast zo staje tra �ony, pod czas gdy po- 

zo sta łych usta wia się w rzę dzie na ko la nach i skuwa kaj dan kami.

Nero bez prze rwy szczeka w domku Den nisa, gdzie za mknęła go po li cja, pod czas gdy Den- 

nis wrzesz czy, że ich za bije, je śli skrzyw dzą jego psa.

Dzieci pła czą, kiedy domki są opróż niane z lu dzi. Ida i To mas Eh ren ber go wie zo stają za- 

brani ra zem z resztą z rę kami sku tymi za ple cami. Kiedy wszy scy są już na dwo rze, za równo

męż czyźni, jak i ko biety w sa mej bie liź nie, otrzy mują roz kaz po ma sze ro wa nia na gra nicę te- 

renu, gdzie za prze cię tym te raz ogro dze niem cze kają sa mo chody.

Gdy do cie rają na miej sce, wi dzą, że cała ro dzina Kon ra dów jest ła do wana do czar nej fur- 

go netki. Kitty wyje, jakby miała pięć lat. Milo stara się zgry wać bo ha tera i pró buje się szar- 

pać, ale szybko do staje cios kolbą ka ra binu w kark.

Naj bar dziej jed nak spek ta ku larna rzecz się dzieje, gdy nad cho dzi dwóch po li cjan tów,

a mię dzy nimi Lars. Za wie sili mu koc na ra mio nach, a on idzie bez kaj da nek z oczami wbi- 

tymi w zie mię. Wszy scy ro zu mieją. Oto on. Zdrajca. Ten, który ich wszyst kich sprze dał. Paul

Kon rad, który wła śnie miał wejść do ra dio wozu, na jego wi dok za czyna ry czeć:

– Ty by dlaku! Nie myśl, że cię nie do rwiemy! Ni g dzie nie bę dziesz bez pieczny, sły szysz?

Ni g dzie!

W tym sa mym cza sie To mas i Ida są ła do wani do jed nego z po zo sta łych au to bu sów, ra zem

z kil koma ro dzi nami z wio ski. Nie ma tylko dzieci. Ida przy pusz cza, że wy wożą je zwy kłymi

sa mo cho dami, do opieki spo łecz nej.

Opróż nie nie cy pla z lu dzi zaj muje nie całe czter dzie ści pięć mi nut, a już o siód mej rano całe

miej sce jest oto czone kor do nem i pełne po li cji, woj ska, śled czych i tech ni ków kry mi nal- 

nych. Dzien ni ka rze pró bują do stać się do środka, bo jako pierwsi chcą prze ka zać wspa niałą

wia do mość, że Krew i Zie mia Pół nocy – pra wi cowa eks tre mi styczna or ga ni za cja terrory- 

styczna, która za pla no wała kilka krwa wych ak tów w Sztok hol mie i oko li cach – zo stała wy- 

sa dzona w po wie trze przy po mocy in �l tra tora. Oczy wi ście na zwi sko kreta ni g dzie nie pada,

ale wszy scy na przy lądku wie dzą.

Że zdrajcą w ich sze re gach był je den z naj star szych zna jo mych przy wódcy.



Że był nim Lars Za gadka.



Poziom minus trzy, SUB-MH, Skania
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– Słu chaj cie, my ślę, że wszy scy po win ni śmy wstać – mówi Ma xi mi lian Hey er dahl, pod no- 

sząc ze stołu kie li szek szam pana – i wznieść to ast za Rexa i Isa bellę. Bez nich ta ope ra cja by

się nie po wio dła. I oka zało się, że Krew i Zie mia Pół nocy miała już za kilka dni wpro wa dzić

swoje strasz liwe plany w ży cie.

– Do brze mówi! – krzy czy Astri i wstaje.

– Cin, cin – uśmie cha się Ruth Dar win i idzie w jej ślady.

Wszy scy przy stole ro bią to samo. Hel stedt unosi bu telkę piwa, a Da gny Car tland, która

już chi cho cze po zbyt wielu cy drach, in to nuje ja kąś skan dy naw ską pieśń po chwalną, któ rej

nikt inny nie ro zu mie. Kiedy to za uważa, czka, wy gląda na za wsty dzoną i mówi:

– I za na szą nową Trick ster sie dem. Te raz mo żesz uwa żać się za peł no prawną człon ki nię,

Isa bello.

Isa unosi kie li szek i pa trzy przez stół na Rexa Wick sella. Jakże przy jem nie jest po zbyć się

za równo Idy, jak i To masa Eh ren ber gów. Te raz, kiedy można na chłodno stwier dzić, że to

była tylko mi sja, po wie trze mię dzy nimi stało się lżej sze i ła twiej się od dy cha. Od gry wali

tylko swoje role. I nie zbli żyli się do sie bie, od kąd opu ścili Hu vu dud den. Rex uśmie cha się

i pije do niej.

– Chcę też przy oka zji – mówi Hey er dahl – ser decz nie po dzię ko wać mi ni strowi spraw we- 

wnętrz nych.

Isa bella jest zdu miona.

– Żar tu jesz?

Hel stedt wy bu cha śmie chem.

– Hey er dahl? Żar to wać? Je steś tu nowa?

To spra wia, że wszy scy śmieją się jesz cze gło śniej, aż Hey er dahl musi ich uci szać, żeby od- 

po wie dzieć:

– Ab so lut nie nie, droga Isa bello.

– Więc wie, że ist nie jemy? Trick ser? Czy mi ni ster wie?

Kiwa głową.

– Jest jedną z nie wielu osób, które wie dzą.

– Kto jesz cze?

–Tego nie stety nie mogę zdra dzić.

– Ale za tym wszyst kim stoją trzy osoby, zga dza się?

Hey er dahl po twier dza, gdy wszy scy już usie dli.



– Tak jest. I wiem, że je steś strasz nie cie kawa, kim są ci lu dzie. Po zwolę so bie od razu po- 

wie dzieć, że są nie zwy kle dumni z tego, jak do brze wy ko na li ście swoją pracę, a zwłasz cza

z cie bie, Isa bello. Je steś te raz na do bre czę ścią na szej grupy. Po znasz tę trójkę już nie długo,

mogę ci to za gwa ran to wać.

– Wi dzia łam cza sem w apli ka cji – mówi. – Nick HVC. To za ło ży ciele, prawda?

Ma xi mi lian Hey er dahl po now nie kiwa głową.

– I wszy scy w tym po koju wie dzą, kim są?

Ko lejne ski nie nie głową.

– A jed nak nie mo że cie po pro stu po wie dzieć, bo… wła ści wie dla czego?

Astri cmoka ję zy kiem o przed nie zęby.

– Bo to praw dziwe… jak to się mówi po szwedzku… pri ma donny!

– Święta prawda! – woła Rex i wznosi to ast rów nież za to.

Isa bella King wzdy cha.

– No tak. W ta kim ra zie będę mu siała się z tym po go dzić. Ale chcia ła bym też wznieść inny

to ast. – Wstaje i zwraca bu telkę w kie runku Astri. – Bez po mocy Astri ta mi sja też nie mia- 

łaby szans po wo dze nia. Była tak samo ważna jak ja i Rex. W su mie to… to tak na prawdę wy

wszy scy.

To ko lejne stwier dze nie, które spo tyka się z apro batą i uśmie chami. Ko la cja trwa da lej

i prze cho dzi w zwy czajny po si łek. Kiedy de ser jest już zje dzony i nad cho dzi czas, żeby iść

spać, Ma xi mi lian bie rze ją na bok i prosi, żeby otwo rzyła apli ka cję szwaj car skiego banku za- 

in sta lo waną w jej te le fo nie.

– Po my śla łem, że chcia ła byś szybko do stać wy płatę. Z ja kie goś po wodu lu dzie zwy kle nie

chcą miesz kać w SUB-MH, a prze cież jest tak przy tul nie.

– Wy płatę? – mówi Isa, za ta cza jąc się lekko. – Och, prze pra szam – chi cho cze. – Tak, wy- 

płata. Ta, o któ rej roz ma wia li śmy? Oj, oj… – Zdmu chuje so bie włosy z czoła. – Mu sisz wie- 

dzieć jedno, a mia no wi cie to, że ni g dzie się nie wy bie ram, do póki su per nau ko wiec Anna-Ka- 

rin „mów mi A-K” nie wyj mie mi tych pie przo nych me lo nów. A wło sów po zbędę się już za- 

raz. Jak tylko wrócę do po koju. Tego mo żesz być pe wien.

Mó wiąc to, klika w te le fo nie, a gdy apli ka cja roz po znaje jej twarz i tę czówkę, a ona po

dwóch nie uda nych pró bach wpro wa dza po prawny kod, musi oprzeć się o ścianę.

– Co do…

Apli ka cja po ka zuje kwotę w euro. Sto pięć dzie siąt ty sięcy.

– Wsia dłaś do sa mo chodu, który za brał cię do Stu rup, dzie wią tego lipca. Dziś jest szes na- 

sty sierp nia, co daje mie siąc i ty dzień pracy. I do rzu ci łem małą pre mię, za do dat kowy ty- 

dzień i za do brze wy ko naną pierw szą mi sję. A może coś źle ob li czy łem?

Isa wpa truje się w liczby. Pół tora mi liona ko ron za pięć ty go dni pracy.

– Yy yyy… nie – wy krztu sza. – Ra czej nie.

Hey er dahl kle pie ją po ra mie niu.

– Tak my śla łem. Idź te raz po pra wić włosy, cho ciaż oso bi ście za le cał bym za cze kać do ju tra,

kiedy… jak by to… nie trzeź wość bę dzie mniej… wi do czna? Ale oczy wi ście zro bisz, jak ze- 

chcesz. Po in for muję Annę-Ka rin, że chcesz jak naj szyb ciej prze pro wa dzić ope ra cję, skon- 

tak tuje się z tobą. Pew nie zrobi to ju tro. Po tem bę dziesz mo gła zo stać tu taj przez kilka dni,



że by śmy mo gli przy go to wać po rządny ra port. A póź niej mo żesz ro bić, co chcesz, aż na dej- 

dzie czas na ko lejną mi sję.

– Skąd mam wie dzieć, kiedy to bę dzie? – pyta Isa.

Ma xi mi lian Hey er dahl uśmie cha się, od wraca na pię cie i wy cho dzi.

– Ej, halo… – woła nie wy raź nie Isa.

Ma xi mi lian Hey er dahl po trząsa nad garst kiem i mówi pro sto do jej czaszki:

– A jak my ślisz?



Caixa Café, Palma de Mallorca
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Sy gnały do cho dzą do ucha Isa belli King, która z praw dziwą roz ko szą głasz cze się po je żyku.

Czuje, że jej ciało staje się co raz sil niej sze od czasu, gdy wró ciła do swo jego zwy kłego har- 

mo no gramu tre nin gów. Cie pła po goda na Ma jorce też jej do brze robi.

– Halo?

– To ja.

– Och.

– Wi dzia łaś w te le wi zji? O Paulu Kon ra dzie i… ta cie?

– Tak, to było straszne… ale cie szę się, że on… Sama nie wiem.

– To by łam ja. To czy łam tę samą walkę, którą mu siały pro wa dzić bab cia i jej sio stry. Jak

Marta.

Nie mo gła prze stać my śleć o ko bie cie, która zo stała za mę czona w obo zie kon cen tra cyj- 

nym, bo wal czyła w ru chu oporu. Prze ciwko tym strasz li wym, nie ludz kim rze czom, które

ro bili na zi ści.

– Ty? Jak to moż liwe? W te le wi zji mó wili, że…

Isa jej prze rywa:

– Mó wią różne rze czy. W każ dym ra zie chcia łam, że byś wie działa. A on po sie dzi jesz cze

bar dzo długo, więc mo żesz ode tchnąć. Nie mu sisz się ukry wać.

– Okej, dzię kuję. Ja… je stem z cie bie dumna, Ha… to zna czy Isa bella. Chcę, że byś to wie- 

działa.

Łzy po ja wiają się zni kąd. Isa pod nosi ze stołu oku lary prze ciw sło neczne i za kłada je.

– Dzię kuję. Czy mo żesz mi po wie dzieć wię cej o ta cie? Albo może bar dziej… o jego ro dzi- 

nie? Wiesz, czy żyją?

Sły szy, jak Ma ria na dru gim końcu za pala pa pie rosa, więc robi to samo.

– Mój Boże…

Brzmi to tak, jakby Ma ria w tej chwili na gle wszystko zro zu miała.

– Tak się ba łam. Tak długo. Że mnie znaj dzie…

– Te raz już nie bę dzie miał szans. Przez wiele, wiele lat. Ale co wiesz o jego ro dzi nie?

– Lasse ni gdy nie mó wił dużo o ro dzi nie, więc nie stety nie mogę ci wiele po wie dzieć. Do- 

mek, w któ rym miesz ka li śmy, gdy by li śmy mło dzi, odzie dzi czył po ro dzi cach, któ rzy już

wtedy nie żyli. Mogę ci prze słać ad res. Wła ści wie nie wiem nic wię cej. Pew nie dla tego był

tak za gu biony w ży ciu. Sam. Bez żad nych wzor ców.

Mnie ich za to nie bra kuje, my śli Isa i wy gląda na ulicę przy ka wiarni. Sa lon ta tu ażu, w któ- 

rym umó wiła się na wi zytę, jest o parę mi nut pie chotą. Bie rze dwa szyb kie bu chy i zgniata



pa pie rosa w sto ją cej na stole po piel niczce.

– Szkoda – mówi. – Ale wiesz, mu szę już iść. Za dzwo nię in nym ra zem.

– Okej, Isa bello. Dzię kuję za te le fon.

*

Dwie go dziny póź niej sie dzi przy ba rze z bu telką piwa i przy gląda się plaży. Mimo że za- 

czyna za pa dać wie czór i jest to ab so lut nie naj go ręt szy se zon na Ma jorce, pełno na niej tu ry- 

stów. Kiedy prze cho dzi obok niej ogromny męż czy zna, na gle przy po mina so bie li ścik, który

do stała w Hin se bergu. „Jo van i Je lena po zdra wiają”. Nie może tego znieść. Musi się do wie- 

dzieć, co to, do dia bła, zna czyło.

Zrywa ety kietę z bu telki, a na stęp nie ostroż nie od kleja prze zro czy stą fo lię przy kle joną ta- 

śmą do no wego ta tu ażu po we wnętrz nej stro nie nad garstka.

72312.

Ży cie jest cho ler nie dzi waczne, my śli.

Pró buje się otrzą snąć z przy krych my śli, ale gdy tylko po zwala im swo bod nie krą żyć, wra- 

cają w to samo miej sce. Przy gryza wargi. Te, któ rych Anna-Ka rin nie usu nęła. Przy zwy cza- 

iła się do nich i już do brze się z nimi czuje.

Tata.

Cho ciaż bar dzo się stara, nie po tra� od pu ścić. Musi się do wie dzieć więcej. Co on my śli

o Ma rii? O dziecku, któ rego ni gdy nie miał? Skąd po cho dzi? Jak stał się tym, kim się stał?

Czy żyje jesz cze ktoś z krew nych? Kiedy py ta nia za drę czają ją jesz cze pod czas pi cia ko lej nej

bu telki piwa, wstaje zza baru, idzie na dep tak przy plaży i za trzy muje tak sówkę.

– Pro szę mnie za wieźć na lot ni sko – mówi i spo gląda na mo rze. Ja kie piękne. Mo głaby się

przy zwy czaić do tego miej sca. Być może.



Oddział o zaostrzonym rygorze, zakład karny Kumla
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Ko bieta, która prze cho dzi przez bramkę alar mową w dro dze do pil nie strze żo nej sali wi dzeń

na naj su row szym od dziale o za ostrzo nym ry go rze w kraju, ma dłu gie kru czo czarne włosy

z pro stą grzywką przy ciętą tuż nad oczami. Musi zo sta wić te le fon, oku lary prze ciw sło- 

neczne i wszyst kie inne rze czy na pla sti ko wej tacy na ze wnątrz, a po tem przejść re wi zję

oso bi stą – nago.

Nic nie szko dzi. Zde cy do wa nie ma za sobą gor sze prze ży cia. Swę dzi ją pod pe ruką, ale

stara się tam nie grze bać.

Lars Wen n stedt zo stał od izo lo wany od po zo sta łych więź niów, bo jest obec nie uwa żany za

naj gor szego ka pu sia w kraju, a oni, jak wia domo, nie mają przy ja ciół, na wet je śli po wstrzy- 

mali strasz liwe ataki ter ro ry styczne.

Każde ugru po wa nie bia łej siły w kraju wy zna czyło cenę za jego głowę. Wielu wątpi, czy

prze żyje te trzy lata, które ma spę dzić za krat kami. Wy rok znacz nie ła god niej szy, niż

mógłby być w in nych oko licz no ściach. Jako in for ma tor otrzy mał od pro ku ra tora do brą

ofertę. I nie był głup szy, niż uda wał.

Tu tej sze ko ry ta rze są jesz cze bar dziej przy gnę bia jące niż w Hin se bergu. Cią gle trzeba się

za trzy my wać w ja kiejś ślu zie. Wejść przez drzwi, po cze kać, aż się za mkną, otwo rzyć ko- 

lejne. Kurwa. Klau stro fo biczne uczu cie pełza wzdłuż ra mion. Po winna też od wie dzić Ju lię

w Hinsu. Åsa Bar ker z pew no ścią może ją tam wpro wa dzić, tak jak tu taj.

Kiedy eskor tu jący ją kla wisz za trzy muje się przed ciem no zie lo nymi drzwiami, przez małe

okienko wi dzi, że Lars już sie dzi w środku. Przy kuty do stołu. Wy gląda na zde ner wo wa nego.

Trudno mu się dzi wić. Nie któ rzy z nie na wi dzą cych go lu dzi są bar dzo wy soko po sta wieni

i nie wy klu czone, że ktoś wy śle do niego z krótką wi zytą płat nego za bójcę.

Straż niczka otwiera drzwi klu czem z cięż kiego pęku i po ka zuje ge stem, że może wejść.

– Masz go dzinę – mówi i wy raź nie się jej przy gląda, gdy prze cho dzi obok.

– Dzię kuję – mówi Isa bella King i wcho dzi do po koju.

Lars Wen n stedt pa trzy zdez o rien to wany na ko bietę, która wła śnie do niego we szła. Ale

kiedy siada na prze ciw niego przy stole, w jego oczach po ja wia się iskierka roz po zna nia.

– Ty? – mówi nie uf nie.

– Cześć, tato – mówi Isa bella King i uśmie cha się chłodno.



Posłowie

Ta hi sto ria jest cał ko wi cie zmy ślona. Ale część do ty czącą Iny Far kas po ży czy łam od sie bie.

Imię otrzy ma łam po mo jej pra babci Ka ro li nie Sła wic kiej, matce Stasi, Marty, Ha liny, Da- 

nusi i Kry styny.

Z trójką naj młod szych mia łam za szczyt spo ty kać się wie lo krot nie pod czas do ra sta nia,

a to, co mówi się o ich prze ży ciach i lo sach w cza sie wojny, jest w stu pro cen tach praw dziwe.

W sa mej po wie ści jed nak nieco skró ci łam i zmie ni łam hi sto rię Da nusi, by pa so wała do for- 

matu nar ra cji. Jed no cze śnie uwa żam za istotne, by te in dy wi du alne głosy i hi sto rie z dru giej

wojny świa to wej nie za gi nęły, po nie waż ich bo ha te ro wie od cho dzą.

Opo wieść Da nusi zo stała na grana na ta śmę przez moją matkę Elż bietę na kilka lat przed

śmier cią Da nusi, a na stęp nie spi sana na pa pie rze. Aby na dal żyła i aby śmy ni gdy nie za po- 

mnieli po twor no ści, ja kie nie uchron nie po cią gają za sobą ra sizm, na zizm i fa szyzm, pu bli- 

kuję po ni żej pełną jej wer sję.

Da nu sia zmarła jako przed ostat nia z sióstr, a gdy wy bu chła wojna, miała dwa na ście lat.

W chwili pi sa nia tego tek stu naj młod sza sio stra – moja bab cia Kry styna – wciąż żyje. W tym

roku koń czy dzie więć dzie siąt je den lat, a jej hi sto ria ży cia mo głaby wy peł nić osobną po- 

wieść.

Ca ro line Grim wal ker, luty 2021



Opowieść Danuty „Danusi” Sławickiej (później Galicz)

W War sza wie na ulicy No wo miej skiej 18/24 w miesz ka niu nr 47 miesz kała matka Ka ro lina

i oj ciec Zyg munt oraz ich córki: Marta (uro dzona w 1922), Ha lina (1925), ja, Da nuta (1927)

i Kry styna (1930), w pię cio po ko jo wym miesz ka niu na dru gim pię trze. Mie li śmy gu wer- 

nantkę Te resę. Mama Ka ro lina była go spo dy nią do mową, a tata Zyg munt ak to rem te atru

miej skiego, z dy plo mem war szaw skiej szkoły �l mo wej. Mie li śmy też dwa domy w Ra do ści.

Kiedy wy bu chła wojna i War szawa była bom bar do wana, prze pro wa dzi li śmy się do jed- 

nego z tych do mów, ale cza sami miesz ka li śmy też w War sza wie, bo ka mie nica z miesz ka- 

niem przez długi czas była nie na ru szona. My dwie naj młod sze, Kry styna i ja, cho dzi ły śmy

w nie które dni do pry wat nej szkoły – po tem szły śmy wzdłuż Dłu giej i ła pa ły śmy tram waj

na No wotki* XX.

Tram waj prze jeż dżał przez getto. War szaw skie getto było naj więk szym, ja kie na zi ści

utwo rzyli, a po po wsta niu w 1944 roku je spa lili. Miesz kało tam do 400 ty sięcy Ży dów.

Otwie rali bramę, a po tem tram waj je chał da lej, aż opusz czał getto przez bramę po dru giej

stro nie.

To okropne ob razy, które od ci snęły mi się w pa mięci. Le dwo żywi, apa tyczni, wy chu dzeni

lu dzie, któ rzy na wpół spali na ulicy i pro sili o chleb. Cza sem ktoś z tram waju od wa żył się

wy rzu cić ka wa łek chleba lub kieł basę – zda rzało się, że Niemcy roz strze li wali tych, któ rzy

pró bo wali je pod nieść. Żeby lu dzie w tram waju zo ba czyli, co się sta nie, je śli będą po ma gać

Ży dom.

We wszyst kich tram wa jach na czte rech sie dze niach z przodu znaj do wały się na pisy: „Nür

für Deut sche. Tylko dla Niem ców”.

W paź dzier niku 1939 roku mie li śmy pry watne lek cje w miesz ka niu na Sta rym Mie ście.

Pew nego dnia usły sze li śmy krzyki na ze wnątrz, pod bie gli śmy do okna i zo ba czy li śmy, jak

żoł nie rze mor dują strza łami w kark kilku mło dych chło pa ków. Na uczy cielka za cią gnęła za- 

słonę i ode słała tych ośmioro czy dzie wię cioro dzieci ze sło wami:

– Nie wra caj cie.

Inna pry watna szkoła, do któ rej cza sami cho dzi ły śmy, znaj do wała się na placu Wil sona.

Zo stała otwarta w 1941 roku, ale po tem prze jęli ją Niemcy i w 1943 roku prze kształ cili

w szpi tal.

Pa mię tam, jak kie dyś, wra ca jąc do domu, spa ce ro wa ły śmy wzdłuż Dłu giej i wi dzia łam

bar dzo dużą ko lejkę ele gancko ubra nych lu dzi z wa liz kami. Na ca łej ulicy pa no wała we soła

at mos fera i po wie dziano mi, że to Ży dzi będą mo gli po je chać do domu do Izra ela. Da lej na

pa sa że rów cze kały cię ża rówki. W jed nej bra mie Niemcy urzą dzili pro wi zo ryczne biuro,

w któ rym wy sta wiali tak zwane izra el skie wizy i zbie rali wszyst kie wa lizki oraz kosz tow- 

no ści. Osoby sto jące w ko lejce otrzy my wały na wszystko po kwi to wa nie i obie cy wano im, że

wszystko zo sta nie prze wie zione do Izra ela i tam zwró cone. Nie mo głam zro zu mieć, że w to

wie rzyli. Było prze cież ja sne, że je chali do obozu.
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Tak więc szkoła cza sami dzia łała. Można było uczyć się pol skiego, nie miec kiego, ma te ma- 

tyki i bio lo gii, ale w żad nym wy padku hi sto rii czy geo gra �i. Kry styna i ja cho dzi ły śmy cza- 

sem do niej, ale czę sto by wa ły śmy w Ra do ści kilka ki lo me trów za mia stem.

Star sza sio stra Marta była ku rierką Ar mii Kra jo wej, ru chu oporu, po dob nie jak Ha lina. Po- 

ciągi na dal dzia łały, a lu dzie jeź dzili po ca łym kraju, głów nie w po szu ki wa niu żyw no ści. Po

bom bar do wa niu War szawy na po czątku wojny wielu lu dzi szu kało me bli i in nych rze czy, ale

także taj nych miejsc wśród ruin, gdzie ruch oporu mógł coś prze cho wy wać i or ga ni zo wać

swoje spo tka nia.

Pa mię tam, jak kie dyś by łam z Martą w zbom bar do wa nym domu. Na pierw szym pię trze

z ko minka ode bra ły śmy torbę pełną fał szy wych do ku men tów toż sa mo ści, in for ma cji o spo- 

tka niach i fał szy wych prze pu stek w ję zyku nie miec kim. In nym ra zem Marta ukryła do ku- 

menty pod ma te ra cem w szez longu w na szym miesz ka niu, gdy do drzwi za pu kało czte rech

nie miec kich żoł nie rzy. Ka ro lina krzyk nęła, że mu simy się po ło żyć na tym szez longu pod ko- 

cem i uda wać, że od po czy wamy.

Czte rech żoł nie rzy we szło do miesz ka nia i wy wró ciło je do góry no gami w po szu ki wa niu

cze goś z ru chu oporu. Je den z żoł nie rzy spoj rzał na mnie i Kry stynę i zo ba czył, że się trzę- 

siemy.

– Bo icie się? – za py tał.

Od po wie dzia łam swoim gło si kiem ma łej dziew czynki: „Heil Hi tler”. Wtedy się ro ze śmiał

i wy szli z miesz ka nia.

Ha lina była ku rierką w War sza wie, Marta na to miast w la tach 1941–1943 re gu lar nie jeź- 

dziła po cią giem z War szawy do Ra do mia. Pa mię tam, jak w li sto pa dzie 1943 roku jedna

z przy ja ció łek Marty, Ala, przy je chała i chciała z nią po roz ma wiać na osob no ści. Roz ma- 

wiały na ko ry ta rzu, ale ja pod słu chi wa łam. Ala pro siła Martę, żeby za nią po je chała po po łu- 

dnio wym po cią giem, bo wy bie rała się na randkę. Wście kłam się i pod bie głam do nich. Po- 

wie dzia łam, że Marta ni g dzie nie po je dzie! Wtedy Ala od po wie działa do słow nie tak:

– Nie wtrą caj się, gów niaro! Wy czyść le piej jej buty. Ale już!

To wspo mnie nie bar dzo mocno wryło mi się w pa mięć, bo to był ostatni raz w ży ciu, kiedy

wi dzia łam Martę. Za brali ją Niemcy pod czas na lotu na po ciąg, kiedy miała ze sobą torbę

pełną fał szy wych do ku men tów i prze pu stek. Tra �ła do Au schwitz z nu me rem 72312, gdzie

zmarła w na stęp nym roku. Niemcy po wie dzieli, że na gruź licę.

W lipcu 1944 roku reszta ro dziny miesz kała w Ra do ści, było prze cież lato. W nie dzielę 30

lipca po szły śmy z Kry styną do ko ścioła, a po tem po sta no wi ły śmy po je chać po cią giem do

War szawy, żeby zo ba czyć, czy w miesz ka niu na No wo miej skiej zo stały ja kieś ubra nia. Nikt

w ro dzi nie nie wie dział, że je dziemy do mia sta. Na dworcu w cen trum wy da wało nam się, że

w mie ście pa nuje at mos fera od prę że nia. Po je cha ły śmy tram wa jem do domu i usły sza ły śmy,

jak lu dzie roz ma wiają o ra dziec kiej ar mii. Ro sja nie byli bar dzo bli sko Pragi (dziel nicy na pra- 

wym brzegu Wi sły). Wszy scy my śleli, że Sta lin ma za miar wy zwo lić War szawę od Niem ców.

W domu po sprzą ta ły śmy w sza �e i ugo to wa ły śmy je dze nie, ale nie wcho dzi ły śmy do sa- 

lonu, bo bra ko wało po łowy okna, a w ścia nie była wielka dziura, w któ rej utknęła po łowa

półki na książki. Druga po łowa wi siała na ze wnątrz bu dynku. Ale zbom bar do wane domy nie

były dla nas ni czym no wym, więc po sta no wi ły śmy zo stać tam kilka dni. Po spa ce ro wać.

Może pójść do cu kierni.



Pierw szego sierp nia przed po łu dniem wy szły śmy na dwór i zdzi wi ły śmy się, że na uli cach

jest tak mało lu dzi. Spo tka ły śmy do zorcę, który krzy czał, że by śmy wra cały do domu do Ra- 

do ści, bo tu się bę dzie działo. Nic nie ro zu mia ły śmy, ale po szły śmy do miesz ka nia spa ko wać

torbę. Kiedy we szły śmy do bramy, obok prze biegł młody chło pak. Na ra mie niu miał czer- 

wono-białą opa skę z na pi sem AK czar nymi li te rami. By łam prze ra żona, że Niemcy go za- 

strzelą, je śli to zo ba czą.

Jesz cze tego sa mego po po łu dnia usły sza ły śmy od głos wy strza łów i wy bu cha ją cych gra na- 

tów i wy bie gły śmy na ulicę zo ba czyć, co się dzieje. Kilku prze cho dzą cych obok chło pa ków

z AK (z ru chu oporu) po wie działo, że mu simy się ukryć w piw nicy.

Za bra ły śmy ma te rac z miesz ka nia i zrzu ci ły śmy go ze scho dów do piw nicy. Wzię ły śmy

też tro chę ubrań, je dze nia i po ścieli. Nie by ły śmy same. W piw nicy w końcu ze brało się

cztery lub pięć ro dzin. Po kilku dniach na dole usły sze li śmy „krowę”, wy cie sy ren nad mia- 

stem. Był to sy gnał ostrze ga jący o na lo tach. War szawa znów była bom bar do wana.

Sie dzie li śmy w piw nicy przez dwa mie siące. Było ciemno, wszę dzie pełno sa dzy, a po wie- 

trze było gę ste od ku rzu. Ra zem z kil koma in nymi oso bami na zmianę bie ga li śmy po wodę,

szu ka jąc oleju, cu kru, soli i wszyst kiego in nego, co dało się zjeść. W jed nym spe cjal nym

miej scu zna la zły śmy wo rek jęcz mie nia z wy twórni piwa, mie li śmy więc kaszkę na kilka dni.

Ha lina na le żała do ru chu oporu i już na po czątku po wsta nia zna la zła nas w piw nicy. Po tem

re gu lar nie przy cho dziła, żeby zo ba czyć, czy ży jemy. Kry styna do stała bie gunki i mu sia łam

z nią kilka dni sie dzieć. Do brze pa mię tam jedno zda rze nie. By łam na nią strasz nie zła, bo

nie któ rzy wy bie gli, żeby świę to wać po rażkę Niem ców! Za ła twili czołg, a było to tylko kilka

ulic da lej. Chcia łam też tam po biec i świę to wać, ale mu sia łam zo stać z moją młod szą sio strą,

która miała bie gunkę. By łam okrop nie wku rzona.

Po kilku go dzi nach do piw nicy ze szła ko bieta. Była cał ko wi cie uma zana krwią i miała ze

sobą wia dro.

– Czy to stopa two jego chłopca? – za py tała, po ka zu jąc za war tość wia dra. Krew. Ma leńka,

ma leńka stópka w brą zo wym bu cie.

Czołg był pu łapką. Niemcy po zwo lili, żeby wo kół niego zgro ma dzili się lu dzie, a po tem

wy sa dzili go w po wie trze. Bie gunka młod szej sio stry ura to wała mi wtedy ży cie.

In nym ra zem Ha lina chciała, że by śmy z nią po szły, ucie kły pod ziem nym sys te mem ka na li- 

za cyj nym, ale się na to nie od wa ży łam. Ha lina też tego nie zro biła, tylko zo stała na Sta rym

Mie ście i wal czyła ra zem z ru chem oporu. W AK było mniej wię cej czter dzie ści lub pięć dzie- 

siąt ty sięcy lu dzi. Więk szość nie była żoł nie rzami, to byli mło dzi lu dzie, stu denci, na uczy- 

ciele, ro bot nicy, a wielu z nich było mło dymi har ce rzami. Tylko dzie sięć pro cent z nich

miało broń. Ar mia ra dziecka stała po dru giej stro nie rzeki i nic nie zro biła.

Sa mo loty bry tyj skie cza sami zrzu cały broń, żyw ność i sprzęt me dyczny. Zwy kle na ja kimś

cmen ta rzu. Cza sem bez spa do chro nów, więc po ude rze niu w zie mię wszystko się nisz czyło.

Kiedy przez te dwa mie siące ukry wa ły śmy się w piw nicy, War szawa była pie kłem. Pod ko- 

niec wrze śnia alarm prze ciw lot ni czy wył pra wie co dzien nie. Ostatni atak, pa mię tam, był

na prawdę ogłu sza jący – tak bli sko! Tra �li w nasz dom i w piw nicy zro biło się czarno. Drzwi

wle ciały do środka i za biły naj bli żej sie dzącą ko bietę, po tem po czu li śmy dym i wszy scy za- 

częli czoł gać się w kie runku wyj ścia.



Było czer wono. Wszystko tam było czer wone. Całe niebo było czer wone. Dom na prze- 

ciwko nas do szczęt nie spło nął. Ktoś bie gał z wia drem tam i z po wro tem do pompy, pró bu jąc

go ga sić, i nie mo gli śmy od dy chać.

Na gle Ha lina znów się po ja wiła! Krzy czała na nas, że by śmy ob le wali się wodą. Wtedy zo- 

ba czy łam to talne znisz cze nie. Wszystko le żało w gru zach. W wielu do mach się pa liło. Niebo

było na prze mian czer wone, na prze mian czarne. Ha lina po wie działa, że te raz mu simy ucie- 

kać. Po nie waż Niemcy byli już na Sta rym Mie ście i wy sa dzili wszyst kie mo sty i ka nały

w cen trum, je dyną moż li wo ścią była ucieczka do sta rego getta.

Kry styna i ja od mó wi ły śmy. Za miast tego cała na sza trójka, po dob nie jak wiele in nych

osób, bie gała zdez o rien to wana po ru in ach w po szu ki wa niu do brej kry jówki. Wresz cie zna-

la zły śmy pral nię. Stał tam wielki ma giel. Wszę dzie sły chać było wy strzały i krzyki. Mimo to

i mimo że by ły śmy strasz nie głodne, a po wie trze było gę ste od dymu, zmę cze nie wzięło

górę, po ło ży ły śmy się na tym ma glu i za snę ły śmy.

Pierw sze, co póź niej pa mię tam, to że usły sza łam gło śny krzyk:

– Raus!

Po tem zo ba czy łam ogromny ka ra bin, który Nie miec wy ce lo wał pro sto w nas. Wszy scy

mieli wyjść na ulicę. Ha lina, Kry styna i ja wy pa dły śmy na ze wnątrz. Było to na Dłu giej, na- 

po tka ły śmy tam rzekę lu dzi pro wa dzo nych przez Niem ców w kie runku cen trum. Pa mię tam,

że ja kiś ksiądz się po tknął. Po mógł mu nie miecki żoł nierz.

Po dro dze Niemcy wcho dzili do każ dej mi ja nej piw nicy. Krzy czeli, żeby lu dzie wy cho dzili,

a po tem po chwili wrzu cali gra nat. Wy bu chy roz brzmie wały echem przez całą drogę do

placu Zyg munta przed zam kiem. Ale wszy scy szli spo koj nie, mimo że pa dał na nas deszcz

żwiru, ku rzu i za prawy mu rar skiej.

Miej scem zbiórki był plac przed zam kiem. Tam za pro wa dzono wszyst kich ze Sta rego Mia- 

sta, a po tem da lej na dwo rzec War szawa Za chod nia. Stam tąd wa gony to wa rowe je chały do

Prusz kowa, gdzie Niemcy zbu do wali obóz słu żący do sor to wa nia lu dzi. Ha lina, Kry styna i ja

mia ły śmy je chać da lej do Frank furtu nad Odrą, a po tem – na dal w wa go nach to wa ro wych –

do obozu pracy w Schne ide mühl. Cała po dróż trwała cztery mie siące, a w ostat nim obo zie

by ły śmy przez trzy mie siące.

Kiedy przy szli Ro sja nie i nas wy zwo lili, nie miec kich żoł nie rzy już nie było. Spa ko wali

wszystko i znik nęli kilka dni wcze śniej. Przez ostat nie dni w obo zie ja dły śmy stare obierki

z ziem nia ków, z któ rych go to wa ły śmy z wodą coś w ro dzaju zupy. Nikt nie od wa żył się

ucie kać. Była jesz cze zima i śnieg po kry wał oko liczne pola.

Gdy nad je chały ro syj skie sa mo chody, żoł nie rze mieli ze sobą beczki z wódką i wiel kie po- 

łcie sło niny, które kro ili na pla stry i roz da wali. Nie któ rzy pró bo wali gwał cić ja kieś dziew- 

czyny, i gdy to zo ba czy ły śmy, Ha lina, ja, Kry styna i jesz cze jedna Da nuta po sta no wi ły śmy się

pod ko pać i uciec. Wy lą do wa ły śmy na far mie, gdzie rol nik dał nam je dze nie i od po czy nek na

noc.

Na stęp nego dnia za wiózł nas na sta cję w Pile. Po ciągi jeź dziły. Ma szy ni ści pra co wali bez

wy na gro dze nia. Lu dzie przy no sili nam jajka i chleb. Bi lety nie były po trzebne. Wszyst kim

po ma gano, jeź dzili wszy scy, któ rzy po tra �li pro wa dzić po ciągi lub tram waje.

W ru in ach mia sta wi siało mnó stwo no ta tek z tek stami w ro dzaju: „Zo sia, je stem na Woli –

wiesz gdzie. Przyjdź!”.



Prze szu ka li śmy we trójkę ru iny domu, w któ rym miesz ka ły śmy, ale nie było tam nic do

za bra nia. Ma te rac wciąż le żał w piw nicy, ale ktoś wcze śniej za brał zdję cie Marty, które pod

nim ukry łam. Mo sty były wy sa dzone, ale mroźna zima po zwo liła nam prze kro czyć Wi słę po

lo dzie. Dużo lu dzi prze szło po nim na drugi brzeg, bo tam był jesz cze nie na ru szony dwo rzec

War szawa Wschod nia. Stam tąd je chały w róż nych kie run kach po ciągi. Wy pchane po brzegi

ludźmi.

Wró ci ły śmy do domu do Ra do ści. Kiedy przy je cha ły śmy, mama Ka ro lina pła kała ze szczę- 

ścia, my ślała, że wszyst kie nie ży jemy. Ale zgi nęła tylko Marta, rok wcze śniej w Au schwitz.

Z nie miec kich do ku men tów urzę do wych wy ni kało, że zmarła na gruź licę. Ale póź niej sze

śledz two Czer wo nego Krzyża wy ka zało, że ją tor tu ro wali, mię dzy in nymi wy rwali jej

wszyst kie pa znok cie. Śledz two wy ka zało rów nież, że Marta przed śmier cią ni czego nie

ujaw niła. Na sza naj star sza sio stra Sta sia miesz kała w Lu bli nie z mę żem Hen ry kiem i sy nem

Wal de ma rem. Sta sia zo stała aresz to wana w ła pance na mie ście i spę dziła cztery mie siące

w in nym obo zie pracy, w Ra vens brück, je śli do brze pa mię tam. Ich obóz zo stał wy zwo lony

przez Ame ry ka nów, któ rzy przez cały mie siąc kar mili ich cze ko ladą, cia stami i śmie taną.

Kiedy Sta sia wró ciła do domu, my śle li śmy, że jest spuch nięta, tyle przy tyła przez ten ostatni

mie siąc.

Jej mąż Hen ryk przez kilka lat miesz kał w An glii, pod czas wojny był ma ry na rzem na an- 

giel skim okrę cie. Sta sia i Hen ryk uwa żali, że dla ma łego Wal de mara bę dzie bez piecz niej, je- 

śli przez wojnę bę dzie mieszkał w Ra do ści z Ka ro liną, i tak też było. Miał za le d wie trzy lata,

kiedy wy bu chła wojna.

Moja mama Ka ro lina opo wia dała mi, że kie dyś, jak Wal de mar miał cztery lata, ja cyś żoł- 

nie rze pod je chali pod dom woj sko wym sa mo cho dem. We szli i za py tali, czy Ka ro lina sły szała

lub wi działa coś po dej rza nego w oko licz nym le sie.

– Nie – od po wie działa Ka ro lina i aby ich uspo koić, za pro po no wała zupę z chle bem.

Niemcy po wie dzieli, że szu kają bo jow ni ków z ru chu oporu.

Mały Wal de mar znik nął z kuchni. Kiedy żoł nie rze sie dzieli tam przy zu pie, na gle usły szeli

szu ra nie z sieni. Drzwi się otwo rzyły i wszedł czte ro letni Wal de mar, cią gnąc po pod ło dze

sie kierę, któ rej na wet nie był w sta nie pod nieść, i krzyk nął:

– Bab ciu, za biję te nie miec kie świ nie!

Ka ro lina my ślała, że na de szła jego ostat nia chwila. Nie mieccy żoł nie rze wstali od stołu.

Ale po tem wy buch nęli śmie chem. Je den z nich wziął od ma łego Wal de mara sie kierę, wziął

go na ko lana i po wie dział:

– Ty z tymi blond wło skami zo sta niesz pew nego dnia do brym nie miec kim żoł nie rzem!

Po tem po dzię ko wali za zupę, za sa lu to wali Heil Hi tler i znik nęli.

War szawa zo stała w końcu od bu do wana, ale miej sce, gdzie stał nasz dom, stało się nie- 

wiel kim par kiem z ra batką wo kół pompy, która stała na na szym dzie dzińcu.

Tam co roku 1 sierp nia o go dzi nie sie dem na stej my, sio stry, sia da ły śmy na ławce, wspo mi- 

na ły śmy Martę, Po wsta nie War szaw skie 1944 i dzię ko wa ły śmy Bogu, że cztery z nas prze- 

żyły.

* Ulica No wotki po wstała do piero po woj nie. Za pewne cho dziło o dawną ulicę Na lewki (przyp.
tłum.). 



Podziękowania

Wiele osób za an ga żo wało się w po wsta nie tej książki i wszyst kie one za słu gują na szczere

i ogromne po dzię ko wa nia. Po pierw sze: mój mąż. Le�e. Naj lep sza opoka, naj go ręt szy zwo- 

len nik i naj więk sza mi łość. Dzię kuję za to, że za wsze wie rzy łeś we mnie i moje sza lone po- 

my sły, na wet je śli mia łyby do pro wa dzić do tego, że przez moje wy szu ki wa nia w In ter ne cie

znaj dziemy się na li ście ob ser wo wa nych przez szwedzką służbę bez pie czeń stwa lub wy- 

wiad.

Dzię kuję rów nież wszyst kim fan ta stycz nym lu dziom z wy daw nic twa Nona, któ rzy wie- 

rzyli w tę se rię ksią żek już wtedy, gdy miała do piero formę gar ści nie chluj nych no ta tek

o nie zwy kłych lo sach i gru pie nor dyc kich su per a gen tów.

Spe cjalne po dzię ko wa nia dla Eminy McCar thy, która do kład nie wie, kiedy kru che ego au- 

torki na leży pod pom po wać, a kiedy spu ścić z niego nieco po wie trza. Dzię kuję także mo jej

nie zwy kle spraw nej re dak torce Le nie Edh. Mu sisz wie dzieć, że od te raz będę na zy wać cię

Eagle Eye. Na prawdę je steś na wagę złota. Albo piwa.

Za bez cenne in for ma cje na te mat wszyst kiego, po cząw szy od tego, jak wy gląda i funk cjo- 

nuje Hin se berg, przez to, jak to jest być na po kła dzie pry wat nego od rzu towca, od po wie dzi

na dziwne py ta nia me dyczne i prawne, po spe ku la cje na te mat tego, ja kie piwo mogą pić

neo na zi ści, kiedy chcą coś uczcić, pra gnę po dzię ko wać:

kie row nic twu za kładu kar nego Hin se berg, zwłasz cza Ad ria nowi Russo. A także Bir git cie

Bac klund, Fre dri kowi Bern she dowi, Chri sowi Ber gowi, Jenny Fu gle berg i Mar ti nowi Fre- 

driks so nowi. Wszy scy bar dzo cier pli wie od po wia da li ście na moje nie koń czące się py ta nia,

a je śli gdzieś zro bi łam błąd, to za pew niam, że jest to wy łącz nie moja wina.

I na ko niec bar dzo dzię kuję wam wszyst kim, któ rzy w tej chwili czy ta cie tę książkę. Bez

was by ła bym tylko wa riatką wy krzy ku jącą zmy ślone rze czy w prze strzeń. A to by łoby

nieco że nu jące. Dzię kuję więc!
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